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W S T Ę P

Niniejsze, drugie w ydanie stanow i skróconą i popraw ioną w er
sję rozpraw y doktorskiej, w ydanej przed  czterem a la ty  *.

Przygotow ując ją  ponow nie do d ruku  au to r  m iał na uwadze 
k ilka względów.

N iew ątpliw ie jednym  z nich było przychylne przyjęcie książki 
przez czytelników  oraz ich pozytyw ne opinie w yrażane podczas 
w spólnych spotkań i dyskusji. Znalazły one swe potw ierdzenie 
w  recenzjach i opiniach specjalistów , jak  rów nież w  przyznanej 
przez tygodnik „P o lityka” I nagrodzie za p race  z najnow szej 
historii Polski, publikow ane w  1961 roku.

P rzede w szystkim  jednak  o podjęciu pracy nad przygotow aniem  
wznowienia zadecydow ała potrzeba uprzystępnienia  zaw artych  
w  książce m yśli i problem ów  szerszem u znacznie kręgow i od
biorców.

N acjonalizacja przem ysłu  to jeden z podstaw ow ych aktów  re 
w olucji społecznej w  naszym  k ra ju . Poznanie go m a znaczenie 
nie ty lko  dla lepszego zrozum ienia rew olucyjnych trad y c ji okre
su najnow szej historii. K oncepcja m odelu gospodarczego Polski 
w ypracow ana przez obóz lewicy, ideow y i polityczny dorobek 
w alki o je j realizację —  stanow ią decydującej w agi pun k t w y j
ściowy procesu przem ian społeczno-ekonomicznych, którego 
św iadkam i i w spółtw órcam i jesteśm y w  chw ili obecnej.

Zam ierzeniem  au to ra  było ukazanie genezy te j koncepcji. Po
w sta ła  ona w  ostrym  sta rciu  dw u przeciw staw nych stanow isk 
w spraw ie zasad ustró j owo-społecznych, w  oparciu o k tó re  m iała

• J an u sz  W ojciech  G o łębiow ski. W alka  P o lsk ie j P a r t i i  R o b o tn iczej o  n a c jo n a li
zację  p rz em y sły , W arszaw a 1961.
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być odbudow ana Polska po II w ojnie św iatow ej. Spośród w szyst
kich partii politycznych działających podczas w ojny na  ziemiach 
polskich jedynie Polska P a rtia  Robotnicza i pozostałe stronnictw a 
wchodzące w  skład K rajow ej Rady N arodow ej od początku swej 
działalności głosiły konieczność przejęcia fab ryk  przez m asy p ra 
cujące.

B urżuazja polska i reprezen tu jący  ją  rząd em igracyjny, mimo 
że w oficjalnych dek laracjach  m ówiły o potrzebie przeprow adze
nia pew nych reform  społecznych, w  rzeczywistości czyniły wszy
stko, ażeby nie dopuścić do zasadniczych zmian, naruszających 
zasadę panow ania w ielkiej p ryw atnej w łasności w  przem yśle.

Słuszność i atrakcy jność p rogram u PPR  w spraw ie nacjonali
zacji przem ysłu  w yrażała się rów nież w tym , że w nowej sy tuacji 
h istorycznej partia  po trafiła twórczo przew artościow ać i skon
kretyzow ać ogólne postu la ty  uspołecznienia podstaw ow ych środ
ków produkcji, sform ułow ane przez je j ideowe poprzedniczki: 
W ielki P ro le ta ria t, SDKPiL, K PP, czyniąc je  bardziej zrozum ia
łym i i odpow iadającym i wymogom chwili.

Polska P a rtia  Robotnicza, m imo że dostrzegała dogodną sy 
tuację  obiektyw ną sprzy jającą pozyskaniu dla realizacji głoszo
nych przez nią haseł większości k lasy  robotniczej i znacznej części 
polskiego św iata p racy  —  tak  sform ułow ała swój p rogram  rew o
lucyjnych przeobrażeń w  przem yśle, ażeby uczynić go program em  
ogólnonarodowym  i uzyskać d lań  poparcie większości społeczeń
stwa.

Tw órczy m arksizm , w alka z ugodowością i reform izm em , a jed
nocześnie troska o uniknięcie w ojny domowej i przestrzeganie 
norm  praw a m iędzynarodow ego uniem ożliw iające ingerencję 
w  w ew nętrzne przem iany ustro jow e w Polsce m ocarstw  zachod
nich, ścisłe związanie form  i etapów  nacjonalizacji przem ysłu 
z nastro jam i m as —  oto n iek tó re cechy program u i działalności 
PPR  w  te j dziedzinie. W idzim y to na przykładzie szeroko omówio
nego w  pracy  rew olucyjnego ruchu  załóg fabrycznych na rzecz 
zabezpieczenia i przejęcia obiektów  przem ysłow ych w  m om encie 
wyzw olenia k ra ju . D ecydująca rola P P R  w nacjonalizacji p rze
m ysłu znalazła rów nież w yraz w  praktycznym  rozw iązyw aniu 
podstaw ow ych problem ów  organizacji i uruchom ienia przejętego 
w  ręce dem okratycznego państw a sektora społeczno-gospodarcze



go po u tw orzeniu  władzy. Zasady funkcjonow ania nowego aparatu  
produkcyjnego, form y praw ne ak tu  nacjonalizacji zdały egzamin 
w toku dw udziestoletniego okresu odbudow y i rozw oju Polski 
Ludow ej. Doświadczenia zdobyte w  te j dziedzinie m ają niem ałe 
znaczenie m iędzynarodow e.

Z m yślą o rozszerzeniu k ręgu  czytelników  niniejszej książki 
w  obecnym  w ydaniu w prow adzono szereg zmian, popraw ek 
i skróceń. Uzupełniono zarazem  i pogłębiono poszczególne zagad
nienia  w  oparciu o nowe dokum enty, ogłoszone w  ostatn ich  la
tach publikacje  oraz głosy kry tyczne czytelników  i recenzentów . 
Nowe m om enty w niosły w  szczególności opracow ania, a r ty k u ły  
i rozpraw y m agisterskie pośw ięcone nacjonalizacji przem ysłu 
w  poszczególnych rejonach  k ra ju  oraz bogata lite ra tu ra  h isto
ryczna na tem at polityki gospodarczej PRL, w ydana w  ostatnich 
latach.

U w zględnienie w  obecnym  w ydaniu  now ych m ateriałów , 
k tó re um ożliw iły w szechstronniejsze om ówienie zagadnienia na
cjonalizacji przem ysłu  w Polsce w  sposób w ykraczający  poza 
prob lem atykę stanow iska program ow ego i  ro li ruchu  robotnicze
go, skłoniło autora do p rzyjęcia propozycji zm iany ty tu łu  książki.

P ragnąc jednocześnie uczynić pracę bardziej popularną w  fo r
mie, au to r sta ra ł się przedstaw ić węzłowe prob lem y teoretyczne 
w  sposób przystępniejszy  i prostszy. Z tego też w zględu w  sposób 
rady k a ln y  ograniczono ilość przypisów  pozostaw iając je  tylko 
wówczas, k iedy odnoszą się do cytow anych w  tekście źródeł.





R o z d z i a ł  I

KSZTAŁTOWANIE SIĘ KONCEPCJI PROGRAMOWYCH 
W SPRAWIE NACJONALIZACJI PRZEMYSŁU

1. DOJRZEW ANIE OBIEKTYWNYCH PRZESŁANEK NACJONALIZACJI 
PRZEM YSŁU W  POLSCE W O KRESIE O KUPACJI

O biektyw ne przesłanki nacjonalizacji przem ysłu  dojrzew ały 
w raz z rozw ojem  kapitalizm u. U doskonalenie techniki, koncen
tra c ja  środków  produkcji i  obrotu oraz coraz bardziej społeczny 
ch a rak te r procesu p racy  w  przedsiębiorstw ach kapitalistycz
nych — to podstaw ow e czynniki tego procesu.

Szczególnie duży w pływ  na  przygotow anie m ateria lnej bazy 
dla zastąpienia przedsiębiorczości indyw idualnej planow ą gospo
darką  państw a posiadały zm iany, jak ie nastąp iły  na ziem iach pol
skich podczas II w ojny św iatow ej —  w  w yniku polityki przem y
słowej okupanta ■— w  stosunkach własnościowych, stopniu kon
cen trac ji produkcji oraz w  system ie organizacji przem ysłu.

Polityka przem ysłow a okupanta zm ierzała od pierw szych dni 
w ojny do całkowitego opanow ania życia ekonomicznego naszego 
k ra ju  drogą konfiskaty  zakładów  przem ysłow ych, wzmożonej 
eksploatacji robotników  i pracow ników  przem ysłu, ograniczenia 
p raw  ludności polskiej do m inim um , k tó re  gw arantow ało jedynie 
n ieprzerw aną, w ydajną pracę na rzecz zaborcy.

Politykę tę  realizow ano stopniowo, dostosowując ją  do istn ie
jących możliwości i w arunków  poszczególnych rejonów  k ra ju  oraz 
etapów  w ojny. D latego też dość isto tne różnice uw idaczniają się 
w  przedsięw zięciach okupanta w dziedzinie przem ysłu  na  teren ie  
tzw. „ziem  w cielonych” i G eneralnej G uberni, a także w  różnych 
fazach wojny.

Podstaw ow ą w ytyczną polityki okupanta na  ziem iach wcielo
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nych do Rzeszy (Śląsk, Pom orze, W ielkopolska, część Mazowsza) 
było szybkie i całkow ite pozbawienie wszelkiej w łasności obywa
teli polskich, posiadających przed 1. IX. 1939 r. przedsiębiorstw a 
przem ysłowe, handlowe, w zględnie w arszta ty  rzem ieślnicze. Spe
cjalny  okólnik służący za podstaw ę rekw izycji w ydano już 
29. IX. 1939 r. i

W m yśl jego założeń, natychm iast po w kroczeniu w ojsk h itle
row skich na tereny  zachodniej Polski, urzędowo zajęto całą nie
ruchom ą i ruchom ą własność osób, k tó re  uciekły przed wojskam i 
niem ieckim i. Od razu  też pozbawiono faktycznie p raw a własności 
p rzedsiębiorstw  przem ysłow ych ludność żydowską, naw et jeśli nie 
uszła z tych  terenów  przed hitlerow cam i.

Oznaczało to de facto natychm iastow e przejęcie przez okupanta 
znacznej części średnich  i drobnych zakładów  przem ysłowych, 
a naw et w arsztatów  rzem ieślniczych. Ja k  w ynika bowiem  z da
nych statystycznych za rok 1938, z 468 tys. w ykupionych w ca
łym  k ra ju  św iadectw  przem ysłow ych 221 tys. (tj. p raw ie 50%) 
było w  posiadaniu Żydów 2.

Na podstaw ie odpowiedniego zarządzenia w ładz niem ieckich, 
w  obejm ow anych obiektach m ianow ani byli kom isaryczni zarząd
cy, k tó rzy  w stępow ali całkowicie w  praw a w łaściciela, co faktycz
nie oznaczało przejście przedsiębiorstw a w  ręce państw a h itle 
rowskiego.

Dalszym  przejaw em  dokonujących się zm ian w  stosunkach spo
łecznych i ekonom icznych okupowanego k ra ju  było przejęcie 
przez Niemców całego m ienia byłego państw a polskiego. Sankcjo
nowało je  obwieszczenie: O utw orzeniu  Głównego U rzędu Po
w ierniczego z dnia 1. XI. 1939 r., określające jako zadanie p ierw 
szoplanowe: „zarząd m ajątk iem  państw a polskiego” 3.

W  ciągu k ilku  pierw szych miesięcy po w kroczeniu w ojsk h itle 
row skich na ziemie polskie G łów ny U rząd Pow ierniczy w ziął pod 
swój zarząd w szystkie skonfiskow ane przedsiębiorstw a prze
mysłowe.

K onfiskata dokonyw ana przez GUP nie była ani szczegółowo 
uzasadniana, ani też przeprow adzana w edług ustalonych i jedno
litych  norm. Najczęściej używ anym i przez władze hitlerow skie 
argum entam i były : „um ocnienie niem ieckości i obrony Rzeszy” 
(tak np. uzasadniano w ydaną na początku 1940 roku decyzję
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o przejęciu na rżćcz państw a w szystkich cegielni i u tw orzeniu  
odrębnego tow arzystw a O stdeutsche B austoffw erke), bądź po pro
stu  „w zględy gospodarcze”.

W edług w stępnych, dokonanych podczas w ojny obliczeń w a r
tość m ają tku  skonfiskow anego przez Niem cy w  Polsce w ynosiła 
600 m in  funtów  sz te rlin g ó w i .

Podobna w  sw ych podstaw ow ych założeniach była polityka 
przem ysłow a, jaką  stosował okupan t wobec kap ita łu  zagraniczne
go. W praw dzie w  pierw szym  okresie w ojny usiłow ano stw arzać 
pew ne pozory poszanow ania podstaw ow ych norm  praw a m ię
dzynarodowego, ale nie ham ow ało to absolu tn ie faktycznej kon
fiskaty  niem al w szystkich przedsiębiorstw  należących do obyw a
te li zagranicznych, i to w krótce po zajęciu k ra ju . N a początku 
1940 roku  ogłoszono listę k ra jów  uznanych za nieprzyjacielskie, 
a kap itał należący do ich obyw ateli skonfiskow ano bez odszkodo
w ania bądź drogą przym usowego w ykupu  lub poddano bardzo 
pow ażnym  ograniczeniom  B. Do takich k ra jów  zaliczono W ielką 
B ry tan ię  w raz z je j zam orskim i posiadłościam i i dominiami, F ra n 
cję łącznie z posiadłościami, koloniam i, p ro tek to ra tam i i k rajam i 
m andatow ym i, a  potem  USA i Belgię.

Osoby narodowości nieniem ieckiej, o ile posiadały obyw atel
stwo państw  nie będących w  stan ie  w ojny z III Rzeszą, nie były  
poddane tak  daleko idącym  restrykcjom . O byw atele państw  neu 
tra lnych  (Szwajcarii, Szwecji) korzystali z szeregu przyw ilejów , 
a  firm y  z przew ażającym  kap itałem  państw  n eu tra lnych  mogły 
być w pisyw ane do re jestrów  przedsiębiorstw  niem ieckich po speł
n ieniu  odpow iednich w arunków  form alnych (udział Niemców 
w  organach zarządzających itp.). Tak np. przez cały czas okupacji 
n ie uległy zasadniczym  ograniczeniom  in teresy  szw ajcarskiej „Ci- 
b y ” w Pabianickiej Fabryce Chemicznej i w  firm ie „D r W ander” 
w K rakow ie. W prow adzeni początkowo do tych przedsiębiorstw  
treuhanderzy  zostali następnie wycofani.

Dalszym  etapem  polityki przem ysłow ej okupanta na ziemiach 
w cielonych było przejm ow anie na własność przez obyw ateli i f ir 
m y niem ieckie m niejszych przedsiębiorstw  oraz w łączanie w iel
kich fabryk, kopalń i h u t w ram y  organizacji niem ieckich koncer
nów i monopoli. Tworzono rów nież specjalne spółki niem ieckie 
(przew ażnie spółki kom andytow e) dla prow adzenia w ydzierża-
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w ionych lub zakupionych w  H aup ttreuhändste lle  Ost przedsię
b iorstw  skonfiskow anych uprzednio obyw atelom  polskim.

U podstaw  om ówionych przem ian nie tkw iły  typow e procesy 
ekonomiczne, towarzyszące zjaw isku koncen trac ji i centralizacji 
produkcji w  okresie im perializm u, bowiem  na ich przebieg de
cydujący w pływ  posiadały czynniki pozaekonomiczne. Mimo to 
ich rezu lta tem  było dalsze skupienie własności w  rękach  k ilku  
najw iększych koncernów  kapitalistycznych, zm iany w  s tru k tu rze  
ekonomicznej przem ysłu  podporządkowanego w  ostatecznej in 
stancji dyspozycji gospodarczej i polityce państw a.

W szystko to składało się na dojrzew anie obiektyw nych przesła
nek dla nacjonalizacji przem ysłu.

W przem yśle ciężkim Zagłębia Śląskiego, Dąbrowskiego i K ra
kowskiego nastąpiło  rozdzielenie w łasności pom iędzy szereg kon
cernów, p rzy  czym w w ielu w ypadkach istn iejące poprzednio 
przedsiębiorstw a u legły rozbiciu lub am algam acji. Cały przem ysł 
węglowy znalazł się w  rękach  kilku zaledw ie koncernów  niem iec
kich. N ajw iększy z nich — B ergverw altung  O berschlesien G. m. 
b. H. der R eichsw erke H erm ann Göring, K attow itz — obejm ował 
21 kopalń okręgu śląskiego, produkujących  16 m in  .ton węgla, co 
stanowiło około 25— 30% w ydobycia na ty ch  terenach. Dwa kon
cerny: B erghü tte  i P reussag  p rze ję ły  w iększość kopalń  Zagłębia 
Dąbrowskiego i Zaolzia.

Podobne procesy dokonyw ały się w innych gałęziach przem y
słu. W połowie 1942 roku  IV kopalń rud  żelaza na  Śląsku zostało 
prze ję tych  przez O berschlesische E rzbergen G. m. b. H. — spółkę 
należącą do koncernu B erghütte . P rzem ysł cynkowo-ołowiany 
skupiono w rękach  dw u koncernów  Giesche i Schlessag. Cała 
polska p rodukcja benzolu skoncentrow ana została w  Bensolve- 
reinigung 6.

W toku odbyw ającej się koncen tracji przem ysłu  na ziemiach 
włączonych do Rzeszy następow ała likw idacja m ałych przedsię
biorstw  i w arszta tów  w ytw órczych i łączenie ich w  większe za
k łady  przem ysłow e. Tak np. w  łódzkim  przem yśle w łókienniczym  
okupant hitlerow ski zastał 2 600 przedsiębiorstw , a w  w yniku 
przeprow adzonej „czystki” i połączeń pozostało ich n ie więcej niż s
tysiąc. W Bielsku spośród 207 czynnych przed w ojną fab ryk  po
zostawiono 63. W tartacznictw ie zam knięto rów nież około V3
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przedsiębiorstw  znajdujących się na ziem iach polskich przed 
wojną.

Zm niejszenie liczby zakładów  szło najczęściej w parze z kon
fiskatą m ienia przedsiębiorstw  likw idow anych. U rządzenia fa
bryczne albo wywożono do Niemiec, albo instalow ano w zakładach 
u trzym yw anych w ruchu. Część m aszyn w  pełn i nadających się 
do eksploatacji uległa zniszczeniu. Tak np. przekazano na złom 
40% w rzecion łódzkiego przem ysłu baw ełnianego W śród n a j
w ażniejszych ze zmian, jak ich  dokonał okupant hitlerow ski 
w  przem yśle tzw . ziem wcielonych 8, należałoby wym ienić.

1) Całkow ite w yw łaszczenie z przem ysłu  dotychczasowych po
siadaczy nie będących obyw atelam i państw a niem ieckiego bądź 
państw  neutralnych.

2) P rzejęcie wszelkiego m ienia przem ysłow ego na rzecz mo
nopolistycznego kap ita łu  niemieckiego.

3) Stw orzenie nowej organizacji przejętego przem ysłu, 
uw zględniającej (w większości w ypadków ) zasadę te ry to ria lnej 
i branżow ej przynależności.

4) Objęcie przez państw o h itlerow skie ekonom icznej i politycz
nej kon tro li nad skonfiskow anym  przem ysłem  i podporządkow a
nie go in teresom  prow adzonej wojny.

Było to bezpośrednim  w yrazem  opanow ania całego przem ysłu 
przez form ę kapitalizm u państwowo-m onopolistycznego.

Proces ten  przyśpieszał dojrzew anie obiektyw nych przesłanek 
nacjonalizacji. W. I. Lenin, oceniając analogiczne, pod w zględem  
ogólnych praw idłow ości i skutków , procesy zachodzące w  prze
m yśle Rosji carskiej podczas I w ojny św iatow ej, pisał: „D ialekty- 
ka h isto rii je s t w łaśnie taka, że w ojna niebyw ale przyśpieszyw szy 
przekształcenie się kapitalizm u monopolistycznego w  kapitalizm  
państw ow o-m onopolistyczny, niebyw ale p r z e z  t o  s a m o  
przybliżyła ludzkość do socjalizm u” 9. _

W w yniku i pod w pływ em  om ówionych zm ian na  ziem iach pol
skich podczas II w ojny w alka z najeźdźcą faszystow skim  nabierała 
określonej treści klasow ej, w ym ierzona by ła  bowiem  jednocześnie 
przeciw ko państw u jako zbiorow em u kapitaliście.

N atom iast pod w zględem  ekonom icznym  było  to utw orzenie, 
już  w  w arunkach  panow ania burżuazji, ap a ra tu  gospodarczego,
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obejm ującego cale gałęzie przem ysłu, zespalającego je  w jednolity  
organizm  ekonomiczny.

Oznaczało to, jak  pisali wówczas — nie bez widocznego zanie
pokojenia —  niek tórzy  em igracyjn i ekonomiści, że „...Po dokona
n iu  drobnych zm ian reorganizacja przeprow adzona przez Niemcy 
może w  przyszłości całkiem  dobrze służyć in teresom  Polski” l°.

P ragn iem y -zwrócić p rzy  tym  uw agę że w spom niane procesy 
i zjaw iska objęły de facto całość, w zględnie w niektórych gałęziach 
przew ażającą część przem ysłu polskiego. Na terenach  wcielonych 
do Rzeszy N iem ieckiej produkow ano bowiem  przed 1939 rokiem : 
100% węgla kam iennego, 100% cynku, 87,5% surów ki, 90% stali, 
70% w yrobów  w łókienniczych, 70% cukru  — całej przedw ojennej 
p rodukcji P o ls k iu .

P o lityka przem ysłow a okupanta na teren ie  G eneralnej G uberni 
nie odbiegała w  sposób isto tny  od w ym ienionych powyżej zasad. 
Ogólna linia polityki przem ysłow ej niem ieckiego zaborcy dosto
sowana była jedynie do specyficznych w arunków  GG. W przeci
w ieństw ie do tzw. ziem wcielonych, k tó re okupant potraktow ał 
jako „obszary rdzennie niem ieckie, p rzyw racane w  im ię spraw ie
dliwości dziejowej ich praw ow itym  gospodarzom ”, i z k tó rych  
zam ierzał jak  najszybciej i bezpow rotnie zetrzeć piętno  polskości, 
te ren y  GG uznano za przedm iot stopniowej kolonizacji. W Gene
ralnej G ubern i Polacy  w  zasadzie zachowali praw o do posiadania 
i prow adzenia przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

S tąd  też w pierw szym  okresie konfiskacie uległo jedynie m ie
nie przem ysłow e, k tó re  było własnością byłego państw a polskie
go lub obyw ateli pochodzenia żydowskiego, przedsiębiorstw a 
przem ysłow e o charakterze użyteczności publicznej (elektrow nie, 
gazownie) oraz w szystkie obiekty przem ysłow e nie posiadające 
właściciela.

Faktycznie już na przełom ie la t 1939— 1940 w  rękach  okupanta 
niem ieckiego znalazł się cały przem ysł kluczow y G eneralnej G u
berni. Były to: przem ysł hutn iczy  i m etalow y (główne ośrodki 
Stalow a Wola, Starachow ice, Ostrowiec, Skarżysko, W arszawa, 
Kielce), przem ysł w łókienniczy (Tomaszów, Częstochowa), nafto
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w y (Jasło, Krosno), chem iczny (Kraków , Mościce, W arszawa), 
przem ysł energetyczny i górnictwo.

W większości w ym ienionych gałęzi przem ysłu  GG stw orzone 
zostały przym usow e w spólnoty p rodukcyjne, k tó re pow stały w raz 
z jednoczesną przebudow ą zakładów, reorganizacją s tru k tu ry  w e
w nętrznej fab ryk  i w ym ianą urządzeń technicznych. W stosun
kowo kró tk im  okresie czasu cały przem ysł kluczow y GG został 
p rze ję ty  z rąk  tymczasowego zarządu kom isarzy (T reuhänder
verw altung) na własność w ielkich niem ieckich koncernów  i mo
nopoli. Tak np. koncern  H erm anna G öringa p rze ją ł za po
średnictw em  jednej ze sw ych afiliacji —  S tah lw erke B run- 
sckweig G. m. b. H. —  cały przem ysł hutniczo-zbrojeniow y, 
m. in. tak ie zakłady, jak  Stalow a Woia, O strow iec i H uta  Czę
stochowa. Jedną z najw iększych fab ryk  przem ysłu papiernicze
go —  K luczew ską F abrykę P ap ieru  —  przejął koncern Legen Jo 
sephstal AG, W iedeń. F ab rykę chem iczną „Solvay” w  K rakow ie 
i fab rykę sody w  B orku Fałęckim  przejęła  spółka O stdeutsche 
Chemische W erke G. m. b. H. W końcu 1942 roku została zało
żona przez siedem  w ielkokapitalistycznych spółek niem ieckich, 
z K ontinen tale  Oel AG i D eutsche E rd  Oel AG na czele, firm a 
K arpaten  Oel AG. P rzejęła  ona od rządu G eneralnej G uberni 
w szystkie kopalnie ropy  naftow ej i gazu ziemnego, zakłady prze
tw órcze (rafinerie) oraz przedsiębiorstw a w ytw arzające sprzęt 
pomocniczy. F irm a ta  o trzym ała wyłączne praw o do eksploatacji 
polskiego obszaru naftowego.

W szystkie przedsiębiorstw a przem ysłow e, k tó re były  w łasno
ścią byłego państw a polskiego, zostały p rze ję te  przez firm ę W er
ke des G eneralgouvernem ents, założoną 1. X. 1940 r. W skład 
nowo utw orzonego przedsiębiorstw a weszły m. in.: Zakłady Che
m iczne Mościce, fab ryka celulozy w Niedomicach, fab ry k a  pa
p ieru  w  Częstochowie, Z akłady Ż yrardow skie i szereg innych. 
D la zarządzania w szystkim i elektrow niam i znajdującym i się 
w  GG została w ydzielona z firm y  W erke des G eneralgouverne
m ents specjalna spółka O st-E nergie G. m . b. H.

Oprócz tego od pierw szych dni okupacji dokonyw ano rów nież 
konfiskaty  zakładów  przem ysłu  lekkiegó. W ten  sposób znaczna 
część fabryk , szczególnie posiadających nowoczesne urządzenia 
i wysoki poziom produkcji, przeszła w  ręce niem ieckie. W po-
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łowię 1942 roku już ponad 51% robotników  przem ysłu  nafto
wego GG pracow ało w  przedsiębiorstw ach zarządzanych przez 
powierników. W przem yśle chem icznym  około 50% zakładów, re 
prezentujących 80% globalnej produkcji, znajdow ało się w rękach 
okupanta. W okręgu radom skim  99% produkcji garbarskiej było 
w  tym  okresie pod zarządem  przym usow ym . P rzem ysł w łókien
niczy w GG (lniany, w ełniany, konopny, baw ełniany) praw ie 
w  całośc i12.

Brak pełnych danych statystycznych nie pozwala na dokładne 
usta lenie wielkości konfiskaty  własności polskiej w  przem yśle 
G eneralnej G uberni. Posiadane przez nas liczby dotyczą różnych 
okresów czasu, bądź też ogólnej ilości przejętych  zakładów prze
mysłowych, lecz bez uw zględnienia ich wielkości. Tak np. w g da
nych zaw artych w pub likacjach  niem ieckich ilość przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, zajętych  przez okupanta już w  1942 roku, 
w ynosiła 1 659 („K rakauer Zeitung", 10— 11. X. 1942, n r  232), 
w g obliczeń B iura Badań Gospodarczych przy  ZG Związku P a 
trio tów  Polskich w końcu 1943 roku zakładów  takich  było ponad 
35 tys. 13

Jak  wspom niano już w yżej, przez cały czas w ojny  istn iały  
na teren ie GG fab ryk i i przedsiębiorstw a przem ysłow e stano
wiące własność p ryw atną. Większość z nich obejm ow ała średnie 
i m ałe przedsiębiorstw a w przem yśle konfekcyjnym , szklanym , 
gorzelniczym , krochm alniczym , spożywczym, budow lanym , cera
m icznym  i elektrotechnicznym . Jednak  i w  stosunku do te j g rupy 
właścicieli wprowadzono określone restrykcje . W większości w y 
m ienionych gałęzi przem ysłu  utw orzono przym usow e związki 
branżow e, k tó rym i kierow ali Niemcy. W pozostałych dziedzinach 
ro lę takich  związków spełn iały  Izby Przem ysłow o-H andlow e, do 
k tó ry ch  w prow adzono zarządy kom isaryczne, a należące do nich 
przedsiębiorstw a, mimo że znajdow ały  się jeszcze w  rękach 
daw nych właścicieli, zostały całkowicie uzależnione od dyspo
zycji w ładz niem ieckich.

Przytoczone powyżej fak ty  w skazują w yraźnie, jak  ograniczone 
ram y pozostawił okupan t dla p ryw atnej w łasności w  przem y
śle GG. N iem niej jednak  św iadczą one zarazem  o p rzyjęciu  przez 
N iem cy h itlerow skie nieco innej aniżeli na terenach  przyłączo
nych do Rzeszy polityki wobec polskich kapitalistów .

18



Jak ie  więc czynniki zadecydow ały o te j niew ątpliw ej różnicy?
W ydaje się, że a rgum enty  przem aw iające za koniecznością ta 

kiego w łaśnie ku rsu  wobec części burżuazji by ły  dwojakiego ro 
dzaju.

Po pierw sze — decydow ały o tym  w zględy ekonomiczne. W w a
runkach  prow adzonej w ojny, zaangażow ania w szystkich rezerw  
m ateriałow ych i ludzkich na niespotykanej w prost długości fro n 
cie, państw o niem ieckie nie było w  stanie zabezpieczyć k ierow 
nictw a całym  przem ysłem  jedynie w łasnym i środkam i. Skupienie 
w swej dyspozycji przem ysłu  kluczowego, przy jednoczesnym  
posiadaniu transportu , apara tu  bankow ego i szeroko rozbudo
w anej adm inistracji, pozwalało na zorganizow anie dość w szech
stronnej kon tro li nad  działalnością przem ysłu  (w zasadzie śred 
niego i drobnego) pozostającego w  rękach  kapitalistów  polskich.

Poza tym  k ierow ali się Niem cy rów nież w zględam i politycz
nym i. Polegały one na próbach znalezienia oparcia w śród pol
skiej burżuazji (szczególnie w  pierw szym  okresie okupacji). 
W m iarę tego, jak  następow ała zm iana w  układzie sił walczą
cych na fron tach  w ojny na niekorzyść Niemców, a szczególnie po 
klęsce stalingradzkiej, dokonują h itlerow cy  dalszych ograniczeń.

W połowie 1942 roku w  polityce okupanta coraz w yraźniej za
częła zarysow yw ać się tendencja  do zm niejszenia ilości p ry w a t
nych przedsiębiorstw  przem ysłow ych funkcjonu jących  na  teren ie  
GG. Dla ich elim inacji powołano specjalne kom isje, tzw. Aus- 
kam m -K om m isionen (kom isje „w yczesujące”). Początkowo ich 
działalność obejm ow ała przem ysł m etalow y, papiern iczy  i czę
ściowo chem iczny. Stopniowo rozciągnięto ją  na zakłady innych 
gałęzi. W coraz szerszym  zakresie likw idow ano przedsiębiorstw a 
i przenoszono n iek tó re z nich do Rzeszy. W ten  sposób w niek tó 
rych  branżach zam knięto niem al w szystkie w arsz ta ty  (np. w  za
kresie  w ytw órczości żelaza i stali). W sam ej ty lko  W arszawie 
w  drugiej połowie 1943 roku około 200 w arszta tów  przem ysłu 
m etalowego otrzym ało w ezw ania z u rzędu  pracy, aby  cały ich 
personel zgłosił się na roboty  w  przem yśle zbrojeniow ym . Po
nieważ w ezw ania o trzym ali nie tylko pracow nicy, ale i w łaści
ciele w arsztatów , rów nało się to całkow itej likw idacji przedsię
b iorstw . Z 300 zakładów  przem ysłu  włókienniczego i odzieżo
wego, istn iejących w  stolicy przed w ojną, zlikw idow ano zh  H.
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W skutek rosnących trudności gospodarczych okupant w ydaje 
20. I. 1943 r. rozporządzenie o unieruchom ieniu  i łączeniu przed
siębiorstw  przem ysłow ych GG (Stillegungsaktion). Celem tej 
akcji było zam knięcie przedsiębiorstw  m ałych, w zględnie tych, 
k tó re  nie mogły o trzym yw ać przydziałów  surowcowych, po to, 
by uzyskać w  ten  sposób środki m ateriałow e i siłę roboczą dla 
w ielkiego przem ysłu pracującego na rzecz w ojny 15. Tak więc 
przedsiębiorstw a przem ysłowe, znajdujące się do tego czasu 
w  rękach polskich, były  konfiskow ane, a cały m ają tek  przeka
zyw any do skarbu  GG.

Jednocześnie w  tym  sam ym  czasie okupant dokonuje szeregu 
dalszych w yw łaszczeń kapitalistów  polskich z przedsiębiorstw , 
k tó rych  praca nie uległa zaham ow aniu. B yły to konfiskaty  o cha
rak te rze  w yraźn ie  represy jnym , bądź też m iały  na celu dalsze 
um ocnienie panow ania niem ieckiego na teren ie  GG. Ja k  poda
w ała D elegatura rządu londyńskiego: „Przeszło 100 fab ryk  bę
dących przed w ojną w łasnością obyw ateli państw a polskiego, 
zostało sprzedanych bądź darow anych w  uznaniu  specjalnych za
sług (na froncie w schodnim  —  J. G.) obyw atelom  niem ieckim ” 16. 
Byfy to w  większości w ypadków  przedsiębiorstw a przem ysłow e, 
jak : cegielnie, h u ty  szkła, fab ryk i wódek, m łyny itp.

W arunki egzystencji pozostałych p rzy  życiu polskich przed
siębiorstw  przem ysłow ych były  bardzo trudne. Z akup surowców 
i m ateriałów  pędnych, opłata za pracę i dożyw ianie pracow ni
ków, sprzedaż w yrobów  gotowych, w  zasadzie cała gospodarka, 
odbyw ały się nielegalnie, bowiem  działalność produkcy jna była 
albo otw arcie zabroniona, albo też została u ję ta  w  całą sieć 
ograniczających przepisów  czyniących pracę przedsiębiorstw a 
zupełnie niemożliwą.

Jedynie bardzo nieliczna grupa, w  większości kolaborujących 
i spekulujących z N iem cam i fabrykan tów , w ykorzystyw ała tr u 
dną sy tuację  w ojenną dla szybkiego bogacenia, się. M achinacje 
ich, osiągane najczęściej drogą ograbiania i tak  już głodujących 
robotników , by ły  szczególnie n iepopularne w śród społeczeństw a 
i w yw oływ ały  ogólne oburzenie.

Powyższe fak ty  spotykały  się naw et z dezaprobatą praw ico
w ych kół podziemia londyńskiego. R eakcyjni politycy konspira
cyjn i zdaw ali bowiem  sobie spraw ę z tego, że p rosp erity  garstk i
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fabrykan tów  doprowadzić może jedynie do zaostrzenia antago
nizmów społecznych.

„Społeczeństwo to widzi i zniechęca się coraz bardziej — do
nosił m eldunek kom órki wywiadowczej „A n tyku”, organizacji 
pow stałej z in icjatyw y rządu em igracyjnego. —  Ludzie wysokiej 
k lasy  giną, kanalie w yb ija ją  się na p lan  pierw szy i przew ażają 
tym  bardziej, że c i  w s z y s c y  p r z e d  w r z e ś n i e m  1939 r. 
s t a w a l i  w  p i e r w s z y c h  s z e r e g a c h  na w szystkich u ro
czystościach i akadem iach. Społeczeństwo to widzi i załam uje się 
coraz bardzie j” . „ K o m u n a  w y g r y w a  w  t e j  s y t u a -  
c j i”

Omówione powyżej zm iany, jak ie nastąpiły  w  stosunkach w ła
snościowych, stopniu koncentracji p rodukcji i system ie organi
zacji przem ysłu w  okresie okupacji zarów no na ziem iach w cie
lonych do Rzeszy, jak i na teren ie  GG posiadały bardzo isto tny  
w pływ  na dojrzew anie obiektyw nych przesłanek d la nacjonaliza- \j 
cji przem ysłu w  całym  k raju .

Z fak tu  tego zdaw ała sobie rów nież spraw ę burżuazja, prze
w idując konieczność uw zględnienia zaistniałych zmian w  swym  
program ie politycznym . Oto co pisał np. n a  ten  tem at „B iuletyn  
G ospodarczy” rządu londyńskiego: „Można powiedzieć, że im 
większe i powszechniejsze by ły  ofiary w ojny, im  głębsze i szerzej 
zakrojone zm iany spow odowała w ojna w stru k tu rze  gospodarczej 
oraz im  większa część gospodarki narodow ej dostała się w  bez
pośrednią dyspozycję państw a, tym  silniej m usi być uw zględnio
ny  postu lat społeczny w przem ianach s tru k tu ry  gospodarczej 
pow racającego do życia pokojowego k ra ju ” 18.

W ydaje się rów nież rzeczą niezbędną wskazać na te  npwe pro
cesy, jak ie na gruncie obiektyw nych przeobrażeń dokonały się 
w  politycznych i m aterialnych  w arunkach  życia społeczeństwa 
polskiego, w  istn iejącym  układzie sił klasow ych oraz w  św iado
mości ludzi okupowanego k ra ju . W arunkow ały  one bowiem 
w  okresie w alk i o w ładzę w  w ażnym  stopniu charak te r i zakres 
rew olucyjnych przeobrażeń w  dziedzinie przem ysłu.

Bezpośrednią przyczyną, k tó ra  spow odowała głębokie zm iany 
w  psychice i poglądach olbrzym iej części społeczeństwa, była po
lityka  bezwzględnego te rro ru  i krańcow ej w prost eksploatacji, 
zastosow ana wobec w szystkich pracow ników  zatrudnionych
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w  przem yśle. Stopniowe przedłużanie dnia pracy, „m odyfikacja” 
praw a do urlopów , szerokie w prow adzenie w  fabrykach system u 
racjonalizacji p rzy  sta łe j obniżce realnych  zarobków  —  rodziły 
ostry  sprzeciw  całej k lasy  robotniczej i w zm agały chęć w alki 
przeciw ko okupantow i.

Nie lepiej trak tow ali h itlerow cy polską in teligencję techniczną. 
P raca  um ysłowa przestała być w yrazem  trw ałe j przynależności 
do w arstw y  społecznie wyższej. O kupant hitlerow ski przepro
wadził w e w szystkich gałęziach przem ysłu m aksym alną n iw ela
cję zarobków, pracow ników  um ysłow ych pozbawił praw  em ery
talnych, zniósł w szelkie dotychczasowe zasady ustaw odaw stw a 
pracy  19. Na kierow nicze stanow iska w przem yśle wprowadzono 
obyw ateli niem ieckich, k tó rzy  z całą bezwzględnością realizo
w ali założenia faszystow skiej polityki.

Stąd w sytuacji, w jakiej znalazł się cały naród polski na te 
renach  okupow anych, a szczególnie na ziem iach w cielonych do 
Rzeszy, ukształtow ał się zupełnie now y układ  sił klasowych, w y
łoniły  się nowe, wspólne zadania, spychające na p lan  dalszy do
tychczasowe antagonizm y i sprzeczności. N iezw ykle tra fn ą  ocenę 
tych  zm ian i przesunięć daje Okólnik z 16. X II. 1943 r. w ydaw a
ny  przez KO PPR  w  Łodzi: „Nigdy może tak  jak  dzisiaj nie zbiegał 
się m om ent narodow y z klasow ym  w  w alce o b y t i o życie. Ro
botnik —  to Polak, a jako tak i je s t niew olnikiem  hitlerow skich 
zbirów. Sam a przynależność narodow a spycha dziś większość 
Polaków, a  naw et daw niejszą inteligencję, urzędników  itp . do 
szeregów czarnych robotników . D yrektorem  fabryki, jej w ła
ścicielem  jes t zawsze Niemiec — okupant. L i n i a  p o d z i a ł u  
k l a s o w e g o  i n a r o d o w e g o  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  
ł ó d z k i m  i d z i e  o b e c n i e  n i e m a l  r ó w n o l e g l e ” 20.

Nie znaczy to oczywiście, że w  tych now ych w arunkach  na
stąpiło zatarcie różnic klasow ych, istn iejących w  społeczeństw ie 
polskim, oraz że poszczególne k ierunki i ugrupow ania politycz
ne zrezygnow ały ze sw ych dotychczasowych program ów  i w alki 
o zdobycie m as dla w ysuw anych haseł.

„  Ostrość dotychczasowych różnic socjalnych została
znacznie stłum iona przez w aru n k i okupacji, k tó re  u trzym ują  
w szystkie k lasy  społeczne w  niewoli politycznej, socjalnej i go
spodarczej —  stw ierdzała ocena D elegatury  Rządu RP. —
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Sprzeczności socjalne tkw ią jednak  jako po tencjalna siła po
lityczna, k tó ra  w yraża się w  k ry tyce  daw nej Polski oraz w  po
stulow aniu, że przyszła Polska m usi być spraw iedliw a. Pojęcie 
spraw iedliw ości nie jes t jednak  sprecyzow ane, ale je s t powsze
chnie przez w szystkie k lasy  społeczne staw iane jako koniecz
ność polepszenia dawnego ustro ju  społeczno-gospodarczego 21.

N ajis to tn iejszą cechą now ej sy tuacji było jednak  to, że w  w al
ce o zrzucenie okrutnego jarzm a okupacji h itlerow skiej zain te
resow any był w  zasadzie cały naród. Była oczywiście pew na g ru 
pa, w większości składająca się z ludzi żyjących ze spekulacji, ła
pówek, szabru, k tó ra  swe nadzieje osobiste i in teresy  m aterialne 
w iązała z panow aniem  h itleryzm u w  Polsce. Słabość tej g rupy 
w yrażała  się jednak  w jej politycznej izolacji od reszty  społe
czeństwa.

Dążąc do likw idacji politycznego panow ania faszyzmu, ogrom 
na większość społeczeństw a polskiego w yrażała jednocześnie 
sprzeciw  wobec wszelkich prób przyw rócenia stosunków  społecz
no-ekonom icznych i politycznych, k tó re  istn ia ły  w  okresie rzą
dów sanacji.

Taka postaw a św iadczyła o dojrzew aniu  realnych  przesłanek 
dla zorganizow ania szerokiego fro n tu  narodowego do w alki o n ie
podległą i dem okratyczną Polskę, frontu , k tó ry  m iał w yraźnie 
antyfaszystow skie i an ty im peria listyczne oblicze, a w ięc by ł skie
row any  zarów no przeciw ko niem ieckim  najeźdźcom, jak  i w szyst
kim  zw olennikom  przedw rześniow ej polityki.

W ykorzystać te  dogodne w arunki w  in teresie  dalszego rozwoju 
społeczeństw a mogła tylko klasa robotnicza. B urżuazja  nie była 
zdolna do nadania hasłu  niepodległości jej społecznej, postępo
w ej treści. Zainteresow ana w likw idacji niem ieckiego przeciw 
nika, nie chciała jednocześnie dopuścić do zaistnienia sytuacji, 
w  k tó re j zostałyby zrealizow ane oczekiwane przez m asy pracu
jące reform y społeczne.

Dlatego też z w ielką niepewnością, a często w ręcz z niezado
w oleniem  p a trzy ły  p a rtie  obozu londyńskiego na zachodzące 
w przem yśle polskim  procesy, oceniając je jako przeszkodę w  na
tychm iastow ym  przyw róceniu po w ojnie sta rych  stosunków  w ła
sności. Temu stanow isku polskich k las posiadających dał w yraz 
organ D elegatury  rządu londyńskiego: ,,— —  N astąpiła zm iana
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s tru k tu ry  gospodarczej i społecznej, rew olucyjna w  sw ych olbrzy
m ich rozm iarach. Cechuje się ona tym , że przyw rócenie poprze
dniego stanu jes t już niemożliwe, ani technicznie, an i psycholo
gicznie, oraz tym , że n ie została ona ukończona, nie stw orzyła 
nowego stanu. O degrał się pierw szy ak t te j rew olucji, po k tórym  
m usi nastąpić a k t drugi. Jak a  będzie treść tego drugiego aktu, 
nie w iem y” 22.

2. STANOW ISKO STRONNICTW OBOZU LONDYŃSKIEGO I RZĄDU 
EM IGRACYJNEGO WOBEC NACJO NA LIZACJI PRZEM YSŁU

W w yniku w ojny pow stała na ziem iach polskich nowa sy tuacja  
społeczno-ekonomiczna. Spraw iła ona, że żadna z p a rtii ubiega
jących się o w ładzę w  przyszłej, wyzwolonej spod okupacji nie
m ieckiej Polsce nie mogła pom inąć zagadnienia przem ian ustro 
jow ych w dziedzinie przem ysłu.

Na podstaw ie analizy program ów , założeń ideow ychd prak tycz
nej działalności istniejących ugrupow ań politycznych w  okresie 
okupacji, p rzy  uw zględnieniu całej specyfiki poglądów każdej 
z partii, można w yodrębnić dwa podstaw ow e k ierunk i propono
w anych reform  w  dziedzinie przem ysłu: k ierunek  dążący do osta
tecznej likw idacji w ielkokapitalistycznej w łasności w  przem yśle 
i k ierunek  zm ierzający, co najw yżej, do pew nej k o rek tu ry  do
tychczasow ych form  ustrojow ych w  przem yśle, nie naruszającej 
jednak panujących dotąd stosunków  produkcji.

R eprezentantem  tego ostatniego k ierunku  by ły  partie  w cho
dzące w  skład rządu londyńskiego: PPS-W RN , S tronnictw o L u- 
dowe-Roch, S tronnictw o Narodowe i S tronnictw o Pracy.

W ram ach tzw. ,,g rubej czw órki” istniało dość duże zróżnico
w anie poglądów na szereg problem ów  nacjonalizacji przem ysłu, 
np. zakresu  uspołecznienia, zasad wyw łaszczenia, form  ustro jo 
w ych gospodarki. W szystkie te  p a rtie  jednak  zgodne były  co do 
tego, że w  form ułow anych program ach odbudow y nowej Polski 
problem u refo rm  w  przem yśle nie da się przem ilczeć.

Jak  pisał wówczas em igracyjny polityk  i ekonom ista S tan i
sław  G rabski: „ z różnych stron  jes t w ysuw any u  nas p rogram
upaństw ow ienia tzw . ciężkiego lub kluczowego przem ysłu. Żą
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danie to staw iają nie ty lko  socjaliści. W łączył je do sw ej dekla
rac ji ideowej również. Obóz N arodow o-R adykalny, natychm iast 
po oddzieleniu się od S tronn ictw a Narodowego i Obozu W ielkiej 
Polski” 23.

Jak ie  czynniki zadecydow ały o zajęciu przez burżuazję  tak ie
go stanow iska?

Przede w szystkim  uw zględniała ona głębokie przem iany, jakie 
nastąp iły  w  stru k tu rze  ekonom icznej k ra ju  w  rezu ltacie  poli
tyk i przem ysłow ej okupanta. Zw racał na nie uwagę organ D e
legatu ry  Rządu RP —  ..B iuletyn G ospodarczy” — stw ierdzając: 
„O kupacja zdezorganizow ała a p a ra t produkcyjny , a przede 
w szystkim  naruszy ła  niezm iernie głęboko s tru k tu rę  własności. 
Samo już ty lko  uporządkow anie stosunków  praw nych w  znacz
nym  zakresie okaże się now ym  podziałem  własności. Co więcej, 
w  ręk u  państw a znajdzie się ogrom na część m ają tk u  narodowego, 
na co złoży się m ienie bezpańskie, poniem ieckie, dostaw y repa- 
racy jne  oraz w szystko p raw ie, co zastaniem y w  now ych dzielni
cach zachodnich.

Dla jednych może to być olbrzym i k ro k  na drodze do uspo
łecznienia środków  produkcji, dla innych może to być potrzeba 
przekazania tych  dóbr poszczególnym jednostkom  czy in s ty tu 
cjom. T a k  c z y  o w a k  p a ń s t w o  b ę d z i e  m u s i a ł o  z a 
d y s p o n o w a ć  t a k  z n a c z n ą  c z ę ś ć  m a j ą t k u  n a r o 
d o w e g o ,  ż e  b ę d z i e  t o  o z n a c z a ł o  i t a k  d o k o n a 
n i e  z a s a d n i c z y c h  z m i a n  w  j e g o  p o d z i a l e ” 24.

Isto tny  w pływ  na to stanow isko m iał rów nież proces koncen
trac ji przem ysłu i społecznego podziału pracy, w ym agający  w  co
raz większej m ierze ingerencji państw a w  dziedzinę produkcji. 
P roces ten  postępow ał szybko już  w  la tach  m iędzyw ojennych 
i by ł w łaściw y dla całego św iata kapitalistycznego. Jego prze ja
w em  był m. in. rosnący w pływ  etatyzm u na całokształt życia 
gospodarczego przedw ojennej Polski.

W łaśnie w  stosunku do gałęzi produkcji, w  których, ze w zglę
du na  społeczny ch a rak te r św iadczonych usług (koleje, poczta, 
telegraf, p rzem ysł zbrojeniow y, gazownie, elektrow nie), praw o 
w łasności p ry w atnych  przedsiębiorców  zostało już przed wojną 
ograniczone, p a rtie  obozu londyńskiego w ysuw ały  postu la t na
cjonalizacji. W yjaśniając swój pozytyw ny stosunek do częścio
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w ych reform  w dziedzinie przem ysłu, obóz praw icy wskazyw ał 
na rezu ltaty , jakie S tanom  Zjednoczonym , W łochom i Niemcom 
hitlerow skim  przyniósł interw encjonizm  w  gospodarce, szcze
gólnie w  okresie w ojny. N atom iast przyw ódcy WRN, opow iada
jąc się za nacjonalizacją, pow oływ ali się na tendencje do wzm o
żenia ingerencji państw a w dziedzinę przem ysłu, jak ie narasta ły  
w śród zachodnich partii socjaldem okratycznych, w  szczególności 
w  L abour P arty .

W szyscy bez w y ją tk u  autorzy  różnorodnych planów  i postulo
w anych eksperym entów  gospodarczych w  pow ojennej Polsce (za
rów no form ułow anych w  k ra ju , jak  i na em igracji) sta li w yraźnie 
na stanow isku zachow ania u stro ju  kapitalistycznego, w ram ach 
którego dopuszczali możliwość realizacji tak ich  reform , jak  w pro
wadzenie gospodarki planow ej (opartej o teorię  Keynesa, Beve- 
ridge’a i uw zględniającej dośw iadczenia am erykańskiego ,,New 
D ealu” , Niemiec h itlerow skich, a naw et... p ięciolatek w  ZSRR), 
ograniczenia na rzecz państw a swobód i in ic ja tyw y  poszczegól
nych przedsiębiorstw  bądź także częściowego upaństw ow ienia n ie
k tó rych  działów i gałęzi przem ysłu.

Istotę burżuazyjnych planów  „przebudow y pow ojennej s tru k 
tu ry  przem ysłu” trafn ie  u jął a rty k u ł J. Kożuchowskiego, zam ie
szczony w em igracyjnym  „B iuletynie S tow arzyszenia Techników 
Polskich w  W ielkiej B ry tan ii”, stw ierdzający  m. in.: „Szukam y 
pewnego g ru n tu  stałego, na  k tó rym  m oglibyśm y postaw ić nasze 
zagadnienie. Z najdu jem y ten  g ru n t w  analizie s t r u k t u r y  
g o s p o d a r c z e j  P o l s k i  z o s t a t n i c h  l a t  p r z e d  
w y b u c h e m  w o j n y ;  z tym  zastrzeżeniem , że ciągle bę
dziem y pam iętali o już znanych nam  zm ianach, k tó re  zaszły, 
i n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  p o w s t a n i a  n o w y c h  zmian 
w  przedw ojennej s tru k tu rze  gospodarczej Polski” 25.

Zachow ana jedność w  spraw ach zasadniczych nie w ykluczała 
faktu , że każda z partii obozu londyńskiego w kładała w  podobne 
lub naw et te  sam e postu la ty  i hasła program ow e inną treść i ina
czej rozum iała ich um otyw ow anie. W ynikało to z różnorodności 
klas, środowisk, g rup  społecznych, k ierunków  i orien tacji poli
tycznych, reprezentow anych przez rząd em igracyjny.

P rzedstaw iciele najbardziej reakcyjnych odłamów burżuazji 
mówiąc o nacjonalizacji widzieli w niej jedynie w ykup przez
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państw o n ierentow nych gałęzi i przedsiębiorstw . Miało to po
zwolić na zdobycie dodatkow ych funduszów  na dalsze um ocnie
nie ekonom icznej i politycznej siły monopoli.

U grupow ania polityczne, reprezen tu jące  in teresy  drobnom ie
szczaństw a i średniej burżuazji, by ły  za częściowym upaństw o
wieniem , lecz w iązały z nim  głównie nadzieje n a  ograniczenie, 
bądź naw et w yelim inow anie z ekonom iki pow ojennej Polski w ie l
kiego kap ita łu  zagranicznego.

O sprzecznościach m iędzy poszczególnym i stronn ictw am i obozu 
londyńskiego decydow ały rów nież często w zględy konkurencyjne. 
Masy ludow e oczekiwały, że now a Polska będzie zasadniczo różna 
od przedw rześniow ej, że radykalne  refo rm y zm ienią jej oblicze 
społeczno-polityczne. Z napięciem  oczekiw ały oficjalnego oświad
czenia, k tó re  by potw ierdziło  te  nadzieje. K ażde ze stronnictw  
chciało w ięc w ykorzystać swój p rogram  przeobrażeń społecznych 
dla zwiększenia w pływ u i au to ry te tu  w  społeczeństwie. „Bardzo 
w ażną właściwością p lanów  społeczno-gospodarczych, form uło
w anych podczas w ojny  na okres pow ojenny, jest ich korzystne 
o d d z i a ł y w a n i e  n a  n a s t r o j e  w a l c z ą c e g o  s p o 
ł e c z e ń s t w a — pisał „B iuletyn  G ospodarczy” . —  W zm agają 
one bowiem  gotowość do ponoszenia ciężarów  w ojennych, w iążą 
in teresy  jednostkow e i  grupow e z losam i państw a, w zm acniają
spoistość polityczną społeczeństw a” M. ...........................

T rudno dokonać pełnej oceny faktycznych zam ierzeń i dążeń 
każdego z om aw ianych przez nas ugrupow ań jedynie na podsta
w ie tego, co deklarow ały  i um ieszczały w  sw ych program ach p a r
ty jnych . W ferw orze w alk i konkurency jnej sam e zresztą p rzy
znawały, że głoszone hasła, m niej lub bardziej radykalne, nie są 
odpow iednikiem  ukry ty ch  in tencji. „K iedy rozgryw a się histo
ryczna staw ka narodu  —  pisa ł sk ra jn ie  praw icow y „Przegląd  
Polityczny” —  ludzie gorączki m anifestów  chcą w śród zgiełku 
wojennego załatw ić sw oje pokątne in teresy . Jedn i większe, d ru 
dzy m niejsze. Jed n i i d rudzy m askują swój proceder w ielkim i 
słowami, ub iera jąc  się w  togi obrońców uciśnionych i szerm ie
rzy  spraw iedliw ości. P rzy  bliższym  zbadaniu in tencji okazuje się, 
że idzie o spraw y przyziem ne. M anifesty są legitym acją na p rzy
szłe w ybory, zapow iadane refo rm y są demagogią, k tó ra  m a t r a 
fić do serca w yborców ” 27.
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Większość radykalnych  haseł i postu latów  zaw artych  w pro
gram ach p a rtii obozu londyńskiego m iała do spełnienia jedynie 
doraźne polityczne cele —  pozyskanie mas, niedopuszczenie do 
w zrostu  w śród społeczeństw a w pływ ów  obozu lew icy z PPR  
na  czele.

Istotę p ropagandy kół politycznych zw iązanych z rządem  lon
dyńskim  następująco charakteryzow ał organ Narodowego Zw ią
zku Rzym skokatolickiego w  USA —  „Głos N arodu” : „Kom unizm  
to idea działająca bardzo silnie na  w yobraźnię i uczucia mas. 
M usim y się z tym  liczyć bez w zględu na to, że idea ta  nie podoba 
się nam . Walczyć z tą  ideą m ożna ty lko  przy  pomocy idei w iększej 
i silniejszej. A taką  ideą być może dla nas i dla rządu polskiego 
program  daleko idących reform  społecznych i gospodarczych, po
łączonych z patriotyzm em . Sam  patrio tyzm  tu  n ie poradzi, a tym  
bardziej p ro testy . Nie m a bowiem  innego w yjścia. W szelkie inne 
w ysiłk i będą w alką p rzy  pomocy m iecza przeciw  a rm atom ” 28.

Spośród czterech podstaw ow ych p a rtii wchodzących w skład 
rządu em igracyjnego stosunkow o najdalej idący program  reform  
społecznych w  przem yśle w ysunęła WRN. Jego ogólne założenia 
sform ułow ane zostały po raz pierw szy w  opublikow anym  w  po
łowie 1941 roku  Program ie Polski Ludow ej. Zapow iadał on, że 
pierw szy rząd  niepodległej Polski w yda d ek re t przeprow adza
jący  w yw łaszczenie i p rzekazujący państw u, sam orządow i lub 
spółdzielczości dojrzałe do uspołecznienia przedsiębiorstw a prze
m ysłowe 29.

P rogram  nie w yjaśn iał jednak  bliżej k ry teriów , jak ie przy jęła  
W RN przy  kw alifikacji poszczególnych fab ryk  do uspołecznie
nia. S tw ierdził jedynie, że „upaństw ow ienie będzie zastosowane 
przede w szystkim  do tych  działów życia gospodarczego, k tó re 
m ają związek z obronnością państw a lub m ają  charak te r kluczo
w y  dla całości gospodarki społecznej” (kolej, poczta, kom unikacja, 
p rzem ysł w ojenny, przem ysły  surowcowe, hutn iczy  itp.).

Bardziej szczegółowy p lan  przeobrażeń w  dziedzinie przem ysłu 
opublikow ała W RN dopiero rok  później, tj. jesienią 1942 roku, 
w  tzw. M ateriałach do program u Polski Ludow ej. Poza częścią 
wstępną, zaw ierającą uzasadnienie obiektyw nej konieczności 
uspołecznienia przem ysłu, dokum ent ten  w nosił szereg ko n k re t
nych propozycji odnośnie do zasad uspołecznienia i organizacji
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przem ysłu. "WRN w ypow iadała się w nim  za uspołecznieńiem  
przedsiębiorstw  przem ysłow ych w drodze jednorazow ego aktu, 
proponując jednocześnie jako dolną granicę uspołecznienia za
k łady za trudn ia jące  m inim um  50 pracow ników .

P rogram  w ysuw ał dalej szereg postulatów  dotyczących orga
nizacji uspołecznionego przem ysłu. S tw ierdzał on m. in., że o rga
nizacja uspołecznionego wielkiego i średniego przem ysłu  „zm ie
rzać m usi do tego, aby z jednej s trony  zapew nić jak  najsp raw 
niejsze działanie zakładów, jak  najlepsze ich w ykorzystanie w e 
w zajem nym  skoordynow aniu ze sobą w m yśl ogólnego planu go
spodarczego, z drugiej strony, aby uchronić się p rzed  zb iurokra
tyzow aniem  ich kierow nictw a, doprowadzić do p raw dziw ej de
m okratyzacji w  te j podstaw ow ej dziedzinie życia” .

K reśląc sposób praktycznego rozw iązania tego postu latu , stro n 
nictw o WRN przew idyw ało konieczność dopuszczenia udziału 
załóg robotniczych w „bezpośrednim  zarządzaniu przem ysłem  ,0-

Przedstaw ione w yżej podstaw ow e i oficjalne dokum enty  WRN 
nie w yczerpu ją  w  pełn i faktycznego stanow iska stronn ictw a i je 
go przyw ódców  wobec kw estii nacjonalizacji przem ysłu  w  okre
sie w ojny. Stosunek okupacyjnej P P S  do om awianego zagadnie
nia by ł bowiem  bardziej '^łożony i często zasadniczo różny od 
zew nętrznych pozorów i opinii na ten  tem at, jak ie  panow ały 
w śród szerokich kręgów  społeczeństwa.

Z jednej s trony  PPS-W R N  publicznie postulow ała najbardziej 
radykalny  p rogram  przebudow y stosunków  społecznych w p rze
m yśle w  stosunku do pozostałych uczestników  rządow ej koalicji. 
Czyniła to przede w szystkim  dlatego, że zdaw ała sobie dobrze 
spraw ę z ekonom icznych i społecznych skutków  po lityk i p rze
m ysłowej okupan ta oraz z siły  i powszechności an ty im peria łi- 
stycznych nastro jów  nu rtu jący ch  klasę robotniczą, w srod k tórej 
przede w szystkim  usiłow ała prow adzić sw ą działalność.

„Całe życie gospodarcze w e w schodniej połaci Rzeczypospolitej 
zostało przeorganizow ane w  toku  w ojny pisał jeden  z czoło
w ych przyw ódców  WRN, Z ygm unt Z arem ba. — Próby  szukania 
w łaścicieli i parcelow ania przedsiębiorstw  scalonych z kilku 
drobniejszych m usiałyby ty lko  w yw ołać zam ieszanie i  u n ie ru 
chom ienie p rodukcji. T r z e b a  s i ę  p r z y  t y m  l i c z y c ,  z e  
p r a c o w n i c y  t y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  r o w m e z
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p r z e c i w s t a w i ą  s i ę  w s z e l k i m  p r ó b o m  r e p r y 
w a t y z a c j i  w a r s z t a t ó  w ” 31.

Z drugiej jednak  strony  oblicze polityczne WRN cechow ał za
ciekły antykom unizm  i antyradzieckość. One też zawsze b rały  
górę w momencie, k iedy w ypadało w ybierać m iędzy jednością 
obozu burżuazyjnego a in teresam i klasy robotniczej i nadciąga
jącej rew olucji. Wówczas to z szeroko i sk rupu la tn ie  opracow a
nych program ów  WRN pozostawał jedynie okrojony frazes de
m okratyczny.

D ruga z p a rtii tzw. lewego skrzydła rządu londyńskiego — 
S tronnictw o Ludowe —  w ysunęła podobny, choć m niej kon
k re tn y  p rogram  reform  społecznych w  przem yśle. Bojowy ra 
dykalizm  m as chłopskich, n iedaw ne tradycje  w alk przeciw ko 
ru jn u jące j w ieś polityce cen monopolowych, obawy chłopstw a 
przed pow rotem  do w ładzy sanacji, w spieranej przez rodzim ą 
burżuazję  i w ielk i zagraniczny kap itał, zm usiły konserw atyw ne 
kierow nictw o S tronn ictw a do umieszczenia w oficjalnych dekla
racjach  postu la tu  uspołecznienia kluczowych gałęzi przem ysłu.

Po raz pierw szy sform ułow ała go w ydana w sierpniu  1940 roku 
przez SL-Roch broszura program ow a pt. O form ą i treść p rzy 
szłej Polski. Ograniczono się w  niej jednak  ty lko  do ogólniko
wego stw ierdzenia, że „m usi nastąpić uspołecznienie kluczowych
gałęzi przem ysłu, banków  i h a n d lu  oraz zniesienie w yzysku
człowieka przez człowieka i jednej w arstw y społecznej przez 
d rugą” 32.

Bardziej szczegółowy program  ludowców zaw ierały  opubliko
w ane w  końcu 1941 roku T ezy  gospodarcze S L  w  sprawie prze
m ysłu  33. W porów naniu z om aw ianym  wyżej P rogram em  Polski 
L udow ej, w ysuw anym  przez WRN, tezy SL cechowała jednak 
większa wstrzem ięźliw ość i ograniczoność w form ułow aniu za
sięgu i charak te ru  przyszłych reform . W prow adzały one nie sp re
cyzowane bliżej rozgraniczenie m iędzy „przejęciem  na w łasność” 
p ryw atnej w łasności (które przew idyw ano jedynie w  stosunku 
do „bogactw  na tu ra ln y ch ” —  kopalin) a objęciem  nad nią „bez
pośredniej kon tro li społecznej” (która m iała objąć cały w ielki 
przem ysł); odrzucały zdecydow anie upaństw ow ienie jako form ę 
uspołecznienia przem ysłu (dopuszczając możliwość bezpośrednie
go przejęcia przez państw o jedynie kolei, tram w ajów , rzeźni
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i przedsiębiorstw  zw iązanych z obronnością k ra ju ); propagow ały 
w m iejsce nacjonalizacji system  publicznych korporacji, pod k tó 
rym , jak  w iem y, podpisyw ały się bez zastrzeżeń rów nież partie  
sk ra jnej praw icy. P rzez cały czas okupacji SL w yjaśniało  przy 
tym , że proponow ane reform y w inny  być dokonane stopniowo, 
bez likw idacji przedsiębiorczości p ry w atn e j wszędzie tam , gdzie 
„in icjatyw a jednostki może dać więcej niż uspołecznienie", oraz 
na drodze legalnej, tj. przez „jedynie praw om ocny rząd  znajdu 
jący  się w  Londynie” 3i.

Dopiero w  m iarę przybliżającego się w yzw olenia k ra ju , kiedy 
społeczeństwo, a w pierw szym  rzędzie m asy chłopskie zaczęły 
coraz bardziej przekonyw ać się, że radykalne  reform y społeczne 
może przeprow adzić jedynie obóz rew olucyjny, reprezentow any 
przez KRN i Polską P a rtię  Robotniczą, kierow nictw o SL w  w y
danej w iosną 1943 roku Deklaracji ideowo-program ow ej ruchu  
ludowego oświadczyło publicznie, że „zm ierza do budow y now e
go porządku społecznego, opartego na całkiem  odm iennych za
sadach od tych, na k tó rych  opiera się kap italizm ” 35. I w  tym  
w ypadku pragnęło osiągnąć to drogą ew olucji oraz p rzy  dalszym  
pozostaw aniu w  londyńskiej koalicji.

Takie rozw iązanie nie mogło zadowolić już  wówczas szerokich 
kręgów  społecznych. „M asy ludow e p rzy ję ły  ogłoszoną dek lara
cję ze zdziw ieniem  i rozczarow aniem  —  stw ierdzał m em oriał 
w ładz rzeszowskiego okręgu Rocha i BCh, skierow any do cen
tralnego k ierow nictw a S tronnictw a. —  M usim y podkreślić, że 
w naszym  teren ie  spotkała się ona z aprobatą  obozu narodowego 
i sanacyjnego, a nie m as ludow ych” 36.

Jeszcze bardziej w strzem ięźliw e i  obw arow ane szeregiem  do
datkow ych zastrzeżeń by ły  p rogram y pozostałych dwóch partii 
rządu londyńskiego. W praw dzie opublikow ana w  m aju  1943 roku 
Deklaracja społeczno-gospodarcza S tronnictw a  Pracy obfitow ała 
w  takie sform ułow ania, jak  „spraw iedliw ość” , „rów ność” , „uspo
łecznienie” itp., jednakże p rzy  je j analizie, a  przede w szystkim  
p rzy  uw zględnieniu k ierunku  in te rp re tac ji program u S tronn ic
tw a w  podziem nej p rasie  SP, dem agogiczny ch arak te r ty ch  h a 
seł u jaw niał się stosunkowo łatw o. D eklaracja ograniczała po
stu la t upaństw ow ienia jedynie do zakładów  użyteczności pu 
blicznej (koleje, poczta, te legraf itp.). W stosunku do skartelizo-
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w anych gałęzi produkcji (górnictwo, hutnictw o) proponow ała je 
dynie rozciągnięcie „kontro li publicznej” . N atom iast nacjonali
zację skoncentrow anych gałęzi produkcji deklaracja  S tronnictw a 
P racy  stanowczo „potępiła” , dom agając się jednocześnie re p ry 
w atyzacji „niepotrzebnie upaństw ow ionych przedsiębiorstw ”

W lipcu 1944 roku  ogłoszony został p rogram  S tronnictw a P ra 
cy. N aw et w przededniu  w yzwolenia k ra ju  i w ielkich przeobra
żeń społecznych, realizow anych rew olucy jną drogą przez m asy 
ludowe, stało ono na stanow isku, że ustró j społeczny Polski w i
nien ulec „przebudow ie” p rzy  pełnym  zachow aniu in sty tu c ji 
w łasności p ryw atnej. „Dynam izm  gospodarczy narodu n ie  leży 
na lin ii kolek tyw izm u” —  stw ierdzał program . K w estię podziału 
dochodu społecznego m iędzy kap ita ł i pracę proponow ano roz
wiązać nie poprzez likw idację istn iejących stosunków  własno
ściowych, lecz poprzez kon tro lę  zysków  i dochodów p ry w at
nych M.

Miesięcznik ideow o-polityczny SP  — „R eform a” — mówiąc
0 „upaństw ow ieniu kopaln i węgla, żelaza, nafty , kolejnictw a
1 przem ysłu w ojennego”, zastrzegał jednocześnie, że „jednym  z n a j
w ażniejszych p raw  indyw idualnych jes t praw o własności, k tó re  
należy u trzym ać j a k o  główny m otor postępu społecznego .

Podstaw ow ym  celem w spom nianego „upaństw ow ienia” miało 
być „spolszczenie przem ysłu  i h an d lu ” . B ył to w yraźnie program  
średniej i drobnej burżuazji polskiej, k tó ra  uw zględniając kon
k re tn ą  sy tuację  obiektyw ną, w ytw orzoną przez okupację h itle 
rowską, chciała doprowadzić do likw idacji najgroźniejszego swego 
k onkuren ta  —  obcego kap ita łu  m onopolistycznego —  rozładow u
jąc jednocześnie radykalne dążenia m as i um acniając w łasne po
zycje. S tąd  też w  oficjalnych enuncjacjach  S tronn ictw a P racy  
w ysunięte zostało żądanie „znalezienia form  odszkodowania dla 
w łaścicieli wyw łaszczonych przedsiębiorstw , k tó re  dla dobra 
ogólnego w inny  znaleźć się po w ojnie w  rękach  polskich” 39.

Stronnictw o Narodowe, rep rezen tu jąc  p raw e skrzydło koali
cji londyńskiej, zajm owało w  spraw ach ustrojow o-społecznych 
jeszcze bardziej zachowawcze stanowisko. Początkow a tak tyka 
SN polegała na całkow itym  przem ilczaniu p rob lem atyk i społecz
nej. W opublikow anej na  przełom ie 1942— 1943 ulotce p t. O co 
w alczy  Ruch Narodowy, uw ażanej za dokum ent program ow y
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stronnictw a, naw et przew idziane koniecznością „przejęcie przez 
Państw o m ają tk u  poniem ieckiego i pożydowskiego” miało jedy
nie służyć „uw łaszczeniu w szystkich Polaków ” 40.

W  m iarę postępującej radykalizacji społeczeństw a SN daje do 
zrozum ienia, że rów nież ono jes t rzecznikiem  nowego m odelu go
spodarczego przyszłej Polski. O rgan stronn ictw a „Spraw y naro
du” zastrzega jednak, że istn ie ją  „pew ne granice, do k tó rych  
wolno eksperym entow ać” 41. Zdaiiiem  publicystów  i działaczy SN 
należało —  zachow ując podstaw y u stro ju  kapitalistycznego — 
dokonać po w ojn ie  p rzejęcia przez państw o niek tórych  funkcji 
gospodarczych (jak planow anie, polityka k redytow a, częściowo 
naw et produkcja), bowiem dojrzały  do tego obiektyw ne w aru n 
ki. R eprezentanci tego stronn ictw a uw ażali zarazem , że dalsze 
u trzym yw anie sztyw nej, nieelastycznej tak ty k i w  obliczu n ara 
stającej radykalizacji m as może jedyn ie sprzyjać rozszerzaniu się 
w pływ ów  socjalizmu.

„R atunek naszej cyw ilizacji przed bolszewizm em  nie leży 
w  kurczow ym  trzym aniu  się w szelkich, najbardziej naw et scho
rzałych form  w łasności —  uzasadniał bez osłonek znany oenero- 
w iec Adam  Doboszyński. —  Tam, gdzie skutkiem  w ieków  spa
czonego rozw oju nastąpiła w adliw a k oncen trac ja  własności, w y
w łaszczenie stanow i konieczną k  o  r  e k  t  y  w  ę u s t r o j u ” 42.

Ekonomiści i politycy  związani z kołam i S tronn ic tw a N aro
dowego, szukając form  rozw iązania n u rtu jący ch  społeczeństwo 
problem ów  społecznych, w yraźn ie  stw ierdzili, że „uspołecznienie” 
i „unarodow ienie” nie m usi oznaczać socjalizmu, a najlepszym  
sposobem zrealizow ania tych  postulatów  jest korporacjonizm .

„Zapobieganie ujem nym  skutkom  p ro le taryzacji społeczeństw a 
pow inno iść w  k ierunku  um ożliw ienia robotnikom  posiadania 
w łasnych dom ków łub przynajm niej ogródków działkow ych” — 
postulow ał publicysta em igracyjnej „M yśli Polski” . — „Rozważyć 
też trzeba  kw estię udziału robotników  w e własności zakładów  
przem ysłow ych, choć je s t to rzecz tru d n a ” 43. P rof. S tanisław  
G rabski za lepsze rozw iązanie uw ażał „udział delegatów  korpo
racji robotniczej w  radach  robotniczych i dyrekcjach  spółek 
akcy jnych”, k tó ry  „przyczyniłby  się silnie do zw iększenia w y
dajności p racy  i pom niejszenia kosztów nadzoru” 44.

Spośród w ielu różnorodnych program ów  i koncepcji obozu bu r-
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żuazyjnego w spraw ie zasad ustro jow ych przem ysłu po w ojnie 
na uwagę zasługują rów nież postu la ty  w ysunięte przez skrajn ie  
praw icow e ugrupow ania polityczne, fo rm aln ie  n ie wchodzące 
w skład rządu em igracyjnego, tak ie m. in. jak : K onfederacja Na
rodu, F ro n t O drodzenia Polski, Obóz Polski W alczącej, Miecz 
i P ług  oraz Szaniec. '

W w ielu zagadnieniach podstaw ow ych p rogram y ich upo
dobniały się do stanow iska zajm ow anego przez stronn ictw a „gru
bej czw órki” . W yrażając in teresy  środow isk i  ugrupow ań sk ra j
n ie konserw atyw nych, w bardziej zdecydow any i o tw arty  sposób 
staw iały  to, co w  dek laracjach  WRN, SL czy S tronn ictw a P racy 
tonęło niekiedy w m orzu m glistych rozw ażań i ogólnikowych 
propozycji —  obronę p ryw atnej własności.

Tak np. prosanacy jny  Obóz Polski W alczącej zarówno w  swej 
dek laracji ideowej, jak  rów nież w  opublikow anym  program ie 
gospodarczym  sta ł na stanow isku powszechnego uznania p raw a 
w łasności i wolności gospodarczej. Dopuszczał jednak  możliwość 
ograniczonej ingerencji państw a w  sferę produkcji, ale tylko do 
tych  przedsięwzięć, k tó re  służą celom obronnym , fiskalnym , bądź 
też związane są z zam ierzeniam i pionierskim i i kapitałochłon
nym i (deficytowymi), p rzerastającym i możliwość in icjatyw y p ry 
w atnej 45. *

O rganizacja narodow o-katolicka F ro n t O drodzenia Polski, w y
stępu jąc w  obronie pryw atnych  posiadaczy fabryk , szeroko p ro
pagow ała chrześcijańską zasadę solidaryzm u zawodowego praco
dawców (właścicieli) i pracow ników  przem ysłu  „jako jedyn ie sku
tecznej b roni przeciw ko socjalnej pladze w alki k lasow ej” 46 oraz 
zdecydow anie przeciw staw iała się „m aksym alistycznym  żąda
niom ” p ro le ta ria tu  upaństw ow ienia kluczow ych gałęzi w y tw ór
czości. W skazyw ała p rzy  tym , że — jak  głosił p rogram  FO P —  „je
dynie na drodze całkowitego w yelim inow ania w alk i klasowej 
«kapitał» sam usunie niespraw iedliw y układ  stosunków  socjal
nych” 47.

U grupow anie oenerow skie —  K onfederacja N arodu —  prze
w idując konieczność w prow adzenia „now ych elem entów  do s tru k 
tu ry  społeczno-gospodarczej Polski po w ojn ie” , proponow ało w y
danie odpowiednich ustaw , k tó re by  zapew niły  pracow nikom  
przem ysłu  posiadanie udziału w  kapitalistycznych p rzedsiębior
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stwach. „W ten sposób — stw ierdzały  ogłoszone 24. III. 1944 r. 
T ezy  program owe  „N ow ej Polski1' —  w arsz ta t stanie się w łasno
ścią pracow ników , tzn. w łasnością społeczną” 4S.

O enerow ska grupa Szańca w ypow iadała się przeciw ko upań
stw ow ieniu naw et poniem ieckiej w łasności w skazując, że do
tknęłoby ono byłych w łaścicieli m ienia przem ysłowego, w yw łasz
czonych podczas w ojny przez okupanta.

Faszystow ska g rupa Miecz i Pług zajm ow ała jeszcze bardziej 
reakcy jne stanow isko w  spraw ie form  ustro jow ych  przyszłej 
Polski. Z tych  pozycji a takow ała ona naw et partie  obozu lon
dyńskiego za nieodpow iedzialne szafowanie obietnicam i reform  
społecznych, grożące dalszym  w zrostem  i tak  niebezpiecznego 
już radykalizm u społeczeństw a 49.

Powyższe omówienie założeń program ow ych p a rtii obozu lon
dyńskiego w  spraw ie upaństw ow ienia przem ysłu  w skazuje, że 
w najlepszym  w ypadku, niezależnie od konkre tnych  i szczegó
łowych propozycji rozw iązania tego problem u —  m ających, jak  
w w ypadku postu latów  WRN, obiektyw nie postępow y charak 
te r  — dopuszczały one jedynie możliwość przeprow adzenia na
cjonalizacji burżuazy jnej.

G dyby w  swej prak tycznej działalności politycznej istotnie 
doprow adziły one do realizacji n aw et tego celu, byłby to nie
w ątpliw y krok naprzód w  stosunku do s tru k tu ry  społeczno-eko
nom icznej przem ysłu, jaka  istn iała  w  Polsce przed rokiem  1939. 
Jednak działalność ich w  sposób zasadniczy rozm ijała się z po
stu la tam i zaw artym i w  program ach poszczególnych partii.

W obliczu głębokich przem ian stosunków  własnościowych, do
konanych w  przem yśle przez okupanta, oraz radykalizacji spo
łeczeństwa, k tó ra  nastąp iła  w  okresie w ojny, burżuazja polska 
dążyła do tego, ażeby nie dopuścić do urzeczyw istnienia jej w ła
snych haseł reform  społecznych w  przem yśle. „G dy się raz w ej
dzie na  drogę upaństw ow ienia przedsiębiorczości, nie sposób się 
na niej zatrzym ać” —  ostrzegał już w 1942 roku S tanisław  G rab 
ski 50.

Politycy  obozu londyńskiego przew idyw ali, że przeprow adze
nie nacjonalizacji przem ysłu  stw orzyłoby pow ażne trudności po
lityczne w  m om encie wyzwolenia k ra ju  i w płynęło u jem nie na 
ostateczny rezu lta t w alki o władzę. W skazyw ało na to niebez
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pieczeństw o w  początku 1943 roku em igracyjne „ Ju tro  P o lsk i”, 
pisząc: „G dybyśm y do ogrom nej roli państw a jako a rb itra  i regu
latora dodali rolę państw a jako p roducenta, wówczas w łaśnie zbu
rzylibyśm y m ur, k tó rym  chcem y odgrodzić się od W schodu  .
Z tą chw ilą sta libyśm y się wcześniej czy później przedłużeniem  
ze W schodu na Zachód ustro ju  kom unistycznego” 51.

Biorąc to pod uwagę, rząd em igracyjny  form ułow ał sw e ofi
cjalne stanow isko w  spraw ie pow ojennej przebudow y ustro ju  
gospodarczego Polski z daleko idącą wstrzem ięźliwością.

W pierw szych latach  swej działalności rząd  nie zajm ow ał ofi
cjalnego stanow iska w  spraw ie zasad ustro jow ych przem ysłu po 
w ojnie. W złożonej przez prem iera  W ładysław a Sikorskiego de
klarac ji program ow ej, na posiedzeniu nowo m ianow anej Rady 
N arodow ej w  dniu  24. II. 1942 r., problem  reform  w przem yśle 
skw itow any został kilkom a niew iele znaczącym i ogólnikami. 
„Polska pow ojenna —  m ów ił S ikorski —  dążyć będzie do za
gw arantow ania całej sw ojej ludności zatrudn ien ia  i godziwego 
zarobku, usuw ając w  ten  sposób ze sw ych ziem klęskę bezrobo
cia. Całość gospodarki narodow ej prow adzona będzie w  m yśl 
powyższego założenia i podporządkow ana zostanie ogólnym  w y
tycznym , zgodnie z koniecznością planow ej odbudow y zniszczeń 
w ojennych” 52.

W bardziej o tw arty  sposób dał w yraz negatyw nem u stanow i
sku rządu wobec refo rm  społecznych w  przem yśle ówczesny m i
n iste r przem ysłu, skarbu  i handlu , działacz em igracyjnej PPS, 
Jan  K w apiński, stw ierdzając w  sw ym  przem ów ieniu, wygłoszo
nym  na posiedzeniu S tow arzyszenia Techników Polskich w  Lon
dynie w  listopadzie 1942 roku, że: „dla średnich  i w iększych 
przedsiębiorstw  i ich dyrekcji technicznej sy tuacja  zm ieni się 
ty lko  o tyle, że p a ń s t w o  będzie w  w ażniejszych w ypadkach 
w skazyw ało rozm iary  i k ierunek  produkcji. P rzy  tak  po jętych  
zasadach gospodarki kierow anej organizacja odbudow y przem y
słu pozostawia s z e r o k i e  p o l e  d l a  i n i c j a t y w y  p r y 
w a t n e j ” 53. W arto p rzy  te j okazji dodać, że przem ów ienie so
c ja listy  Kwapińskiego, będące w yraźnym  odejściem  od p la tfo r
m y program ow ej WRN w yrażonej w  Program ie Polski L udo
w ej, spotkało się z uznaniem  kó ł sk ra jnej p raw icy w  k ra ju  i na 
em igracji. ,
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Czynniki oficjalne obozu londyńskiego podejm ują jednocześnie 
w ew nętrzne dyskusje i przygotow ania w celu niedopuszczenia do 
jakiejkolw iek pow ażniejszej reform y w dziedzinie przem ysłu.

Po raz pierw szy zagadnienie stosunków  praw no-m ajątkow ych 
w przem yśle stało  się przedm iotem  ożywionych dyskusji em i
gracji londyńskiej w iosną 1942 roku. P rzedstaw iony  w  te j sp ra 
wie przez M inisterstw o Przem ysłu, Skarbu  i H andlu  m em oriał, 
w skazując na głębokie zm iany dokonane w  gospodarce okupo
wanego k ra ju , proponow ał szereg w niosków , k tó re  zm ierzały do 
przyw rócenia sta tu s quo z la t m iędzyw ojennych.

„Uporządkow anie stosunków  m ajątkow ych, naruszonych pod
czas okupacji niem ieckiej, należy generaln ie  oprzeć na zasadzie 
resty tu c ji w szystkich p raw  m ajątkow ych określonych w  poprze
dnich ustępach do p ierw otnego stanu, jak i istn ia ł dnia 1. IX. 
1939” —  brzm iał końcowy postu lat m em oriału. N aruszenie tej za
sady przew idyw ano jedynie w w yjątkow ych  w ypadkach, okre
ślonych „in teresem  publicznego dobra k ra ju ”, i to przy  pełnym  
w ynagrodzeniu byłych w łaśc ic ie li54. Tekst m em oriału  doręczony 
został poszczególnym  partiom  i ugrupow aniom  politycznym  oraz 
w ybitn iejszym  osobistościom będącym  na em igracji.

Je s t rzeczą charakterystyczną, że żadna z nadesłanych opinii 
nie podw ażała ogólnych założeń w yrażonego przez czynniki rzą
dowe stanow iska. Zgłoszone uw agi szły natom iast w  k ierunku  
jeszcze precyzyjniejszego zaw arow ania zasady p ry w atn e j w ła
sności w  przem yśle. W iększość wypow iedzi przyjm ow ała tezy 
m em oriału z aprobatą.

M otyw y tego zadowolenia trafn ie  przedstaw ił wówczas dy rek 
to r W ojskowego In s ty tu tu  Technicznego w  Londynie, p łk . S tan i
sław  W itkowski, pisząc w  swej opinii dla czynników  rządzących 
na em igracji m. in.: „U jęcie sp raw y  przez w ym ienione tezy 
w stępne przesądza sposób uporządkow ania stosunków  praw no- 
-m ajątkow ych na zasadzie form  ustro jow ych, k tó re  m usiałyby 
stanow ić pow rót do stosunków  podobnych sprzed w ojny. Idąc za 
w stępnym i tezam i, nie popełni się praw dopodobnie b łędu p rzy j
m ując, że podstaw ą ustro ju , na k tó rym  budu je  się tezy, jes t in 
dyw idualna w łasność” 55.

W połowie 1942 roku  m em oriał został uznany  za w ew nętrznie 
obowiązujące stanow isko rządu.
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Nie przeszkadzało to oczywiście każdej z partii tzw. „grubej 
czw órki” propagować w licznych dokum entach, publikacjach 
i na łam ach prasy  własnego program u reform  w  dziedzinie p rze
m ysłu.

Z p unk tu  w idzenia potrzeby odzyskania nadszarpniętego k lę
ską w rześniow ą zaufania społeczeństwa, zdobycia utraconych 
w pływ ów  w  poszczególnych środow iskach zarów no różnorodność 
stanow isk, jak naw et pew na ich przeciw staw ność były  dla obozu 
burżuazyjnego w tym  pierw szym  okresie czynnikiem  sprzy ja
jącym.

Z chwilą jednak,, kiedy rozwój w ydarzeń m iędzynarodow ych 
przybliżał dzień realizacji uchw alonych w  zaciszach gabinetów  
em igracyjnych dek laracji i program ów  i kiedy w  m iarę zbliżają
cego się w yzw olenia k ra ju  przez A rm ię Radziecką coraz szersze 
k ręg i zataczał proces radykalizacji społeczeństwa, pogłębiające 
się rozbieżności m iędzy stanow iskam i i tak tyką  poszczególnych 
partii obozu londyńskiego u tru d n ia ły  pozyskanie mas, grożąc nie
bezpiecznym i konsekw encjam i.

Cena „jedności” i „zgody” narodow ej, tak bardzo potrzebnych 
w  momencie, kiedy rozstrzygany m iał być problem  władzy, sta
w ała się coraz wyższa.

N aciski praw icy, lęk przed zbyt daleko idącą rew olucyjnością 
mas, antykom unizm  i antysow ietyzm  przyw ódców  WRN spraw iły, 
że przede w szystkim  za jedność tę  w ypadło zapłacić ruchow i so
cjalistycznem u.

Program Polski Ludow ej sta ł się na przełom ie 1942/1943 roku 
przedm iotem  ostrych  ataków  podjętych przez ośrodki praw icy 
na em igracji. Bezpośrednim  pre tekstem  było ukazanie się jego 
broszurow ego w ydania w  języku angielskim . M iędzy innym i St. 
Mackiewicz pom aw iał p rogram  o tendencje  bolszewickie, cechy 
gospodarki radzieckiej z okresu N EP (planowanie, etatyzm ). Po
tęp iali broszurę rów nież działacze endeccy, katoliccy, sanacyjni, 
zarzucając zasadniczą sprzeczność z oficjalnym  stanow iskiem  rzą
du opartym  na zasadach „rzetelnej spraw iedliw ości społecznej, 
zgodnej z m oralnością chrześcijańską” . W sparły te  a tak i koła re 
akcyjne S tanów  Zjednoczonych, gdzie 26 stycznia 1943 roku re 
dak tor działu polityki zagranicznej koncernu am erykańskiego
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Scripps-H ow ard ogłosił w „W ashington P ost” a r ty k u ł k ry ty 
ku jący  tezy program ow e WRN jako „nie odbiegające od ekspe
rym en tu  rew olucyjnego w  R osji” .

Po styczniow ej w izycie gen. S ikorskiego w  USA i odbytej roz
m owie z p rezydentem  Rooseveltem , w  k tórej poruszono rów nież 
problem  przyszłego u stro ju  gospodarczego Polski, oraz w w yn i
ku  in terpelac ji posłów praw icy  em igracyjnej zgłoszonych w  Ra
dzie N arodow ej doszło 11  lutego 1943 roku na posiedzeniu Rady 
M inistrów  do żywej dyskusji na tem at zaistniałych kontrow ersji. 
Zakończyła się ona stw ierdzeniem , że w szystkich m inistrów  obo
w iązuje dek laracja  rządow a z lutego 1942 roku, co oznaczało jed 
nocześnie kap itu lac ję  propagatorów  Program u Polski L udow ej 5C.

K ierow nictw o em igracyjnej P P S  stopniowo rezygnow ało ze 
sw ych radykalnych  haseł i postulatów , akceptując m gliste i ogól
nikow e dek larac je  rządow ej koalicji.

K olejnym  ustępstw em  na rzecz sk ra jn ie  praw icow ych kół obo
zu londyńskiego była Deklaracja czterech stronnictw  K ra jow ej 
R eprezentacji P o litycznej z 15 sierpnia 1943 roku. Poza nic nie 
znaczącym  uznaniem  „pracy ludzkiej jako najw iększej w artości 
społecznej zaw ierała ona jedynie postu la t przejęcia przez pań
stwo na okres przejściow y przedsiębiorstw  przem ysłow ych pozo
staw ionych przez Niemców.

Takie kw estie, jak  zasięg i sposób upaństw ow ienia, granice do
puszczenia in ic ja tyw y  p ryw atnej w  przem yśle, zasady podziału 
p roduk tu  społecznego, zostały w  D eklaracji całkiem  pom inięte.

W skazując na m otyw y poczynionego ustępstw a na rzecz p ra 
w icy i rezygnacji z szeregu postu latów  program ow ych przez 
WRN, gazeta „W olność” p isała wówczas: „Potrzeba oszczędzania 
k rajow i pow ikłań i zniszczeń w yw ołanych brakiem  silnego rzą
du i zogniskowanej opinii zorganizow anych sił politycznych kom 
prom is tak i n iew ątpliw ie usp raw ied liw ia  K l a s a  r o b o t n i 
c z a  z e  w z g l ę d u  n a  o g ó l n y  i n t e r e s  p a ń s t w a  
m o ż e  p r z y s t o s o w a ć  s w ą  p o l i t y k ę  d o  k o n i e c z 
n o ś c i  o d ł o ż e n i a  s p r a w y  f o r m  i z a k r e s u  g o s p o 
d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j  a ż  d o  c z a s u  z w o ł a n i a  
S e j m u  ”57.

Jeszcze w iększym  kom prom isem  ze s trony  WRN była dekla
rac ja  Rady Jedności N arodow ej —  O co w alczy naród Polski.
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D yskusja nad w stępnym i tezam i dek larac ji zainicjow ana zosta
ła w L ondynie w  lu tym  1944 roku przez K om isję Społeczno-Go
spodarczą Rady Narodow ej RP. O tw orzył ją  re fe ra t socjalisty  
Jan a  Szczyrka pt. D em okratyczny program  gospodarczy Polski, 
wygłoszony na posiedzeniu Kom isji w  dniu 25. II. 1944 r.

Była to osta tn ia  próba obrony przez WRN postu latów  ustro jo 
w ych Program u Polski L udow ej na forum  tzw. rządu  londyńskie
go. Z w ym ienionych już  w yżej względów poniosła ona zdecydo
w ane fiasko. Na kolejnych zebraniach K om isji w ystępow ali p rze
ciwko niej w  sw ych refe ra tach  em igracyjni ekonomiści: d r Ba
rański, S. Pawłowicz, prof. F. Zweig, prof. St. G rabski, oraz 
podsum ow ujący w im ieniu R ady N arodow ej dyskusję w  dniu 
22 m arca 1944 roku —  M ichał K w iatkow ski. Podstaw ow y, w spól
ny dla w szystkich oponentów  zarzu t w  stosunku do tez p rog ra
m owych WRN w  spraw ie u stro ju  społecz'no-gospodarczego Polski 
dotyczył tkwiącego w nich potencjaln ie niebezpieczeństw a n a ru 
szenia kapitalistycznego praw a własności.

„Jeżeli ducha przedsiębiorczości p ryw atnej, k tó ry  stw orzył 
przem ysł, chcem y u nas zachować —  m ów ił w sw ym  podsum ow a
n iu  M. K w iatkow ski —  to nie m ożem y pójść na tak  daleko idące 
ograniczenia in icjatyw y i w łasności p ryw atnej, jak ie  proponuje 
p. Szczyrek. Nie uczyniono tego w  kra jach , w  k tórych  socjaliści 
rządzili, jak  w Danii, Szwecji, an i w  kra jach , w  k tórych  m ieli duże 
w pływ y, jak  swego czasu w Niemczech, a później w e Francji. Nie 
stać nas na to, aby  d o k o n y w a ć  p r z e b u d o w y  t a k i m  
k o s z t e m ,  j a k  z r o b i ł a  R o s j a ” 58.

Również ośrodki praw icow e w  k ra ju  ostro w ystąp iły  przeciw ko 
próbie bardziej radykalnego form ułow ania społecznych postu la
tów  dek laracji RJN. O rgan Zarządu Głównego S tronn ictw a N a
rodowego, „W alka”, w  arty k u le  p t. Granice kom prom isu  pisał: 
„Nie uznam y nigdy kom unistycznej zasady odbierania cudzej 
w łasności bez odszkodowania” 59.

Siły praw icy  w zięły górę.
Ogłoszona 15 m arca 1944 roku  deklaracja  R ady Jedności N aro

dowej zapow iadała już ty lko  „upow szechnienie własności, tj. roz
szerzenie je j na m ożliwie najw iększą liczbę jednostek  gospodaru
jących”, pozostaw iając zakres i zasady przejęcia przedsiębiorstw  
przem ysłow ych do decyzji w ybranego po w ojnie parlam entu . Jak
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oraz w  czyim in teresie  „upow szechnienie” miało być przeprow a
dzone, w  dek larac ji bliżej nie w yjaśniono, ograniczając się jedynie 
do stw ierdzenia, że „państw o będzie miało praw o przejm o
w ania lub uspołecznienia przedsiębiorstw  użyteczności publicznej 
oraz kluczow ych przem ysłów  w w ypadku, gdy tego będą w ym a
gały  po trzeby  ogólne” 60.

P rasa  pepesow ska w yraźnie daw ała do zrozum ienia, że nadcią
gające niebezpieczeństw o „kom unistycznej rew olucji” stało  się 
głów ną przyczyną pójścia na kom prom is i dokonania zm ian w  pro
gram ie WRN: „ R eform a ro lna i przem ysłow a jes t konieczna
dla Polski pow ojennej. D eklaracja  Rady Jedności jest ostateczną 
granicą kom prom isu w  tych spraw ach m iędzy punktem  widzenia 
obozu socjalistycznego, a  sądzimy, że i ludowego, a tendencjam i 
konserw atyzm u. G dyby kom prom is ten  został przez praw icę ze
rw any  i cały k rzyk  podn ies io n y  życie polityczne Polski m u
siałoby znaleźć inne dla siebie fo rm y” 61.

Im bliższy staw ał się przełom ow y m om ent wyzw olenia k ra ju , 
im  szybciej narasta ła  w  m asach żywiołowa dążność do rew olucyj
nego przekształcenia stosunków  społecznych panujących w  prze
m yśle, tym  bardziej powściągliw ie form ułow ał sw oje stanowisko 
w  spraw ie refo rm  społecznych em igracy jny  rząd  londyński.

K lasow a ograniczoność burżuazji staw ała w  coraz to ostrzejszej 
sprzeczności do in teresów  i dążeń większości narodu. Szcze
gólnie drastycznie uw idaczniało się to na przykładzie w ytycznych 
polityki gospodarczej okresu  powojennego, opracow anych w  po
łowie 1944 roku w  L ondynie przez tzw . K om isję Sześciu Miesięcy.

B ył to p rogram  generalnego odw rotu  od wszelkiego uspołecz
nienia przem ysłu. W m iejsce upaństw ow ienia staw iał on postu lat 
„przeniesienia na czynnik publiczny dyspozycji gospodarczej” . 
R ezygnując z określonej potrzebam i rozw oju społecznego reform y 
dotychczasow ych zasad ustro jow ych w  przem yśle, otw arcie bronił 
p ry w atn e j własności, a in te resy  obcego kap ita łu  staw iał w yżej od 
suw erenności własnego k ra ju  62.

Zasady polityki gospodarczej okresu  pow ojennego, opracowane 
przez K om isję Sześciu Miesięcy, by ły  po raz pierw szy oficjalnym  
uznaniem  przez rząd londyński pełnych p raw  kap ita łu  zagranicz
nego do posiadanej przed  w ojną w łasności w  przem yśle. Przez ca
ły  okres w ojny spośród czterech p a rtii em igracyjnych jedynie
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Stronnictw o N arodow e publicznie odważyło się dopuszczać taką 
możliwość.

Na przyczyny, k tó re zadecydow ały o zajęciu przez rząd takiego 
w łaśnie stanow iska, w skazyw ał nieco w cześniej prezes em igracyj
nej Rady N arodow ej S tanisław  G rabski: „ Nie można zaczy
nać od zrażania sobie pochodzących z sojuszniczych narodów  kół 
kieru jących m iędzynarodow ym  obrotem  kapitałów . P raw a zagra
nicznych współw łaścicieli naszych kopalń, hut, fab ryk  — poza
Niem cam i i ich sa telitam i —  będą m usiały  być p rzy w ró co n e  .
Ale w  takim  razie dziw ną byłoby niespraw iedliw ością u trzym anie 
dokonanego wywłaszczenia polskich w łaścicieli” 63.

Ten sposób rozum ow ania au tora, charak terystyczny  zresztą dla 
oficjalnego stanow iska całego rządu em igracyjnego, nie odpowia
dał jednak  ogólnem u k ierunkow i procesów zachodzących wśród 
społeczeństw a polskiego w  końcowym  stadium  w ojny. Dostrzegały 
to naw et bezpośrednio podporządkow ane rządow i ogniwa konspi
racji w  k raju . Tak np. szef B iura  Inform acji i P ropagandy  KG AK 
płk J. Rzepecki w  m em oriale złożonym B orow i-K om orow skiem u 
16. III. 1944 pisał: „N astąpiła n iew ątpliw ie daleko idąca radyka- 
lizacja w arstw  dotychczas upośledzonych i ogólne przesunięcie 
się św iatopoglądów  na lewo. N iem al powszechne stało się żądanie 
likw idacji wszelkiego skupienia dóbr w  ręku  p ryw atnego człowie
ka lub g rupy  lu d z i  . W szelkie p róby cofnięcia tego procesu
lub choćby zaham ow ania go są beznadziejne, a zatem  szkodliw e” 64.

W śród w ładz D elegatury, a zwłaszcza K om endy Głównej AK, 
k tó re  m iały możliwość bezpośredniej obserw acji zm ian zachodzą
cych w  nastro jach  i dążeniach społeczeństw a na teren ie  k ra ju , 
zaczęły ujaw niać się kry tyczne opinie na  tem at stosow anej przez 
rząd taktyki.

Dokonane „usztyw nienie” dotychczasowego stanow iska rządu 
w  zagadnieniach ustrojow ych i społecznych, całkow ita n ieustęp 
liwość wobec n u rtu jących  naród żądań oraz u top ijne próby godze
n ia nabrzm iałych do ostatecznych granic konflik tów  społecznych 
ocenione zostały przez „ K ra j” jako posunięcia potęgujące niebez
pieczeństwo rew olucji.

B rak  zdecydow ania w rozw iązyw aniu zagadnień ustro jow ych 
stanow ił jedną z podstaw ow ych-przyczyn pogłębiającego się kon
flik tu  m iędzy m asam i a rządem  em igracyjnym .
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W obliczu nowej sy tuacji i narasta jących  trudności politycz
nych czynniki kierow nicze podziem ia londyńskiego uznały  za 
konieczne zmienić swą dotychczasową tak ty k ę  działania.

W celu niedopuszczenia do dalszego w zrostu  w  społeczeństw ie 
nastro jów  rew olucyjnych i w pływ ów  P P R  podjęte  zostały okre
ślone posunięcia taktyczne i propagandow e, k tó re  by pozwoliły 
obronić najw ażniejszą pozycję w  nadchodzącej w alce —  tj. w ła
dzę. Z tą  w łaśnie m yślą w grudniu  1943 roku K om enda Główna 
A rm ii K rajow ej przedłożyła czynnikom  kierow niczym  rządu lon
dyńskiego dokum ent w spraw ie „przebudow y Rzeczypospolitej 
w  dziedzinie społecznej i gospodarczej” , w  k tó rym  czytam y m. in.: 
„ P ropaganda P P R  i  innych  radykalnych  g rup  lew icy opo
zycyjnej operu je  ostatnio zarzutem , że w ładze polskie mimo obiet
nic nie m ają  zam iaru zrealizow ać przebudow y. W w arstw ach  nie 
w yrobionych politycznie propaganda ta  je s t dość skuteczna i mo
że w pew nych okolicznościach odsunąć elem enty  radykalne  spod 
w pływ u i k ierow nictw a czynników  o f ic ja ln y c h  . Szybkie za
deklarow anie p rzem ian społeczno-gospodarczych jako s ta rtu  p rze
budow y Polski jes t nieodzow ne” 65.

Na konieczność w ydania niezbędnych ustaw  określających za
sady ustro jow e przyszłej Polsk i wskazyw ało dowództwo AK 
w  specjalnych depeszach z 22 stycznia, 22 m aja  i 21 lipca 1944 
roku.

Po trzebę ich rozpatryw ano w  kategoriach  w ielkich koncepcji 
w ojskow ych i politycznych, na k tó rych  oparty  by ł generalny  p lan  
w alki o władzę. P rzew idując na szeroką skalę zakrojoną akcję 
pow stańczą w  m om encie bezpośrednio poprzedzającym  w yzw ole
nie k ra ju , w ojskow e czynniki k ierow nicze uw ażały za konieczne 
sform ułow anie atrakcy jnego  program u reform , mogącego sku
tecznie osłabić polityczne reperk u sje  w kroczenia na ziem ie pol
skie A rm ii Czerwonej oraz „uodpornić społeczeństwo przed  w pły
w am i kom uny”. M iało to stw arzać dogodną sy tuację  w  rozstrzy
gającej w alce z siłam i lew icy i  w  procesie tw orzenia cyw ilnej 
adm inistracji.

W ładze w ojskow e żądając haseł i ak tów  zapow iadających p rze
budowę społeczno-gospodarczą nie czyniły  tego bynajm niej 
z m yślą o w prow adzeniu ich w  życie. O faktycznych zam ierze
niach Dowództwa A rm ii K rajow ej św iadczą m. in. skierow ane
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4 m aja 1944 do jednostek  podległych W ytyczn e  społeczno-poli
tyczne  KG AK na okres pow stania. P rzew idując, że w  okresie 
powszechnej radykalizacji związanej z wyzwoleniem  „czynny 
w spółudział robotników  w  opanow aniu i uruchom ieniu  fabryk  
oraz w zarządzie i organizow aniu bezpieczeństw a zakładów  fa
brycznych będzie n ieunikniony”, zalecały w yraźnie: „rozładow a
nie dążeń rew olucy jnych”.

W ytyczne udzielały w zw iązku z tym  K om endantom  Okręgów 
pełnych upraw nień  w  stosow aniu bezw zględnych środków  wobec 
„w arstw  słabszych i upośledzonych” dążących do w yrów nania 
krzyw d. Dopuszczały natom iast rew indykację w łasności p ry w a t
nej, poza w ypadkam i „czasowych ograniczeń” uu.

Również kierow nicze czynniki D elegatu ry  sygnalizow ały po
w ażne trudności polityczne, spow odowane brak iem  stanow iska 
rządu wobec n u rtu jących  społeczeństwo kluczow ych zagadnień 
społecznych. „B rak w ytycznych ze strony  czynników  m iarodaj
nych uniem ożliw ia głębsze dyskutow anie o przyszłym  u stro ju  
i sprow adza dyskusję przew ażnie do rozpatryw ania zalet i wad 
u stro ju  kom unistycznego” 67 — stw ierdzał ko lejny  m eldunek D e
leg a tu ry  w iosną 1944 roku.

Żądania w ysunięcia nowych haseł program ow ych na tru d n y  
i decydujący okres w alk i o w ładzę zaczęły się pojaw iać raz po raz 
na łam ach konsp iracy jnej p rasy  w  k ra ju . N iekiedy p rzyb iera ły  one 
naw et bardzo ostry  charak ter. „ N ie łudźm y się ani na mo
m ent, że niebezpieczeństw o kom unizm u da się usunąć napraw ie
niem  starego ustro ju  —  pisała gazeta S tronn ictw a P racy, „P raw 
da” . —  Nie łudźm y się, że nie w  Polsce n ie trzeba burzyć i nic 
nowego budować — ot, jeszcze tylko gdzieniegdzie po k ilka h ek ta 
rów  dorzucić, gdzieniegdzie pensje podwyższyć, tram w aj p rze
dłużyć, chodnik położyć, to w y s ta rc z y  .

W a l k a  z k o m u n i z m e m  r o z g r y w a  s i ę  w  p ł a 
s z c z y ź n i e  j a k o ś c i ,  a  n i e  i l o ś c i .  D ając w izję p rzyszłe
go ustro ju  trzeba o ty m  pam iętać. N ie da się przem ilczeć w sty 
dliwie, na  jak ich  zasadach budować chcem y” 68.

O panow any przez elem enty  sk ra jn ie  praw icow e, przytłoczony 
w ew nętrznym i tarciam i i rozgryw kam i, rząd  em igracy jny  n ie był 
jednak  zdolny do w ypracow ania bardziej giętkiej tak tyk i. Mgliste, 
połowiczne ustępstw a w rodzaju  reform  zapow iedzianych przez
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R JN  nie zadow alały nikogo, a w yw oływ ały niechęć wszystkich, 
zarów no praw icy, jak  i lew icy społecznej. Dla jednych  by ły  one 
zbyt radykalne, d la innych natom iast daleko niedostateczne.

S y tuacja  polityczna, jak a  w ytw orzyła się na  początku 1944 ro 
ku, stw orzyła dla obozu londyńskiego szczególne trudności. Z jed
nej strony, jak  w skazyw aliśm y, ak tualne  nas tro je  i żądania m as 
zm uszały do w ysunięcia bardziej radykalnych  haseł, jako w aru n 
ku w iększej skuteczności i ofensywności w łasnego oddziaływ ania 
na społeczeństwo. Z drugiej zaś, zbytni radykalizm  i konkretność 
zapow iadanych refo rm  groziły  burżuazji nieprzezw yciężalnym i 
kom plikacjam i społecznym i w  m om encie wyzwolenia.

Odbiciem  tych trudności były nagłe i coraz bardziej nerw ow e 
zw roty  w  k ierunku  propagandy politycznej, dotyczącej zagadnień 
ustrojow ych, prow adzonej przez dowództwo AK i D elegaturę 
Rządu w  osta tn ich  m iesiącach okupacji. I tak  np. D epartam ent 
Inform acji D elegatury  w w ydanym  na początku 1944 roku ta jnym  
dokum encie — P rzyczyn y  w zrostu  ko m un izm u  w  terenie  —  w ska
zywał, że „p ro p a g a n d a  m usi być w  ciągłej ofensyw ie” i że
„ kom unistów  należy  przelicytow ać w  ich obietnicach” 69.
Już  w  k ilka  m iesięcy później ram ow a in stru k c ja  propagandow a 
w spom nianego D epartam entu  zalecała kategorycznie, „strzec się 
licy tacji haseł radykalizm u społecznego; sta je  się to bowiem  po
mocą do próby przeobrażenia Polski na republikę  sowiecką od 
w ew nątrz”, a w ytyczne szefa B iP  w yraźn ie  m ówiły, by:
,, Zw alczając PPR , nie polem izować z głoszonymi przez nią
hasłam i społecznym i, lecz dem askow ać ją  jako w yraźne narzę
dzie im perializm u rosyjskiego (obcą agen tu rę)” 70.

Mało p rzydatnym i okazały się wówczas, w ielekroć w ykorzy
styw ane w  podobnych sytuacjach  spiętrzonego radykalizm u spo
łecznego; środki propagandy kościoła katolickiego. W skazyw ały 
m. in. na  ten  fa k t skierow ane do terenu  w iosną 1944 roku w y
tyczne propagandow e D elegatury , zabraniające: ,, operować
zanadto pojęciam i: «chrześcijaństwo», «katolicki», «odwieczna 
k u ltu ra  chrześcijańska w  P o ls c e »  . Mimo pełnych kościo
łów —  w yjaśn iały  dalej w spom niane zalecenia —  tak ie  hasła dzi
siaj nie są popularne, nie chw ytają  w  m asach, budząc podejrze
nie, iż w  Polsce k le r katolicki chce ugruntow ać swe sam owładztwo 
razem  z niedobitkam i burżuazji. O pisyw anie m ęczeństw  czy m or
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derstw  osób duchow nych budzi najczęściej zam iast grozy i oburze
nia okrzyk: „Dobrze im tak , pasibrzuchom ! Niech i oni posm a
k u ją ” 71.

Mimo dostrzeganej potrzeby zm ian w  tak tyce w alk i czynniki 
kierow nicze D elegatury  i K om endy Głównej AK zmuszone były  
ograniczyć propagandę do bardzo ogólnikowych haseł w  rodzaju: 
„Nie będzie fab ry k an t pił k rw i robotnika!”, „Precz z niew olni
ctwem  w  wolnej Polsce!” itp.

W lipcu 1944 roku, w  dniu kiedy na pierw szym  skraw ku w y
zwolonej części k ra ju  Polski K om itet W yzw olenia Narodowego 
proklam ow ał natychm iastow e przeprow adzenie rew olucyjnych 
przeobrażeń w dziedzinie przem ysłu, podziem ie londyńskie nadal 
dyskutow ało nad sposobem „odebrania Sowietom  in ic ja tyw y re 
form  społecznych w  Polsce i dokonania natychm iast tak ich  po
ciągnięć praw nych, k tó re  by natchnęły  szerokie m asy ludow e wsi 
i m iast pełnym  zaufaniem  do polskich czynników  k ierow ni
czych” 72.

I tym  razem  strach  bu rżuazji przed  możliwością spontaniczne
go zrealizow ania przez m asy szerokiego program u reform  nie 
pozwolił na podjęcie jakiejkolw iek decyzji.

Dopiero po w ybuchu pow stania w arszaw skiego Rada Jedności 
Narodow ej p rzystąp iła  do w ydania ustaw y o uspołecznieniu głów
nych gałęzi p rodukcji przem ysłow ej i ustanow ieniu  rad  załogo
wych.

Z ygm unt Zarem ba, uczestn ik  posiedzenia RJN, na k tó rym  
14 sierpnia 1944 w  płonącej stolicy uchw alono w spom niane de
k re ty , stw ierdza, że chociaż „topniały  rea lne  przesłanki perspek
tyw y  zdobycia w ładzy”, to jednak  „pozostawała potrzeba zazna
czenia w  każdej sytuacji, jaka pow stanie, w yraźnego śladu naszej 
woli nadania Polsce now ych ksz ta łtów ” 73.

Było już  jednak  za późno. W k ra ju , w yzw olonym  przez Arm ię 
Czerwoną, na ziem iach wschodnich robotnicy przejęli w  swe ręce 
fabryk i i zakłady przem ysłowe. W iększość społeczeństw a nie mo
gła b rać na serio „dekretów ” i dek laracji uchw alonych przez lu 
dzi, k tó rych  polityka poniosła generalne fiasko, a n ieprzejednany 
konserw atyzm  doprow adził do strasznej traged ii W arszawy. Z re
sztą sami ich tw órcy oceniali je  tylko jako form ę jeszcze jednej 
antykom unistycznej dem onstracji.
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3. PROGRAM PPR W SPRAWIE NACJONALIZACJI PRZEMYSŁU

Polska P a rtia  Robotnicza od początku swego pow stania uw ażała 
Za rzecz nieodzowną dokonanie rew olucyjnych przeobrażeń w  ży
ciu społeczno-gospodarczym  k ra ju  po w yzw oleniu.

P rogram  w  spraw ie nacjonalizacji przem ysłu  nie od razu  jednak 
został przez PPR  sform ułow any.

W pierw szym  okresie działalności, 1942 —  początek 1943, na 
czoło w szystkich zadań w ysuw a partia  kw estią niepodległości 
k ra ju , pokonania okupanta. U podstaw  stra teg ii P P R  leży koncep
cja szerokiego fron tu  narodowego. Z tego p unk tu  w idzenia ustala 
swój stosunek do rządu  em igracyjnego, jego organów  w k ra ju  
oraz wchodzących w  ich skład partii.

K w estię polityczno-społecznego oblicza Polski odsuw a na drugi 
plan, akcentując dem okratyczne, a n ie socjalistyczne rozw iąza
nia, aby  w  ten sposób stw orzyć możliwą do przyjęcia platform ę 
porozum ienia rów nież z ugrupow aniam i obozu londyńskiego.

In icjatyw y polityczne P P R  zostały jednak  zdecydow anie odrzu
cone. Zaciekły opór D elegatury  i KG AK oraz przyw ódców  rządu 
i stronn ictw  politycznych londyńskiej koalicji przeciw ko jak ie j
kolw iek w spółpracy z PPR, przejście sił sk ra jnej praw icy od m e
tod w alki polityczno-propagandow ej do fizycznej rozpraw y z ko
m unistam i w pełn i uw idoczniły bezskuteczność prób utw orzenia 
f ro n tu  narodow ego w  Polsce w  drodze porozum ienia sił lewicy 
społecznej z ugrupow aniam i obozu burżuazyjnego.

W tych w arunkach  zaczęła się kształtow ać w  P P R  now a kon
cepcja budow ania dem okratycznego fro n tu  narodowego, opartego 
na  konsolidacji sił postępow ych i rew olucyjnych, k tó re  zdolne 
były  przy jąć za w ytyczną działania nie ty lko  hasła an tyh itle row 
skie, an tyokupacyjne, ale i odciąć się od obozu londyńskiego, 
a co istotniejsze, przeciw staw ić się jego zam ierzeniom  uchw ycenia 
w ładzy w wyzwolonej Polsce.

Podjęcie przez p a rtię  in ic ja tyw y utw orzenia  ośrodka porozu
m ienia w szystkich sił dem okratycznych i objęcie przezeń kie
row nictw a w alką narodowowyzwoleńczą m iało zarazem  sw oje 
głębokie uzasadnienie w  rozw oju w ojenno-politycznej sy tuacji na 
arenie m iędzynarodow ej i w  k ra ju , począw szy od w iosny 1943 
roku.
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Sw ą koncepcję tw orzenia fro n tu  narodowego sprecyzow ała 
P P R  w  dek laracji listopadow ej z 1943 roku —  O co w alczym y. 
D eklaracja zdecydow anie odcina się od obozu londyńskiego, od
m aw iając m u praw a reprezen tacji narodu, i fo rm ułu je  żądanie 
objęcia w ładzy przez konsekw entnie dem okratyczne, skupione 
w antyfaszystow skim  froncie narodow ym  siły społeczne.

Jednocześnie znacznie rozbudow uje i konkre tyzu je  w k ierunku  
konsekw entnie dem okratycznym  postu la ty  dotyczące przebudow y 
ekonomiki, życia ku ltu ra lnego  i urządzeń socjalnych, w prow a
dzając m. in. w  m iejsce postu la tu  zaw artego w dek laracji m arco
w ej —  „uspołecznienia przedsiębiorstw  bankow ych i w ielkoprze
m ysłowych, zagrabionych przez Niem ców” — żądanie „nacjonali
zacji w ielkiego przem ysłu, banków, tran sp o rtu ” .

P rogram  rew olucyjnych przeobrażeń w dziedzinie przem ysłu 
w ysunię ty  przez PPR  był jakościowo inny  w  porów naniu z kon
cepcjam i reprezentow anym i w tej spraw ie przez stronnictw a 
obozu londyńskiego, w  ty m  rów nież przez tzw. lew e skrzydło 
rządu em igracyjnego (WRN i SL).

W  czym w yrażają  się te  zasadnicze różnice, pozw alające na 
stw ierdzenie, że PPR  od pierw szej chw ili w ysunęła program  na
cjonalizacji socjalistycznej?

Hasło nacjonalizacji przem ysłu  w  program ie P P R  było ściśle 
związane i podporządkow ane zadaniu zdobycia w ładzy politycznej 
przez lud pracujący.

W  przeciw ieństw ie do innych partii, k tó re  chętnie posługiw ały 
się ogólnym  pojęciem  dem okracji, PPR  w yraźnie określała treść
tego sform ułow ania. „ D em okracja polityczna jes t fikcją, jest
pustym  słowem bez dem okracji gospodarczej —  pisała w  jednym  
z a rty k u łó w  program ow ych „T rybuna W olności” . — W ręce ca
łego narodu  przejść m uszą w szystkie podstaw ow e środki p roduk
cji, aby p rzesta ły  one służyć celowi zaspokojenia potrzeb  jedynie 
górnej w arstew ki społeczeństwa. Banki, kopalnie, w ielkie zakłady 
przem ysłow e m uszą być znacjonalizow ane. Nad ich produkcją 
obejm ą kon tro lę  bezpośredni w ytw órcy  —  robotnicy i in teligen
cja p racu jąca” 75.

W stw orzeniu w ładzy dem okratycznej w idziała P P R  niezbędny 
w arunek  dla nacjonalizacji przem ysłu. Z drugiej s trony  partia  
trak tow ała  nacjonalizację jako fundam entalną reform ę, k tó ra
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stw arzała  podw aliny dla przyszłej w ładzy dem okratycznej. „Pol
ska P a rtia  Robotnicza w ysuw a hasło znacjonalizow ania w ielkiego 
przem ysłu —  stw ierdzała  dek laracja  program ow a O co w alczym y  
z listopada 1943 r. — Polityczna w ładza narodu m usi być połączo
na-z gospodarczym  w ładaniem  narodow ym  m ają tk iem ” 76.

Całkiem odm iennie pojm ow ała konieczność zespolenia tych  
dwóch zadań WRN. P a rtia  ta, działając na teren ie  klasy robo tn i
czej oraz dek laru jąc chęć w alki o socjalizm  i przeprow adzenie ra 
dykalnych refo rm  społecznych, w  rzeczyw istości prow adziła poli
tykę, k tó ra była sprzeczna z głoszonym przez nią program em .

WRN podkreślała np. decydujące znaczenie zdobycia w ładzy 
politycznej dla dalszego rozw oju społeczno-ekonomicznego k ra ju , 
lecz jednocześnie daw ała w yraźnie do zrozum ienia, że funkcje 
te może jedynie spełnić burżuazy jny  rząd  polski utw orzony na
em igracji. ,, Rządy robotniczo-chłopskie, k tó rych  zaczątki
m am y w Londynie, gdzie na czele stoi chłop M ikołajczyk i robo t
n ik K w apiński, dają gw arancję wolności i spraw iedliw ości spo
łecznej dla w szystkich” — pisała gazeta W RN „R obotnik 
w  W alce” .

Postu low ane reform y, k tó rych  dokonanie m iało być rzekomo 
następnym  zadaniem  tego rządu, nie odzw ierciedlały faktycznych 
dążeń przyw ódców  i ideologów WRN.

P P R  nie rezygnow ała przez cały czas w ojny  z możliwości po
rozum ienia z WRN w  dziedzinie w spólnej w alk i z h itlerow skim  
najeźdźcą. W spraw ach ustro ju  przyszłej Polski m usiała jednak 
uśw iadom ić klasie robotniczej i całem u społeczeństwu, że polityka 
tej partii, mimo radykalnych haseł i składanych deklaracji, nie 
zm ierza do likw idacji kap italistycznej w łasności w przem yśle 
i zw ycięstw a socjalizmu. Było to tym  bardziej konieczne, że rea li
zacji swego program u nie w iązała WRN z perspek tyw ą wyzwole
nia Polski przez A rm ię Radziecką, lecz w zyw ała do przeprow adze
nia postulow anych reform  pod hasłam i w alk i z ZSRR i usunięcia 
groźby niebezpieczeństw a kom unizm u.

Polska P a rtia  Robotnicza zarów no w  sw ym  program ie, jak  
i konkretnej pracy  konspiracyjnej staw iała na rew olucyjną drogę 
p rzeprow adzenia nacjonalizacji. Świadczą o tym  w yraźnie in s tru k 
cje KC, okólniki kom itetów  obwodowych, a r ty k u ły  w  podziem 
nej prasie  cen tra lnej i  terenow ej, k tó re  spraw ę organizacji sił
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i środków  do w alki o natychm iastow e przejęcie fabryk  w  ręce 
k lasy  robotniczej w ysuw ają jako jedno z pierw szoplanow ych za
dań kom órek party jnych . Celem w ciągnięcia do tej akcji jak  n a j
szerszych kręgów  uczciwych patrio tów  i dem okratów  P P R  in icju 
je  tw orzenie kom itetów  fabrycznych. Działalność ich posiadała 
w ielkie znaczenie polityczne. B yły  one bowiem najw łaściw szą 
i najdogodniejszą p latfo rm ą skupiania przez p a rtię  sojuszników. 
Na wieść o pierw szych akcjach  sabotażowych, podjętych z in ic ja
ty w y  P P R  w w ielu fabrykach, hu tach  i kopalniach, nastąpiło  ży
wiołowe organizow anie się klasy robotniczej. Tam, gdzie nie było 
członków PPR, na czele ruchu staw ali byli działacze lew icy PPS, 
lewicy związkowej bądź b ezparty jn i pracownicy.

W ażną ro lę w  organizow aniu kom itetów  fabrycznych odegrały 
utw orzone z in icjatyw y P P R  konspiracyjne związki zawodowe. 
K ieru jąc się wytj^cznymi KC partii, zaw artym i w  uchw ale ze 
stycznia 1943 roku w  spraw ie tw orzenia n ielegalnych związków 
zawodowych, organizacje terenow e W arszaw y, Łodzi, Ś ląska pod
ję ły  pierw sze k rok i w  te j dziedzinie.

W stosunkowo słabo rozw ijającym  się podziem nym  ruchu  związ
kow ym  na czoło w ysunęły się organizacje: m etalowców, ko lejarzy  
i robotników  przem ysłu  skórzanego. Rozwój ten , obok podstaw o
w ych przeszkód w ynikających z sam ych w arunków  okupacji, na
tra fił na  szereg w ew nętrznych  trudności. S ta ra  k ad ra  działaczy 
związkowych w  większości od pracy w  zw iązkach odeszła. Małe 
jeszcze doświadczenie P P R  na  tym  odcinku n ie pozwalało na szyb
kie przygotow anie do pracy  w  zw iązkach nowego aktyw u. O sy
tuacji te j pisał m. in. b iu letyn  społeczno-zawodowy —  „K olejarz
Polski” : „ okupacja w ym iotła z życia robotniczego w szystkie
organizacje tw orzone przez reakcję  dla stłum ienia w alki robotni
ków  w okresie rządów  sanacji, a  w ięc przede w szystkim  wszelkie 
«żółte» związki zawodowe, a dalej owych «bonzów», strupiesza- 
łych b iurokratów , k tó rzy  «przyłączali się» do ruchu  robotniczego 
i żerow ali na n im ”.

R epresje, jak ie  stosował okupan t wobec każdej form y działal
ności konspiracyjnej, spowodowały, że podziem ny ruch  związko
w y nie posiadał szerszego zasięgu, lecz skupił kad rę  działaczy 
najbardziej ofiarnych i św iadom ych spośród polskiego św iata 
pracy.
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O dnaw iając sta re  kon tak ty  z działaczam i lew icy przedw ojen
nych związków zawodowych, PPR  naw iązała w  W arszaw ie w spół
pracę z szeregiem  g rup  związkow ych, reprezen tu jących  różne 
związki zawodowe. Pow ażne w yniki osiągnęła P P R  w  dziedzinie 
zorganizow ania ruchu związkowego w śród robotników  przem ysłu 
m etalowego. Z in ic ja tyw y peperow ców  został utw orzony Z arząd 
Zw iązku Zawodowego Robotników Przem ysłu  Skórzanego liczą
cego około 500 członków. PPR  zorganizow ała rów nież Związek 
Robotników D rzew nych, ściśle w spółpracow ała z kolejarzam i w y
dając b iu le tyn  społeczno-zawodowy „K olejarz Polski” , m iała 
k on tak ty  w śród tram w ajarzy , prow adziła działalność związkową 
w śród członków lew icy b. Zw iązku Zawodowego Pocztowców.

W  rezultacie ty ch  prac  udało się nie ty lko  odbudować działal
ność związkową w szeregu dziedzin życia gospodarczego stolicy, 
ale i nadaw ać tem u ruchow i zdecydow anie jednolity  charak ter. 
W ypow iadając się na ten  tem at w  listopadzie 1943 organ Kom i
te tu  W arszawskiego P P R  „Głos W arszaw y” stw ierdzał: „Przede 
w szystkim  daje się zauw ażyć odrodzenie ruchu  zawodowego. Ruch 
zawodowy, będący podstaw ow ą form ą zjednoczenia w oli i wysiłku 
rzesz pracujących, o trząsa się z rozbicia spowodowanego jeszcze 
na w iele la t przed wojną. W k ilku  gałęziach przem ysłu i rzem iosła 
działają już liczne g rupy  zorganizowane. W m asach robotniczych, 
podlegających w pływ om  różnych p a rtii politycznych, dojrzew a 
świadomość konieczności zjednoczenia się po linii zawodowej 
i stw orzenia na  nowo silnych, m asow ych związków zawodo
w ych” 77.

Podziem ne organizacje związkow e pow sta ły  rów nież w innych 
ośrodkach przem ysłow ych k ra ju . Na początku 1944 roku został 
zorganizow any z in ic ja tyw y PPR  na  teren ie  Łodzi Z arząd Związ
ku  W łókniarzy. Na Śląsku działał Zw iązek Zawodowy K olejarzy. 
W ^województwie lubelskim  działalność sabotażową prow adził 
Związek Zawodowy Cukrow ników .

Od początku 1944 roku, tj. po pow staniu KRN, spraw a rozsze
rzenia składu kom itetów  fabrycznych, zwiększenia ich reprezen
tatyw ności politycznej w ysunię ta została jako naczelne zadanie 
w szystkich ogniw dem okratycznej konspiracji. W rozlepionej nocą 
z 23 na 24 stycznia 1944 roku w w ielu ośrodkach fabrycznych 
k ra ju  odezwie KRN czytam y: „Robotnicy! K rajow a Rada N arodo
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w a w zyw a w as. organizujcie kom itety  fabryczne na  zasadach 
jedności k lasy  robotniczej".

K onkretyzując to ogólne zalecenie, W arszaw ska Stołeczna Ra
da Narodowa w ulotce w ydanej 25 lutego 1944 roku zw racała się 
z wezwaniem, „by w każdej fabryce, w arszta tach  kolejowych, we 
w szystkich ośrodkach pracy pow stały kom itety  fabryczne.

W kom itetach w inny być reprezentow ane w szystkie k ierunki 
polityczne, k tó re  są w  danym  ośrodku, a k tórym  napraw dę leży 
na sercu dobro Polski” .

Szczególnie dużego rozm achu nab iera  ten  proces w iosną 1944 r., 
k iedy A rm ia Czerwona szybkim i krokam i zbliżała się do ziem 
polskich.

Działalność sw oją skupia ją kom itety  początkowo na upraw ia
niu różnorodnych form  sabotażu i  dyw ersji m ających na  celu 
osłabienie potencjału  produkcyjnego okupanta.

W m iarę naw iązyw ania kontaktów  z pow stającym i radam i na
rodow ym i uczestniczą w przygotow aniach do decydujących w y
darzeń  w  chw ili wyzw olenia, zw iązanych z tw orzeniem  nowej 
w ładzy. W składzie konspiracyjnych rad  narodow ych w  Zagłębiu 
D ąbrow skim  i na G órnym  Śląsku, w  Kieleckiem , K rakow skiem , 
w  W arszawie, Częstochowie, Łodzi w ielu delegatów  reprezen to
w ało przem ysłow y św iat pracy.

Inicjatyw a tw orzenia kom itetów  fabrycznych dopomogła ru 
chowi oporu w  fabrykach  —  często dotąd żyw iołow em u —  przyjąć 
określony k ierunek  polityczny i zespoliła go pod w zględem  orga
nizacyjnym . P P R  w ysuw ała przed kom itetam i fabrycznym i po
w ażne zadania. „ Fabryczne kom itety  «sabotażowe» organi
zują  i w zm acniają się w  walce z hitleryzm em . Dziś prow adzą nie
ubłaganą w alkę z okupantem , w y jdą  z niej zwycięsko, aby ju tro  
stać się gospodarzami fab ry k ” ,a.

W ten  sposób jedność dwóch podstaw ow ych zadań, jak ie  były 
wówczas do rozwiązania, tj . zdobycie niepodległości i w yw alcze
nie praw dziw ej dem okracji, P P R  realizow ała w codziennej walce 
już  w  w arunkach  okupacji.

Organizowanie szerokiej sieci kom itetów  fabrycznych, bezpo
średn i udział w  tw orzeniu związków zawodowych, rozbudzanie 
rew olucyjnej aktyw ności m as do w alki o nową Polskę —  to p ra
k tyczny w yraz podstaw ow ej zasady strateg ii PPR  w  okresie oku-

52



pacji, zakładającej konieczność hegem onii p ro le ta ria tu  w ruchu 
narodowowyzwoleńczym  i m ających nastąpić po w yzw oleniu de
m okratycznych przem ianach ustró j owo-społecznych.

Polem izując ze stanow iskiem  stronn ictw  tzw. lew icy obozu lon
dyńskiego, PPR  w skazyw ała, że ,, R ealna w artość każdego
program u zależy nie od jego błyskotliw ości czy naw et radykali
zmu, lecz od tego, kto, jak ie siły  społeczne będą go realizow ały” 79.

Inaczej podchodziła do tego zagadnienia WRN. W praw dzie 
w  sw ym  program ow ym  dokum encie Program Polski Ludow ej 
mówiła naw et o konieczności natychm iastow ego przejęcia fabryk  
w ręce społeczeństwa, to  jednak  sam a działalność te j p a rtii odbie
gała od składanych deklaracji. WRN nie podejm ow ała żadnych 
w iększych prób stw orzenia oddolnego ruchu mas, zmierzającego 
do przejęcia w  chw ili w yzw olenia w ielkiego i średniego prze
m ysłu. W ręcz przeciw nie, ostrzegała przed  niebezpieczeństw em  
takiego ruchu. Już  naw et sam  program  zaw ierał niedw uznaczną
pod tym  w zględem  tezę: ,, Konieczność przeprow adzenia
w ielkich poczynań planowo i z baczeniem  na dobro całości każe 
dążyć do sprow adzenia do m inim um  w ybuchów  żywiołowych” .

Zgodnie z tym  założeniem  w  chwili, gdy pod w pływ em  działal
ności P P R  przyb iera  na sile rady k a ln y  ruch  społecznowyzwoleń- 
czy, WRN postulow ała „konieczność odłożenia spraw  uporządko
w ania form  i zakresu  gospodarki uspołecznionej aż do czasu zw o
łania S ejm u” 80.

Równie w yraźn ie  określiło swe stanow isko w  tej spraw ie SL: 
„M y nie jesteśm y urodzonym i ludźm i rew olucji. N ie w ierzym y 
też, że na  drodze rew olucji można radykaln ie  a celowo przeobra
żać u stro je  społeczno-gospodarcze” . Rew olucyjnej drodze urze
czyw istnienia podstaw ow ych przeobrażeń społecznych przeciw sta
wiało SL „ przeprow adzenie na  drodze norm alnych m etod
i rozporządzeń uspołecznienia w ielkich w arszta tów  wytw órczości 
p rzem ysłow ej” . W ychodząc z agrarystycznych  założeń swego 
program u, SL stw ierdzało ponadto, że nie robotnik, lecz „chłop 
decydować będzie o u stro ju  przyszłej Polski” 81.

Polska P a r tia  Robotnicza przeciw staw iała się tym  koncepcjom . 
W ystępując przeciw ko reform izm ow i i ugodowości, p a rtia  w y ja 
śniała jednocześnie, że jes t zw olennikiem  takiego rew olucyjnego
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sposobu przeprow adzenia nacjonalizacji, p rzy  k tó rym  można by 
uniknąć niepotrzebnych ofiar i zbędnego przelew u krw i.

To stanow isko partii było w yrazem  twórczego stosow ania zasad 
m arksizm u w  konkretnej historycznej sytuacji, jak  i właściwego 
wyciągania wniosków z w ydarzeń 1918 roku w  Polsce. W jednym  
z a rtyku łów  pośw ięconych tej rocznicy „Trybuna W olności” pi
sała: „D em okrację gospodarczą i polityczną zbudować można ty l
ko rękam i m as ludow ych. O dkładanie refo rm  gospodarczo-spo
łecznych i politycznych — to um ocnienie reakcji społecznej, to 
w ojna domowa, k tó rej kapitaliści i obszarnicy n ie zaw ahają się 
rozpętać przeciw  ludowi. A Polski zniszczonej, zmęczonej, k rw a
wiącej na w ojnę n ie  stać” 82.

P rogram  PPR  w  zagadnieniu nacjonalizacji przem ysłu różnił 
się od proponow anych rozw iązań i koncepcji innych p a rtii także 
w zakresie form y uspołecznienia. D eklaracja  ideow o-program ow a 
O co w alczym y  stw ierdzała w yraźnie, że partia  jes t zw olennikiem  
upaństw ow ienia przedsiębiorstw  przem ysłow ych. Znalazło to w y
raz w  następu jącym  sform ułow aniu:

„ Rząd Tymczasowy — —  p rzystępu je  natychm iast po
objęciu w ładzy do realizow ania następujących zadań:

— p k t 5. K onfiskuje na rzecz narodu w szystkie m ają tk i i do
bra zagrabione przez Niemców oraz m ają tk i tych, k tó rzy  je  nabyli 
z zysków na tle  w spółpracy z okupantem  lub spekulacji w ojen
nych.

—  p k t 6. O brabow anym  i w ysiedlonym  —  przez Niemców — 
drobnym  i średnim  właścicielom  zw raca ich posiadłości.

—  p k t 7. P rzeprow adza nacjonalizację w ielkiego przem ysłu 
stanowiącego klucz do ogólnonarodowej gospodarki (huty, kopal
nie węgla i nafty , przem ysł zbrojeniow y i budow y maszyn, w ielki 
przem ysł przetw órczy), banków  i transportu . K ontrolę nad pro
dukcją nacjonalizow anych przedsiębiorstw  pow ierza kom itetom  
fabrycznym ” 83.

Na szczególną uw agę zasługują następujące elem enty  p rzy to 
czonego w yżej program u: przeprow adzenie nacjonalizacji p rze
m ysłu na  rzecz państw a ludowego (reprezentow anego w  pierw 
szym okresie przez Rząd Tymczasowy); objęcie nacjonalizacją 
w szystkich przedsiębiorstw  przem ysłu  kluczowego, dając w  ten  
sposób państw u możliwość w szechstronnej kon tro li i oddziaływ a
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nia na różne działy gospodarki pozostające nadal w  rękach  p ry 
w atnych  w łaścicieli; nieograniczanie ściśle zakresu  nacjonalizacji 
ze w zględu na to, że realizacja p rogram u upaństw ow ienia p rze
m ysłu uzależniona będzie od sy tuacji politycznej i ekonom icznej, 
jaka  zaistn ie je  w k ra ju  po zdobyciu w ładzy (pkt 5); kojarzenie 
oddolnej inicjatyw y k lasy  robotniczej z odgórnym i przedsięw zię
ciami państw a. W yrazem  tego jes t p k t 7, k tó ry  kom itetom  fa
brycznym  daw ał praw o kon tro li nad produkcją.

Omówiona w yżej część program u sta ła  się przedm iotem  ostrej 
k ry ty k i ze s trony  w szystkich p a rtii politycznych wchodzących 
w  skład  rządu  londyńskiego.

P om ijam y celowo te  ataki, k tó re  w yszły  z pozycji sk ra jn ie  
praw icow ych i  burżuazyjnych. Z ajm iem y się natom iast tym i za
rzu tam i i oskarżeniam i, k tó re  pom aw iały P P R  o rzekom e odejście 
od praw dziw ego socjalizm u i dem okracji. W ysunęły  je WRN 
i S tronnictw o P racy. Obie te partie , n ie  negując konieczności 
przeprow adzenia pew nych reform  społecznych w dziedzinie p rze
m ysłu, ostro w ystąp iły  przeciwko samej idei nacjonalizacji. K ry 
ty k a  z ich s trony  m otyw ow ana była tym , że upaństw ow ienie, 
zakładając stosow anie p rzym usu przez państw o, ograniczy w ol
ność i rozwój jednostki, rozw inie i um ocni b iurokratyzm , unie
m ożliw i szybkie przystosow anie system u zarządzania do zm ian 
w  potrzebach społeczeństw a i samej produkcji. W ysunęły przy  
tym  tw ierdzenie, że antydem okratyczne kierow anie życiem go
spodarczym  w yelim inuje bodźce ekonomiczne z planow ania pro
dukcji i zasad dystrybucji.

P rogram ow i nacjonalizacji, w ysunię tem u przez PPR , p rze
ciw staw iała W RN koncepcję „uspołecznienia przem ysłu” . K on
cepcja ta  sprow adzała się do następu jących  trzech tez:

1) podstaw ow ą form ą uspołecznienia będzie przejęcie poszcze
gólnych funkcji życia gospodarczego przez „zorganizow ane spo
łeczeństw o” (spółdzielnie, samorząd);

2) upaństw ow ienie (utożsam iane przez WRN z etatyzacją) w in
no objąć jedynie koleje, pocztę, p rzem ysł w ojenny  i surowcowy;

3) uspołecznionym  przem ysłem  będzie zarządzać nie państwo, 
lecz związki producentów  i konsum entów  (syndykaty). Dla związ
ków  tych przew idyw ała W RN pełną autonom ię wobec państw a 
i stąd  nazyw ała je „rządem  gospodarczym ” M.
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N atom iast S tronnictw o P racy, zwalczając jak  najostrzej upań
stw ow ienie przem ysłu, wysunęło znaną już w cześniej z te ren u  
W łoch i N iem iec hitlerow skich koncepcję uwłaszczenia społeczeń
stw a bądź tzw. upow szechnienia własności. W program ie SP  czy
tam y m. in.: „ Reform a u stro ju  gospodarczo-społecznego m usi
pójść w k ierunku  uw łaszczenia m as narodu. Chodzi o to, by  spo
łeczeństwo składało się jak  najw ięcej z w arstw y  średnich posia
daczy, w ielkich zaś bogaczy i pro letariuszów  było stosunkowo jak  
n a jm n ie j . Da się to uskutecznić przez dekoncentrację produk
cji, organizację k red y tu  społecznego, podnoszącego se tk i tysięcy 
chałupników  do sam odzielności gospodarczej, akcjonaria t pracy, 
przypuszczający pracow ników  w  skoncentrow anych gałęziach 
produkcji do udziału w zyskach i kap ita le  zakładow ym  przedsię
biorstw a, przym usow e oszczędności na płacach, zm ierzające do 
w yposażenia pracow nika z biegiem  la t w  domek rodzinny z ogród
kiem  itp .” 85

W szystkie z w ym ienionych propozycji nie zm ierzały byn a j
m niej do zm iany panujących dotąd w  przem yśle stosunków  spo
łeczno-ekonom icznych. Ich celem było natom iast dalsze rozsze
rzenie zasięgu w ielkich tow arzystw  akcyjnych, bądź też tw orze
nie tam , gdzie fab ryk i by ły  indyw idualną własnością, nowych 
tow arzystw  drogą przyciągania przez kap italistów  oszczędności 
w arstw  średnich, w tym  rów nież k lasy  robotniczej.

N iezależnie od w spom nianych korzyści ekonom icznych burżu- 
azja p ragnęła zdyskontow ać powyższą refo rm ę w w alce poli
tycznej, jaką  prow adziła z rew olucyjnym  ruchem  robotniczym . 
Z tą  m yślą rozpowszechniała szeroko pogląd, że dzięki dokonanej 
dyfuzji w łasności i „dem okratyzacji k ap ita łu ”, „zniknie” klasa 
robotnicza, a  naród, poprzez w ładanie akcjam i przedsiębiorstw , 
p rzejm ie na  własność podstaw ow e środki produkcji.

W Polsce przedw rześniow ej szczególnie koła katolickie p ropa
gowały tę form ę przebudow y stosunków  społecznych, w idziały 
w niej bowiem skuteczny środek łagodzenia nabrzm iałych kon
flik tów  społecznych i  odsunięcia groźby rew olucji.

W ysunięta w  latach  okupacji koncepcja uw łaszczenia m iała na 
celu przeciw staw ienie program ow i P P R  rozw iązania pozornie 
bardziej odpowiadającego in teresow i jednostki. Faktycznie była 
to jeszcze jedna próba osłabienia a trakcy jności hasła nacjonali
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zacji socjalistycznej, k tó re j ze zrozum iałych w zględów  bała się 
burżuazja. Taką w łaśnie ro lę w yznaczał te j koncepcji St. G rabski 
w a rty k u le  Uwłaszczenie robotników , w k tórym  czytam y m. in.:
» W szystkie przez Niemców dziś kierow ane przedsiębiorstw a
będzie m usiała przejąć w ładza państw ow a. W ielkim  jednak  byłoby 
błędem  upaństw ow ienie ich wzorem naszego wschodniego sąsia
da. W ym aga tego nasza dziejow a ro la  i je s t to kardynalnym  w a
runk iem  zachow ania naszej in tegralności państw ow ej, byśm y 
zachow ali ścisły związek z cyw ilizacją zachodnią” ae.

Znalezienie najodpow iedniejszych form  „pogodzenia” radykal
nych żądań robotników  z interesam i k lasy  posiadaczy w prze
myśle, zw iązanie robotnika z w łasnością poprzez ogródek, domek 
lub udział w  przedsiębiorstw ie, było głów nym  celem przyśw ie
cającym  koncepcjom  „uw łaszczenia” i „uspołecznienia” , lanso
w anym  przez WRN i S tronnictw o P racy. Mimo pozornego rad y 
kalizm u nie m iały one nic wspólnego z socjalizmem. Nie uw zględ
niały  bowiem obiektyw nych procesów  i p raw  rozwojowych, w y
stępujących na  obecnym etapie rozw oju społeczeństwa.

Z tego też powodu spo tkały  się z aprobatą n aw et tak  sk ra jn ie  
prawicowego polityka em igracyjnego, jak  Adam  Doboszyński, 
k tó ry  w ypow iadając się na tem at p rogram u W RN z zadowoleniem  
stw ierdzał: „Po raz pierw szy od swego pow stania polski socjalizm 
porzucił fundam entalną zasadę m arksizm u, w yrażoną w  haśle 
«uspołecznienie w szystkich środków  w ytw órczych», i przeszedł 
na  zasadę uw łaszczenia mas, na zasadę k a to lic k ą  ” m.

N acjonalizacja przem ysłu, postulow ana w  program ie PPR, nie 
była dowolnie w ybranym  rozw iązaniem  tego rew olucyjnego p rze
obrażenia, ale hasłem  odzw ierciedlającym  określone obiektyw ne 
praw idłow ości. W szak już  w  kap italizm ie do jrzały  obiektyw ne 
przesłanki dla nacjonalizacji przem ysłu. M onopolistyczne stadium  
rozw oju kapitalizm u stw orzyło jeszcze bardziej sprzyjające m ożli
wości, a zarazem  obiektyw ną konieczność upaństw ow ienia. W yso
k i stopień koncen trac ji i cen tralizacji kapitału , przejm ow anie 
przez państw o im perialistyczne w ielu funkcji ekonom icznych (ka
p ita ł państw ow o-m onopolistyczny), daleko idący  społeczny po
dział pracy, wiążący poszczególne gałęzie w ytw órczości w  jedno
lity  organizm  społeczny, w szystko to stanow iło przesłanki dla
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przyjęcia tak iej form y uspołecznienia przem ysłu przez klasę ro 
botniczą po zdobyciu władzy, jaką jes t nacjonalizacja,

Polska P a rtia  Robotnicza wyszła przy  opracow aniu tej części 
swego program u ze słusznego założenia, że stopień uspołecznie
nia p rodukcji określa w  ostatecznym  rachunku  form ę, w  jakiej 
dokonuje się uspołecznienia własności.

PP R  zarówno w  program ie, jak  i  później w  praktycznej dzia
łalności nie negow ała możliwości dopuszczenia innych form  w ła
sności społecznej —  takich jak własność spółdzielcza, sam orządo
w a itp. W ręcz przeciw nie, partia  podkreślała, że w  tak ich  dzia
łach gospodarki, jak  rolnictw o, rzemiosło, handel, k tó re ze w zglę
du na n ierów nom ierny rozwój kapitalizm u w  Polsce nie dojrzały  
do upaństw ow ienia, w spom niane form y własności będą m iały za
gw arantow ane odpowiednie w arunk i rozwoju.

K onsekw entna obrona przez P P R  hasła  nacjonalizacji prze
m ysłu przed koncepcjam i „uw łaszczenia” czy „uspołecznienia” 
była więc najbardziej słuszna zarów no ze względów politycznych, 
jak  i z teoretycznego p u n k tu  widzenia.

Z chw ilą ostatecznego sform ułow ania zasad nacjonalizacji so
cjalistycznej, zaw artych w  dek laracji ideow o-program ow ej O co 
w alczym y  (z listopada 1943 roku), przed  p a rtią  stanął p ro
blem  ogrom nej wagi. P rob lem  zdobycia sojuszników  dla p rze
prow adzenia tego rew olucyjnego przeobrażenia.

Pow stanie KRN w  grudniu  1943 roku było pierw szym  poważ
nym  krokiem  w  konsolidacji dem okratycznych elem entów  spo
łeczeństw a pod k ierow nictw em  Polskiej P a r tii  Robotniczej i orga
nizow aniu sil do w alki o w ładzę ludow ą w  przyszłej Polsce.

W uchw alonej na pierw szym  posiedzeniu dek larac ji K rajow a 
Rada N arodow a p rzy jęła  róivnież p unk t o „nacjonalizacji p rze
m ysłu” .

Umieszczenie tego postu la tu  w  dek laracji zaproponow ał przed
staw iciel podziem nych związków zawodowych, W. Dworakowski, 
stw ierdzając m. in.:

„Uspołecznienie w ielkich zakładów  przem ysłow ych, kopalń, 
h u t itp. postaw i zwłaszcza przed kom itetam i fabrycznym i w ielkie 
i odpowiedzialne zadania p rzy  przejm ow aniu  tych  przedsiębiorstw
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w  adm in istrację  państw a dem okratycznego. Do tych zadań polska 
k lasa robotnicza jest w pełn i przygotow ana   ” 8S.

Duże znaczenie m iało opowiedzenie się za p latfo rm ą program o
wą KRN lewicowych działaczy socjalistycznych z R PPS. Stojąc 
na stanow isku konieczności przejęcia fab ryk  przez Tymczasowy 
Rząd Robotniczy, uważali oni, że jedyną reprezen tac ją  polityczną 
sił dem okratycznych w k ra ju  i organizatorem  przyszłej w ładzy 
może być K rajow a R ada Narodowa.

Dla pozyskania poparcia dalszych środow isk i ugrupow ań trze 
ba było jeszcze wielu w ysiłków  i przezw yciężenia szeregu tru d 
ności.

Również w łonie samego ruchu  rew olucyjnego istn ia ły  w idocz
ne opory i niezrozum ienie nowej stra teg ii partii. W yrażały  się 
one w  niedocenianiu, bądź naw et niezrozum ieniu przez część ko
m unistów  polskich konieczności bardziej elastycznego powiąza
nia haseł społecznych (a konkretn ie  hasła nacjonalizacji p rze
m ysłu) z hasłam i narodow ym i.

Słuszne stanowisko P P R  w spraw ie rew olucy jnych  przeobra
żeń w  dziedzinie przem ysłu nie oznaczało bowiem jeszcze zdo
bycia natychm iastow ego poparcia mas. T rzeba było to stanowisko 
tak  skonkretyzow ać i w yjaśnić, aby  stało się ono zrozum iałe 
i m ożliwe do przyjęcia przede w szystkim  dla środow isk bliskich 
k lasie robotniczej, jak  rów nież dla chw iejnych odłam ów niepro- 
le tariack ich  w arstw  społeczeństwa.

Również i kom uniści polscy, k tó rzy  znajdow ali się na  em i
g racji w  ZSRR, w  dyskusjach  na tem at zasad ustro jow ych p rzy 
szłej Polski zastanaw iali się m. in. nad  tym , jak  hasło nacjonali
zacji przem ysłu, tak  bardzo atakow ane przez w szystkie partie  
obozu londyńskiego, uczynić popularnym  i dostępnym  dla n a j
szerszych w arstw  społeczeństwa. Ja k  określić fo rm y i m etody 
jego realizacji, ażeby odpow iadały obiektyw nem u układow i sił 
k lasow ych w  k ra ju  i  zm ianom  dokonanym  w  s tru k tu rze  prze
m ysłu  podczas okupacji? Jak  te  k onkre tne  w arunki ekonomiczne 
i polityczno-społeczne w inna uw zględnić nowa tak ty k a  partii 
w  zagadnieniu nacjonalizacji przem ysłu?

U jaw niły  się w  tych  dyskusjach  rów nież głosy i stanow iska 
niesłuszne, politycznie fałszywe, w skazujące na niezrozum ienie 
isto ty  nowej sy tuacji h istorycznej i procesów  zachodzących na
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terenie  k raju . W yrazem  ich by ły  m. in. opracow ane przez grupę 
kom unistów  z I K orpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR w  d ru 
giej połowie 1943 roku tzw. T ezy  nr 1 —  O co w alczym y. U pod
staw  koncepcji w nich zaw artych  tkw iła  n iew iara w możliwość 
utw orzenia w ładzy ludow ej i dokonania podstaw ow ych przem ian 
ustrojow o społecznych w oparciu o w ew nętrzne siły społeczne. 
D latego też z jednej s trony  T ezy  zupełnie pom ijały problem  sił 
rew olucyjnych walczących w  k ra ju  pod k ierow nictw em  PPR, 
uw ażając w ojsko polskie utw orzone w  ZSRR jako jedyny  czyn
nik, k tó ry  w oparciu o Związek Radziecki zapew ni p rzy  pomocy 
„zorganizowanej dem okracji” silne rządy w  Polsce, służące sp ra
w ie obrony wolności i dobrobytu  narodu. Z drugiej zaś s trony  
staw iały  bardzo mgliście, czasem w ręcz w sposób oportunistycz- 
ny  postu laty  przem ian rew olucyjnych i podstaw ow ych reform  
społecznych, dla przeprow adzenia k tó rych  nie dostrzegały doj
rzałych  w arunków  obiektyw nych.

Tak np. w  in teresu jącym  nas zagadnieniu przem ysłu  — tezy 
przew idyw ały jedynie, że: „W ielki przem ysł powinien znajdować 
się pod kon tro lą  społeczną. Form y kontro li mogą być najroz
maitsze, np. delegaci p racu jący  w  fabryce jako przedstaw iciele 
państw a k o n tro lu ją  całą politykę dy rek to ria tu  fabryki, płace, 
ceny, zarobek, honoraria  wyższych dygnitarzy , w arunk i zaciąga
nia pożyczek, a naw et celowość produkow anych artykułów . F un k 
cje kontro lne mogą rów nież w ypełniać specjalni kom isarze pań 
stwowi.

Te form y kon tro li nie um niejsza ją  jednak  w  żadnym  w ypadku 
p ryw atnej in ic ja tyw y” 89.

B ył to w yraźny  k rok  wstecz rów nież w  porów naniu z D ekla
racją ideową ZPP, k tó ra  zapow iadała dekartelizację przem ysłu 
i nacjonalizację banków.

W kw ietn iu  1944 roku B iuro K om unistów  p rzy  Z PP  w Moskwie, 
podsum ow ując całość dyskusji przeprow adzonej nad  Tezam i nr 1, 
oceniło je  zdecydow anie negatyw nie, zarzucając im ah isto ry- 
cyzm, likw idatorski stosunek do P P R  w  k ra ju  oraz oportunizm, 
w yrażający  się przede w szystkim  w  przesadnym  pojm ow aniu 
ro li m etod w ojskow o-adm inistracyjnych w rozstrzyganiu  podsta
wow ych problem ów  rew olucji i całkow itym  abstrahow aniu  od 
palących zadań dem okratycznych, czekających na rozwiązanie

60



w  pierw szym  okresie w alki o w ładzę w Polsce w  oparciu o ak tyw 
ność szerokich mas.

Spraw ie form  i m etod nacjonalizacji przem ysłu  po w ojnie w ie
le m iejsca pośw ięcił w  sw ych rozw ażaniach teoretycznych na em i
gracji w ZSRR — A lfred  Lam pe. P unk tem  w yjściow ym  rozw a
żań Lam pego była teza o konieczności w ypracow ania dla Polski 
w łasnej drogi rozw ojow ej do socjalizmu. Uważał on, że kom u
niści polscy m uszą przezw yciężyć dogm atyczne obciążenia i za
ham owania, polegające —  jego zdaniem  —  na niedostrzeganiu 
now ej sy tuacji historycznej, odm ienności w arunków , narodow ej 
specyfiki jako czynników określających potrzebę now ych rozw ią
zań strategicznych w  porów naniu z drogą rozwojową, k tó rą  „kro
czył ZSRR od 1917 ro k u ”.

Lam pe był zdania, że w  w yniku  dokonanych na ziem iach pol
skich podczas okupacji h itlerow skiej przem ian w  dziedzinie sto
sunków  własnościowych, zm ian w układzie sił klasow ych oraz 
m ających m iejsce procesów  radykalizacji społecznej, k tó re  
wzm ocniły pozycję ruchu  rew olucyjnego, przed kra jem  nie stoi 
perspek tyw a w ojny domowej jako form a w alki o władzę, lecz 
rea lna  możliwość zjednoczenia narodu nad odbudową sw ej ojczy
zny pod k ierow nictw em  obozu dem okratycznego, stanow iąca za
razem  podstaw ę ew olucji gospodarczo-politycznej Polski w  k ie
ru n k u  socjalistycznym , drogą pokojową. „ Licząc się z tym  —
pisał Lam pe w swym S zk icu  tez program ow ych  — że ogólnoeuro
pejska sy tuacja  nie postaw i na  porządku  dziennym  spraw y re 
w olucji, a sy tuacja  polska rów nież n ie zaw iera elem entów , k tó re 
by pchały do rozw iązania w edług wzorów z końca tam tej w oj
ny  —  należy  dać nowe w yjście z te j w ojny  i  nową perspektyw ę 
ro z w o jo w ą  •” 80.

W oparciu o analizę sy tuacji w ew nętrznej Polski oraz uw zględ
niając fak t decydującego udziału ZSRR w zw ycięstw ie nad Niem 
cam i h itlerow skim i, stanow iący czynnik radykalizacji społe
czeństw  w  w yzwolonych k ra jach  —  Lam pe w yprow adzał obiek
tyw ną możliwość uzyskania przez polski ru ch  rew olucyjny 
poparcia większości narodu n ie tylko dla prow adzonej w alki 
o niepodległość, a le  także dla program u głębokich radykalnych  
przem ian ekonom icznych i politycznych w  w yzw olonym  k ra ju .

W sw ym  Szk icu  tez  w nikliw ie uzasadnił A lfred  Lam pe m. in.
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obiektyw ną możliwość poparcia hasła nacjonalizacji przem ysłu 
przez inteligencję, drobnom ieszczaństwo, a naw et część średniej 
burżuazji.

Podkreślając konieczność nadania nacjonalizacji socjalistycz
nego charak teru , wskazyw ał jednocześnie na szereg elem entów, 
k tó re  w  pierw szym  etapie rew olucji ludow odem okratycznej czy
n iły  likw idację w ielkiej w łasności kap italistycznej w  przem yśle 
zadaniem  ogólnonarodowym .

„ Z chwilą odzyskania niepodległości od razu stanie przed
kra jem  spraw a dróg odbudowy;

—  w ielkokapitalistyczna gospodarka czyni nas znów te re 
nem  w yzysku obcego kap ita łu  i sprow adza naszą niezależność do 
fikcji;

— w ielkokapitalistyczna gospodarka —  to  przygniecenie śred 
niego przem ysłu, rzem iosła, hand lu  i ro ln ic tw a haraczam i k ar
telow ym i;

—  w ielkokapitalistyczna gospodarka —  to utrzym anie zacofa
nia gospodarczego Polski w  im ię in teresów  m iędzynarodow ych 
k a rte li i sy n d y k a tó w  .

Przejęcie tego kap itału  przez naród polski jest ak tem  elem en
tarnej sp raw ied liw o śc i-------

W oparciu o analizę sy tuacji istniejącej na okupow anych zie
m iach polskich p rzedstaw iał A lfred  Lam pe szereg konkretnych  
propozycji odnośnie do form , w  jak ich  m iały być dokonane re 
w olucyjne przeobrażenia w  przem yśle po w yzw oleniu k ra ju .

Również i w  tym  względzie szukał rozw iązań najbardziej od
pow iadających konkretnym  w arunkom  obiektyw nym  oraz ak tu a l
nem u stanow i świadomości społecznej. W opracow anym  na prze
łomie listopada i grudnia 1943 r. projekcie dek larac ji mającego 
powstać na teren ie ZSRR Polskiego K om itetu  Narodowego pisał
m. in.: ,, M ajątek narodow y skoncentrow any dziś w  rękach
państw a niemieckiego, potężnych tru stó w  i k a rte li oraz poszcze
gólnych kap italistów  niem ieckich, a w ięc w ielkie przedsiębiorstw a 
przem ysłow e, handlow e, bankow e i transportow e, koleje oraz la
sy —  ten  odebrany Niemcom m ają tek  narodow y należy uchronić 
przed rozdrapaniem  go przez spekulantów  poprzez natychm iasto
w e jego uruchom ienie, tak  aby służył in teresom  narodu. Państw o 
zagw arantuje, że ten  m ajątek  narodow y stanie się podstawową

62



dźwignią odbudowy i rozbudow y gospodarstw a narodowego. 
P rzejdą z pow rotem  na  własność państw a i sam orządow ą w szyst
kie przedsiębiorstw a, k tó re  przed 1939 r. tę  własność stanow iły. 
P rzedsiębiorstw a posiadane przed 1939 r. przez Niemców i ich 
sojuszników  oraz przedsiębiorstw a polskich obyw ateli — z d ra j
ców narodu —  przejdą na własność państw a. P rzedsiębiorstw a 
należące p rzed  1939 r. do polskich obyw ateli nie-Niemców, 
w zględnie do kap ita łu  zagranicznego, k tó re  w  w yniku w ojny 
znalazły się w rękach  Niemców, p rze jdą  pod tym czasow y zarząd 
państw ow y” 01.

Dorobek teoretyczny  A lfreda Lam pe ze w zględu na istn iejący  
wówczas b rak  łączności z k ra jem  nie w yw arł bezpośredniego 
w pływ u na działalność partii. Ogólna atm osfera polityczna, ska
żona w ypaczeniam i na tle  k u ltu  S talina, nie sp rzy jała  też naw et 
upow szechnieniu tego dorobku w śród kom unistów  polskich na 
teren ie  ZSRR.

Szereg jednak  m yśli, zbieżnych często z tw órczym  i o ryginal
nym  dorobkiem  teoretycznym  PPR  w ypracow anym  na teren ie  
k ra ju , znalazło sw oje odbicie w  dyskusjach  poprzedzających 
utw orzenie PKW N. Po przybyciu  do M oskwy delegacji K ra jo 
w ej Rady N arodow ej pod przew odnictw em  M ariana Spychal
skiego z udziałem  przedstaw icieli Zw iązku P atrio tów  Polskich 
w  czerw cu i lipcu 1944 trw a ły  prace nad dokum entam i p rogra
m ow ym i m ającej już  rychło powstać w ładzy ludow ej.

Zadania, jak ie m iał do zrealizow ania Polski K om itet W yzwo
lenia Narodowego oraz w arunk i historyczne, w  jakich  pow sta
wał, w ym agały  opracow ania takiego program u polityczno-spo
łecznego, k tó ry  by odpow iadał in teresom  najszerszych w arstw  
społeczeństw a oraz u trw ala ł jedność narodów  sprzym ierzonych 
w  duchu postanow ień konferencji w  Teheranie. O kres bezpośre
dnio poprzedzający wyzw olenie ziem  polskich charakteryzow ały  
isto tne zm iany w  dotychczasowym  układzie sił politycznych 
i w  nastro jach  ludności. D okonując ich  oceny W ładysław  Go
m ułka pisał wówczas: „O bserw ując nas tro je  społeczeństw a pol
skiego, należy stw ierdzić daleko posunię ty  proces zm iany stano
w iska do Zw iązku Radzieckiego w  sensie dod a tn im  . W yczeki
w anie na przyjście A rm ii Czerwonej jes t powszechne naw et 
w  tych  w arstw ach społecznych, k tó re  są przeciw nikam i ustro ju



radzieckiego. W inne arm ie, k tó re  by w yzw oliły naród polski spod 
hitlerow skiej okupacji, przestali w ierzyć w szyscy” .

N astro je te  nie pozostaw ały bez w pływ u na szybki w zrost ra 
dykalizm u znacznej części ludności, k tó ra  choć jeszcze n ie w  peł
ni świadomie, lecz coraz bardziej w iązała kw estię w yzwolenia 
narodow ego i niepodległości z nadzieją na zasadniczą popraw ę 
swej sy tuacji społecznej.

N arasta jący  kryzys obozu londyńskiego i sprzyjające w arunki 
zew nętrzne dla realizacji p rogram u obozu dem okratycznego nie 
były  sygnałem  do zaostrzenia haseł i m etod w alk i w  celu p rzy
spieszenia procesu rew olucyjnego. W ręcz przeciw nie, w  nowej 
sy tuacji kierow nictw o PPR  uznało za najw ażniejsze zadanie zdo
bycie poparcia m as dla haseł dem okratycznych. M iał to być za
razem  pierw szy krok w pozyskaniu sojuszników dla dalszej rea li
zacji przeobrażeń socjalistycznych.

P ierw szy p ro jek t M anifestu  P K W N  nie uw zględniał w  pełni 
w ym ogów te j nowej sytuacji. M. in. um ieszczone w nim  było 
hasło „nacjonalizacji p rzem ysłu”.

W toku w spom nianych dyskusji w ypracow ano szereg nowych 
ujęć i tez w spraw ie rew olucyjnych przeobrażeń w  dziedzinie 
przem ysłu, k tó re faktycznie daw ały  daleko większą możliwość 
skupienia w  ogólnonarodowym  froncie dem okratycznym  ogrom 
nej części społeczeństwa.

Znalazły one w yraz w  now ym  pro jekcie M anifestu  PKW N . 
W m iejsce hasła nacjonalizacji zostały w nim  umieszczone postu
laty : „zabezpieczenia przez kom itety  fabryczne i poszczególne 
ogniwa pow stającej w ładzy ludowej opuszczonego m ienia p rze
mysłowego przed rozgrabieniem  i zniszczeniem ” oraz „ochrony 
m ają tku  narodowego przed  ew entualną ingerencją obcego kap i
ta łu ”.

Jako głów ny cel, w imię k tórego m iało nastąpić przejęcie przez 
państw o w ielkich zakładów  przem ysłow ych, M anifest w ym ieniał 
„odbudowę zniszczonego k ra ju ” . Jednocześnie Polski K om itet 
W yzwolenia Narodowego gw arantow ał byłym  w łaścicielom  skon
fiskow anych przez Niemców drobnych i średnich przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, że „w  m iarę regulow ania stosunków  gospodar
czych nastąp i przyw rócenie w łasności” 92.

Sform ułow anie w M anifeście now ych postu latów  w  spraw ie

64



rozw iązania kw estii przem ysłu  w  odrodzonej Polsce stanowiło 
w yraz określonych posunięć taktycznych, zm ierzających do w y
pracow ania szeregu przystępnych, bardziej odpow iadających 
istniejącem u układow i sił form  i m etod przejęcia fabryk  na rzecz 
ludowego państw a. Nie oznaczało ono jednak  jak iejkolw iek re 
zygnacji z objęcia przez pow stającą władzę ludow ą natychm iast 
po w yzw oleniu k ra ju  kluczowych gałęzi przem ysłu, k tó re um o
żliw iały spraw ow anie kon tro li ekonom icznej nad  innym i dzie
dzinam i życia gospodarczego k ra ju  (drobny przem ysł, handel, 
rolnictw o). „M ajątek narodow y, skoncentrow any dziś w rękach 
państw a niem ieckiego oraz poszczególnych kapitalistów  niem iec
kich, a więc w ielkie przedsiębiorstw a przem ysłow e, handlowe, 
bankowe, transportow e oraz lasy, przejdzie pod tym czasow y za
rząd p a ń s tw o w y  ” —  stw ierdzał M anifest PK W N .

M ówiliśmy już w pierw szej części naszej p racy  o tym , że oku
pan t hitlerow ski p rze ją ł w sw e posiadanie całość wielkiego 
i olbrzym ią większość średniego przem ysłu znajdującego się na 
ziemiach polskich. Dlatego też hasło zabezpieczenia przez organa 
w ładzy ludow ej m ienia opuszczonego przez Niemców oznaczało 
faktyczne upaństw ow ienie podstaw ow ych dziedzin p rodukcji 
przem ysłow ej, zanim  określił to odpowiedni ak t praw ny.

Sam a natom iast rezygnacja z hasła „nacjonalizacji” zabezpie
czała PKW N i PPR  przed niebezpieczeństw em  nieuzyskania po
parcia drobnych posiadaczy, w tym  rów nież chłopstw a.

P a rtia  zdaw ała sobie jasno spraw ę z przejściow ego charak teru  
takiego rozwiązania. Jednocześnie zaś, praw idłow o oceniając 
obiektyw ną sytuację, uw ażała je  za jedynie słuszne i możliwe do 
zrealizow ania w pierw szej fazie rew olucji.

Słuszna tak tyka  PPR , uw zględniająca nową sytuację  obiek
tyw ną i zachodzące na je j gruncie procesy w świadom ości spo
łeczeństw a, przyczyniła się do dalszego pogłębienia konfliktów  
m iędzy polityką k ierow nictw a a dążeniam i i nastro jam i m as 
członkowskich partii obozu londyńskiego oraz lewicowych stro n 
nictw  i ugrupow ań politycznych, k tó re  nie zgłosiły akcesu do 
KRN. Począwszy od roku  1944, coraz częściej zdarzają się fak ty  
w spółdziałania z P P R  dołowych organizacji działających w po-
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szczególnych ośrodkach fabrycznych, a naw et w ypadki w yłam y
w ania się całych ugrupow ań z łona tych p a rtii i przechodzenia 
na pozycje obozu dem okratycznego, skupionego wokół K rajow ej 
Rady Narodowej.

Najczęściej zjaw iska te w ystępow ały na teren ie  robotniczym , 
gdzie w spółpraca dotyczyła zabezpieczenia fabryk  i przejęcia ich 
przez pracow ników .

W toku rozpoczętych jesienią 1943 roku rozm ów m iędzy PPR  
a R PPS zaw arte  zostało porozum ienie w  spraw ie tw orzenia 
w spólnych kom itetów  fabrycznych i jednolitych  związków za
wodowych.

Robotnicza P artia  Polskich Socjalistów  spośród ugrupow ań po
litycznych, k tó re  odmówiły p rzystąpienia do KRN, w ysuw ała n a j
bardziej radykalny  p rogram  dokonania rew olucyjnych reform  
w  przem yśle i likw idacji p ryw atnej w łasności. S tanow isko to 
w yraziła RPPS już w  program ie p rzy ję tym  na II Z jeździe 
(III. 1943 r.), w k tórym  czytam y m. in.: „P ierw szym  zadaniem  
Rządu Robotniczo-Chłopskiego będzie pozbaw ienie k las posia
dających gospodarczej podstaw y ich panow ania. W tym  celu 
Rząd Robotniczo-Chłopski wywłaszczy bezzwłocznie bez odszko
dowania banki, kopalnie, hu ty , fabryki, środki kom unikacyj
ne.  Będzie to równocześnie w stępem  do zorganizowania
gospodarki na podstaw ach socjalistycznych” 93.

W iosną 1944 roku z in icjatyw y KRN utw orzone zostało Koło 
Robotnicze, do k tórego obok przedstaw icieli R PPS i PPR  weszli 
przedstaw iciele w ielkich zakładów  pracy  i działacze związkowi. 
Stało się ono ośrodkiem  organizującym  i k ieru jącym  tw orzonym i 
w w ielu fabrykach na teren ie  k ra ju  kom itetam i fabrycznym i. 
W skład kom itetów  wchodzili obok przedstaw icieli P P R  i R PPS, 
zależnie od uk ładu  sił politycznych w poszczególnych zakładach, 
syndykaliści, członkowie CKL, WRN, AK oraz b ezparty jn i ro 
botnicy.

Zasięg politycznego oddziaływ ania Koła Robotniczego rozsze
rzał się. Znalazło to w yraz w  bezpośrednim  udziale w  p racy  w ko
m itetach  fabrycznych szeregu ugrupow ań należących do Cen
tralnego  K om itetu  Ludowego. W ym ienim y tu  przede w szystkim  
takie organizacje, jak  Związek Syndykalistów  Polskich, Polską 
Ludową A kcję Niepodległościową, ugrupow anie syndykalistyczne
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Wola Ludu, K onferencję D elegatów  Zjednoczonych Robotników, 
k tó re  wobec istniejących jeszcze różnic ideologicznych odmówiły 
przystąp ien ia  do KRN, ale program ow i rew olucyjnych reform  
społecznych w  przem yśle udzieliły swego poparcia.

Związek Syndykalistów  Polskich już na początku 1943 ro 
ku postulow ał na łam ach w ydaw nictw a „W alka L u d u ” :
„ Z chw ilą zdruzgotania przem ocy h itlerow skiej istn iejące
w  poszczególnych zakładach pracy  kom itety  fabryczne czy rady  
zakładow e rzucą hasło: W arsz ta ty  pracy na własność społeczną, 
pod zarząd robotniczo-pracow niczych w spólnot zawodowo-facho- 
w ych” 94.

P ostu la ty  społeczno-ustrojow e Polskiej Ludow ej A kcji N iepo
dległościowej by ły  bardziej ogólnikowe i sprow adzały  się do tego, 
ażeby: „ Rada Gospodarcza wespół z sam orządem  gm in w iej
skich, m iejskich i pow iatow ych oraz związków zawodowych i ko
m unalnych objęła zarząd nad w szystkim i przem ysłow ym i, ro ln i
czymi i w ym iennym i, handlow ym i lub usługow ym i przedsiębior
stw am i oraz źródłam i surow ców  tudzież nad  w szelkim i urządze
niam i, środkam i i narzędziam i p rodukcyjnym i, będącym i w  dniu 
w yzwolenia w  posiadaniu, użytkow aniu  i używ aniu publicznym  
bądź p ryw atnym  —  nie zastrzeżonym  dla- w yłącznych potrzeb 
gm in —- lub na będącym  w  użytkow aniu  organizacji spółdziel
czych, albo też takich, k tó rych  prow adzenie pozostawione będzie 
pryw atnem u przedsiębiorcy nie korzystającem u z pracy najem 
n e j” 95.

W sw ym  program ie społecznym  organizacja syndykalistów  Wo
la L udu zapow iadała: „ K apitalizm  zm ieciony być m usi i za
stąpiony planow ą gospodarką wolnościowego socjalizm u, u rze
czyw istnioną przez syndykalizm  rew olucyjny. W yrazem  tych 
zm ian b ę d z ie  regu lacja  w szystkich gałęzi życia gospodarcze
go przez organizacje gospodarcze, jakim i są związki zawodowe, 
rady  fabryczne, spółdzielnie” 96.

U tw orzona przez byłych działaczy związków zawodowych, na
leżących do P P S  daw nej F rak c ji R ew olucyjnej, ZZZ, N PR -Lew i- 
cy i ZZPZ (OZON), K rajow a K onferencja D elegatów  Zjednoczo
nych Robotników w  przy ję te j we w rześniu  1943 roku rezo lu c ji’ 
żądała, aby „ przeprow adzić uspołecznienie i unarodow ienie
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środków  produkcji, handlu, apara tu  bankow o-kredytow ego, insty 
tucji użyteczności publicznej, dużych domów czynszowych” 07.

Polska P artia  Robotnicza oceniała przedstaw ione postu laty  
program ow e jako w yraz dalszego zbliżania się w szystkich dem o
kratycznych i radykalnych  ugrupow ań politycznych do KRN 
i rea lną  możliwość ich czynnego udziału w  przeprow adzaniu re 
w olucyjnych reform  społecznych. W styczniu 1944 roku W łady
sław  Gom ułka w skazywał, że: ,,— — Mimo politycznego roz- 
proszkow ania ruchu robotniczego dom inuje żądanie uspołecznie
nia przem ysłu w przyszłej Polsce, co oznacza w kraczanie na  drogę 
prow adzącą do socjalizmu, naw et bez uśw iadom ienia sobie tego 
fa k tu ” 98.

Rozwój w ydarzeń na przestrzeni 1944 roku potw ierdzał słusz
ność powyższych przew idyw ań.

O radykalizacji nastro jów  społeczeństw a donosiły m. in. m el
dunki sy tuacy jne K om endy Głównej AK przesyłane do Londynu. 
I tak  w  dniu 30. XII. 1943 r. depesza Bora-K om orow skiego do 
gen. Sosnkowskiego stw ierdzała: ,,WRN kurczy się na teren ie  
robotniczym  na rzecz k ierunku  bardziej radykalnego” . 27. III. 
1944 r. B ór pisał w  kolejnym  szyfrogram ie: „R adykalizm  mas 
oraz nacisk Sowietów zwiększa atrakcy jność lewicowych grup 
poza Radą Jedności N arodow ej”. 30. V. 1944 r. m eldunek do Lon
dynu donosił, że: „Doły SL, zwłaszcza młodzież niezadowolona 
z k ierow nictw a żąda zw rotu na «lewo»” oraz że „R PPS (właściwa) 
wzywa do w iązania się z «niezwyciężoną A rm ią Czerwoną», do 
b ra te rs tw a  broni oraz uspołecznienia środków  produkcji”

W lipcu 1944 roku Koło Robotnicze KRN i W ydział Robotniczy 
Centralnego K om itetu  Ludowego w ydały  pierw szą wspólną ode
zwę, w k tórej w zyw ały  załogi robotnicze do obrony zakładów 
i urządzeń przem ysłow ych przed ew akuacją oraz do ich przejęcia 
w  momencie wyzw olenia k raju .

U tw orzenie PKW N i dokonyw ające się w e w schodnich rejonach 
k ra ju  przeobrażenia rew olucyjne przyśpieszały jeszcze proces 
konsolidacji ugrupow ań radykalno-dem okratycznych na obsza
rach okupowanych. W ielkim  w strząsem , k tó ry  ostatecznie uśw ia
domił w ahającym  się dotąd środowiskom  aw anturn ictw o i w stecz
ny  charak ter polityki rządu  em igracyjnego, było pow stanie w ar
szawskie.



W iele drobnych ugrupow ań dem okratycznych i liberalnych 
w k ra ju  bardzo silnie podkreślało w pływ  politycznej klęski p rzy
wódców i organizatorów  pow stania na kształtow anie się poglądów 
społeczeństw a w  drugiej połowie 1944 roku. Tak np. pism o 
dem okratyczne „P rzem iany” w  a rty k u le  Idea Polski pisało: 
„ P o w s t a n i e  w a r s z a w s k i e  s t a ł o  s i ę  d l a  w i e l u  
w  s p o s ó b  n i e z a m i e r z o n y  m o m e n t e m  u ś w i a d a 
m i a j ą c y m  c h a r a k t e r  n a d c h o d z ą c y c h  p r z e m i a n .
 Stało się to w łaśnie dla tych, k tó rzy  w sposób uproszczony
uw ażali, że po wojnie, przy  niezm ienionym  ustro ju  i stosunkach, 
zajm ą tą  sam ą co przed w ojną pozycję społeczną, w rócą na sw oje 
stanow iska przedw ojenne i do daw nej sy tuacji m ate ria ln e j” 10°.

W arszaw ski „S yndykalista” w a rty k u le  K onsekw encje  pow sta
nia  stw ierdzał w yraźnie: „Pow stanie dobiega k o ń c a  . Spo
łeczeństwo, mimo że od n iepam iętnych już  czasów niew ysłuchi- 
w ane i jednostronn ie inform ow ane, zaczęło m yśleć sam odzielnie 
i brać żyw y udział w  w ydarzeniach, k tó re  się obecnie rozgryw ają 

i rozgryw ać będą. Rola, jaką Rosja obecnie odegra w  dziele oswo
bodzenia Polski i odbudowy, przyczyni się niew ątpliw ie do tego, 
że społeczeństwo polskie zechce zapoznać się z Rosją z innej
strony, niż ją m u dotychczas p rzed staw io n o  . P o w s t a n i e
s i ę  k o ń c z y  i r o z p o c z y n a  s i ę  o k r e s  p r z e ł o m u  
s p o ł e c z n e g o ,  a j e ś l i  k t o ś  w o l i  —  r e w o l u c j i  
s p o ł e c z n e j ” 101.

Z w ym ienionych wyżej względów nastąpiło  opowiedzenie się 
większości ugrupow ań należących do CKL po stron ie  Polskiego 
K om itetu W yzwolenia Narodowego.

Na tym  w łaśnie tle  dochodzi do u tw orzenia w  walczącej stolicy 
27 sierpnia 1944 roku Pow stańczego Porozum ienia D em okratycz
nego. W jego skład, obok przedstaw icieli p a rtii i ugrupow ań nale
żących do K rajow ej R ady N arodow ej, weszła większość stro n 
nictw  i organizacji Centralnego K om itetu  Ludowego, Rady O bro
ny Narodu, Centralnego K om itetu  Młodzieży. W pierw szej rezo
lucji, w ydanej bezpośrednio po sw ym  utw orzeniu, Pow stańcze 
Porozum ienie D em okratyczne uznało PK W N  za w ładzę w yko
nawczą narodu. Zobowiązało się jednocześnie do pełnego poparcia 
jego polityki, w spółdziałania ze w szystkim i państw am i sojuszni
czymi, a w  szczególności do bliskiej w spółpracy ze Związkiem  R a
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dzieckim oraz do natychm iastow ego przystąpienia po w yzw oleniu 
k ra ju  do „pracy nad odbudow ą i przebudow ą Polski w duchu 
społecznej spraw iedliw ości, prow adzącej do u trw alen ia  u stro ju  
dem okracji i wolności poprzez głębokie re fo rm y ” 102.

Równolegle do przem ian, k tó re  następow ały w  ośrodku robot
niczym , proces radykalizacji obejm ow ał coraz to nowe kręgi in te 
ligencji oraz ośrodki ruchu ludowego. W ydaw ane np. w  drugiej 
połowie 1944 roku w  K rakow ie przez g rupę ludowców pismo „No
w a G ospodarka” w ysunęło bardziej radykalne  postu laty  spo- 
łeczno-ustrojow e aniżeli Deklaracja ideowa SL . O dnośnie do za
kresu, uspołecznienia w łasności pism o proponowało: „wywłaszcze
nie bez odszkodowania posiadaczy w szystkich dóbr produkcyj
nych (ziemię, fa b ry k i,. dom y czynszowe itd), k tó rych  w artość 
przewyższa w artość gospodarstw a rolniczego 50-hektarow ego” 1M.

Procesy zachodzącej w  k ra ju  radykalizacji społecznej sięgały 
sw ym  w pływ em  naw et do postępow ych kół zachodniej em igracji.

P rzykładem  tego może być m. in. londyńskie w ydaw nictw o 
Polskiego Zw iązku Postępowego —  o rg an izac ji'skup iającej de
m okratyczne ugrupow ania na em igracji w Anglii. Jako „m ini
m um ” nadchodzących refo rm  w ym ieniało ono: „pełną reform ę 
rolną, k tó ra  w yelim inuje feudalne elem enty  i odda ziemię chło
pom, oraz obalenie tych  form  kapitalizm u monopolistycznego, 
k tó re  mogą wciągnąć Polskę w  orbitę  w pływ ów  im perializm u 
kapitalistycznego” 104.

Podobne stanow isko zajm ow ał Polsko-A m erykański K om itet 
W yzw olenia Narodowego.

Z jaw iska te  jeszcze bardziej krzyżow ały p lany polityczne obozu 
burżuazji. W obliczu w zrasta jących  trudności w  przededniu  w y
zwolenia sięgał on do coraz to nowych rozw iązań taktycznych, 
aby uchronić się przed niebezpieczeństw em  całkow itej u tra ty  
w pływ ów  w śród  mas.

Początkowo próbow ano odciągnąć społeczeństwo od wszelkich 
przygotow ań do rew olucyjnych przeobrażeń w  przem yśle.

„Polska podziem na oczekuje pracowicie, przyczaja się do skoku 
w  momencie, gdy w ybije w łaściw a godzina —  p isał w iosną 1944 
organ WRN — „W olność” . — Czekanie sta ło  się m isterium  dobra, 
piękna i praw dy, odbyw anym  w śród ohydy te rro ru  i b a rb arzy ń 
stw a, pogrążając w  sobie i czerpiąc zarazki zła, jak ie rozpowszech
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nia z a tru ta  atm osfera w o jn y  . D o c z e k a l i ś m y  w r e 
s z c i e  c h w i l i ,  w k t ó r e j  n a  o c z a c h  n a s z y c h  w y 
n i s z c z a j ą  s i ę  w z a j e m n i e  d w i e  w r o g i e  n a m  i o b 
c e  p o t ę g i  t o t a l n e .  Żadna z nich nie zadecyduje już o losach 
ludów ” 105.

Koncepcja ta  jednak  nie mogła przynieść oczekiw anych w y
ników.

Do jej skuteczności m iał m. in. zastrzeżenia kom endant głów ny 
AK, k tó ry  w depeszy do naczelnego wodza z dnia 22 m aja 1944 ro 
ku stw ierdzał: „WRN m ało ruch liw y  w  terenie. Poza Śląskiem  
nie w yczuw a się silniejszych jego w pływ ów  na p łynne m asy ro 
botnicze --------. Skurczenie się w pływ ów  WRN w ,fab rykach  bu
dzi n iepokój” 106.

G w ałtow nie bowiem  zw iększyła się aktyw ność mas, wzrosło 
ich dążenie do bezpośredniego udziału w  decydow aniu o p rzy 
szłych losach k ra ju  i nadchodzących przeobrażeniach społecznych. 
W yraźnie rozszerzył się w pływ  obozu dem okratycznego (skupio
nego wokół KRN) w  społeczeństwie, w szczególności w śród klasy 
robotniczej.

Z chwilą w kroczenia A rm ii Czerwonej na ziemie polskie i u tw o
rzenia w  Chełmie pierw szego rządu dem okratycznego podziemie 
londyńskie sięgnęło po nowe środki opanow ania żywiołowych 
dążeń mas. N ie mogąc otw arcie przeciw staw ić się rew olucyjnym  
w ystąpieniom  robotników , w zyw a ono załogi do przejęcia fabryk  
i przedsiębiorstw  przem ysłow ych, pod w arunkiem  jednak  bez
względnego podporządkow ania się „jedynie legalnej w ładzy” — 
pochodzącej z Londynu.

,, M usim y zadokum entow ać naszą wolę i chęć stw orzenia
w arunków  bytow ania w  ram ach w łasnej państw ow ości polskiej — 
głosiła w ydana w lipcu 1944 odezwa K om itetu  W arszawskiego 
WRN. —  Tak jak  nie chcem y pow rotu  do sanacyjnych m etod 
rządzenia, tak  nie chcem y żadnych obcych, to talnych  fo rm ” 107.

W tym  też celu ośrodki D elegatury  podejm ują próbę ujęcia 
kierow nictw a całością podziemnego ruchu związkowego i pow sta
jących kom itetów  fabrycznych przez pow ołaną w  lipcu 1944 roku 
prolondyńską K om isję C entralną Związków Zawodowych.

W W arszaw ie na dzień 1 sierpn ia  1944 roku zwołano na 
godz. 17 posiedzenie konsty tucy jne  W arszaw skiej Rady Kom i
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te tów  Fabrycznych, w  k tó re j m iały być reprezentow ane w szelkie 
g rupy  polityczne, stojące na stanow isku uspołecznienia środków 
produkcji. Próba ta  poniosła fiasko.

W ysiłki opanow ania rew olucyjnych dążeń k lasy  robotniczej 
okazały się bezskuteczne. „Daleko posunięta przebudow a spo
łeczna jest historyczną, n ieodw racalną koniecznością” —  stw ier
dzało z żalem  kierow nictw o AK 108.

Główne źródło tru d n e j dla burżuazji sy tuacji politycznej tkw i
ło przede w szystkim  w tym , że, jak  sam a zmuszona była przyznać: 
„ i d e e  n a c j o n a l i z a c j i  w i ę k s z y c h  w a r s z t a 
t ó w  p r a c y ,  g ó r n i c t w a ,  w i ę k s z y c h  b a n k ó w ,  k o 
m u n i k a c j i ,  r a d y k a l n a  r e f o r m a  r o l n a  p o s i a d a 
j ą  n i e s ł y c h a n ą  s i ł ę  p o r y w a n i a  m a s ,  p o r ó w n y 
w a l n ą  t y l k o  z d a w n y m i  i d e a m i  r e l i g i j n y m i ” 109.

Tak oto utw orzenie w dniu 22 lipca 1944 roku PKW N —  pierw 
szego rządu dem okratycznego — zapoczątkowało historyczny 
proces socjalistycznego rozwoju Polski i spowodowało, iż polityka 
rządu i obozu londyńskiego znalazła się na rozdrożu u jaw nia ją
cym pełne jego bankructw o.

Jednocześnie program  P P R  w spraw ie nacjonalizacji przem ysłu 
n iem al nazaju trz  po wyzw oleniu k ra ju  został p rzy ję ty  za podsta
w ę działania rządu dem okratycznego (PKWN) i był jednym  z pod
staw ow ych haseł, wokół którego zaczęły się grom adzić i działać 
w szystkie postępowe i rew olucyjne elem enty  społeczeństwa, p ra 
gnące położenia ostatecznego kresu  panow aniu wielkiego kapi
tału  w  Polsce.



R o z d z i a ł  II

UDZIAŁ KLASY ROBOTNICZEJ W ZABEZPIECZANIU 
I URUCHAMIANIU PRZEMYSŁU W OKRESIE WYZWALANIA 

ZIEM POLSKICH SPOD OKUPACJI HITLEROWSKIEJ

1. ZABEZPIECZANIE I URUCHAM IANIE PRZEM YSŁU NA TERENIE 
PO LSK I LU BELSK IEJ (VII. 1944 — I. 1945)

Latem  1944 roku zbliżała się szybkim i krokam i do wschodnich 
granic polskich zwycięska ofensyw a A rm ii Czerw onej. Oznaczała 
ona nie ty lko  rychłe  oswobodzenie narodu spod jarzm a okupacji 
hitlerow skiej, lecz rów nież decydujące rozstrzygnięcie toczącej 
się na teren ie  k ra ju  w alki m iędzy siłam i dem okratycznym i a obo
zem reakcji o charak ter i zasady ustro jow e pow stającego państw a. 
Słuszność głoszonych dotąd haseł i program ów  m iała być podda
na bezpośredniej ocenie m as w okresie tych  przełom ow ych w y
darzeń.

Obóz dem okratyczny, skupiony wokół KRN i k ierow any przez 
Polską P a rtię  Robotniczą, w zyw ał społeczeństwo do czynnego, 
masowego poparcia w alki zbrojnej, prow adzonej przez Arm ię 
Radziecką i Odrodzone W ojsko Polskie z niem ieckim  faszystą, 
oraz do natychm iastow ego przeprow adzenia podstaw ow ych re 
form  ekonom icznych i społecznych. Tem u generalnem u zadaniu 
podporządkow ana była cała działalność zbrojna GL i A rm ii Ludo
wej oraz organizatorsko-polityczna praca p a rtii na odcinku rad  
narodow ych, związków zawodowych i kom itetów  fabrycznych.

Inne cele staw iała przed sobą burżuazja. Zm ierzała ona do 
przeciw staw ienia społeczeństw a polskiego w yzw alającym  k ra j 
oddziałom A rm ii Czerwonej oraz w ykorzystania zdobytej w ładzy 
dla opanow ania i uśm ierzenia radykalnych  nastro jów  mas.

Siły lew icy polskiej okazały się jednak  w  pełni dojrzałe do
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przew odzenia narodow i i od pierw szych dni wolności, w brew  
rachubom  reakcji, przystąp iły  do budow y nowej Polski.

Na w yzw alanych od połowy 1944 roku terenach Lubelszczyzny 
w ojew ództw a rzeszowskiego, w arszaw skiego i białostockiego w y
chodziły z podziemia okrzepłe w walce z okupantem  organy 
w ładzy ludow ej — rad y  narodowe, kom itety  fabryczne, związki 
zawodowe oraz ich rew olucyjna siła zbrojna —  A rm ia Ludowa. 
W w alce politycznej, jaką klasa robotnicza pod przew odnictw em  
PPR  prow adziła ze zw olennikam i rządu londyńskiego, znajdow ała 
pełne poparcie w dem okratycznej części społeczeństwa. Dzięki 
tem u obejm ow ała ona w ładzę na w yzw alanych terenach  Polski 
lubelskiej i natychm iast przystępow ała do praktycznego rozw ią
zania najdonioślejszych problem ów  życia narodu.

W raz z wyzw oleniem  k ra ju  rozpoczynała się rew olucja spo
łeczna. Jednym  z jej głów nych aktów  było przejęcie przez klasę 
robotniczą i zabezpieczenie na rzecz ludowego państw a w ielkich 
fabryk  i zakładów  przem ysłow ych.

W L ublinie już na kilka dni przed w kroczeniem  A rm ii Czerwo
nej i pierw szych oddziałów W ojska Polskiego znikli z fabryk  
n iem ieccy „ treuhanderzy”, znik ły  niem ieckie straże i posterunki. 
W nielicznych fabrykach  pryw atnych  właściciele poukryw ali się, 
zdezorientow ani i w ystraszeni. O tw orem  sta ły  m agazyny fabrycz
ne, zapasy wszelkiego m ienia, nieraz bezcenne w  ciężkich czasach 
w ojny. K orzystały z tego szum ow iny m iejskie, k tó re  zaczęły rzu
cać się na opuszczone zakłady pracy.

W  fabrykach  pojaw iły się wówczas straże robotnicze. Początko
wo jeszcze nieliczne, słabo uzbrojone, odparły  jednak  próby ra 
bunku  w większości zakładów. U ratow ały  m aszyny i narzędzia. 
K ierow nictw o zakładam i p rzejęły  kom itety  fabryczne, ocalając 
je  w ten  sposób dla państw a ludowego.

W dniu 24 lipca,’ tj. w  dniu w kroczenia pierw szych oddziałów 
W ojska Polskiego do Lublina, zwołano wiec związkowy, na  k tó ry  
przybyli robotnicy przem ysłu m etalowego, skórzanego, budow la
nego i kolejarze. O rganizatoram i w iecu byli oficerow ie AL — 
Grzegorz K orczyński i W ładysław  Kuszyk. W podjętej na w iecu 
uchw ale postanowiono utw orzyć kom itety  fabryczne w e w szyst
kich zakładach pracy. N azaju trz  pow stała L ubelska Tymczasowa 
Rada Związków Zawodowych. Powołano rów nież K om isję Ko
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ordynacy jną dla działalności kom itetów  fabrycznych w przem yśle 
L ublina.

Dwa najw iększe zakłady użyteczności publicznej L ublina — 
elektrow nia i wodociągi —  były  nie uszkodzone. Dzięki pa trio 
tycznej postaw ie pracow ników , m iasto natychm iast otrzym ało 
prąd, a dopływ  w ody dla ludności był bez p rzerw y  u trzym any. 
Przez pierw szy m iesiąc elektrow nia lubelska m iała być także 
dostawcą energii e lektrycznej dla całej północnej części w oje
wództwa.

D ziałania w ojenne nie osłabiły opieki, jak ą  robotnicy lubelscy 
roztoczyli nad  fab ryką Plon. W dniu wyzw olenia robotnicy, k tó 
rzy  pełnili w  fabryce straż, uchronili ją  od pożaru. Załoga n ie
zm ordow anie bron iła  rów nież m ienia fabrycznego przed roz- 
kradaniem  go przez zdem oralizow ane elem enty. Ju ż  25 lipca 
(tj. nazaju trz  po w yzw oleniu) trzydziestu  robotników  stanęło  do 
sprzątan ia gruzów. Ściągnięto natychm iast z bocznic kolejow ych 
m aszyny fabryczne, k tó re  N iem cy zam ierzali wywieźć. 6 sierpnia 
ruszy ły  w szystkie oddziały fabryki.

Równie szybko przeję li i uruchom ili sw oje zakłady pracy  robot
n icy  lubelskich garbarn i. W ciągu sierpn ia i w rześnia 1944 roku 
ruszy ły  pozostałe większe obiekty przem ysłow e L ublina: fab ry 
ka  obuwia, p rzetw órn ia  ty ton iu  (323 robotników ), w ytw órn ia  
w ódek i drożdżownia.

C harak teryzu jąc atm osferę pierw szych dni w  w yzw olonym  
Lublinie, korespondent w ojenny  „T rybuny  W olności” pisał: 
„ O rganizacje robotnicze b iorą czynny udział w  akcji po
mocy W arszawie, w opiece nad rannym i. M etalow cy lubelscy na 
przyk ład  uchw alili oddawać jedną dniów kę m iesięcznie; z tego 
połowę na  pomoc W arszawie, a połowę na dozbrajanie arm ii. 
Z biórka dla arm ii w śród garbarzy  dała pokaźną ilość gotówki. 
Zbiórki tak ie  odbyw ają się na  w szystkich fabrykach. G rupy ro
botników  odw iedzają rannych  w  szpitalach w ojskow ych, przyno
sząc dla nich żywność, bieliznę, k s ią ż k i ” 110.

Z nie m niejszą troską w ystępow ali w obronie sw ych fabryk  
robotnicy innych m iast i osiedli Lubelszczyzny.

W Zam ościu załoga tam tejsze j fabryk i m ebli na k rótko przed 
ustąpieniem  Niemców rozebrała trak  i części jego ukryła . Dzięki 
odwadze i pośw ięceniu robotników  już w  krótkim- czasie fabryka



mogła rozpocząć norm alną produkcję, za trudn ia jąc  ponad 50 osób. 
Również robotnicy tam tejszej elektrow ni, dem ontując na rozkaz 
Niemców niek tóre detale tu rb in , z narażeniem  życia w ypakow ali 
je w  ostatniej chw ili ze skrzyń i nie dopuścili do w yw iezienia do 
Rzeszy. Dzięki tem u natychm iast po wyzw oleniu załoga e lek tro 
w ni przystąpiła  do m ontow ania b raku jących  części i p ierw szy k i
low at p rądu dała już po k ilku  dniach ciężkiej i o fiarnej pracy.

W podobny sposób ratow ano przed zniszczeniem lubelskie cu
krow nie. C ukrow nię Rejowiec w  m om encie ucieczki Niemców 
przejął w  sw e posiadanie kom itet fabryczny  i nie dopuścił do 
jakichkolw iek zniszczeń czy kradzieży.

Załoga cukrow ni Opole w  sw ym  liście do PKW N z dnia 
14. XI. 1944 r. donosiła, że „Robotniczy K om itet Fabryczny, nie 
zważając na liczne grabieże oraz bom bardow anie, zmobilizował 
do pracy p rzy  odbudowie zakładu większość załogi, w tym  rów 
nież inżynierów  i pracow ników  technicznych, chcąc jak  najszyb
ciej uczynić go gotowym  do produkcji” l n .

Dzięki gospodarskiej trosce i zapobiegliwości pracow ników  
przem ysłu  cukrowniczego, do pierw szej kam panii buraczanej zgło
siła gotowość większość lubelskich cukrow ni, w  tym  m. in. Lublin, 
Przew orsk, Klem ensów, Garbów, W ożuczyn, produkujących 
łącznie ponad 40 tys. ton cukru. W listopadzie i grudn iu  cukrow 
nie lubelskie otrzym ały  pierw sze dostaw y w ęgla z ZSRR.

Jesienią 1944 roku przygotow ano do uruchom ienia również 
ponad 120 gorzelni rolniczych i jedną dużą gorzelnię przem ysłow ą.

W  okręgu rzeszowskim, jeszcze na k ilka  dni przed ucieczką 
niem ieckiego okupanta, konsp iracy jna rad a  narodow a i Dowódz
two X II O kręgu AL skierow ały do załóg fabrycznych wezwanie 
w  spraw ie natychm iastow ego przejęcia zakładów  przem ysłow ych. 
„K ażdy obyw atel ma zostać przy  swoim w arsztacie pracy  — 
stw ierdzała odezwa. —  W szyscy przedw ojenni i za trudn ien i pod
czas okupacji pracow nicy fizyczni i um ysłow i zgłoszą się n a tych 
m iast po w kroczeniu A rm ii Czerwonej do swoich miejsc 
p r a c y  ” 112.

Hasło to podjęli pracow nicy większości zakładów  przem ysło
w ych Rzeszowszczyzny, sta jąc do w alki w  obronie fabryk , szy
bów  naftow ych i rafinerii.

W przeciw ieństw ie do sytuacji na teren ie  w ojew ództw a lubel-
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skiego, gdzie w zasadzie istn ia iy  już w arunki dla stabilizacji ży
cia politycznego i odbudow y gospodarki, najw ażniejsze ośrodki 
przem ysłow e południow o-w schodniej części Polski znajdow ały 
się przez całą jesień 1944 roku niem al na linii fron tu . Zm agają
cym się tu  z nieprzyjacielem  robotnikom  szły n iejednokrotn ie  
na pomoc oddziały partyzanckie.

Tak było np. w w ypadku  fab ryk i sukna w  Rakszaw ie koło 
Łańcuta, gdzie dzięki pom ocy partyzan tów  w  nienaruszonym  
stanie  ocalały w szystkie m aszyny i budynki fabryczne. K ontak t 
z grupam i radzieckich partyzan tów  utrzym yw ali robotnicy  ko
palni K lim ków ka i Lubarzow a w  pow. Krosno.

Szczególnie tru d n e  zadania związane z zabezpieczeniem  i p rze
jęciem  sw ych w arszta tów  pracy stanęły  przed robotnikam i za
głębia naftowego. U stępujący przed nacierającą A rm ią Czerwoną 
okupant chciał za wszelką cenę zniszczyć i spalić w szystkie szy
by naftow e i rafinerie . U rzeczyw istnienie tego p lanu oznaczałoby 
trw ałe  unieruchom ienie w iększej części naszego przem ysłu nafto 
wego, a  tym  sam ym  b rak  cennego paliw a dla wojska, b rak  nie
zbędnego surow ca dla szybkiej odbudow y k ra ju , brak  pracy dla 
tysięcy  ludzi zatrudnionych w kopalniach i zakładach przetw ór
czych.

Zdając sobie spraw ę z ogromu zagrażającego niebezpieczeń
stw a, robotn icy-naftow cy usiłowali przeszkodzić faszystom  w do
konaniu te j potw ornej zbrodni. Ju ż  w  końcow ym  okresie oku
pacji pow stały w w ielu kopalniach ta jn e  rad y  zakładowe, k tó 
rych  zadaniem  było ukrycie najcenniejszych m aszyn i urządzeń 
oraz niedopuszczenie do podpalenia przez Niemców szybów nafto 
wych.

Pełniąc ofiarną służbę w  obronie m ają tku  narodowego, robot
nicy ponosili wiele ofiar. W sektorze K rosno zostali zabici przez 
Niemców robotnicy, k tó rzy  ratow ali niszczone przez okupanta 
szyby: S tanisław  Glangala, Franciszek Fołta, Jan  Las, W incenty 
Reichel. Gasząc pożar jednego z szybów, zginęli od pocisków: 
inżyn ier Ja n  Olewiński, Franciszek Reichel, Ludw ik Puchalski, 
S tanisław  W ajsek.

Robotnicy sekcji Iwonicz usiłow ali przeszkodzić Niemcom 
w w ysadzeniu m agazynów  ropy i podpaleniu szybów. Na pomoc 
naftow com  przyszły  pierw sze oddziały A rm ii Radzieckiej. Za-
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bezpieczająey kopalnie robotnicy stanęli z bronią w  ręku na s tra 
ży swoich w arsztatów  pracy. K ilku robotników  w toku te j nie
rów nej w alki zginęło bohaterską śm iercią.

Z takim  sam ym  zapałem  i pośw ięceniem  stanęli pracow nicy 
przem ysłu  naftow ego do pracy przy  odbudowie i uruchom ieniu 
szybów, rafinerii, zakładów  pomocniczych i urządzeń transpor
towych. W połowie listopada 1944 r. pracow ało już 3 500 osób. 
Nie czekając na jakiekolw iek in strukcje  czy pomoc ze s trony  
tworzącej się dopiero w ładzy ludow ej, w yłaniane sam orzutnie 
przez załogi tym czasowe zarządy —  dyrekcje robotnicze — obej
m ow ały kierow nictw o poszczególnymi zakładam i. Często robot
nicy przynosili na kopalnie własne narzędzia, aby jak  najszyb
ciej uruchom ić w arszta ty  pracy.

K opalnie sekcji Iwonicz wyzwolone w dniach 8— 10 w rześnia 
1944 r. już pod koniec m iesiąca dały  pierw szą produkcję. Załogi 
kopalni Turoszów ka i Potok do czasu rozpoczęcia ofensyw y 
styczniow ej 1945 r. pracow ały w bezpośrednim  pasie p rzyfron
tow ym  (8 km). .

B rak żywności, b rak  środków  transportow ych, b rak  urządzeń 
i niezbędnych do p rodukcji a rtyku łów  technicznych potęgow ały 
Istniejące wówczas trudności. Mimo to już w  końcu października 
1944 roku uruchom iono większość szybów i rafinerii, w  których 
pracow ało 2 000 osób, osiągając 60% przedw ojennej p rodukcji 
ropy naftow ej. W iększość produkcji szła na potrzeby frontu .

P ierw szą pomoc m ateriałow ą i żywnościową w tych  trudnych  
dniach udzieliły  załogom kopalń przem ysłow e w ładze PKW N 
i kw aterm istrzostw o A rm ii Czerwonej.

Obok naftow ców  do pracy  przy odbudowie sw ych fab ryk  sta
nęli robotnicy pozostałych ośrodków przem ysłow ych Rzeszow- 
szczyzny. Nie szczędzili oni sw ych sił naw et i tam , gdzie stopień 
zniszczeń i dew astacji czynił kw estię odbudow y niem al n ie
możliwą.

Tak np. w P rzem yskiej Fabryce Maszyn Rolniczych i Odlewni 
Żelaza „Polna” spalona hala m aszyn przedstaw iała obraz ponu
rego cm entarzyska. Mimo to zarząd fabryk i z kilkom a ofiarnym i 
robotnikam i już 15 w rześnia 1944 roku zabrał się in tensyw nie 
do pracy. W yrem ontow ano kilkanaście przepalonych w płom ie
niach obrabiarek, zm ontowano transform ator, założono sieć elek-
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tryczną, zakupiono część b raku jących  m aszyn, silników  i narzę
dzi i przystąpiono do produkcji odlewów. W grudniu  1944 roku 
fab ryka w yprodukow ała dla w si pierw sze k iera ty , sieczkarnie 
i m łockarnie.

F ab ryka W agonów „L. Z ieleniew ski i F itzner-G am per” w Sa
noku w  w yniku  zaciętych działań w ojennych, jak ie  m iały m iejsce 
w e w rześniu  1944 roku, znalazła się w  k atastro fa lnym  położeniu. 
Jak  pisał, w sw ym  liście do PK W N  kom itet fabryczny  tego za
k ładu: „ U stępujący w róg zniszczył ją  w tak  dużym  stopniu,
że niew ielu było początkowo ludzi w ierzących w  możliwość od
budow y fab ry k i.” Z tych nielicznych zebrało się jednak  grono 
najbardziej oddanych, k tó rzy  nie zw ażając na żadne trudności, 
a naw et niebezpieczeństw o u tra ty  życia (spraw a zabezpieczenia 
ocalałego jeszcze m ienia nie była wówczas rzeczą łatw ą), posta
now ili przystąpić do odbudowy. Po oczyszczeniu jedynej nie 
zniszczonej hali postarali się o w ał drogowy, k tó ry  w początko
wym  okresie służył jako środek napędow y w arszta tu . Równo
cześnie p rzystąp ili do odbudow y zburzonej kotłow ni i spalonej 
e lektrow ni fabrycznej. Zapał i ofiarność p ionierów  pociągnął 
dalszych robotników  i pracow ników  um ysłow ych, tak  że w  g ru 
dniu 1944 roku  fab ryka za tru d n ia ła  250 pracow ników , posiadała 
już  w łasny prąd, k tó rym  zasilała najbliższe dzielnice m iasta.

W  październ iku 1944 ro k u  ruszy ły  obydw ie znajdujące się 
na Rzeszowszczyźnie fab ryk i w łókiennicze: Rakszaw a koło Ł ań
cuta, zatrudn iająca 150 robotników , oraz Z akłady W łókiennicze 
K rosno Sp. Akc., była własność łódzkich przem ysłow ców  nie
m ieckich G rohm anna i  G eyera —  p rze ję ta  pod zarząd p ań 
stwowy.

Szczególnie duże trudności m ieli do przezw yciężenia w p ierw 
szym okresie odbudow y swego zakładu p racy  członkowie PPR  
i ak tyw  związkow y h u ty  S talow a Wola. W dniu, k iedy  uciekli 
Niemcy, w fabryce zebrało się dw unastu  robotników , członków 
i sym patyków  PPR, tw orząc kom itet fabryczny. Zaapelow ali oni 
do całej załogi, aby  natychm iast w racała do p racy  i pom agała 
w  zabezpieczeniu fabrycznego dobra. R obotników  przyszło po-

! czątkowo niew ielu. W iększa część zajęła  pozycję w yczekującą. 
W płynęła niew ątpliw ie na to ogrom na (ok. 70—80%) dew astacja 
całego zakładu, spow odowana w yw iezieniem  w iększości m aszyn
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przez okupantów  niem ieckich, oraz dotkliw y b rak  żywności zm u
szający p racow ników  do szukania innych zrodeł zarobkowania, 
m. in. drogą handlu  i doryw czych zając na  wsi.

U tw orzony K om itet Robotniczy przejął w  sw e ręce adm ini
stracje i zajął się urucham ianiem  zakładów. Stopniowo wciągano 
do bezpośredniego zarządzania fab ryką  coraz to w ięcej bezpar
tyjn ych  pracow ników. Pow ołano m ilicję robotniczą dla chronie
n i  m aszyn i urządzeń przed dalszym i kradzieżam i. Zorganizo
wano b rygad y  aprow izacyjne, które m iały za zadanie po p y 
ciężka sytu ację spowodowaną brakiem  żyw ności.

Do pracy  w  związkach zawodowych, adm in istracji robotniczej 
przyciągano coraz to nowe kręgi pracow ników . T rzykrotn ie  
w  d ą g u  trzech miesięcy uległ zm ianie skład K om itetu Fabrycz
nego, sta jąc się w reszcie szeroką reprezen tac ją  całej załogi. W li 
stopadzie 1944 roku na jego czele stanął przedw ojenny cz ones 
OMTUR. W tru d n e j sy tuacji politycznej, jaka istn iała  w o - 
czas j j p  hucie, m iało to isto tne znaczenie w  budow aniu jednoliteg

il0W ślad za tym i osiągnięciam i przyszły konkre tne  rezu ltaty  
w dziedzinie produkcji. Już  w  końcu w rześnia 3 000 ludzi p rzy
stąpiło do w y tw arzan ia  siekier, w ideł, kieratów , siewm kow i p łu 
gów przeznaczonych przede w szystkim  dla chłopow, k tórzy 
w w yniku reform y rolnej po raz pierw szy przystępow ali do 
upraw y w łasnej ziemi. Część a rtyku łów  została rozprow adzona d 
spółdzielń w  celu w ym iany na a rty k u ły  żywnościowe dla robotm -

k °Uruchom iono rów nież produkcję d la potrzeb w ojska. Osiągnię
ciem całej załogi było uruchom ienie juz  w  końcu pazdzieim < 
1944 roku  odbudow anej walcowni.

W okresie trzech  miesięcy znacznie popraw iła się sy tuacja  m a
te ria ln a  załogi. W zrosły płace robocze. Dzięki bezpośredniej po
mocy finansow ej i żywnościowej naczelnych w ładz PK W  p 
lepszyło się zaopatrzenie aprow izacyjne pracow m kow  hu y. ^

P roblem em  tym  in teresow ał się wówczas sekre tarz  KC PPR 
W ładysław  Gomułka. W notatce do członków PKW N, n i ż ą 
cych do Polskiej P a rtii Robotniczej, pisał on w  dniu 7 w rześnia
1944 r0k u -  Uważam , że trzeba bezw zględnie zabezpieczy
w y ż y w i e n i e 'robotników  Stalow ej Woli i doprowadzić do urucho
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m ienia fabryk i. Surow ców  starczy  na pół roku. P rą d  jest. U ru 
chomić można natychm iast. Postaw cie tę  spraw ę dzisiaj na po
siedzeniu PKW N. — W iesław ” U3.

W ydatnej pomocy udzieliła rów nież A rm ia Czerwona, dając 
35 ton m ąki oraz samochody dla tran sp o rtu  żywności.

W zrósł znacznie w  tym  czasie au to ry te t i w pływ  P P R  na te 
ren ie  hu ty . W osta tn ich  dw u tygodniach w rześnia 1944 ro k u  do 
związków zawodowych w stąpiło  około 500 robotników . Rozpoczął 
też pracę Związek W alki M łodych, k tó ry  liczył na początku 
października ponad 150 członków.

W ielkie znaczenie dla ogólnego ożywienia życia gospodarczego 
Polski lubelskiej miało ocalenie, dzięki ofiarnej postaw ie załogi — 
dużej, nowoczesnej elektrow ni Oset pod Stalow ą W olą. Została 
ona zabezpieczona przez sam orzutnie stw orzone straże robotni
cze. 2 sierpnia podjęto prace nad je j uruchom ieniem . Załoga po
zostaw ała po 16 godzin w zakładzie, przygotow ując rozruch elek
trow ni. W e w rześniu  -obok Zakładów  Stalow a W ola również 
L ublin  i znaczna część w ojew ództw a otrzym ały  już pierw sze do
staw y prądu.

Jednym  z najbardziej zdew astow anych okręgów  przem ysło
wych na teren ie  Polski lubelskiej był okręg białostocki. Zniszcze
nia fabryk  w łókienniczych, stanow iących większość tam tejszego 
przem ysłu, w ynosiły  ponad 90%. Leżały rów nież w  gruzach za
kłady przem ysłu garbarskiego, spożywczego, m etalowego, cera
micznego, h u ta  szkła, fab ryka sklejek, m iejscow a d rukarn ia . Pod
czas w stępnej w izytacji, dokonanej w krótce po w yzw oleniu m ia
sta (27. VII. 1944 r.), pełnom ocnicy R esortu  G ospodarki Narodowej 
i F inansów  PK W N  stw ierdzili możliwość szybkiego uruchom ie
nia jedynie dwóch zakładów : fab ry k i pluszu B eckera i  fabryk i 
m aszyn Gotlieba.

O rganizujące się w ładze przem ysłow e oraz pow stające organi
zacje polityczne i społeczne (w szczególności Polska P a r tia  Ro
botnicza i związki zawodowe), m imo beznadziejnej w prost sy tua
cji m ieszkaniow ej i aprow izacyjnej, b rak u  surow ców  i środków  
transportow ych, spalenia większości m aszyn i zburzenia hal fa
brycznych, nie zrezygnow ały z odbudow y i  uruchom ienia p ro 
dukcji. P ierw sze prace  p rzebiegały  w  w arunkach  szczególnie 
trudnych. Ogólną sy tuację  pogarszał fak t unieruchom ienia wo-
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dociągów i elektrow ni. Na jakąkolw iek w iększą pomoc ze s trony  
rządu nie można było wówczas liczyć. W szystko zależało od ini
c ja tyw y i zaradności czynników m iejscow ych.

Obok w spom nianych trudności m ateria lnych  nie sprzyjająca 
by ła  też sy tuacja  polityczna.

Pracow nicy białostockich fab ryk  nie b ra li początkowo tak 
aktyw nego udziału w tw orzeniu  nowej w ładzy, jak  miało to m iej
sce w  innych ośrodkach przem ysłow ych k raju . Po części określał 
to dość specyficzny skład tutejszego p ro le taria tu .

Ze względu na zacofany charak te r przem ysłu  okręgu biało
stockiego, w  k tó rym  pozostałości m an u fak tu ry  w  postaci spół
dzielni lonkietniczych, chałupnictw a i tzw. nak ładu  u trzym yw a
ły  stę aż do 1939 roku, w śród k lasy  robotniczej było w iele ele
m entów  zw iązanych licznym i w ięzam i z okolicznym  chłopstwem, 
posiadających często w łasne działki ro lne w  okolicach m iasta.

W okresie pow ojennych trudności ta  część robotników  jeszcze 
m ocniej związała swe losy z gospodarką na wsi.

Poza tym  w  okresie II w ojny  nastąpiło  znaczne rozproszenie 
białostockiej klasy robotniczej. Część robotników , zwłaszcza zwią
zanych z ruchem  rew olucyjnym , opuściła m iasto w raz z w yco
fującym i się w  1941 roku oddziałam i A rm ii Radzieckiej. W ielu, 
najak tyw niejszych  politycznie, zginęło z rąk  okupanta h itle row 
skiego bądź w yw iezionych zostało w  głąb Rzeszy. Część zm u
szona była pracow ać w  innych  zawodach na skutek  un ierucho
m ienia obiektów przem ysłow ych.

Po w yzw oleniu Białegostoku w ielu z tych, k tó rzy  ocaleli, za
siliło szeregi tw orzącej się A rm ii Polskiej, M ilicji O byw atelskiej, 
organów  w ładzy państw ow ej.

T rudności gospodarcze, ogromne zniszczenia przem ysłu, ciężkie 
w arunki p racy  oraz b rak i w  aprow izacji spraw iły, że większość 
robotników  nie stanęła  od razu  do pracy  nad odbudow ą fabryk. 
W  ciężkiej sy tuacji część z nich w olała szukać p racy  w  innych 
zawodach, bądź też zajm ow ać się handlem . W ielu bardziej przed
siębiorczych i w ykw alifikow anych robotników  w  m iarę w yzw a
lania now ych terenów  k ra ju  w yjeżdżało w  poszukiw aniu lepszych 
w arunków  pracy.

Na postaw ie białostockiej k lasy  robotniczej zaciążyły również 
pow ażne trudności polityczne pow stającej w ładzy ludow ej.
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W okresie okupacji niem ieckiej w  Białym stoku nie rozw inęła 
działalności Polska P a rtia  Robotnicza ani też inne organizacje 
konspiracyjne lewicy, związane z KRN. W śród 46 członków PPR, 
zarejestrow anych  w  K om itecie Okręgow ym  w B iałym stoku, w  po
łowie sierpnia 1944 było zaledw ie 7 robotników  z m iejscow ych 
fabryk. N atom iast szeroko rozbudow ało sw oje agendy  podziemie 
londyńskie, czyniąc przygotow ania do uchw ycenia w ładzy na
tychm iast po wyzwoleniu. W w alce z tw orzącą się w ładzą ludo
wą reakcja  żerow ała na istn iejących trudnościach, rozniecała 
nacjonalizm  i nas tro je  antyradzieckie, pogłębiała nieufność 
i uprzedzenia do PKW N. O rganizacje reakcy jne  d la realizacji 
swych politycznych celów posługiw ały się stosunkow o licznym 
na tych  terenach  podziem iem  zbrojnym , którego bestia lstw a i te r 
ro r wobec zw olenników  dem okracji nie pozostały bez w pływ u na 
nastro je  ogółu ludności.

W szystkie z w ym ienionych czynników oddziaływ ały na spo
sób oraz tem po przejęcia i odbudow y przem ysłu. Tylko w  kilku 
w ypadkach robotnicy stanęli sam orzutnie na  s traży  sw ych fa
bryk. Miało to np. m iejsce w  fabryce n r  23 przy  ul. B iałostoczań- 
skiej, gdzie szereg urządzeń ocalało przed zniszczeniem  dzięki 
trosce i ofiarności załogi, oraz w  elektrow ni białostockiej, gdzie 
jeden z m ajstrów  (H. K orkuć) z narażeniem  życia poprzecinał 
lonty  prow adzące do m ateriałów  w ybuchow ych umieszczonych 
pod kołami, a robotnicy ugasili podpalone podczas działań w ojen
nych hałdy  węgla.

W pierw szym  okresie po w yzw oleniu dom inującą rolę ode- 
Sra ty  ,,odgórne” in icjatyw y i przedsięw zięcia tw orzących się 
w ładz w urucham ianiu  życia gospodarczego. Na sw ym  pierwszym , 
konsty tucy jnym  posiedzeniu, odbytym  28. V III. 1944, W ojewódz
ka Rada N arodow a pow ołała kom isję odbudow y przem ysłu. 
W skład je j w eszli W itold W enclik, A leksander L itw in, S tefan 
W ęgierow i W acław Buczyński. Ponadto decyzją WRN utw orzo
ne zostały tym czasowe Z arządy P rzem ysłu. Pow stało Z jednocze
nie Przem ysłu  W łókienniczego i G arbarskiego. M niejsze zakłady 
podporządkow ano bezpośrednio W ydziałowi P rzem ysłu  WRN.

Przystąpiono jednocześnie do odbudow y związków zawodo
wych. Do pracy  tej K om itet Obwodowy P P R  skierow ał grupę
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aktyw istów  party jnych , m. in. Antoniego Rutkowskiego, Jerzego 
Owierko, H enryka O lejniczaka i Ju liana  Kubiaka.

Samo przejęcie ocalałych obiektów przem ysłow ych przez orga
nizujące się ogniwa adm in istracji państw ow ej nie nastręczało 
w iększych trudności. W większości fab ryk  b rak  było ich daw nych 
właścicieli. W okresie w ładzy radzieckiej (1939— 1941) przem ysł 
okręgu białostockiego by ł w  całości znacjonalizow any. O kupacyj
ne w ładze niem ieckie p rze ję ły  w szystkie zakłady włókiennicze 
pod w spólny zarząd spółki T ex tilindustrie . W ielu właścicieli, 
szczególnie narodowości żydowskiej, zginęło podczas wojny.

Z jednoczenie Przem ysłu  W łókienniczego objęło 25 zakładów, 
w  większości zdew astow anych. Państw ow e Zakłady M echaniczne 
zrzeszały 5 mocno zniszczonych fabryk  m etalow ych, p roduku ją
cych k ieraty , sieczkarnie, lemiesze, gwoździe itp. a rtyku ły . Tym 
czasowy Zarząd Przem ysłu  G arbarskiego obejm ował 4 garbarnie , 
w tym  2 na terenie  m iasta Białegostoku. Państw ow e Zakłady Ce
ram iczne p rzejęły  6 kaflam i.

T rudności odbudowy przem ysłu białostockiego spowodowane 
by ły  przede w szystkim  ogrom em  zniszczeń w ojennych. W Bia
łym stoku ustało życie gospodarcze, w mieście przez dłuższy czas 
dosłownie nic się nie produkowało, b rak  było św iatła, wody, pod
staw ow ych surowców i środków  żywności. Przez pó łto ra  m ie
siąca po w yzw oleniu nie można było uruchom ić ani jednej m a
szyny w łókienniczej, bowiem  w iele ocalałych m aszyn wym agało 
uzupełnienia i rem ontu. Spalone fab ryk i i zniszczone przez h itle 
rowców m aszyny by ły  w  tym  czasie jedynym  źródłem  zaopa
trzenia  się w  części zam ienne. Rozbierano zniszczone krosna na 
części i w  ten  sposób z k ilku  m aszyn m ontow ano jedną.

Przez k ilka miesięcy jedynym  dostępnym  środkiem  transp o rtu  
były sam ochody A rm ii Radzieckiej. Przewożono nim i resztk i oca
lałego m ienia ze zniszczonych fab ryk  do k ilku  m niej uszkodzo
nych, przew idzianych w  pierw szej kolejności do uruchom ienia. 
Sam ochodam i radzieckim i dostarczano także p rod u k ty  żyw no
ściowe do stołów ek robotniczych. Nie do rzadkości należały w y
padki, że robotnicy na w łasnych barkach  nosili potrzebny m ate
ria ł do odbudow y fabryk.

W iele zakładów w ym agało szybkiej konserw acji chroniącej od 
dalszego niszczenia. Brakow ało jednak  niezbędnych artykułów ,
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jak  deski, gwoździe itp ., a uzyskać je m ożna było jedynie z roz
b iórki zburzonych obiektów.

Niezw ykle ciężkie było położenie m aterialne ludności. Zaopa
trzenie kartkow e tylko w  m inim alnym  stopniu zaspokajało po
trzeby  aprow izacyjne. P łace pieniężne, w prow adzone dopiero 
w 2— 3 m iesiące po w yzw oleniu, m iały charak te r niem al sym bo
liczny, w ynosiły  bowiem 350—400 złotych. Z in icjatyw y PPR, 
PPS, związków zawodowych zorganizowano przyzakładow e sto
łówki robotnicze, spółdzielnie zaopatrzenia, w ysyłano ekipy 
aprow izacyjne na wieś, prowadzono w łasne gospodarstw a rolne, 
zadaniem  k tórych  było polepszyć sy tuację  aprow izacyjną p ra 
cujących.

W iększość w ysiłków  w ładz przem ysłow ych w  okresie p ierw 
szych dwóch m iesięcy po w yzw oleniu skierow ana by ła  na zabez
pieczenie zakładów, przejęcie ocalałego m ienia fabrycznego, w er
bunek pracow ników , odgruzow anie terenu, rem ont i skom pleto
w anie urządzeń, przygotow anie surow ców  i m ateriałów  do p ro
dukcji.

W w yniku te j p racy  we w rześniu 194-4 zostaje uruchom iona 
fab ryka n r  23 w  B iałym stoku (8 w arszta tów  tkackich  i 77 za
trudnionych). Miesiąc później • w yprodukow ano w  niej 3 693 kg 
przędzy oraz 2 280 m etrów  gotowej tkaniny. D rugim , większym  
zakładem  uruchom ionym  w  okręgu białostockim  była fab ryka 
n r  9 w Michałowie. W grudniu  1944 r. pracow ało tam  8 krosien 
tkackich, a ogółem zatrudnionych było 88 osób.

Podstaw ow y surow iec stanow iły  pakuły, z k tó rych  produko
wano niskiej jakości tkaninę, tzw. „U krainkę” . Część je j sprze
dawano na wolnym  rynku  lub w ym ieniano na  a rty k u ły  technicz
ne, część przydzielano robotnikom  za ich pracę.

W iele trudności spraw iało uruchom ienie zakładów  m etalow ych, 
w których  m aszyny i urządzenia uległy dużym  zniszczeniom. Po 
częściowym ich uruchom ieniu, w październiku 1944, pierw szą 
produkcję stanow iły  m aszyny rolnicze. W g rudniu  tegoż roku 
uruchom iono odlewnię o w ydajności 20 t  miesięcznie. Spośród 
zakładów  w ytw arzających a rty k u ły  spożywcze jako pierw sze roz
poczęły p rodukcję  fab ryka m arm olady i fab ry k a  m akaronu.

Dzięki ofiarnej pracy  robotników  w e w rześniu  1944 r. ruszy ły  
dwie fabryk i przem ysłu garbarskiego, zatrudn ia jące  łącznie 130
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robotników . W październiku 1944 r. w yprodukow ano 1 200 kg 
skór, a w  g rudniu  p rodukcja m iesięczna w ynosiła 1 600 kg skó
ry  tw ardej i 15 tys. dcm2 w ierzchów  chrom owych. W iększość tej 
p rodukcji przeznaczono na prem iow anie i opłatę w naturze  ro 
botników  w szystkich gałęzi przem ysłu białostockiego. Część w y
m ieniano na bazarach na surow e skóry.

Pierw sza p rodukcja białostockich fab ryk  m iała nie ty lko  okre
ślone znaczenie gospodarcze. Był to jednocześnie w idoczny znak 
przezw yciężania ogrom nych trudności pierw szego okresu odbu
dowy i zarazem  stopniowego pozyskiw ania przez władzę ludową 
czynnego poparcia społeczeństw a dla realizow anych przez nią 
podstaw ow ych przeobrażeń ustró j owo-społecznych. W sierpniu 
1944 r. nad  odbudową całego przem ysłu  włókienniczego praco
w ało zaledw ie 165 ludzi, w  tym  15 osób personelu  inżynieryjno- 
technicznego, 126 robotników  i 24 pracow ników  adm in istracy j
nych. B ył to n ik ły  p rocen t w  porów naniu do 6 900 osób za tru 
dnionych przed wojną.

Stronn ictw a polityczne obozu dem okratycznego, w szczególno
ści P P R  i PPS, za pierw szoplanow e swe zadanie określiły  dalszy 
w zrost zatrudnienia  w  przem yśle białostockim . G rudzień  został 
proklam ow any m iesiącem  odbudow y Białegostoku. O bradująca 
3. X II. 1944 r. I W ojewódzka K onferencja PPR  w ysunęła hasło: 
„Tw arzą do fabryk  —  zmobilizować w szystkie siły dla odbudowy 
przem ysłu”, zobowiązując jednocześnie instancje , organizacje 
i członków p a rtii do przeprow adzenia szerokiej kam panii na 
rzecz pow rotu  robotników  do fab ryk , zwiększenia w ydajno
ści i dyscypliny p racy  oraz polepszenia aprow izacji. Do akcji 
tej przyłączyły się rów nież organizacje PPS i związków za
wodowych. W końcu 1944 r. we w szystkich zakładach przem y
słowych przejętych  przez w ładze państw ow e pracow ało już  około 
1500 osób. B ył to isto tny  k rok  naprzód w  w arunkach  ówcze
snych, ogrom nych tru d n o śc i114.

Podjęta  jesienią 1944 roku  w alka o zabezpieczenie i odbudowę 
przem ysłu praw obrzeżnej W arszaw y stanow i jedną z p iękn iej
szych k a r t  h istorii k lasy  robotniczej w  okresie pow staw ania w ła
dzy ludowej w  Polsce. Załogom w arszaw skich fab ryk  w ypadło



bowiem przejm ow ać i urucham iać sw e w arsz ta ty  p racy  w  w y
jątkow o tru d n e j sy tuacji politycznej i gospodarczej, pod ogniem 
dział niem ieckich.

Na Pradze zarejestrow anych było przed w ojną ogółem ponad 
400 w iększych i średnich  zakładów  przem ysłow ych, z czego 43% 
to fabryk i m etalow e. Tu znajdow ały się rów nież najw iększe 
obiekty przem ysłu elektrotechnicznego k ra ju . Łącznie w prze
m yśle p raskim  pracow ało (podczas w ojny) ponad 30 tys. ludzi.

Bogate były  tradycje  rew olucyjne p ro le ta ria tu  P ragi. W okre
sie okupacji h itlerow skiej w  w ielu w iększych fabrykach dzia
łały  kom órki Polskiej P a rtii Robotniczej. Jak  w  innych ośrod
kach przem ysłow ych k ra ju , tak  i tu  działalność P P R  w  okresie 
poprzedzającym  w yzw olenie skoncentrow ana była na tw orzeniu 
kom itetów  fabrycznych — zalążka rew olucyjnej w ładzy w p rze
myśle. P rzed rozpoczęciem w alk o W arszaw ę PPR  na Pradze li
czyła 150 członków, do A rm ii Ludowej należało ponad 300 osób. 
K om itety  fabryczne, w  skład k tó rych  obok peperow ców  w cho
dzili przedstaw iciele RPPS, związków zawodowych i inteligencji 
technicznej (niekiedy naw et należącej do AK), działały w w ięk
szości fabryk  praw obrzeżnej W arszaw y. Toteż w  m om encie w y
buchu pow stania natychm iast p rze ję ły  one zakłady w  sw e bez
pośrednie posiadanie w  dzielnicach w olnych od Niemców.

Pow stanie na P radze  upadło jednak  szybko i po trzech dniach 
w ojska niem ieckie opanow ały większość fabryk . K om itety  fa
bryczne i organizacje zeszły z pow rotem  do podziemia.

Rozpoczęły się niezw ykle ciężkie dni dla m ieszkańców praw o
brzeżnej W arszawy. W obliczu szybko zbliżającej się ofensyw y 
radzieckiej h itlerow cy postanow ili m ożliwie jak  najd łużej u trzy 
mać swe pozycje na praw ym  brzegu W isły. Teren  P rag i i na j
bliższych okolic podw arszaw skich okupant przygotow yw ał jako 
przedpole zbliżającej się b itw y. W zw iązku z tym  ewakuowano 
część ludności (szczególnie m ęskiej), w ykorzystu jąc ją  do prac 
przyfrontow ych. Jednocześnie hitlerow cy przystąp ili do po
śpiesznej wyw ózki i niszczenia urządzeń przem ysłow ych na P ra 
dze. Zabrano najnow ocześniejsze i najcenniejsze m aszyny. Zni
szczono siłownie większości fabryk . W ywieziono 70% silników  
elektrycznych i  90°/o pasów. S tra ty  poniesione w obrabiarkach 
były  dw ukrotn ie  w iększe niż w  stanie  nieruchom ości. Z łupiono
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laboratoria  i ap a ra ty  kontro lne. Surow ce ze składów  fabrycznych, 
zwłaszcza m etale kolorowe i sta l w ysokow artościow ą, w yw ie
ziono do Niemiec w  pierw szej kolejności. To samo uczynił oku
p an t z nagrom adzonym i w m agazynach zapasam i wyrobów  go
towych.

W w yniku działalności osławionego Sprengkom m ando, bom
bardow ań oraz ognia arty lerii, ty lko  16 spośród 80 najw iększych 
zakładów  przem ysłow ych na P radze zostało zniszczonych w  m niej 
niż 70%.

14 w rześnia 1944 roku po ciężkich i d ługotrw ałych w alkach 
oddziały Arm ii Radzieckiej i Ludowego W ojska Polskiego w y
zwoliły Pragę. Oddziały niem ieckie w ycofały się jednak bardzo 
niedaleko za Wisłę, rażąc przez cały czas rejon  P ra g i ogniem 
a rty le rii i bom bardując z samolotów. O biekty przem ysłow e znaj
dow ały się nadal na lin ii frontu .

Do przedstaw ionych w yżej zniszczeń i dew astacji zakładów 
doszły w  pierw szym  okresie w yraźnie odczuw alne trudności na
tu ry  politycznej.

W przeciw ieństw ie do innych rejonów  przem ysłow ych Polski 
lubelskiej oraz wyzwolonej w roku 1945 reszty  k ra ju , gdzie b ły 
skaw iczna ofensywa A rm ii Radzieckiej um ożliw iła kom órkom  
P P R  i kom itetom  fabrycznym , bądź też najbardziej ak tyw nym  
częściom załóg natychm iast zrealizować poczynione w  konsp ira
cji przygotow ania do przejęcia zakładów, w  re jon ie  P rag i sy tua
cja w yglądała inaczej. Na skutek  dokonanych przez okupanta ła
panek i ew akuacji, k tó re  objęły około 250 tysięcy  mieszkańców, 
w  przełom ow ych dniach w yzw olenia nie było w m iejscu zam ie
szkania ponad 2/ 3 robotników . W iększość pozostałej w mieście 
ludności stanow ili starcy , kobiety  i dzieci.

Istotnym  czynnikiem , k tó ry  znacznie zaważył na postaw ie 
m ieszkańców Pragi, było ponadto pow stanie w arszaw skie.

A gitacja akow ska nie dała za w ygraną rów nież i po w krocze
niu w ojsk polskich i A rm ii Radzieckiej na teren  praw obrzeżnej 
W arszawy. G łów nym  celem te j p ropagandy było podsycanie 
atm osfery  tymczasowości i naw oływ anie do bierności pozostałych 
przy  życiu m ieszkańców praw obrzeżnej W arszawy. Chcąc stłu 
mić w szelki entuzjazm , tak  charak terystyczny  dotąd dla mo
m entu  w yzw olenia innych rejonów  k ra ju , głoszono tezę, że sy



tuacja  polityczna nie uległa zm ianie; nastąpiła jedynie zm iana 
okupanta — wszedł „drugi w róg Polski” . W ulotkach, afiszach 
i p rzy  pomocy innych form  nielegalnej p ropagandy AK i Dele
g a tu ry  rządu londyńskiego szczególnie ostro atakow ano PPR. 
Również wobec pierw szych przedsięw zięć gospodarczych orga
nizującej się w ładzy ludowej podziem ie londyńskie zajęło zdecy
dowanie negatyw ne stanowisko. Tak np. w  spraw ie przem ysłu 
tłumaczono, że Tymczasowy Z arząd Państw ow y stanow i form ę 
polskiej „ treuhanderk i" , że tw orzony przez PKW N now y system 
ekonom iczny nie u trzym a się długo — jak  to m iało m iejsce w w y
padku Niemców —  i okres ten  bezpow rotnie minie.

„Tętno życia społeczno-politycznego b ije jeszcze słabo — 
stw ierdzał rap o rt g rupy  operacyjnej oficerów polityczno-w ycho- 
w aw czych p rzy  Kom endzie m. st. W arszaw y. — Poza PPR , w ąt
łym i organizacjam i związków zawodowych, Zw iązku W alki Mło
dych i młodzieżowej organizacji o k ierunku  akow skim  — Błę
kitnych  R ycerzy — żadne inne p a rtie  i organizacje młodzieżowe 
nie uzew nętrzniają  się i n ie okazują skłonności do organizacji. 
Nie oznacza to, że nie posiadają w pływ u.

Czym tłum aczyć to zjawisko?
N iew ątpliw ie działa tu  fakt, że P raga jes t stre fą  p rzyfron to

wą. A ni fabryk i, an i w arsz ta ty  nie są uruchom ione, handel jes t 
jedyn ie  pew nym  źródłem  zarobku.

Isto tną przyczyną tego zjaw iska jes t n iew iara w  to, że Polska 
pow stanie napraw dę na zasadach dem okratycznych o system ie 
w ieloparty jnym . Je s t to zjaw isko przejściow e, k tó re  m ija i m i
nie, ale u tru d n ia  w  te j chw ili tw orzenie się f ro n tu  narodo
w ego” u5.

Sy tuacja  na P radze by ła  w ięc niezw ykle skom plikow ana. 
Ogrom ne zniszczenia spow odowane działaniam i w ojennym i oraz 
sta łe  niebezpieczeństwo grożące m ieszkańcom  ze strony  opodal 
znajdującego się fro n tu  w  znacznym  stopniu u tru d n ia ły  pełne 
zaangażowanie się ludności P rag i w  odbudow ie i u rucham ianiu  
fabryk . Z drugiej strony  wzmożone oddziaływ anie obozu reak 
cyjnego na nas tro je  społeczeństw a dodatkow o opóźniało proces 
norm alizacji życia w  w yzw olonej części stolicy.

D latego też Polski K om itet W yzwolenia Narodowego i kierow 
nictwo Polskiej P a rtii Robotniczej podjęły  energiczne k roki w  ce



lu stw orzenia niezbędnych w arunków  dla norm alnego funkcjo
now ania życia na teren ie  praw obrzeżnej W arszaw y oraz dalszej 
stabilizacji stosunków  politycznych i konsolidacji społeczeństwa 
wokół pow stałej w ładzy ludow ej. Szybka realizacja tego zadania 
posiadała bowiem doniosłe znaczenie dla procesów zachodzących 
wówczas na teren ie  Pragi. O dgryw ała ona także olbrzym ią rolę 
p rzy  politycznym  oddziaływ aniu na nas tro je  społeczeństw a za
m ieszkującego okupow ane nadal ziem ie polskie na zachodnim 
brzegu W isły. W pływ ała rów nież na przygotow ania do p rzeobra
żeń rew olucyjnych, jakie w  niedalekiej przyszłości m iały nas tą 
pić na tych  terenach. "

W ażne m iejsce w  procesie organizow ania now ych stosunków  
społeczno-politycznych na teren ie  P rag i zajm ow ała kw estia p rze
jęcia i odbudowy przem ysłu. Już  w e w rześniu 1944 roku delego
w any został na P ragę przez R esort G ospodarki Narodow ej i F i
nansów  PKW N specjalny pełnom ocnik do spraw  gospodarki. Zo
sta ł nim  członek PPR, inż. Bolesław Rum iński. Bezpośrednio po 
sw ym  przybyciu  zorganizował on przy pow stającej W ojewódz
kiej i W arszaw skiej Radzie Narodow ej w ydziały przem ysłowe. 
K ierow nikiem  W ydziału Przem ysłow ego Zarządu Miejskiego 
m. st. W arszaw y m ianow ano bezparty jnego wówczas inżyniera, 
H enryka G dańskiego.

Początkowo praca form owanego ap ara tu  gospodarki polegała 
na re jestrac ji wszystkich zakładów  przem ysłow ych, wyznaczaniu 
k ierow nictw a fabryk  i zabezpieczaniu ocalałego mienia.

Odgórne przedsięw zięcia rządu  i w ładz m iejscow ych spotykały 
się z poparciem  robotników  w ielu fabryk  na Pradze. W ezwanie 
do przejęcia i odbudowy zniszczonych obiektów  przem ysłowych 
skierow ała do załóg fabrycznych w arszaw ska organizacja PPR. 
14 w rześnia 1944 roku, tj. w  dniu, kiedy w ygasały  dopiero za
cięte w alki z Niem cam i na teren ie  praw obrzeżnej W arszawy, od
było się pierw sze p lenarne  zebranie członków praskiej organiza
cji PPR, na k tó rym  kierow nictw o K om itetu W arszawskiego 
w yraźn ie  postawiło spraw ę, że „uruchom ienie przem ysłu je s t pod
staw ow ym  zagadnieniem , na jakim  organizacje i członkowie p a r
tii w inni skoncentrow ać w szystkie swe w ysiłk i” .

16 w rześnia pow stała K om isja O rganizacyjna Rady Związków
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Zawodowych. W pierw szym  okresie praca je j polegała na orga
nizow aniu kom itetów  fabrycznych.

Do połowy października 1944 roku pow sta ły  i rozpoczęły dzia
łalność kom itety  w Polskim  Tow arzystw ie E lektrycznym , Pol
skich Zakładach O ptycznych, Zakładach M echanicznych „A via” , 
M ennicy Państw ow ej, Cynkowni W arszaw skiej, fabryce W edla, 
Schichta, Adam czewski i S-ka, P erun , R ygaw ar, D rucianka, 
w M onopolu S piry tusow ym  oraz firm ach  H enryk  Ja rd e l i B-cia 
Borkowscy. Utworzono rów nież szereg związków branżow ych, do 
k tó rych  zgłosiła swój akces większość w arszaw skich pracow ników .

Po pierw szym  m iesiącu działalności związek kolejarzy  liczył 
620 osób, m etalow ców  264, pocztowców 102, tram w ajarzy  268, 
różnych innych zawodów 610.

Bezpośredni przyk ład  członków p a rtii i ak tyw u związków za
wodowych, k tó rzy  pierw si stanęli na n a jtrudn ie jszych  i n a jb a r
dziej zagrożonych odcinkach przy  zabezpieczaniu m ienia p rze
mysłowego, pobudził do w spółudziału w  odbudow ie załogi w ielu 
w arszaw skich fabryk.

Jako jeden z pierw szych przystąp ił do p racy  K om itet Fabrycz
ny  u W edla. K om itet naw iązał łączność z tw orzonym i na Pradze 
w ładzam i przem ysłow ym i, do k tó rych  zw rócił się o uznanie go 
jako tym czasowej w ładzy fabrycznej i w ydanie zezw olenia na 
zajęcie się uruchom ieniem  produkcji.

Robotnicy fab ry k i m etalow ej D rucianka jeszcze na miesiąc 
przed wyzw oleniem  P rag i u k ry li znaczną część pasów, surowców, 
półfabrykatów  w  kanałach, piw nicach i innych skry tkach . Dzia
łająca na terenie  fabryk i kom órka PPR  powołała do życia kom itet 
sam oobrony, w ciągając bezparty jnych  robotników  do akcji za
bezpieczenia urządzeń przed wywózką.

Również na teren ie  fab ry k i m ydła Schichta z in ic ja tyw y  sa
m ych robotników  3 października 1944 roku  został stw orzony 
K om itet Fabryczny, k tó ry  natychm iast rozpoczął pracę nad  za
bezpieczeniem m ienia i uruchom ieniem  zakładu. Było to niełatw e 
zadanie, przez cały bowiem  czas fab ryka znajdow ała się pod 
ostrzałem  nieprzyjaciela.

Nie w e w szystkich jednak obiektach przem ysłow ych załogi za
bezpieczyły i p rze ję ły  od razu  w  swe ręce opuszczone przez 
Niemców m ienie. W płynęły na to różne czynniki. W pierw szym
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rzędzie pracow nicy zgłaszali się do tych zakładów, w których 
istn iała  możliwość rychłego rozpoczęcia produkcji, a takich na 
P radze nie było wówczas wiele. Nie od razu też m ogli stanąć do 
pracy  robotnicy ew akuow ani poza W arszawę, bądź też wyw iezieni 
do kopania okopów. T rudno było pozyskać rów nież i tych, k tórzy 
już w  końcow ym  stadium  w ojny  zajęli się rzem iosłem  bądź 
jeszcze bardziej lukra tyw nym  zajęciem , jakim  by ł wówczas 
szmugiel. •

Tak więc początkowo stanęli przy  w arszta tach  pracy  najlepsi, 
najbardziej świadom i i ofiarni pracow nicy. Nie było ich od razu 
dużo. W pierw szych dwóch m iesiącach pracow ało w praskich  fa 
brykach od 1 500 do 2 000 ludzi. W arunki, w jakich  rozpoczynali 
odbudowę i uruchom ienie sw ych zakładów, były  niezw ykle cięż
kie. Częstokroć pracow ali całkowicie za darmo. N ajlepszym  w y
nagrodzeniem  była dzienna rac ja  —  pół bochenka żołnierskiego 
chleba. P ierw sze dep u ta ty  żywnościowe zaczęto w ydaw ać po k il
ku tygodniach, kiedy do stolicy nadeszły pierw sze transp o rty  
ofiarow anej przez rząd radziecki mąki. Uposażenia w gotówce 
płacono dopiero zazwyczaj po rozpoczęciu produkcji. Droga do 
pracy  wiodła często pod ostrzałem  a rty le rii hitlerow skiej, oko
panej tuż nad Wisłą. W ielu robotników , techników  i inżynierów  
zostało ciężko rannych, bądź naw et poległo od kul wroga.

W tak ich  w łaśnie w arunkach  zginęli na sw ych posterunkach 
pracy: pełnom ocnik R esortu G ospodarki N arodow ej — inż. S ierp iń
ski, działacz związkowy i organizator kom itetów  fabrycznych na 
Pradze —  Pękalski, pracow nik w ydziału przem ysłow ego Stołecz
nej Rady Narodow ej —  Ołdak, S. Łopatto, k tó ry  położył w ybitne 
zasługi w  zakresie organizacji nowego system u ubezpieczeń spo
łecznych w  praskich zakładach pracy, oraz w ielu bezim iennych 
bohaterów . W śród ciężko ranionych przez a rty le rię  niem iecką 
znaleźli się m. in. dw aj aktyw iści K om itetu Fabrycznego W edla — 
G łażew ski i Zabielski.

Pociski ciężkich dział kolejow ych burzy ły  ocalałe w  czasie 
działań w ojennych budynki m ieszkalne.

Sy tuacja  w początkowym  okresie była pod każdym  względem 
tak  trudna, że w ładze przem ysłow e PK W N  zaczęły zastanaw iać 
się nad ew entualnym  dem ontażem  fabryk  i w yw iezieniem  m aszyn 
na teren  w ojew ództw a lubelskiego. W ówczas to delegacja robot
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ników W arszaw y udała się do kierow nictw a R esortu  Gospodarki 
Narodowej i F inansów  w L ublinie z protestem , ostrzegając, że 
„robotnicy strzelać będą do tych, k tórzy  p rzy jdą  wywozić zabez
pieczone i  w yrem ontow ane przez n ich  obrab iark i” .

W obec patrio tycznej i zdecydow anej postaw y załóg dek la ru ją 
cych chęć pozostania, m im o ciężkich w arunków  pracy, p ro jek t 
dem ontażu upadł. Jednocześnie rząd  podjął decyzję o zwiększeniu 
pomocy w odbudowie przem ysłu na Pradze. Jednym  z pierw szych 
zagadnień, k tó re  w ym agało szybkiego i energicznego rozwiązania, 
była ochrona przejętego przez załogi m ienia państwowego. S y tua
cja pod tym  w zględem  bowiem przedstaw iała się o w iele gorzej 
aniżeli na innych, w yzwolonych w 1944 roku terenach  Polski. 
W rejonie  przyfrontow ym , na k tó rym  znajdow ał się przem ysł 
P ragi, m iały m iejsce liczne w ypadki kradzieży, bezpraw nych re 
kw izycji, a naw et la k ty  dyw ersji prow adzonej przez w roga. Toteż 
bezpośrednio po w yzw oleniu praw obrzeżnej W arszaw y ochronę 
fabryk  powierzono w ydzielonym  do tego celu jednostkom  w oj
skow ym  (Bataliony Zdobyczy W ojennej).

U dział w ojska w  ochronie m ienia przem ysłow ego w  rejonie 
W arszaw y był niezbędny. Dzięki ścisłem u w spółdziałaniu z zało
gami i w ładzam i przem ysłow ym i B ataliony Zdobyczy W ojennej 
odegrały w zasadzie pozytyw ną rolę w  um ocnieniu pozycji w ła
dzy ludow ej w  fabrykach.

Konieczność zaangażow ania w ojska do spraw , k tó re  w innych 
w arunkach  w inny  rozwiązywać odpowiednie organa w ładzy ludo
wej, m iała jednak i sw oje złe strony. Po pierwsze, w  trudnych  
w arunkach  pasa przyfrontow ego naw et obecność jednostek w o
jennych  na teren ie  fab ryk  nie w ykluczała faktów  rekw izycji m ie
nia przem ysłowego. Co gorsza, zdarzały się rów nież w ypadki 
współudziału oddziałów w artow niczych w  kradzieżach maszyn, 
surow ca czy innych m ateriałów . Najczęściej insp irato ram i byli 
tu  spekulanci bądź daw ni w łaściciele zakładów  przem ysłow ych, 
k tórzy  za w ódkę czy ty toń  chcieli odzyskać poprzez żołnierzy 
część „swego” m ajątku . Oczywiście m iało to kom prom itow ać za
razem  w  oczach społeczeństw a w ładzę ludow ą jako rzekom o bez
silną wobec faktów  bezpraw ia.

Dowództwo A rm ii Radzieckiej i W ojska Polskiego prowadziło 
bezwzględną w alkę z wszelkim i p rzejaw am i nadużyć i samowoli.
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Zarów no z ocalałych dokum entów  dotyczących tego okresu, jak 
i re lac ji osób działających aktyw nie w  tym  czasie na teren ie  W ar
szawy w ynika, że radykalne środki, jak ie  zostały przedsięw zięte, 
pow ażnie unorm ow ały niezdrow ą sytuację.

„O kupow anie” fab ryk  przez arm ię i nieuchronnie z tym  zw ią
zana ingerencja w ładz w ojskow ych  w  pracę przem ysłu w p ływ a ły  
rów nież ujem nie na dalsze przyciąganie k lasy  robotniczej do 
współgospodarowania i w spółodpowiedzialności za losy zakładów.

M ając na uw adze wspom niane względy, w ładze przem ysłowe 
oraz organizacje p arty jn e  i związkowe podjęły  staran ia , aby prze
jąć funkcję ochrony w e własne ręce. W w yniku porozum ienia 
zaw artego z Dowództwem  I A rm ii W ojska Polskiego w połowie 
października 1944 roku w ydany został rozkaz o przekazaniu przez 
Bataliony Zdobyczy W ojennej w szystkich fab ryk  W ydziałom 
Przem ysłow ym  Stołecznej i W ojewódzkiej Rady Narodowej.

Równocześnie w ładze przem ysłow e pod jęły uchw ałę o tw orze
niu robotniczych straży fab ryczn ych  i o pełnej odpowiedzialności 
załóg za powierzone im mienie.

Od tej chw ili na straży  przem ysłu stanęły : M ilicja P rzem ysło
wa, rek ru tu jąca  się spośród robotników  i pracow ników  z terenu 
W arszawy, oraz przydzielone władzom  przem ysłow ym  przez Do
w ództwo I A rm ii B ataliony Kobiece W ojska Polskiego. Oddziały 
te, w spółpracujące bardzo ściśle, a częściowo naw et podporząd
kow ane zarządom  fabryk, odegrały isto tną rolę w  walce o zabez
pieczenie przem ysłu w  rejonie W arszaw y. Od czasu objęcia przez 
nie ochrony pow ierzonych obiektów  zlikw idow ane zostały niem al 
całkowicie w ypadki kradzieży, p rzekupstw a czy innych nadużyć.

W m iarę stabilizacji sy tuacji politycznej w  wyzwolonej części 
stolicy rów nież i w  tych  zakładach przem ysłow ych, w  których 
nie pow stały drogą oddolną kom itety  fabryczne, a w ładzę sp ra
wowali jedynie m ianow ani pełnom ocnicy bądź tym czasow i dy
rek torzy  fabryk, stopniowo zaczęli skupiać się najo fiarn iejsi p ra 
cownicy. P ragnąc zapew nić im  możliwość bezpośredniego w spół
udziału w rozstrzyganiu  w szystkich zagadnień związanych z od
budową i produkcją  sw ych zakładów, w ładze przem ysłow e 
i związki zawodowe uzgodniły, że w ybrani spośród załóg delegaci 
fabryczni włączeni zostaną w skład tym czasow ych zarządów. De
cyzja ta  w ypływ ała z ogólnej linii postępow ania w ładz państw o
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wych i organizacji społeczno-politycznych, k tó ra  polegała na 
w szechstronnym  zaangażow aniu m as do kierow ania całą gospo
darką. P rzem aw iając na w spólnym  posiedzeniu przedstaw icieli 
W ydziału Przem ysłu  Zarządu M iejskiego m. st. W arszaw y i Tym 
czasowej Kom isji Związków Zawodowych w  dniu  14 października 
1944 roku, płk M arian Spychalski, ówczesny p rezyden t stolicy,
sprecyzował to następująco: „ Jeżeli chodzi o prow adzenie
fabryki, to w dobie ogólnego zdem oralizow ania nie należy tam o
wać oddolnego zainteresow ania pracow ników  sw oim  w arsztatem  
pracy” nB.

Była to  wówczas jedynie słuszna koncepcja. W w arunkach  bo
wiem niebyw ałych trudności gospodarczych i technicznych, ko
losalnych zniszczeń środków  transportow ych  i zapasów surowca, 
b rak u  opału, energii elektrycznej, niedostatecznej aprow izacji, 
niedow ładu organizacyjnego adm inistracji, uszczuplenia stanu 
kad r kierow niczych oraz ciągłego zagrożenia bezpieczeństw a oso
bistego przez działania w ojenne pobliskiego f ro n tu  ty lko  inicja
tyw a i energia klasy robotniczej mogła dźw ignąć z ru in  zniszczony 
przem ysł W arszaw y.

Potw ierdziły  to k onkre tne  osiągnięcia poszczególnych załóg 
fabrycznych w  likw idacji zniszczeń w ojennych oraz pierw sze 
przygotow ania do rozpoczęcia produkcji. ,, W na pół z ru j
now anych fabrykach, w podziuraw ionych pociskam i w arszta tach  
tkw ią dziś załogi —  donosił w  połowie listopada 1944 roku m eldu
nek prezydenta W arszaw y do PK W N  —  w ykonano już prace 
niewdzięczne: rozgrodzono ru iny , w yprzątn ięto  rum ow iska, po
w yciągano z gruzów m aszyny. C zerw ieniejące rdzą kadłuby m a
szyn na  nowo sczerniały od oliwy” 117. W  dn iu  11 listopada 1944 
roku jako pierw sza z w arszaw skich fab ry k  dała p rodukcję — 
30 kg karm elków  —  załoga fab ryk i E. W edel. D elegacja pracow 
ników  zawiozła sym boliczny podarunek  przew odniczącem u 
PKW N i m arszałkow i Polski, zapew niając jednocześnie o podwo
jeniu  w ysiłków  w  pracy na zapleczu fron tu . Ja k  stw ierdza w swej 
re lac ji inż. B. Rum iński: „W izyta robotników  W edla w yw arła 
głębokie w rażenie w  całym  Lublinie. B ył to w idoczny dowód 
niezw ykłego bohaterstw a i ofiarności ludności W arszaw y, k tóra 
sw ą pracą w w arunkach  n iebyw ałych zniszczeń, niebezpieczeństw
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i trudności w yrażała sw e poparcie dla pow stałej w ładzy robotni
czo-chłopskiej” 118.

W tym  sam ym  czasie w yprodukow ały  pierw sze a rty k u ły  załogi 
k ilku  innych fabryk. O fiarna praca robotników  P rag i posiadała 
widoczny w pływ  na postaw ę pozostałych środow isk ludności wo
bec nowej władzy.

W końcu października i na  początku listopada 1944 roku, w  re 
zultacie um ocnienia pozycji obozu dem okratycznego na wyzwolo
nych terenach  k ra ju  i pierw szych sukcesów w  stabilizacji życia 
na Pradze oraz powszechnego rozczarow ania społeczeństw a sto
licy wobec polityki rządu londyńskiego i dowództwa AK, odpo
w iedzialnych za klęskę pow stania warszawskiego, nastąp ił w y
raźny przełom  w ogólnym ustosunkow aniu się do spraw y odbu
dowy i k ierunku  rozw oju gospodarczego państw a w  środowisku 
inteligencji. Na w ezw anie Stołecznej Rady N arodow ej, skierow a
ne do inżynierów , techników  i ekonom istów, w  przeciągu niespeł
na m iesiąca zgłosiło się do p racy  w  przem yśle ponad 500 osób, 
nie w liczając w to 185 fachowców, k tó rzy  zgłosili się do W oje
w ódzkiej R ady Narodowej.

F ak ty  te  w płynęły  rów nież na stanowisko części pryw atnych  
właścicieli przem ysłu  wobec zadań odbudowy. Zarów no na Pradze, 
jak  i w m iejscowościach podm iejskich ocalała pew na ilość p ry 
w atnych, drobnych lub średnich fabryczek i w arsztatów  prze
mysłowych. Zachow ały one swój dotychczasowy park  maszynowy, 
u trzym yw ały  daw nych pracow ników , posiadały niejednokrotn ie 
u k ry te  zapasy surow ców  i m ateriałów . Początkowo posiadacze ich 
liczyli na szybki upadek PKW N i pow stanie „legalnego” rządu 
utworzonego przez obóz londyński w  w alczącej W arszawie. K lęska 
pow stania i koncepcji politycznych jego inspiratorów  i przyw ód
ców, z drugiej zaś s trony  postępująca stabilizacja życia na w y
zwolonych terenach  Polski zaczynały torow ać drogę przekonaniu 
średniej i drobnej burżuazji o konieczności ułożenia popraw nych 
stosunków  z istn iejącą w ładzą dem okratyczną, zapew niających 
możliwość zarobkow ania i trw ałej egzystencji. W tym  celu w łaści
ciele drobnych przedsiębiorstw  przem ysłow ych P rag i zgłosili chęć 
w spółpracy gospodarczej z państw em . W ładze przem ysłow e sto
licy pozytyw nie odniosły się do złożonej oferty . W końcu paź
dziernika 1944 roku odbyła się w  W arszaw ie ogólna narada p ry 
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w atnych  producentów  z przedstaw icielam i państw a. N arada 
ustaliła następujące w arunk i, na jakich m iało być zaw arte  obu
stronne porozum ienie.

W ładze przem ysłow e mogły zlecać fabrykom  p ryw atnym  do
staw ę określonej ilości w ytw orów  po z góry oznaczonych stałych 
cenach, z określonym  term inem  w ykonania. Ze swej s trony  zo
bowiązane były dostarczyć w łaścicielowi po trzebny do w ykonania 
zam ówienia surow iec po cenach państw ow ych oraz zagw aranto
wać robotnikom  i dyrekcji przydziały żywnościowe w g norm  
II kategorii. (W w ypadku m łynów  stosowano inną zasadę: 5 dni 
pracy dla państw a i 1 dzień w tygodniu dla właściciela).

Cena p roduktu  m iała być oparta  na cenie surow ca i m ateriałów  
pomocniczych po cenach państw ow ych i na kosztach robocizny, 
podniesionych 50 do 100% w  stosunku do obow iązujących w ów 
czas staw ek państw ow ych. W iększa podw yżka była dopuszczalna 
w odniesieniu do niższych kategorii płac.

Niedostarczenie przez w ładzę przem ysłow ą surow ca nie zw al
niało przedsiębiorcy od obow iązku w ykonania zam ówienia, na
tomiast upraw niało go do sprzedania na w olnym  ryn ku  takiej 
ilości gotowego produktu, jaka  jest potrzebna do pokrycia  ra
chunku na zakupiony na w olnym  ryn ku  surowiec. (W analogiczny 
sposób rozw iązana b yła  w um owie kw estia  ew entualnego niedo
starczenia przez w ładzę adm inistracyjną ustalonego w yżyw ien ia  
kartkow ego).

F ab ry k an t mógł sprzedać, zależnie od um owy, na  wolnym  
rynku  nie w ięcej niż 10% sw ojej produkcji. Sum a ta  m iała  pokry
wać koszty zakupu braku jących  a rtyku łów  potrzebnych do p ro 
dukcji po cenach rynkow ych, dodatkowe płace, w ynagrodzenia 
robotników  oraz zyski w łasne.

Główne p unk ty  te j um ow y zostały p rzy ję te  za podstaw ę poli
tyk i całego R esortu  G ospodarki Narodow ej i  F inansów  PKW N 
w  stosunku do p ryw atnej w łasności w  przem yśle na wyzwolonych 
terenach.

Zgodnie z zasadam i w yrażonym i w  M anifeście P K W N  państw o 
w  konkretny  sposób gw arantow ało niezbędne w arunki istnienia 
i zarobkow ania drobnej i średniej w łasności kapitalistycznej 
w przem yśle. Pow odow ały nim  przede w szystkim  w zględy eko
nomiczne. D robne zakłady w  najm niejszym  stopniu  uległy  de-
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w astacji, wobec czego efektyw ność nakładów  inw estycyjnych 
w tej dziedzinie była daleko większa. Znacznie w cześniej też 
oddać mogły na rynek  pierw szą produkcję. Nie bez znaczenia 
by ły  rów nież m otyw y polityczne. Stanow isko PKW N w  stosunku 
do p ryw atnej w łasności w yrażało się w  dążeniu do neutralizacji 
średn iej burżuazji i pozyskania elem entów  drobnom ieszczańskich, 
żyjących w ciągłej jeszcze obawie przed konfiskatą  ich stanu 
posiadania.

Ten swoistego rodzaju  kom prom is, dopuszczający istnienie 
układu kapitalistycznego w sferze produkcji przem ysłow ej, nie 
zagrażał w  niczym  ani opartej na dem okratycznych zasadach 
gospodarce k raju , ani istniejącej w ładzy ludow ej. Dotyczył, po 
pierwsze, niew ielkiej ilości drobnych przedsiębiorstw , k tó re  p ro
dukow ały najczęściej a r ty k u ły  konsum pcyjne, n ie dotyczył zaś 
przedsiębiorstw  o znaczeniu kluczowym. Po drugie, zakładał stałe 
stosow anie przez państw o ograniczeń w  postaci ustaw ow o okre
ślonych zysków i rozm iarów  produkcji, odpow iedniej polityki 
kredytow o-podatkow ej itp.

Poza tym  w ładze przem ysłow e dążyły jednocześnie do w pro
w adzenia w p ryw atnych  fabrykach sta łych  form  kontro li spo
łecznej, spraw ow anej bezpośrednio przez załogi i organizacje 
związkowe. Co więcej, już wówczas z zadaniem  tw orzenia kom i
tetów  fabrycznych, rad zakładow ych w  przedsiębiorstw ach nie 
uspołecznionych w ładze państw ow e w iązały nie tylko doraźne 
cele kon tro li ekonom icznej nad p ryw atnym  producentem , ale 
rów nież zam ierzenia o charakterze ustró j owo-społecznym.

Pom yślne przeprow adzenie p rac p rzy  zabezpieczeniu obiektów 
przem ysłow ych P rag i i pozyskanie dla spraw y odbudow y stolicy 
większości środowisk społecznych jej m ieszkańców um ożliw iły 
władzom  przem ysłow ym  oraz organizacjom  społecznym  przy
stąpienie do opracow ania długofalowego p lanu  rekonstrukcji 
i uruchom ienia przem ysłu na terenie  praw obrzeżnej W arszawy.

Po raz pierw szy problem  ten  by ł przedm iotem  wspólnej konfe
ren c ji pracow ników  W ydziału Przem ysłow ego i przedstaw icieli 
św iata pracy, k tó ra  odbyła się w  dniu 20 października 1944 roku 
w W arszawskiej Radzie N arodow ej. N a konferencji stw ierdzono, 
że sy tuacja przem ysłow a na Pradze, chociaż bardzo ciężka, nie 
jes t całkowicie katastro falna. W okół ocalałych zakładów  skupiły



się pozostałe p rzy  życiu załogi. Pokaźną rezerw ę sił ludzkich s ta 
now ili pracow nicy zniszczonych fabryk. W edług w stępnych obli
czeń przew idyw ano, że w  27 fabrykach  m etalow ych, 17 drzew 
nych i 20 przem ysłu  spożywczego i chemicznego zapasy posiada
nych surowców um ożliw ią dw a m iesiące n ieprzerw anej pracy. 
Główną przeszkodę w  szybkim  uruchom ieniu  produkcji stanow ił 
b rak  energii e lektrycznej i m ateriałów  pędnych (ropa, węgiel) 
oraz silników.

Przezw yciężenie istniejących trudności w ym agało skoordyno
w anej działalności w szystkich czynników  państw ow ych i społecz
nych oraz koncen trac ji niezbędnych środków  potrzebnych dla 
realizacji tak poważnego zadania.

Podstaw ow e założenia planu odbudow y przem ysłu  P rag i opra
cowane zostały już na początku listopada 1944 roku. P lan  ten  
zakładał następu jące trzy  e tapy  pracy:

W ciągu najbliższych 4— 8 tygodni postanowiono uruchom ić 
w ażne pod w zględem  gospodarczym  obiekty, k tó re  nie doznały 
pow ażnych uszkodzeń (Schicht, Szpotański — oddział w  Między
lesiu, B-cia Jenike, Tw ardow ski, Borkowscy, M ann, Fabryka 
Papy  B-ci Balickich, sto larn ie  i inne). Do dyspozycji tych  fabryk  
W ydział P rzem ysłow y postaw ił w szystkie posiadane m ateria ły  
budow lane, pomoc finansow ą, a  b raku jące  m aszyny i surow ce 
uzupełnił z fab ryk  zniszczonych.

W II fazie m iano przygotow ać do rozruchu fabryk i poważniej 
uszkodzone, w ym agające przynajm niej 6-m iesięcznej napraw y 
(Monopol Spirytusow y, P eru n  i inne). Na razie fab ryk i te  w raz 
z m aszynam i postanowiono zabezpieczyć i stopniowo odbudowy
wać, a surow ce przew ieźć do w ykorzystania innych zakładów.

Trzeci e tap  przew idyw ał odbudowę fabryk  całkowicie zniszczo
nych (Państw ow e Z akłady T ele- i Radiotechniczne, Szpotański, 
Polskie Tow arzystw o E lektryczne, Polskie Zakłady Optyczne, 
Avia). Decyzja o ich rekonstrukcji pod jęta  m iała być dopiero 
w  generalnym  planie odbudow y całej gospodarki państw ow ej. 
Na razie zalecono w yw iezienie z tych  fabryk  resztek  ocalałych 
m aszyn i surowców, a personel fachow y m iał zostać skupiony 
dokoła innych pokrew nych fabryk.

P lan  ten posłużył za podstaw ę do rozw inięcia szerokiej kam 
panii politycznej, przeprow adzonej przez kom órki Polskiej P a rtii
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Robotniczej i organizacje związkowe w celu m obilizacji ludności 
P rag i do odbudow y i uruchom ienia przem ysłu.

W w yniku przeprow adzonej akcji przygotow aw czej 10 grudnia 
1944 roku u tw orzony został K om itet Odbudow y Przem ysłu. 
W jego skład wchodzili przedstaw iciele w ładz przem ysłowych, 
stronn ictw  politycznych, kom itetów  fabrycznych, związków za
wodowych, inteligencji technicznej oraz wytw órczości indyw i
dualnej (reprezentow anej przez Izbę Przem ysłow o-H andlow ą).

K om itet w yłonił pięć kom isji k ieru jących poszczególnymi od
cinkam i pracy. B yły to: K om isja O gólnoadm inistracyjna, M obili
zacyjna, Techniczna, A prow izacyjna i W yszkoleniow o-Propagan- 
dowa. Na pierw szym  posiedzeniu K om itetu  postanowiono zwołać 
na połowę grudn ia 1944 roku ogólno w arszaw ską konferencję 
w  spraw ie odbudowy przem ysłu. Pow ażną rolę w  jej przygoto
w aniu odegrała Polska P a rtia  Robotnicza i związki zawodowe.

W toku kam panii poprzedzającej zwołanie konferencji nastą
piło dalsze w yraźne ożywienie działalności kom itetów  fabrycz
nych. Jak  stw ierdzało spraw ozdanie K om itetu  W arszawskiego 
PPR: „robotnicy zaczynają w nikać w proces produkcji, w ykazu
jąc dużą inicjatyw ę. W yrósł znacznie ak tyw  robotniczy oraz do
łow y ak tyw  PPS, w spółpracujący  z nam i. Pow ażnie w zrósł au to
ry te t naszej partii jako faktycznie jedynej partii, k tó ra  k ieru je  
spraw ą uruchom ienia przem ysłu. F ak t ten  w yraża się również 
w  pow staniu w toku  kam panii szeregu kom órek fabrycznych” 119. 
(Były to nowo stw orzone organizacje P P R  w zakładach: Schicht, 
PIT , PZO, R ygaw ar, Z ieliński, B-cia Borkowscy, Perun).

W dniu 14 grudnia na konferencję przybyło ponad 800 osób. 
Reprezentow ane by ły  44 fabryk i, w szystkie związki zawodowe 
oraz zw arta  g rupa inżynierów  (około 30 osób). Spośród w szyst
k ich  obecnych % stanow ili robotnicy. U czestnicy konferencji, 
delegaci różnych dziedzin przem ysłu  i adm inistracji, dokonali 
podsum owania dotychczasowych prac nad zabezpieczeniem  fabryk 
oraz opracow ali konstru k ty w n y  program  gospodarczy na  n a j
bliższy okres odbudowy. Jako  najw ażniejsze p u n k ty  tego p rog ra
m u należy  w ym ienić:

—  całkow ite uruchom ienie odrem ontow anych już fab ryk  i dal
sza odbudowa zakładów  bardziej zniszczonych;

—  jak  najszybsze zatrudnienie  w szystkich szukających pracy
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robotników  i inżynierów  (początkowo naw et w form ie robót pu
blicznych);

—  gw arancje  i poparcie dla inicjatyw y p ryw atnej w przem yśle;
—  przygotow anie b rygad  robotniczych dla przejm ow ania fa 

b ryk  na terenach  w yzw alanych na zachód od W isły.
K onferencja ustosunkow ała się rów nież do w ielu węzłowych 

problem ów  politycznych ówczesnego okresu. W ezwała klasę ro 
botniczą, pozostającą nadal pod okupacją hitlerow ską, do n atych 
m iastowego przejm ow ania fab ryk  w  m iarę dalszego w yzw alania 
k ra ju . Była jednocześnie w yrazem  pełnej ap robaty  św iata pracy 
praw obrzeżnej W arszaw y dla rew olucyjnych przeobrażeń spo
łecznych, jak ie pod kierow nictw em  PKW N dokonały się na te re 
nie Polski lubelskiej.

„Klasa robotnicza oczekuje dalszych przeobrażeń w organizacji 
przem ysłu i życia gospodarczego — stw ierdza rezolucja uchw alo
na przez uczestników  narady  —  św iadom a sw ej historycznej roli 
i z pełnym  poczuciem odpowiedzialności za losy państw a bierze 
w  sw oje ręce inicjatyw ę u ru ch o m ień ^  przem ysłu  stołecznego” 120.

Ofiarność, samozaparcie, a  często w ręcz przejaw y bohaterstw a 
pracow ników  w arszaw skich fab ryk  p rzy  zabezpieczaniu i u rucha
m ianiu  przejętego w ręce narodu  przem ysłu  św iadczyły jedno
cześnie, że reprezen tow any  przez siły rew olucyjne p rogram  poli
tyczno-społeczny stanow i jedynie słuszną drogę do pełnego odro
dzenia Polski.

Rew olucyjna i patrio tyczna postaw a pracow ników  przem ysłu 
stolicy stanie się odtąd decydującą dźwignią odbudow y i rozwoju 
pow stającej z gruzów  W arszawy.

2. ROLA PAŃSTW A LUDOW EGO W REW OLUCYJNYCH 
PRZEOBRAŻENIACH W D ZIEDZINIE PRZEM YSŁU

D ecydującym  czynnikiem  zasadniczych przeobrażeń ustrojow o- 
-społecznych, jak ie  nastąp iły  w  przem yśle w  m om encie w yzw ala
nia Polski lubelskiej spod okupacji h itlerow skiej, była rew olucy j
na aktyw ność k lasy  robotniczej. P rze ję ła  ona w  swe ręce zdecy
dow aną większość zakładów, h u t i kopalń, czyniąc je  w łasnością 
całego narodu. Polski K om itet W yzwolenia Narodowego i Rząd
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Tymczasowy oraz partie  bloku dem okratycznego udzieliły  tem u 
oddolnem u ruchow i klasy robotniczej pełnego poparcia. Tworząca 
się w ładza ludow a widziała w  nim  bowiem podstaw ow ą dźwignię 
w  realizacji przem ian ustrojow ych, zapow iedzianych M anifestem  
PK W N . '

Staw iając na rew olucyjną inicjatyw ę i aktyw ność pracow ni
ków  przem ysłu zarów no PPR, jak i adm in istracja  państw ow a 
nie zaw ężały ich zadań do samego zabezpieczenia zakładów  prze
m ysłowych, lecz dążyły do nadania kom itetom  fabrycznym  roz
ległych upraw nień  w zakresie zarządzania uspołecznioną gospo
darką. Dlatego też za jedno z najp iln iejszych zadań w dziedzinie 
ekonomicznej uważano w ypracow anie odpowiednich form  współ
pracy kom itetów  fabrycznych z tw orzącą się w ładzą przem ysło
wą. Pozwoliłoby to wyzwoloną w  pierw szych dniach niepodle
głości in icjatyw ę i aktyw ność robotników  oraz ich poczucie go
spodarza fabryk  u trw alić  i uczynić podstaw ą now ych stosunków 
w  unarodow ionym  przem yśle.

Powyższe stanow isko znalazło w yraz w  decyzji PKW N o orga
nizacji trzyosobowych, tym czasow ych zarządów  fabryk , określo
nej in strukcją  R esortu G ospodarki Narodowej i F inansów  z w rze
śnia 1944 r.

Zgodnie z w ytycznym i rządu zarząd tym czasowy składał się 
z dyrektora, k tó ry  był przew odniczącym  zarządu, oraz dwóch 
członków — przedstaw iciela m iejscow ej w ładzy (rady narodo
w ej) oraz delegata rad y  zakładowej. W ten  sposób dyrekcja  w in
na była kojarzyć w  sw ym  składzie czynnik fachowy, rep rezen 
tow any przez dyrektora, czynnik społeczny, w yrażający  in teresy  
załogi, oraz czynnik polityczny, nadający  pracy  tego kolektyw u 
k ierunek  zgodny z ogólnopaństw ow ym i celami całej gospodarki.

Zasada trzyosobowego składu dyrekcji nie negow ała byn a j
m niej szerokich upraw nień  kierow nictw a przedsiębiorstw a. „D y
rek to r jest jedynym  kierow nikiem  i adm in istrato rem  przedsię
b iorstw a” — mówiła w spom niana in strukcja  PKW N 121. Udział 
dw u pozostałych członków w  pracy  dyrekcji polegał przede 
w szystkim  na okresow ej społecznej kon tro li całokształtu  dzia
łalności przedsiębiorstw a i opracow yw aniu ogólnych założeń jego 
przyszłej pracy.

O ceniając dziś rolę tym czasow ych zarządów  robotniczych oraz
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kom itetów  fabrycznych w tw orzeniu nowego system u zarządza
nia unarodow ionym  przem ysłem , należy stw ierdzić, że w  kon
k re tnych  w arunkach, w  jakich zostały pow ołane do życia i sp ra
w ow ały swą działalność, spełniły  należycie swe zadanie.

PKW N, podejm ując decyzję o szerokim  dopuszczeniu klasy 
robotniczej do bezpośredniego zarządzania przem ysłem , udzielił 
rozległych upraw nień  załogom robotniczym , w yrażonych w za
sadach organizacji tym czasowych dy rekcji fabryk . B rał przy 
tym  pod uwagę następujące elem enty: dojrzałość polityczną, 
spraw ność organizacyjną, poczucie w ielkiej odpowiedzialności za 
losy przem ysłu, w idoczne w śród znacznej części k lasy  robotni
czej, szczególnie w końcowym  stadium  w ojny, oraz konieczność 
natychm iastow ego objęcia p rodukcji przem ysłow ej kon tro lą  ro 
botniczą. K ontrola ta  m iała stanow ić najskuteczniejsze zabez
pieczenie fabryk  przed ew entualnym  sabotażem  byłych w łaści
cieli bądź ich apara tu  gospodarczego.

S tw arzając in sty tucjonalne  zabezpieczenie w pływ u k lasy  ro 
botniczej na losy fabryk , zarów no PKW N, jak i Polska P a rtia  
Robotnicza nie określały jeszcze ostatecznych zasad organizacji 
przem ysłu. W uchw ale o tym czasow ych zarządach robotniczych 
i dyrektyw ach w spraw ie kom itetów  fabrycznych w idziały one 
przede w szystkim  form ę politycznej organizacji p ro le ta ria tu  do 
w alki o natychm iastow e przejęcie i uruchom ienie w ielkokapi
ta listycznej własności. K om itety  fabryczne m iały być polityczną 
oporą pow stającej w ładzy ludow ej. M iały one w pierw szym  rzę
dzie nie dopuścić do zajęcia opuszczonych przez Niemców fabryk  
przez byłych właścicieli bądź ich pełnom ocników  oraz stw orzyć 
dem okratyczny zarząd przedsiębiorstw em . W ten  sposób p rzy 
gotow yw ały one w aru n k i do upaństw ow ienia w ielkiego i średn ie
go przem ysłu. .

„ Konieczność w ciągnięcia m as do ro li współgospodaro-
w ania i rządzenia przem ysłem  jes t n iezbędnym  w arunkiem  do 
jego nacjonalizacji” — stw ierdzał jesienią 1944 r. R esort Gospo
dark i N arodow ej i F inansów  PK W N  122.

Zrealizow anie tego zadania w ym agało jak  najściślejszego ze
spolenia p ro le ta ria tu  w szystkich fab ry k  i zakładów  pracy  w  jed 
nej organizacji klasow ej. D latego też natychm iast po w yzw ole
niu P P R  i P P S  rozw ijają  szeroką akcję, aby podporządkować
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pow stałe w przem yśle kom itety  fabryczne, rady  zakładow e i rady 
robotnicze jednem u ośrodkowi organizacyjnem u — związkom 
zawodowym.

Doświadczenia uzyskane w pierw szym  okresie tw orzenia w ła
dzy ludow ej na terenach  położonych na wschód od W isły w ska
zyw ały na konieczność ścisłego zespolenia oddolnego ruchu mas 
p racujących i wysiłków poszczególnych załóg z odgórnym i przed
sięwzięciami nowej w ładzy państw ow ej. W ten  sposób tw orzył 
się w spólny fro n t w alki o przejęcie na  własność narodu większo
ści fab ryk  i zakładów  przem ysłow ych oraz o uruchom ienie na no
wych podstaw ach całej .gospodarki.

Masowy ruch  pracow ników  przem ysłu  nie mógł bowiem po
siadać znam ion żywiołowości. Groziłoby to  w  każdej chwili jego 
w y krzyw ieniem , bądź naw et przechw yceniem  przez siły i ośrodki 
w rogie rew olucji. Dlatego też w raz z m om entem  wyzw olenia 
k ra ju  zarów no PKW N, jak  i Polska P a rtia  Robotnicza zm ierzały 
do stw orzenia takich środków  stałego i bezpośredniego oddzia
ływ ania na  fabryczne organizacje k lasy  robotniczej, k tó re  by  za
bezpieczały:

— rew olucyjny charak ter tw orzonych kom itetów ;
—  przestrzeganie ustalonego zakresu dokonyw ających się p rze

mian;
—  podporządkow anie działalności poszczególnych przedstaw i

cielstw  nowej w ładzy w przem yśle in teresom  całego społeczeń
stw a i potrzebom  ludow o-dem okratycznego państw a.

Mimo szybkiego i na ogół spraw nego przebiegu procesu oddol
nej nacjonalizacji przem ysłu na teren ie  Polski lubelskiej ruch 
ten  nie pozbawiony był szeregu trudności i niebezpieczeństw .

I tak  z jednej s trony  sprzyjające w arunk i polityczne, w  jakich  
następow ało przejm ow anie fabryk , stw arzały  obiektyw ne prze
słanki dla sekciarskich tendencji i w ypaczeń, k tó re  w yrażały  się 
w dążeniu do przedwczesnego rozstrzygania losów m ienia opu
szczonego bądź upaństw aw iania drobnych przedsiębiorstw  prze
m ysłowych.

W drugiej połowie 1944 roku na  teren ie  Polsk i lubelskiej zja
w iska tego typu  u jaw niły  się w  działalności n iektórych ogniw 
w ładzy państw ow ej, związków zawodowych i PPR. Chociaż ten
dencje te  nie były  wówczas m asowe ani dom inujące, to jednak
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tolerow anie naw et pojedynczych faktów  —  przejaw ów  „h u rare - 
w olucjonizm u” groziło u tra tą  poparcia całego narodu, uzyska
nego przez obóz dem okratyczny dla zapowiedzianej likw idacji 
w ielkokapitalistycznej własności.

W ładze przem ysłow e PK W N  szczęśliwie ustrzeg ły  się od tego 
rodzaju błędów, prow adząc słuszną w ówczesnych w arunkach 
politykę. W yrazem  tego było zastosowanie fo rm y zarządu tym 
czasowego w stosunku do fab ryk , k tó re  znalazły się w  dyspo
zycji państw a, utrzym anie p rzy ję te j w M anifeście P K W N  zasady 
ew entualnej repryw atyzacji w łasności polskiej oraz zagw aran
tow anie dotychczasowym  posiadaczom średnich  i drobnych za
kładów  przem ysłow ych możliwości dalszej egzystencji.

C harak terystyczny  pod tym  w zględem  jest fakt, że żaden z w y
danych w 1944 roku aktów  norm atyw nych nie przesądzał kw estii 
w łasności przejętego przez państw o przem ysłu. Zarów no PKW N, 
jak i Rząd Tymczasowy odsuw ały ten  problem  na okres po za
kończeniu w ojny.

Dzięki tem u faktycznie dokonane już w  1944 roku unarodo
w ienie przem ysłu w  niczym  nie naruszyło, a przeciw nie, zespo
liło jedność m as ludowych, w alczących o niepodległą i dem okra
tyczną Polskę.

Z drugiej jednak  strony  masowość i ogólnonarodowy charak ter 
w alki o upaństw ow ienie fabryk  stw arzały  rea lne  niebezpieczeń
stwo zaham ow ania bądź w ypaczenia tego ruchu  przez elem enty 
praw icow e i reform istyczne (w szczególności WRN), k tó rych  p ro 
gram ow ym  zadaniem  było przygotow anie g ru n tu  dla pow rotu 
daw nych właścicieli.

D ostrzegając narasta jącą  radykalizację społeczeństw a w  koń
cowym stadium  wojny, burżuazja  polska w raz z rządem  em igra
cyjnym  zdaw ała sobie spraw ę z tego, że naw et w  w ypadku 
zdobycia w ładzy politycznej niełatw o będzie zlikwidować rew o
lucy jną aktyw ność mas, jaka  u jaw ni się bezpośrednio po w y
zwoleniu k ra ju . Pom na dośw iadczeń 1918 roku, zalecała w  opra
cow yw anych w  roku 1944 in strukcjach  ta jnych  w prow adzenie 
jak  najw iększej liczby sw ych ludzi do in sty tu c ji i urzędów , m. in. 
„sam orządu, przem ysłu  znacjonalizowanego, kolejnictw a, pocz
ty ” itd., aby  zapew nić sobie ich częściowe przynajm niej opano
w anie 123.
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K ieru jący  M inisterstw em  Przem ysłu  w rządzie londyńskim  
praw icow y pepesowiec Ja n  K w apiński jeszcze w  końcu w rześnia 
1944 roku przestrzegał odpowiednie kom órki D elegatu ry  w k ra 
ju, aby w  w ypadku pow stania insty tucji zarządów  państw ow ych 
ograniczyć ich rolę do „zabezpieczenia racjonalnej działalności 
przedsiębiorstw , a nigdy do w yw ołania zm ian s tru k tu ry  kap ita
łow ej” 124.

W raz z pow staniem  PKW N utw orzony został R esort G ospodar
ki Narodowej i Finansów. K ierow nikiem  reso rtu  został członek 
Rady N aczelnej PPS —  Ja n  S tefan H anem an. Zastępcą jego m ia
nowano członka KC PPR  i k ierow nika W ydziału Przem ysłowego 
KC — inż. M ieczysława Popiela. P ierw szym  zadaniem  resortu  
było dotarcie do w szystkich w iększych ośrodków i przedsię
b iorstw  przem ysłow ych, usankcjonow anie w  im ieniu pow stającej 
w ładzy ludow ej dokonanych drogą oddolną rew olucyjnych p rze
m ian oraz udzielenie niezbędnej pomocy załogom i dyrekcjom  ro
botniczym  w  odbudow ie zniszczonych przez okupan ta obiektów.

Dla przeprow adzenia te j niezw ykle ważnej akcji zostali powo
łani przez kierow nictw o resortu  specjalni pełnom ocnicy dla waż
niejszych na teren ie  Polski lubelskiej gałęzi przem ysłu i fabryk.

W pierw szej fazie m ianowano pełnom ocników: dla spraw  p rze
m ysłu naftow ego (inż. W inkler), dla przem ysłu  cukrowniczego 
(inż. W ierzbiański), dla przem ysłu  m etalowego (inż. Kuczyński), 
dla Zakładów  Stalow a Wola (inż. Topolski), fab ryk i am unicji 
w R em bertow ie (inż. Pilich). Pełnom ocnicy ci w raz z dobraną g ru 
pą  fachowców szli bezpośrednio za frontem , organizując w  opar
ciu o ak tyw  i załogi przejm ow anych fabryk  polityczne i ekono
miczne życie przem ysłu. Działalność pełnom ocników  zależała od 
w ielu różnorodnych czynników: ich osobistych zdolności, stopnia 
aktyw ności załóg w fabrykach  i zakładach pracy, wielkości zni
szczeń i trudności, jak ie należało usunąć natychm iast po w y
zwoleniu. D latego też w ydana przez przewodniczącego PKW N in 
strukcja  o zadaniach i kom petencjach  pełnom ocników  określała 
jedynie w  sposób ogólny najw ażniejsze z nich. B yły to:

—  tw orzenie w raz z m iejscow ym  organem  w ładzy tym czaso
wych zarządów  przedsiębiorstw ;

—  usta lenie w porozum ieniu z kom itetem  fabrycznym  w arun
ków pracy  i płacy załogi;
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— dokonyw anie potrzebnych przesunięć zarów no m ateriałów , 
jak  i ludzi z jednego przedsiębiorstw a do drugiego;

— w ydaw anie w szystkich potrzebnych zarządzeń wchodzących 
w  skład adm inistrow ania przem ysłem .

Analogiczne funkcje  w  stosunku do średnich  i m niejszych za
kładów  spełniały powołane decycją PKW N wojewódzkie w ydzia
ły  przem ysłow e rad  narodow ych, spraw ujące nadzór —  jak  okre
ślała in strukcja  — „nad całokształtem  życia przem ysłowego tak  
przedsiębiorstw  państw ow ych i będących pod tym czasowym  za
rządem , jak  i p ry w atnych” 125.

Po przeprow adzeniu w stępnych prac zw iązanych z zabezpie
czeniem fabryk  adm in istracja  przem ysłow a uległa dalszej roz
budowie. U tw orzone zostały dwie organizacje o charakterze 
branżow ym : C entrala G arbarń  w  L ublinie i Państw ow y Urząd 
N aftow y w  K rośnie. Skupiały one w  swej gestii w szystkie przed
siębiorstw a w ym ienionych gałęzi przem ysłu.

C entralnym  ośrodkiem  kierow niczym  w  istn iejącym  w roku 
1944 system ie organizacji przem ysłu był R esort G ospodarki N a
rodowej i F inansów  PKW N. Jem u podlegały bezpośrednio za
kłady przem ysłow e o znaczeniu państw ow ym  (było ich w ów 
czas 10), on nadzorow ał pracę i w ytyczał ogólne zadania dla 
w ojew ódzkich w ydziałów  przem ysłow ych, w  jego rękach  spo
czywał całokształt polityki k redytow ej, organizacja system u za
opatrzenia i zbytu, polityka płac w  przem yśle, aprow izacja itd, 
R esort G ospodarki Narodowej i F inansów  u sta la ł rów nież pod
staw ow e założenia polityki przem ysłow ej w  stosunku do sektora 
kapitalistycznego, zatw ierdzając ogólne zasady kalkulacji, nor
m ując w arunki sprzedaży i zaopatrzenia przedsiębiorstw  p ryw at
nych przez in sty tu c je  państw ow e itd.

W yzwolone w roku 1944 te ren y  Polski należały do stosunko
wo najm niej uprzem ysłow ionych obszarów ziem polskich. Serce 
przem ysłu polskiego —  Śląsk i Zagłębie D ąbrow skie, główny 
ośrodek w łókienniczy — Łódź i  jej okolice, staropolskie zagłębie 
przem ysłow e —  Ostrowiec, Starochow ice, Radom, Kielce, up rze
m ysłowione m iasta Polski, jak  Poznań, K raków , Bydgoszcz, Czę
stochowa, wciąż jeszcze znajdow ały się w  rękach  okupanta. Zda
wano sobie więc spraw ę, że zm iany, jak ie nastąp ią  w  w yniku w y-
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Zwolenia tych terenów , ostatecznie zadecydują o obliczu spo
łeczno-politycznym  odrodzonej Polski.

Doświadczenia zdobyte przy  organizow aniu życia gospodarcze
go Polski lubelskiej m iały olbrzym ie znaczenie d la określenia 
ogólnego k ierunku  przem ian ustro jow ych na teren ie  całego k raju .

Nie zawsze jednak  konkre tne  rozw iązania i form y budow y no
wego ustro ju , w ypracow ane w  okresie tych pierw szych sześciu 
miesięcy, były  w ystarczające bądź naw et przydatne przy realiza
cji podstaw ow ych reform  społecznych za W isłą.

Tak było rów nież w  w ypadku form  organizacji i m etod p rze j
m owania przez państw o wielkich ośrodków polskiego przem ysłu.

Już  we w rześniu 1944 roku w  Resorcie G ospodarki Narodowej 
i Finansów  PKW N, w  środow isku ak tyw u P P R  i PPS, działają
cego na odcinku przem ysłu, oraz w śród pracow ników  nowo po
wstałego ap a ra tu  gospodarczego w L ublinie zaczęto zastanaw iać 
się nad m etodam i przejm ow ania i form am i organizacji przem y
słu na terenach  dotąd okupowanych.

Z dostępnych dziś m ateriałów , stanow iących ślad rozw iniętej 
wówczas dyskusji, w ynika, że wszyscy jej uczestnicy uznaw ali za 
konieczne utw orzenie specjalnych ekip, k tó re idąc bezpośrednio 
za ^frontem , natychm iast zabezpieczały m ienie przem ysłow e 
i sankcjonow ały w  im ieniu państw a ludowego oddolne p rzeobra
żenia rew olucyjne, jak ie  nastąp iły  w  toku wyzwolenia.

Tak zarysow ała się koncepcja grup operacyjnych. Do ich orga
nizacji przystąp ił PKW N w  listopadzie 1944 roku. Mimo zgodno
ści co do potrzeby ich stw orzenia uw idoczniły się jednak  w  p ie r
wszej fazie dyskusji różne poglądy na  tem at charak teru , składu 
osobowego i m etod ich działania.

Z jednej s trony  były  głosy postu lu jące stw orzenie organizacji 
zm ilitaryzow anej, k tó ra  by  m iała za zadanie ruszyć na zachód 
i poprzez swoich oficerów specjalnych zorganizować wydziały 
przem ysłowe, zająć fabryki, w nieść w  te ren  now ą ideę organiza
cji przem ysłu i zacząć urucham iać produkcję. O rganizacja ta, dzia
łając głównie w  w arunkach przyfrontow ych, m iała mieć charak 
te r  w ojskow y i posiadać w  swoim składzie w ojska ochronne oraz 
oficerów  dla spraw  organizacyjnych.

Z drugiej s trony  w ysuw ana była koncepcja stw orzenia m ałych 
ilościowo grup, k tó re  nie w chodziłyby w skład arm ii, ale składa
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jąc się z fachowców i działaczy politycznych, działałyby sam o
dzielnie na pow ierzonym  im terenie.

B ył rów nież p ro jek t zorganizow ania tzw. „rządow ych grup  ope
racy jnych”, k tó re by obejm ow ały swą działalnością całe życie 
k ra ju . Do ich zadań należałoby rów nież przejęcie  i organizacja 
przem ysłu. P ro je k t ten nie został jednak przy jęty , podobnie jak 
koncepcja m ilita ryzacji grup.

Za podstaw ę organizacji g rup  przy jęto  w arian t drugi. G rupy 
m iały  nie tylko gw arantow ać spraw ne zabezpieczenie przem ysłu 
przed zniszczeniem czy kradzieżą, ale ich podstaw ow ym  zadaniem 
było pokierow anie w alką k lasy  robotniczej o przejęcie fabryk  
w ręce państw a dem okratycznego, stw orzenie nowego system u 
zarządzania gospodarką oraz przeciw działanie ew entualnym  pró
bom opanow ania kluczowych gałęzi przem ysłu przez siły reak 
cyjne, związane z rządem  londyńskim , w  dniach wyzwolenia 
k ra ju .

W ażną m isję do spełnienia m iały g rupy  w  zakresie współdzia
łania w ładz przem ysłow ych z czynnikam i w ojskow ym i działają
cym i na zapleczu fron tu .

B rak w yraźnie sprecyzowanego pojęcia „zdobycz w ojenna” na 
ziem iach polskich powodował w  pierw szym  okresie niejedno
kro tn ie  zatarg i m iędzy pow stającą adm in istracją  państw ow ą 
a w ojskiem . W w yniku  w ielokrotnych in terw encji R esortu  Go
spodarki Narodow ej i F inansów  PKW N Naczelne Dowództwo 
W ojska Polskiego w ydało w  listopadzie 1944 r. rozkaz zabrania
jący  konfiskaty  wszelkich m aszyn i m ateriałów  należących do 
przem ysłu  (zarówno państwowego, jak  i stanowiącego własność 
pryw atną).

9 sierpnia 1944 r. podpisano rów nież um owę m iędzy PKW N 
a przedstaw icielem  ZSRR p rzy  rządzie polskim, gen. B ułgani- 
nem, w  spraw ie ochrony m ienia przem ysłowego. Zgodnie z jej 
postanow ieniam i Państw ow y K om itet O brony ZSRR w ydał roz
kaz, k tóry , precyzując pojęcie zdobyczy w ojennej („mienie n a 
leżące do wojskow ych oddziałów przeciw nika”), stanow ił odtąd 
podstaw ę p rzy  regulow aniu w zajem nych stosunków  m iędzy pol
skim i w ładzam i przem ysłow ym i a jednostkam i arm ii radziec
kiej 126.

W edług opracow yw anych przez R esort G ospodarki Narodowej
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i F inansów  PKW N założeń w skład g rup  operacyjnych mieli 
wchodzić: fachow cy (inżynierowie, technicy, ekonomiści), dzia
łacze związkowi (robotnicy, pracow nicy przem ysłu) oraz działa
cze polityczni (członkowie partii i organizacji politycznych, jak 
np, ZWM).

W erbunek do g rup  operacyjnych odbyw ał się drogą ogólnej 
m obilizacji poprzez odezwy, afisze, w ezw ania k ierow ane przez 
PKW N do robotników , inżynierów  i techników  wyzwolonej czę
ści k ra ju  oraz drogą delegowania poszczególnych osób przez p ar
tie  polityczne i organizacje społeczne. Część składu kierow nictw a 
grup  skom pletow ano p rzy  pom ocy Dowództwa W ojska P o l
skiego.

W pierw szej fazie organizacji g rup  odkom enderow ano z arm ii 
g rupę inżynierów , oficerów polityczno-w ychow aw czych (9 osób) 
oraz podoficerów i szeregowych (23 osoby). Ponadto Dowództwo 
II Arm ii W P delegowało z pułków  zapasowych grupę specjalistów  
gospodarczych, w szczególności z dziedziny przem ysłu lekkiego.

Dużą wagę przyw iązyw ało kierow nictw o resortu  do w erbunku 
odpowiedniej liczby aktyw nych działaczy robotniczych. Ich obec
ność w  składzie g rup  m iała bowiem olbrzym i w pływ  na naw ią
zanie bezpośredniego kon tak tu  z załogam i fab ryk  na wyzwolo
nych terenach i na pobudzenie ich do rew olucyjnego działania.

Ogólny zakres kom petencji i zadań g rup  operacyjnych określa
ły  W ytyczne  organizacyjne dla przem ysłu  w  Polsce, opracowane 
przez R esort G ospodarki i F inansów  PKW N. W dokum encie tym  
sform ułow ane zostały podstawowe zasady polityki rządu w  od
niesieniu do przem ysłu. W oparciu o nie obowiązani byli dzia
łać pełnom ocnicy grup  operacyjnych, przestrzegając, by  doko- 
nyw ające się na teren ie  k ra ju  przeobrażenia nie naruszały  tych  
zasad.

W ytyczne przew idyw ały istnienie trzech podstaw ow ych form  
własności:

1. W łasność państw ow a, do k tó rej zaliczono w szystkie przed
siębiorstw a i fabryk i należące do byłego państw a polskiego, Rze
szy hitlerow skiej oraz osób (spółek) narodow ości niem ieckiej.

2. W łasność p ry w atn a  — w szystkie przedsiębiorstw a przem y
słowe pozostające nadal w rękach właściciela —  obyw atela naro
dowości polskiej (z w yjątk iem  kolaborantów ).
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3. W łasność „tym czasow a”, do k tó re j zaliczano w szystkie obiek
ty  pozostałe bez w łaścicieli bądź k tó rych  właściciele zostali po
zbaw ieni ty tu łu  własności, a także obiekty należące do spółek, 
k tó re  nie w znow iły działalności. R eprezen tan tem  jej do czasu 
ostatecznego usta lenia właściciela został pow ołany przez PKW N 
Tymczasowy Zarząd Państw ow y 127.

Om awiana in stru k c ja  zapow iadała bezw zględną nacjonalizację 
w szystkich fab ryk  stanow iących własność byłego państw a pol
skiego, Rzeszy hitlerow skiej oraz kolaborantów  i osób narodow o
ści niem ieckiej, gw aran tu jąc  jednocześnie praw o własności ak tu 
alnym  p ryw atnym  właścicielom przedsiębiorstw  przem ysłowych. 
Nie rozstrzygała natom iast sp raw y w ielu setek fab ryk  i zakła
dów odebranych byłym  w łaścicielom  przez okupanta w  okresie 
wojny.

W ydaje się, że po traktow anie tej trzeciej g rupy  przedsiębiorstw  
jako kw estii „o tw arte j” uw arunkow ane było kilkom a względami.

Po pierwsze: PKW N nie mógł z góry  określać zakresu i  form  
uspołecznienia przem ysłu, szczególnie wówczas, k iedy proces ten 
nie objął jeszcze całego k ra ju .

Po drugie: zarówno względy polityczne (kw estia sojuszników, 
istniejącego układu sił klasowych), jak  i w zględy ekonomiczne 
(niemożliwość przejęcia i uruchom ienia przez państw o całego 
przem ysłu) nakazyw ały  oddanie w ręce p ryw atnych  właścicieli 
szeregu zagrabionych przez Niemców średnich  i drobnych zakła
dów przem ysłow ych. Rozm iary tego ustępstw a na rzecz bu r- 
żuazji były, rzecz jasna, w  chw ili w ydania omawianego doku
m entu  niem ożliwe do ustalenia . Zależało ono bowiem od wielu 
czynników w ew nętrznych, jak  i sy tuacji m iędzynarodow ej. S łu
szne w ydaje się dlatego sform ułow anie p unk tu  2 instrukcji, stw ie r
dzające, że: „daw ny właściciel, k tó ry  udow odnił swój ty tu ł w ła
sności, może zwrócić się poprzez odpowiednie w ydziały p rze
m ysłow e rad  narodow ych do k ierow nika R esortu  Gospodarki 
N arodow ej o zw rot przedsiębiorstw a. Ogólnie spraw y te  u reg u 
lu je  d ek re t” .

W reszcie, jako trzeci czynnik odgryw ający tu  nie m niejszą rolę 
należy w ym ienić istn iejące wówczas stosunki m iędzynarodowe. 
Je s t rzeczą zrozum iałą, że rząd  polski nie był zbyt zainteresow a
ny  w pogorszeniu stosunków  z m ocarstw am i zachodnimi, k tó rych
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obyw atele byli posiadaczami, w zględnie udziałowcam i znacznej 
części naszego przem ysłu (USA, Anglia, F rancja). Pozostaw ienie 
ostatecznego rozstrzygnięcia losów te j części zakładów  i fabryk, 
k tó ra została określona jako własność tym czasowa, do zakoń
czenia w ojny i uregulow ania szeregu palących problem ów  poli
tycznych pomagało PKW N, a następnie Rządowi Tymczasowemu 
w um ocnieniu pozycji Polski na aren ie  m iędzynarodow ej.

Dlatego też w edług w ytycznych PKW N g rupy  operacyjne m ia
ły jedynie za zadanie:

— w raz z w ładzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i zorganizować 
zabezpieczenie obiektów i zakładów  przem ysłow ych przed zni
szczeniami w ojennym i (możliwie w dniu  wyzw olenia tych  obiek
tów);

—  zorganizować kierow nictw o zakładów  i przedsiębiorstw  
przem ysłow ych na okres przejściow y aż do objęcia w ładzy przez 
adm in istrację  cywilną;

— zorganizować m iejscow e w ładze przem ysłow e;
— przeprow adzać pracę w yjaśniającą i  ag itacy jną w śród m as 

p racujących i właścicieli.
Polski K om itet W yzwolenia Narodowego i Polska P a rtia  Ro

botnicza sta ły  na stanow isku, że ogrom i  nowość rew olucyjnych 
przem ian, jak ie  m iały  być dokonane w  dziedzinie przem ysłu, 
p rzerasta ły  siły jakichkolw iek urzędów  i in sty tucji, a ich realiza
cja m ogła nastąpić jedyn ie poprzez rozbudzenie aktyw ności mas, 
k tóre sam e rozw iązyw ałyby szereg zadań oraz kontro low ały  dzia
łalność ap a ra tu  państwowego.

„Chcemy, aby całkow itą odpowiedzialność za fab ryk i wzięli 
robotnicy na  siebie, żeby związki zawodowe zorganizow ały straż 
fabryczną, k tó ra by broniła m ienie fabryczne i nie dopuściła do 
grabieży fab ryk  zniszczonych” 128 —  m ów ił 10. X. 1944 na  I N a
radzie Przem ysłow ej na P radze pełnom ocnik PK W N  inż. B. R u
miński.

D latego też, rozum iejąc potrzebę istn ien ia  sprężyście działa
jących organów  władzy, k tó re by  przeciw działały przejaw om  
anarchii, sabotażu oraz w cielały w  życie jednolite dla całego k ra 
ju  zasady polityki przem ysłow ej, PK W N  i Polska P a rtia  Robot
nicza kładły' jednocześnie nacisk na pracę przygotow aw czą i w y
jaśniającą wśród k lasy  robotniczej, bezpośrednio w  fabrykach,
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hutach  i kopalniach, często naw et znajdujących się jeszcze w rę 
kach okupanta.

U podstaw  koncepcji grup operacyjnych leżała bowiem teza, 
że upaństw ow ienie przem ysłu  m usi być i będzie spraw ą m as lu 
dowych, a  zadaniem  g rup  jes t jedynie udzielanie im  niezbędnej 
pomocy w walce.

Zasadniczo odm ienne cele staw iał em igracyjny rząd londyński 
przed tw orzonym i przezeń organam i do „uporządkow ania” cało
kształtu  stosunków  zastanych po w yzw oleniu w przem yśle. Były 
to powołane przez D elegaturę rządu londyńskiego we wszystkich 
w ojew ództw ach tzw. kom isariaty  likw idacji niem czyzny. Ich za
daniem  było natychm iastow e przejęcie m ienia poniemieckiego, 
likw idacja rew olucyjnych kom itetów  fabrycznych i przyw róce
nie dawnego stanu posiadania byłym  właścicielom. „Pierw szym  
obowiązkiem zarządcy przym usowego jes t odebranie całego m a
ją tk u  przedsiębiorstw a z rąk  faktycznie nim  w ła d a ją c y c h --------
mówiła w ydana w  połowie 1944 r. in stru k c ja  D epartam entu  P rze
m ysłu i H andlu  D elegatury  w  spraw ie działalności zarządców 
przym usow ych przedsiębiorstw  przem ysłow ych. —  Ma on praw o, 
w  razie potrzeby, zwrócić się o pomoc do miejscow ych, czynnych 
w danym  m om encie w ładz bezpieczeństw a (PKB)” 129.

Począwszy od listopada 1944 roku nastąp ił okres intensyw nego 
przygotow ania g rup  operacyjnych. Decyzja rozpoczęcia tej pracy  
została pod jęta  na posiedzeniu R esortu  G ospodarki Narodowej 
i F inansów  PKW N w dniu  28. X. 1944 r. W L ublinie i na Pradze 
zorganizow ane zostały specjalne k u rsy  dla członków grup opera
cyjnych, na k tó rych  zapoznano w szystkich uczestników  z węzło
w ym i problem am i polityki PK W N  oraz zadaniam i pełnom ocni
ków. Ogółem przeszkolono ponad 300 osób. K ażdy uczestnik k u r
su sk ładał na piśm ie przyrzeczenie służbowe, zobow iązując się do 
p rzestrzegania podstaw ow ych zasad M anifestu  P K W N  i poleceń 
rządu oraz do uczciwego spełniania sw ych obowiązków.

W zw iązku ze zbliżającym  się terminem- rozpoczęcia zimowo- 
w iosennej ofensyw y Arm ii Czerwonej kierow nictw o R esortu  Go
spodarki N arodow ej i F inansów  oraz kierow nictw o g rup  opera
cyjnych p rzystąp iły  do opracow ania szczegółowych założeń akcji 
p rzejęcia przem ysłu na w yzw alanych terenach. U stalono pięć
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głównych tras, po których za w kraczającym i w ojskam i iść m iaiy 
g rupy  operacyjne.

Bazą w ypadow ą dla dwóch pierw szych ekip m iał być Lublin. 
Jedna z nich m iała pójść przez K raków  na G órny Śląsk, druga 
przez Kielce do W rocławia.

Pełnom ocnikiem  R esortu G ospodarki N arodow ej i F inansów  
dla spraw  przem ysłu okręgu krakow skiego został inż. Sylw ester 
Nowotny, na  teren  zaś Ś ląska inż. Je rzy  P rusak .

P u n k t wyjściow y dla trzech  pozostałych grup stanow iła W ar
szawa. S tam tąd  w yruszyć m iała g rupa przejm ująca przem ysł na 
teren ie  Łodzi (na czele jej stanął inż. H. Golański) i Poznania.

K ierow nikiem  g rupy  poznańskiej został w  pierw szym  okresie 
St. Szenie, a  następnie inż. E. W alentek. D ruga grupa pójść m iała 
trasą  Płock, Pomorze.

Pełnom ocnikiem  na Bydgoszcz m ianow ano inż. T. Gede, na 
W ybrzeże —  inż. lept. Szedrowicza.

W reszcie ostatn ia g rupa m iała przejm ow ać przem ysł na te re 
nie P ru s  W schodnich. Pełnom ocnikiem  na teren  P ru s  był W. Ma- 
rzyński. K ażda z grup o trzym ała z k ierow nictw a reso rtu  dokładną 
mapę swego te ren u  działania w raz z danym i dotyczącym i ilości, 
rozm iaru  i położenia zakładów  przem ysłow ych.

W składzie każdej g rupy  znajdow ało się od k ilk u  do k ilku 
nastu  inżynierów , ekonom istów, techników  oraz g rupa działaczy 
związkowych i politycznych (w większości robotników ). W sum ie 
z punktów  w ylotow ych w yjechało około 750 pracow ników .

Utw orzone przez Rząd Tymczasowy w  dniu 6 stycznia 1945 roku 
odrębne M inisterstw o Przem ysłu  p rzejęło  pod swą bezpośrednią 
kontro lę g rupy operacyjne, organizow ane uprzednio w ram ach 
R esortu  G ospodarki Narodowej i F inansów  PKW N.

Na podstaw ie uchw ały K om itetu  Ekonomicznego Rady Mini
strów  z dnia 16. I. 1945 r., celem  zespolenia sił i środków  przy  
odbudowie k ra ju , w  skład g rup  operacyjnych do spraw  przem y
słu w eszli rów nież przedstaw iciele pozostałych resortów  „gospo
darczych” (z w yjątk iem  m inisterstw : Skarbu, K om unikacji oraz 
Poczt i Telegrafów).

Jednocześnie ustalona została kolejność w yjazdu poszczegól
nych grup na w yzw alane tereny: 18 stycznia w yjechać m iała g ru
pa kielecka, 20 —  grupa krakow ska, 22 — pełnom ocnicy na w o
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jewództwo w arszaw skie, a 24 stycznia w yruszyć m iała g rupa ope
racy jna  na te ren  Łodzi.

W dniu  .12 stycznia 1945 roku rozpoczęła się ofensyw a radziecka 
na całej długości fron tu  przebiegającego przez Polskę. Do te j de
cydującej w alki o wyzw olenie k ra ju  obok żołnierzy i oficerów 
W ojska Polskiego stanęli rów nież robotnicy, technicy i inżynie
rowie.

Dla setek tysięcy patrio tów , uczciwych ludzi p racy  pojęcie n ie
podległości Polski związane było ze zw ycięstw em  dem okracji 
w naszym  k ra ju .

W im ię tych  ideałów  poszli oni do w alki, aby  zabezpieczyć 
i  przejąć w  sw e ręce przem ysł, aby uczynić go w łasnością na
rodu.

G rupy  operacyjne nie istn ia ły  długo. W zasadzie po okresie od 
1 do 2 m iesięcy uległy one likw idacji. 19 kw ietn ia  1945 roku w y
gasły w szelkie pełnom ocnictw a g rup  operacyjnych na terenach 
byłego państw a polskiego. Ich działalność trw ała  krótko, była 
jednak koniecznym  i bardzo w ażnym  etapem  w  całym  procesie 
pow staw ania now ej s tru k tu ry  i organizacji przem ysłu.

Jak  stw ierdza spraw ozdanie końcowe kierow nictw a g rup  ope
racy jnych : „Obsadzili oni w szystk ie nowo w yzw olone pow iaty 
i m iasta i zorganizow ali w  nich w ydziały przem ysłow e jako ośrod
ki dyspozycji przem ysłu. Zainw entaryzow ali i naznaczyli ty m 
czasowych kierow ników  na przeszło 8 000 przedsiębiorstw , 
a w  tym  w  ciągu 10 dni po w yzw oleniu uruchom ili w raz z za
łogam i około 2 000 fabryk  i elek trow ni” *30.

Zbudow anie natychm iast po w yzw oleniu gotowego ap ara tu  do 
kierow ania całym i gałęziam i przem ysłu  było rzeczą niemożliwą. 
W yrastał on dopiero w  toku w ielkich, rew olucy jnych  przeobra
żeń, jak ie dokonyw ały się w styczniu — lu tym  1945 roku.

G rupy operacyjne, k tó re  w  tym  krótk im , lecz decydującym  
okresie zajm ow ały się, obok om ówionych pow yżej spraw , finan
sowaniem, zaopatrzeniem  oraz w erbunkiem  k ad r do uspołecznio
nego przem ysłu, zaczęły stopniowo przekazyw ać zakres swych 
upraw nień  na rzecz now ych organizacji i in sty tu c ji przem ysło
wych. P rzem ysł kluczow y został o b ję ty  now ym i form am i orga
nizacyjnym i w  ram ach pow stałych cen tralnych  zarządów. P rze
m ysł drobny, k tó rym  w  początkow ym  okresie zarządzali pe ł
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nomocnicy terenow i, został p rze ję ty  pod zarząd wydziałów 
przem ysłow ych sta rostw  i urzędów  wojewódzkich.

Tak więc już w  okresie działalności grup operacyjnych zaczęła 
się nie tylko ujaw niać potrzeba nowej organizacji przem ysłu, ale 
jednocześnie zaczęły się kształtow ać now e fo rm y  zarządzania 
uspołecznioną gospodarką. Konieczność szybkiego uznania tych 
form  przez w ładzę ludow ą nasuw ało samo życie.

3. ZABEZPIECZANIE I URUCHAMIANIE PRZEM YSŁU NA ZIEMIACH 
WYZWOLONYCH W 1945 ROKU

W okresie od stycznia do m aja  1945 roku  wyzwolona została 
resz ta  okupow anych ziem Polski. I tu , jak  na teren ie  Polski lu 
belskiej, decydującą ro lę w  budow nictw ie ludowego państw a 
i w  przeprow adzeniu podstaw ow ych przeobrażeń rew olucyjno- 
społecznych odegrała klasa robotnicza.

Pow stanie PKW N i pierw sze rew olucyjne przeobrażenia do
konane w Polsce lubelskiej w yw arły  o lbrzym i w pływ  na oży
w ienie i radykalizację m as p racujących Zagłębia Dąbrowskiego 
1 Górnego Śląska, znajdujących się jeszcze pod okupacją niem iec
ką. W drugiej połowie 1944 roku zaczynają naw iązyw ać się z po
w rotem  zerw ane k ilkakro tnym i „w sypam i” i aresztow aniam i kon
ta k ty  organizacyjne Polskiej P a rtii Robotniczej. Pow stają  nowe 
organizacje związkowe, tw orzą się pierw sze rad y  narodowe.

Nowa sytuacja polityczna oraz zm iany w  układzie sił na  fro n 
tach  w ojennych spowodowały, że znaczna część ludności polskiej 
Ś ląska zaczęła w iązać w szystkie sw e nadzieje na wyzw olenie re 
szty k ra ju  i na odbudowę niepodległej i  dem okratycznej Polski 
ze zw ycięstw em  A rm ii Czerwonej nad  faszyzmem  hitlerow skim  
i ustanow ieniem  w ładzy ludow ej.

„K iedy dla nas w tajem niczonych —  słuchających rad ia  lubel
skiego —  stało się jasnym , że w ojska radzieckie coraz bliżej są 
naszej ziemi śląskiej, w  k ilku  postanow iliśm y przystąpić z m iej
sca do zorganizow ania ta jn y ch  kom órek robotniczych, m ających 
na celu zabezpieczenie dla polskiej gospodarki narodow ej i dla 
nas naszego w arsz ta tu  p racy" —  piszą w swych wspom nieniach 
z okresu okupacji górnicy z kopalni „E m inencja” m .
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Pod koniec 1944 organizacje i instancje  P P R  rozw inęły szero
ką kam panię propagandow ą, w zyw ającą zarów no członków partii, 
jak  i bezparty jnych  robotników  do ochrony w arszta tów  pracy 
i niedopuszczenia do jakichkolw iek zniszczeń podczas zbliżają
cych się działań w ojennych.

W  grudniu  1944 r. KO P P R  Górnego Śląska i Zagłębia D ąbrow 
skiego w okólniku skierow anym  do w szystkich organizacji p a r ty j
nych zalecał m. in.: „M ienie p ryw atne  niem ieckie ulega konfiska
cie na rzecz państw a i jako takie m usi być zabezpieczone” 132.

Hasło zabezpieczenia i przejm ow ania fabryk  w  ręce m as ludo
wych, w ysunięte w pierw szym  okresie przez PPR, zyskało po
parcie ludzi z różnych środowisk społecznych, a naw et części 
szeregowych członków ugrupow ań wojskow ych i politycznych 
zw iązanych z londyńską konspiracją. S przyjało  tem u m. in. um ie
szczenie postu la tu  nacjonalizacji przem ysłu  w dek laracjach  rad 
narodow ych w ielu m iast Zagłębia. W odezwie w ydanej 16 stycz
nia 1945 r. przez W ojewódzką Radę N arodow ą do społeczeństw a 
Śląska spraw a zabezpieczenia przem ysłu została uznana za n a j
w ażniejszy patrio tyczny  obowiązek. W odezwie te j czytam y 
m. in.: „W szyscy Polacy, pracow nicy tak um ysłowi, jak  i fizyczni, 
na kolejach, kopalniach, zakładach handlow ych, zakładach uży
teczności publicznej, zobowiązani są pozostać na placów kach swej 
pracy  i całą siłą w edług swej możliwości nie dopuścić do niszcze
nia, w zględnie w yw iezienia surowców, fabryka tów  i maszyn. N a
tychm iast po w yew akuow aniu się w ojsk n ieprzyjacielsk ich  na
leży uruchom ić w szystk ie zakłady pracy, a  w  tych, w  których 
przerw a jes t niemożliwa, nie dopuścić do chwilowego zatrzym a
nia. W zakładach p racy  kierow nictw o obejm ują kom itety  zakła
dowe, gdzie takich  n ie ma, należy je utw orzyć. K om itety  są apo
lityczne, sk ładają się z pracow ników  um ysłow ych i fizycznych” 133. 
P ostu la t ten by ł podstaw ow ą w ytyczną działania organizujących 
się na wyzw olonych terenach  w ojew ództw  — w ładz państw o
wych.

Dla w ykonania tego zadania niem al w e w szystkich fabrykach, 
hutach  i kopalniach Śląska i Zagłębia D ąbrow skiego pow stały ko
m ite ty  fabryczne. Część z nich została zorganizow ana z in icjatyw y 
PPR  jeszcze w okresie okupacji.

W drugiej połowie 1944 r. kom itety  fabryczne działały już
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m. in. w hucie „B ankow a”, w alcow ni „R enard” , zakładach H ul- 
czyńskiego, F abryce D ru tu  i L in  Żelaznych „Deischel” , zakła
dach Zieleniewskiego, C entralnych W arsztatach  M echanicznych, 
stalow ni W oźniaka, zakładach ślusarskich Czechowskiego, Rado- 
cha, Lam prechta. W tym  czasie pow stały rów nież konspiracyj
ne rad y  zakładowe (kom itety fabryczne) niem al w e wszystkich 
kopalniach Zagłębia i Śląska, a  m. in. w  kopalniach: „Czeladź”, 
„Sosnow iec” , „S a tu rn ” , „M ilowice” , „P aryż” , „N iw ka”, „M odrze- 
jów ”, „Grodziec” , „Jow isz”, „M ortim er”, „F lora” , „M ars”, „K a
zim ierz” , „Ju liusz”, „K lim ontów ”, „R enard”, „K atow ice” , „W a
len ty-W aw el”.

Część ich pow stała w przeddzień w yzw olenia, rek ru tu jąc  się 
z przedw ojennego aktyw u związkowego, lew icy PPS, a naw et sze
regow ych członków takich  partii, jak NPR czy chadecja. 
Większość kom itetów  form ow ała się w  m om encie w yzw alania 
k ra ju  pod bezpośrednim  w pływ em  klęski Niemiec hitlerow skich, 
w kraczania na Śląsk W ojska Polskiego i Arm ii Czerwonej oraz 
powszechnego entuzjazm u, jak i ogarnął wówczas ludność w y
zw alanych ziem.

Pow stanie i działalność kom itetów  fabrycznych przypadły  na 
okres szczególnie tru d n y  i skom plikowany. Dotychczasowa adm i
n istrac ja  przestała istnieć. P rzedsiębiorstw a by ły  zdew astow ane 
działaniam i w ojennym i. Kopalniom  groziło zatopienie, a  hutom  
i fabrykom  splądrow anie i rozgrabienie. Tw orzący się apara t 
państw ow y nie by ł zdolny ogarnąć od razu  w szystkich dziedzin 
życia w k raju .

W takiej to sy tuacji robotnicy bez pomocy państw a, bez odpo
wiedniego k ierow nictw a technicznego, bez jakiegokolw iek w y
nagrodzenia i um ow y o pracę, bez niezbędnej aprow izacji, ko
niecznej do zaspokojenia ich codziennych potrzeb, stanęli na 
sw ych posterunkach, w ykazując gospodarską troskę o zakłady 
pracy. G łów ny ciężar pracy  w  tych przełom ow ych dniach spo
czywał na kom unistach, k tó rzy  bezpośrednio w  kopalniach i h u 
tach  poprzez swe kom órki p arty jn e  mobilizowali najlepszą część 
załóg do zabezpieczenia, a następnie uruchom ienia poszczególnych 
zakładów.

W Sosnowcu, jeszcze przed w kroczeniem  A rm ii Czerwonej, 
w  dniu 14 stycznia 1945 w ładze obwodu i okręgów  AL, zebrane
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na odpraw ie w K azim ierzu pod Będzinem , p rzy  współudziale 
przedstaw icieli kom órek PPR  z w iększych fab ryk  opracow ały 
p lan  obsadzenia poszczególnych dziedzin i placów ek swego te re 
nu. Całością akcji kierow ać m iał pow ołany z in icjatyw y Podokrę- 
gu P P R  w Będzinie K om itet O chrony Kopalń.

W Czeladzi 29 stycznia 1945, natychm iast po w kroczeniu A rm ii 
Czerwonej, g rupa  robotników  członków PPR  stanęła  do pracy 
przy  zabezpieczeniu najw ażniejszych zakładów  przem ysłow ych, 
mianowicie kopalni „Czeladź” i „P ionki”, zakładów  ceram icznych 
„Józefów ”, w apienników  „B rynice” i innych.

W Siem ianowicach nazaju trz  po wyzwoleniu, tj. 28 stycznia, 
g rupa m iejscow ych działaczy P P R  przystąp iła  do zabezpieczenia 
zakładów  przem ysłow ych.

W D ąbrow ie Górniczej, gdzie w konspiracji pracow ało 88 człon
ków  P P R  i 180 członków AL, w  dniu  wyzw olenia, tj . 27 stycznia 
1945, o godz. 18 z in icjatyw y kom itetów  fabrycznych różnych 
zakładów  przem ysłow ych wyłoniono K om itet O rganizacyjny dla 
podjęcia p racy  p rzy  odbudowie zniszczonych przez Niemców u rzą
dzeń kolejowych. Do pracy te j zgłosiło się ponad 300 ludzi z ca
łego m iasta.

Szeroki oddolny ru ch  zabezpieczenia i przejm ow ania kopalń 
przez załogi ogarnął w  dniach wyzw olenia cały przem ysł węglo
w y Górnego Śląska i Zagłębia.

W kopalni „P aryż” w  D ąbrow ie Górniczej w ielu pracow ników  
pozostawało w dniach 25— 27 stycznia bez p rzerw y na sw ych po
sterunkach, pracu jąc pod gradem  kul i u trzym ując  kopalnię w  ru 
chu. Około 300 ludzi było ponadto sta le  w  pogotowiu, obserw ując 
rozwój sytuacji. '

T rudną walkę stoczyli górnicy w obronie kopalni „E m inencja” 
w Katowicach. P rzygotow yw ali się do n iej już  na długo przed 
wypędzeniem  okupanta. Oto co pisze na ten  tem at jeden z orga
n izatorów  całej akcji: „W yszukaliśm y po jednym , po dw u ludzi, 
w tajem niczyliśm y ich w  nasze p lany i pouczali, jak  należy  p ilno
wać hitlerow ców , k tó rzy  dążyli do niszczenia urządzeń m aszyno
wych i elektrycznych. Ludzie ci z naszego polecenia zabierali ze 
sobą do domu w szelkie narzędzia p racy  konieczne dla akcji ro- 
botm czej, aby w ten sposób przeszkodzić ew entualnem u ich uży
ciu przez niem ieckich sabotażystów ” 13<.
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Dzięki tem u, że górnicy pełnili dyżury , że m agazyny i cały 
teren  by ł przez nich pilnie strzeżony, kopalnia została uratow ana.

W dniu  30 stycznia na zebraniu załogi kopalni została w ybrana 
rada załogowa oraz nowa dyrekcja. Do rady  w ybrano 13 spośród 
najbardziej zaufanych robotników . K ierow nictw o kopalni powie
rzono dobrze znanem u przez robotników  górnikow i Doleżakow), 
k tó ry  kierow ał całością akcji zabezpieczającej w dniach wyzwo
lenia. , . .

Na teren ie  kopalni „B arbara” w Chorzowie okupant również 
nie zdążył zrealizować sw ych niszczycielskich planów. Dzięki 
czujności"całej załogi, w szczególności górnika Hałasa, k tó ry  w po
rę  w ykry ł przygotow any przez Niemców pod szybem  kopalni 
m ateriał w ybuchow y, można było nazaju trz  po w yzw oleniu przy
stąpić do pracy.

Podobne dowody bohaterskiej postaw y górników  Śląska w okre
sie w yzw alania można przytoczyć z te ren u  w ielu  innych kopalń. 
Tak np. załoga kopalni „M ilowice” niem al na  lin ii f ro n tu  napra
w iała uszkodzenie linii wysokiego napięcia, by  nie dopuścić do 
zalania szybów przez wodę. Dozór i załoga kopalni „Paw eł 
uchroniły  zakład od dem ontażu głów nych części m aszynowych 
i w yw iezienia ich do Niemiec.

Załogi kopalni „Siem ianow ice” i „L aura” z dużym  napięciem  
obserwowały w ypadki w ostatnich dniach okupacji. Już  w  chwili 
opuszczania Śląska przez hitlerow ców  utw orzone zostały zarządy 
kopalń, w  których  skład weszła zarówno in teligencja fachowa, 
jak  i przedstaw iciele robotników . Poniew aż urządzenia kopalni 
ocalały, bezzwłocznie przystąpiono do ich uruchom ienia. Była to 
praca ciężka; trzeba było trw ać na posterunku  po 12 i 16 godzin, 
pełnić dwie i trzy  funkcje, a do pracy spieszyć n iejednokrotn ie  
pod gradem  kul. Uchroniono kopalnie przed zatopieniem  grożą
cym na sku tek  b raku prądu. P ierw szą czynnością było zrepero- 
w anie uszkodzonego przez pocisk to ru  kolejowego. E lektrow nia 
w Siem ianowicach o trzym ała węgiel niezbędny do w ytw arzania 
p rądu. Dzięki tem u już 1 lutego obydwie kopalnie mogły rozpo
cząć norm alną pracę. _

W kopalni „Radzionków” górnik A leksander Rachm ański pięć 
dni bez przerw y przebyw ał na dole, czuwając, by żadne z u rzą
dzeń n ie uległo zniszczeniu. W kopalni „Chorzów sztygar W itold
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Cebulski, górnicy Józef Chozidło, K asper K adłubiec, Teofil Ce
bulski oraz cieśla A ugustyn W ydawski w m om encie wyzwolenia 
zlikwidowali pożar na dole, wzniecony przez okupanta. P rzy  za
bezpieczeniu kopalni „K leofas” wyróżnili się Rom an G rabania, 
Paw eł M entel, W ilhelm  K egler —  organizatorzy d rużyn ra tow ni
czych. W kopalni „Bolesław Śm iały” tokarz K arol Czempa, czło
nek Polskiej P a rtii Robotniczej, w decydującej chwili ucieczki 
okupanta pozostał w w arsztacie i w raz z innym i robotnikam i zajął 
się natychm iast uruchom ieniem  kopalni i urządzeń na po
wierzchni.

W kopalni „M urcki” brygadzista drużyny  kow alskiej, A ugustyn 
Białoń, w  czasie działań w ojennych i wyzwolenia bez przerw y 
sta ł na posterunku, obsługując pom py kopalni. P racow nik kopalni 
„W aleska” w Łaziskach Górnych, H enryk Sznajder, już podczas 
okupacji należał do „drużyny polskiej” , k tó ra  m iała czuwać, by 
okupant w m om encie ucieczki nie uszkodził urządzeń zakładu. 
Dzięki jego bohaterskiej postaw ie u trzym ano w  ruchu  kotłownie, 
pom py pracow ały norm alnie, a praca w  kopalni trw ała  n ieprzer
wanie.

G rupa robotników , k tórą kierow ali m iejscow i członkowie K PP, 
późniejsi działacze Polskiej P a rtii Robotniczej, broniła przed za
topieniem  kopalni „M iechowice” w pow. Bytom.

Górnicy kopalni „M atylda” w L ipinach Śląskich z inicjatyw y 
kom órki P P R  utw orzyli uzbrojoną m ilicję kopalnianą, k tó ra nie 
dopuściła do uszkodzenia jakiegokolw iek urządzenia. Załoga ko
palni „Gieschc” w Janow ie przez cały czas działań w ojennych 
nie zeszła ze swych posterunków  i u trzym ała  kopalnię w  ruchu.

Dzięki odwadze i pośw ięceniu górników  w  kopalniach „Bielszo- 
v ic e ” , „R okilnica” i „Łagiew niki” , k tórzy  p rzy  pom ocy straży  ro 
botniczej zabezpieczyli m aszyny, p rzerw a w  produkcji nie prze
kroczyła naw et jednego dnia. Również nazaju trz  po w yzw oleniu 
ruszyła praca w kopalniach „Czeladź”, „P ionki”, „M ikulczyce”, 
„G rudziądz” , „C hw ałow ice” i „Sośnica” .

Siła tego wielkiego ruchu, k tó ry  ogarnął całe górnictw o Śląska, 
tkw iła nie ty lko  w  postaw ie i czynach poszczególnych ludzi pracy 
czy naw et załóg, ale rów nież w  jego rozm achu oraz dużej, jak  na 
ówczesne w arunki, liczebności. Z dotychczas dostępnych źródeł
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wynika, że czynny udział w zabezpieczeniu kopalni Ś ląska wzięło 
około 2 200 osób.

Uw zględniając [akt, że znaczną część polskich górników, szcze
gólnie w  końcow ym  okresie w ojny, wywieziono do p rac przym u
sowych w Niemczech bądź wcielono do w ojska i zastąpiono jeńca
mi w ojennym i (włoskimi, francuskim i, polskimi), liczba ta  nie 
jest bynajm niej niska. Poza ty m  należy zauważyć, że dotyczy ona 
przede w szystkim  aktyw nych działaczy kom itetów  fabrycznych, 
rad  załogowych, członków m ilicji robotniczej, straży  fabrycznej, 
kom itetów  aprow izacyjnych, brygad ratow niczych, pow stałych 
w dniach wyzwolenia w  fabrykach, hutach , kopalniach i zakła
dach pracy. Oni to  przykładem  swego bohaterstw a i ofiarności 
zdobywali dla dokonyw ających się przeobrażeń poparcie i współ
udział tysięcy  szeregowych robotników .

S tatystyk i kopalń za lu ty  1945 r. zarejestrow ały  już 98 342 za
trudn ionych  górników. Mimo że w odniesieniu do znacznej części 
wym ienionych pracow ników  fak t staw ienia się do pracy nie ozna
czał jeszcze świadomego opowiedzenia się po stronie nowej w ła
dzy, to jednali obiektyw nie — ze w zględu na  jego znaczenie go
spodarcze — w pływ ał on decydująco na  wzm ocnienie sił obozu 
dem okratycznego.

Równie zdyscyplinow aną i św iadom ą postawę w  obliczu w iel
kich zadań w chwili w yzw olenia przy jęła  znaczna część klasy 
robotniczej zatrudniona w przem yśle m etalurgicznym  Śląska. 
Oto kilka przykładów  te j pełnej pośw ięcenia i odwagi aktyw ności.

W  fabryce „F itzner-G am per” w  Sosnowcu członkowie kom órki 
P P R  w raz z bezparty jnym i robotnikam i w  ostatn ich  dniach po
b y tu  Niemców cały dzień i noc n ie opuszczali zakładu, strzegąc 
czujnie dobra fabryk i przed zniszczeniem. Dzięki zabezpieczeniu 
przez m ilicję m agazynów żywnościowych załoga m ogła p rzetrw ać 
trudną sytuację aprow izacyjną przy pomocy w łasnych zapasów. 
Na pierw szym  zebraniu pracow ników  w ybrana została rada  zało
gowa i trzyosobow a dyrekcja.

W akcji zabezpieczenia h u ty  „B ankow a” w D ąbrow ie Górniczej 
czołową rolę odegrała konspiracyjna kom órka PPR, k tó ra  w  dniu 
27 stycznia, jeszcze przed pojaw ieniem  się w  zakładzie pełnom oc
nika rządu i w ładz wojskow ych, w ystaw iła uzbrojone straże p rzy  
najw ażniejszych obiektach, nie dopuszczając do jakiegokolw iek

122



poważniejszego zniszczenia. O rganizatoram i te j akcji byli Zyg
m unt S tachurski, W incenty B aran, Z ygm unt Sekuia.

Z pośw ięceniem  i odwagą broniła swego zakładu załoga P ań 
stwow ej F abryk i Związków Azotowych w  Chorzowie. W decydu
jącym  okresie nadchodzącego w yzw olenia 10 robotników  praco
wało p rzy  transporcie  węgla, dowożąc go do kotłow ni; 16 było 
zatrudnionych p rzy  obsłudze kotłów  i m aszyn w  elektrow ni; 
8 stało na  posterunkach  w innych działach fabryk i. W akcji tej 
w yróżnił się w szczególności pracow nik Emil Jurezyga, k tó ry  
zorganizował straż  fabryczną, zapobiegł eksplozji pieca karb ido
wego oraz uchronił przed  zatopieniem  m agazyny m ateriałów  tech
nicznych, k iedy  z powodu m rozu pęk ły  przew ody w odne.

W zakładach P rzem ysłu  Cynkowego w  Będzinie akcją  zabez
pieczenia k ierow ała istn iejąca od 1943 r. kom órka PPR . N atych
m iast po w yzw oleniu robotnicy powołali kom itet fabryczny, k tó ry  
składał się z 27 ludzi, zabezpieczyli m agazyny i obsadzili te ren  
fabryczny przy  pomocy uzbrojonej m ilicji robotniczej. P racow ni
kowi B ilskiem u udało się nawu i na dwa dni przed wyzwoleniem  
Będzina odesłać na bocznice, zam iast do Niemiec, 18 wagonów 
pełnych blachy czarnej, cynkow ej, bloków  stalow ych i ferro - 
stopów.

Z pośw ięceniem  w alczyli w obronie swego zakładu pracy  ro 
botnicy jedynej w  Polsce odlewni ru r  wodociągowych w  W ęgier
skiej Górce. U ratow ali oni większość urządzeń fabrycznych przed 
zniszczeniem, przecinając przew ody w  zam inow anych przez 
Niemców oddziałach.

Robotnicy walcowni i hu ty  cynku w Szopienicach pod kierow 
nictw em  członków PPR  z m iejscow ej organizacji p a rty jn e j po
zostali na sw ych stanow iskach p rodukcyjnych naw et podczas 
wzmożonych działań w ojennych. Dzięki tem u udało im  się nie 
przerw ać pracy i nie wygaszać pieca, co uchroniło  zakład od 
kilkum iesięcznego postoju.

P rzy  zabezpieczaniu h u ty  cynkow ej „Silesia” w  L ipinach padł 
na posterunku  robotnik Adolf G enuła. W akcji całej załogi b rali 
również udział u k ryw ający  się przez okres okupacji pracow nicy 
hu ty : inżynierow ie A rtu r  Busse i R yszard Gońka oraz nadm ajste r 
Antoni N ow ak i inni. D ziałający w konspiracji kom itet fabryczny 
korzystał z pomocy w ym ienionych specjalistów , opracow ując p lan

123



zabezpieczenia huty . Dzięki patrio tycznej postaw ie załogi piece 
hutnicze przez cały czas zdołano utrzym ać pod ogniem. Z inicja
tyw y członków PPR  robotnicy h u ty  cynku „W ełnowiec” w K a
tow icach zabezpieczyli swój zakład i u trzym ali go (w tym  piece) 
w ruchu.

W zabezpieczeniu K atow ickiej F ab ryk i Sprężyn i Resorów 
„K arol S pritzm acher” czołową rolę odegrali członkowie PPR  i le 
wicy PPS : Chmielewski, W łasinek, Broll i Fernysow a.

Szczególnie ostry  przebieg m iała w alka o przejęcie przem ysłu 
w  rejonie Bielska. W płynął na to przede w szystkim  silniejszy 
opór Niemców, k tó rzy  nie chcąc dopuścić do odcięcia sw ych arm ii, 
walczących na południu (W ęgry, Czechosłowacja), bronili się za
ciekle, okupując Bielsko i okolice blisko miesiąc, dłużej niż resztę 
Śląska. Na zastosowanie znacznie radykalniejszych form  w alki 
pozwalał rów nież bardziej tu  rozbudow any i w iększy liczebnie 
lewicowy ruch  podziem ny, kierow any przez PPR. W roku 1944 
kom órki PPR  istn ia ły  w 14 zakładach pracy Bielska. W 51 fab ry 
kach utw orzono rady zakładowe i kom itety  fabryczne. Duże 
obszary leśne oraz góry pozwoliły na utrzym anie oddziałów p ar
tyzanckich AL aż do ostatnich dni okupacji. S ilna organizacja 
PPR  działająca na teren ie  Bielska m im o w ielokrotnych areszto
w ań i rep resji ze strony hitlerow ców  zdołała przygotow ać klasę 
robotniczą do decydujących w alk w  chw ili wyzwolenia.

Tak było np. w  Zakładach W łókienniczych „K arol Jankow ski 
i Syn” , k tó re  zostały zabezpieczone i uruchom ione przez grupę 
AL pod dowództwem Franciszka Cholew ki (pseudonim  „Zapał
k a”). W Fabryce W yrobów M etalowych „M ewa” członkowie PPR  
uk ry li narzędzia, a w dniu ucieczki Niemców wespół z 13-osobową 
g rupą robotników  zabezpieczyli m ajątek  zakładu.

Postaw ie załogi elektrow ni w  Cieszynie zawdzięczać należy, że 
w  chwili załam ania się fron tu  m iasto oraz zakłady przem ysłow e 
rejonu Bielska m iały ty lko  półtoragodzinną p rzerw ę w dostawie 
prądu. Na dwa miesiące przed rozpoczęciem ofensyw y radzieckiej 
robotnicy w ykonali rezerw ow e części do tu rb in  i regulatorów , 
dzięki czemu w m om encie ustępow ania okupanta, k tó ry  części te 
zabrał ze sobą, załoga z m iejsca mogła je  zastąpić nowymi, u ru 
chomić elektrow nię i rozpocząć pracę.

Bezpośrednio po przejściu fron tu  do nowo pow stałego kom itetu
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P P R  w Bielsku zgłosiło się około 400 członków p a rtii z okresu 
okupacji. Ich pomoc i in icjatyw a spraw iły, że w  ciągu niespełna 
tygodnia zostały przeprow adzone w ybory do rad  zakładowych 
i tym czasowych zarządów w e w szystkich zakładach oraz utw orzo
no w celu ochrony m ienia fabrycznego robotniczą straż  p rze
mysłową.

Ze względu na specyfikę w arunków , w  jak ich  toczyła się w alka 
o zabezpieczenie przem ysłu w rejonie Bielska, straż  przem ysłow a 
odegrała szczególnie dużą rolę. W przeciw ieństw ie do innych te
renów  k ra ju , gdzie tego rodzaju  oddziały istn ia ły  od kilku do 
k ilkunastu  dni, tu ta j na obszarze przyfrontow ym , p rzy  początko
wym  b raku  organów  w ładzy państw ow ej, straż  była jedynym  
czynnikiem  zabezpieczającym  fabrykę. Sy tuacja  w  m ieście pod 
względem stanu bezpieczeństw a jeszcze przez pew ien czas po 
wyzwoleniu nie była łatw a. W piw nicach zburzonych domów 
poukryw ały  się g rupki żołnierzy niem ieckich, k tó rzy  nie zdążyli 
uciec przed  arm ią rosyjską i nocami usiłow ali dokonywać akcji 
sabotażowych przez podpalanie dom ostw  i zakładów  przem ysło
wych.

S traż przem ysłow a była ponadto organizacją o pew nych fu n k 
cjach politycznych. Świadczy o tym  zarów no sposób je j tw orze
nia (w każdej fabryce załoga w ybierała najlepszych robotników  
do straży), jak i zakres kom petencji. Z ocalałych spraw ozdań 
straży  w ynika, że zajm ow ała się ona rów nież tak im i zagadnienia
mi, jak  praca  i skład kom itetów  fabrycznych, sy tuacja  polityczna 
w  fabrykach  itp.

Mimo w yjątkow ego spię trzenia  trudności w  pierw szym  okresie 
po w yzw oleniu załogi bielskich fab ryk  nie pozwoliły, ażeby za
k łady przez nich p rze ję te  długo sta ły  w  bezruchu. Ju ż  20 lutego 
rozpoczęła pracę fab ryka sukna „Rudolf S trzygow ski” , a w dwa 
dni później fab ryka sukna „C. B re itb a rt” . Z zakładów  branży  
m etalow ej uruchom ione zostały w  tym  czasie fab ryka „B arte l
m us i S uchy” w  B iałej, fab ryka tygli g rafitow ych „G rafos” oraz 
fab ryka kabli w  Dziedzicach. W lu tym  podjęły  rów nież produkcję 
w ytw órnie  m ydła „H ess” i „F ieber” w  Bielsku, fab ryka m as 
sztucznych „Rogolit” w  Białej oraz — rów nież w  Białej —  fab ry 
ka  p rzetw orów  owocowych „A rpol” .

Z chwilą przybycia w końcu lutego 1945 do Bielska pierw szych
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przedstaw icieli g rupy  operacyjnej M inisterstw a P rzem ysłu  w oso
bach inżynierów  Zygm unta Bogusza, Józefa Jabłońskiego, F ra n 
ciszka Zborowskiego zgłosiło się sam orzutn ie 40 przedstaw icieli 
załóg robotniczych i w łaścicieli drobniejszych zakładów m etalo
wych i włókienniczych, dek laru jąc gotowość ich urucham iania.

Podstaw ow y dla Bielska przem ysł w łókienniczy dysponow ał 
zapasam i surow ca na okres 3— 6 miesięcy. Pozostałe zakłady, k tó 
re rów nież przygotow yw ano do uruchom ienia, mogły rozpocząć 
p rodukcję dopiero z chwilą dowozu niezbędnych m ateriałów  oraz 
paliw a w  postaci węgla.

Spontanicznej inicjatyw ie śląskiej k lasy  robotniczej zaw dzię
czać rów nież należy  szybkie uruchom ienie tran sp o rtu  kolejowego. 
Jeszcze podczas okupacji Polska P artia  Robotnicza podjęła p rzy
gotow ania zabezpieczające tab o r i urządzenia linii kolejow ych 
przed w ycofującym  się wrogiem . Całością akcji na kolei k iero
w ała w ydelegow ana g rupa działaczy PPR, specjalizujących się 
w  latach  w ojny w  sabotażu niem ieckiego transportu . Byli to: 
Czesław M ikuła, W ładysław  Perdak , Emil Skrzypulec, W ładysław  
M artym us.

D yrekcja Kolei Państw ow ych w K atow icach objęta została 
w  m om encie ucieczki Niemców przez działającą tam  kom órkę 
podziemną PPR. Jednocześnie g rupy  kolejarskie w  teren ie  z chwi
lą wyzwolenia zabezpieczają budynki stacyjne, sprzęt, sta ją  do 
napraw y zerw anych m ostów i torów. O w arunkach, w jakich p rze
biegały te prace, pisał korespondent „G azety Robotniczej” : 
„W niektórych pow iatach personel kolejow y m usiał ustępować 
pod naporem  wroga z zajętych placówek, by dopiero po jego 
ostatecznym  odparciu podjąć pracę na nowo” 135.

Jak  najszybsze uruchom ienie tran sp o rtu  kolejowego m iało ko
losalne znaczenie n ie  ty lko  dla p racy  śląskiego przem ysłu, ale 
także dla funkcjonow ania organizm u społeczno-gospodarczego 
całego k ra ju  oraz zaopatrzenia fron tu . Rząd Tym czasowy skiero
w ał do Katowic trzydziestoosobow ą ekipę sw ych pełnom ocni
ków —  fachowców w  celu udzielenia pomocy w  organizacji służby 
kolejow ej w  O kręgu Śląskim . Na jej czele stanął inż. Olędzki, 
m ianow any dyrek torem  DOKP. Ekipa p rzybyła do Katow ic 2 lu 
tego, tj. w pięć dni po wyzwoleniu. W tym  czasie trw a ły  już prace 
przygotow aw cze w  celu uruchom ienia pierw szych transportów .
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Oddolna in icjatyw a k lasy  robotniczej w  poszczególnych m ia
stach i ośrodkach przem ysłow ych Śląska nie ograniczała się je 
dynie do zabezpieczenia w łasnej kopalni, h u ty  czy fabryki.

W w ielu w ypadkach załogi dużych obiektów  przem ysłow ych 
posiadających dobrą organizację, często kierow ane przez kom órki 
Polskiej P a rtii Robotniczej, w ykraczały sw ym  zasięgiem działania 
poza w łasny  zakład pracy. Robotnicy b rali udział w  zabezpiecza
niu sklepów  poniem ieckich, w arsztatów  rzem ieślniczych, m agazy
nów, organizow ali nowe władze adm in istracji państw ow ej, gospo
darkę kom unalną swego m iasta itp.

K om itety  fabryczne były  inicjatoram i i organizatoram i akcji 
urucham iania fabryk  w  pierw szych dniach po w yzw oleniu. One 
ściągały robotników  do pracy, one organizow ały prace p rzy  po
rządkow aniu zakładów, u jaw niały  zapasy surow ca i możliwości 
produkcyjne. One w reszcie p e rtrak to w a ły  w  im ieniu fabryk 
z w ładzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i, ko ła ta ły  o posterunki 
ochronne, o pomoc w m ateriałach  i żywność dla załogi. Szczegól
nie p ięknym  przejaw em  patrio tycznej postaw y robotników  Śląska 
była sam orzutna akcja kom itetów  fabrycznych i związków zawo
dowych przejm ow ania i u rucham iania opuszczonych obiektów 
przem ysłow ych na ziem iach odzyskanych.

W św ietle przedstaw ionych faktów  pełne uzasadnienie m a teza, 
że w alka o zabezpieczenie i uruchom ienie przem ysłu  staw ała się 
składow ym  i najw ażniejszym  elem entem  ogólnopolitycznej w alki 
o władzę.

Dane, obrazujące sy tuację  w pierw szych dniach istn ien ia  w ła
dzy ludow ej na Śląsku, pozw alają stw ierdzić, że bez aktyw ności 
mas nie można by  było w  żadnym  w ypadku przejąć przem ysłu 
w ręce państw a, ani też uruchom ić go tak  szybko, jak  dokonała 
tego k lasa robotnicza i polska inteligencja  techniczna.

O te j decydującej roli masowego ruchu  pracow ników  p rze
m ysłu w  pierw szych dniach po w yzw oleniu Śląska mówił ów
czesny w ojew oda śląsko-dąbrow ski —  A leksander Zawadzki: 
„Jeżeli dziś m ożem y powiedzieć, żeśmy za ten  k ró tk i okres czasu 
coś niecoś zrobili, to jes t w aszą zasługą —  zasługą górników  i h u t
ników, inżynierów , techników  i urzędników , pracow ników  kolei, 
tram w ajów , poczt i telegrafów , nauczycieli i lekarzy, żeście nie 
dopuścili w te pierw sze radosne, lecz tru d n e  dni wyzwolenia do
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zatopienia kopalń i wygaśnięcia w ielkich pieców, żeście stanęli 
do trudnej p racy  nad odbudową Polski na je j zachodnich ru 
bieżach” 136.

Tylko w oparciu o tę  aktyw ność i gorący patrio tyzm  ludzi pracy  
mogli działać wszelkiego rodzaju pełnom ocnicy i przedstaw iciele 
w ładzy państw ow ej, k tó rzy  — nie negując ich w ielkiej ro li — 
w yw ierali na ten  ruch m as pew ien wpływ, m ogli nim  odpowiednio 
kierow ać, ale w żadnym  w ypadku nie po trafiliby  go zastąpić.

G rupa operacyjna „Śląsk” , upełnom ocniona przez K om itet 
Ekonomiczny R ady M inistrów  do organizacji gospodarki w oje
wództwa, p rzybyła do Katow ic w raz z pełnom ocnikiem  Rządu 
A leksandrem  Zaw adzkim  w niedzielę 28 stycznia, tj. nazaju trz  
po w yzw oleniu. W skład jej wchodzili: inż. J . Borejdo, pełnom oc
n ik KERM do spraw  hutnictw a, g rupa inżynierów  —  organizato
rów  przem ysłu węglowego — pod kierow nictw em  inż. Bolesława 
K rupińskiego oraz pełnom ocnicy M inisterstw a P rzem ysłu , na cze
le z inż. J . Saperem , powołani do przejm ow ania pozostałych za
kładów  przem ysłowych.

W Zagłębiu i na Górnym  Śląsku działalność grup operacyjnych 
sprow adzała się w zasadzie do sankcjonow ania rew olucyjnych 
przedsięw zięć mas. Świadczą o tym  m. in. spraw ozdania sam ych 
pełnom ocników rządu i p a rtii politycznych, działających w  p ierw 
szych dniach po wyzw oleniu na tym  terenie.

Oto co pisze inż. J . Borejdo, pełnom ocnik KERM do spraw  h u t
n ictw a: „Przybyliśm y do Katowic w  niedzielę 28 stycznia w  go
dzinach rannych. P adał m okry  śnieg. Ulice Katow ic by ły  zata
rasow ane czołgami i taboram i A rm ii Czerwonej. Nasze czołgi 
z trudem  torow ały  sobie d ro g ę  . Ludności cyw ilnej na u li
cach praw ie nie było widać. N atom iast z setek okien powiewały
am arantow e cho rąg w ie  . Na ulicy spotykam  dwóch Polaków,
których  proszę o powiadom ienie m iejscow ych Polaków  — inicja
torów, techników  i robotników  ■— by  jak  najprędzej zgłosili się 
na naszą kw aterę . Dwie godziny później zgłasza się pierw sza g ru 
pa. O bieram  za sw oją siedzibę gm ach byłego Syndykatu  Polskich 
H ut Żelaznych i proszę, by na godz. 8 rano następnego dnia zwo
łali zebranie robotników  i in teligencji p racującej. O godz. 8 rano 
29 stycznia 1945 r. było zebranych około 180 Polaków, spośród 
k tórych  dobrałem  sobie personel w łasny, k tó ry  m i dzielnie po

128



m agał w  zorganizow aniu zabezpieczonego przez robotników  prze
m ysłu” 137.

O lbrzym ia rola oddolnego działania m as w  m om encie wyzwole
nia jeszcze bardziej uw idacznia się w spraw ozdaniu pełnom ocnika 
na teren  Zagłębia —  inż. J . Sapera. Pisze on m. in.: „P rzy jecha
łem  (do Sosnowca) 29 stycznia 1945 r., w  38 godzin po w yzw ole
niu. Zastałem  jedyną władzę — m ilicję PPR . Zarządy m iejskie, 
starostw a i rad y  narodow e zaczęły się dopiero tw orzyć. W tym  
stanie rzeczy w ypadło się też zająć i spraw am i kom unalnym i. 
Sosnowiec nie uszkodzony. Będzin częściowo uszkodzony; D ąbro
wa Górnicza bardzo mało. Zakłady większe n ie tkn ięte  —  dzięki 
sam orzutnie stw orzonym  strażom  robotniczym . N atom iast sklepy 
wszędzie mocno zrabow ane. K opalnie i zakłady przem ysłow e 
niem al w całości ocalały i są zdolne do podjęcia w ciągu 3— 14 dni 
norm alnej produkcji. Pracow ników  — Polaków  —  tak  technicz
nych, jak i adm inistracy jnych , je s t dostateczna ilość. E lektrow 
nia okręgowa była czynna bez p rzerw y i posiadała w ęgiel na dwa 
dni. K olejarze stacji Będzin zorganizow ali lokom otyw ę z kopalni 
„R enard” i tran sp o rtu ją  już w ęgiel dla e le k tro w n i . 80% ko
palni w ęgla i w iększych zakładów  przem ysłow ych obsadzono już 
m ianow anym i trzyosobow ym i zarządam i. Pozostałe zakłady są 
w szystkie zabezpieczone przez załogi. Z arządy będą w ybrane 
w  n ich  ju tro . Uruchom iono już 7 kopalń węgla. Reszta fabryk
i kopalń  rozpocznie pracę w ciągu ty g o d n ia  . Odbyło się
zebranie z przedstaw icielam i górnictw a, przem ysłu  i delegatam i 
kom itetów  fabrycznych p rzy  udziale zaproszonych w ładz w ojsko
wych, na k tó rym  zapoznano obecnych z now ą polityką gospodar
czą ------- . N ależy podkreślić patrio tyczne nastaw ienie robotników ,
rozsądne podejście do spraw  i chęć w dopom aganiu w  p racy  peł
nomocników. Zaznaczam również, że codziennie zgłaszają się lu 
dzie z różnych sfe r i staw iają  się do dyspozycji rządu” 138.

A oto jeszcze jeden raport, p isany przez pełnom ocnika KERM 
do spraw  gospodarczych na pow iat Będzin, inż. M. W artha, uka
zujący  rolę g rup  operacyjnych w  przejęciu i zabezpieczeniu p rze
mysłu. „Dnia 21 stycznia 1945 r. o trzym ałem  w  K ielcach polece
nie w yjazdu do Będzina celem  objęcia p racy  w  powiecie. Poprzez 
Częstochowę, Myszków, Zaw iercie dotarłem  do lin ii fron tu  (14 km 
od Będzina). Tu jednak  dowódca odcinka polecił nam  zawrócić
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z drogi, poniew aż w alki pod Będzinem były  w toku. P rz y  sposob
ności naw iązałem  kon tak t z m iarodajnym i władzam i sowieckimi 
(Przewodniczącym  Rady W ojennej F ro n tu  i desygnow anym  ko
m endantem  w ojennym  Będzin). N atychm iast po otrzym aniu w ia
domości o w yzw oleniu Będzina w yjechałem  w  drogę . Pod 
wieczór 28 stycznia 1945 r. dotarliśm y do Będzina. Zająłem  się 
przede w szystkim  zbieraniem  ludzi, zorganizow aniem  grupy. P rzy  
pomocy członków P P R  oraz członków pow stałej podczas okupacji 
Pow iatow ej i M iejskiej Rady Narodow ej zm obilizowałem  kilku
pracow ników  i rozpocząłem obchód fa b ry k  . Jeżeli większość
przedsiębiorstw  w  Będzinie jes t w  stanie nienaruszonym , to za
wdzięczać to należy śm iałej, obyw atelskiej, ofiarnej postaw ie tu 
tejszego ro b o tn ik a  ” 139.

Natom iast w zakładach, w  k tó rych  większość załogi stanow ili 
m łodociani, lub też w  tzw. przedsiębiorstw ach kon iunktura lnych, 
utw orzonych przez okupanta ze zlepku różnorodnych elem entów  
nierobotniczych, g rupy  operacyjne napotykały  poważne trudności 
w swej pracy. Zakłady te  św ieciły zazwyczaj pustkam i. Często 
przypadkiem  ty lko  zdołano coś uratow ać. Były trudności z obsadą 
personelu  kierowniczego tych  zakładów, a „robotnicy" nie chcieli 
zgłaszać się do pracy.

Również zabezpieczenie i uruchom ienie śląskich elektrow ni, tak 
ważnego ogniwa w  całym  organizm ie gospodarczym  województwa, 
w szczególności jego przem ysłu, nastąpiło  faktycznie przed przy
byciem  g rupy  operacyjnej i było dziełem  sam ych załóg. Pisze 
o tym  kierow nik g rupy inż. Józef M ichejda: „O trzym aliśm y pole
cenie stw orzenia ekipy elektrycznej, w  k tó re j skład w  pierw szym  
rzucie w chodziły  dw ie osoby, w yruszyliśm y z K rakow a w  pa
m iętną niedzielę 28 s ty c z n ia  . D ojechaliśm y do Sosnowca,
stw ierdziliśm y z ulgą, że E lek trow nia O kręgow a Zagłębia Dą
browskiego w  M ałobędzu nie przerw ała ani na chwilę dostaw y 
energii. (Pracą je j kierow ali członkowie P P R  — Torbus, H anke,
Radoszewski, K e b z a )  . N astępnego dnia, w  poniedziałek
29 stycznia, pierw szym  zagadnieniem  było przekonanie się na
ocznie, co stało się w  elek trow ni chorzow skiej. Spadł m i kam ień 
z serca, kiedy stw ierdziłem , że kom iny elektrow ni dym ią. Pomimo 
poleceń unieruchom ienia zakładu, w ydanych przez uciekający 
w popłochu niem iecki personel kierow niczy, robotnicy elektrow ni
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u trzym yw ali bez przerw y dopływ prądu do kopalń, celem  zasile
nia pomp w odnych, chroniąc tym  sam ym  kopalnie przed zatopie
niem  ------- . O dtąd zaczął się szybki postęp norm alizacji w dziedzi
nie e n e rg e ty c z n e j . Już  9 lutego cały okręg górnośląski był
zasilany energią e le k try c z n ą  ”

Jak  w ynika z przytoczonych poniżej przykładów , działalność 
grup  operacyjnych do spraw  przem ysłu polegała z jednej strony 
na sankcjonow aniu, w  im ieniu w ładzy państw ow ej, dokonują
cych się drogą oddolną przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, 
z drugiej zaś —  na udzielaniu pomocy w tw orzeniu  nowego syste
m u zarządzania produkcją w  uspołecznionym  przem yśle.

Dzięki tem u, że g rupy  operacyjne natychm iast po wyzw oleniu 
doprow adziły do naw iązania kon tak tu  m iędzy fabrykam i tej sa
m ej branży  i poszczególnymi gałęziam i przem ysłu  znajdującym i 
się na danym  terenie, oddolna inicjatyw a załóg w  m om encie za
bezpieczenia i uruchom ienia zakładów  nie została zaham ow ana 
żadnym i czynnikam i w ew nętrznym i (jak np. brakiem  prądu, su 
rowców, środków  transportow ych  itd.). Pozwoliło to na szybkie 
rozpoczęcie produkcji w  większości zakładów  przem ysłowych. 
Tak np. już 3 lutego ruszy ła  sta low nia h u ty  „B atory” , 5 lutego 
uruchom iono hu tę  „L au ra” i koksow nię h u ty  „Pokój” . Między 
16 i 19 lutego ruszyły: walcownie, odlew nie i w arsz ta ty  h u ty  „B an
kow a”. 24 lutego rozpoczęła p rodukcję  w alcow nia Tow arzystw a 
Sosnowieckich F abryk  R ur i Żelaza. 26 lutego ruszy ł pierw szy 
z w ielkich pieców w  hucie „Pokój” . W krótce potem  zostały zapa
lone w ielkie piece h u t: „B ankow a”, „F lorian” , „K atarzyna”, „Ko
ściuszko” i „B obrek” .

Podobnie p rzedstaw iała się sy tuacja  w  innych dziedzinach p rze
m ysłu Śląska. Tak np. w ciągu k ilku  dni rozpoczęły pracę 34 ko
paln ie w ęgla (na 43 wyzwolone). W okresie od 9 do 16 lutego 
uruchom iono fab ryk i w łókiennicze, papiernicze, cem entow nie oraz 
fabryk i należące do przem ysłu  chemicznego.

Po trzebna i korzystna dla szybkiego wznow ienia produkcji była 
działalność g rup  polegająca na natychm iastow ym  podporządko
w aniu w szystkich fab ryk  i przedsiębiorstw  jednolitem u kierow 
nictw u pow stającej w ładzy państw ow ej. D la kierow nictw a i ko
ordynacji działalnością najw ażniejszych gałęzi przem ysłu  na 
Śląsku utw orzono w  Biurze Pełnom ocnika KERM w  K atow icach
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odpowiednie w ydziały branżow e: hutniczy, górniczy, m etalowy, 
chemiczny, energetyczny, oraz w ydziały pomocnicze, m. in. zaopa
trzenia-i zbytu, m ające zapoczątkować w ym ianę tow arow ą i scen
tralizow ane zaopatrzenie w potrzebne m ateria ły  i surowce. W y
działy te  były  zalążkiem  przyszłych cen tralnych  zarządów, zjed
noczeń i cen tral handlow ych.

Działalność g rup  na teren ie Ś ląska nie trw ała  długo. W zasadzie 
po 1— 2 m iesiącach uległy one likw idacji, przekazując sw e kom 
petencje  pow stałym  insty tucjom  i organizacjom  gospodarczym. 
Ten k ró tk i pozornie okres był jednak  konieczny i bardzo w ażny 
w  całym  procesie pow staw ania nowej s tru k tu ry  i organizacji 
przem ysłu. P rze ję te  w historycznych dniach w yzw olenia fabryki, 
hu ty  i kopalnie Ś ląska pracow ać będą odtąd na  pożytek całego 
narodu.

W m om encie wyzwolenia terenem  burzliw ych, rew olucyjnych 
w ydarzeń sta ła  się rów nież Łódź. .

W iele czynników złożyło się na to, że w  spontanicznym  ruchu 
przejm ow ania fabryk  przez klasę robotniczą na wyzwolonych 
ziemiach polskich w łókniarze łódzcy, obok górników  i hutn ików  
Śląska, stanęli w czołówce robotników  całego k ra ju . N iew ątpliw ie 
m iały tu  w pływ  tradycje  długoletniej w alki łódzkiej klasy robot
niczej, w alki, prow adzonej przeciw ko w yzyskow i kapitalistycz
nem u, o likw idację panow ania burżuazji i uspołecznienie podsta
wowych środków  produkcji.

W ażną rolę odegrała także działalność Polskiej P a rtii Robotni
czej w  latach  okupacji h itlerow skiej. Łódzka organizacja PPR  
mimo w szystkie rep resje  i poniesione s tra ty  po trafiła  spopula
ryzować swój program  w alki o narodow e i społeczne wyzwolenie 
w śród większości załóg fabrycznych i kluczow ych zakładów  pracy.

Również nie bez znaczenia był fakt, że Łódź znajdow ała się 
w bliskiej odległości od G eneralnej G uberni —  obszaru, na k tó 
rym  ze w zględu na  inne w arunki polityczne i narodowościowe 
bardziej rozw ijało się podziem ne życie polityczne, ostrzejsze i b a r
dziej masowe form y przyb iera ła  w alka w yzw oleńcza przeciwko 
okupantow i. Echa tej walki, szczególnie w końcowym stadium  
wojny, docierały coraz częściej do p ro le ta ria tu  łódzkiego. Sieć
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podziem nych organizacji PPR  i związków zawodowych obejm o
wać zaczęła coraz większą ilość fab ryk  i przedsiębiorstw . Dzięki 
ożywionej działalności organizatorskiej i p racy  politycznej p ro 
wadzonej przez P P R  w śród pracow ników  łódzkiego przem ysłu, 
ofensyw a zimowa 1945 r. w yw ołała nie ty lko  uczucia radości zw ią
zane z wyzw oleniem  m iasta, ale także zdecydow ane, ofiarne dzia
łanie, w spom agające akcję  w ojsk na zbliżającym  się froncie.

O nastro ju  niebyw ałej radości i entuzjazm u, jak i ogarnął m iesz
kańców  Łodzi, pisał 25 stycznia 1945 r. w swej bezpośredniej re 
lacji do KC PPR  Ignacy Loga-Sowiński. „ Do Łodzi p rzy 
byłem  w  sobotę wieczorem . Byłem  w Lublinie podczas w kroczenia 
A rm ii Czerwonej i W ojska Polskiego. B yłem  także na Pradze. 
Nie może być żadnego porów nania. Tak pow szechny entuzjazm  
spontanicznie zrodzony może tylko w ykrzesać stolica polskiego 
p ro le ta ria tu  —  Łódź. K ażdy w yw iesił flagi biało-czerw one i czer
wone. Opowiadali m i oficerow ie A rm ii Czerwonej, że ludność 
obnosiła ich i ca ło w a ła  ” 141.

Mimo że w yzw olenie Łodzi nastąpiło  w  w yniku błyskaw icznie 
n iem al przeprow adzonej operacji A rm ii Czerwonej, napięcie w al
ki k lasy  robotniczej, k tó ra  stanęła  na straży  sw ych fab ryk  i zakła
dów pracy, było nie m niejsze aniżeli na terenach  przez dłuższy 
okres czasu znajdujących się w  bliskiej odległości od fro n tu  (jak 
np. praw obrzeżna W arszaw a czy Rzeszowszczyzna).

Niemcy, zaskoczeni szybkością rozpoczętej 12 stycznia 1945 r. 
ofensyw y, okupow ali fab ryk i niem al do ostatniego dnia przed 
w kroczeniem  w ojsk wyzwoleńczych (tj. do 18 stycznia 1945 r.). 
Do tego czasu trw ała  też norm alna praca przem ysłu. W tej sy tua
cji przed  załogami łódzkich fabryk  stanęły  pow ażne zadania. 
P rzede w szystkim  należało nie dopuścić do żadnych pow ażniej
szych zniszczeń obiektów  przem ysłow ych przez okupanta (na w y
wózkę m aszyn oraz m ateriałów  N iem cy nie m ieli już czasu). N ie
jednokro tn ie  tam , gdzie hitlerow cy do ostatka pozostaw ali w fa 
brykach, robotnicy b rali bezpośredni udział w  ich usuw aniu.

Za w kraczającym i oddziałam i A rm ii Czerwonej i W ojska Pol
skiego ciągnęli z różnych stron  k ra ju  złodzieje, szabrownicy, 
wszelkiego rodzaju  kom binatorzy, k tó rzy  chcieli skorzystać 
z chwilowego b raku  w ładzy w n.ieście i rozgrabić pozostawione
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przez Niemców m ienie. Łódź, jako cen trum  przem ysłu w łókien
niczego stanow iła dla nich bardzo a trak cy jn y  teren.

Zarów no regu larne  oddziały wojskow e, jak  i organizujący się 
dopiero ap ara t państw ow y nie m ogły zabezpieczyć od razu 
w szystkich obiektów opuszczonych przez okupanta. O ich ocale
n iu decydow ał n iejednokrotn ie  niezw ykle k ró tk i okres czasu dzie
lący ucieczkę Niemców od przyjścia nowej władzy.

Wówczas to na straży  fabryk, składów i m agazynów  stanęli 
łódzcy robotnicy, k tó rzy  często z narażeniem  życia odpierali 
wszelkie p róby kradzieży i sabotażu. Tak np. załoga fabryk i 
„K leinm ana” p rzy  pomocy zdobytych na N iem cach karabinów  
uchroniła przed rozgrabieniem  m agazyny fabryki. U „R eisfelda” 
załoga w ystąpiła  w  obronie urządzeń, surowców i gotowej pro
dukcji.

Tam, gdzie robotnicy nie m ogli sam i rozpraw ić się z szabrow ni
kami, w zyw ali na pomoc wojsko. W alka m iała bardzo ostry  p rze
bieg.

W jednej z najw iększych fabryk  łódzkich — u  „Poznańskie
go” —  członkowie PPR  podjęli przygotow ania do zabezpieczenia 
fabryk i w momencie, kiedy N iem cy uciekli już z m iasta, a nie 
w kroczyły jeszcze w ojska radzieckie. Wówczas dw aj robotnicy, 
członek P P R  B rzychcy i pepesowiec Czapski, zabarykadow ali b ra 
mę, uniem ożliw iając rabunek  zdem oralizow anym  elem entom . 
Inni członkowie P P R  — Gałek, B artoszew ski i G alan t zorganizo
wali p rzy  pomocy bezparty jnych  robotników  straż  fabryczną, 
trw ającą na posterunku  dzień i noc w  obronie m ienia fabrycznego. 
Na p ierw sze zebranie w szystkich robotników  fabryki, zwołane 
w  dniu 23. I. 1945 r., przybyło ponad 300 osób. W ybrano radę 
załogową oraz uchwalono natychm iastow e przystąp ien ie  do pracy. 
W uruchom ieniu fabryk i w yróżnili się członkowie P P R  — Gro
nowski, K aleta, A ntczak oraz Ignacy H eleniak, k tó ry  zwrócił 
fabryce schowane przed N iem cam i pasy  transm isy jne, dzięki cze
mu przędzalnia m ogła pracow ać już 22 stycznia, w trzy  dni po 
w kroczeniu w ojsk radzieckich. W ciągu pierw szych dni do pracy  
zgłosiło się 79 ludzi; 3 lutego zatrudnionych było już 465 osób 
i czynnych 33 607 wrzecion.

Załoga fab ryk i „B arciński” m usiała stoczyć n ie m niej tru d n ą  
i ostrą w alkę w  obronie swego w arsz ta tu  pracy. Na krótko przed
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ucieczką N iem cy robili w szystko, aby całkowicie zniszczyć zakład. 
Początkowo unieruchom ili w ykańczalnię i farb iarn ię . N astępnie 
uszkodzili tu rb iny , rozkręcili m aszyny przędzalnicze i krosna, 
częściowo pakując je  do skrzyń w celu wywózki. R obotnicy za 
wszelką cenę dążyli do udarem nienia tych zbrodniczych planów. 
„R ozrzucaliśm y części m aszyn do różnych kątów . U praw ialiśm y 
sabotaż wszelkiego rodzaju —  relacjonu je jeden z członków za
łogi — .  W ywieźć tego jednak  nie z d ą ż y li . W styczniu,
gdy trzeba było uruchom ić całkowicie zdew astow aną fabrykę, 
organizacja p a rty jn a  -liczyła tylko czterech peperowców. Ale bez
p arty jn i robotnicy na pierw szy zew p a rtii stanęli do pracy. Załoga 
w ykazała pełne zrozum ienie i najw iększy p a tr io ty z m  ” 142.

W fabryce m aszyn „J. Jo h n ” działająca podczas okupacji h itle 
row skiej kom órka PPR  czyniła już wcześniej przygotow ania do 
zabezpieczenia budynków , m aszyn i urządzeń. W dniu 23 stycz
nia członkowie P P R  zorganizowali pierw sze zebranie robotników , 
na k tó re przyszło ponad 280 osób. Powołano kom itet fabryczny, 
sk ładający  się z 11 członków. Na jego czele stanął peperow iec 
M arian R uta. Równocześnie w ydelegow ano 20 osób do straży  fa 
brycznej. 24 stycznia kom itet fabryczny w ybrał d y rek to ra  fa
bryki i natychm iast przystąpiono do pracy. Na początku lutego 
fab ryka otrzym ała zam ów ienie od I F ron tu  Białoruskiego na czę
ści do samochodów. Przystąpiono do zupełnie now ej produkcji 
w  niezw ykle ciężkich w arunkach  pracy, w  nieopalanych salach, 
p rzy  nieszczelnych dachach i b raku  odpowiednio w ykw alifiko
w anych ludzi.

Peperow cy z fabryk i S te inerta  niezwłocznie po uw olnieniu 
m iasta  w ystąpili z in icjatyw ą zorganizow ania rady  zakładowej 
i przejęcia w  ręce załóg spraw y zabezpieczenia zakładu i urucho
m ienia produkcji.

Podobnie bezkom prom isowe i patrio tyczne stanow isko zajęli 
pracow nicy Łódzkich Kolei E lektrycznych. 19 stycznia 1945 r., 
bezpośrednio po opuszczeniu Łodzi przez Niemców, dwaj człon
kow ie ośmioosobowej kom órki PPR, K abziński i H udek, zwrócili 
się do kom endy m iasta o pozwolenie natychm iastow ego urucho
m ienia tram w ajów , co też uzyskali. 22 stycznia przystąpiono do 
utw orzenia tym czasow ej rady  zakładow ej. Z in icjatyw y człon
ków  partii zwołano zebranie kierowniczego personelu, na k tó 
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rym  w ybrano dyrek tora. 23 stycznia robotnicy i pracow nicy sta 
nęli do norm alnej pracy.

W dziesiątkach łódzkich fab ryk  robotnicy, powodowani troską
0 zabezpieczenie sw ych w arsztatów  pracy przed dew astacją, k ra 
dzieżami i zniszczeniem, sami na o tw artych zebraniach załóg w y
łaniali spośród najlepszych pracow ników  kom itety  fabryczne,
k tó re obejm owały w ładzę w zakładzie. ,, Zebrania te  były
m asowe i przebiegały w  atm osferze dużego entuzjazm u. N ikt 
wówczas nie p.ytał się, ile będzie zarabiał, czy dostanie odzież” — 
pisze w  swej relacji pierw szy przew odniczący OKZZ w Łodzi 
A leksander Burski.

Duże znaczenie dla ujęcia ogólnego kierow nictw a tą  sponta
niczną akcją załóg fabrycznych, jaka rozw inęła się bezpośrednio 
po wyzw oleniu Łodzi, m iało utw orzenie w  lu tym  1945 r. O krę
gowej Rady Związków Zawodowych oraz w ydziału przem ysło
wego K om itetu  Łódzkiego PPR.

Aktyw ność i in icjatyw a łódzkiego p ro le taria tu  u łatw iła 
znacznie pracę zorganizow anych przez w ładze państw ow e grup 
operacyjnych do spraw  przem ysłu, k tó re  m iały za zadanie stw o
rzenie jak  najszybciej nowego ap ara tu  gospodarczego i przygo
tow anie niezbędnych w arunków  dla rozpoczęcia produkcji. Jak  
stw ierdza w sw ej re lac ji pełnom ocnik M inisterstw a Przem ysłu
na teren  Łodzi inż. I-I. Golański: „ W przeciw ieństw ie do
sytuacji, jaka  była na teren ie  praw obrzeżnej W arszaw y —  w Ło
dzi w ładze państw ow e nie m ianow ały dyrekcji przedsiębiorstw , 
lecz jedynie zatw ierdzały w yłonione przez robotników  i p ra 
cowników kierow nictw a poszczególnych fab ry k ” 144.

N iem niej jednak rola, jaką odegrały g rupy  operacyjne w tym  
pierw szym  okresie, była bardzo istotna. Dopomogły one w  szyb
kim  naw iązaniu kon tak tu  m iędzy fabrykam i te j sam ej branży
1 poszczególnymi gałęziam i łódzkiego przem ysłu. Dzięki tem u 
w m om encie zabezpieczenia i uruchom ienia zakładów  oddolna 
in icjatyw a załóg n ie została w pow ażniejszym  stopniu zaham o
w ana czynnikam i w ew nętrznym i (jak np. b rakiem  prądu, surow 
ców, środków  transportow ych  itd.). Pozwoliło to  na bardzo szyb
kie rozpoczęcie produkcji w większości zakładów  przem ysłowych.

Potrzebną i korzystną dla szybkiego wznowienia produkcji by
ła ta  form a działalności grup, k tóra polegała na natychm iasto
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wym  podporządkow aniu w szystkich fabryk  i przedsiębiorstw  
jednolitem u kierow nictw u pow stającej w ładzy państw ow ej. 
W tym  krótkim , lecz decydującym  okresie g rupy  operacyjne 
zajm ow ały się m. in. finansow aniem , zaopatrzeniem  fabryk , w er
bunkiem  k ad r do uspołecznionego przem ysłu, organizacją tran s
portu.

Również i później, w likw idacji w szelkich przeszkód uniem o
żliw iających norm alne funkcjonow anie społeczno-gospodarczego 
organizm u m iasta, podobnie jak  w  dniach wyzw olenia Łodzi, 
szczególną aktyw ność i pośw ięcenie p rzejaw iali członkowie Pol
skiej P artii Robotniczej, działający w radach  załogowych, kom i
tetach  fabrycznych, pow stającej adm in istracji państw ow ej. O fiar
ność niew ielkiej początkowo grupy założycieli i działaczy PPR  
na teren ie  Łodzi szybko zjednyw ała partii now ych członków 
i zwolenników.

23 stycznia 1945 r., tj . w  pięć dni po w yzw oleniu m iasta, na 
pierw sze zebranie członków PPR  przybyło 600 osób. W edług da
nych K om itetu  Miejskiego, 1 lutego zarejestrow anych  było już
I 000 członków, 15 lutego — 2300, 15 m arca — 4270. W pierw szej 
połowie lutego 1945 r . na ogólną liczbę 133 czynnych fabryk  ko
ła  PPR  istn iały  w 98 zakładach. Było to w ażnym  czynnikiem  
w przeciąganiu i pozyskiw aniu dla spraw  uruchom ienia przem y
słu  patriotycznych odłam ów drobnom ieszczaństw a i inteligencji. 
W zrastały  równocześnie siły pow stałych po wyzw oleniu demo
kratycznych stronnictw  i organizacji politycznych, w szczegól
ności Polskiej P a rtii Socjalistycznej i związków zawodowych. 
Um acniało to bardzo pozycje nowej władzy, zwiększało m ożli
wość szybkiej stabilizacji życia politycznego oraz sy tuacji gospo
darczej w  mieście.

Dużą pomoc w zakresie surow cow ym , żywnościowym  i orga
nizacji tran sp o rtu  udzielił robotnikom  Łodzi Z\Viązek Radziecki. 
Łódzkie fabryk i posiadały zapas surow ca pozostawionego przez 
Niemców w ystarczający  zaledw ie na  kilka, najw yżej kilkanaście 
dni. Mimo bardzo tru d n e j sy tuacji transportow ej na kolei, zwią
zanej z rozw ijającą się ofensyw ą wiosenną, już w  m arcu  1945 r. 
nadszedł pierw szy tran sp o rt 15 tysięcy to ń  baw ełny radzieckiej. 
N a początku lutego 1945 r. o trzym ała Łódź od dowództwa
II F ron tu  Białoruskiego 2 100 ton zboża, 500 ton mąki, 100 ton
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mięsa, 90 ton cukru , 8 301 ton kartofli. N ieocenione w prost zna
czenie dla aprow izacji ludności m iasta  m iało przekazanie przez 
A rm ię Radziecką Łódzkiej g rupie  operacyjnej 600 samochodów 
ciężarowych, k tó re zostały natychm iast w ykorzystane do tran s
po rtu  zboża z Lubelszczyzny. Pom ocy w  środkach tran sp o rto 
w ych udzieliła rów nież Radziecka K om endantura W ojenna m. Ło
dzi, dostarczając samochodów i żołnierzy do konw ojow ania do
staw  zboża zbieranego przez robotnicze brygady aprow izacyjne 
na teren ie  województwa.

W ielką rolę w  politycznym  um ocnieniu tw orzącej się w ładzy 
polskiej oraz w  pow iększeniu m ają tk u  narodowego pow stającego 
państw a odegrało postanow ienie Państw ow ego K om itetu Obrony 
ZSRR z 20 lutego 1945 r. zaw ierające nowe w ytyczne d la Arm ii 
Czerwonej w spraw ie in terp re tac ji pojęcia „zdobycz w ojenna” na 
wyzwolonych w 1945 r . ziem iach polskich.

Znaczna część obszarów położonych na zachód od W isły w raz 
z najw iększym i ośrodkam i przem ysłow ym i (Śląsk, Łódź, Poznań) 
w cielona została w  skład III  Rzeszy. O kupant dokonał na tych  
terenach poważnych zm ian w przedw ojennej s tru k tu rze  przem y
słu  poprzez wywłaszczanie dotychczasowych posiadaczy, kom a
sację przedsiębiorstw , likw idację drobnych zakładów  i organi
czne w łączenie pozostałych obiektów w  system  niem ieckiej go
spodarki w ojennej. Zm iany te  zam azały w  sposób zasadniczy 
obraz stosunków  własnościowych sprzed 1. IX. 1939 r.

Zgodnie z obowiązującym i dotąd rozkazam i Naczelnego Do
wództwa A rm ii Czerwonej w  spraw ie zdobyczy w ojennej (z sie r
pnia 1944 r.) m ają tek  te n  mógł być trak tow any  jako m ienie nie
m ieckie należące do zwycięzcy.

W ypadki tak ie  m iały m iejsce do chwili ukazania się rozkazu 
Państw ow ego K om itetu Obrony. Nie w ynikały one jednak  z dy
rek ty w  dow ództw a wyższych szczebli (Armii, F rontu), lecz by ły  
przede w szystkim  rezu ltatem  szerokich upraw nień  dowódców po
szczególnych jednostek w  okresie w ojny. Tym  bardziej nie przy
ję ły  one takiego rozm iaru, jak  celowo przedstaw iał to wówczas 
obóz reakcji. W celu przeciw działania w ypadkom  rekw izycji 
urządzeń i m ateriałów  z przedsiębiorstw  niem ieckich przez po
szczególne jednostk i radzieckie Państw ow y K om itet Obrony
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ZSRR specjalnym  postanow ieniem  z 12 lutego 1945 r. oficjalnie 
uznał je  za własność polską.

Postanow ienie powyższe stw ierdzało m. in.:
1) W szystkie obiekty przem ysłow e na teren ie  Polski, naw et 

w ybudow ane, w zględnie przebudow ane przez okupanta przeka
zuje się Polsce.

2) E w entualny wywóz sprzętu  i m ateria łu  pochodzącego z okre
su po roku 1939, potrzebny A rm ii Sowieckiej, może odbyć się 
ty lko  w  porozum ieniu z przedstaw icielam i polskim i. Odnosi się 
to jednak ty lko  do m ateriałów  i sp rzę tu  niezbędnego do prow a
dzenia w ojny.

3) P rzekazu je  się m iejscow ym  władzom  polskim  w szelkie sk ła
dy ziarna, m ąki itd., o ile bezpośrednio m ateria ły  te  n ie są po
trzebne do prow adzenia wojny.

4) P rzy jm u je  się za zasadę w prow adzenie wszędzie adm ini
strac ji polskiej (aż po Odrę) z w yją tk iem  strefy  przyfrontow ej. 
W strefie  te j na szerokości 60 k ilom etrów  działają organy bez
pieczeństw a arm ii. D la zharm onizow ania w spółpracy w prow a
dza się m iędzy dowództwem  arm ii a pełnom ocnikam i g rup  ope
racyjnych, w zględnie adm inistracji polskiej specjalnych łączni* 
ków  —  oficerów polskich 145.

W rezultacie  rew olucyjnych przem ian, jak ie nastąp iły  w  dniach 
w yzwolenia Łodzi, już na początku lutego 1945 roku  przem ysł 
w łókienniczy oddał pierw szą produkcję dla ludowego państw a. 
D ecydującą rolę w  tym  historycznym  osiągnięciu odegrała łódz
ka k lasa robotnicza —1 pracow nicy łódzkich zakładów  przem y
słowych i fabryk. Pozytyw ny w kład  wnieśli rów nież pełnom oc
nicy grup  operacyjnych, k tó rzy  czuwali nad  praw idłow ą realiza
cją generalnych założeń polityki przem ysłow ej w ładzy ludowej 
w  toku  tych burzliw ych i szybkich przem ian.

Na teren ie  Łodzi bezpośrednio po w yzw oleniu m iały w praw dzie 
m iejsce próby w ypaczenia p rzy ję te j w  M anifeście P K W N  i rea li
zowanej przez Rząd Tymczasowy polityki w  spraw ie nacjonali
zacji przem ysłu. P rzyczyniła się do tego praw icow a grupa m iej
scowych działaczy P P S  z W incentym  S taw ińskim  i Kuszewskim 
na czele. Ludzie ci, w ykorzystu jąc istn iejącą w  pierw szym  okre
sie wielotorowość w  zarządzaniu przem ysłem , uzyskali decyzję 
w ładz m iejskich o p rzekazaniu  w  ręce spółdzielczości najw ięk
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szych zakładów  przem ysłow ych, m. in. fabryk i K inderm ana 
w Łodzi oraz K rusche-E ndera w Pabianicach (pracowało w  nich 
po kilka tysięcy ludzi).

Dzięki zdecydow anej postaw ie kierow nictw a g rup  operacyj
nych nie dopuszczono jednak do pozbawienia państw a kluczowych 
fab ry k  łódzkiego przem ysłu.

W yłonione przez załogi kom itety  fabryczne i rad y  zakładowe 
główny swój wysiłek zaczęły odtąd koncentrow ać na odbudowie 
i urucham ian iu  zakładów. Były to nowe zadania gospodarcze w y
sun ię te  przez państwo.

Jednocześnie tym czasow e organa w ładz przem ysłow ych stop
niowo zastępowano tw orzoną od podstaw  nową adm inistracją.

Rozpoczął się now y okres rozw oju przem ysłu Łodzi.

Podobny przebieg jak  na teren ie  Łodzi czy Śląska m iała walka
0 przejęcie i zabezpieczenie przem ysłu na pozostałych ziemiach 
polskich, wyzwolonych w  1945 roku.

W K rakow ie robotnicy w ielu fab ryk  już od połowy 1944 roku 
organizowali się w  związki zawodowe i kom itety  fabryczne, aby 
przeciwdziałać prow adzonej przez Niemców wywózce m aszyn
1 przygotow ać do zabezpieczenia zakłady w  m om encie wyzwole
nia m iasta.

I tu  inicjatoram i tego oddolnego ruchu  byli działacze robotni
czy —  członkowie PPR  i lewicowi socjaliści.

W sam ym  K rakow ie już na początku lutego pow stało 76 ko
m órek PPR , w tym  duże organizacje w  najw ażniejszych zakła
dach, jak  elektrow nia, koleje, tram w aje, gazownia, „Z ieleniew 
sk i”, „Solw ay”.

W Zakładach Przem ysłu  Gumowego „Sem perit” , z k tórych 
w  połowie 1944 roku  Niemcy w yw ieźli około 40% p arku  m aszy
nowego, załoga dołożyła w szelkich sta rań , aby zabezpieczyć resztę 
m ają tku  i zaraz po wyzwoleniu jak  najszybciej uruchom ić pro
dukcję. Robotnicy sam orzutnie u tw orzyli straż  przem ysłową, 
k tóra strzegła m agazynów  i ha l fabrycznych przed grasującym i 
m ętam i społecznymi. W skład pierw szej rad y  zakładow ej weszli 
jednolitofrontow i działacze P P S  oraz członkowie PPR  —  F ranci
szek Sak, A dam  K opta, Józef P er, S tanisław  Ż urek  i Lucjai}
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Steinke. Rada zakładow a przedstaw iła robotnikom  p ro jek t obsa
dy nowego kierow nictw a oddziałów. D yrektorem  zakładu za zgo
dą załogi i na podstaw ie nom inacji K om itetu  Ekonomicznego Ra
dy M inistrów  został 27 stycznia 1945 m gr Adam  Panasiewicz. 
A ktyw  robotniczy od razu  p rzystąpił do uruchom ienia fabryki. 
Rozruchem  kotłow ni zajął się S tanisław  Paluch. Dzięki szybkie
m u napraw ieniu  uszkodzeń, uzupełn ieniu  b raku jących  m aszyn 
i narzędzi oraz o trzym anym  ze Zw iązku Radzieckiego surowcom  
fab ryka rozpoczęła produkcję w końcu 1945 roku. W ielką ofiar
nością przy urucham ian iu  pierw szej p rodukcji w yróżnili się p ra
cownicy w arsztatów , a w śród nich H enryk  M aślaniec i Józef 
Czapla. P racow ali oni dzień i noc nie wychodząc z fabryk i, aby 
jak  najszybciej usunąć szkody w yrządzone przez okupanta.

Z najw iększej na teren ie  k ra ju  fabryk i gilz i b ibułek papiero
sowych „A ltesse-W isła” okupan t w ywiózł przed opuszczeniem 
K rakow a 11 wagonów m aszyn, surow ców  i gotowej produkcji. 
Mimo to  robotnicy, bez żadnych dy rek tyw  i jak iejkolw iek  płacy, 
sami ochronili przed grabieżą pozostałe surow ce oraz narzędzia 
i zaraz po w yzw oleniu przystąp ili do m ontażu sta rych  maszyn. 
W w yniku  ofiarnej postaw y załogi jeszcze przed zakończeniem 
w ojny fab ryka w yprodukow ała pierw szą partię  tow aru , k tó rą 
przeznaczono dla walczących na froncie żołnierzy polskich.

W Fabryce W yrobów  M etalowych „Z ieleniew ski” —  jednym  
z najpow ażniejszych zakładów  przem ysłow ych K rakow a —  za
łoga m iała do pokonania szczególnie duże trudności. W iększa 
część parku  m aszynowego (ponad 200 obrabiarek  różnego typu) 
została wywieziona przez Niemców w  sie rpn iu  1944 roku. P o
zostały ty lko  sta re  m aszyny, eksploatow ane już n iejednokrotn ie 
przez okres 40— 50 lat. N iektóre budynki fabryczne udało się oku
pantow i wysadzić w  pow ietrze. Mimo to część najbardziej waż
nych dla p rodukcji m aszyn i narzędzi ukry to  przed w yw iezieniem  
i zniszczeniem  w m ieszkaniach robotników . Dokonano tego z ini
cjatyw y organizacji lewicy PPS , działającej w  fabryce podczas 
okupacji. U tw orzona spośród członków załogi m ilicja fabryczna 
uchroniła ocalałą część zakładu przed niszczeniem  i kradzieżą. 
Dzięki tem u duża liczba pracow ników  z chw ilą w ycofania się 
Niemców natychm iast stanęła  do pracy, podejm ując m. in. tak  
tru d n e  i niebezpieczne zadania, jak  rozm inow anie kotłow ni, hal
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fabrycznych i m agazynów. W ysiłek całego kolektyw u fabryki 
spraw ił, że już  w  połowie lutego rozpoczęto pracę w  odlewni. 
W  m arcu uruchom iono kuźnię, w arsz ta ty  m echaniczne i mode
larnię.

Oddolny ruch  robotników  i pracow ników  K rakow a w  obronie 
fabryk  i zakładów przem ysłow ych um ożliw ił szybkie zorganizo
w anie państw ow ej adm in istracji gospodarczej.

Na czele g rupy  operacyjnej do spraw  przem ysłu, przybyłej do 
K rakow a w raz z A rm ią Radziecką w  dn iu  18. f. 1945 r., sta ł 
inż. S. Nowotny. Po k ilku  dniach grupa naw iązała kon tak t 
z w szystkim i załogami, k tó re  obejm ow ały w  swe posiadanie po
szczególne obiekty fabryczne, i udzielała im w m iarę możliwo
ści pierw szej pomocy m ateriałow ej, kadrow ej i pieniężnej.

24 stycznia 1945 r. (tj. w pięć dni po w yzw oleniu Krakowa) 
zorganizowano w  sali k ina ,,Sw it” zgrom adzenie w szystkich k ie
row ników  przedsiębiorstw  oraz przedstaw icieli załóg robo tn i
czych, w  którym  wzięło udział około 700 osób. Na zebraniu 
uchwalono odezwę w zyw ającą całą ludność m iasta do rozpoczę
cia norm alnej pracy, położenia k resu  kradzieżom  oraz udzielenia 
pomocy w  przestaw ieniu  na nowe, dem okratyczne to ry  całej go
spodarki.

Zgodnie z w ytycznym i pełnom ocnika Rządu Tymczasowego na 
teren ie  w iększych zakładów  przem ysłow ych i m agazynów K ra
kowa przystąpiono do organizow ania straży  przem ysłow ej. Miała 
ona chronić fab ryk i przed rabunkiem , sabotażem  i bezpraw ny
m i rekw izycjam i.

P ierw sze odgórne przedsięw zięcia pow stającej w ładzy pań
stw ow ej m iały duże znaczenie w  zespoleniu w ysiłków  k lasy  ro 
botniczej i in teligencji technicznej K rakow a w  celu zabezpie
czenia przem ysłu  i uruchom ienia produkcji.

Równie ofiarną postaw ę w  przełom ow ych dniach  wyzwolenia 
zajęły załogi większości fab ryk  krakow skiego okręgu przem ysło
wego, m. in. górnicy kopalni w ęgla w  Trzebini, pracow nicy kom 
binatu  chemicznego w Mościcach oraz Fabryk i W yrobów  Baweł
nianych w  Andrychow ie. W łókniarze andrychow scy odbudow y
w ali początkowo swój zakład za pomocą w łasnych narzędzi, bez 
żadnej zapłaty, żyw ieni jedynie przydziałow ą zupą z fabrycznej 
stołówki. In icjatyw ę i zapał do pracy w yzw alało poczucie nowej
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roli gospodarza przejętego zakładu. Mówił o tym  robotnik Józef 
W ójcik 18 m arca 1945 r., podczas w yborów  pierw szej dyrekcji:

„Dziś m am y praw o do stanow ienia o sobie i tych, k tórzy  m ają 
być naszym i przełożonym i, to jest —  m am y praw o do w yboru 
zarządu fabryki. Pow inno nam  zależeć na tym , aby w jak  n a j
krótszym  czasie uruchom ić produkcję. C zujem y się jak  żołnierze 
drugiego fron tu , fron tu  pracy” 14B.

1 m aja  1945 załoga Fabryk i W yrobów  Baw ełnianych w  A n
drychow ie przekazała uroczyście pierw sze 800 m etrów  tkaniny.

A nalogiczny w zasadzie charak ter posiadał proces przejm ow a
nia przem ysłu  w okręgu kieleckim . W odróżnieniu od uprzednio 
omówionych rejonów  k ra ju  cechowało go jednak  k ilka nowych 
m om entów.

N a teren ie K ielecczyzny obok zakładów  należących do kluczo
w ych gałęzi przem ysłu (zbrojeniowy, m etalow y, w łókienniczy), 
k tó re  tak  jak  na Śląsku czy w  Łodzi zostały p rze ję te  przez Niem
ców, pew na część fab ryk  znajdow ała się przez cały czas w ojny 
w rękach kapitalistów  polskich. D latego też tu ta j robotnicy p rze j
m ow ali nie ty lko  obiekty należące niegdyś do kap ita łu  zagranicz
nego i w ielkich monopoli niem ieckich, w dniach wyzwolenia opu
szczone przez okupanta, lecz również te  zakłady, k tó re  były 
własnością rodzim ej burżuazji. W rękach polskich kapitalistów  
w  zasadzie pozostaw ały tylko średnie zakłady przem ysłow e, za
liczane głównie do przem ysłu terenow ego (cukrownie, cegielnie, 
brow ary , fab ryk i papy, smoły, ta rtak i, pap iern ie itp.).

Tak było np. z F ab ryką W yrobów  O gniotrw ałych „Wł. K le- 
packi” i brow arem  J. Saskiego w  O strow cu Św iętokrzyskim , pa
p iern ią  S. Jankow skiego w Bodzechowie, F ab ry k ą  Odlewów 
„N eptun” w  K ońskich itd. Często zdarzało się, że fab ryk i te sta
now iły część składow ą uprzem ysłow ionych m ajątków  ziem skich 
i były  w łasnością obszarników.

Z dostępnych dziś m ateriałów  i re lac ji w ynika, że większość 
fabryk, należących do polskich właścicieli, k lasa robotnicza 
przejm ow ała natychm iast po w yzw oleniu w  sw oje w łasne ręce. 
Nie chodzi tu  oczywiście o większe zakłady rzem ieślnicze, k tóre 
niekiedy niesłusznie i bezpodstaw nie podciągano pod pojęcie 
przem ysłu.

Rew olucyjny rozm ach oddolnego ruchu  pracow ników  przem y
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słu w  okręgu kieleckim  w ynikał m. in. z tego, że tam  w łaśnie 
istniała stosunkowo najgęstsza i najliczniejsza (na w yzw alanych 
w roku 1945 obszarach) sieć podziem nych kom órek PPR  i Arm ii 
Ludow ej. We w szystkich niem al fabrykach i zakładach przem y
słowych członkowie partii byli inicjatoram i i kierow nikam i akcji 
zabezpieczania i przejm ow ania fabryk . P isał o ty m  w  swym  
pierw szym  spraw ozdaniu kierow nik g rupy  operacyjnej KC PPR  
na teren  w ojew ództw a kieleckiego, płk E. Ochab, podkreślając 
dużą aktyw ność członków p a rtii w  organizow aniu kom itetów  fa
brycznych, m ilicji robotniczej, ochrony obiektów  przem ysłow ych, 
usuw aniu zniszczeń i u rucham ianiu  pierw szej produkcji.

R efera t spraw ozdaw czy I K onferencji W ojewódzkiej PPR  
w  Kielcach stw ierdzał m. in., że: „W ciągu trzech miesięcy robot
nicy uruchom ili 388 fabryk . Nie p y ta jąc  o zapłatę, nie m ając w y
starczającego zaopatrzenia w  niezbędne do życia arty k u ły , p ra 
cowali z e n tu z ja z m e m  ” H7.

Ofiarność, odwaga i uczciwość kom unistów  zdobyw ały zaufanie 
większości pracow ników  przem ysłu do partii. Nowe i tru d n e  za
dania w ysuw ane przez PPR  zyskiw ały zrozum ienie i poparcie 
mas. Tak np. w  O strow cu Św iętokrzyskim  w krótce po w yzw ole
niu kom itet fabryczny PPR tam tejsze j h u ty  zw rócił się do robot
ników, by oddali w szystkie narzędzia u k ry te  w końcowym  okre
sie w ojny. E fekt apelu był taki, że na drugi dzień robotnicy po
w yciągali wszystko, co zdołali ukryć, przynosząc m. in. 20 apara 
tów spaw alniczych (elektrycznych) i praw ie w szystkie narzędzia. 
Tylko dzięki tem u można było uruchom ić szybko narzędziow nię 
i przystąpić  do odbudow y całej fabryki.

Dotkliwe s tra ty  poniosły z rąk  okupanta kieleckie zakłady p ra 
cy. P rzed opuszczeniem Kielc N iem cy w yw ieźli niem al w szystkie 
urządzenia z fab ryk i „G ranat” . Z h u ty  „Ludw ików ” zdem onto
wano ogółem 400 wagonów m aszyn i urządzeń. W 100 procentach 

-wywiezione zostały p rzy rządy  pomocnicze i  narzędzia z zakładów  
przem ysłow ych „K adzielnia” i „W ietrznia” .

Robotnicy usiłow ali przeciw działać tem u rabunkow i, grożące
mu trw ałym  unieruchom ieniem  przem ysłu  Kielecczyzny. N ie ba
cząc na grożące niebezpieczeństwo, ukryw ali cenne surowce, na
rzędzia i sp rzęt techniczny. Tak np. trzej robotnicy fab ryk i „G ra
n a t uk ry li na teren ie  zakładu cztery  m otory  elektryczne w raz

144



z pasam i transm isyjnym i. W hucie „Ludw ików ” podobną akcją 
kierow ali działacze konspiracyjnego Zarządu Oddziału Związku 
M etalowców —  S tanisław  Dawidowicz, M arian Jam róz, M arian 
Solczyk, F ranciszek Dziubiński, W aw rzyniec Gubała.

Bezpośrednio po wyzwoleniu, m imo ogrom nych trudności i zni
szczeń, b rak u  surow ców  i niezadow alającego stanu  aprowizacji, 
robotnicy kieleccy p rzystąp ili do p racy  nad uruchom ieniem  p ro 
dukcji.

Do odbudowy pierw si stanęli pracow nicy h u ty  „Ludw ików ”. 
Już  22 stycznia zgłosiło się 30 robotników  ze swoimi narzędzia
mi. W m iesiąc później uruchom iono odlew nię żeliwa i em aliernię. 
Duże zasługi w  akcji odbudow y hu ty  położył je j dyrek to r, bez
p a rty jn y  inżynier, S tanisław  B ratkow ski. W m aju  zatrudnionych 
było już 330 osób, a m iesięczna produkcja  w ynosiła 1400 ton.

Jako jedne z pierw szych zostały rów nież uruchom ione Zakłady 
W ytw órcze „Społem ”, k tó re  w  lu tym  1945 rozpoczęły produkcję 
a rtyku łów  konsum pcyjnych pierw szej potrzeby.

P ierw szy piec w apienników  „K adzieln ia” został uruchom iony 
w m arcu 1945 roku. Długo natom iast nie m ogła uruchom ić pro
dukcji zdew astow ana przez okupanta fab ryka „G ran a t” . Tymcza
sow y zarząd zakładów  p rzy  udziale 50 pracow ników  zdołał do 
1 czerwca 1945 usunąć jedynie n iek tó re zniszczenia i w yrem on
tować kuźnię.

W m iarę u rucham iania i odbudow y now ych obiektów  w zrastało 
zatrudnienie  w  przem yśle Kielc. W edług danych z początku m ar
ca 1945 r., w  10 najw iększych zakładach pracow ało ogółem około 
1300 osób.

Czołową rolę w przejęciu  i  uruchom ieniu przem ysłu  Często
chowy odegrali członkowie i organizacje Polskiej P a r tii  Robot
niczej.

Z in ic ja tyw y P P R  w  w ielu  fabrykach  utw orzono pod koniec 
1944 r. K om itety  obrony m ają tk u  zakładowego. W skład  ich wcho
dzili rów nież b ezparty jn i pracow nicy. Jednocześnie zorganizo
w ana została m ilicja robotnicza w  celu zabezpieczenia zakładów 
przed zniszczeniem i grabieżą w  m om encie ucieczki wroga.

O bradujący 16 stycznia 1945 K om itet M iejski PPR , tj. w  dniu, 
kiedy na  ulicach m iasta  toczyły się jeszcze w alki z w ycofującym i 
się w ojskam i niem ieckim i, za najw ażniejsze zadanie członków
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p artii określił przejęcie zakładów  p racy  i ochronę ich przed zni
szczeniem. W pierw szej kolejności zabezpieczono elektrow nię 
m iejską i wodociągi. 24 stycznia 1945 ukonsty tuow ał się kom itet 
fabryczny jednego z najw iększych zakładów  w łókienniczych 
„S tradom ”. Zorganizow ana została jednocześnie w łasna straż bez
pieczeństw a, złożona z pracow ników  fabryki.

30 stycznia pow stał kom itet fabryczny w częstochowskiej h u 
cie szkła. W skład jego wchodziło po 2 członków P P R  i PPS. 
W celu uruchom ienia p rodukcji kom itet naw iązał kon tak t z p rzy
byłą do Częstochowy 19 stycznia g rupą operacyjną M inisterstw a 
Przem ysłu. G rupa udzieliła hucie zaliczki w  wysokości 30 000 zło
tych  na w ypłacenie częściowych poborów pracow nikom .

W najw iększym  zakładzie przem ysłu  m etalow ego —  hucie 
„Częstochowa” utw orzona 16 stycznia 1945 z in icjatyw y PPR  
m ilicja robotnicza z bronią w  ręku  ochraniała obiekt przed w ysa
dzeniem  przez niem ieckich saperów . W tym  czasie robotnicy, 
kierow ani przez utw orzony w  przeddzień wyzwolenia kom itet 
fabryczny, w ytężyli w szystkie siły, by n ie dopuścić do w ygaszenia 
wielkiego pieca. Dzięki ich ofiarności hu ta  nie poniosła w iększych 
s tra t i w krótce m ogła rozpocząć produkcję. W skład Tymczaso
wego Zarządu H u ty  weszli Tomasz Szw ejkow ski —  jako dyrek tor 
(bezpartyjny) oraz W aw rzyniec Masłoń, przew odniczący kom itetu  
fabrycznego (członek PPR), i P io tr  K rygier, przedstaw iciel M ini
ste rstw a P rzem ysłu  —  jako członkowie. U ruchom ienie pełnego 
potencjału  wytwórczego hu ty  w  owym  okresie u tru d n ia ł brak  
koksu, kam ienia w apiennego, środków  transp o rtu . W ciężkich 
w arunkach  bytow ych znajdow ała się też w  pierw szych m iesiącach 
po w yzw oleniu trzy tysięczna załoga w skutek  trudności aprow i- 
zacyjnych.

Stosunkowo szybko, bo już w  lu tym  1945 roku, rozpoczęły 
produkcję zakłady teksty lne  „Częstochow ianka” . W pierw szej 
fazie uruchom iono przędzalnię i tkaln ię. Z atrudnionych było po
czątkowo 300 pracowników.

W gorszej natom iast sy tuacji znalazła się fab ryka „Union 
T ex til” . S tra ty  poniesione w  w yniku  wywózki przez okupanta 
m aszyn, narzędzi, surowca, szacowano na 10 milionów złotych. 
Z inicjatyw ą odbudowy w ystąpiła kom órka PPR. Zorganizowano 
m ilicję robotniczą, na  czele k tó rej stanął Ja n  D ąbrow ski, żołnierz
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G w ardii Ludow ej w okresie okupacji. P ow stała rów nież rada  za
łogowa. P ierw sze m aszyny m ontow ano z ocalałych części. P rze
prowadzono rem ont ha l fabrycznych. W lu tym  ruszyło 20 m a
szyn przędzalniczych oraz sortow nia, zgrżeblarn ia i czesalnia. 
Zakład za trudn ia ł już 460 robotników . .

Z nie m niejszym  pośw ięceniem  i sam ozaparciem  uczestniczyli 
w przejm ow aniu i u rucham ian iu  sw ych zakładów  pracow nicy 
pozostałych fabryk  Częstochowy, jak  np. W arty , E lektrow ni, P a 
pierni, fabryk i Kon-Kon, fabryk i zapałek, guzików, kapeluszy itd. 
Rolę organizatora i in icjato ra te j akcji odgryw ali i tu ta j członko
w ie Polskiej P a rtii Robotniczej. W większości w ypadków  byli to 
działacze, k tórzy prow adzili pracę polityczną w w ym ienionych 
zakładach jeszcze w  w arunkach konspiracji. W  11 najw iększych 
zakładach Częstochowy stanow ili oni ponad 40% składu utw orzo
nych kom itetów  fabrycznych. W m arcu  1945 roku na terenie  
m iasta istniało 28 kom órek fabrycznych PPR  skupiających około 
600 członków 148.

Również w  innych ośrodkach przem ysłow ych Kielecczyzny, jak  
Radom, Starachow ice, Skarżysko, dzięki in icjatyw ie i przykładow i 
peperowców załogi opuszczonych przez Niemców fabryk  szybko 
przystąpiły  do pracy  nad usuw aniem  zniszczeń i u rucham ianiem  
produkcji. P rzem iany  rew olucyjne, dokonujące się w dużych za
kładach przem ysłow ych, przejętych  przez załogi na  własność 
państw a, m iały duży w pływ  na postaw ę robotników  m niejszych 
przedsiębiorstw , będących nadal w  posiadaniu osób p ryw atnych. 
Robotnicy zatrudnieni w  tych  przedsiębiorstw ach w ysuw ają co
raz częściej żądanie ich nacjonalizacji.

W o w iele trudn ie jszych  w arunkach odbyw ał się proces przej
m ow ania przem ysłu na teren ie  Pom orza.

Pod w zględem  sytuacji gospodarczej i stosunków  ludnościo
wych obszar ten  nie różnił się zbytnio od om aw ianych poprzednio 
ośrodków przem ysłow ych tzw. ziem wcielonych, np. Łodzi czy 
Śląska. Inaczej natom iast w yglądał układ stosunków  politycznych 
na Pom orzu. M niejszy był tu  zasięg w pływ ów  PPR , ilość orga
nizacji i liczba członków partii była rów nież m ała.

W ydaje się, że przyczyny tego tkw iły  m. in. w  tradycjach  re 
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w olucyjnych k lasy  robotniczej Pom orza, znacznie m niejszych 
w  porów naniu np. ze Ś ląskiem  czy Łodzią. P rzed w ojną K om u
nistyczna P a r tia  Polski, k tó rej ak tyw  i członkowie stanow ili 
trzon pow stałej w latach  okupacji Polskiej P a r tu  Robotniczej, 
była na teren ie  Pom orza m niej liczna aniżeli w  centralnych i po
łudniow ych rejonach k raju .

Działo się tale m iędzy innym i dlatego, że w  w ojew ództw ie 
bydgoskim  dom inowała gospodarka rolna. P rzem ysł koncentrow ał 
się w  zasadzie tylko w  k ilku  m iejscow ościach (Grudziądz —  gu
m owy, W łocław ek —  papierniczy, Bydgoszcz i T oruń  m e ta lu r
giczny). W iele zakładów nastaw ionych było głównie na produkcję 
a rtyku łów  konsum pcyjnych. Z w yją tk iem  w ym ienionych skupisk 
klasy robotniczej, w  pozostałych pow iatach istn ia ły  jedynie dro
bne zakłady produkcyjne, przew ażnie cukrow nie, m łyny, droż
dżownie oraz fab ryk i w yrobów  spiry tusow ych i w in. C harak te
rystyczne dla Pom orza były  ponadto istn iejące rów nolegle duze 
skupiska drobnom ieszczaństw a, p ryw atnej in icjatyw y, rzemiosła. 
E lem enty  te  oddziaływ ały na  k lasę robotniczą w sensie ujem nym , 
osłabiały je j klasow ą zw artość i  bojowość.

Do tych  konkretnych w arunków  dostosowana też została od
pow iednia koncepcja przejm ow ania w  ręce państw a znajdującego 
się na tych  terenach  przem ysłu. Polegała ona na jeszcze szerszym  
uw zględnieniu m om entów narodow ych w  m obilizacji i pozyski
w aniu  m as dla realizacji p rogram u refo rm  społecznych w  dziedzi
nie przem ysłu. Duży nacisk położono rów nież na  wciągnięcie do 
pracy w  grupach operacyjnych in teligencji technicznej, wysiedlo
nej podczas w ojny z te re n u  Pom orza do G eneralnej G uberni.

Jeszcze podczas w erbunku  do grupy operacyjnej, k tó ra  uda
w ała się na  Pom orze, przeprow adzonego przed rozpoczęciem zi
m owej ofensyw y na  te ren ie  praw obrzeżnej W arszaw y, kierow 
nictw o grupy nawiązało kon tak t ze S tronnictw em  D em okratycz
nym  oraz Związkiem  K resów  Zachodnich, k tóre rozpoczęły re 
jes trac ję  wysiedlonych Pom orzan. Zgłosiło się wówczas 26 inży
nierów , 67 techników  i 4 pracow ników  o różnych zawodach.

W w arunkach n iem al całkowitego b rak u  m iejscow ych orga
nizacji i działaczy P P R  oraz innych partii b loku dem okratycznego 
m iało to duże znaczenie. Można bowiem było naw iązyw ać kon
tak ty  m iędzy przedstaw icielam i w kraczających w ładz przem y
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słowych a robotnikam i i pracow nikam i fab ryk  Bydgoszczy, Ino
wrocławia, W łocław ka i pozostałych m iast Pom orza. P isa ł o tym  
w sw ym  pierw szym  raporc ie z Bydgoszczy pełnom ocnik Rządu 
Tymczasowego do spraw  gospodarki na Pom orzu — dr T ilgner:
» W yruszyw szy 31 stycznia 1945 r. z W arszaw y, przybyliśm y
do Bydgoszczy 2 lutego, gdy zgliszcza dogasały jeszcze w  mieście, 
a odgłosy fron tu  były bardzo bliskie. W spom inając pierw sze dni 
po oswobodzeniu m iasta muszę z uznaniem  podkreślić sam orzutny 
i obyw atelski w ysiłek w ielu bezim iennych pracow ników  bydgo
skich w k ierunku  zabezpieczenia swoich zakładów  pracy. Ich 
serca i m yśli m iały w  owych ciężkich dniach jeden ty lko  k ie ru 
nek —  zachować dla k ra ju  m ożliwie wszystko, zorganizować i ująć 
w e w łasne ręce gospodarkę na sw oim  choćby podw órku. Ich bez
interesow nem u pośw ięceniu zawdzięczamy, że w  m ieście chaos 
został wówczas rychło u ję ty  w cugle” 149.

Patrio tyzm  ludności polskiej Pom orza odgryw ał szczególną rolę 
w organizow aniu w ładzy ludowej na tym  teren ie  bezpośrednio 
po wojnie. Ta patrio tyczna postaw a m as w yraziła się przede 
w szystkim  w  zabezpieczeniu fab ryk  i u rucham ian iu  przem ysłu.

Tak np. w  Bydgoszczy w  ciągu pierw szych 10 dni działalności 
grup  operacyjnych zabezpieczono 28 zakładów, po k ilkunastu  
dniach —  58, a w niespełna trzy  tygodnie po w yzw oleniu w szyst
kie fab ryk i w m ieście znalazły się w  rękach państw a (117 obiektów 
fabrycznych). We W łocławku, pierw szym  w yzw olonym  ośrodku 
przem ysłow ym  wojew ództw a pomorskiego, proces przejm ow ania 
zakładów  rozpoczął się jeszcze przed przybyciem  tam  g rupy  ope
racy jnej. W e w szystkich większych obiektach pow stały kom itety  
fabryczne. O chroną zakładów zajęła się licząca około 50 członków 
m ilicja robotnicza. Do 18 lutego 1945 roku zabezpieczono 55 za
kładów. 25 z nich, w  tym  w łocław ska „Celuloza”, rozpoczęły nor
m alną produkcję. W T oruniu  na dzień 14 lutego 25 zakładów 
przem ysłow ych było w  posiadaniu w ładz państw ow ych, m. in. 
nowo w ybudow ana F abryka Części Sam olotowych „U nia” z kom 
ple tną  obsadą obrabiarek  (zatrudn iała  1 000 ludzi).

Podobnie ukształtow ała się sy tuacja  w Inow rocław iu. Robotni
cy po w yzw oleniu m iasta sam orzutnie przystąp ili do tw orzenia 
kom itetów  fabrycznych. Załogi szeregu zakładów  pow ołały rad y  
fabryczne, k tó re m iały zająć się organizow aniem  pracy w  po
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szczególnych przedsiębiorstw ach. W ciągu lutego 1945 nastąpiło 
przejęcie zakładów  „Solw ay” i kopalni Solno.

Dużą zasługę w  rozbudzaniu aktyw ności ludności polskiej P o
morza położyły g rupy operacyjne. Członkowie g rup  organizowali 
w e w szystkich ośrodkach przem ysłow ych i bezpośrednio w  fab ry 
kach zebrania załóg, zapoznawali z program em  p a rtii dem okra
tycznych i rządu, w yjaśniali k ierunek  zachodzących w  całym  
k ra ju  przem ian, wzywali do poparcia dalszej w alki o wyzwolenie 
całego k ra ju .

Z ram ienia P P R  pracę tę  prow adził W ydział P rzem ysłow y 
K om itetu  W ojewódzkiego PPR , k tórego pierw szym  kierow nikiem  
był Józef Niedźwiecki. W U rzędzie W ojewódzkim  pracam i W y
działu Przem ysłu  kierow ał Tadeusz Gede.

Ja k  w ynika ze spraw ozdań większości pełnom ocników  dele
gowanych do poszczególnych m iast Pom orza, wszędzie działalność 
grup  operacyjnych spotkała się ze zrozum ieniem  i poparciem  
załóg fabrycznych. N ie było niem al takiego w ypadku, aby przed
staw iciel nowej w ładzy działał w  osam otnieniu. Na jego spotkanie 
wychodziła oddolna in icjatyw a pracow ników  przem ysłu. Nie za
wsze oznaczało to oczywiście św iadom e poparcie polityki nowej 
władzy, ale praktycznie  wspomagało przeprow adzenie podstaw o
w ych reform  ustrojow o-społecznych.

Oto co pisze na ten  tem at w e w spom nianym  raporcie pełno
m ocnik d r  T ilgner: „Pow ołanie organów  zabezpieczających —  
w postaci straży  i ochrony fabryk  — w ykonaliśm y wespół z za
rządam i tym czasowym i oraz radnym i zakładow ym i. W skutek  tego 
udało nam  się zachować ogrom ną substancję  przem ysłow ą przed 
zm arnow aniem ”.

G rupy operacyjne i tw orzące się kom órki w ładz przem ysłow ych 
w  całej pełni uw zględniały i popierały oddolne przedsięw zięcia 
i postu laty  załóg. Tak np. w  Bydgoszczy bezpośrednio po wyzwo
leniu kierow nictw o grup  operacyjnych powołało kom isję, k tóra  
zatw ierdzała proponow ane przez kom itety  fabryczne, względnie 
rady  zakładowe, k an dydatu ry  na dyrek torów  fabryk . W skład 
kom isji wchodził przedstaw iciel PPR , Rady Związków Zawodo
wych, Izby Przem ysłow o-H andlow ej oraz członkowie kierow nictw a 
grup operacyjnych. Dzięki p rzyjęciu  zasady kolegialnego decydo
w ania o w nioskach załóg fabrycznych kom isja n ie  napotykała
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w swej pracy  w iększych trudności. „Tylko w bardzo nielicznych 
w ypadkach m usieliśm y zmienić skład proponow anych zarzą
dów —  pisał kierow nik  g rupy operacyjnej na m. Bydgoszcz. — 
W ybór był w znacznej większości tra fn y ” 150.

W pierw szej fazie u rucham iania przem ysłu  na Pom orzu w ła
dze gospodarcze przyznały  także  wyłonionym  przez załogi dy
rekcjom  i kom itetom  fabrycznym  szerokie upraw nienia w dzie
dzinie organizow ania produkcji. T rudno bowiem było od razu 
rozw iązyw ać piętrzące się przed każdym  przedsiębiorstw em  
kłopoty aprow izacyjne, transportow e, b rak i w zaopatrzeniu czy 
trudności zbytu.

Zdawano sobie przy tym  spraw ę, że poprzez tak ie  zw iększenie 
kom petencji ten  i ów zakład zostanie pokierow any nieodpowied
nio, lecz że jednocześnie uda się n iew ątpliw ie uruchom ić potężną 
dozę inicjatyw y społecznej i w ykorzystać ją  dla stopniowego 
w łączania w ram y  gospodarki planow ej.

Ta linia postępow ania, polegająca na organizow aniu przem ysłu 
przy m aksym alnym  w ydobyw aniu i urucham ian iu  aktywności 
św ia ta  pracy, szybko przyniosła pozytyw ne rezu lta ty .

Robotnicy w ojew ództw a bydgoskiego w alnie przyczynili się 
do szybkiej odbudowy m iejscow ego przem ysłu. Od pierw szych 
dni po w yzw oleniu przynosili do fab ryk  różne narzędzia u k ry te  
przed okupantem . M ontowali urządzenia. P racow ali w ciężkich 
w arunkach  atm osferycznych, bez w ynagrodzenia, n iejednokro t
nie bez podstaw ow ych środków  u trzym ania. W m iarę przesuw a
nia się linii fro n tu  na zachód załogi fabryczne organizow ały w y
praw y po sprzęt i urządzenia.

Już w lu tym  i m arcu  1945 roku  pierw sze fabryk i Pom orza p rzy
stąpiły  do norm alnej produkcji.

T rudne zadania oczekiwały grupę operacyjną M inisterstw a 
P rzem ysłu  w  w ojew ództw ie poznańskim . W skutek silnego te rro ru  
okupanta, k tó ry  w  decydującym  okresie rozbił dobrze zapowia
dającą się konspiracyjną organizację PPR , w  W ielkopolsce nie 
zdołano powołać ani podziem nych kom itetów  fabrycznych, ani 
rad  narodow ych. D ługotrw ałe i uporczyw e w alki zbrojne toczące 
się w Poznaniu  spow odowały zniszczenie w ielu najw iększych
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zakładów przem ysłow ych. N iektóre fabryki Cegielskiego, jak np. 
fab ryka odlewów na Głównej, poniosły s tra ty  dochodzące do 80% 
w budynkach i 20% w  urządzeniach. W arsz ta ty  kolejow e zostały 
zniszczone w  35%, w  ty m  dw ie duże m ontow nie całkowicie. P o
w ażne szkody spow odowane działaniam i w ojennym i poniosły 
rów nież F abryka Chem iczno-Farm aceutyczna „Pebeco”, Państw o
wy Monopol Spiry tusow y i szereg m niejszych obiektów.

G rupa operacyjna, k tó ra  do tarła  do Poznania 5 lutego 1945 r., 
rozpoczęła działalność w czasie trw ających  walk. Mimo tak  w y ją t
kowo tru d n e j sy tuacji rów nież i tu ta j napotkano różnorodne 
form y aktyw ności społecznej m iejscow ego św iata pracy. Tak np. 
z in icjatyw y F. D anielaka, członka PPR , utw orzono już 1 lu te 
go 1945 Milicję Pro le tariacką, k tó re j zadaniem  było m. in. chronić 
w szelkie obiekty, stanow iące m ają tek  narodow y. W Zakładach 
Cegielskiego pracow nicy uk ry li w  kanałach  i innych niedostęp
nych m iejscach część narzędzi i m aszyn (m. innym i części tu rb iny  
elektrycznej) przeznaczonych przez okupanta na wyw ózkę w głąb 
Niemiec.

21 stycznia, tj. bezpośrednio za ustępującym  wrogiem , robotnicy 
zaczęli pojedynczo przedostaw ać się na te re n  fabryk i celem 
zabezpieczenia jej przed grabieżą. P ierw sze te  k roki zm ierza
jące do ochronienia tak  potrzebnego dla k ra ju  w arsz ta tu  pracy 
przez pracow ników , om alże nie skończyły się tragicznie. Po po
łudn iu  bowiem  nadjechało gestapo i ty lko  dzięki zbiegowi okolicz
ności pracow nicy cało opuścili te ren  fabryk i. Po zajęciu Łazarza 
i W ildy przez w ojska radzieckie i przesunięciu się fron tu  w  kie
runku  cen trum  m iasta pracow nicy pow tórnie zaczęli się zbierać 
w  oswobodzonej fabryce.

12 lu tego 1945 z udziałem  pełnom ocnika rządu dla Zakładów
H. Cegielskiego — inż. Eugeniusza Koszewskiego — odbyło się 
pierw sze po w yzw oleniu zebranie pracow ników , na k tó rym  
uchwalono przystąpienie do uruchom ienia produkcji. Na zebraniu 
ty m  w ybrano jednocześnie 11-osobową Radę Zakładową, k tórej 
przew odniczącym  został członek P P R  —  P io tr Gierszal.

W m iarę rozbudow y sieci organizacyjnej P P R  i zakładania 
kom órek w  fabrykach  g rupa operacyjna dla sp raw  przem ysłu  
zyskiwała nowe p u n k ty  oparcia i pomoc w  prow adzonej przez
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siebie działalności. N ajw cześniej, bo w  okresie w alk o Cytadelę, 
uruchom iono elektrow nię Zakładów  Cegielskiego.

P rzed  zakończeniem  działań w ojennych przystąp iła  rów nież 
do przejm ow ania swego zakładu grupa pracow ników  poznańskie
go „S tom ila” . Po w ejściu na  te ren  fabryk i 19 lu tego zabezpieczo
no resztk i zapasów surow ca oraz rozpoczęto porządkow anie i na
praw ę zniszczonych urządzeń.

U rucham ianie pozostałych zakładów  przem ysłow ych Poznania 
rozpoczęło się na szerszą skalę dopiero po całkow itym  zakończeniu 
działań w ojennych, kiedy m iasto zaczęło w racać do norm alnego 
życia. W pierw szej kolejności wznow iły pracę zakłady, k tó re  nie 
poniosły w okresie działań w ojennych w iększych s tra t, a posia
dały jednocześnie niezbędne zapasy surowców. Były to w  dużej 
m ierze obiekty przem ysłu  przetwórczo-spożywczego. P rzedsię
b iorstw a bardziej zdewastowane, jak  np. F ab ryka Chemiczno- 
-Farm aceutyczna „Pebeco”, potrzebow ały do rozruchu okresu 
k ilku miesięcy.

Podobnie w yglądała sy tuacja  także  na teren ie  w ojew ództw a 
poznańskiego. Z w ażniejszych obiektów przem ysłow ych w ym ienić 
należy obydw ie fabryk i porcelany i porcelitu  w  Chodzieży, u ru 
chomione 1 kw ietn ia 1945. Po usunięciu szkód w ojennych roz
poczęły pracę h u ty  szkła w  G ostyniu, S ierakow ie i A ntoninku. 
S tosunkowo szybko w znow iły p rodukcję zakłady przem ysłu  ro l
no-spożywczego, jak krochm alnie, gorzelnie i syropialnie, oraz 
przem ysłu drzewnego —  głównie t a r t a k i151.

Z przedstaw ionego powyżej przebiegu w alki k lasy  robotniczej 
o zabezpieczenie i uruchom ienie fab ryk  na  ziem iach polskich 
w ynika, że był to ruch w  istocie sw ej rew olucyjny . P rzyniósł on, 
dzięki oddolnej inicjatyw ie i działalności szerokich mas, likw i
dację pryw atno-kap italistycznej w łasności w  przem yśle i oddał 
kluczowe oraz średn ie zakłady w ytw órcze w  ręce ludowodem o- 
kratycznego państw a.

Pod w zględem  swego ch arak te ru  politycznego i sk ładu spo
łecznego n ie był ruchem  jednorodnym . Składały się nań: rew o
lucyjne dążenia aw angardy k lasy  robotniczej, pragnącej położe
nia kresu  stosunkom  kapitalistycznym  w  gospodarce k ra ju  i bu-
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dowy ustro ju  socjalistycznego; dem okratyczny ruch niepodległo
ściowy pracow ników  przem ysłu, w iążących w alką przeciwko 
faszyzmow i niem ieckiem u z dążeniam i do ograniczenia, bądź 
naw et likw idacji w ielkiego kap ita łu  i zm ierzających zarazem  do 
jak  najszybszego uruchom ienia fabryk  jako jedynego źródła 
egzystencji; w reszcie pew ne usiłow ania, chociaż nielicznych, ele
m entów  liberalno-burżuazyjnych, k tó re  pragnęły  zabezpieczenia 
przed zniszczeniam i w ojennym i opuszczonego przez Niemców 
m ienia fabrycznego, lecz z m yślą o jego rychłej repryw atyzacji.

K ierunek, w  jakim  w  m om encie w yzw alania k ra ju  rozw inął 
się proces uspołecznienia przem ysłu, świadczy, że zaw ażyły na 
n im  ugrupow ania i środow iska postępow e i szczerze dem okratycz
ne. W  ciągu niespodziew anie krótkiego czasu kopalnie, h u ty  i fa
bryk i znalazły się w  rękach  k lasy  robotniczej, k tó ra  w  swej 
większości opowiedziała się po stron ie  w ładzy ludow ej.

O ta k  szybkim  przejęciu na  własność narodu  w ielkiego i śred- . 
niego przem ysłu  zadecydowało n ie  ty lko  poparcie tego rew olu
cyjnego przeobrażenia przez najbardziej ofiarną i św iadom ą część 
klasy robotniczej i jej ak tyw ny udział w  procesie uspołecznienia 
przem ysłu. Zadecydował o ty m  rów nież fak t, że realizacja w y
suniętego przez obóz dem okratyczny zadania —  unarodow ienia 
fab ryk  i likw idacji ekonom icznych podstaw  panow ania monopo
listycznego kap ita łu  w  przem yśle —  była ściśle połączona z w al
ką o narodow e wyzw olenie k ra ju  i zdobycie upragnionej przez 
całe społeczeństwo niepodległości.

W pierw szym  okresie kształtow ania się w ładzy ludow ej obok 
elem entów  św iadom ych politycznie, uw ażających nacjonalizację 
przem ysłu  za bazę w yjściow ą dla ostatecznego zw ycięstw a socja
lizm u, stanęły  elem enty patrio tyczne nie posiadające te j św iado
mości politycznej. O biektyw nie jednak  oddziaływ ały one w  tym  
sam ym  k ierunku . W w alce o zabezpieczenie i uruchom ienie opu
szczonych przez Niemców fab ry k  isto tną  ro lę odegrał także po
w ażny odłam  polskiej inteligencji technicznej. Szczególnie opo
w iedzenie się te j ostatniej po stronie nowej w ładzy było dużym  
sukcesem  sił dem okratycznych i w  bardzo k onkre tny  sposob 
dopomogło w  natychm iastow ym  uruchom ieniu  obejm ow anych 
przez państw o ludow e zakładów  przem ysłow ych.

W przem yśle bezpośrednio po w ojnie daw ał się odczuć do tkli
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w y b rak  w ykw alifikow anych kad r techniczno-inżynieryjnych. 
Niemcy w ym ordow ali znaczną część inteligencji polskiej w w ię
zieniach i obozach koncentracyjnych oraz w  licznych egzekucjach. 
Znaczną część inteligencji aresztow ano lub wysiedlono. Duża jej 
część rozrzucona była po w szystkich krańcach św iata i b rała udział 
w  w alce z niem ieckim  najeźdźcą. D latego też każdy inżyn ier i każ
dy fachowiec, k tó ry  w yszedł cało z pożogi w ojennej i znajdow ał 
się w k ra ju , był dla pow stającej w ładzy ludow ej niezw ykle 
cenny.

W iększość spośród nich przystąp iła  do pracy z ogrom nym  po
św ięceniem , w kładając w iele serca w  spraw ę odbudow y i u ru 
chom ienia przem ysłu.

W pierw szych dniach stycznia 1945 r., przed rozpoczęciem  zimo
wej ofensywy, zgłosił się do m in istra  przem ysłu  w ybitny  znawca 
cukrow nictw a, prof. J. D ąbrow ski, d ek laru jąc  w raz z g rupą swych 
w spółpracow ników  —  22 inżynierów  —  chęć w yjazdu  na  zachód 
celem  natychm iastow ego objęcia na  rzecz państw a w szystkich 
cukrow ni.

W Radomiu, gdzie po pow staniu  w arszaw skim  licznie skupiła 
się inteligencja, na apel w ładz ponad 600 osób zadeklarow ało 
swój udział w  pracy ekip obejm ujących p rzem ysł na terenach  
wyzwolonych.

Na teren ie  Śląska, mimo że w skutek  określonej polityk i oku
panta szczególnie dotkliw ie daw ał się odczuć b rak  kad ry  inżynie
ry jno-technicznej, zgłosiło się do pracy  na w ezw anie k ierow nictw a 
grup operacyjnych (a w ięc niezależnie od zgłoszeń w  poszczegól
nych zakładach pracy) w ciągu n iespełna dw udziestu  dni po w y
zwoleniu: 44 inżynierów , 133 techników , 42 ekonomistów.

W grup ie  łódzkiej w  m om encie rozpoczęcia je j działalności 
znajdow ało się 13 inżynierów , 27 techników , 4 ekonomistów.

2 lutego 1945 roku, tj. w  kilkanaście dni po w yzw oleniu Łodzi, 
odbyło się zebranie założycielskie Ogólnopolskiego Tow arzystw a 
Technicznego. P rzybyło  na  n ie ponad 200 osób, przedstaw icieli 
różnych dziedzin techn ik i z całego k ra ju . W uchw alonej dekla
rac ji Tow arzystw a postulow ano „zm obilizowanie konstruk tyw nych  
sił technicznych w  k ra ju , k tó re  ram ię przy  ram ien iu  z polskim  
robotnik iem  gotowe są oddać do dyspozycji całą sw ą wiedzę
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i w szystkie sw e siły, aby dopomóc czynnikom  rządow ym  do zorga
nizow ania i poprow adzenia przem ysłu polskiego” 152.

Żywy udział w obejm ow aniu przem ysłu  na ziemiach odzyska
nych wzięła polska inteligencja, w tym  często również inżynie
rowie, technicy, ekonomiści w racający  z obozów jenieckich 
i koncentracyjnych.

G łównym  czynnikiem , k tó ry  zadecydował o praw idłow ym  
k ie ru n k u  przeobrażeń rew olucyjnych, dokonyw ających się 
w przem yśle polskim, było jednak to, że w  okresie w yzw alania 
k ra ju  w  przew ażającej większości fabryk  rolę inspiratora, orga
n izatora i k ierow nika poszczególnych załóg odgryw ali członkowie 
bądź całe organizacje Polskiej P a rtii Robotniczej. W większości 
ośrodków przem ysłow ych k ra ju  Polska P a rtia  Robotnicza była 
jedyną zorganizow aną siłą polityczną, k tó ra  stanęła  na czele m as 
p racujących do w alki o zabezpieczenie i uruchom ienie przem ysłu.

Przeprow adzone w  oparciu o dostępną dziś bazę archiw alną 
badania, jak  i bezpośrednie rozm owy z działaczam i i uczestnikam i 
w alk  tego okresu nie dały nam  an i jednego dowodu, k tó ry  by 
mówił o czynnym  i pozytyw nym  udziale k tórejkolw iek z partii 
obozu londyńskiego w  przełom ow ych w ydarzeniach  stycznia— 
lutego 1945 roku. G w ałtow nie narosła rozpiętość m iędzy ich po
lityką  a  dążeniam i szerokich w arstw  społeczeństw a nie pozwoliła 
rów nież na natychm iastow e rozpoczęcie czynnego przeciw dzia
łania.

Z czego w ynikało to  zjawisko?
W ydaje się, że złożyły się nań  trzy  podstaw ow e przyczyny:
Po pierwsze, p a rtie  sk ra jn ie  prawicowe, wiążące w szystkie swe 

p lany  z pow rotem  w ładzy burżuazyjnej, p rzy ję ły  postaw ę jak  
najbardziej w rogą wobec rew olucyjnego ruchu  mas, k tó ry  burzył 
sta re , kap italistyczne stosunki.

Po drugie, partie  tzw. lewego skrzydła rządu londyńskiego —• 
WRN i SL — k tó re  w sw ych program ach zakładały  celowość tego 
rodzaju  reform , staw iały  jednocześnie na d iam etraln ie  inny spo
sób ich przeprow adzenia. O drzucały one jakąkolw iek możliwość 
przebudow y Polski w oparciu o pomoc ZSRR. N egow ały wyzwo
leńczą m isję A rm ii Czerwonej oraz rew olucyjne m etody, k tóre 
p rzyznaw ały  rozstrzygającą rolę oddolnem u ruchow i mas. P artie  
te  nie czyniły praktycznie  niczego w  tym  k ierunku , ażeby poprzez
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sw e kom órki w  fabrykach  i w  zakładach pracy przygotow ać m asy 
do natychm iastow ego, rew olucyjnego działania. Sieć organizacyjna 
partii politycznych obozu londyńskiego w zakładach przem ysło
wych całego k ra ju  była zresztą bardzo n ikła. S tąd  błyskaw iczny 
niem al rozwój w ypadków  zastał je  w  stan ie  dużego bezw ładu 
i oderw ania od nastro jów  i dążeń przew ażającej części społe
czeństwa.

Po trzecie, PPR  była jedyną partią , k tó ra  od pierw szych dni 
swego istnienia staw iała na m asow y ruch  k lasy  robotniczej 
i w  zw iązku z ty m  docierała ze sw ym  program em  i organizacją 
bezpośrednio do fabryk , hu t, kopalń, do różnych środow isk ludzi 
pracy. D latego Polska P a rtia  Robotnicza w obliczu historycznych 
w ydarzeń, zachodzących w  dniach wyzw olenia k ra ju , posiadała 
rea lne  możliwości zdobycia trw ałego oparcia w  masach.

W ielka aktyw ność rew olucyjna, entuzjazm  i patrio tyzm  szero
kich m as ludności całego k ra ju  były d la reakcji w ielkim  zaskocze
niem  i przyczyniły  się do zajęcia w yczekującej postaw y wobec 
gw ałtow nie zachodzących w ydarzeń.

D uży w pływ  na  sparaliżow anie w szelkich prób przeciw dzia
łania ze s trony  obozu londyńskiego m iał też fakt, że na w yzw ala
nych terenach  znajdow ała się A rm ia Czerwona oraz W ojsko Pol
skie. Rola tego czynnika nie w yrażała  się ty le  w  bezpośrednim  
torpedow aniu zbrojnych kon trak c ji w roga, ile przede wszystkim  
w politycznym  oddziaływ aniu na zm iany w  układzie sił klasow ych 
w k ra ju , na wzm ocnienie w społeczeństw ie sił i tendencji demo
kratycznych, pop ierających politykę now ej władzy.

W szystko to pozwoliło zdobyć Polskiej P a rtii Robotniczej po
parcie znacznej części społeczeństw a i zwycięsko rozegrać p ierw 
szy etap  b itw y  o nacjonalizację przem ysłu.

Nowa sy tuacja  i nowe zadania w ym agały  w szechstronnej oceny 
krótkiego, lecz burzliw ego okresu rew olucyjnych przeobrażeń, 
określenia stosunku do poszczególnych grup i  k las  społecznych 
ludności oraz w ytyczenia głów nych k ierunków  dalszego rozwoju 
dokonyw ającej się rew olucji.

Problem om  tym  pośw ięcone zostało — pierw sze po oswobodze
niu cen tralnej Polski •— plenum  KC Polskiej P a rtii Robotniczej, 
obradujące w  dniach 6—7 lutego 1945 w  W arszawie.

Z bogatej tem atyk i obrad pragniem y jedyn ie omówić dokonaną
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przez plenum  ocenę przeobrażeń rew olucyjnych, przeprow adza
nych na przełom ie la t 1944 i 1945 w  Polsce, a w  szczególności 
ocenę przem ian, jak ie nastąp iły  w przem yśle.

P roblem  praw idłow ej oceny charak teru  przeobrażeń rew olu
cyjnych w pierw szych m iesiącach działalności PKW N i Rządu 
Tymczasowego m iał w ówczesnym  okresie kapitalne, praktyczne 
znaczenie. Tylko bowiem w  oparciu o w łaściwą ocenę istn iejącej 
sy tuacji politycznej i kształtującego się układu sił klasowych 
można było prow adzić słuszną politykę.

Om aw iając charak te r dokonanych w  tym  okresie przeobrażeń
plenum  przyjęło  zaw artą  w  refe ra tach  tezę, że „ reform a
rolna na wsi i przebudow a życia gospodarczego w m iastach był 
to w łaśnie głęboki, ludowy, dem okratyczny przew ró t połączony 
z w ojną narodowowyzwoleńczą. Była to w alka robotników , chło
pów, in teligencji pracującej przeciw ko okupantow i i przeciw  
w ielkim  kapitalistom , przeciwko obszarnikom , p rzy  neutralizacji 
części burżuazji i ku łactw a na  wsi i części średniej burżuazji 
w  m ie śc ie  ” 15S.

P rzedstaw iona na plenum  ogólna ocena charak te ru  przeobrażeń 
rew olucyjnych, zachodzących wówczas w k ra ju , w ytrzym ała 
próbę życia i słuszność je j potw ierdzał dalszy rozwój dem okracji 
ludowej w  Polsce. Pod jęta  natom iast próba teoretycznego uogól
nienia nowego typu  stosunków , jakie  ukształtow ały  się w  prze
ję tym  przez państw o przem yśle, i określenie ich jako swoistej 
fo rm y kapitalizm u państw ow ego nie w ydaje się trafne.

Zaw iera ją  re fe ra t H. Minca, k tó ry  stw ierdził m. in.: „M ieliśmy 
na ziemiach daw niej w yzw olonych (przed 12 stycznia 1945 roku — 
J. G.) trzy  układy gospodarcze: 1. drobnotow arow e gospodarstwo 
chłopskie, 2. kapitalizm  p ryw atny , 3. kapitalizm  państw ow y, 
a w ięc państw ow e fab ryk i i w ielkie fabryk i pryw atne, znajdujące 
się pod zarządem  państw ow ym ”.

Form ułu jąc powyższą tezę, au to r uzasadniał ją  fak tem  zacho
w ania w  nienaruszonym  stan ie  uk ładu  kapitalistycznego (w rol
nictwie, handlu, drobnej wytwórczości) i w ynikających stąd 
możliwości przechw ytyw ania produktu  społecznego w  momencie 
w ym iany tow arow ej m iędzy państw em  a p ryw atnym  k on tra
hen tem  na nie zorganizow anym  jeszcze wówczas rynku. Istnienie 
gospodarki kap italistycznej i drobnotow arow ej rodziło takie
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możliwości, lecz ocena ich w pływ u na charak ter stosunków  pa
nujących w uspołecznionym  przem yśle była przesadna. A utor te j 
tezy pom inął natom iast w  sw ym  rozum ow aniu czynnik zasadni
czy, decydujący o faktycznej likw idacji kapitalistycznych sto
sunków  produkcji, jakim  było przejęcie fabryk  przez k lasę robot
niczą i oddanie ich w ręce ludow odem okratycznego państw a. 
O dtąd produkcja n ie  odbyw ała się ani na rachunek, ani też pod 
kontro lą kapitalistów . O kap italizm ie państw ow ym  możemy 
mówić jedynie w dwóch w ypadkach: wówczas gdy w  w arunkach 
niepodzielnego panow ania m onopoli n astępu je  nacjonalizacja 
pew nych gałęzi produkcji, a pow stały  układ  jest, jak  mówił 
Lenin, „uznąny przez państw o i kontro low any przez nie
w  in teresie burżuazji i w brew  in teresom  p ro le ta r ia tu  ” 154,
bądź też k iedy n ie m am y do czynienia z likw idacją p ryw atnej 
własności środków  produkcji, natom iast zastosow ane zostały 
pew ne form y je j reg lam entacji przez dem okratyczne państw o.

Z takim  w ypadkiem  m ieliśm y do czynienia w  Rosji Radzieckiej 
w pierw szych latach po rew olucji oraz w  Chinach, w Czechosło
w acji i na W ęgrzech w odniesieniu do części nie uspołecznionych 
początkowo większych przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

W sytuacji, jaka ukształtow ała się w  Polsce po drugiej w ojnie 
św iatow ej, k iedy  nowa w ładza ludow a w ystąp iła  od razu 
nie ty lko  w roli kon tro le ra  i reg lam entato ra , lecz rów nież rze
czywistego gospodarza i bezpośredniego organizatora produkcji, 
nie m ożna mówić o istn ien iu  kapitalizm u państwowego, ty m  b ar
dziej kiedy akum ulacja w upaństw ow ionym  przem yśle spełniała 
podstaw ow e w arunki nagrom adzenia społecznego.

Jak i w ięc charak ter m iały stosunki społeczno-ekonomiczne 
w przeję tym  przez państw o przem yśle?

Z dokonanej przez nas w cześniej analizy program u P P R  w  sp ra
wie upaństw ow ienia przem ysłu oraz omówienia oddolnego pro
cesu przejm ow ania fab ryk  przez klasę robotniczą w ynika, że na
cjonalizacja podstaw ow ych gałęzi gospodarki narodow ej w  Polsce 
m iała charak ter socjalistyczny i pod tym  w zględem  była jedno
rodna z analogiczną reform ą dokonaną przez p ro le ta ria t Rosji.

Jednorodność ta  w ynika przede w szystkim  z fak tu , że nacjona
lizacja przem ysłu  w naszym  k ra ju  nastąpiła drogą rew olucyjnych
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przeobrażeń, które, dokonując zasadniczego w yłom u w  istn ie ją
cych dotychczas stosunkach własnościowych, zlikw idow ały eko
nomiczną bazę panow ania wyzyskiwaczy i stw orzyły  w arunki 
dla rozw oju nowych, socjalistycznych form  ustro ju  społecznego. 
„Panow anie p ro le taria tu  —- pisał L enin w 1920 roku —  w yraża 
się w tym , że odebrano własność obszarnikom  i kapitalistom . 
 W yraża się ono przede w szystkim  w  zagadnieniu w ła
sności” 15s.

Naszym zdaniem , m ówiąc o pew nej swoistości procesu nacjo
nalizacji przem ysłu  w  Polsce, n ie  należy dopatryw ać się jej 
w charakterze i skutkach społecznych tożsam ych z przeobraże
niam i rew olucyjnym i socjalistycznego typu, ale jedynie widzieć 
odmienność w arunków , w  jakich proces te n  następow ał.

1. Odrodzona Polska stanow iła zasadniczo odm ienną form ę 
państw a aniżeli dem okracja burżuazyjna. Była dem okracją typu  
ludowego. W w yniku dokonanych przeobrażeń społeczno-poli
tycznych i zasadniczych zm ian klasow ych pow stała w ładza oparta 
o koalicję sił dem okratycznych —  w ładza w  swej istocie robot
niczo-chłopska, k tó rej siłą przodującą była partia  m arksistow ska. 
S tw arzało to decydujące punkty  w yjściow e i rea lne  możliwości 
p rzerastan ia  dem okracji ludowej w  k ierunku  socjalistycznym , 
poprzez rozwój zalążkow ych funkcji d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  za
w artych  w e w ładzy o ty m  charakterze. Ludow odem okratyczny 
(chociaż jeszcze n ie socjalistycznego typu) charak ter władzy, jaka 
ukształtow ała się bezpośrednio po wyzwoleniu naszego k raju , 
z jednej strony um ożliw iał szybkie przejęcie fab ryk  na własność 
narodu, z drugiej jednak  —  n ie  pozostaw ał bez w pływ u ną sam 
przebieg nacjonalizacji i form y, w  jakich była ona przeprow a
dzona.

2. N acjonalizacja przem ysłu  faktycznie nastąpiła już na pierw 
szym  etapie rew olucyjnych przeobrażeń w  naszym  k ra ju , kiedy 
na czoło w szystkich zadań w ysuw ała się kw estia likw idacji fa
szyzm u niemieckiego, odzyskania niepodległości i dokonania 
szeregu reform  rew olucji dem okratycznej. W ym agało to uwzględ
nienia przez siły rew olucyjne określonych rozw iązań dotyczących 
tem pa, form  i zakresu upaństw ow ienia produkcji.

3. N acjonalizacja olbrzym iej większości przedsiębiorstw  prze
m ysłow ych nastąpiła nie drogą wywłaszczenia dotychczasowych
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posiadaczy —  kapitalistów , lecz była w ynikiem  splo tu  obiektyw 
nych w arunków  —  polityki h itlerow skiej i szczególnej sytuacji, 
zaistniałej w skutek  b raku  właścicieli. Mogła się w ięc dokonać 
w  w arunkach innego układu sił klasowych od tego, jak i m usiałby 
istnieć w  w ypadku socjalistycznej rew olucji.

4. N acjonalizacja przem ysłu dokonana została w okresie to 
czących się jeszcze na teren ie  całego k ra ju  działań w ojennych, 
olbrzym ich trudności i chaosu gospodarczego, w yw ołanego d łu 
goletnią okupacją. U niem ożliw iało to szybkie w prow adzanie no
wych form  organizacji przem ysłu  i ukształtow anie w pełni so
cjalistycznych zasad gospodarowania.

Dlatego też w ydaje się, że prze ję te  przez klasę robotniczą 
w dniach wyzw olenia fabryki, huty , kopalnie oraz przedsiębior
stw a przem ysłow e stanow iły  początkowo jedynie zalążek nowego 
układu  socjalistycznego. W m iarę um acniania się w  k ra ju  w ładzy 
politycznej p ro le ta ria tu  i ogólnej stabilizacji ekonom icznych w a
runków  życia układ ten  rósł i um acniał się, to ru jąc  zarazem  drogę 
dla dalszego rozw oju rew olucji w  Polsce.

Trzeba jednocześnie wskazać, że niezależnie od zrozumiałego 
w ówczesnych „gorących” dniach braku precyzji w  teoretycznej 
ocenie nacjonalizacji przem ysłu  Polska P a rtia  Robotnicza 
w  praktycznej sw ej działalności praw idłow o uw zględniała spe
cyfikę przeobrażeń zachodzących w  naszym  k ra ju . Dzięki tem u 
upaństw ow ienie kluczowych gałęzi gospodarki nastąpiło  stosun
kowo najw cześniej i dokonało najgłębszych zm ian w  dotychcza
sowej s tru k tu rze  ekonomicznej k ra ju  w  porów naniu z innymi 
państw am i europejskim i, wyzwolonym i spod okupacji niem iec
kiej, w których  m iała m iejsce nacjonalizacja przem ysłu  (Cze
chosłowacja, F rancja, W ęgry, R um unia itd.).

W yrazem  tego były m. in. postanow ienia lutow ego plenum  KC, 
k tó re  sprecyzow ały głów ne k ierunk i polityki ekonom icznej Pol
skiej P artii Robotniczej. Dadzą się one sprow adzić do trzech za
sadniczych punktów :

—  ujęcie w  ręce państw a dem okratycznego kluczow ych gałęzi 
gospodarki narodow ej (banków, kolei, w ielkiego przem ysłu);

—  dopuszczenie do udziału w  produkcji i w ym ianie tow arow ej 
sił in icjatyw y p ryw atnej, bez w zględu na ich pochodzenie spo
łeczne i stopień zw iązania z kapitalizm em ;
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— reg lam entacja  i kontro la kap ita łu  pryw atnego (poprzez 
w prow adzenie elem entów  kapitalizm u państwowego, organizację 
spółdzielczości, politykę kredytow ą i podatkową) celem podpo
rządkow ania go interesom  gospodarki dem okratycznej.

K luczem  do realizacji przyjętego program u gospodarczego była 
spraw a przem ysłu.

Plenum  wskazało na obiektyw ną możliwość trw ałego przejęcia 
fabryk, kopalń, h u t przez ludow odem okratyczne państw o, widząc 
w  tym  fakcie niezbędny w arunek  dalszego rozw oju rew olucji. 
Posiadanie przez państw o kluczowych gałęzi przem ysłu oznaczało 
bowiem skoncentrow anie w  jednym  ośrodku dyspozycyjnym  po
ważnego in strum en tu  oddziaływ ania ekonomicznego na gospo
darkę k ra ju  oraz um ocnienie politycznych pozycji klasy robotni
czej, będącej główną siłą społeczną w k ra ju  i trzonem  powstałej 
władzy.

W fakcie przejęcia przez załogi zakładów  przem ysłowych, 
w szybkim  zorganizow aniu produkcji i pow ołaniu do życia apara tu  
adm inistracji gospodarczej w idziała PPR  decydujący czynnik, 
k tó ry  zabezpieczał ustró j ludow odem okratyczny przed żywiołem 
drobnotow arow ej i kap italistycznej gospodarki i pozw alał jedno
cześnie oddziaływ ać na pozostałe układy  społeczno-ekonomiczne.

O kreślając konkretn iej perspektyw ę kształtow ania się wza
jem nych stosunków  m iędzy trzem a układam i, plenum  wskazało 
jednocześnie, że w  oparciu o upaństw ow ione gałęzie przem ysłu 
będzie następow ał stopniowo pokojow y proces budow y socjalizmu.

Obok sprecyzow ania generalnych założeń polityki ekonomicz
nej, składających się na  długofalow y p lan  działalności partii, 
podjęto również na plenum  szereg postanow ień dotyczących n a j
bliższych zadań gospodarczych.

Jedno z nich dotyczyło zakresu nacjonalizacji przem ysłu. Roz
wój w ydarzeń na w yzw alanych w styczniu i lu tym  1945 roku 
terenach  w ym agał szybkiego określenia: Jak ie  fab ryk i i zakłady 
przem ysłow e w inny być przejm ow ane przez k lasę robotniczą na 
własność narodu oraz jak  w  toku prak tycznej działalności re 
w olucyjnej należy in terpretow ać stosunkowo ogólne założenia 
program ow e PK W N  i Polskiej P a rtii Robotniczej?

P ierw sze dośw iadczenia ośrodków przem ysłow ych cen tralnej
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Polski sygnalizow ały z jednej strony —  tendencje  do upaństw o
w ienia n ie  ty lko  w ielkich i średnich fabryk, ale i drobnych w ar
sztatów  przem ysłowych. A le jednocześnie wzm ogły się usiłowania 
byłych właścicieli, zm ierzające do repryw atyzacji przem ysłu. 
M. in. w  końcu 1944 roku  oraz po pow staniu  R ządu Tymczaso
wego, kiedy proces przejm ow ania przem ysłu  zaczął obejmować 
tereny  gospodarczo bardziej rozw inięte, uwidocznił się duży na
cisk zagranicznego kap itału . W ysuw ano żądania natychm iastow e
go przekazania fab ryk  należących do zagranicznych właścicieli 
p rzed  1. IX. 1939 r. M anifest P K W N  losów obcej w łasności 
w w ielkim  przem yśle dokładnie nie określał, dlatego też roszcze
nia zachodnich przem ysłow ców  w ysuw ane były  w  sposób bardzo 
natarczyw y. W  listopadzie 1944 roku  am basada am erykańska 
w  Moskwie wystosow ała notę do rządu radzieckiego w  spraw ie 
am erykańskich  przedsiębiorstw  na Śląsku. To samo uczynił rząd 
szwedzki pod adresem  PKW N. B yły naw et w ypadki, że w łaści
ciele poszczególnych fabryk  w ydaw ali z zagranicy swym  przed
w ojennym  pełnom ocnikom  bądź dyrektorom  polecenia przejm o
w ania m ają tk u  i niedopuszczenia do oddania go w ręce państw a.

Stąd też uzbrojenie aktyw u party jnego  w konkre tną  dyrektyw ę, 
pomocną w  rozw iązaniu szeregu bardziej skom plikow anych p rzy
padków, było potrzebą chwili.

Dużo m iejsca spraw ie zakresu upaństw ow ienia przem ysłu po
św ięcił w  sw ym  referacie  w ygłoszonym  na plenum  sekretarz  
generalny  PPR, W ładysław  Gom ułka. O kreślając k ry te ria  p rze j
m ow ania przedsiębiorstw  na własność państw a, stw ierdził on, że 
w  pierw szym  rzędzie, w  imię prostej spraw iedliw ości dziejowej, 
w in ien  znaleźć się w  rękach polskich kap ita ł niem iecki. Za podle
gające konfiskacie uznał rów nież w szystkie obiekty przem ysłow e 
rozbudow ane przez Niemców w  okresie w ojny oraz te  fabryki, 
któ rych  właściciele współpracow ali podczas okupacji z Niemcami.

In te rp re tu jąc  tę podstaw ę w yw łaszczenia w  stosunku  do ka
p ita łu  obcego W. Gom ułka stw ierdził: „ N aw et w  tych przed
siębiorstw ach, k tó re  stanow iły własność kap ita łu  zagranicznego, 
a więc angielskiego, francuskiego, bądź też am erykańskiego, w i
dzim y w  okresie w ojny w kład  niem iecki” M*.

W reszcie re fe ra t W. Gom ułki zapow iedział przejęcie przez
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państw o kap ita łu  pożydowskiego, k tó ry  w większości swej po
został bez właściciela.

Lutow e plenum  KC PPR , uznając oddolny ruch k lasy  robotni
czej w dziedzinie przem ysłu za czynnik decydujący w  likwidacji 
w ielkiej w łasności kapitalistycznej, nakreśliło  jednocześnie dalsze 
zadania zm ierzające do ostatecznego przeprow adzenia zapoczątko
w anej w dniach wyzwolenia nacjonalizacji fabryk.

Zadania te  polegały głów nie na przekształceniu spontanicznego 
poparcia m as d la dokonanych przeobrażeń rew olucyjnych w trw a
ły w spółudział robotników , chłopów, polskiej in teligencji tech
nicznej w  odbudowie k ra ju  na zasadach dem okratycznych.

K om itet C en tralny  PPR  wskazał na dw a nieodłączne w arunki 
pom yślnej realizacji tych  zadań. Były to:

—  przekonanie szerokich w arstw  społeczeństw a o zgodności 
ich interesów  z now ym  kierunkiem  społeczno-ekonomicznego roz
w oju odrodzonej Polski;

— um iejętność sam ej partii, w szczególności jej ak tyw u po
litycznego, w cielania w  życie nowej polityki gospodarczej.

W celu politycznego i organizacyjnego zabezpieczenia tego 
kierow nictw a plenum  lutow e podjęło uchw ałę o stw orzeniu w  KC 
i kom itetach wojewódzkich w ydziałów  przem ysłow ych oraz 
w  kom itetach m iejskich i w  w iększych ośrodkach fabrycznych 
funkcji sekretarzy  do spraw  przem ysłu. Decyzja ta  była um oty
wow ana następująco: „ W yzwolenie k ra ju  i przejęcie przez
państw o kluczowych pozycji w  gospodarce narodow ej staw ia 
przed p a rtią  nowe zadania w ynikające z udziału w  rządzeniu. 
Je s t to  zadanie praktycznego ustosunkow ania się p a rtii do zagad
nień gospodarczych, zadanie pomocy w  odbudowie i zorganizowa
niu na nowych podstaw ach przem ysłu  oraz k ierow aniu  n im ” 157.

U chw ały p lenum  lutowego KC PPR  nakreśliły  now e zadania 
dla rozpoczynającego się okresu w alki o odbudowę i uruchom ie
nie przem ysłu w  Polsce. Drogę do h istorycznej uchw ały K rajow ej 
Rady N arodow ej z dnia 3 stycznia 1946 roku o nacjonalizacji 
przem ysłu  w yznaczały niem ałe trudności gospodarcze i polityczne 
oraz wzmożone ataki reakcji w ew nętrznej i zagranicznego ka
pitału.

Jednakże przem iany dokonane w  przełom ow ych dniach wyzwo
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lenia, stanow iące dzieło oddolnej in icjatyw y oraz aktyw ności 
szerokich rzesz pracow ników  przem ysłu, zespalające się w  jedno 
z linią polityczną Polskiej P a rtii Robotniczej — kierow niczej 
partii w Polsce —  były nieodw racalne.

Na tym  polega ich h istoryczne znaczenie.



PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA POLITYKI WŁADZY LUDOWEJ 
W DZIEDZINIE FAKTYCZNEGO 
USPOŁECZNIENIA PRZEMYSŁU

R o z d z i a ł  III

1. NOWE FORM Y ORGA N IZA CJI PRZEM YSŁU

Z chwilą gdy fab ryk i znalazły się w  rękach robotników , na 
czoło w szystkich zadań w ysunęła się spraw a organizacji jednoli
tego, sprężystego system u kierow ania przem ysłem .

Pow stanie w ładzy ludowej w Polsce stw orzyło niezbędne prze
słanki dla planowego kierow nictw a podstaw ow ym i gałęziami go
spodarki. P rzejęcie przez państw o dem okratyczne kluczowych 
dziedzin przem ysłu stanow iło podstawowy w arunek  kształtow a
nia socjalistycznego system u ekonomicznego.

P isał o tym  zagadnieniu L enin w  sw ej p racy  N ajbliższe zada
nia w ładzy radzieckiej: „ K ażdy w ielki przem ysł maszyno
wy — tzn. w łaśnie m aterialne, produkcy jne źródło i fundam ent 
socjalizm u —  w ym aga bezwzględnej i jak  najściślejszej jedności 
woli, k ieru jącej wspólną pracą setek, tysięcy i dziesiątków  ty 
sięcy ludzi. Zarów no pod w zględem  technicznym , jak  ekonomicz
nym  i historycznym  k o n i e c z n o ś ć  t a  j e s t  o c z y w i s t a  
i w s z y s c y ,  k t ó r z y  z a s t a n a w i a l i  s i ę  n a d  s o c j a 
l i z m e m ,  z a w s z e  u z n a w a l i  j ą  z a  j e g o  p r z e 
s ł a n k ę ” 15S.

Stąd w ynikała rów nież i  w  naszym  k ra ju  potrzeba szybkiego 
stw orzenia efektyw nego system u zarządzania uspołecznioną go
spodarką.

W sytuacji, w  jakiej w ypadło przystąpić tw orzącem u się 
dopiero apara tow i państw ow em u do realizacji tego zadania, 
zbudow anie now ych form  organizacji przem ysłu  nie było łatw e. 
Doświadczenia zdobyte w  tej dziedzinie w  okresie Polski lubel-
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skiej by ły  znikome. M ała ilość zakładów  przem ysłow ych, stosun
kowo jednorodna s tru k tu ra  produkcji, w reszcie sam e w arunki 
te renu  przyfrontow ego zrodziły dość specyficzne fo rm y organi
zacji przem ysłu. D la obszaru całej Polski i p rze ję tych  po styczniu 
1945 roku kluczowych gałęzi gospodarki okazały się one mało 
przydatne.

Możliwość przeprow adzenia eksperym entów  w  te j dziedzinie, 
w chwili gdy fabryk i i zakłady przem ysłow e obejm ow ała w  swe 
ręce klasa robotnicza, praktycznie  nie istniała. Sy tuacja  sta łaby 
się naw et groźna, w  w ypadku gdyby produkcja  podtrzym yw ana 
przez załogi w  w arunkach przesuw ającego się przez k ra j frontu  
została zaham ow ana i unieruchom iona na dłuższy czas w skutek 
nieudolności nowej władzy. S tanow iłoby to rea lną  groźbę cofnię
cia przez m asy udzielonego poparcia dokonującej się rew olucji.

Należało więc możliwie najszybciej stw orzyć tak i system  
organizacji przem ysłu, k tó ry  by zespolił możliwości i przedsię
wzięcia poszczególnych fab ryk  w  jednolity  p lan  gospodarczy, a za
łogom zapew nił sta łe  źródło u trzym ania  —  pracę. W przeciw nym  
w ypadku wyniszczonej przez okupanta i zdezorganizowanej dzia
łaniam i w ojennym i gospodarce k ra ju  groził głęboki kryzys i po
wszechna anarchia.

Polska P a rtia  Robotnicza i Rząd Tymczasowy, zdając sobie 
spraw ę z realności wspomnianego niebezpieczeństw a, przystąpiły  
pod koniec 1944 roku  do w ypracow ania nowych zasad organizacji 
przem ysłu. P ierw szym  krokiem  w  ty m  k ie ru n k u  było utw orzenie 
na początku stycznia 1945 roku  odrębnego M inisterstw a P rze
m ysłu. S tru k tu ra  i zadania te j najw yższej w ładzy przem ysłow ej 
były odm ienne całkowicie od funkcji, jakie spełniało istniejące 
przed w ojną M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu.

W początkow ym  okresie M inisterstw o P rzem ysłu  składało się 
z 7 departam entów  funkcjonalnych (m. in. D epartam entu  Ekono
micznego, Z aopatrzenia Technicznego), z dwóch b iu r (Prawnego 
i O rganizacji Dostaw) oraz z departam entów  branżow ych, których 
rolę spełniało 14 centralnych zarządów  (utw orzonych w pierwszej 
połowie 1945 roku). G łówny ciężar pracy  departam entów  funkcjo
nalnych spoczywał na prow adzeniu ogólnej polityki ekonomicznej, 
tj. na określaniu  k ie ru n k u  i m etod działalności przem ysłu  podczas

167



gdy cen tra lne  zarządy koncentrow ały  się przede w szystkim  na 
bieżącym regulow aniu pracy przedsiębiorstw .

U podstaw  tw orzonych w początku 1945 roku nowych form  
organizacji przem ysłu  legła leninow ska teza o konieczności sp ra
wowania własności ogólnonarodowej przez państw o ludowodemo- 
kratyczne i o w ynikającej stąd  potrzebie planowego kierow nictw a 
społecznym i procesam i produkcji i podziału. Dlatego też różniły 
się one od koncepcji i propozycji w spraw ie zasad organizacji 
przem ysłu odrodzonej Polski, lansow anych przez poszczególne 
p a rtie  obozu londyńskiego jeszcze w okresie wojny.

Nie będziem y szerzej analizować tych koncepcji, k tó re  w sposób 
w yraźny brały  za podstaw ę zachow anie p ryw atnej własności 
w  przem yśle, a planow anie gospodarcze sprow adzały do stoso
w ania odpowiednich instrum entów  interw encji przez kapitali
styczne państwo.

Celowym w ydaje się natom iast zwrócenie uw agi na stanowisko 
partii WRN, głoszącej konieczność likw idacji wielkiego kapitału . 
Proponow ała ona bowiem form y organizacji przem ysłu, k tóre 
w  istocie uniem ożliw iały zrealizow anie w p rak ty ce  zasady spo
łecznego w ładania podstaw ow ym i środkam i produkcji. U podstaw  
koncepcji W RN tkw iło dążenie do przekształcenia poszczególnych 
zakładów pracy  w e własność grupow ą załóg robotniczych, do 
odrzucenia zasady dyspozycji cen tralnej w uspołecznionym  prze
m yśle i zastąpienia jej skom plikow aną d rab iną sam orządu gospo
darczego.

Koncepcja ta  rozw inięta została w  M ateriałach do program u  
Polski Ludow ej, w  części poświęconej tzw . „Związkom  branżo
w ym ” jako ogniwom koordynującym  działalność uspołecznionych 
przedsiębiorstw . O rganizacja ich m iała być następująca:
„ K ierow nictw o pochodzące z nom inacji w ładz centralnych
oraz rada  stanow iąca przedstaw icielstw o w szystkich należących 
do zw iązku zakładów. M andaty do rady  związku rozdzielane 
w  proporcji do liczby zatrudnionych w  zakładach i okręgach p ra 
cowników --------” .

W  analogiczny sposób skonstruow ane m iały być naczelne w ła
dze przem ysłow e — Izba Przem ysłow a. „Je j organ w ykonaw 
czy, pochodzące z nom inacji naczelnych władz kierow nictw o, 
spełniać będzie funkcję m in isterstw a przem ysłu, sam a Izba sk ła
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dać się będzie z poszczególnych związków branżow ych w ybiera
nych znów proporcjonalnie do liczby zatrudnionych pracow ni
ków ” 159.

Funkcjonow anie te j skom plikow anej m achiny m iało w yglądać
następująco: „ Poczynając od gm iny, a kończąc na rządzie,
wszędzie uruchom ione być w inny kom órki opracow ujące p la
ny ------- . P lan y  biec będą w  m yśl tych  założeń po dwóch torach:
poprzez związki i zrzeszenia społeczne oraz po drabin ie w szyst
kich instancji zarządu k ra jem ” 160.

Powyższe poglądy nie należały ani do nowych, ani też orygi
nalnych, opracow anych po raz p ierw szy przez WRN, zasad orga
nizacji gospodarki po zwycięstwie rew olucji. Tw órcą ich była 
praw ica socjaldem okratyczna na Zachodzie już  na początku 
XX wieku.

W najbardziej rozw iniętej postaci przedstaw ił je  K arol K autsky 
w w ydanej po zw ycięstw ie rew olucji w  Rosji pracy  pt. Socjali
zacja i rady robotnicze. K w itu jąc jedynie pozytyw y upaństw o
w ienia przem ysłu, większość sw ych rozw ażań pośw ięcił au tor 
omówieniu „w ad” nacjonalizacji. W ysunął on przede w szystkim  
tezę, że: „Państw o nie jest organizacją gospodarczą, lecz w  pierw 
szym  rzędzie organizacją w ładzy”, że: „U państw ow ienie p rze
m ysłu byłoby połączone z w ielką niekorzyścią dla społeczeństwa, 
zm niejszając w ydajność p racy” , oraz że: „N iew iele zm ieniłoby 
się położenie robotnika, gdyby m iejsce pryw atnego kap italisty  
zajęła b iu rokracja  państw ow a” .

W części „konstruk tyw nej” swego program u K autsky  propo
nował, aby nie dopuścić do przejęcia fab ryk  przez „biurokrację 
państw ow ą” i dążyć do tego, by, „każda gałąź produkcji, k tó ra  
z rąk  pryw atnych  kapitalistów  przechodzi na własność państw a 
lub gm iny, była w  ten  sposób zorganizowana, by robotnicy, kon
sum enci i św ia t nauki mogli m ieć decydujący w pływ  na ksz tał
tow anie się procesu produkcji” 161.

Również w  zaran iu  w ładzy radzieckiej w ypadło zwalczać Le- 
ninowi podobne tendencje, reprezentow ane wówczas przez ugru
pow ania anarchosyndykalistyczne.

Niezależnie od pozycji, z jak ich  atakow ały  one stw orzony przez 
partię  bolszewicką system  zarządzania przem ysłem , oraz od kon
kre tnych  rozwiązań, jakim i chciano go zastąpić, w spólnym  dą
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żeniem  w szystkich „k ry tyków ” było przekształcenie w łasności 
ogólnonarodowej w  form ę własności grupow ej i odrzucenie za
sady centralizm u dem okratycznego, jako podstaw ow ej zasa
dy organizacji gospodarki narodow ej w  socjalizmie, drogą cał
kowitego w yodrębnienia ap ara tu  zarządzania gospodarką i prze
ciw staw ienia go organom  w ładzy robotniczo-chłopskiego państw a.

W cielenie w  życie tych koncepcji oznaczałoby ogrom ny krok 
wstecz w  rozw oju społeczeństwa. Podryw ałoby bowiem podstaw y 
gospodarki planow ej i torow ało drogę ew olucji ku kapitalizm ow i. 
P isał o tym  Lenin w 1921 roku, charak teryzu jąc isto tę  sporu 
m iędzy kom unizm em  a syndykalizm em  w  kw estii zasad organi
zacji przem ysłu: „kom unizm  mówi: aw angarda p ro le taria tu , p a r
tia  kom unistyczna, k ie ru je  bezparty jnym i m asam i robotników , 
uśw iadam iając, przygotow ując, ucząc, w ychow ując te  m asy 
(„szkoła” kom unizm u), początkowo robotników , a potem  i chło
pów, po to, ażeby mogły one doprowadzić i doprow adziły do sku
pienia w  sw ych rękach pełnego zarządu gospodarką narodową.

Syndykalizm  przekazuje m asom  bezparty jnych robotników , po
dzielonych w edług branż, zarządzanie gałęziam i przem ysłu („cen
tra ln e  zarządy i cen tra le”), p rzekreślając tym  sam ym  nieodzowną 
potrzebę istnienia partii, nie prow adząc d ługotrw ałej pracy  ani 
w  dziedzinie w ychow yw ania mas, an i w  dziedzinie faktycznego  
skupiania w  ich  rękach  pełnego  zarządu gospodarką narodo
wą” 162.

Pow stająca w  Polsce w ładza ludow a odrzuciła możliwość za
stosow ania po w ojnie zasad organizacji przem ysłu, propagow a
nych przez WRN. Z politycznego p u n k tu  w idzenia groziły one 
niebezpieczeństw em  rozbicia sił k lasy robotniczej w  przełom o
wym  m om encie w alki o likw idację politycznego i ekonomiczne
go panow ania burżuazji.

W konkretnych w arunkach  ekonomicznych i organizacyjnych, 
w  jakich znalazł się nasz k ra j bezpośrednio po w yzw oleniu spod 
okupacji hitlerow skiej, przyjęcie syndykalistycznych koncepcji 
WRN, negujących potrzebę istn ienia w  rękach państw a ośrodka 
dyspozycji gospodarczej, oznaczałoby praktycznie  uniem ożliw ie
nie przezw yciężenia istn iejących trudności, a co gorsza, spowo
dow ałoby pogłębienie istniejącego chaosu, rozprężenia i dopro
wadziło do anarchii.
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W śród lewicy socjalistycznej w k ra ju  i na em igracji tego ro
dzaju koncepcje spotkały  się z ostrą k ry tyką . W licznych a rty 
kułach polem icznych wskazywano, że w  u stro ju  socjalistycznym , 
w  w arunkach wysoko w yspecjalizow anej p rodukcji przem ysło
wej, planow anie m usi być cen traln ie  kierow ane. System  planu 
centralnego n ie  oznacza natom iast nieuchronności rozw oju biuro
k racji i d y k ta tu ry  gospodarczej państw a.

Także w  ruchu  ludowym , szczególnie w  końcowym  okresie 
okupacji, raz po raz odzywały się głosy kry tyczne wobec koncep
cji tzw . „związków branżow ych”.

K ry ty k a  ta  podkreślała przede w szystkim  niesłuszne odryw a
n ie form  organizacji przem ysłu  od charak teru  przeobrażeń spo
łecznych w całej gospodarce. Oto co czytam y w  jednym  z a rty 
kułów  zamieszczonych w  roku 1944 na łam ach pism a SL-Roch — 
„Polska Ludow a” : „Nie wszyscy ludzie u nas w yczuw ają, z czym 
po w ojnie będzie można w yjść na św iatło  dzienne, a z czym nie: 
oto w m rokach konspiracji n iek tóre grupki polityczne, czy tzw. 
przedstaw iciele sfer gospodarczych —  nie kontrolow ani przez 
szeroki ogół — przygotow ują różne p ro jek ty  przyszłej organiza
cji życia gospodarczego, z których w ynika niezbicie, że chcieliby
oni system  kartelow y znacznie sp o tęg o w ać  . Cel te n  pragną
osiągnąć przez tzw. związki branżow e, k tó re  m iałyby podstaw ę 
sam orządow ą, czyli m iałyby charak te r publiczno-praw ny. Te 
związki branżow e opierałyby się w yłącznie na p ryw atnych  przed
siębiorstw ach, k tó re  przy  naw et dość daleko idącym  nadzorze 
państw ow ym  po trafią  być czynnikiem  decydującym  w  życiu go
spodarczym ” 163.

Każda z partii obozu londyńskiego w iązała ściśle sw oje poglą
dy w  spraw ie zasad ustro jow ych przem ysłu  po w ojnie i form  je
go organizacji z ogólną koncepcją w alki o w ładzę i założeniami 
program u, k tó ry  p ragnęła realizow ać w wyzwolonej Polsce.

Dlatego też krach  tych  generalnych koncepcji, spowodowany 
ogólnym  rozw ojem  w ydarzeń w  k ra ju  w połowie 1944 roku i po
w staniem  PK W N  jako w ładzy rew olucyjno-dem okratycznej, 
oznaczał zarazem  zdezawuowanie n ierealnych czy w ręcz fałszy
w ych poglądów w  spraw ie system u organizacji przem ysłu. Za
m iast nich należało m ożliwie najszybciej określić now e zasady 
funkcjonow ania ap a ra tu  produkcyjnego w  przem yśle na wszy
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stkich jego szczeblach: w skali przedsiębiorstw a, rejonu, branży 
i k ra ju . Ogólny k ierunek  te j pracy w yznaczała generalna linia 
polityki rządu i p a rtii obozu dem okratycznego. P rak tyczna jej 
realizacja nastręczała niem ało trudności.

Przem ysł w ym agał nowych form  organizacji, innych od tych, 
jak ie  posiadały w ielkie koncerny niem ieckie czy etatystyczne 
przedsiębiorstw a w Polsce przed w rześniow ej. Potrzeba ta  w yni
kała przede w szystkim  z zasadniczo odm iennych zasad ustro jo
wych, w  oparciu o k tó re zaczynał przem ysł funkcjonow ać po 
wojnie.

A ktyw  gospodarczy, k ieru jący  oddolnym  ruchem  zabezpiecza
nia i u rucham iania fabryk, oczekiwał szybkiej odpowiedzi na 
szereg zasadniczych pytań , nasuw ających się w toku budowania 
nowego apara tu  przem ysłowego. Chciał on wiedzieć: Na jakich 
w zorach należy oprzeć organizację przem ysłu  w  Polsce demo
kratycznej? W jakim  stopniu może być tu  p rzydatny  s ta ry  apa
ra t  gospodarczy, ukształtow any w okresie m iędzyw ojennym  
i w  latach okupacji? Czy w  ram ach ogólnych zasad przyjętego 
system u zarządzania m ożliwe jes t w prow adzenie różnorodnych 
form  organizacji w  poszczególnych gałęziach przem ysłu?

Podstaw ow e zasady organizacji przem ysłu nakreśliło  lutowe 
plenum  KC P P R  w  1945 roku.

W ychodząc z obiektyw nej konieczności planowego kierow nic
tw a przejętą  przez państw o gospodarką, p lenum  uznało za ko
nieczne u tw orzenie jednolitej i scentralizow anej adm inistracji 
przem ysłow ej, zrzeszającej w  centralnych zarządach i zjednocze
niach w szystkie fabryk i danej b ranży bądź zakłady znajdujące 
się na określonym  terenie.

Równocześnie, w raz ze stw orzeniem  scentralizow anego syste
m u dyspozycji gospodarczej, K om itet C entralny  PPR  postulow ał 
kom ercjalizację stosunków  w ew nątrz  sektora państwowego. 
Podkreślając potrzebę stosow ania rentow ności jako podstaw o
wego k ry te riu m  oceny działalności przedsięb io rstw  państw o
wych, plenum  żądało przyznania szerokiego zakresu  sam odziel
ności poszczególnym zakładom  przem ysłow ym  oraz ich zrzesze
niom.

W kształtow aniu  nowego system u zarządzania przem ysłem
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istn iała pew na możliwość adap tacji starych  form  organizacji w y
twórczości.

Ogólna jednak  koncepcja pow ojennej organizacji przem ysłu 
m usiała być stw orzona od nowa.

O lbrzym ią pomoc w tej dziedzinie stanow iły nagrom adzone, bez 
m ała trzydziestoletnie, doświadczenia radzieckie. N ie p rze jm u
jąc m echanicznie gotowych rozw iązań i wzorów, specyficz
nych chociażby ze w zględu na odm ienną s tru k tu rę  i rozm iar 
przem ysłu oraz rozległe obszary, na jakich  by ł on tam  roz
mieszczony, w szerokim  zakresie przy jęto  dośw iadczenia p ierw 
szego k ra ju  socjalistycznego, k tó re dopomogły w  określeniu 
własnego system u organizacji przem ysłu  w  Polsce.

Form y organizacji przem ysłu  po w ojnie uzależnione zostały 
w  pierw szym  rzędzie od wielkości przedsiębiorstw  i charak teru  
własności. P rzy jm ując  za podstaw ę powyższe k ry te ria  podziału 
przem ysłu, w yodrębniano wówczas:

I. P rzem ysł posiadający znaczenie ogólnopaństw owe, a sk ła
dający się z zakładów  pracy będących własnością państw a lub 
pozostających pod zarządem  państw ow ym .

Przedsiębiorstw a doń należące połączono w  ogólnopolskie zje
dnoczenia przem ysłu, zbudow ane na płaszczyźnie branżow ej lub 
branżow o-tery torialnej, w zależności od liczebności zakładów 
pracy w  odnośnej gałęzi przem ysłu.

Z jednoczenia przem ysłow e podporządkow ano C entralnym  Za
rządom  P rzem ysłu , zrów nanym  pod w zględem  organizacyjnym  
z D epartam entam i M inisterstw a Przem ysłu.

II. P rzem ysł posiadający znaczenie miejscowe, a składający 
się z zakładów  stanow iących własność państw a lub znajdujących 
się pod zarządem  państw ow ym .

P rzedsiębiorstw a zaliczone do te j kategorii podporządkowano 
W ojewódzkim  Zjednoczeniom  P rzem ysłu  Miejscowego, k tó re  pod
legały z kolei W ojewódzkim  D yrekcjom  P rzem ysłu  M iejscowe
go —  jednostkom  in tegraln ie  zw iązanym  z odpowiednim i U rzę
dam i W ojewódzkim i. Zw ierzchni nadzór nad tym  przem ysłem  
spraw ow ał D epartam ent P rzem ysłu  Miejscowego —  M inisterstw a 
P rzem ysłu.

III. P rzem ysł spółdzielczy, p ryw atny  oraz w arsz ta ty  rzem ie
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ślnicze podlegały poprzez odpowiednie organizacje spółdzielcze, 
Izby Przem ysłow o-H andlow e oraz Cechy i Izby Przem ysłow e De
partam entow i Przem ysłu  Spółdzielczego, P ryw atnego  i Rzemio
sła M inisterstw a Przem ysłu  (Zob. tablicę na następnej stronie).

K luczowe gałęzie przem ysłu  podległego M inisterstw u P rzem y
słu  zorganizow ane zostały w czternastu  centralnych zarządach. 
B yły to: C en tralny  Zarząd Przem ysłu: W ęglowego, Hutniczego, 
Energetycznego, P aliw  Płynnych, Chemicznego, Cukrowniczego, 
W łókienniczego, Papierniczego, Skórzanego, Drzewnego, M etalo
wego, M ateriałów  Budowlanych, E lektrotechnicznego, Zbroje
niowego. S tru k tu rę  i organizację tych  zarządów  dostosowano do 
charak teru  produkcji, ilości przedsiębiorstw  i ich dyslokacji, 
stopnia pow iązania z innym i dziedzinam i wytwórczości w k ra 
ju  itd. W idać to w yraźnie na przykładzie om aw ianych przez nas 
trzech podstaw ow ych gałęzi przem ysłu  — górnictw a, hu tn ictw a 
i przem ysłu włókienniczego.

W szystkie przedsiębiorstw a przem ysłu węglowego na teren ie  
k raju , zarówno w  jego granicach te ry to ria lnych  sprzed 1939 roku, 
jak  i na Ziemiach Odzyskanych, zostały prze ję te  pod zarząd pań
stwow y. Zarządzeniem  M inisterstw a Przem ysłu  z dnia 24 lutego 
1945 roku pow stał C en tralny  Zarząd P rzem ysłu  W ęglowego z sie
dzibą w  Katowicach, pow ołany do „kierow ania całokształtem  go
spodarki węglowej Rzeczypospolitej Po lsk iej” .

Dla realizacji zasad gospodarki planow ej w  zakresie przem ysłu 
węglowego CZPW  utw orzy ł tzw. Rejonow e Z jednoczenia P rze
m ysłu Węglowego. K ażde z jedenastu  zjednoczeń przejęło kopal
nie i zakłady przem ysłu węglowego (elektrow nie, brykietow nie, 
koksow nie itp.), zgrupow ane terenow o wokół siedziby Zjedno
czenia i zw iązane n atu ra lnym i węzłam i gospodarczymi (wspól
nota połączeń kom unikacyjnych, źródeł energii itd.), niezależnie 
od tego, czy zakłady te  stanow iły przed w ojną własność jednego 
koncernu, czy też k ilku  przedsiębiorstw  w ielkokapitalistycznych.

Dla uspraw nienia produkcji i zm niejszenia trudności, k tó re  po
jaw iły się w  zw iązku ze zm ianą źródeł zaopatrzenia przem ysłu 
węglowego, zaistn iała konieczność p rodukcji części zapasowych 
urządzeń i m aszyn w e w łasnym  zakresie. C en tralny  Zarząd 
P rzem ysłu  W ęglowego utw orzył w  tym  celu tzw . Zjednoczenia 
Pomocnicze, k tó re  przejęły  pod zarząd państw ow y szereg firm
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ZASADY O RGA N IZA CJI PRZEM YSŁU W POLSCE W 1945 ROKU 
M INISTERSTW O PRZEMYSŁU

D epartam enty: Ekonom iczny. F inansow y, Zaopatrzenia, 
O rganizacyjno-A dm inistracyjny

C entra lne Zjednoczenia
H andlow e Przem ysłow e

W ojew ódzkie
W ydziały

Przem ysłow e

O rganizacje
Przem ysłow e
Spółdzielcze

D yrekcja P rzem ysłu  
M iejscowego
I

Związki
Sam orządowo-
T erytorialne

Z jednoczenia
Przem ysłu

M iejscowego

Zakłady
P racy

Zakłady
P racy

Zakłady
Pracy

Zakłady
Pracy

C entralne Zarządy 
Przem ysłow e (14)

D epartam ent
P rzem ysłu

M iejscowego

D epartam ent Rzem io
sła, P rzem ysłu  P ry 
w atnego i Spółdziel

czości

Izby P rze 
mysłów o- 
H andlow e

Zrzeszenia
Przem ysłu

P ryw atnego

I

Zakłady
P racy

Izby
R zem ieślnicze

Cechy

Zakłady
P racy

Powyższy schem at przedstaw ia jedynie kom órki organizacyjne, sp raw u jące  zarząd i kontro lę przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w  Polsce w  1945 roku. Nie odzw ierciedla n atom iast zasad ich w zajem nego pow iązania i w spół
zależności.



i przedsiębiorstw  w ykonujących czynności pomocnicze dla p rze
m ysłu węglowego.

W celu scentralizow ania zakupu urządzeń i dostaw  m ateriałów  
potrzebnych dla przem ysłu węglowego pow stała C entrala  Za
opatrzenia M ateriałow ego Przem ysłu  W ęglowego. Z byt w ęgla 
i innych produktów  przem ysłu węglowego znajdow ał się w  rę 
kach pow ołanej uchw ałą R ady M inistrów  C entrali Z bytu P ro 
duktów  P rzem ysłu  Węglowego.

Oprócz w ym ienionych wyżej jednostek organizacyjnych CZPW  
posiadał ponadto szereg kom órek zajm ujących się spraw am i orga
nizacji badań naukow ych w  górnictw ie, szkoleniem  kadr, opieką 
socjalną nad pracow nikam i itd.

Ja k  stw ierdzały wówczas kierow nicze czynniki polskiego gór
nictw a, ideą przew odnią organizacji przem ysłu węglowego była 
planowość i scentralizow anie dyspozycji zarówno w zakresie p ro
dukcji, jak  i w zakresie zbytu  węgla. Miała ona na celu oszczędne 
obchodzenie się z m ateriałam i i urządzeniam i, w ykluczenie wza
jem nej konkurencji na ry n k u  i praw idłow y rozdział uzyskanych 
m ateriałów  pom iędzy zjednoczenia.

P rzyjęcie powyższych zasad jako podstaw y organizacji i dzia
łalności przem ysłu  węglowego, w w arunkach istnienia rew olu
cyjnej w ładzy ludu pracującego w  Polsce, oznaczało kształtow a
nie się nowych form  ustrojow ych —  typow ych dla gospodarki so
cjalistycznej.

O rganizacja przem ysłu włókienniczego różniła się pod pew ny
mi względam i od omówionego system u zarządzania górnictwem . 
Różnice te  w ynikały  z odm iennej s tru k tu ry  przem ysłu  i dużego 
rozproszenia na  teren ie  k ra ju . Pow ołany na przełom ie stycznia 
i lutego 1945 roku C entralny  Zarząd Przem ysłu  W łókienniczego 
(z siedzibą w  Łodzi) m iał za zadanie „koordynow anie działal
ności wszystkich gałęzi przem ysłu w łókienniczego”.

Duża ilość zakładów (ponad 800), szeroki asortym ent produk
cji, odm ienne w arunki zaopatrzenia i zbytu w  każdej z branż 
w ym agały innych form  organizacyjnych aniżeli zjednoczenie te 
ry to rialne. U w zględniając tę  potrzebę, już w  lu tym  1945 roku 
zorganizow ane zostały w  ram ach CZPWł. tzw. dyrekcje b ran 
żowe. '

B yły to: D yrekcja Przem ysłu  Bawełnianego, W ełnianego, Dzie
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wiarsko-Pończoszniczego, W łókien Łykowych, Jedw abniczo-G a- 
lantery jnego, K onfekcyjnego oraz Z jednoczenie Ogólnokrajow e 
Przem ysłu  W łókien Sztucznych i Zjednoczenie F ab ryk  A rtykułów  
i Tkanin Technicznych. Nie były  one jakim ś dodatkow ym  ogni
wem m iędzy centralnym  zarządem  a przedsiębiorstw em , lecz je
dynie jego częścią składową, w yspecjalizow aną w złożonej p ro
blem atyce technicznej i gospodarczej sw ej branży. Zjednoczenie 
pozostawało jednostką bezpośrednio nadrzędną wobec przedsię
biorstw a. Zm ienił się ty lko  jego zasięg działania. Zjednoczenia 
w przem yśle w łókienniczym  p rzy ję ły  charak ter tery to riaIno- 
-branżow y. (Np. B ielskie Zjednoczenie Przem ysłu  W ełnianego, 
Zjednoczenie Przem ysłu  K onfekcyjnego w  P oznaniu  itd.). Do ich 
zadań należała kontro la w ykonania p lanu produkcyjnego i gospo
dark i m ateriałow ej zakładu, nadzór nad  stanem  w ydajności i bez
pieczeństw a pracy oraz troska o szkolenie kadr pracow niczych 
i św iadczenia socjalne załóg.

Liczba zjednoczeń w  poszczególnych branżach była różna. Za
leżała ona od ilości przedsiębiorstw , ich rozm ieszczenia oraz zna
czenia dla gospodarki k ra ju . W tych branżach, w  k tórych  istn ia
ły  kluczowe zakłady włókiennicze, zjednoczenia m iały nieco ogra
niczony zasięg działania, zakłady podlegały bowiem  bezpośrednio 
dyrekcji.

Jednostkam i pomocniczymi, podporządkow anym i C entralnem u 
Zarządowi Przem ysłu  W łókienniczego, były  ponadto: C entrala 
K rajow a Surow ców W łókienniczych, C entrala T eksty lna (prow a
dząca zbyt produktów  gotowych) oraz C entrala  Zaopatrzenia Ma
teriałowego.

Dążeniem tw órców  nowego system u organizacji przem ysłu 
włókienniczego, stworzonego bezpośrednio po w yzw oleniu k raju , 
było jak  najpełn iejsze uwzględnienie, w stosunkow o elastyczny 
sposób, ówczesnych potrzeb oraz stanu  gospodarki k ra ju . „Nie 
w staw iliśm y naszej organizacji w sztyw ne, często ty lko  teore
tycznie uzasadnione ram y elaboratów  organizacyjnych m in ister
stw a — pisał w  sw ym  spraw ozdaniu C entralny  Zarząd P rzem y
słu  W łókienniczego. —  Stw orzyliśm y ap ara t żywy, p racujący  
harm on ijn ie  i w ykazujący prak tyczn ie  swą dojrzałość do spro
stania  tym  problem om  i zadaniom , k tó re  państw o nakłada na p rze
m ysł w łókienniczy. Dotychczasowe dośw iadczenie dowiodło, że
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ta  form a pracy daje nam  pełną gw arancję w ykonania tych  za
dań” 164.

Zasadniczo odm iennych form  organizacji w ym agało hutnictw o.
Ja k  już w spom inaliśm y, h u ty  nasze zostały podzielone przez 

okupanta m iędzy kilka koncernów . Bliższe badania w ykazały, że 
naw et w obrębie jednego koncernu m iały one różną organizację 
w ew nętrzną. B rak  jednolitej linii organizacyjnej, b rak  odpowie
dnio zorganizowanego zakładu, k tó ry  mógłby służyć za wzór dla 
zorganizowania pozostałych hu t, stanow ił następną z kolei tru d 
ność. Trzeba ją  było jak najszybciej usunąć. S tan  dotychczasowy 
nie mógł być u trzym any chociażby ze w zględu na konieczność 
w prow adzenia jednolitego sposobu obliczenia kosztów w łasnych, 
jednolitej sprawozdawczości i jednolitego obiegu dokum entów  
w ew nątrz  hu ty  i na  zew nątrz, w  stosunkach m iędzy h u tą  a  cen
tra lam i zaopatrzenia i zbytu. Mało p rzydatne  były  również 
pierw sze dośw iadczenia zdobyte w  dziedzinie organizacji innych 
gałęzi przem ysłu  w Polsce.

Należało zatem  od podstaw  tw orzyć w łasny system  zarządzania 
hutnictw em . Pow ołane przez rząd w ładze przem ysłow e (począt
kowo pełnom ocnik Rządu Tymczasowego, a następnie od 1. III. 
1945 r. C en tralny  Zarząd P rzem ysłu  Hutniczego), p rzystępując 
do organizacji nowej s tru k tu ry  hu tn ic tw a w  Polsce, przy jęły  na
stępujące w ytyczne:
„1. perspek tyw y upaństw ow ienia w ielkiego przem ysłu,

2. planowość gospodarki państw ow ej,
3. zasadę autom atyczności gospodarczej przedsiębiorstw  sko- 

m erc j alizow any ch,
4. czynnik kontro li i nadzoru państw a w osobie CZPH w  sto

sunku  do jednostek podporządkow anych,
5. cen tralizacja w  obrębie zjednoczeń” 16s.
M ała ilość zakładów  państw ow ych (25), przy w ysokim  stopniu 

ich koncentracji te ry to ria ln e j i dużym  rozm iarze produkcji oraz 
bardziej jednorodnym  charak terze wytwórczości aniżeli w  in
nych gałęziach przem ysłu, pozwoliły stw orzyć znacznie prostszy 
system  organizacji. Dlatego też w  stosunku do podstawowych 
przedsiębiorstw  przem ysłu  hutniczego C entralny  Zarząd sam 
spełniał funkcje  dyspozycyjne i kon tro lne bez pośrednictw a 
ogniw dodatkow ych w  postaci zjednoczeń. Jednocześnie zwięk
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szono kom petencje i upraw nienia sam ych zakładów  pracy, do
puszczając je  do bezpośredniego kon tak tu  z jednostkam i pomoc
niczymi Centralnego Zarządu —  C entralą  Zbytu, Zaopatrzenia, 
Złomu, H utniczym  Przedsiębiorstw em  Budow lanym . Kom órki 
zjednoczeń istn iały  jedynie  dla przedsiębiorstw  posiadających 
usługow y i pomocniczy charak ter dla produkcji podstawowej. 
Były to: Zjednoczenie Przem ysłu  Cynkowego, Z jednoczenie P rze
m ysłu M etali N ieżelaznych, Zjednoczenie Przem ysłu  M ateriałów  
O gniotrw ałych i K opalń Rudy.

Dostosowany do konkretnych  w arunków  przem ysłu  hutniczego 
nowy system  zarządzania zdał w zasadzie swój egzamin. Po k ró t
kim  stosunkowo okresie zabliźniania ran  zadanych przez wojnę, 
już w  połowie 1945 roku  hu tnictw o polskie weszło w  etap  pla
nowej odbudowy i realizacji zadań produkcyjnych w ynikających 
z potrzeb całej gospodarki.

Tw orzenie nowego system u organizacji przem ysłu  następow ało 
łącznie z porządkow aniem  skom plikow anych stosunków  praw 
nych i własnościowych, jak ie  w ytw orzyły  się bezpośrednio po 
w ojnie w  gospodarce k ra ju . W pierw szym  okresie, w  m om encie 
wyzwolenia, dla zabezpieczenia przed rabunkiem  i rozdrapaniem  
przez elem enty zdem oralizow ane i spekulacy jne wzięto pod za
rząd państw ow y nie tylko w ielki i średni przem ysł, ale także 
znaczną ilość poniem ieckich przedsiębiorstw  handlow ych, w ar
sztatów  rzem ieślniczych i drobnych zakładów  produkcyjnych. 
F ak t ten  spow odowany został przede w szystkim  niemożliwością 
szybkiego usta len ia  ty tu łu  własności w  stosunku do w ielu obiek
tów, brak iem  odpowiednich form  praw nych i organizacyjnych 
dla ich działalności bądź najczęściej unieruchom ieniem  z b raku 
właściciela.

Celowość, a naw et konieczność przejęcia tych  przedsiębiorstw  
i zakładów  w  pierw szych tygodniach po w yzw oleniu przez g rupy 
operacyjne i adm in istrację  państw ow ą była oczywista. Pozosta
w ianie natom iast na dłuższy okres te j przym usow ej sy tuacji sta
wało się przeszkodą w  norm alizacji życia gospodarczego k ra ju  
na zasadach określonych w ytycznym i polityki p a rtii i rządu.

Dlatego też, przystępu jąc do organizacji kluczow ych gałęzi



przem ysłu, państw o określiło zarazem  swój stosunek do innych 
dziedzin wytwórczości.

„Uważam}^ —  stw ierdzał re fe ra t m inistra przem ysłu  na II sesji 
KRN —  że w łączenie w skład zjednoczeń przem ysłow ych o ogól- 
nopaństw ow ym  znaczeniu drobnych przedsiębiorstw  u trudn ia  
i ham uje pracę tych zjednoczeń, absorbuje ich uwagę, odryw a
jąc od zasadniczych zadań kierow ania w ielkim  przem ysłem , nie 
dając jednocześnie możliwości rozw inięcia sił produkcyjnych 
k ra ju ” 16G.

W m yśl tego postanowiono, że zakłady handlow e oraz większość 
drobnych i średnich zakładów  przem ysłow ych i rzem ieślniczych 
należy wyłączyć spod kom petencji zjednoczeń o charak terze ogól- 
nopaństw ow ym  i przekazać terenow ym  władzom  przem ysłow ym  
bądź daw nym  właścicielom, względnie też, o ile były bezpańskie, 
oddać na w arunkach dzierżaw y spółdzielczości lub „inicjatyw ie 
p ry w atn e j” .

Podstaw ow ym i k ry teriam i przy  zaliczaniu zakładów  przem y
słowych do odpowiedniej jednostki organizacyjnej była ich w iel
kość, rodzaj i w artość p rodukcji oraz znaczenie dla gospodarki 
k ra ju .

Cały przem ysł kluczowy u ję ty  został w  ram y zarządzania cen
tralnego (poprzez zjednoczenia i cen tralne zarządy) i podporząd
kow any M inisterstw u P rzem ysłu.

Zakłady przem ysłow e, zatrudn iające m niej niż 50 robotników , 
podporządkow ane zostały W ojewódzkim  Zjednoczeniom  P rze
m ysłu  Miejscowego, z w y jątk iem  tak ich  zakładów, jak  zakła
dy optyczne, narzędzi precyzyjnych, instrum entów  pom iaro
w ych itp., posiadających kluczowe znaczenie dla całej gospo
darki. N atom iast zakłady przem ysłow e o charak terze w ybitn ie 
lokalnym , jak  np. żwirownie, cegielnie, betoniarn ie, pracujące 
przew ażnie sezonowo i za trudn ia jące  naw et więcej aniżeli 50 ro
botników , włączone zostały do przem ysłu  terenow ego i podpo
rządkow ane W ydziałom  Przem ysłow ym  Urzędów W ojewódz
kich.

Nowy system  organizacji przem ysłu w  Polsce, mimo że bez
pośrednio n ie decydował o ostatecznym  rezultacie  przem ian 
w  stosunkach własnościowych, stanow ił podstawowy w arunek  
funkcjonow ania na nowych podstaw ach społecznych przejętych
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przez państw o kluczow ych gałęzi gospodarki. Dzięki tem u, że 
w yrastał on z przeobrażeń ustrojow ych, jak ie  dokonały się w P ol
sce, sta ł się w ażnym  narzędziem  w  pogłębianiu zapoczątkowa
nych procesów społeczno-ekonomicznych i kształtow aniu  się 
układu  socjalistycznego w  gospodarce Polski.

Posiadanie przez państw o silnego, sprężyście zorganizowanego 
przem ysłu kluczowego, źródeł surowców i środków  tran sp o rtu  
wzm acniało pozycje ogólnonarodowej w łasności wobec pozosta
łych układów  społeczno-ekonomicznych. Pozw alało ono jedno
cześnie na rozszerzenie ram  działania d la gospodarki pryw atnej, 
bez niebezpieczeństw a narażenia  na szw ank interesów  ogólno
społecznych, z pożytkiem  dla spraw y odbudowy k ra ju .

Stw orzenie now ych zasad organizacji przejętego przez państw o 
przem ysłu było niem ożliw e bez w spółudziału w ykw alifikow anych 
kad r kierow niczych, popierających ogólny k ierunek  przem ian 
dokonujących się w k ra ju . S y tuacja na tym  odcinku była w y ją t
kowo trudna.

W ojna wyniszczyła znaczną część inteligencji polskiej —  w  tym  
również inteligencji technicznej.

Tak np. w  górnictw ie z ogólnej liczby 700 inżynierów  pracu
jących przed w ojną w przem yśle węglow ym  pozostało zaledwie 
300 osób.

W ielu inżynierów  i techników  zostało zm obilizowanych do woj
ska. Część ich stanęła  do pracy w fabrykach po zakończeniu dzia
łań  w ojennych. Część zaś, szczególnie spośród tych, k tórzy  
w alczyli w  form acjach polskich na Zachodzie, pow róciła do k ra 
ju  znacznie później, bądź naw et pozostała na sta łe  za granicą.

W większości fabryk , k tó re  znajdow ały się w  G eneralnej G u
berni, zachodziła konieczność zm iany kierow nictw a. W zakła
dach skonfiskow anych przez okupanta dyrek toram i byli najczę
ściej Niemcy, k tó rych  większość uciekła do Rzeszy w raz z w y
cofującym i się w ojskam i. Załogi robotnicze, przejm ując w  swe 
ręce hu ty , kopalnie, przedsiębiorstw a przem ysłow e, zapobiegały, 
jak w iem y, pow rotow i daw nych właścicieli i ich pow ierników  
spośród przedw ojennej adm inistracji.

W żadnym  ze znanych nam  w ypadków  w łaściciel fabryk i nie 
wchodził naw et w skład trzyosobow ych dyrekcji, k tó re  tw orzone 
były bezpośrednio po w ojnie. Na kierow ników  tych  zakładów
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w ybierano najczęściej ludzi spośród m iejscow ej kadry  technicz
nej.

O w iele trudn ie jsze  było obsadzenie stanow isk kierow niczych 
w fabrykach na teren ie  Ziem Odzyskanych, gdzie Polaków  bądź 
to w ogóle nie było, bądź jeżeli pracow ali w  przem yśle, to tylko 
jako robotnicy. W odniesieniu do tych  setek przedsiębiorstw  za
chodziła konieczność „im portu” k ad ry  kierow niczej z centralnych 
rejonów  k ra ju .

Potrzeby w  te j dziedzinie były  ogromne. W ładze przem ysłowe 
mogły pokryć zaledw ie trzecią ich część. Pozostaw ienie fabryk  
bez odpowiedniego kierow nictw a było w ręcz niem ożliwe 1 n ie
korzystne zarów no z gospodarczego, jak  i politycznego punk tu  
widzenia.

Dobór i przygotow anie potrzebnych kadr dla przem ysłu w y
m agały opracow ania generalnego p lanu realizacji tego zadania. 
K om itet C en tralny  PPR  w  w ydanej 17 m arca 1945 roku in strukcji 
nakreślił jego podstawowe założenia.

W ytyczne p a rtii dotyczyły w  zasadzie dwóch zagadnień:
—  k ry teriów  doboru i obsady stanow isk kierow niczych w  fa

brykach  i w aparacie przem ysłow ym ;
—  szkolenia nowych kad r kierow niczych przem ysłu.
Myślą przew odnią w ydanego w te j spraw ie dokum entu  była 

potrzeba um iejętnego kojarzenia p rzy  obsadzie dyrekcji zakła
dów: w iedzy i um iejętności kierow ania przem ysłem  sta re j in te
ligencji technicznej z rew olucyjnym  zapałem, ofiarnością i po
litycznym  dośw iadczeniem  klasy robotniczej.

P a rtia  dostrzegała i pozytyw nie oceniła rolę i udział inteligen
cji technicznej w  przełom owych dniach przejm ow ania przem ysłu 
w  ręce narodu. Za m ożliwe, a zarazem  konieczne, uw ażała rów 
nież ścisłą w spółpracę z in teligencją w  dalszej fazie pokojowej 
odbudowy gospodarki narodow ej:

„ Bez udziału inteligencji p rodukcja n ie m oże być ani
uruchom iona, ani należycie prow adzona —  stw ierdzał w  w ydanej 
instrukcji K om itet C entralny  PPR . —  Trzeba prow adzić w alkę 
z nastro jam i, że klasa robotnicza może rozwiązać zadania w y
tw órcze bez specjalistów . Trzeba, aby adm inistratorow ie, inży
nierow ie i technicy byli postaw ieni w w arunkach pozw alających
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im na pełne zastosowanie sw ych sił w in teresie  gospodarki naro
dow ej” 1G7.

Troska partii o przyciągnięcie in teligencji technicznej i w łącze
nie jej do aktyw nego w spółudziału w  uruchom ieniu  przem ysłu  
znalazła swój konkre tny  w yraz w  obsadzie stanow isk kierow ni
czych. W połowie 1945 roku funkcje  dyrektorów  naczelnych, 
technicznych i adm inistracyjnych w  centralnych zarządach, zje
dnoczeniach oraz w kluczow ych zakładach przem ysłow ych 
w większości w ypadków  spraw ow ali inżynierow ie bądź ekono
miści z wyższym  w ykształceniem .

Bardzo charak terystyczna jest pod ty m  w zględem  ankieta 
uczestników I Ogólnopolskiej K onferencji Przem ysłow ej obra
dującej w  dniach 2— 3. VI. 1945 r. Na ogólną liczbę 428 osób bio
rących w niej udział 164 stanow ili inżynierow ie różnych specjal
ności, z k tó rych  ponad 90% pełniło  kierow nicze funkcje  w  prze
myśle.

Nie wszędzie stosunek poszczególnych organizacji i instancji 
p arty jnych  do in teligencji zgodny by ł z zasadniczym  stanow i
skiem  i lin ią generalną PPR. Szczególnie w pierw szym  okresie 
po w yzw oleniu część kom itetów  fabrycznych i k ieru jących ich 
działalnością robotników  (często należących do PPR) niechętnie 
bądź z nieufnością odnosiła się do kadry  inżynieryjno-technicz
nej. W nieco szerszej skali zjaw isko to w ystąpiło  na terenach  
tzw. „ziem w cielonych” i przede w szystkim  wobec tych  dy rek to
rów i kierow ników , k tó rzy  przychodzili z zew nątrz do przeję
tych, a często naw et uruchom ionych już przez załogę zakładów 
pracy. Mimo iż w ypadki te  nie przybra ły  masowego charakteru , 
Polska P a rtia  Robotnicza oceniła je  jako w yjątkow o szkodliwe 
i niebezpieczne.

W w arunkach stosunkow o silnych tendencji sekciarskich, ja 
k ie u jaw niły  się w  dołowych ogniwach partii, istn iała realna 
groźba podważenia w zajem nego zaufania i w spółpracy między 
podstaw ow ą częścią inteligencji technicznej a w ładzą ludową.

P roblem  ten  p rzew ijał się w  refe ra tach  i w ielu w ystąpieniach 
w  dyskusji na p lenum  m ajow ym  KC i I K rajow ej N aradzie A kty
w u PPR . Jako drobnom ieszczańską utopię określono pogląd, że 
można rządzić ta k  skom plikow anym  aparatem , jakim  jes t obec
nie przem ysł, bez ludzi w iedzy i techniki. W skazywano na p rzy 
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kład Rosji w 1917 roku. W ładza radziecka przeżyła wówczas cięż
ki sabotaż inteligencji, k tó ra  odeszła od niej i k tó rą  trzeba było 
zdobywać, w yłuskiw ać po jednym , co kosztowało opóźnienie wie
lu la t w odbudowie. N arada m ajow a zalecała wciągnięcie in teli
gencji do pracy  przy odbudowie k ra ju . „Pow inniśm y mieć oczy 
o tw arte  na dobrych i złych, odrzucić złych i wrogów, a przy
ciągnąć takich, k tórzy  będą rozum ieli wym ogi chwili, chociażby 
się jeszcze w ahali, i trzeba stw orzyć w arunki takie, żeby się czuli 
dowódcami w produkcji” IC8.

Z drugiej strony, spraw ujący kierow nicze funkcje  fachowcy 
nie zawsze w yw iązyw ali się z nałożonych nań obowiązków. Część 
ich w ykazyw ała w  ten  sposób swój niechętny bądź niekiedy ne
gatyw ny stosunek do dokonujących się w  przem yśle przeobra
żeń. W iększość kadry  inżynieryjno-technicznej stanow ili jednak 
ludzie, k tórzy generaln ie  opowiedzieli się za w ładzą ludową, na
tom iast nie zawsze i od razu  rozum ieli w ynikające stąd  wnioski 
dla swego postępow ania bezpośrednio w zakładzie pracy.

D latego palącą spraw ą, obok zadań pozyskania i właściwego 
w ykorzystania sta re j kadry  kierow niczej, było w ysunięcie na czo
łowe stanow iska w  przem yśle najzdolniejszych robotników , m aj
strów , techników  —  w yróżniających się zarówno kw alifikacjam i, 
jak  rów nież ofiarnością i osobistym  zaangażowaniem  w  odbudo
wie przem ysłu.

„ Fachowców nam  brak, tym  bardziej fachowców demo
kratów , i d latego na kierow nicze stanow iska awansować pow in
niśm y zdolnych robotników  — pisał organ KW  PPR  w K atow i
cach, „T rybuna Robotnicza” . —  Na czele h u t i kopalń stanąć 
m uszą ludzie związani z k lasą robotniczą, bo n ik t bardziej ofiar
n ie niż w łaśnie oni nie będzie w alczył o odbudowę życia gospo
darczego państw a robotników , chłopów i inteligencji pracującej. 
R obotnicy-dyrektorzy po trafią  zmobilizować entuzjazm  pracy
m as ro b o tn ic z y c h  . N ie zawsze dyrek torem  fabryk i m usi
być inżynier, lepiej oczywiście, jeśli d y rek to r jes t inżynie
rem  --------” 17°.

Polska P a rtia  Robotnicza i K om isja C entralna Związków Za
wodowych, k tó re  w ystąpiły  z tą  inicjatyw ą, przedsięw zięły jedno
cześnie odpowiednie środki dla przeszkolenia w ybranych przez 
załogi kandydatów .
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Już w  kw ietn iu  1945 roku utw orzono pierw sze dwa kursy: 
jeden w Łodzi dla w łókniarzy  i przyszłych kierow ników  prze
m ysłu chemicznego, drugi w K atow icach dla potrzeb hu tnictw a 
i przem ysłu węglowego.

Początkowo czas ich trw an ia  wynosił 3 m iesiące. Dla następ
nych tu rnusów  zwiększono czas nauki do 5— 6 miesięcy.

P rogram  kursów  obejm ował m. in. tak ie  przedm ioty, jak : po
lityka gospodarcza i społeczna państw a na teren ie  przem ysłu, 
organizacja w ew nętrzna przedsiębiorstw a, ogólne wiadomości 
o pieniądzu i kredycie, podstaw y rachunkow ości, zasady kalku
lacji przem ysłow ej, planow anie w  przedsiębiorstw ie przem ysło
wym, ogólne zasady organizacji pracy, ogólne wiadomości z eko
nomii.

W erbunkiem  kandydatów  zajęły się rady  zakładow e oraz in
stancje  p a rty jn e  (sekretarze przem ysłow i KW  i KM  PPR), dążąc 
do w yboru najlepszych spośród w ysuniętych przez załogi p ra 
cowników. W ładze przem ysłow e (M inisterstw o Przem ysłu), w y
rażając zgodę na udzielenie kandydatom  płatnych  urlopów  na 
czas trw ania kursu , stw orzyły d la uczących się niezbędne w a
runki m aterialne.

W ciągu trzech ' pierw szych miesięcy przeszkolono łącznie 280 
osób. W stosunku do najpilniejszych potrzeb ilość ta  była bardzo 
niew ystarczająca.

Tym  bardziej nie była ona duża, jeśli w eźm iem y pod uwagę, 
że nie wszyscy absolwenci kursów  m ogli być aw ansow ani oraz 
że znaczna ich część powróciła do sw ych fabryk. Tymczasem, 
w  sam ym  tylko czerw cu 1945, D epartam ent K adr M inisterstw a 
Przem ysłu  zapotrzebow ał 500 w yszkolonych robotników , m ogą
cych pełnić funkcje  kierow ników  oddziałów bądź naw et d y rek 
torów  m niejszych zakładów.

Rozmieszczenie części przeszkolonych na kursach robotników , 
k tó ra o trzym ała nom inacje na stanow iska kierow nicze w  poszcze
gólnych gałęziach przem ysłu, przedstaw iało się następująco: 
(Zobacz tabelkę na  następnej stronie).

D latego też, obok te j form y przygotow ania nowych kadr, nie
zbędne było szybkie w ysunięcie na stanow iska kierow nicze 
w  przem yśle znacznie w iększej liczby robotników  i stw orzenie 
im odpowiednich w arunków  do zdobycia niezbędnych kw alifi-
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S t a n o w i s k o :

P r z e m y s ł
ogółem

d y re k 
to rzy  

z je d n o 
czeń 

1 z-cy

k ie ro w 
nicy

fa b ry k

k ie ro w 
niczy

p erso n e l

k ierow 
nicy

dzia łów
In n e  •)

Węglowy 5 — — 1 1 3
H utnictw o 3 2 — _ _ 1
Zbrojeniow y
M ateriałów

7 1 — — 4 2

budow lanych 14 — 7 1 4 2
M etalow y 23 — 3 4 6 10
Elektrotechniczny 2 — — 1 — 1
Chemiczny 1 — 1 — — —
W łókienniczy 51 4 8 7 26 6
Cukrow niczy 4 2 2 — — —
Papiern iczy 1 — 1 — — —
Energetyczny 2 — 1 — 1 —

113 9 23 14 42 25

• Inne — to stanowiska niższe od kierownika działu, np. awans robotnika na 
m ajstra.

kacji, bez odryw ania od pracy (kursy, szkoły w ieczorowe itp.). 
Tak np. w sam ym  ty lko górnictw ie zorganizowano w  1945 roku 
44 k u rsy  3- i 6-miesięczne, na k tó rych  przeszkolono 1 563 osoby.

Środki te  m iały przyspieszyć proces form ow ania się nowej in
teligencji technicznej i uzupełnić dotkliw y brak  kadr, spowodo
w any wojną. Jednocześnie m iały one wnieść cenny ładunek  ofiar
ności, zapału i dem okratyzm u do środow iska „oficerów  pro
dukcji” .

Na ogólnonarodowy aspekt te j sp raw y zw racał uw agę re fe ra t 
o zasadach polityki kadrow ej w  przem yśle na ogólnopolskiej K on
ferencji Przem ysłow ej, w  k tó rym  czytam y m . in.: „ W ysu
nięcie nowych kadr spośród robotników , k tórzy  m ają serdeczny, 
trw ały  związek z szeregam i, z k tó rych  wyszli, w ytw orzenie w ię
zów ze sta rą  in te l ig e n c ją  u ł a t w i a  z n a k o m i c i e ,
w  r a m a c h  d e m o k r a t y c z n e g o  f r o n t u  n a r o d o 
w e g o ,  p r a c ę  n a d  o d b u d o w ą  g o s p o d a r s t w a  n a 
r o d o w e g o ,  a poprzez wzmożenie w ydajności pracy, pod
noszenie k u ltu ry  przedsiębiorstw  i ich rentow ności prowadzi
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w  rezultacie do zwiększenia produkcji, dochodu narodowego i do
broby tu” m .

Osiągnięcie zam ierzonego celu byłoby niem ożliw e bez g ru n 
tow nej podbudow y aw ansu społecznego robotnika rzetelnym  w y
kształceniem  i pracą nad sobą. Polska P a rtia  Robotnicza i w ła
dze przem ysłow e postaw iły  to  przed now ą kad rą  kierow niczą 
w  przem yśle jako najw ażniejsze i pierw szoplanow e zadanie.

W ażną rolę w  przygotow aniu now ej k ad ry  kierow niczej dla 
kluczowych gałęzi przem ysłu  k ra ju  spełniło utw orzone z inicja
tyw y  KC P P R  Państw ow e Technikum  w  B ytom iu. W roku 1945 
na czterech jego w ydziałach studiow ało 720 osób w ydelegow a
nych przez rad y  zakładowe, związki zawodowe i organizacje po
lityczne. Szkoła ta  kształciła techników  „ruchu  fabrycznego” 
(m ajstrów , kontrolerów , techników  planow ania). P rzy  techn i
kum  zorganizowano zarazem  (w połowie 1945 roku) 4V2-m ie- 
sięczny ku rs dla k ierow ników  fabryk . Spośród 300 jego absol
w entów  większość skierow ana została do pracy w  przem yśle na 
Ziemiach Odzyskanych.

P odjęta  przez PPR  akcja dem okratyzacji ap ara tu  przem ysło
wego stosunkow o szybko przyniosła zam ierzone rezu lta ty . Do 
końca 1945 roku  p raw ie 3 000 robotników  objęło kierow nicze 
stanow iska w  przem yśle.

Rozmieszczenie w ysuniętych na kierow nicze stanow iska robot
ników  w edług poszczególnych stanow isk i gałęzi przem ysłu obra
zuje tabela  na stron ie  188.

Część w ysuniętych robotników , w skutek  b raku  pomocy in stan 
cji p a rty jn y ch  i zw ierzchnich w ładz przem ysłow ych, nie mogła 
sprostać postaw ionym  przed nim i zadaniom  i opuściła powierzone 
im  stanow iska. Ogrom na większość spełniła jednak pokładane 
w  nich nadzieje. Oni przede w szystkim  byli oparciem  p a rtii 
i w ładzy ludow ej w  dokonyw anej przebudow ie u stro ju  przem y
słowego i organizow aniu jego pracy na zasadach gospodarki so
cjalistycznej.

W śród te j potężnej arm ii znaczną część stanow ili członkowie 
PPR .
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W ęglowy 13 3 7 84 1 324 1 431
H utniczy 7 6 4 49 402 468
Zbrojeniow y — — — 5 __ 5
P aliw  płynnych 
M ateriałów

— — — 13 19 32

budow lanych 25 14 3 45 13 100
M etalowy 17 3 9 45 26 100
Elektrotechniczny — 9 1 3 16 29
Chemiczny 3 13 ‘ 4 25 15 60
W łókienniczy 116 146 35 212 70 579
Skórzany — 7 — 6 8 21
D rzewny — 11 __ 1 11 23
C ukrow niczy 4 — ■ — - __ 4
P apiern iczy — — — 16 7 23
Energetyczny 2 - — 4 7 13

187 212 | 63 508 1918 2 888

W skażem y tylko, że na ogólną liczbę 720 absolw entów  Techni
kum  Bytom skiego w  1945 roku  do PPR  należało 400. Spośród 137 
uczestników 3-miesięcznego kursu  dla dyrektorów , zorganizowa
nego w  połowie 1945 roku przy Technikum  w Bytom iu, 105 na
leżało do PPR, 19 do PPS, a 32 było bezparty jnych. Również licz
ny  był udział peperowców na rocznym  k ursie  dla kierow ników  
działów. N a ogólną liczbę 273 osób —  członków PPR  było 109, 
PP S  — 31 i 133 bezparty jnych. W cen tralnej ew idencji p a r ty j
nej, obejm ującej kierow nicze kadry  w gospodarce narodow ej, f i
gurow ało na dzień 19 listopada 1945 roku 302 inżynierów.

Dzięki przykładow i ofiarnej pracy  i oddziaływ aniu ideowem u 
członków PPR  i stronnictw  obozu dem okratycznego na ,,s ta rą ” 
kadrę kierow niczą większość personelu techniczno-inżynieryjne
go coraz bardziej św iadom ie staw ała po stronie  nowej władzy, 
biorąc czynny udział w  rew olucyjnych przem ianach społecznych, 
jak ie  zachodziły w  przem yśle.
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2. UDZIAŁ ZAŁÓG W ZARZĄDZANIU PRZEMYSŁEM.
NOWY DEKRET O RADACH ZAKŁADOWYCH

Przeobrażenia rew olucy jne dokonane w  przem yśle zm ieniły 
zasadniczo stosunki społeczne panujące  w  sam ym  przedsiębior
stwie. M iejsce kap ita listy  bądź niem ieckiego zarządcy zajął ko
lektyw ny w łaściciel —  państw o dem okratyczne. Nową pozycję 
społeczną zdobyły w fabrykach  załogi robotnicze.

Oba te  czynniki w rów nym  stopniu  w pływ ały  na kształtow a
n ie  się nowych fo rm  zarządzania przedsiębiorstw em .

Z jednej strony in icjatyw a i potrzeby załóg w szerokim  stopniu 
m usiały być w zięte pod uwagę w kierow aniu przem ysłem , bo
wiem  udział m as pracujących w zarządzaniu gospodarką stano
wił jedną z. najgłębszych podstaw  ustrojow ych państw a ludo
wego.

Z drugiej zaś —  produkcję fab ry k  po raz  pierw szy pod
porządkow ano zadaniom  ogólnonarodowego planu  gospodarczego. 
Zarządzanie uspołecznioną gospodarką nie mogło obejść się bez 
sprężystego kierow nictw a spraw ow anego przez państwo.

W ukształtow anym  organizm ie gospodarki socjalistycznej 
system  pow iązania działalności przedsiębiorstw a —  te j n a jm nie j
szej, a zarazem  najw ażniejszej kom órki p rodukcyjnej — z poli
ty k ą  gospodarczą nadrzędnych w ładz przem ysłow ych jest b a r
dzo w szechstronny i skom plikow any. Realizację dyspozycji cen
tralnych , w ydaw anych przedsiębiorstw u, zabezpiecza cały zespół 
środków  ekonom icznych, adm inistracy jnych  i praw nych. S tano
wią one jednocześnie podstaw ę organizacji państw ow ego syste
m u kontro li przedsiębiorstw a.

Bezpośrednio po w yzw oleniu Polski, w w arunkach zniszczeń 
w ojennych, unieruchom ionego tran sp o rtu  i łączności, zdezorga
nizowanej sieci hand lu  i olbrzym iego chaosu finansowego, ko
rzystan ie  z tych  środków  było m ożliw e w  m inim alnym  ty lko 
stopniu. D latego też niepom iernie wzrosła ro la czynnika społecz
nego, w  szczególności kon tro li robotniczej, nad adm in istracją  
w okresie burzliw ych przem ian rew olucyjnych. Związki zawo
dowe i kom itety  fabryczne były początkowo faktycznie niem al 
jedynym i organam i, k tó re  mogły i m usiały się podjąć pracy 
w  dziedzinie organizow ania i zarządzania produkcją.
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U w zględniając ten  fakt, Polska P artia  Robotnicza postulowała 
przyznanie załogom robotniczym  i reprezen tu jącem u je  czynni
kowi społecznem u (radom  zakładowym , kom itetom  fabrycznym ) 
praw a do współdecydowania razem  z państw ow ym i organam i 
adm in istracji gospodarczej we wszystkich spraw ach dotyczących 
ich zakładu pracy.

S tw ierdzało to w yraźnie plenum  lutow e KC PPR w  1945 roku, 
dając kom itetom  fabrycznym  szerokie kom petencje — łącznie 
z wyborem  dyrekcji.

Słabość organów  gospodarczych nie ty lko  tłum aczyła, ale 
i uspraw iedliw iała podobny paralelizm .

Jego w yrazem  była, jak  wiem y, p rzy ję ta  początkowo przez 
PK W N  odpowiednia form a kolektyw nego zarządzania przedsię
biorstw em , w postaci tzw. dyrekcji robotniczej w składzie trzech 
rów noupraw nionych członków zarządu.

Form a ta  była nieodzowna i odegrała doniosłą rolę w  okresie 
rew olucyjnego przejm ow ania przem ysłu i początkowej organi
zacji fabryk. Na p lan  pierw szy w ysunęło się wówczas zabezpie
czenie m ają tku  narodowego, w yłonienie spośród załóg aktyw nych 
organizatorów  produkcji oraz rozbudzenie w śród klasy robotni
czej naw yków  do zarządzania przem ysłem .

W  istn ieniu  kom itetów  fabrycznych i bezpośrednim  udziale 
większości załóg w rew olucyjnych przeobrażeniach, jak ie  zacho
dziły w przem yśle bezpośrednio po w yzw oleniu, obóz reakcji w i
dział główną przeszkodę na drodze do ew entualnej rep ry w a ty 
zacji fabryk. Pisano o tym  np. w  opracow aniu D epartam entu  In 
fo rm acji D elegatury  rządu em igracyjnego pt. Postępująca sowie-
tyzacja  Polski, z  dn. 27. III. 1945 r.: „ Po dwóch miesiącach,
jakie już ma za sobą urządzenie Polski na now y ład  przez je j 
obecnych władców, m ożna stw ierdzić, że pod całym  ty m  ze
w nętrznym  chaosem —  —  przebiega jedna wspólna nić, z d e c y 
d o w a n i e  c z e r w o n a  . Podobnie z w szystkim i w iększy
mi fabrykam i, k tó re  od razu  znacjonalizowano i w  których  r z ą 
d z ą  k o m i t e t y  f a b r y c z n e ,  a w łaściciele n ie m ają  praw a 
głosu” 172.

W arto tu ta j przypom nieć, że w  okresie rew olucyjnych prze
m ian, jak ie  zachodziły w latach 1917— 1918 w  gospodarce Rosji, 
L enin dopuszczał możliwość najrozm aitszych form  udziału m as
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W zarządzaniu. Dotyczyło to  naw et form y tak , zdaw ałoby się, 
urągającej wszelkim  zasadom organizacji, jak  wiecowanie, k tóre  
w w yjątkow ych, rzecz jasna, w arunkach  spełniało rolę pozytyw 
ną. „Z «wiecowania» śm ieją się, a jeszcze częściej syczą zjadliw ie 
z jego powodu burżua, m ienszewicy, nowożizniowcy, k tórzy  wi
dzą ty lko  chaos, nieład, w ybuchy drobnowłasnościowego egoi
zmu —  pisał Lenin. —  Bez w iecow ania jednak  m asy uci
skane nigdy nie zdołałyby p rzejść od dyscypliny wym uszonej 
przez w yzyskiw aczy do dyscypliny św iadom ej i dobrow olnej. 
 Trzeba było całego historycznego okresu w stępnego oma
w iania nowych w arunków  życia i now ych zadań przez sam e m a
sy pracujące, by m ożliwe stało się trw ałe  przejście do wyższych 
form  dyscypliny p r a c y  do bezwzględnego podporządkow a
nia się podczas pracy jednoosobowym  rozporządzeniom  przed
staw icieli W ładzy R adzieckiej” 173.

W m om encie gdy przed fabrykam i stanęło jako głów ne zadanie 
uruchom ienie produkcji i w yłoniła się w  zw iązku z tym  potrzeba 
ogólnopaństwowego zarządzania, form a wieloosobowego kierow 
nictw a sta ła  się z w ielu  względów czynnikiem  ham ującym . Po 
pierwsze, kolektyw na form a zarządu przedsiębiorstw em  pozba
w iała go sprężystości k ierow nictw a, a co w ażniejsze —  prow a
dziła do b raku  konkretnej, personalnej odpowiedzialności za losy 
zakładu. Po drugie, udział zakładu w realizacji ogólnopaństw o- 
wego p lanu  gospodarczego uzależniał jego działalność od w ielu 
czynników zew nętrznych i podporządkow yw ał jednem u ośrodko
w i kierow niczem u. Wieloosobowe kierow nictw o u trudn ia ło  po
dejm ow anie w iążących decyzji, niezbędnych w  now ych w aru n 
kach działalności przedsiębiorstw a. Po trzecie, w łączenie przed
siębiorstw a do państw ow ego system u organizacji przem ysłu 
zmieniło zasadniczo charak ter stosunku służbowego dyrek tora 
wobec w ładz zw ierzchnich. Podporządkow any całkowicie jed
nostkom  nadrzędnym , nie mógł być dłużej ograniczany dy rek ty 
w am i czynnika społecznego w ram ach  trzyosobow ej dyrekcji.

Form a kolektyw nego zarządzania przedsiębiorstw em  m usiała 
w ięc ulec zmianie, nie potrafiła  bowiem  rozwiązać ścierających 
się w ew nątrz niej sprzeczności, m iędzy in teresem  ogólnospołecz
nym , reprezentow anym  przez kierow nika zakładu, a interesam i
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grupow ym i, w yrażonym i przez przedstaw icieli załogi zasiadają
cych w  składzie dyrekcji.

W m iarę postępującej stabilizacji gospodarczej i podporządko
w yw ania zakładów  tw orzącej się adm in istracji przem ysłow ej we 
w zajem nych stosunkach m iędzy przedstaw icielam i załóg a  k ie
row nikam i fabryk  zaczęło dochodzić do ostrych konfliktów . Rady 
zakładowe, k tó re były do n iedaw na m otorem  wszystkich przed
sięwzięć i inicjatyw y w okresie zabezpieczania fabryk, te raz  co
raz  częściej zaczęły przeciw staw iać się decyzjom  dyrektorów  
w spraw ach dotyczących bezpośrednio produkcji.

„Przy objęciu Górnego Śląska i okręgu chorzowskiego było 
tak , że na  dole by ły  pożary, a ludzi brakow ało, bo całą załogę, 
k tó ra nadaw ała się do pracy, N iem cy zabrali do w ojska lub na 
r o b o ty  . Wówczas sam e załogi zabrały  się do w alki z poża
rem , do zabezpieczenia zakładów, w ystaw iając sw oją m ilicję ad 
hoc zorganizowaną i cały m ają tek  kopalń  zdołały zabezpie
czyć ------- .

W krótce jednak  w spółpraca napotkała trudności: m ianowicie 
związki zawodowe na kopalniach w prow adziły sw oje komórki, 
k tó re  uw ażały za stosowne, oczywiście nie wszędzie, wydawać 
zarządzenia niezależnie od dyrektorów  danego zakładu” —  mó
wił przedstaw iciel Chorzowskiego Zjednoczenia Węglowego na 
Ogólnopolskiej K onferencji Przem ysłow ej, R. G rab ianow sk i174.

„Związki zawodowe nie zawsze znają sw ą rolę w  przem yśle — 
donosił KW  P P R  w  K ielcach. —  Zdarzają się nieodpow iednie in 
terw encje. Np. w  Radomiu pod naciskiem  związków zarząd f-k i 
w ypłacał robotnikom  sum y przeznaczone na rozwój zakładu jako 
należność za zaległą aprow izację, k tó ra  daw ana jest w  n a tu 
rze” 175.

Podobne zjaw iska w ystąpiły  rów nież w  przem yśle w łókienni
czym. W Zjednoczeniu B aw ełnianym  w  Łodzi Rada Zakładowa 
jednej z fabryk  przeciw staw iła się przeniesieniu  surow ca z fa
bryki do fabryki, uw ażając go za sw ą własność. Załoga P abianic
kich Zakładów  W łókienniczych zażądała natom iast oddania 20% 
produkcji na aprow izację. P rzedstaw iciele Rady Zakładowej 
p rzyjechali do W arszaw y i zagrozili, że nie ustąpią, dopóki Mi
n isterstw o P rzem ysłu  nie spełni ich żądań.

W w ielu ogniwach związkowych pow stał silny opór wobec za
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mierzonego zwiększenia kom petencji kierow nika przedsiębior
stw a. Sygnalizowała o tym  m. in. I K onferencja W ojewódzka PPR  
w K rakow ie w m arcu 1945 r.: „W śród części ak tyw u  wciąż jeszcze 
pokutuje myśi, że związki zawodowe w inny się przeciw staw iać 
dyrekcjom  zakładów, a nie współpracow ać i współgospodarzyć 
na fabryce” m .

Na tych terenach, gdzie podobnym  poglądom nie dano szyb
kiego i zdecydowanego odporu, nieufność i niechęć do w spółpra
cy z dyrektorem  przeradzała się n iejednokrotn ie  w nagonkę prze
ciwko całem u personelow i technicznem u i inteligencji.

W K rośnieńskim  Zagłębiu N aftow ym  zdarzył się np. w ypadek 
niedopuszczenia przez załogę do konferencji technicznej w sp ra
w ie podwyższenia p lanu produkcji. W Tomaszowie Mazowiec
kim  załogi odmówiły przyjęcia do sw ych zakładów  na stanow i
ska kierow nicze fachowców skierow anych przez władze zwierz
chnie. W kam ieniołom ach w  L ibiążu załoga pow iadom iła po 
prostu D yrekcję Okręgową w K rakow ie, że z dniem  1 czerwca 
1945 roku nie uznaje swego dyrektora.

Mimo że omówione przez nas zjaw iska n ie p rzyb ra ły  charak
te ru  masowego, to jednak stanow iły  szczególne niebezpieczeń
stwo dla organizującej się gospodarki. Były one bowiem p rak 
tycznym  w yrazem  tkw iących w niektórych oddziałach klasy ro 
botniczej, a naw et poszczególnych ogniwach party jn y ch  i związ
kowych, fałszyw ych tendencji i poglądów, k tó re  nie zwalczane 
mogły stać się poważną przeszkodą w  realizacji p rzy jętych  za
łożeń polityki przem ysłow ej.

Z jednej strony w ym ienić tu  należy tendencje anarchistyczne 
i sekciarskie, k tó re  bron iły  kolegialnych zarządów w fabrykach 
jako ucieleśnienia „czystej” d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  bez udziału 
inteligencji. Z drugiej zaś — przeciw ko zasadzie jednoosobowego 
kierow nictw a w  przem yśle w ystąpiły  środow iska W RN-owskie 
i praw icow e koła PPS, żądające u trzym ania dotychczasowych 
form  zarządzania jako najlepiej odpow iadających zasadzie „peł
n e j” dem okracji.

WRN w sw ych dokum entach program ow ych, w ydanych pod
czas okupacji, zdecydow anie w ystępow ała przeciw ko jednooso
bowej dyrekcji. „Zarząd każdego zakładu przem ysłow ego składać 
się będzie z trzech osób: m ianowanego kierow nika i dwóch człon-
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ków w ybranych przez radę załogową. Zarządy te  będą działać
jako ciała k o le g ia ln e  ” —  stw ierdzały  om aw iane w yżej
M ateriały do Program u Polski Ludow ej.

Poglądy te  podtrzym yw ało nadal szereg publicystów  na łam ach 
p rasy  pepesow skiej po w yzw oleniu. Tak np. „R obotnik” w  a r ty 
kule Św iadom y obyw atel państw a, przeciw staw iając własność 
grupow ą ogólnospołecznej form ie własności, podkreślał, że p ra 
cownik jes t przede w szystkim  „obyw atelem  republik i fabrycz
n e j” . Rudolf Lessel natom iast w  opublikow anej broszurze Na na
szej drodze dom agał się: „dem okratyzacji wytw órczości poprzez 
bezpośredni w pływ  czynnika społecznego na tok produkcji” . K ra
kowski „N aprzód” —  organ W KW  P P S  — całkowicie podawał 
w  wątpliwość potrzebę istnienia odrębnej adm in istracji przem y
słowej w  przedsiębiorstw ie, opow iadając się za przyjęciem  
w szystkich funkcji gospodarczych bezpośrednio przez sam ą zało
gę. „Przew idziana koncepcja robotniczych rad  zakładowych 
w  przem yśle jako podstaw y f o r m y  z a r z ą d u  przedsiębiorstw  
każe przypuszczać, iż jesteśm y na drodze właściw ej do urzeczy
w istn ienia dem okratycznego, a  naw et, rzec można, socjali
stycznego likw idow ania m onopolistycznej w łasności środków  
produkcji, podstaw y planowego w yzysku jednej k lasy  nad 
d r u g ą  ” m .

K om itet C en tralny  PPR, oceniając powyższe zjaw iska, jak ie 
u jaw niły  się w  w ielu zakładach przem ysłow ych, i biorąc pod 
uwagę nas tro je  panu jące w śród części k lasy  robotniczej, uznał 
fak ty  podryw ania au to ry te tu  dyrekcji, naruszania  dyscypliny 
pracy, niepodporządkow yw ania się dyrektyw om  w ładz cen tra l
nych za ak tualne, główne niebezpieczeństwo. O stateczny w yraz 
te j ocenie dał W. Gom ułka na  ogólnokrajow ej naradzie PPR  
w  m aju  1945 roku, stw ierdzając m. in.: „ Je s t jeszcze u nas w iel
kie niezrozum ienie dem okracji w śród szeregów robotniczych
i w śród szeregów p a r ty jn y c h  jeżeli są takie fakty, że np.
poszczególne rad y  zakładowe nie zezw alają na  to, ażeby M ini
sterstw o Przem ysłu  przerzuciło z jednej fab ryk i do drugiej od
pow iednią ilość produktów  niezbędnych dla norm alnej pracy 
i jednego, i drugiego zakładu, nie pozw alają, wychodząc z zało
żenia, że co jes t w  fabryce, jest nasze, i ty lko  o tym  m y decydo
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wać możemy, to to nie jes t dem okracja, ale w  najgorszym  sty lu  
anarchia, podw ażająca isto tne podstaw y dem okracji.

Jeżeli w tak  ciężkiej sytuacji, w  jakiej się znajdu je  Polska, 
w  trudnym  okresie odbudow y m y m am y zebrania robotników , 
na k tó rych  w ysuw a się żądanie 7-godzinnego dnia p racy  i to zo
sta je  uchw alone przez robotników  i nie tylko robotników , ale 
i przez członków naszej partii, i nie ty lko  na zebraniach ogól
nych, ale i na  zebraniach p arty jnych , to to nie jes t dem okracja, 
to jest głębokie niezrozum ienie okresu, w  jakim  się znajdujem y, 
i trudności, jak ie przeżyw am y, to jes t najgorzej pojęty , prow a
dzący do k a tastro fy  anarchizm ” 178.

W ystępując przeciw ko tendencjom  ograniczania roli dyrek tora  
w  poszczególnych zakładach przem ysłow ych, Polska P a rtia  Ro
botnicza widziała jednocześnie potrzebę określenia generalnych 
zasad, k tó re by stanow iły  podstaw ę praw idłow ego ułożenia wza
jem nych stosunków  m iędzy przedstaw icielstw em  załogi —  radą 
zakładową —  a dyrekcją. Dlatego też, p rzy jm ując k u rs  na sto
pniowe w prow adzenie, po zabezpieczeniu fabryk  przez klasę ro 
botniczą, zasady jednoosobowego kierow nictw a, P P R  dążyła do 
sprecyzow ania i ustawowego określenia roli i upraw nień  związ
ków  zawodowych w  nowym  system ie zarządzania przem ysłem .

Zadanie to  n ie należało do łatw ych. U w arunkow ane było 
ono bowiem  szeregiem  czynników  ogólniejszego charak teru , 
a przede wszystkim  stopniem  politycznej dojrzałości k lasy  robot
niczej i jej przygotow ania do now ej roli —  gospodarza przejętych  
od kapitalistów  fabryk .

P ierw szy w arian t p ro jek tu  dek re tu  o radach zakładow ych opra
cow any został przez R esort A dm inistracji Publicznej już  w  końcu 
października 1944 roku  na teren ie  Polski lubelskiej. W listopa
dzie i g rudniu  tegoż roku był on przedm iotem  dyskusji na dwóch 
ko lejnych posiedzeniach PKW N, skąd po przeprow adzonej k ry 
tyce i w ykazaniu szeregu isto tnych braków  politycznych został 
odesłany do ponow nej redakcji.

N ajw ażniejsze uwagi, zastrzeżenia i głosy krytyczne, zgłoszo
ne na posiedzeniach PK W N  w stosunku do pierwszego p ro jek tu  
dekretu , można by; sprowadzić do następu jących  punktów :
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— niedostateczne uw ypuklenie nowej roli i now ych zadań 
związków zawodowych w  państw ie ludow ym  po zdobyciu w ładzy 
przez p ro le taria t;

—  nierozróżnienie w dekrecie roli rad , jako gospodarza w prze
ję tych  przez państw o fabrykach, od roli obrońcy in teresów  ro
botniczych w zakładach przem ysłow ych, znajdujących się jeszcze 
nadal w  rękach  p ryw atnych;

—  nieprecyzyjne określenie spraw y udziału przedstaw icieli rad 
zakładow ych w  dyrekcji fabrycznej.

Pod tym  względem p ro jek t d ek re tu  odbiegał od postulatów  
w ysuw anych w  toczącej się pod koniec 1944 roku dyskusji 
w  organizacjach związkowych. C harakterystyczna dla jej p rze
biegu była rezolucja konferencji delegatów  pracow ników  prze
m ysłu naftow ego w K rośnie, k tó ra  „w yrażając gotowość ogółu
pracujących w  nieoszczędzaniu sił nad  rozbudową p rzem y słu -------
wzywa Rząd, by w opracow anej ustaw ie o radach  zakładowych 
zapew nił przedstaw icielom  pracujących kon tro lę  nad pracą adm i
n istrac ji i udział w  zarządzie oraz udział przedstaw icieli pracow 
ników  w organach p lanujących rozbudow ę p rz e m y s łu  ” 179.

Polska P a rtia  Robotnicza i PKW N przyw iązyw ały do dekretu  
szczególną wagę, uw ażając go za jeden z podstaw ow ych aktów  
ustaw odaw czych o charakterze ustrojow ym . „Rzeczpospolita” — 
oficjalny organ PKW N —  pisała w  grudniu  1944 roku na ten te 
m at: „Przygotow anie dek re tu  o radach zakładow ych jes t p ierw 
szym krokiem  w  k ierunku  dem okratyzacji p ro d u k c ji  . Rady
zakładowe dadzą robotnikom  praw o w pływ u na tę  dziedzinę ży
cia, z k tó rą  są bezpośrednio związani i od k tó re j są zależni —  na 
produkcję  przem ysłow ą —  — . Społeczeństwo zyska na tym  
podwójnie. Z jednej strony wzmocni się kontrola , a zaintereso
w anie produkcją obejm ie szersze g rupy  społeczne; a z drugiej 
strony poważani i cenieni obyw atele nauczą się m yśleć i działać 
w  ram ach produkcji przem ysłow ej nie tylko z punktu  widzenia 
swego zagrożonego i naruszonego in teresu , ale i z p u n k tu  w i
dzenia służby interesom  społecznym ” 18°.

Nowy p ro jek t dek re tu  b ra ł za podstaw ę w ielką aktyw ność 
polityczną i organizacyjny dorobek ruchu  związkowego w  dniach 
w yzw alania w schodnich rejonów  k raju . Jego podstaw ow e posta
now ienia dopom agały jednocześnie w  ustaw ow ym  zatw ierdze
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niu tych faktycznych zdobyczy, jak ie klasa robotnicza osiągnęła 
w  w yniku oddolnego ruch u  przejm ow ania i zabezpieczania fa
bryk.

D ekret przyznaw ał radom : praw o do nadzoru nad u rządzenia
mi zakładu i w arunkam i p racy  robotników , udział w zatw ierdza
niu wespół z dyrekcją  norm  płacy i regulam inu pracy, prawo 
bezpośredniej kon tro li aprow izacji załogi, a także decydujący 
głos p rzy  przyjm ow aniu  i w ydalaniu  pracow ników .

Były to, jak  widzimy, całkowicie nowe upraw nienia, stw arza ją
ce podstaw ę do udziału załóg w  zarządzaniu gospodarką, u p raw 
nienia, jakie uzyskał św ia t p racy  dzięki zdobyciu w ładzy przez 
obóz dem okratyczny i w  rezultacie  rew olucyjnych przeobrażeń 
społecznych w  przem yśle.

Podstaw ow e założenia dekretu  (chociaż jeszcze fo rm alnie nie 
obowiązującego), podane na początku stycznia 1945 roku  przez 
radio i na łam ach prasy, m iały w ielką siłę m obilizacyjną wobec 
tysięcy załóg, k tó re w  dniach w yzw alania k ra ju  stanęły  do w alki
0 przejęcie i zabezpieczenie fabryk.

Popularyzu jąc d ek re t w  tych  przełom ow ych dniach, Polska 
P artia  Robotnicza i związki zawodowe akcentow ały  przede 
w szystkim  praw o i obowiązek klasy robotniczej do przejęcia ca
łokszta łtu  w ładzy w  przem yśle w e w łasne ręce.

Tak np. członek Tymczasowej K om isji C en tralnej Związków 
Zawodowych —  S tefan  K alinow ski — w  arty k u le  poświęconym 
now em u dekretow i o radach  zakładow ych pisał w  przededniu 
ofensyw y styczniow ej na łam ach „Głosu L u d u ” : „Główną ro lą  rad  
będzie bezpośredni w pływ  i udział w  produkcji, gdzie robotnicy
1 przedsiębiorca będą czynnikiem  rów norzędnym . Rady zakła
dowe będą m iały olbrzym i w pływ  na  s tru k tu rę  gospodarczą 
i możliwość produkcyjną zakładów  przem ysłow ych” 181.

N a Śląsku, bezpośrednio po w kroczeniu w ojsk polskich i p rzy
byciu pierw szych pełnom ocników  rządu, tek s t nie uchw alonej 
jeszcze w ersji dek re tu  o radach zakładow ych rozesłany był „dro
gą n ieoficjalną” do w szystkich kluczow ych przedsiębiorstw  prze
m ysłowych. W piśm ie g rup  operacyjnych, skierow anym  do fa
b ryk  z w yjaśnieniem  zasadniczej idei dekretu , stw ierdzono m . in., 
że: „Przez stw orzenie rad y  zakładow ej rząd  realizu je  to hasło
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i tę  zasadę, że r o b o t n i k  m u s i  b y ć  w s p ó ł g o s p o d a 
r z e m  w  s w y m  k r a j u ” 182.

P ełny  teks t dek re tu  opublikow any został na początku lutego 
1945 roku. Jego ostateczne uchw alenie nastąpiło  po czterech p ra 
w ie miesiącach.

Jak ie  przyczyny złożyły się na to, że tak  podstaw ow y ak t 
ustaw odaw czy w szedł w życie n iem al w  rok po pow staniu  w ła
dzy ludow ej?

W ydaje się, że przyczyn tych należałoby w ym ienić kilka:
Zarów no PKW N, jak i Rząd Tymczasowy (w pierw szym  okre

sie swej działalności) nie mogły w ydać d ek re tu  o radach  zakła
dowych, nie znając jeszcze ostatecznego rezu lta tu  nadchodzących 
dopiero p rzem ian społecznych w dziedzinie przem ysłu. M anifest 
P K W N  w ysuw ał jedynie postu la t zabezpieczenia w łasności po
niem ieckiej w przem yśle, w  przeciw ieństw ie do reform y rolnej, 
co do k tó rej stanowisko rządu, poparte  aktem  praw nym , w skazy
wało w yraźnie k ierunek  działalności m as chłopskich.

W przem yśle charak ter i zakres przeobrażeń, jak ie m iały na
stąpić, zależały przede w szystkim  od stopnia aktyw ności i po
staw y sam ych robotników .

D okładniejsze sprecyzow anie upraw nień  i obowiązków rad  za
kładow ych mogło nastąpić dopiero po zakończeniu procesu re 
w olucyjnych przeobrażeń w  przem yśle na teren ie  całego kraju . 
Znaczna część zachodnich obszarów  państw a polskiego wyzwo
lona była dopiero w ciągu m arca i na początku kw ietn ia  1945 
roku.

Było do tego rów nież niezbędne powołanie w p rzeję tych  przez 
robotników  fabrykach  odpowiedzialnych przed państw em  dyrek
cji oraz w łączenie poszczególnych zakładów  do pow stającego sy
stem u organizacji przem ysłu.

U staw ow e przyznanie radom  zakładow ym  ta k  rozległych 
upraw nień  w ym agało ponadto istn ienia jednolitej organizacji 
w szystkich przedstaw icielstw  robotniczych w skali poszczegól
nych gałęzi przem ysłu  i całej gospodarki. Tą organizacją staw ały  
się dopiero pow stające po w yzw oleniu k ra ju  cen trale  związkowe.

W m arcu 1945 roku na pierw szych zjazdach konsty tucyjnych 
pow stają: C entralny  Związek Górników, C en tralny  Związek Me
talowców, Związek Zawodowy Robotników i Pracow ników  P rze
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m ysłu  W łókienniczego. W okresie czerwiec—sierpień 1945 roku 
tw orzą się pozostałe cen trale  związkowe.

Ruch oddolnego zabezpieczania i przejm ow ania fab ryk  przez 
kom itety  fabryczne nie zawsze i nie w e w szystkich zakładach od
byw ał się przy  w spółudziale i k ierow nictw ie związków. S tąd też 
rola, charak te r i kom petencje kom itetów  fabrycznych (mimo in 
strukcji o trzyosobowych zarządach) by ły  bardzo różne. Dopiero 
przekształcenie kom itetów  fabrycznych w  rad y  zakładow e um o
żliwiło podporządkow anie tych  przedstaw icie lstw  odpowiednim 
instancjom  związkowym.

O statnią, choć nie m niej w ażną przyczyną późniejszego w yda
nia dek re tu  była konieczność konfron tacji jego podstaw ow ych 
założeń z pierw szym i dośw iadczeniam i nowego system u zarządza
nia przem ysłem .

W iększość w ym ienionych m otywów, k tó re skłoniły rząd do 
w strzym ania się z w ydaniem  dek re tu  o radach  zakładowych, była 
zrozum iała i słuszna. N iem niej jednak  b rak  ustawowego określe
nia kom petencji załóg w  zakresie zarządzania przem ysłem  m iał 
sw oje u jem ne skutki. N aruszenia w zajem nej w spółpracy między 
radam i a kierow nictw em  fab ryk  dotyczyły bow iem  nie tylko 
czynnika społecznego.

W m iarę jak pow staw ał i um acniał się ap ara t gospodarczy 
ludowego państw a, pun k t ciężkości w  zarządzaniu przem ysłem  
zaczął przesuw ać się na jego organy. S tw arzało to obiektyw ne 
przesłanki dla niebezpiecznych zjaw isk jedynow ładztw a, biuro
kra tyzm u i despotyzm u ze s trony  dyrekcji. M ówiła o nich m. in. 
uchw ała rozszerzonego plenum  W ydziału W ykonawczego KCZZ 
z kw ietn ia  1945 roku:

„ W szeregu zakładów  zgodna w spółpraca dy rekcji i rad
zakładow ych dała pozytyw ne w yniki. Jednakow oż d y r e k c j e ,  
r e k r u t u j ą c e  s i ę  p r z e w a ż n i e  z e  s p e c j a l i s t ó w  
i d z i a ł a c z y  g o s p o d a r c z y c h  s t a r e g o  t y p u ,  c z ę 
s t o  n i e  u m i e j ą  p o k o n y w a ć  t r u d n o ś c i ,  p r a c u 
j ą  p r z y  p o m o c y  s t a r y c h  m e t o d ,  n i e  u w z g l ę d 
n i a j ą c  n o w e g o  n a s t a w i e n i a  k l a s y  r o b o t n i 
c z e j ,  i p o m i j a j ą  p r z e d s t a w i c i e l i  k l a s y  r o b o t 
n i c z e j  p r z y  d e c y d o w a n i u  p o d s t a w o w y c h  z a 
g a d n i e ń ” 183.
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Zjawisko to było szczególnie groźne, prow adziło bowiem do 
podważania socjalistycznej treści dokonanych w przem yśle p rze
obrażeń. S ta ra  kadra  działaczy gospodarczych, pozbaw iona spo
łecznej kon tro li rad  zakładow ych i fabrycznych organizacji p a r
ty jnych, nie gw arantow ała praw idłow ej realizacji nowej polityki 
ekonomicznej dem okratycznego państw a. B rak obowiązującego 
dekretu  o radach  zakładow ych sprzy ja ł w tak ich  w arunkach 
wzrostowi tendencji do b iurokratyzacji ap ara tu  państwowego 
i odsuw ania załóg od w spółudziału w kierow aniu gospodarką.

Zarówno z p u n k tu  widzenia politycznego, jak  i  ze względów 
ekonom icznych stan  ten  był niebezpieczny i szkodliwy. U nie
możliwiał bowiem klasie robotniczej i je j organizacji masowej — 
związkom zawodowym  —  spraw ow anie now ych zadań praw dzi
wie ludow ej kon tro li nad  w ynikam i produkcji.

Dlatego też już w m arcu  1945 roku, tj. w  miesiąc po ogłosze
niu tekstu  (nie obowiązującego jeszcze) dek re tu  o radach  zakła
dowych, P P R  zwróciła uw agę na konieczność szerszego niż do
tąd  wciągnięcia związków zawodowych do rozstrzygania codzien
nych spraw  zw iązanych z pracą przem ysłu. „ S taje  przed
związkami zawodowymi zadanie nowe, rów nie ważne: z a d a n i e  
p r a c y  n a d  z a p e w n i e n i e m  n o r m a l n e g o  f u n k 
c j o n o w a n i a  f a b r y k ,  z w i ę k s z e n i e m  w y d a j n o 
ś c i  i w z m o c n i e n i e m  d y s c y p l i n y  p r a c y  —  pisał 
«Głos Ludu». — Związki zawodowe pełnią tu  ro lę współgospo
darza fabryk , dbają o praw idłow ą gospodarkę, tępią nieudolność 
i b iu rok rację” 184.

W kw ietn iu  1945 roku spraw a udziału związków zawodowych 
w  kierow aniu i organizow aniu przem ysłu była przedm iotem  spe
cjalnej in stru k c ji K om itetu Centralnego PPR. D okum ent ten, 
stw ierdzając liczne fak ty  ograniczania udziału załóg w  spraw ach 
produkcji przez poszczególnych kierow ników  fabryk , postulow ał 
zwiększenie przyznanych w  projekcie dekretu  upraw nień  rad  
zakładow ych p rzy  jednoczesnym  przestrzeganiu  w prow adzonej 
zasady jednoosobowego kierow nictw a przedsiębiorstw em .

Propozycje P P R  zm ierzały do rozszerzenia sfery  społecznej 
kon tro li rad y  zakładow ej i całej załogi w  stosunku do adm ini
s trac ji poprzez ustaw ow e zapew nienie ich udziału:
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,,a) w opracow yw aniu w spólnie z organam i gospodarczymi 
państw a planów  produkcji,

b) w  kontro li w ykonyw ania planów  produkcji i gospodarow a
nia w  zjednoczeniach i fabrykach,

c) w w ydelegow aniu swoich przedstaw icieli do ap ara tu  gospo
darczego i planowego przem ysłu państwowego,

d) w naznaczaniu, po uzgodnieniu z M inisterstw em  Przem ysłu, 
zastępców dyrektorów  central, zjednoczeń i fab ryk  z przedsta
wicieli robotników ,

e) w zw oływ aniu narad  pośw ięconych zagadnieniom  produkcji 
z odpow iednim i organizacjam i państw ow ym i” 18s.

M otywem  postulow anego zwiększenia upraw nień  rad  zakłado
w ych nie m iały być jakiekolw iek ingerencje w  codzienny tok 
p rac dyrekcji, lecz przeciw działanie b iurokratycznym  w ypacze
niom w działaniu zarządu, ham ującym  proces uspołeczniania 
produkcji.

Również uchw ały W ydziału W ykonawczego KCZZ z kw ietn ia 
1945 roku — w  spraw ie udziału robotników  w  kierow nictw ie — 
podtrzym ując w ym ienione postu laty  KC PPR, zastrzegały w y 
raźnie, że „nie naruszając zasady «jedynowładztwa» dyrek tora 
i jego praw  w realizow aniu planów  p rodukcji” , żądają jedynie, 
„aby dekre t o radach  zakładow ych był ściśle w ykonyw any” . 
W szczególności dla uspraw nienia w spółdziałania i w ykonania 
kon tro li adm in istrac ji KCZZ dom agała się stosow ania a rt. 5 de
k re tu , zobowiązującego dyrekcję  do system atycznego zw oływ a
n ia narad  w  spraw ach dotyczących zakładu pracy  i składania 
spraw ozdań ze swej d z ia ła lności186.

O kreślone w projekcie dek re tu  o radach  zakładow ych zasady 
udziału mas w zarządzaniu gospodarką by ły  korygow ane i uzu
pełniane pod w pływ em  ogólnych przem ian w  sy tuacji politycz
nej i gospodarczej k ra ju  oraz szeregu zjaw isk społeczno-ekono
m icznych, w ystępujących wówczas w  przem yśle.

Z tych  w łaśnie względów realizacja  propozycji przedłożonych 
w  kw ietn iu  1945 roku  przez W ydział P rzem ysłow y KC PPR  
i KCZZ, w  spraw ie rozszerzenia kom petencji ra d  zakładow ych 
w objętych zarządem  państw ow ym  fabrykach, n a tra fiła  na nowe
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trudności. K rótko po ich w ysunięciu z szeregu ośrodków prze
m ysłow ych k ra ju  zaczęły napływ ać sygnały o zjaw iskach spad
ku  aktyw ności k lasy  robotniczej, wzroście zobojętnienia i apatii, 
przeradzających się niekiedy w  ostre zatarg i załóg z dyrekcją — 
w stra jk i.

„Na tle trudności aprow izacyjnych —  stw ierdzało spraw ozda
nie KW  PPR  w  Łodzi —  silne napięcie nastro jów  w  fabrykach. 
W  okresie spraw ozdaw czym  (kwiecień— m aj 1945 roku — J. G.), 
szczególnie w  dniach ostatnich, m iało m iejsce kilkanaście k ró tko
trw ałych  stra jków  w Łodzi, Pabianicach, Końskich. S tra jk i były 
u Scheiblera-G rohm ana, G eyera, Poznańskiego (przędzalnia), 
H offrichtera, Schw eikerta, w  Niciarce, w W idzewie, u S tolarow a 
i w  innych zakładach. Z ebrania są z regu ły  b. burzliw e, robotni
cy, a zwłaszcza robotnice przeryw ają mówcom, krzyczą: «Ładna 
dem okracja, k iedy nie m a co jeść». O trzym ujem y listy  od robot
ników  z zapytaniam i, «dlaczego urzędnicy  m ają dobre obiady 
z mięsem, dlaczego spekulanci są bezkarni, dlaczego są pełne 
sklepy produktów , ty lko  na aprow izację robotników  rząd nie mo
że znaleźć sposobu»” 187.

„Sytuacja  u nas (na Ś ląsku — J. G.) w przem yśle węglowym, 
hutniczym  i m etalow ym  jes t bardzo naprężona —  pisał do 
KC P P R  w  połowie kw ietn ia I sekre tarz  KW  PPR  w K atow i
cach. —  R eakcyjne elem enty  w ykorzystu ją nasze b iurokratyczne 
regulow anie płac. M amy parę w ypadków , że załogi w ystępu ją 
przeciw  radom  zak ład o w y m  . Tylko dzięki naszej organiza
cji, a  szczególnie KW, nie doszło do szerszych w y s tą p ie ń  .
Od dnia 9. IV. 1945-r. przerzucim y cały nasz ak tyw  wojewódzki 
i in struk to rów  na  zakłady p racy  po to, aby w yjaśnić ludności 
przyczyny obecnej sytuacji, zagadnienia płac i aprow izacji, w ska
zując jednocześnie, jak  reakcja  w ykorzystu je  naszą tru d n ą  sy
tuację. To jes t jedna  strona zagadnienia. Druga, to konieczność 
regu lacji p łac” 188.

Również na  teren ie Poznania dał się zauw ażyć spadek w ydaj
ności i dyscypliny. Mówił o tym  na Ogólnokrajow ej N aradzie 
PPR  w  m aju  1945 roku I sek re tarz  KW  PPR, A. Kowalski.

W pływ ał na to b rak  uregulow ania płac, b rak  norm alnej apro
wizacji, co rodziło niezadow olenie szerokich rzesz pracujących. 
Na tym  tle  istniało naw et realne niebezpieczeństwo strajków .
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Z przytoczonych powyżej przykładów  w ynika, że główną p rzy
czyną pew nej depresji, jaka  nastąpiła w nastro jach  politycznych 
k lasy  robotniczej, były  d ługotrw ałe i pogłębiające się trudności 
aprow izacyjne k ra ju . Entuzjazm  i rew olucy jny  zapał, stanow iące 
o w ielkiej aktyw ności, a często w ręcz bohaterstw ie robotników , 
k tó re  w  pierw szych dniach wywalczonej po latach  wolności były 
głów nym  m otyw em  poświęceń i w ielu w yrzeczeń z ich strony, 
nie mogły zbyt długo jako jedyny  czynnik określać postaw y mas 
pracujących wobec nowej władzy, a  szczególnie je j polityki bie
żącej. Coraz bardziej zaczął ujaw niać się b rak  czynników  m ate
rialnego zainteresow ania pracow ników  przem ysłu  w  realizacji 
bieżących zadań gospodarczych. S tan  ten  powodował niebezpiecz
ne na dłuższą m etę zjawisko.

W tym  sam ym  okresie, k iedy  większość k lasy  robotniczej 
udzielała Rządowi Tymczasowemu pełnego poparcia w  spraw ach 
m ających zasadnicze znaczenie dla um ocnienia jego pozycji za
rów no w  k ra ju , jak  i na a ren ie  m iędzynarodow ej, na tle  ciężkiej 
sy tuacji ekonom icznej narastało  niezadowolenie pokaźnej części 
m as pracujących, przyb iera jąc  n iekiedy najostrzejsze form y 
sprzeciw u, tj. strajków .

Obok ogólnych trudności gospodarczych i aprow izacyjnych, 
rzu tu jących  w yraźnie na nastro je  załóg, w ystąp ił rów nież szereg 
czynników o charak terze  politycznym . W pierw szym  rzędzie w y
m ienim y tu  wzmożoną działalność reakcji, k tó ra , w ykorzystu jąc 
ciężkie położenie i niezadow olenie m as pracujących, w szystkim i 
środkam i s ta ra ła  się przeciw staw ić społeczeństwo pow stałej 
w ładzy.

C harakterystyczne jes t jednak, że naw et w  Łodzi, gdzie ze 
w zględu na duży p rocen t p racujących kobiet i szczególnie ciężką 
sy tuację żywnościową pobudliwość stra jkow a była najw iększa, 
reakcji nie udało się zmienić pozytyw nego stosunku k lasy  ro 
botniczej do w ładzy ludow ej i do zasadniczych przem ian zacho
dzących wówczas w  k ra ju .

„ Te inspirow ane przez reakcję  w ybuchy niezadowolenia
robotników  nie mogą być w żadnym  razie uw ażane za ogólny 
m iern ik  nastro jów  —  pisał KW  P P R  w  Łodzi. —  W szelkie p rze
prow adzone przez nas akcje polityczne spotykają się z dobrym  
przyjęciem  ro b o tn ik ó w . Potw ierdzeniem  tego jest przepro
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w adzona na początku m iesiąca sprawozdawczego akcja w spraw ie 
pak tu  polsko-sowieckiego; przeprow adzona z rozm achem  na te 
ren ie  całego praw ie województwa, ogarnęła w szystkie duże 
i średnie fabryki i spotkała się z gorącą aprobatą  robotników . 
Potw ierdzeniem  tego jest rów nież kam pania pierw szom ajow a 
oraz św ięto wolności i zw ycięstw a” las. Podobne oceny znaleźć 
można w  spraw ozdaniach instancji party jn y ch  i w ładz adm ini
stracy jnych  innych ośrodków przem ysłow ych k raju .

Na fluk tuację  nastro jów  klasy robotniczej w pływ ały  ponadto 
czynniki n a tu ry  psychologicznej. W yobrażenie now ej Polski 
w świadomości przeciętnego obyw atela, k tó ry  stanął do w alki 
z okupantem  i zaangażował się po stron ie  sił dem okratycznych 
w' przełom owych dniach wyzwolenia, wiązało się niem al zawsze 
z nadzieją na rychłą  popraw ę m aterialnego by tu  i na likw idację 
wszystkich tych u jem nych zjawisk, k tó re  przyniosła ze sobą 
wojna.

Tych nadziei i m arzeń sam  fak t uzyskania wolności nie mógł 
jeszcze ziścić. Co w ięcej, now a w ładza n ie  m ogła naw et obiecać 
szybkiej popraw y sytuacji w  najbliższej przyszłości.

P rzystępu jąc do realizacji trudnych  zadań odbudowy k ra ju , 
trzeba  było — ze względu na sk ra jn e  w yczerpanie zasobów 
gospodarczych —  dalej odwoływać się do patrio tyzm u, rozsądku 
politycznego i poczucia społecznej dyscypliny mas, n ie mogąc 
zadośćuczynić ich m aterialnym  potrzebom . „W  pierw szych m ie
siącach po uruchom ieniu  fab ryk  robotnicy prow adzili je  nie 
szczędząc wysiłków. Po p rostu  w zruszająca była troska robo tn i
ków  o to, kiedy elektrow nia da prąd , kiedy fab ryk i ruszą, k iedy 
tran sm isje  zaczną się kręcić. Obecnie ten  en tuzjazm  m as jest 
w ykorzystyw any ze strony  związków zawodowych w  s e n s i e  
z n o s z e n i a  c i ę ż a r ó w  w a r u n k ó w  o b e c n y c h ” — 
mówił na Ogólnopolskiej K onferencji P rzem ysłow ej sekretarz  
generalny  Zw iązku Zawodowego W łókniarzy K . W itaszew ski 19°.

Nie zawsze jednak  ta  uśw iadam iająca p raca  w ystarczała  dla 
przyjęcia przez robotników  słów gorzkiej praw dy. W ówczas to 
w łaśnie w ybuchały s trajk i.

W w arunkach skom plikow anej sy tuacji politycznej, jaka  m iała 
m iejsce w  k ra ju , dążenie do u trzym ania zdobytych pozycji
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w przem yśle rodziło p rzejaw y sekciarstw a w n iektórych fa
brycznych organizacjach PPR.

W śród pew nych działaczy p arty jnych  i związkow ych, zaczęły 
pojaw iać się tendencje  do usuw ania napotkanych trudności za 
pomocą adm in istracy jnych  m etod, z zaniedbyw aniem  środków 
politycznego działania. Działaczy tych  cechowała często skłonność 
do przeceniania niebezpieczeństw a ze s trony  wroga, a niedocenia
nie sił k lasy robotniczej i jej sojuszników. Fakt, że PPR  pierw sza 
i najbardziej ofiarnie uczestniczyła w rew olucyjnych przeobra
żeniach, jakie dokonyw ały się w przem yśle, rodził rów nież mono- 
p a rty jn e  tendencje.

„Gdy przy  otw ieraniu  w arsztatów  pracy robotnicy daw ali dużo 
poświęcenia, obecnie jest duża obojętność w  pracy, co z kolei 
w ytw arza b rak  przedsiębiorczości i in icjatyw y —  pisał w  sp ra
w ozdaniu za m aj 1945 roku I sekre tarz  K W  PPR  w  Kielcach, 
Józef K alinow ski. —  W produkcji w ydajność raczej się zm niejsza. 
Powody: aprow izacja, a ja  raczej bym  powiedział, że na fab ry 
kach za dużo peperow cy rządzą, a przecież wszyscy robotnicy nie 
są peperow cam i” 191.

Podobną ocenę zaw iera spraw ozdanie K om itetu  Dzielnicowego 
PPR  Praw a-S ródm iejska w  Łodzi: „W  stosunku do pierw szych 
dni wyzwolenia nastro je  w śród społeczeństw a łódzkiego z en tuzja
stycznych stopniowo ostudziły  się. T łum aczyć to należy z jednej
strony  b. słabą ap ro w iz a c ją  z drugiej zaś —  w skutek  prób
opanow yw ania przez peperow ców  stanow isk kierow niczych 
w  adm in istracji i na fabrykach  —  n i e  p o t r a f i l i ś m y  s k u 
p i ć  w o k ó ł  s i e b i e  e l e m e n t ó w  c h w i e j n y c h ,
a w p r o s t  p r z e c i w n i e --------. Nie dopuszczając innych, nie
potrafiliśm y w yw iązać się należycie z zadań sto jących przed 
nam i” 192.

Kierow nictw o Polskiej P a rtii Robotniczej zwróciło uw agę ak ty 
wowi spraw ującem u kierow nicze funkcje  w  życiu społecznym  
i gospodarczym, że w ym ienione zjaw iska w yw iera ją  szczególnie 
u jem ny w pływ  na  polityczną konsolidację załóg i  ich pozyskanie 
dla realizacji zadań odbudowy k ra ju . „Zapewnić przodującą rolę 
partii w pracy ap a ra tu  państw ow ego i w śród narodu  polskiego 
należy — stw ierdzała uchw ała plenum  m ajowego KC P P R  —

205



przez um acnianie au to ry te tu , aktyw ności i in icjatyw y partii, 
a nie przez uprzyw ilejow anie drogą adm in istracy jną” >93.

W szystkie z om aw ianych zjawisk, charak teryzu jących  częścio
w ą zm ianę nastro jów  klasy robotniczej, n ie mogły nie być w zięte 
pod uwagę przy  form ułow aniu ostatecznego tek stu  dek re tu  o ra
dach zakładowych.

Nowy dekre t wszedł w życie w dniu  20 m aja 1945 roku. In te r
p re tac ja  jego postanow ień oraz przyjęcie odpowiednich rozpo
rządzeń wykonaw czych nastąp iły  kilkanaście dni później — na 
odbytej w dniach 2— 3 czerwca Ogólnopolskiej K onferencji P rze
m ysłow ej.

K onferencja omówiła założenia nowego dek re tu  na tle  cało
k sz ta łtu  sytuacji, w  jakiej znajdow ał się przem ysł w połowie 
1945 roku. O niektórych jej aspektach politycznych m ówiliśm y 
nieco wcześniej. W skażem y więc jedynie na pew ne zjaw iska 
gospodarcze, k tó re  w  rów nie w ażnym  stopniu  rzu tow ały  na  okre
ślenie roli związków zawodowych w zarządzaniu przem ysłem . 
Istotę ich tra fn ie  uchw ycił wygłoszony na konferencji re fe ra t 
m in istra  przem ysłu, k tó ry  powiedział: „Produkujem y mało, pro
dukujem y drogo, p rodukujem y d e ficy to w o  . Mamy do czy
nienia ze zjawiskiem , k tó re pobudza nas do bicia na alarm , do 
dzwonienia w  w ielki dzwon niepokoju. M am y do czynienia ze 
zjaw iskiem  niezm iennie n isk iej w ydajności p racy” 1M.

K ierow nictw o resortu  i naczelne w ładze związkowe, biorąc pod 
uwagę te  niepocieszające zjaw iska, uznały za konieczne zwiększe
nie upraw nień  i odpowiedzialności dyrekcji fab ryk  oraz jeszcze 
większe ich podporządkow anie dyrektyw om  gospodarczym  ogniw
nadrzędnych. „D yrek tor m usi m ieć w ładzę na fa b ry c e  . Lecz
w raz  z w ładzą m usi d y rek to r przy jąć rów nież i pełną odpowie
dzialność za losy p rzedsiębiorstw a” — m ówił w  wygłoszonym  na 
naradzie refe rac ie  przew odniczący KCZZ, H. Doliński.

W praktycznej działalności przedsiębiorstw a zwiększenie w ła
dzy dyrek to ra  oznaczało rozszerzenie w achlarza zagadnień roz
strzyganych w  drodze jego niepodzielnych decyzji. Tą sferą objęta 
została cała produkcyjna działalność przedsiębiorstw a.

N astępstw em  te j decyzji było pozbaw ienie rad  zakładowych 
i załóg robotniczych bezpośredniego w pływ u na gospodarkę swe
go zakładu. „ Trzeba —  mówił dalej re fe ren t —  aby zakres
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działalności rady  zakładow ej nie w kraczał w dziedzinę, gdzie 
jedność woli i kierow nictw a jest absolutnie niezbędna. Taką dzie
dziną jest sam  technologiczny proces w ytw arzania we w szystkich 
sw ych ogniwach, łącznie z grom adzeniem  elem entów  produkcji 
i d ystrybucją  tow arów " 195. Za przedm iot zainteresow ań i kom
petencji rad  zakładow ych konferencja  określiła jedynie: 
„—• —  zagadnienia dotyczące bezpośredniego by tu  robo tn ika”.

Szczegółowy w ykaz przyznanych upraw nień  dla rad  zakłado
wych zaw ierała przedłożona na konferencji in strukcja  M inister
stw a P rzem ysłu  z dnia 1. VI. 1945 r. O rozgraniczeniu kom peten 
cji d yrektorów  zakładów  i rad zakładow ych. W p k t 4 tej in 
stru k c ji czytam y: „W spólnego uzgodnienia i w spólnej decyzji 
dyrekcji zakładu i rad y  zakładow ej, zaopatrzonej w spólnym  pod
pisem dyrek to ra  i przedstaw icieli rady  zakładow ej, w ym agają 
następujące spraw y:

a) przyjm ow anie i w ydalenie pracow ników  nie m ianow anych 
przez insty tucje  nadrzędne zakładów,

b) w prow adzenie regulam inu p racy  zakładów,
c) przedłużenie czasu p racy  ponad norm alny, ośmiogodzinny 

dzień pracy w  w ypadkach nagłych,
d) zarządzenie p racy  w  niedzielę i św ię ta  w  w ypadkach na

głych,
e) w yznaczenie kategorii robotników , k tó rzy  m ają otrzym ać 

od zakładu pracy  ubran ia  robocze, oraz usta len ie  ew entualnego 
odszkodowania za zniszczenie ubrania,

f) ustalenie wysokości w ynagrodzenia za pracę robotn ika przy 
użyciu w łasnych narzędzi pracy,

g) zatw ierdzenie kosztów prow adzenia stołów ki oraz dotyczą
cych aprow izacji robotników ,

h) nakładanie k a r  za w ykroczenia ze s trony  pracow ników ,
i) zarządzenia o bezpieczeństw ie i higienie pracy,
j) zarządzenia dotyczące in sty tu c ji opieki i kultu ra lno-ośw ia

towych, jak  żłobki, świetlice, w czasy robotnicze, w ykłady, k u r 
sy itp.

k) zarządzenie w  spraw ie doraźnych składek na cele samopo
mocy, po trącanych z w ypłat pracowników,

1) przydzielenie pracow nikom  zakładu m ieszkań służbo
w ych”
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T rudno jes t —  przy  dzisiejszym  stan ie  badań nad dziejam i 
pierw szych la t Polski Ludow ej —  udzielić pełnej odpowiedzi na 
pytan ie  nasuw ające się w  zw iązku z om aw ianym i zagadnieniam i: 
Na ile dokonane w  czerwcu 1945 roku ograniczenie upraw nień  
i pew na k o rek tu ra  dotychczasowej koncepcji roli rad  zakłado
wych w przem yśle były  konieczne i słuszne?

Je st do tego na pewno niezbędne przeprow adzenie pomocni
czych badań szczegółowych, dających daleko bardziej w yraźny 
obraz ówczesnej k lasy  robotniczej i in teligencji technicznej, jak 
i dokonanie określonych analiz ekonomicznych, p rzedstaw iają
cych już z pew nej perspek tyw y i bardziej całościowo stan  ów
czesnej gospodarki. W oparciu jednak  o pew ne elem enty  ocen 
tam tego okresu, jak i znajomość ew olucji omawianego problem u 
w  latach  następnych w ydaje się, że ówczesne w ładze przem ysło
w e dokonały zbyt daleko idących ograniczeń udziału czynnika 
społecznego w  zarządzaniu gospodarką, co w  konsekw encji 
zm niejszyło oddziaływ anie związków zawodowych na szereg p ro 
cesów ekonomiczno-społecznych, zachodzących w gospodarce 
w połowie 1945 roku.

Było to w yraźne cofnięcie się nie tylko wobec proponowanego 
w  kw ietn iu  przez W ydział Przem ysłow y KC P P R  i W ydział W y
konawczy KCZZ ujęcia ro li rad  zakładow ych w  przem yśle, ale 
naw et w stosunku do tych  upraw nień, k tó re przyznano radom  
w  p ierw otnym  tekście dekretu  z dnia 6 lutego 1945 roku. P rzy 
pom nijm y chociażby przyznanie radom  praw o do w spółdecydo
w ania o wysokości norm  i staw ek płac w  fabryce oraz obowiązek 
dyrekcji system atycznego składania spraw ozdań radzie z rezu lta
tów kw artalnej pracy. W w ydanym  natom iast 2 czerwca 1945 ro 
ku rozporządzeniu m in istra  przem ysłu  (nr 199) w  spraw ie środ
ków  podniesienia w ydajności p racy  m ówi się w praw dzie o obo
w iązku regularnego zwoływania narad  technicznych w  zjednocze
niach i przedsiębiorstw ach przem ysłow ych, na k tó rych  „należy 
składać spraw ozdania z p rac i w ykonania planów, w alki z tru d 
nościami itd. oraz omawiać w spólnie zagadnienia gospodarcze, 
stojące przed przem ysłem ”, ale w śród uczestników takich narad 
przedstaw icieli związków zawodowych i rad  zakładow ych całko
wicie pom inięto.

O ujem nych sku tkach  podjętych na konferencji czerwcowej
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decyzji sygnalizow ały instancje  terenow e PPR  już  w  połowie 
1945 roku. Tak np. KW  PPR  w Kielcach donosił w lipcu: „Z w i ą z 
k i  z a w o d o w e  w s w e j  p r a c y  o s ł a b ł y  . W i d a ć
w  z w i ą z k a c h  p e w n e  n i e z r o z u m i e n i e  o k ó l n i 
k ó w .  Związki i rady  były  nastaw ione na to, że nic bez nich się
nie d z ie je  że one są właścicielam i fabryk, a dziś tak  prosto
się nie u jm uje, i to przyczyniło się do tego, że n a s i  z w i ą z 
k o w c y  b o j ą  s i ę  s w e j  r o l i ,  k t ó r e j  d o k ł a d n i e  s o 
b i e  n i e  u ś w i a d a m i a j ą ” 107.

O podobnych faktach  mówił re fe ra t I sek re tarza  KW  PPR  
w  K atow icach na naradzie ak tyw u  wojewódzkiego w lipcu 1945 
roku: „ R a d y  c z ę s t o  n i e  r o z u m i e j ą  z a d a ń ,  j a k i e  
p o w i n n y  w y k o n y w a ć .  Schodzą one do roli urzędów. C o
r a z  m n i e j  m a j ą  d o  p o w i e d z e n i a  i  c o r a z  m n i e j  
w p ł y w u  n a  ż y c i e  i  p r a c ę  f a b r y k ,  k o p a l ń  
i o ś r o d k ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  n a  t e r e n i e  k t ó 
r y c h  p r a c u j ą  .

W zw iązku z tym  rady  zakładowe na n iejednej hucie lub ko
palni strac iły  zaufanie robotników . S tały  się one jak b y  ekspozy
tu rą  dyrektorów , k tórzy nie zawsze idą po linii dem okracji” 108.

Podobne sygnały mówiące o osłabieniu p racy  ra d  napływ ały  
z innych rejonów  k ra ju . Oceną tego zjaw iska zajął się w swym  
w ystąpieniu na plenum  lipcowym  ’KC PPR  Rom an Zam browski, 
przyznając u jem ne sku tk i pod jętych  wcześniej decyzji. „W pew 
nym  okresie — m ówił on — przegięliśm y nieco słuszną linię klasy 
robotniczej w  gospodarce. Związki zawodowe, zam iast bronić in 
teresów  klasy robotniczej, bron iły  in teresów  państw a. To nas 
w w ielu w ypadkach sporo kosztowało (u tra ta  w pływ ów  w  radach 
zakładow ych w Stalow ej Woli, w  Solvayu, w Ż yrardo
wie) --------” 193.

Z drugiej s trony  zaczęły m nożyć się w ypadki całkowitego 
ignorow ania rad  przez dyrekcję  fabryk , nie uznających naw et 
tych  okrojonych już mocno upraw nień.

Sytuacja, jaka zaistn iała w w ielu zakładach pracy po w ydaniu 
dekretu , m iast przynieść pew ne uregulow anie w zajem nych sto
sunków  m iędzy radam i a kierow nictw em  fabryk , zaostrzała się 
i groziła nowym  konfliktem . S ek re ta ria t KC PPR  w  oparciu 
o otrzym yw ane z te ren u  sygnały już w  końcu czerw ca 1945 roku
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poddał ocenie pierw sze sym ptom y tego niebezpieczeństw a, w ska
zując, że drogą w yjścia, m imo słabości związków zawodowych, 
jes t przyw rócenie praw a społecznej kon tro li rad  zakładow ych nad 
całokształtem  pracy przedsiębiorstw  i zerw anie z tendencjam i do 
ograniczania ich pracy do adm inistracyjno-bytow ych spraw  za
kładu (przyjm ow anie pracow ników , organizacja stołówek, św ie
tlic, żłobków itd).

„—  —  Je st wiele faktów  tradeunionistycznego podejścia, 
a z drugiej s trony  jesteśm y obojętni na in teresy  klasy robotni
czej —  stw ierdzała ocena S ekre taria tu . —  Trzeba rozwiązywać 
zagadnienia mieszkań, urlopów , inspekcji fabryk , aby robotnik 
widział, że związek zawodowy spełnia rolę gospodarza, walczy 
z objaw am i b iurokracji, p rzy jm uje  skargi robotników , kon tro
lu je  d y re k to ra  ” 200.

Pełniejszego sprecyzow ania zadań związków zawodowych i rad 
zakładow ych w upaństw ow ionym  przem yśle dokonała specjalna 
uchw ała S ek re ta ria tu  KC P P R  z lipca 1945 roku. W krytycznej 
ocenie dotychczasowych dośw iadczeń stw ierdziła ona, że „linia 
polityczna partii w odniesieniu do charak te ru  i roli ruchu  zawo
dowego została przez szereg organizacji i odpow iedzialnych dzia
łaczy p arty jn y ch  wypaczona w  k ierunku  przekształcenia związ
ków  zawodowych w  przydatek  do państw ow ych organizacji go
spodarczych”.

N aw iązując do niesłusznych tendencji ograniczania w pływ u 
związków zawodowych na działalność p rodukcyjną zakładów, Se
k re ta ria t zalecał: „ aby działalność związków zawodowych
otrzym ała m ożliwie prędko, w  sposób widoczny dla mas, oblicze 
odpowiadające isto tnym  jego celom w obecnej stru k tu rze  gospo
darczej i politycznej k ra ju ” 201.

Uchw ała sform ułow ała rów nież pozytyw ny program  działalno
ści ruchu  związkowego w  nowych w arunkach  społeczno-ustrojo- 
wych, jakie zaistn ia ły  po zdobyciu władzy, w skazując, że w arun
kiem  jego realizacji je s t nierozdzielne trak tow anie  dwóch pod
staw ow ych funkcji związków zawodowych: obrony interesów  ro
botnika i współgospodarza proletariackiego państw a.

W ypracow aniu praw idłow ej koncepcji rad  zakładow ych i okre
śleniu ich m iejsca i roli w  system ie zarządzania p rze ję tą  przez
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państw o gospodarką przeszkadzały istn iejące wówczas trudności 
obiektywne.

W  ram ach ukształtow anego w dniach wyzw olenia Polski swoi
stego system u „dw uw ładzy” w przedsiębiorstw ach przem ysło
w ych ujaw niały  się n iejednokrotn ie  dw ie przeciw staw ne tenden 
cje: tendencja  syndykalistyczno-anarchistyczna, negująca potrze
bę zarządzania przem ysłem  przez scentralizow aną państw ow ą 
adm inistrację, oraz tendencja  biurokratyczno-despotyczna, odrzu
cająca praw o załóg fabrycznych do w spółudziału w  kierow aniu 
przedsiębiorstw em .

W spom niane trudności potęgow ał fakt, że zarów no związki za
wodowe, jak  i pow stająca w ładza ludow a nie posiadały jeszcze do
statecznych doświadczeń pozw alających od razu  sprecyzować rolę 
związków zawodowych w społeczeństwie, w  k tórym  zlikw idow a
na została w ielka własność pryw atna.

W arto wspomnieć, że również w  Rosji Radzieckiej, k ró tko po 
zwycięstwie rew olucji, problem  m iejsca i roli związków zawodo
w ych w  uspołecznionym  przem yśle był przedm iotem  gorących 
dyskusji. W alka, k tó rą podjął Lenin przeciwko niesłusznym  po
glądom  B ucharina i Trockiego w te j spraw ie, toczyła się w istocie 
o to, aby w w arunkach państw a proletariackiego związki zawodo
w e działały wespół z adm in istracją  (ale nie zam iast niej, do czego 
dążył syndykalizm ), jednocześnie zaś, aby organizacja upaństw o
wionego przem ysłu  oparta  była na zasadzie centralizm u demo
kratycznego (a nie na w ojskow o-biurokratycznych m etodach ko
m enderow ania, co postulow ał Trocki). Miało to być w yrazem  
nowej pozycji i uzyskanych przez m asy pracu jące upraw nień  
w kierow anym  przez państw o system ie socjalistycznej gospo
darki.

Myśl ta  legła u  podstaw  sprecyzow anego przez Polską P a rtię  
Robotniczą stanow iska w  spraw ie udziału załóg w zarządzaniu 
przem ysłem . Jego słuszność w yrażała się w tym , że odzwiercie
dlało ono zarów no obiektyw ne wymogi planow anego kierow ni
ctw a kluczowym i gałęziam i gospodarki, jak  i potrzebę społecznej 
kon tro li klasy robotniczej nad  państw ow ą adm inistracją.

Dzięki tem u  w łaśnie odegrało ono bardzo isto tną rolę w kształ
tow aniu w  przeję tym  przez państw o przem yśle nowych stosun
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ków  ekonomiczno-społecznych, określających w  ostatecznym  
rezu ltacie socjalistyczny charak ter jego nacjonalizacji.

3. NOWE ZASADY GOSPODAROW ANIA W PRZEM YŚLE

Przeobrażenia rew olucyjne, jak ie nastąpiły  w  toku  zabezpie
czania i przejm ow ania fabryk , stw orzyły  społeczno-polityczne 
przesłanki dla ukształtow ania w przem yśle now ych stosunków  
ekonomicznych.

Z chwilą gdy kluczow e gałęzie przem ysłu  w w yniku inicjatyw y 
i aktyw ności mas p rze ję te  zostały w  ręce państw a, gdy poszcze
gólne fabryki, kopalnie, hu ty  i przedsiębiorstw a u ję to  w  jednoli
ty  system  gospodarczy —  na czoło w szystkich zadań w ysunęła się 
spraw a uruchom ienia produkcji w  oparciu o nowe, odpowiadające 
charakterow i dokonanych przem ian, zasady gospodarowania.

Bez uruchom ienia kluczow ych gałęzi gospodarki w ładza ludo
wa nie m iałaby szans dłuższego istnienia. W ynikało to  zresztą 
z obiektyw nych praw idłow ości budowy nowego u stro ju  spo
łecznego.

K rótko po zw ycięstw ie Rew olucji Październikow ej pisał Lenin, 
że „ głów nym  zadaniem  p ro le ta r ia tu  w każdej socja
listycznej r e w o lu c j i  jest pozytyw na, czyli tw órcza praca
zm ontow ania niezm iernie złożonej i sub te lnej sieci nowych sto
sunków  organizacyjnych, obejm ujących planow ą produkcję i po
dział produktów  niezbędnych dla istn ienia dziesiątków  milionów
lu d z i . Przez stw orzenie nowego, radzieckiego ty p u  państw a,
k tó ry  otw iera przed m asam i p racującym i i uciskanym i możliwość 
jak  najczynniejszego udziału w  sam odzielnym  budow aniu nowego 
społeczeństwa, rozw iązaliśm y ty lko  nieznaczną część trudnego 
zadania. Główna trudność tkw i w  dziedzinie ekonom icznej: w pro
w adzenie jak  najściślejszej i powszechnej ew idencji i kontro li 
produkcji oraz podziału produktów , podniesienie w ydajności p ra 
cy, uspołecznienie p rodukcji w p rak tyce” 202.

D oceniając znaczenie tych  leninow skich w skazań i czerpiąc 
z dośw iadczeń państw a radzieckiego, Polska P a rtia  Robotnicza 
i w ładze gospodarcze państw a ludowego natychm iast po wyzwo
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leniu k ra ju  przystąpiły  do w ypracow ania nowych zasad funkcjo
now ania przejętego przez robotników  przem ysłu.

W raz z tym  m om entem  rozpoczęła się jednocześnie n a jtru d 
niejsza część zapoczątkowanego zdobyciem w ładzy procesu rew o
lucyjnego —  uzasadnienie w codziennej pracy fab ryk  i całego 
przem ysłu wyższości now ych form  ustro jow ych w prow adzanych 
w  przem yśle.

U ruchom ienie fab ryk  i rozwój p rodukcji sta ły  się kluczow ym  
zadaniem  w działalności PPR, decydow ały bowiem o ostatecznym  
rezu ltacie  dokonyw ających się w przem yśle przem ian. O bradu
jąca w niespełna m iesiąc po w yzw oleniu łódzka konferencja  PPR
podkreślała to w  uchw alonej rezolucji: „ P rzodująca w  życiu
gospodarczym  rola państw ow ego przem ysłu  staw ia przed k lasą 
robotniczą i je j organizacjam i naczelne zadanie gospodarcze: u ru 
chom ienie państw ow ych i znajdujących się pod zarządem  pań
stw ow ym  fabryk, a szczególnie wielkiego p rz e m y s łu  . K on
ferencja  zaleca organizacjom  p arty jn y m  ścisły w gląd w potrzeby 
poszczególnych przedsiębiorstw  i organizacji przem ysłow ych 
w  celu ześrodkow ania uwagi m as robotniczych wokół konkretnych 
zadań i praw idłow ego kierow nictw a dziełem  uruchom ienia fa
b ry k ” 203.

O rganizacje p a rty jn e  i załogi robotnicze p rzystępow ały  do 
realizacji tego zadania w  w arunkach n iebyw ałych zniszczeń 
i trudności. „U ruchom ienie p rodukcji w  zasadniczych centrach 
przem ysłow ych Śląska, Zagłębia, Łodzi, Częstochowy było to 
zadanie większe i trudn ie jsze  niż zadania, k tó re  sta ły  przed nam i 
w tej dziedzinie w  okresie «lubelskim». W iększe i trudnie jsze, bo 
i zakres działania by ł znacznie szerszy —  — i zniszczenia w ojen
ne  na  tych  terenach  były  też bez porów nania w iększe” —  stw ier
dzało spraw ozdanie W ydziału Przem ysłow ego KC P P R  na  I Zjazd 
partii 204. Na ogólną liczbę zew idencjonow anych w  połowie 1945 
roku 30 tys. zakładów  przem ysłow ych 19 500 uległo zniszczeniom 
w ojennym , w  ty m  35% budynków , 52% urządzeń energetycznych, 
45% urządzeń technicznych. Szczegółowo przedstaw ia to zam ie
szczona tabela  (zob. s. 214). R abunkow a polityka okupanta, po
spieszna wyw ózka p a rk u  m aszynowego do Rzeszy zdekom pleto
w ały urządzenia w ielu fabryk.

Znaczna część zakładów  odczuwała dotk liw y b rak  surowców
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P rzeciętny  %  zniszczenia w  budynkach, gospodarce energetycznej i  urządzeniach technicznych  
w g galązi przem ysłu. (Stan na dzień  15—31. V II. 1945 r.) *

Liczba zak ładów B u d y n k i : Z ak ła d y  m ając e  zn iszczone :

G a ł ę z i e '  p r z e m y s ł u w  t ym przecię tny
u rz ąd ze n ia  g o s p -  

energet.
u rz ąd ze n ia
te c h n ic z n e

Ogółem zn iszczo
nych zak ładów zn isz 

czeń
liczba

zakładów
przecię tny  
% zn isz 

czeń
liczb a  

za k ład ó  w
p rz ecię tn y  

0■„ zn isz
czeń

O g ó łe m ..................................................... 30 027 19 592 14 072 35,1 8 466 52,1 16 788 45,4
G órn ictw o** ............................................. 476 301 230 41,3 173 48,8 267 51,3
P rzem ysł m in e ra ln y ............................ 2 296 1 802 1 502 39,1 809 51,7 1 501 46,6

„ hutniczy i m etalow y . . . 3 355 2 420 2 744 33,3 1 071 61,4 2 136 52,1
„ elektro techniczny . . . . 290 188 134 34,0 83 64,1 166 58,2
„ precyzyjny i optyczny . . 104 61 44 34,4 27 69,0 55 57,9
„ c h e m i c z n y ......................... 819 520 399 36,4 233 56,9 448 50,3
„ w łó k ie n n ic z y ..................... 1 142 553 369 28,6 253 43,0 474 39,1
„ p a p ie rn ic z y ......................... 238 134 94 39,3 60 58,4 117 45,4
„ p o l ig r a f ic z n y ..................... 504 275 158 38,9 98 57,2 254 43,1
„ skórzany ............................. 330 205 171 37,0 122 60,1 168 50,7
„ drzew ny ............................. 3 667 2 604 1 998 36,2 1 374 52,1 2 280 46,6
,, instrum entów  muzycznych 

i z a b a w e k ......................... 30 14 11 34,1 6 74,0 13 62,8
„ przetw órczo-ro lny  i sp iry 

tusow y ............................. 13 601 8 710 5 974 34,0 3 290 48,2 7 328 41,3
>, odz ieżow y............................. 806 415 290 32,5 209 61,3 371 50,2
„ b u d o w la n y ........................ 1 471 824 547 44,7 329 65,8 700 59,6

E lektrow nie, gazownie, wodociągi, 
rzeźnie ................................................. 888 565 407 26,2 329 43,5 510 39,8

• S t a t y s t y k a  P o l s k i ,  ser . D, zesz. 3. S p i s  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  P o l s k i ,  W arszaw a 1947. 
•* R azem  z kam ien io ło m am i, żw iro w n iam i i za k ład am i w y d o b y w a n ia  p iasku .



i m ateriałów  pomocniczych. W połowie 1945 roku  trudności w za
opatrzeniu  stanow iły podstaw ow ą trudność całego przem ysłu 
węglowego.

W ojna spowodowała rów nież poważny odpływ  z fab ryk  kw ali
fikow anej kad ry  robotników , techników , inżynierów .

W szelkie próby organizacji zakupu i dostaw  m ateriałów  nie
zbędnych do produkcji paraliżow ał k a tastro fa lny  stan  transportu . 
Dezorganizacja sieci dystrybucy jnej spowodowała ostry  kryzys 
zbytu w  tych przedsiębiorstw ach, k tó re  już uruchom iły pro
dukcję.

Słabość kad r kierow niczych w przem yśle, dobieranych niekiedy 
przypadkow o w  dniach wyzwolenia, dodatkow o u tru d n ia ła  w y
dostanie się z ogólnego im pasu.

Przem ysł rozpoczynał sw ą działalność bez odpowiednich środ
ków obrotow ych, k tó re  by um ożliw iły podjęcie norm alnej pro
dukcji. W w ielu w ypadkach załogom nie udało się zabezpieczyć 
pozostawionych przez okupanta rem anentów  tow arow ych, pół
wyrobów  i surow ców  w  m agazynach. Tym  spośród robotników , 
k tórzy  stanęli do pracy, coraz dokuczliw iej daw ały się w e znaki 
braki w aprow izacji. M iały one decydujący w pływ  na dynam ikę 
całej produkcji.

Tu i ówdzie w ysiłki załóg i organizacji polityczno-społecznych 
p rzekreślały  ponadto w ypadki św iadom ie przez w roga upraw ia
nych sabotaży.

Reakcja pragnęła  za w szelką cenę rozstrzygnąć w alkę w  tym  
trudnym  dla m łodej w ładzy okresie. P lan  generalnego ataku, p rzy
gotowywanego na decydujące dni wyzwolenia k ra ju , n ie powiódł 
się. Jako  ostateczny środek w alki pozostał ty lko  cząstkowy sa
botaż, k tó ry  m iał uniem ożliw ić opanow anie pow ojennych tru d n o 
ści przez pow stającą władzę, zdezorganizować odbudowę życia 
gospodarczego i społecznego, słowem, wykazać, że siły dem okra
tyczne nie po trafią  wskrzesić do życia now ej Polski.

Ciężka sy tuacja  gospodarcza, spotęgow ana w spom nianym i 
trudnościam i politycznym i, staw iała przed Rządem  Tymczaso
w ym  i w szystkim i partiam i dem okratycznym i poważne i odpo
w iedzialne zadania.

PPR, k tó rej w pływ  i zasięg działania w śród klasy robotniczej
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był najw iększy, pierw sza zainicjow ała akcję u rucham iania i od
budow y zakładów  przem ysłow ych. Jednocześnie w ypracow ała 
koncepcję socjalistycznego m echanizm u gospodarczego. Pozwo
liło to niem al nazaju trz  po w yzw oleniu zespolić wysiłki pojedyn
czych załóg fabrycznych, przystępujących do urucham iania p rze
m ysłu, i podporządkować cząstkowe przedsięw zięcia w tej dzie
dzinie generalnym  zadaniom  przebudow y ustro ju  społeczno-eko
nomicznego k ra ju . W w ydanej 27 m arca 1945 roku  specjalnej 
in strukcji W ydziału Przem ysłow ego K om itet C en tralny  sform u
łował węzłowe zadania organizacji p arty jnych  w zw iązku z p rzy
stąpieniem  do uruchom ienia produkcji. „—  •— Rola nasza n ie  
sprow adza się do uruchom ienia przem ysłu  od strony finansow ej, 
technicznej i adm in istracy jnej. Ta część pracy  należy do dy
rekcji przedsiębiorstw , do zarządów  zjednoczeń przem ysłow ych 
oraz do M inisterstw a Przem ysłu. Zadaniem  W ydziałów Przem y
słowych partii je s t natom iast:

a) inicjow anie akcji tam , gdzie nie została ona jeszcze zapo
czątkowana,

b) pomoc dyrekcjom  fab ryk  w  opracow aniu planu uruchom ie
nia zakładu i utrzym ania go w ruchu,

c) zm obilizowanie m as p racujących wokół te j akcji,
d) pomoc fabrykom  i zjednoczeniom  przem ysłow ym  oraz ra 

dom zakładow ym  w  pokonyw aniu trudności p rodukcyjnych”.
G łówną uwagę członków partii koncentrow ała instrukcja  na 

problem ach dotyczących działalności samego przedsiębiorstw a. 
Chodziło bowiem o to, ażeby w te j podstaw ow ej kom órce p ro
dukcyjnej rozbudzić zapał i energię robotników , przygotow ać m a
szyny, ściągnąć potrzebny surowiec, zorganizować jak  najlepiej 
pracę — słowem —  stw orzyć w szystkie niezbędne w arunk i dla 
m ożliwie najlepszego w ykonyw ania opracow anych przez rząd 
pierw szych planów  produkcyjnych.

Nowy m odel gospodarczy, oparty  na zm ienionej s tru k tu rze  
społeczno-ekonomicznej, um ożliwiał, a zarazem  narzucił koniecz
ność planow ania. Oczywiście, planow y rozwój nie rozpoczął się 
od razu  z chw ilą zrealizow ania podstaw ow ych przeobrażeń rew o
lucyjnych. Planow ość kształtow ała się jako narasta jący  proces 
rozw oju socjalistycznych stosunków  społecznych, ulepszania 
organizacji gospodarki.
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Jednakże bezpośrednio po wyzw oleniu w skutek  b raku  ustalo
nych zasad i m etod kierow ania całokształtem  ekonomiki k raju , 
b raku  w iarygodnej sta tystyk i, norm  w ykonaw czych i odpow ied
niego apara tu , planow anie n ie mogło obejm ować całokształtu  go
spodarki. W prowadzono wówczas dlatego tzw . plany odcinkowe.

Rząd Tymczasowy w podjętych w iosną 1945 roku  specjalnych 
uchw ałach nakreślił przed górnictw em , hutn ictw em  przem ysłem  
włókienniczym  i naftow ym  węzłowe zadania produkcy jne i orga
nizacyjno-techniczne, k tó re były  zarazem  zalążkow ą form ą planu 
państwowego.

P ierw sza z nich, uchw alona 11 kw ietn ia 1945 roku, dotyczyła 
przem ysłu węglowego. S tw ierdzając k atastro fa ln ie  niski, w po
rów naniu  do okresu przedw ojennego, stan  wydobycia węgla 
(17,6%), jak  rów nież poziomu wydajności pracy (ok. 23%), uchw a
ła staw iała przed przem ysłem  węglowym  szereg bardzo konkret
nych zadań.

W porów naniu z wydobyciem  w  m arcu  — 25 700 ton  —  uchw a
ła zalecała osiągnięcie w  następnych m iesiącach: kwiecień 
38 500 ton, m aj 55 000 ton, czerwiec 85 000 ton. U chw ała precy
zowała jednocześnie zadania w dziedzinie: załadunku węgla, od
budow y i uruchom ienia (łącznie 130) nieczynnych dotąd kopalń, 
zatrudn ien ia  (135 tys. osób w  czerwcu 1945), szkolenia kadr gór
niczych oraz popraw y stanu  zatrudn ien ia i w arunków  m ieszka
niowych pracow ników  przem ysłu  węglowego. U chw ała rządu 
(mimo że dotyczyła przede w szystkim  produkcji węgla kam ien
nego) zaw ierała również k onkre tne  w ytyczne dla innych działów 
adm in istracji państw ow ej i gałęzi produkcji, jak: przem ysł, tra n s
port, aprow izacja, rolnictw o, ośw iata. D latego też jej realizacja 
oznaczała pierw szy isto tny  krok w oparciu działalności kluczo
wych dziedzin gospodarki k ra ju  na zasadach planow ych. W ów
czesnych w arunkach, obok pierw szorzędnych względów n a tu ry  
ekonomicznej, m iało to rów nież bardzo w ażne znaczenie poli
tyczne.

D rugą dziedziną przem ysłu, k tó re j w ęzłowe zadania i podsta
wowe kierunki rozw oju określiła Rada M inistrów , było hu tn ic
two. U chw ała Rządu Tymczasowego z dnia 29. V. 1945 r., stw ie r
dzająca szczególnie niski poziom produkcji hutniczej (11,7% w sto
sunku  do przedw ojennego) oraz niem al całkow ite zaprzestanie
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wydobyw ania ru d  żelaznych, usta la ła  podstaw ow e wskaźniki 
produkcyjne, k tó rych  uzyskanie w arunkow ało u trzym anie w ru 
chu pozostałych gałęzi przem ysłu. O kreślone uchw ałą zadania 
p rodukcyjne III kw arta łu  1945 roku w ynosiły: sta li surow ej 
190 000 ton, wyrobów  w alcow anych 156 000 ton, surów ki 
105 000 ton, koksu 150 000 ton, rudy  żelaza 42 000 ton, cynku 
9 000 ton. Jako niezbędne w arunki osiągnięcia zaplanow anych 
w skaźników  uchw ała w ym ieniała: w zrost w ydajności pracy 
i w zrost zatrudnienia  w hutnictw ie (do 40 tys. osób w  czerwcu 
1945).

Tak jak  w stosunku do górnictw a, uchw ała Rządu Tymczaso
wego zwiększyła dotychczasowe rac je  żywnościowe pracow ni- 
kow  przem ysłu  hutniczego, cynkowego i kopalnictw a ru d  oraz 
przyznaw ała jednorazow o specjalne dotacje żywności i odzieży. 
Pom yślne w ykonanie przez hutn ictw o postaw ionych w uchw ale 
zadań stało  się sp raw ą o decydującym  znaczeniu dla spraw nego 
funkcjonow ania całej gospodarki.

Uchwała Rady M inistrów  RP w  spraw ie zwiększenia produkcji 
i ulepszenia pracy  przem ysłu włókienniczego podjęta  została rów 
nież w m aju  1945 roku. O kreślała ona wielkość mocy produkcyj
nych w łókiennictw a, jaka m iała być uruchom iona do końca 1945 
roku.

M iała ona wynosić:
w  przem yśle baw ełnianym : 1 m in wrzecion przędzalniczych 

i 30 000 krosien, z p rodukcją  3 200 ton p rzędzy i 13 m in  m tk a
n in  (do XI. 1945 r.);

w  przem yśle w ełnianym : 50 000 w rzecion czesankowych 
i 230 zespołów zgrzebnych, 100 krosien, z p rodukcją 540 000 m 
tkan in  m iesięcznie (do 1. IX. 1945 r.);

— w  przem yśle jedw abniczym : 2 200 krosien, z p rodukcją  
1 m in  m  tkan in  jedw abnych m iesięcznie (do 1. X. 1945 r.);

w przem yśle lnianym : 1 m in m płó tna miesięcznie, głównie 
w orkowego i brezentow ego (na dzień 1. I. 1946 r.);

— w  przem yśle dziew iarskim : osiągnąć p rodukcję wyrobów  
dziew iarskich w  wysokości 300 ton przędzy baw ełnianej, w ełnia
nej i  jedw abnej (do 1. IX. 1945 r.).

Uchwała staw iała również konkre tne  zadania w  dziedzinie roz
w oju w łasnej bazy surowcowej przem ysłu włókienniczego, w ska
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zyw ała drogi zm ierzające do zwiększenia rozm iarów  globalnych 
i efektyw ności produkcji poprzez podniesienie w ydajności p ra 
cy, reform ę system u płac i nowy system  aprow izacji robotników . 
Zalecała w reszcie w prow adzenie now ych zasad organizacji zbytu 
i system u rozliczeń m iędzy poszczególnymi jednostkam i przem y
słu  włókienniczego.

P odjęta  w iosną 1945 r. uchw ała Rady M inistrów  R P w  spraw ie 
odbudowy i sanacji polskiego przem ysłu  naftow ego stw ierdzała 
niskie (średnio 8 800 t  miesięcznie) wydobycie ropy, nie odpo
w iadające rosnącym  potrzebom  k ra ju . N akreślony uchw ałą pro
gram  odbudow y przem ysłu przew idyw ał m. in. uruchom ienie 
dalszych w ierceń, rozbudowę i uruchom ienie gazoliniarni, od
budowę ra fin e rii naftow ych w  Jedliczu, N iegłowicach k. Jasła 
i G linniku M ariam polskim .

Objęcie pierw szych, podstaw ow ych gałęzi przem ysłu  system em  
planowego kierow nictw a pozwoliło nagrom adzić doświadczenia 
i stw orzyło podstaw y dla k ierow ania przez państw o produkcją 
przem ysłow ą w  skali całej gospodarki.

U w zględniając zarów no obiektyw ne możliwości, jak  i potrze
by koordynacji poszczególnych dziedzin życia k ra ju , K om itet 
Ekonomiczny Rady M inistrów  podjął w  dniu 8. VI. 1945 r. uchw a
łę o obowiązku zestaw iania okresow ych planów  gospodarczych 
przez poszczególne resorty , zobowiązując jednocześnie wszystkie 
m inisterstw a do pow ołania w  podległych im jednostkach w y
działów planow ania. 1 stycznia 1946 roku KERM uchw alił p ierw 
szy całościowy p lan  produkcji przem ysłow ej na rok  1946, u sta 
lający  zadania dla 13 gałęzi przem ysłu.

W ykonanie w ysunię tych przez państw o planow ych zadań go
spodarczych uzależnione było od szybkiego w ypracow ania no
w ych zasad funkcjonow ania państw ow ego organizm u gospo
darczego i podjęcia niezbędnych środków  dla przezw yciężenia 
trudności, k tó re  uniem ożliw iały norm alną pracę przem ysłu.

W szczególności generalnego rozw iązania w ym agały trzy  pod
stawowe problem y: niski k a tastro fa ln ie  poziom w ydajności p ia -  
cy, niedoskonały i nie odpow iadający now ym  w arunkom  system  
norm  i płac pracow niczych, nie zadow alający stan  aprow izacji 
robotników  i zbytu  a rtyku łów  przem ysłow ych.

Od szybkiego i  jednoczesnego rozw iązania wym ienionego kom 
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pleksu ściśle zw iązanych ze sobą zagadnień zależało w praw ienie 
w  ruch  zbudow anej w ciągu trzech  pierw szych miesięcy m achiny 
przem ysłow ej dem okratycznego państw a. D otąd bowiem nie 
w szystkie je j try b y  poruszały się bądź pracow ały prawidłowo.

Dlatego też bezpośrednio po usta leniu  węzłowych zadań pro
dukcyjnych dla kluczow ych gałęzi przem ysłu  Polska P a rtia  Ro
botnicza i Rząd Tymczasowy postaw iły na porządku dnia kw estię 
szybkiego uregulow ania tych  zagadnień.

W sposób całościowy, w raz z w szechstronną analizą i k o n k re t
nym i wnioskam i, zostały one przedstaw ione na I Ogólnopolskiej 
K onferencji Przem ysłow ej, obradującej w W arszaw ie w  dniach 
od 2 do 3 czerw ca 1945 roku.

Niska w ydajność pracy była najsłabszą stroną pow ojennej go
spodarki Polski.

W analizow anych przez nas gałęziach przem ysłu w ydajność 
p racy  w  I kw arta le  1945 roku  kształtow ała się w stosunku do 
1938 roku następująco:

W przem yśle w ęglow ym : p rzy  stan ie  zatrudn ien ia  •— 103%
produkcja  =  30%

w  przem yśle hutniczym : p rzy  stanie  zatrudn ien ia  —  102%
produkcja =  25%

w  przem yśle w łókienniczym : p rzy  stanie  zatrudn ien ia  —  55%
produkcja  =  30%

w  przem yśle naftow ym : p rzy  stanie  za trudn ien ia  —  63%
produkcja =  33%

Na tak znikom e w yniki p rodukcji w pływ ało w  pierw szym  rzę
dzie szereg przyczyn obiektyw nych.

w  pierw szym  rzędzie ogrom ne zniszczenia fab ryk  
i wyw ózki urządzeń przem ysłow ych, dokonane przez okupanta, 
niedom agania w  pracy  tran sp o rtu  i ap ara tu  zaopatrzenia wywo
łane chaosem pow ojennym , ogólny spadek m aterialnego dobro
b y tu  społeczeństwa, jego zdrowotności i fizycznej zdolności do 
pracy itd.

Usunięcie w ielu z w ym ienionych przyczyn n iskiej w ydajności 
p racy  w ym agało dłuższego okresu czasu. Ich likw idacja mogła 
nastąpić stopniowo, w raz z ogólną stabilizacją gospodarczą i od
budową k ra ju .
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Polska P a rtia  Robotnicza i państw ow e w ładze przem ysłow e 
uw ażały jednak  za konieczne szybką i radykalną  zm ianę istn ie ją
cego stanu  rzeczy. Od popraw y w ydajności p racy  zależały bo
wiem  nie tylko w zrost produkcji w  poszczególnych gałęziach 
przem ysłu, ale także ogólna popraw a sy tuacji ekonom icznej i po
litycznej w  k ra ju .

Podkreślał to bardzo dobitnie na m ajow ej naradzie PPR  Wia 
dysław  G om ułka: „ J e ż e l i  m y  n i e  r o z w i ą ż e 
m y  z a g a d n i e n i a  w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  t o  n i e  r o z 
w i ą ż e m y  ż a d n e g o  z z a g a d n i e ń ,  k t ó r e  s t o j ą  
p r z e d  n a m i .  W te j tru d n e j i gospodarczo, i politycznie 
sy tuacji nie u trw alim y  podstaw  pod rozbudow ę i rozwój tej P o l
ski, k tó re j fundam enty  zostały nakreślone i już załozone” 2(ll!.

N iska w ydajność p racy  oznaczała niemożność zaspokojenia nie
zbędnych potrzeb ludności k ra ju  w  a rty k u ły  przem ysłow e, dal
sze zubożenie społeczeństwa, spadek jego zdolności do pracy. 
W zrost produkcji przem ysłow ej określał możliwość odbudowy 
innych działów gospodarki zru jnow anej grabieżczą polityką oku
panta. , .

Konieczność podw yżki ak tualnych  wskaźników  w ydajności
pracy  by ła  dlatego szczególnie paląca.

P od jęta  w alka o w zrost w ydajności p racy  m iała w  ostatecznym  
rezultacie zadecydować, czy przem ysł, w olny od p ryw atnych  po
siadaczy, po trafi szybko uruchom ić sw ą produkcję, zaspokoić nie
zbędne potrzeby zrujnow anego w ojną społeczeństwa, dźwignąć 
cały k ra j z zacofania ekonomicznego i czy gospodarka uspołecz
niona tem u  zadaniu  będzie w  stanie sprostać. W  ówczesnych po
w ojennych w arunkach  była to n iełatw a próba możliwości ekono
micznych nowej, ksz ta łtu jącej się dopiero form y socjalistycznej
produkcji. .

Spraw a podniesienia w ydajności p racy  m iała ponadto w ażny 
aspekt społeczno-wychowawczy. Chodziło bowiem o ukształtow a
nie nie ty lko  w śród aw angardy, ale w  całej klasie robotniczej no
wego stosunku do pracy, k tó ry  nie uległ autom atycznej zmianie 
poprzez sam  fak t zdobycia w ładzy. W świadomości społecznej 
i w  tej dziedzinie ciążyły pozostałości naw yków  i przyzw yczajeń 
z okresu kapitalistycznego i la t  osta tn iej wojny. P rzed rokiem  
1939 szybka i dokładna praca robotnika w  fabryce nie by ła  pod
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staw ą do jakiejkolw iek chluby czy sławy. D la rew olucyjnych 
organizacji k lasy  robotniczej było to zagadnienie obojętne, po
zostające w ew nętrzną spraw ą m iędzy robotnikiem  a fab ry k an 
tem. W okresie okupacji pilna i dobra praca stanow iła przedm iot 
powszechnej pogardy. Była to bowiem praca  d la wroga.

Te naw yki niedaw nej przeszłości ciążyły pow ażnie na postaw ie 
społeczeństw a bezpośrednio po zakończeniu w ojny. ,, P rz y 
czyną (niskiej w ydajności pracy  —  J. G.) jes t brak” dyscypliny, 
zdem oralizow anie pozostałe w  robotnikach na skutek pewnego 
system u pracy  stosowanego pod okupacją (żółwie tempo, bojkot 
pracy) ’ —  mówił na plenum  m ajow ym  KC P P R  W ładysław  Go
m ułka 207.

Dlatego tez zadaniem  o pierw szorzędnym  znaczeniu było 
ugruntow anie w świadomości każdego robotn ika przekonania, że 
w arsz ta t pracy  m e jest już własnością eksploatującego go kap i
talisty , ze pilna, dobra, szybka i ofiarna praca jes t podstaw ą do 
chluby społecznej, a zwiększenie w ydajności —  bezpośrednim  
czynnikiem  w zrostu  jego dobrobytu.

Osiągnięcie tego celu oznaczało zarazem  stw orzenie nowych 
podstaw  dyscypliny pracy, odpow iadających stosunkom  p roduk
cyjnym  socjalistycznego typu.

Szerokie pole do działania w  te j dziedzinie otw ierało się przed 
związkam i zawodowym i i partiam i dem okratycznym i 

Mimo ówczesnych trudności, Polska P a rtia  Robotnicza uw a
żała za możliwe szybkie podniesienie w ydajności pracy . Drogę 
do tego widziała przede w szystkim  w  usunięciu w szystkich su
biektyw nych przyczyn, pow odujących tak  niski poziom pro
dukcji. r

Pierw szą z nich był spadek dyscypliny p racy  i rozprzężenie 
m oralne, jak ie nastąpiło  w śród  pracow ników . Obliczano wów
czas, ze 10—20% robotników  nie staw iało się każdego dnia do 
pracy. B yły  naw et takie przedsiębiorstw a i  gałęzie przem ysłu 
gdzie ilość nieobecnych sięgała ponad 20%.

W śród dalszych przyczyn w ym ienić należy słabą organizację 
pracy  w  przedsiębiorstw ach i niezadow alającą kon tro lę  ze strony 
kierow niczego personelu technicznego, k tó ry  zbyt m ało uwagi 
przykładał do wszelkich in ic ja tyw  robotniczych, zm ierzających 
do uspraw nienia produkcji.
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Za jeden z istotnych czynników subiektyw nych uważano rów 
nież słaby udział związków zawodowych w pracy  przem ysłu.

W św ietle koncepcji nowego dek re tu  o radach  zakładowych, 
ograniczającego raczej w pływ  załóg na „rozw iązyw anie p roble
mów przem ysłow o-ekonom icznych”, możliwości w ykorzystania 
tego czynnika w podniesieniu w ydajności p racy  by ły  znacznie 
zmniejszone.

D ecydujący jednak w pływ  na niski poziom w ydajności pracy  
m iał b rak  odpowiedniego system u w ynagrodzenia za pracę.

W w arunkach spiętrzonych trudności pow ojennych przezw y
ciężenie w spom nianych wyżej przyczyn „żółwiego tem pa” pro
dukcji przem ysłow ej nie było rzeczą łatw ą. B rak żywności, brak  
jakichkolw iek rezerw  tow arów  powszechnego u ży tku  (odzieży, 
obuwia, a rtyku łów  gospodarstw a domowego) nie opanow any 
jeszcze dostatecznie rynek  p ieniężny —  to czynniki, k tó re  nie 
pozw alały w  tym  pierw szym  okresie na  zwiększenie roli bodźców 
ekonom icznych w rozw ijaniu  p rodukcji przem ysłow ej.

Jedynym  realnym  źródłem  zwiększenia w ydajności p racy  mo
gły być wówczas: wysiłek, ofiarność, poczucie obyw atelskiego obo
w iązku k lasy  robotniczej i całej rzeszy pracow ników  przem ysłu. 
Polska P a r tia  Robotnicza i Rząd Tymczasowy postanow iły odwo
łać się w łaśnie do nich, n ie obiecując p rzy  tym  natychm iastow ej 
podw yżki płac i pensji.

Nie w e w szystkich środow iskach politycznych propozycje PPR  
spotkały  się z w łaściw ym  zrozum ieniem . Tak np. praw icow e koła 
P P S  uw ażały tę drogę w yjścia za pozbawioną trzeźw ości oceny 
u topię. K rakow ski „N aprzód” pisał w  zw iązku z tym : „Kwestia 
w ydajności p racy  i utrzym ania sztyw nych płac jes t p iętą achille
sową całego p rogram u” (rządu —  J. G.). Nie p rzedstaw iając przy 
tym  w łasnych konstruk tyw nych  propozycji, gazeta ograniczała 
się jedynie do stw ierdzenia „nierozw iązalnej sprzeczności” , w  ja 
ką popadła polityka państw a. „R obotnik uw aża niskie płace za 
przyczynę m ałej w ydajności pracy . Państw o w aru n k u je  w zrost 
płac podniesieniem  w ydajności p racy ” —  konkludow ał publi
cysta „N aprzodu” 208.

Te pesym istyczne oceny nie znalazły jednak  potw ierdzenia 
w postaw ie zdecydow anej większości k lasy  robotniczej.
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s ta ło  się tak  przede w szystkim  dlatego, że PPR, organizacje 
związkowe i w ładze przem ysłow e w ślad za ogłoszonym wezw a
niem  1 szeroką akcją  uśw iadam iającą sam e podjęły  konkretne 
k roki zm ierzające do przełam ania dotychczasowego stanu stagna
cji i wyczekiw ania części załóg.

„Coz to jest w sy tuacji m ałej w ydajności pracy  zagadnienie 
przodującej roli partii, kom órki p arty jn e j, każdego członka partii 
pracującego w  tym  czy innym  w arsztacie? T o  j e s t  p r z e d e  
" , a7 f k i„m j 1f g o  s t o s u n e k  d o  p r a c y "  _  mówił 

G om ułka na ogólnokrajow ej naradzie P P R  w m aju
1945 r.209

Instancje  i organizacje PPR  zorganizow ały cały system  inspi
racji i kon tro li ap a ra tu  przem ysłow ego w  celu w ykonania po
stawionego zadania —  podniesienia w ydajności pracy.

W srod części personelu  kierowniczego panow ały  bowiem na
stro je  zw ątpienia i k ap itu lac ji p rzed  nieprzezw yciężalnym i czyn
nikam i obiektyw nym i.

In icjatyw a członków PPR  znalazła poparcie i zrozum ienie w śród 
większosci pepesowców oraz bezparty jnych  robotników . W w ielu 
zakładach przem ysłow ych załogi zobowiązyw ały się do podnie- 
siem a dotychczasowej w ydajności pracy.

W przem yśle węglowym bodźcem do te j kam panii s ta ł się list 
o tw arty  rębacza kopalni Grodziec —  Józefa Zająca, skierow any 
w  połowie m aja 1945 r. do górników  Zagłębia D ąbrowskiego 
W Łodzi w  pierw szych dniach czerw ca 1945 roku powstało 
w  przem yśle w łókienniczym  pierw szych siedem  brygad  sz tu r-
r n7 Ch:  (44 robotników )’ k tó re system atycznie przekraczały  
100 /o w ykonania ustalonej norm y. Z okazji 1 M aja szereg fabryk  
łódzkich podjęło pierw sze zobowiązania p rodukcyjne. In ic ja ty 
w a poszczególnych fabryk  i kopalń  zaczęła przybierać naw et cha
rak te r  ogolnobranzowej akcji w spółzaw odnictw a w w ykonyw a
niu planów  produkcyjnych. W ślad za k lasą robotniczą kluczo
w ych gałęzi przem ysłu następow ały  pozytyw ne przem iany w po
staw ie robotnik o w m niejszych zakładów  pracy.

R ezu lta ty  tej w ielkiej akcji nie dały na siebie długo czekać. 
Świadczą o tym  konkretne cyfry  obrazujące w zrost w ydajności 
pracy, jak i nastąp ił w  najw ażniejszych gałęziach przem ysłu.
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W artość produkcji w  1945 roku na  1 robotnika w  złotych
(z 1937 roku)

w ęgiel kam ienny: czerwiec — 2,30
październ ik — 3,12

energia elektryczna: m aj — 0,37
październik — 0,67

przem ysł m ineralny: lipiec
październ ik

— 1,27
— 1,79

przem ysł baw ełniany: • kw iecień 
w rzesień

— 0,43
— 0,83

przem ysł w ełn iany: kw iecień
w rzesień

— 0,51
— 0,96

przem ysł skórzany: ' maj
październik

— 2,21 
— 2,77

Z chwilą gdy większość zakładów  i fab ryk  została uruchom io
na, entuzjazm  i pośw ięcenie robotników  nie mogły być dalej je 
dynym  czynnikiem  u trzym ania  i podnoszenia produkcji.

Konieczność szerokiego stosow ania bodźców m aterialnego za
interesow ania jako środków  stym ulow ania p rodukcji podkreślał 
bardzo mocno Lenin, kiedy po zw ycięstw ie Rewolucji Październ i
kowej, odparciu zbrojnej in terw encji państw  im perialistycznych 
i zdław ieniu w ew nętrznych sił kon trrew olucji w ładza radziecka 
p rzystępow ała do realizacji nowej ekonom icznej polityki. Lenin 
przestrzegał wówczas: „ N i e  b u d u j c i e  n a  s a m y m  t y l 
k o  e n t u z j a z m i e ,  l e c z  w y k o r z y s t u j ą c  e n t u 
z j a z m  z r o d z o n y  p r z e z  w i e l k ą  r e w o l u c j ę  i b i o 
r ą c  z a  p u n k t  w y j ś c i a  i n t e r e s  o s o b i s t y  l u d z i ,  
i c h  o s o b i s t e  z a i n t e r e s o w a n i e  o r a z  r o z r a c h u 
n e k  g o s p o d a r c z y  . Inaczej nie zbliżycie się do kom u
nizm u, n ie doprowadzicie dziesiątków  m ilionów ludzi do kom u
nizmu. Tak powiedziało nam  życie. Tak powiedział nam  obiek
tyw ny przebieg rozw oju rew olucji” 21°.

Również w  Polsce, bezpośrednio po pow staniu w ładzy ludowej 
i przejęciu przez państw o kluczow ych gałęzi gospodarki, koniecz
ne stało się stw orzenie praw idłow ego system u bodźców ekono
m icznych, k tó re  by  spowodowały m ateria lne  zainteresow anie ro
botnika  w ydajnością p rodukcji i skłoniły  go do bardziej efek tyw 
nej niż dotychczas pracy.
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Na początku m aja 1945 roku pisał już na ten  tem at organ
KW  PPH  w K atow icach —  „T rybuna Robotnicza” : „ Je st
rzeczą naszej partii, Polskiej P a rtii Robotniczej, oraz związków 
zawodowych wychować w  m asach robotniczych ten  now y sto
sunek do pracy. A l e  o b o k  u ś w i a d a m i a j ą c e j  p r a c y  
n a l e ż y  s t w o r z y ć  w a r u n k i ,  w  k t ó r y c h  r o b o t 
n i k  b y ł b y  z a i n t e r e s o w a n y  b e z p o ś r e d n i o  m a 
t e r i a l n i e  w  p o d n i e s i e n i u  w y d a j n o ś c i  p r a c y .

Płace zarobkow e w inny być zbudow ane tak, aby za pilną i w y
datn iejszą pracę była większa płaca, by ły  prem ie pieniężne i to
w arow e --------.

J e s t rzeczą konieczną wszędzie tam , gdzie to już ze względów 
technicznych da się zrobić, ustalić norm y p racy  tak , aby  była 
podstaw a dla oceny pracy  pracow ników ” 2n.

Od chw ili zakończenia w ojny niem al zupełnie n ie stosowano 
akordow ego system u w ynagrodzenia za pracę. T rudne, najczę
ściej wręcz niemożliwe, w  tym  pierw szym  okresie było również 
w prow adzenie racjonalnych i m obilizujących do stałego podno
szenia p rodukcji norm  ekonomicznych.

K om itet C entralny  PPR , om aw iając na sw ym  m ajow ym  ple
num  środki przezw yciężenia istniejących w przem yśle trudności, 
postaw ił przed władzam i państw ow ym i zadanie szybkiego w pro
w adzenia takiego system u płac (opartego na norm ach p roduk
cyjnych), k tó ry  by zachęcał robotników  do w iększej w ydaj
ności pracy. „Poza kam panią agitacyjną i uśw iadam iającą —  mó
wił w  sw ym  referacie  na p lenum  W ładysław  G om ułka —  od gó
ry  do dołu m usim y w prow adzić system  pracy norm ow anej i p re 
m iow ania” 212.

W pierw szym  okresie po w yzw oleniu k ra ju  jednolity  system  
płac w  przem yśle praktycznie nie istniał. B rak  norm  i nowych 
staw ek płacy  oraz trudności w  zdobyciu środków  finansow ych 
przez sam e przedsiębiorstw a powodowały, że najczęstszą i n a j
powszechniejszą form ą w ynagrodzenia były  opłaty w  naturze 
(deputaty) i doraźne zaliczki. Wysokość ich i częstotliw ość w y
p ła t nie podlegały, rzecz jasna, żadnym  „praw idłow ościom ”. Za
leżały one najczęściej od charak te ru  p rodukcji fabryk, in icjatyw y 
i możliwości rad  zakładowych, dyrekcji, a także od terenu , na 
jakim  zakład był położony.
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W pierw szym  okresie bardziej „uprzyw ilejow anym i pod tym  
w zględem  były  fabryk i położone w pobliżu terenów  rolniczych 
byłej G eneralnej G uberni. Im bowiem  łatw iej udaw ała się w y
m iana natu ra ln a  ze wsią, bądź też zbyt artyku łów  poprzez tw o
rzące się organizacje handlow e. W dogodniejszej sy tuacji były 
przy ty m  zakłady przem ysłu  lekkiego, posiadające pew ne zapasy 
surowców albo artyku łów  gotowych z okresu w ojny, k tó re n a j
w cześniej wyszły ze sw ymi w yrobam i na rynek, zdobyw ając n ie
zbędne m inim um  środków  na zaspokojenie najw ażniejszych po

trzeb  załóg. . . .
W celu przeciw działania absolu tnem u chaosowi w  dziedzinie 

płac, jaki pojaw ił się w  m om encie w ym iany w alu ty  i zastępo
w ania dwóch dotychczasowych środków  obiegowych (tzw. „m ły
narek ” kursu jących  w  G eneralnej G uberni i m arek  niem ieckich, 
k tó re obowiązywały na terenach  w cielonych do Rzeszy) złotymi 
polskimi, M inisterstw o Przem ysłu  ustaliło  orientacyjną wyso
kość uposażeń w m iesiącach lu tym  i m arcu 1945 roku: „Płace 
za m iesiąc lu ty  (dla Pom orza —  m arzec) pow inny być podnie
sione w  stosunku do płac okupacyjnych od 50— 100% (przelicza
jąc na ziemiach w cielonych 1 RM =  1 zł) —  mówił w ydany w  tej 
spraw ie okólnik M inisterstw a P rzem ysłu . — Podw yżka płacy 
do 100% w inna obejmować przede w szystkim  gorzej uposażo
nych z czasów okupacyjnych. W m arcu  (dla Pom orza w  kw ietniu) 
płace należy podnieść o dalsze 50% w  porów naniu  z m iesiącem  
poprzednim ” 213.

W iele fab ryk  nie było w  stan ie  zagw arantow ać robotnikom  na
w et tak  niskich pensji. S tąd  też nadal znaczną część w ynagrodze
nia za pracę stanow iły  św iadczenia w  tow arach deputa ty . By
ły to bodźce skuteczne przy  jednorazow ym , doryw czym  zrywie. 
Na dłuższą m etę jednak  n ie po trafiły  związać załóg z przem y
słem, a tym  bardziej zachęcić ich do rozpoczęcia norm alnej p ro
dukcji.

P roblem  płac w ym agał szybkiego i radykalnego uregulow a
nia. O szkodliwości przeciągania przez dłuższy okres istn iejącej 
w  te j dziedzinie sy tuacji tra fn ie  pisał w  sw ym  spraw ozdaniu za 
m arzec 1945 roku  K om itet M iejski P P R  w  Częstochowie: „Jedną 
z niepokojących bolączek przem ysłu  jes t n ie uregulow ana do
tychczas kw estia  płac robotniczych i urzędniczych. Po ustan iu
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okupacji niem ieckiej ogół pracow ników  przystąpił do pracy 
z w ielkim  zapałem . Pow szechnie rozum iano, że trzeba zerwać 
z żółwim tem pem , że w ydajność pracy pow inna w zrosnąć i że 
niedopuszczalne są kradzieże. Zrozum ienie to  było oparte  na 
przeświadczeniu, że głodowe zarobki pracow ników  z okresu oku
pacji niem ieckiej ulegną popraw ie. N iestety, dotychczas zagad
nienie płac nie zostało uregulow ane. Pobory urzędnicze i zarob
ki robotnicze są w ypłacane w  form ie zaliczkowej, w  wysokości 
nie w ystarczającej na u trz y m a n ie  .

W tych  w arunkach najlepsza wola ludzi i najw iększy ich za
pał do pracy zostanie zm arnow any i będzie to w ielką s tra tą  na
rodową --------. Poniew aż obecnie płace są tak  niew ystarczające,
przeto spada w ydajność pracy, coraz częstsze są opuszczenia p ra 
cy, aby móc zdobyć niezbędną żywność lub na nią zarobić, a w re
szcie coraz częściej się tra fia ją  w ypadki kradzieży. Również 
złą konsekw encją n iew ystarczających zarobków  robotniczych 
i urzędniczych jest ucieczka i jednych, i drugich z fab ryk  do ży
cia p ryw atnego” 214.

Potrzeba norm ow ania kw estii płac była tym  większa, że na 
gruncie stosow anych w ciągu pierw szych miesięcy koniecznych 
półśrodków w yrosły pew ne zjawiska, k tó re  nie ty lko  n ie  sprzy
jały , ale, co gorsza, zaczęły u trudn iać  stabilizację sy tuacji go
spodarczej w przem yśle. W ym ieńm y tu  przede w szystkim  ostre 
zróżnicowanie płac w  poszczególnych dzielnicach k ra ju  i b ran 
żach przem ysłu, krzyw dzące wiele załóg robotniczych, rodzące 
ferm en t i niezadow olenie oraz pow odujące dalszy spadek w ydaj
ności pracy.

Z chwilą gdy przejm ow anie zakładów  przem ysłow ych przez 
załogi robotnicze zostało w  większej części k ra ju  w  zasadzie za
kończone, gdy nastąpiło  jednocześnie zespolenie dwóch odrębnych 
organizm ów państw ow ych (GG i obszarów wchodzących w  skład 
Rzeszy) w  jeden system  gospodarczy, gdy zaprowadzona została 
w  całym  k ra ju  jedna w aluta, a ceny wolnorynkow e „z grubsza” 
się w yrów nały, Polska P a rtia  Robotnicza oraz C entralna Kom isja 
Związków Zawodowych w ystąpiły  z inicjatyw ą ujednolicenia 
polityki płac w  przem yśle. W w ydanej przez PPR  na początku 
kw ietn ia 1945 roku  in strukcji pt. P olityka  płac czytam y: „Ko
m ite t C en tralny  p a rtii uw aża za sy tuację  dojrzałą do w yrów na-
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hia W całym k ra ju  płac do poziomu obowiązującego na te ry to 
riach  najw cześniej wyzwolonych i do w prow adzenia dla całego 
przem ysłu jednej, ogólnej ta ry fy  p łac” 216.

Mimo niedoskonałości i braków , o k tó rych  będzie m owa da
lej, nowa ta ry fa  stanow iła pierw szy w ażny k rok  w kształtow aniu 
socjalistycznego system u płac w przeję tym  przez państw o prze
myśle.

Położony został przede w szystkim  kres dotychczasow em u spo
sobowi zaliczkowego w ynagradzania pracow ników  i w prow a
dzono system  płac stałych.

Tahela plac dla robotn ików  przem ysłu  ciężkiego

K a t e g o r i a

S t  a w k 1 p ł a c

Współ
czynnik

płacy

Stawka 
za 1 godz.

Wynagro
dzenie 

dzienne 
(8 godzin)

Pensja mie
sięczna 
(25 dni)

1 1 2 16 400

2 1,20 2,40 19,20 480

3 1,35 2,70 21,60 540
4 1,50 3,00 24,00 600

5 1,80 3,40 27,20 680

6 1,85 3,70 29,60 740
7 1,95 3,90 31,20 780

8 2,10 4,20 33,60 840
9 2,25 4,50 36,00 900

10 2,40 4,80 38,40 960
11 2,60 5,20 41,60 1 040
12 2,80 5,60 44,80 1 120

Zasada kw alifikow ania pracow ników  do poszczególnych grup 
przedstaw iała się następująco:
K ategoria 1— 4 robotnicy niew ykw alifikow ani (goniec, strażnik, 

tragarz),
„ 5— 6 „ m ało w ykw alifikow ani,
„ 7— 9 „ w ykw alifikow ani, pracu jący  sariio-

dzielnie p rzy  obsłudze m aszyn i przy 
obrabiarkach,

„  10— 11 „ w ykw alifikow ani, p racu jący  przy  od
pow iedzialnych działach pracy,

„ 12 b rygad ierzy  i robotnicy w ykonujący szczególnie
odpowiedzialne prace.
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Tabela plac dla p rzem ysłu  lekkiego

K a t e g o r i a

S t a w k 1 p ł a c

Współ
czynnik

płacy
Stawka 

za 1 godz.

Wynagro
dzenie 

dzienne 
(8 godzin)

Pensja m ie
sięczna 
(25 dni)

1 1 2, 16, 400
2 1,20 2,40 19,20 480
3 1,35' 2,70 21,60 540
4 1,50 3,00 24,00 600
5 1,65 3,30 26,40 660
6 1,75 3,50 28,00 700
7 1,80 3,60 28,80 720
8 1,90 3,80 30,40 760
9 2,05 4,10 32,80 820

10 2,20 4,40 35,20 880
11 2,35 4,70 37,60 940
12 2,50 5,00 40,00 1 000

W zależności od konkretnych potrzeb i trad y c ji poszczególnych 
gałęzi produkcji powyższa sia tka płac dopuszczała możliwość w y
łączania poszczególnych kategorii pracow ników . Nie zezwalała 
natom iast na tw orzenie staw ek pośrednich bądź wyższych od 
ustalonych.

O kreślając w sposób dy rek tyw ny staw ki płac dla 12 najw aż
niejszych grup pracow ników  przem ysłu ciężkiego i lekkiego, no
w a ta ry fa  przyczyniła się przede w szystkim  do zapobieżenia ten 
dencjom  nadm iernego w yśrubow yw ania w ynagrodzeń, zm niej
szając tym  sam ym  niebezpieczeństwo zagrażającej ciągle k rajow i 
inflacji.

U jednolicony system  płac dla dw u podstaw ow ych działów pro
dukcji (A i B) umożliw ił ponadto skonkretyzow anie jego założeń 
w poszczególnych gałęziach przem ysłu. Dzięki tem u  już wiosną 
1945 roku m ożliwe było zaw arcie pierw szych um ów  zbiorowych. 
Pierw sze umowy zbiorowe, m imo ich braków , odegrały w ażną 
rolę w przystosow aniu ogólnych założeń ta ry fy  do potrzeb i w a
runków  poszczególnych branż przem ysłu.

W prowadzona w  przem yśle pierwsza, tzw. „lubelska” ta ry fa  
płac odegrała w  zasadzie pozytyw ną rolę. Je j zasługą była likw i
dacja chaosu i dowolności panujących w pow ojennym  system ie 
w ynagrodzeń oraz usta lenie staw ek dostosowanych do obiektyw -
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nych w arunków  i ówczesnych możliwości ekonom icznych pań
stwa.

Słabą natom iast stroną „lubelskiej” sia tk i płac było zbyt m ałe 
zróżnicowanie kategorii wynagrodzeń, pow odujące w  konsekw en
cji nadm ierne spłaszczenie rozpiętości dochodów pracow ników  
przem ysłu. P rak tyczne jej stosow anie w poszczególnych b ran 
żach przem ysłu  groziło w skutek  tego zniweczeniem  stym ula- 
tyw nej siły środków  zachęty m aterialnej i zaprzepaszczeniem  
najw ażniejszego celu stosow ania bodźców — w ykształcenia św ia
domości realnego związku m iędzy in teresam i osobistym i a spo
łecznym i. Np. w  hu tnictw ie, n ie biorąc pod uwagę istniejących 
od la t tradycji, większość pracow ników  zaszeregowano do pięciu 
górnych kategorii, przeznaczając g rupy niższe jedynie d la ucz
niów i term inatorów . W konsekw encji doszło w  górnych, a szcze
gólnie w  dw unastej g rup ie  do zbyt dużego nagrom adzenia 
zawodów. U niem ożliw iało to w ypracow anie racjonalnych, uwzglę
dniających w szystkie czynniki w ydajności pracy norm  produk
cyjnych, niezbędnych dla um ocnienia planowości p rodukcji i sta 
łego podnoszenia je j poziomu.

Ze w zględu na m ałą rozpiętość pierw szej ta ry fy  płac duże 
trudności zarysow ały się rów nież przy  „w tłoczeniu” (zaszerego
w aniu) w szystkich zawodów w przem yśle w łókienniczym . 
„Trudności te  były  ty m  większe —  jak  oceniał wówczas Zarząd 
G łówny W łókniarzy —  że ta ry fa  obowiązywała w szystkie branże 
p rzem ysłu  włókienniczego (bawełna, wełna, jedw ab, galanteria, 
konfekcja, dziew iarstw o, w łókna sztuczne, w łókna łykow e, a r ty 
ku ły  techniczne) i d la 1 400 różnych zawodów oraz czynności 
należało ustalić płacę w  ram ach 12 kategorii. Ta szczupłość ta 
ry fy  spowodowała, że w  zarobkach poszczególnych grup robot
niczych nastąpiły , w  porów naniu do przedw ojennych, pew ne n i
welacje.

Tendencja do niw elacji płac, w ynikająca ze zbyt ograniczone
go zróżnicowania kategorii zawodów w  ta ry fie  „lubelskiej , 
groziła niebezpieczeństw em  w ypaczenia praw idłow ej s tru k tu ry  
uposażeń w  przem yśle.

Spowodować ono mogło naruszenie tradycy jnych , ukształto 
w anych od la t różnic m iędzy płacam i poszczególnych branż  (np. 
przem ysł precyzyjny, górnictwo) i zawodów, prow adząc w  re 
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zultacie do szkodliw ej fluk tuacji kad r oraz likwidacji bodźców 
podwyższania kw alifikacji i zwiększania produkcji.

K om itet C en tralny  PPR , analizując na p lenum  m ajow ym  
w 1945 roku niezadow alającą sy tuację  płacow ą w przem yśle, 
stw ierdził w p rzy jętej uchw ale: „Obecny system  płac jest w adli
wy. gdyż nie stanow i bodźca dla podwyższenia wydajności pracy. 
K om itet C entralny  uważa za potrzebne w prow adzenie w  ciągu 
czerwca w e w szystkich gałęziach przem ysłu  reform y system u 
płac. Reform a ta  w inna w yrażać się w  rozbudow ie dotychczas 
istniejącej sia tki płac w k ie ru n k u  wyższych ta ry f  dla specjalnie 
w ykw alifikow anych fachowców, w e w prow adzeniu system u 
akordow o-prem iow ego w  natu rze  i w  punktach  tow arow ych dla 
robotników , w  stw orzeniu rozbudowanego system u prem iowania, 
przew idującego udział w  zyskach dla personelu  dyrektorskiego 
oraz inżynieryjno-technicznego” 216.

P ostu la ty  w ysunię te przez plenum  wobec nowego system u w y
nagrodzeń zm ierzały do lepszego i wszechstronniejszego pow ią
zania możliwego do zabezpieczenia wówczas przez państw o 
poziomu płac robotników  z niezbędnym  dla spraw nego funkcjono
w ania gospodarki poziomem w ydajności pracy. Dążąc do zwięk
szenia roli płac jako bodźca ekonomicznego produkcji przem y
słowej, Polska P a rtia  Robotnicza w ysunęła jako naczelne zada
nie ustalenie praw idłow ych proporcji w poziomie płac m iędzy 
poszczególnymi kategoriam i pracow ników , tak  ażeby wysokość 
uposażeń każdego pracującego m ożliwie najbardziej odpowiada
ła  wynikom  jego pracy w  społecznym  procesie produkcji.

„Zadaniem  nowej ta ry fy  n ie  jest bynajm niej ogólna podwyż
ka płac — stw ierdzał W ydział P rzem ysłow y KC P P R  — lecz 
ty lko  bardziej praw idłow e ich zróżn icow anie  .

Nowa k lasyfikacja płac w  zakładach pracy w inna stw arzać 
dla robotników  sta łą  zachętę ku podnoszeniu sw ych kw alifikacji 
zaw odow ych  ” 217.

W skazania powyższe legły u podstaw  opracowanego w czerwcu 
1945 roku  przez M inisterstw o Przem ysłu  nowego system u płac.

W porów naniu do tzw. sia tk i „ lubelskie j” , obowiązującej od 
jesieni 1944 roku, zwiększał on dw ukrotn ie  ilość kategorii zasze
regow ania robotników  oraz w prow adzał nowe zasady prem iow a
nia za w ypełnienie ustalonych norm  produkcji,
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W sytuacji kiedy przedw ojenny system, płac w  nowych w arun
kach społeczno-ekonomicznych strac ił sw ą przydatność, a braki 
dotychczasowej sia tki „lubelsk iej" ham ow ały w zrost wydajności 
pracy i rozwój produkcji, wprow adzony z dniem  1 lipca nowy 
system  w ynagrodzeń stanow ił dalszy poważny krok w  rozsze
rzaniu  sfery  działania socjalistycznych zasad podziału w prze
myśle.

Dzięki w prow adzeniu 24 kategorii staw ek płac i podwyższe
niu górnej staw ki godzinnej z 5,60 do 10 zł now y system  płac 
znacznie lepiej odzwierciedlał stopień kw alifikacji pracowników. 
P rzy  zaszeregow aniu do poszczególnych g rup  uw zględniano na
stępu jące k ry te ria : kw alifikacje, rodzaj w ykonyw anej pracy , sto
pień odpowiedzialności w ykonyw anych funkcji.

Z dniem  1 lipca 1945 roku 15— 20% załóg (głównie robotników  
o najw yższych kw alifikacjach) otrzym ało wyższe uposażenie. By
ło to w ażnym  środkiem  w  przeciw działaniu rosnącem u odpły
wowi z fabryk  najlepszych fachowców i bodźcem do podwyższe
nia kw alifikacji przez pozostałą część pracowników.

Nowa s tru k tu ra  płac sprzy jała  rów nież szkoleniu młodzieży, 
k tórej nie określano przy poszczególnych kategoriach  (tak jak  
w um owach przedw ojennych) granicy w ieku. To samo dotyczy 
kobiet, k tóre, zrów nane pod w zględem  płac z mężczyznami, zo
sta ły  m ateria ln ie  zainteresow ane w zdobyw aniu kw alifikacji.

Nowy system  płacy oparty  by ł n a  pracy akordow ej. D latego 
też jego w prow adzenie w ym agało opracow ania dla każdego za
kładu i każdej dziedziny przem ysłu  norm  pracy. W w ielu za
kładach następow ało to często niejednolicie, a naw et błędnie. 
Ustalono bowiem  norm y produkcyjne niem ożliw e do osiągnięcia 
przez przeciętnego robotnika, w yw ołując tym  uspraw iedliw ione 
rozgoryczenie w śród pracowników.

W większości gałęzi przem ysłu, ze w zględu na niemożność 
ustalenia norm  w ydajności w oparciu o naukow ą analizę nowych 
w arunków  pracy, przyjm ow ano za podstaw ę norm y przedw o
jenne, obniżone o średn i dla danego zakładu „współczynnik 
trudności pierwszego okresu” . Tak np. w  lipcu 1945 r. w górnic
tw ie norm y rów nały się 70%, a w  hu tn ictw ie 66% norm  przed
w ojennych. W tym  w ypadku najczęściej przeceniano znowu 
w pływ  skutków  wojny na w ydajność robotnika. Nowe norm y nie
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przyczyniały się w ięc do podniesienia niezadow alającego stanu 
produkcji.

K om itet C entralny  PPR, zajm ując stanow isko wobec tak  nie
bezpiecznego zjawiska, stw ierdzał w końcu czerwca 1945 roku: 
„Norm y w inny uw zględniać specyficzny charak te r obecnych sto
sunków  w ytw órczych, należy jednak  przeciw staw iać się tw ardo 
generalnem u obniżaniu norm  przedw ojennych. Jedyną przyczy
ną uspraw iedliw iającą obniżkę norm  może być ty lko  zm iana p ro
cesu technologicznego produkcji z powodu np. b raku  właściwych 
urządzeń lub odm iennego surowca. W arunki aprow izacyjne i zły 
stan  m aszyn nie mogą być podstaw ą do obniżania norm ” 218.

Dzięki szybkiem u przeciw działaniu organizacji party jnych , jak 
również w w yniku przedsięw ziętych przez w ładze przem ysłow e 
odpowiednich środków, zabezpieczających przed wypaczeniem 
akordow o-prem iow ego system u płacy, poziom norm  w poszcze
gólnych branżach został podwyższony (od 10—20%).

Zastosowanie norm  wydajności w przem yśle umożliwiło w pro
w adzenie ulepszonego system u płac, bardziej uzależniającego w y
sokość zarobku pracow nika od ilości i jakości w ykonanej pracy.

Nowe zasady zaszeregowania, w prow adzone od 1. VII. 1945 r., 
kształtow ały  się następująco:

P łaca robotnika zatrudnionego w  akordzie składała się teraz 
z czterech następujących członów:

—  staw ki zaszeregowania,
— dodatku pieniężnego, proporcjonalnego do w ykonania 

akordu,
— prem ii pieniężnej z ty tu łu  przekroczenia norm,
—  prem ii tow arow ej, obliczonej w  punktach  na podstaw ie 

m iesięcznych w yników  w ydajności pracy.
System  tzw. punktów  tow arow ych był konieczną form ą n a tu -  

ralizacji płac, wprow adzoną od 1. VII. 1945 r. w związku z trudną 
sy tuacją  rynkow ą. Zapew niając sprzedaż w yróżniającym  się 
w  pracy  robotnikom  artyku łów  spożywczych i przem ysłow ych 
po cenach stałych, przeciw działał on obniżce realnych płac p ra
cowniczych.

System  punktów  tow arow ych um ożliw iał robotnikom  zakup 
tow arów  reglam entow anych, po cenach niższych od rynkow ych, 
w sklepach przyzakładow ych. Jeden  pun k t tow arow y upow aż-
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K a t e g o r i a

P rzem y sł lekki P rze m y sł ciężki

S taw ki p łac  ro b o tn ików S ta w k i p łac  ro b o tn ków

W spół
czynn ik

płacy

W zrost
w spół

czynn ika

S ta w k a 
1 godz.

W spół
czynn ik

płacy

W zrost
w spół

czynn ika

S taw ka 
1 godz.

1 1 — 2 1 - 2

2 1,20 0,20 2,40 1,20 0,20 2,40

3 1,35 1,15 2,70 1,35 0,15 2,70

4 1,50 1,15 3,00 1,50 0,15 3,00

5 1,65 0,15 3,30 1,70 0,20 3,40

6 1,75 0,10 3,50 1,85 0,15 3,70

7 1,80 0,05 3,60 1,95 0,10 3,90

8 1,90 0,10 3,80 2,10 0,15 4,20

9 2,05 0,15 4,10 2,25 0,15 4,50

10 2,20 0,15 4,40 2,40 0,15 4,80

11 2,35 0,15 4,70 2,60 0,20 5,20

12 2,50 0,15 5,00 2,80 0,20 5,60

13 2,70 0,20 5,40 3,05 0,25 6,10

14 2,90 0,20 5,80 3,30 0,25 6,60

15 3,10 0,20 6,20 3,55 0,25 7,10

16 3,30 0,20 6,60 3,75 0,20 7,50

17 3,50 0,20 7,00 3,95 0,20 7,90

18 3,65 0,15 7,30 • 4,15 0,20 8,30

19 3,80 0,15 7,60 4,35 0,20 8,70

20 3,95 0,15 7,90 4,50 0,15 8,90

21 4,10 0,10 8,20 4,65 0,15 9,30

22 4,20 0,15 8,40 4,80 0,15 9,60

23 4,30 0,15 8,60 4,90 0,10 9,80

24 4,40 0,10 8,80 5,00 0,10 10,00

niał do zakupu tow arów  na sum ę 15 zł. U zależnienie ilości punk
tów  otrzym yw anych przez pracow nika od stopnia przekroczenia 
norm  pracy stym ulow ało w zrost w ydajności pracy.

Udział te j form y w ynagrodzenia w  ogólnym zarobku robo tn i
ka  był dość istotny. W ystarczy podać tylko, że w artość towarów, 
przeznaczonych, uchw ałą KERM z dnia 26 lipca 1945 roku, na 
zaopatrzenie system em  punktow ym  pracow ników  przem ysłu, 
w  m iesiącach sierpn iu  i w rześniu 1945 roku  w ynosiła 150 m in  zł 
(licząc po cenach sztyw nych).

Jednakże ta k  pom yślny system  n ie  by ł pozbawiony w yraźnie 
ujem nych stron.

I
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U praw iana przez pracow ników  spekulacja punktam i prem io
wymi, w zględnie tow aram i naby tym i na podstaw ie punktów  spo
wodowała, że w artość punktu , ustalona po cenach sztyw nych na 
15 zł, na w olnym  ry n k u  wynosiła od 60 do 200 zł. W ytw orzyła 
się sy tuacja, że zarobki robotnika w jednym  i tym  sam ym  zawo
dzie (np. prządek, tkaczy) kształtow ały  się różnie, w  zależności 
od miejscowości, w  jakiej znajdow ał się zakład pracy, i od asor
tym entu  tow arów  w ydaw anych robotnikom . B ył to  objaw  b ar
dzo niezdrow y i w yw ołujący  niezadowolenie robotników . Również 
z uw agi na ogólną politykę plac tak i stan  rzeczy nie mógł i nie 
pow inien być dalej tolerow any. Po nieudanych próbach reform y 
system u punktow ego został on ostatecznie zlikw idow any 1 lu 
tego 1946 roku.

Nowy system  płac wprow adzony z dniem  1 lipca 1945 r. pozwo
lił na daleko pełniejsze odzw ierciedlenie w w ypłacanym  w yna
grodzeniu indyw idualnego udziału pracow nika w  produkcji. 
P rzede w szystkim  jednak, i to — m im o w szystkich braków  — 
jest jego najw iększą zasługą, stw orzył on form ę wzajem nego 
uw arunkow ania m iędzy poziomem płac robotnika a w zrostem  
w ydajności pracy. .

Bezpośrednio po w yzw oleniu prowizoryczna siatka płac (lubel
ska) oraz chaos gospodarczy, spow odowany dopiero co zakończoną 
w ojną, nie pozw alały od razu  na w prow adzenie nowej zasady, ko
jarzącej potrzeby poszczególnego pracow nika z in teresam i całego 
społeczeństwa.

K onkretne rezu lta ty  gospodarcze drugiej połowy 1945 roku 
w przem yśle potw ierdzają, że now y system  płac uruchom ił nowe 
dźw ignie w zrostu  produkcji, polepszając ogólną sy tuację  ekono
m iczną całego k raju .

System atycznie rosły jednocześnie pieniężne płace pracow ni
ków przem ysłu. Świadczy o tym  poniższa tabela  średnich  upo
sażeń robotników  najw ażniejszych gałęzi p rodukcji w  1945 
roku *.

* Tabela przedstaw ia tylko zarobki gotówkowe. Na całość płac składała się jeszcze 
wartość punktów  towarowych oraz różnica między ceną żywności otrzym anej na 
kartk i po cenach „sztywnych” a ich ceną wolnorynkową.
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Średnie uposażenie robotn ików  na jw ażn ie jszych  0dlę2t produkcji

IV V VI VII VIII IX x XI XII 1/1946

1291 1423 1391 1449 1950 2008 2001 2306 2449
_ 1042 1072 933 1176 1280 1434 1301 1287 1507

_ _ 1344 1392 1488 1685 1629 1629 1642 1700
_ _ 1089 1120 1338 1432 1753 1664 1810 1716

563 693 843 945 1201 1387 1618 1702 1686 1735
_ _ _ 968 1295 1336 1406 1442 1682

_ 842 _ 942 1051 1119 1628 1593 1824 1718

382 483 548 673 938 985 1192 1094 1003 1129

509 599 663 802 847 1114 1154 — — 1630
_ 571 635 891 1269 1220 1305 1341 1475

_ • - 1044 1016 749 1243 1442 1587 1550 1389)

_ _ — — 1585 1667 2068 2436 2630

P r z e m y s ł

Energetyczny . .
W ęglowy . . •
P aliw  płynnych 
H utniczy . . .
M etalow y . . .
E lektro techniczny 
Chem iczny .
W łókienniczy 
Skórzany . .
P ap iern iczy  .
D rzew ny . •
M ateriałów  budo 

w lanych . .

Podnosiła się rów nież w ydajność pracy.

W ydajność pracy w  przem yśle w  1945 roku

R ok 1945 P ro d u k cja Z a tru d n ie n ie ' W y d a jn o ść

IV 100 100 - 100

V 123,5 113,8 108,5

VI 178,7 125,2 142,7

v n 227,2 147,4 „154,1
VIII 253,5 154,9 *163,7

IX 335,2 180,2 186,0

X I 347,3 182,2 180,7

W zrastała dzięki tem u produkcja  globalna w  przem yśle. 

P rodukcja  przem ysłow a P olsk i w  1945 roku

Rok 1945 O g ó ł e m

D o b r a Tempo
wzrostu

produkcjienergetyczne produkcyjne konsump
cyjne

IV 100 100 100 100 —

V 124 129 119 120 23%

VI 179 176 169 200 45%

VII 227 207 232 261 27%

v m * 254 226 237 — - 12%

IX * 268 234 251 — 5%

' d an e  szacunkow e
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Mimo niew ątpliw ych osiągnięć w odbudowie i p racy  przem ysłu 
w  tym  okresie należy pam iętać, że ogólny poziom produkcji 
w skutek  ogrom nych s tra t i zniszczeń spow odowanych w ojną był 
jeszcze bardzo niski. Ja k  wówczas szacowano, p rodukcja prze
mysłowa na obszarze daw nej Polski w III kw arta le  1945 roku 
w ynosiła zaledwie 38% produkcji przedw ojennej. G lobalna pro
dukcja przem ysłow a Polski (łącznie z ziem iam i odzyskanym i) we 
w rześniu 1945 roku  osiągnęła 50% poziomu przedw ojennego.

W ysokie natom iast, w yróżniające Polskę w śród innych krajów  
europejskich, było ogólne tem po w zrostu  produkcji.

Jak  stw ierdzało październikow e plenum  KC PPR , osiągnięcie 
tego tem pa stało  się m ożliwe ,,dzięki objęciu przez państw o k lu
czowych gałęzi przem ysłu, stosow aniu pew nych zasad planow a
nia gospodarczego, poważnej ofiarności klasy robotniczej oraz 
w prow adzeniu nowego system u płac, stw arzającego sta łe  bodźce 
d la w zrostu wydajności p racy” 219.

Popraw a m aterialnego położenia klasy robotniczej następow a
ła n ie ty lko  poprzez w zrost nom inalnych płac robotników . W y
znaczał ją również system atyczny na p rzestrzeni 1945 roku 
w zrost zatrudn ien ia  w  przem yśle, likw idujący jednocześnie istn ie
jące na n iektórych terenach  bezrobocie i zwiększający dochody 
ludności. W pierw szym  okresie po wyzw oleniu p rzyrost ten  na
stępow ał raptow nie, uzależniony był bowiem jedynie od urucho
m ienia ocalałych i zdolnych do produkcji zakładów. W następ
nych m iesiącach drugiej połowy 1945 roku  w arunkow ał go już 
szereg czynników zw iązanych z odbudową fab ryk  i ogólną sta
bilizacją gospodarczą k ra ju . Mimo to od czerwca do grudnia 
1945 roku  ilość zatrudnionych w  przem yśle w zrosła o około 
300 tys. osób.

S tan  zatrudn ien ia  w  przem yśle w  Polsce w  II połowie 1945 roku 
przedstaw iał się następująco:

R ok 1945 VI VH V III IX X X I x n

Z atrud 
nienie 355 618 402 054 447 819 479 078 523 725 599 961 607 348
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Całkow ite zatrudnienie  w przem yśle państw ow ym  szacowane 
wówczas było na ponad 700 tys. osób, nie uw zględniając za tru 
dnionych w  w arszta tach  kolejowych, samochodowych, przem yśle 
zbrojeniow ym , m onopolach, m łynach i ta rtakach .

Zważywszy, że dane  sta tystyczne z roku  1938 podaw ały cyfrę 
830 000 zatrudnionych w e w szystkich zakładach, a powyższe 
zestaw ienie n ie obejm uje przem ysłu pryw atnego, do którego brak 
jest danych, szacunkowo m ożna przyjąć, że za trudn ien ie  w  całym  
przem yśle w  1945 roku nie uległo zm niejszeniu w  stosunku do 
okresu przedw ojennego. P rzy  zm niejszonym  w skutek  wojny 
o ponad 6 m in  ogólnym stan ie  ludności oznaczało to już w  pierw 
szej fazie odbudowy k ra ju  — likw idację bezrobocia.

P łace pracow ników  przem ysłu  u legły  ponadto dalszem u zwięk
szeniu w skutek  przerzucenia na  pracodaw ców  opłat na  rzecz 
Ubezpieczalni Społecznej i F unduszu P racy, zm niejszenia podat
ku  dochodowego od uposażeń oraz w prow adzenia dodatków  ro
dzinnych.

O sy tuacji m ateria lnej św iata pracy decydow ała jednak  realna 
w artość płac. W arunkiem  zaś zabezpieczenia realności zarobków 
w ypłacanych pracow nikom  przem ysłu  było rozw iązanie trzeciego 
podstawowego problem u —  aprowizacji.

Od chw ili wyzwolenia k ra ju  kw estia aprow izacji ludności p ia -  
cującej w  przem yśle stanow iła najw iększą trudność nowej w ła
dzy.  w  m om encie kiedy przyszliśm y na nowo wyzwolone
ziemie, sta ła  przed nam i perspek tyw a straszliw ej k a tastro fy  gło
dowej _  mówił W. G om ułka. —  Niebezpieczeństwo głodu za
ciskało się na gardle  całej ludności polskiej. N ie n iedostatek, ale 
głód w  najisto tn iejszym  tego słowa znaczeniu” 220.

Dla zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb  m iast potrzeba 
było do now ych zbiorów m inim um  250 tys. ton zboża, n ie mówiąc 
o innych podstaw ow ych artyku łach , jak  karto fle , tłuszcze, cukier. 
T rudność w osiąganiu te j cy fry  tkw iła  nie ty lko  w  nadw erężo
nych ekonom icznych m ożliwościach rolnictw a, lecz w  nie m niej
szym stopniu  w  b rak u  potrzebnego ap ara tu  gospodarczego, 
w złym  i niew ystarczającym  stan ie  środków  transportow ych  oiaz 
w  m ałych zapasach tow arów  przem ysłow ych, k tó re by mogły 
stanow ić ekw iw alent w ypłacany wsi.

Zarówno potrzeby ekonomiczne k ra ju , jak  i w zględy polityczne,
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decydujące o pozyskaniu przez władzę ludową podstawowych 
w arstw  społecznych, w ym agały natychm iastow ego rozw iązania 
tru d n e j spraw y aprowizacji.

W w arunkach istniejących bezpośrednio po wyzw oleniu tem u 
odpowiedzialnem u i palącem u zadaniu nie mógł sprostać organi
zujący się dopiero apara t państw ow y. Dlatego też plenum  lutow e 
KC Polskiej P a rtii Robotniczej odwołało się do pomocy załóg fa
brycznych i rew olucyjnej in icjatyw y klasy robotniczej. „Przede 
w szystkim  ośrodki robotnicze będą m usiały nam  pow ażnie pomóc 
w postaci brygad robotniczych, k tó re  m uszą pójść do chłopa, 
w ytłum aczyć mu, w ykazać sytuację, jaka dzisiaj istnieje, i zawie
ra jąc  sojusz robotniczo-chłopski, ściągać równocześnie świadcze
nia rzeczowe.

Je s t to  spraw a dla nas decydująca, gdyż j e ś l i  n i e  r o z w i ą 
ż e m y  p r o b l e m u  a p r o w i z a c j i  r o b o t n i k ó w ,  n i e  
r o z w i ą ż e m y  ż a d n y c h  i n n y c h  p r o b l e m ó w  g o 
s p o d a r c z y c h ” 221.

Na apel partii pierw szy odpowiedział Śląsk. Już  20 lutego 
1945 roku odbyła się w  Katowicach, w  obecności m inistrów  prze
m ysłu, aprow izacji i handlu, przedstaw icieli P P R  i związków za
wodowych oraz w ładz adm inistracyjnych z pełnom ocnikiem  
rządu, gen. A. Zawadzkim, na czele konferencja poświęcona sp ra 
wom aprowizacji. W yznaczone zostały pow iaty oraz ilości zbóż
1 ziemiopłodów, k tó re  robotnicy m ieli sami ściągnąć i p rze trans
portow ać. U stalono liczebność b rygad w yjeżdżających w  teren  
(50— 100 ludzi). K ierow ników  brygad przeszkolono na specjalnych 
trzydniow ych kursach, a następnie wyposażono w odpowiednie 
instrukcje  i dokum enty. W okresie od 1 do 5 m arca 1945 roku 
w yjechało ze Ś ląska i Zagłębia D ąbrow skiego do 19 pow iatów  
wojew ództw  poznańskiego, kieleckiego i śląsko-dąbrow skiego
2 331 osób, k tó re  dopomogły w zebraniu  46 200 ton zboża.

W ślad za śląską k lasą robotniczą ruszy ły  w  te ren  brygady 
aprow izacyjne pozostałych ośrodków przem ysłow ych —  Łodzi, 
W arszawy, K rakow a i innych m iast. Ogólna liczba uczestników 
brygad zorganizowanych dla ściągnięcia św iadczeń rzeczowych 
w m arcu 1945 roku wynosiła 10 000 osób. W rezu ltacie działal
ności brygad aprow izacyjnych do 1 m aja 1945 roku  na nowo w y
zwolonych terenach  wieś dostarczyła 115 tys. ton zboża.
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Nieocenioną pomoc w  okresie szczególnie ostrych trudności 
żywnościowych stanow iły  dostaw y tow arów  ze Zw iązku R a
dzieckiego.

Dostaw y tow arów , w ynikające z w zajem nej um ow y między 
ZSRR a Polską (z dnia 20. IV. 1945 r.), w ynosiły w  I półroczu 
1945 r. m. in .: 280 tys. ton nafty  i benzyny, 196 tys. ton  baw ełny, 
6 tys. ton soli, 60 ton herbaty . Bezpośredniej pomocy w dziedzinie 
aprow izacji udzielały rów nież w  poszczególnych rejonach k ra ju  
dowództwa w ojsk radzieckich. Tak np. w  połowie m arca ludność 
Zagłębia Dąbrowskiego i Ś ląska otrzym ała 2 tys. ton ziarna i 36 
w agonów cukru. Na Śląsku Opolskim A rm ia Radziecka przeka
zała w ładzom polskim  m agazyny z następu jącym i zapasami: 
4 618 ton  żyta, 1 012 ton  pszenicy, 1 184 tony owsa, 852 tony jęcz
m ienia. W kw ietn iu  1945 roku C entralny  Zarząd P rzem ysłu  
Węglowego otrzym ał od Dowództwa I F ro n tu  U kraińskiego na 
zaopatrzenie górników  907 ton m ąki żytn iej, 60 ton  m ąki pszen
nej, 120 ton cukru, 55 ton tłuszczu, 253 tony mięsa. Do końca 
1945 roku pomoc aprow izacyjna A rm ii Radzieckiej dla ludności 
w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego w ynosiła 56 tys. ton  żywności. 
Na początku 1945 roku ludność K rakow a otrzym ała 12 939 ton 
ziarna i mąki, 1 970 ton  cukru, 178 ton m asła. M ieszkańcy Łodzi, 
Poznania i Bydgoszczy otrzym ali ze składów  zdobycznych wojsk 
radzieckich: 5 800 ton  m ąki, 180 to n  cukru, 330 ton  mięsa.

P odejm ując s ta ran ia  o zebranie niezbędnego m inim um  środków  
żywnościowych, PPR  i związki zawodowe przyk ładały  nie m niej
szą wagę do szybkiej i spraw iedliw ej d ystrybucji zdobytych a r ty 
kułów. W m arcu 1945 roku  K om itet C en tralny  P P R  określał to 
jako jedno z naczelnych zadań w szystkich instancji i organizacji 
pa rty jnych . „ P a rtia  m usi zrobić wszystko, by robotnik  p ra
cujący i jego rodzina otrzym ali m ożliwie szybko niezbędne m ini
m um  u trzym ania, aby k a rtk i żywnościowe zostały wszędzie za
prow adzone i by przestały  być f ik c ją  . Jeżeli kryzys apro-
w izacyjny przeciągnie się dostatecznie długo, to  obozowi demo
kratycznem u, a w  pierw szym  rzędzie naszej p a rtii grozi odcięcie 
od podstawowej części p ro le ta ria tu ” 222.

A para t aprow izacyjny, k tó ry  powołano dla dystrybucji zebra
nych przez brygady  robotnicze nadw yżek żywności, w ykazał brak  
należytej inicjatyw y i sprawności działania. Również sam  sposób
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zaopatrzenia robotników , stosow any bezpośrednio po w ojnie, 
szczególnie w wielkich ośrodkach przem ysłow ych, nie zdał egza
m inu. W ydaw ane rac je  żywnościowe (najczęściej ty lko  chleb, 
w yjątkow o cukier lub kawa) były  ta k  m ałe, że nie w ystarczały 
na elem entarne zaspokojenie głodu. „B rak przem yślanego p lanu 
aprow izacyjnego k ra ju  i n iekonsekw entna polityka podziału do
prow adziły do takiego stanu, że robotnicy najw ażniejszych gałęzi 
przem ysłu, jak  górnictw a, m etalurgii, przem ysłu  elektrotechnicz
nego i włókienniczego oraz transpo rtu , są nieraz gorzej zaopatry
w ani aniżeli inne g rupy ludności” —  stw ierdzała specjalna 
uchw ała rząd u  w  spraw ie aprow izacji 223.

W niektórych ogniwach ap ara tu  aprow izacyjnego znaleźli się 
ponadto ludzie, k tó rzy  dopuścili się nadużyć w yw ołując tym  
powszechne oburzenie klasy robotniczej.

Biorąc, to pod uwagę, KC PPH  i KCZZ w ystąp iły  do władz 
rządow ych z wnioskiem  o scentralizow anie całości sp raw  aprow i
zacji załóg fabrycznych i pow ierzenie ich bezpośrednio dyrekcjom  
fabryk . Potrzebę zm iany dotychczasowego system u zaopatrzenia 
potw ierdzały doświadczenia w iększych ośrodków przem ysłowych. 
Tak np. w Łodzi przy  każdej fab ryce  zorganizowano spółdzielnię, 
k tó ra  u ję ła  w sw oje ręce aprow izację zatrudnionych w niej ro 
botników  i ich rodzin. Na Śląsku utw orzono konsum y robotnicze
0 podobnych kom petencjach. W prowadzony od kw ietnia 1945 ro
k u  system  aprow izacji pracow ników  przem ysłu  opierał się na na
stępujących zasadach:

—  punktem  w yjścia dla zaopatrzenia załóg są k a rtk i żyw
nościowe,

—  realizację k a r t  p rze jm ują  zakłady pracy.
Na dyrek torach  fab ryk  spoczywał osobisty obowiązek zabez

pieczenia aprow izacji pracow ników . U tw orzone przez dyrekcje,
1 rady zakładowe poszczególnych przedsiębiorstw  w ydziały apro- 
w izacyjne przejm ow ały całokształt spraw  związanych z zaopa
trzeniem  (pomoc władzom  w  ściąganiu św iadczeń w ojennych, 
tran sp o rt środków  żywnościowych, organizacja i kontro la pracy 
stołówek, tw orzenie gospodarstw  ro lnych itd).

Obowiązujący system  przydziału żywności oparty  był na po
dziale konsum entów  na k ilka kategorii, z k tó rych  każda posiadała 
inne k a rty  żywnościowe. Z najw yższych norm  I kategorii korzy
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sta li pracow nicy zakładów, insty tucji i fab ryk  państw ow ych oraz 
tych  pryw atnych, w  któ rych  płace zbliżone by ły  do zarobków 
pracow ników  państw ow ych. (Członkowie rodzin pracow ników  
otrzym yw ali k a rtk i IR). D odatek ,,C” dla ciężko pracujących 
przeznaczony był d la posiadaczy k artek  I kategorii, k tó rych  ro 
dzaj pracy  uznany został za szczególnie szkodliw y dla zdrowia 
lub w ym agający wielkiego w ysiłku  fizycznego. D odatek „P Z ” 
przyznaw ano robotnikom  i pracow nikom  przem ysłu  węglowego, 
p racującym  pod ziemią.

U stalone norm y przydziałów  kartkow ych w ynosiły m iesięcznie:

I  kat. IR ..C" „P Z “

c h l e b .................................. ho 10 7 5 18
m ą k a  p s z e n n a  . . . .  „ 2 1 — —
k a s z a .................................. „ 2 1,5 1 —
z i e m n i a k i .........................„ 18 12 7,5 —
t ł u s z c z ........................  „ 1 0,5 0,25 —
m i ę s o .................................. „ 2 1 0,5 2,5
c u k i e r ..............................„ 0,5 0,25 — —
k a w a  . .........................„ 0,2 0,1 — —
só l .................................. ,, 0,4 0,3 — —
m y d ło  ............................. „ 0,2 0,15 —  • —
n a f t a ............................. liir 1 0,5 — —

z a p a łk i  . . . .  pudelek 2 2 — —

Przybliżona w artość odżywcza przydziałów  kartkow ych w y
nosiła 2 500 kalorii dziennie.

Główny jednak problem  tkw ił w  tym , że pracow nicy z reguły  
nie o trzym yw ali całości przyznanych im norm . W kw ietn iu  śred 
nia realizacja przydziałów  żywnościowych (wg danych M inister
stw a Aprowizacji) w ynosiła 25%.

W raz z nałożonym  na przedsiębiorstw a obowiązkiem aprow i
zacji załóg należało wyposażyć je  w  ekonom iczne środki realizacji 
tego zadania. W ydziały aprow izacyjne fab ryk  n ie posiadały tych  
prerogatyw  w  stosunku do producenta w iejskiego, co apara t 
państw ow y, ściągający żywność w  ram ach nałożonych na  wieś 
kontyngentów . Podstaw ow ą część a rtyku łów  rolnych, potrzebnych 
dla w yżyw ienia pracow ników , m ogły uzyskać przedsiębiorstw a
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jedynie na drodze ekw iw alentnej w ym iany sw ych wyrobów  na 
rynku.

„ Zapotrzebow anie kartkow e możemy pokryć z kontyngen
tów  t y l k o  w 30% —  mówił E dw ard Ochab na K rajow ej N a
radzie Związkowców. —  J e d y n y m  w y j ś c i e m  j e s t  r z u 
c e n i e  n a  w i e ś  a r t y k u ł ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i z a  
u z y s k a n e  w  t e n  s p o s ó b  p i e n i ą d z e  z a k u p y w a 
n i e  p r o d u k t ó w  r o l n y c h ” 224. 14 kw ietn ia 1945 roku  Mi
n isterstw o P rzem ysłu  w ydało specjalny okólnik przyznający 
przedsiębiorstw om  przem ysłow ym  praw o sprzedaży produkcji 
bezpośrednio konsum entow i po cenach rynkow ych. F abryk i mogły 
odtąd sprzedaw ać po cenach kom ercyjnych od 50% (m ateriały  
budowlane) do 75% (wyroby żelazne, szklane, w łókiennicze, 
drzew ne itd.) posiadanych zapasów i w ytw orów  bieżącej pro
dukcji.

Zbyt a rtyku łów  reglam entow anych centraln ie: węgiel i koks, 
żelazo i s ta l (surowiec i półfabrykaty), skóra i w yroby skórzane, 
w łókna i tkan iny , mydło, papier, nafta, zapałki, u trzym any  został 
nadal w yłącznie na podstaw ie planow ych przydziałów  K om itetu 
Ekonomicznego Rządu i odpowiednich m in isterstw  po cenach 
sztyw nych.

O siągnięta ze sprzedaży przez przedsiębiorstw a nadw yżka m ię
dzy ceną sta łą  a ceną kom ercyjną zgodnie z zaleceniam i okólnika, 
przeznaczona była na:

— zakup ew entualnych niedoborów  m iędzy przydziałam i 
aprow izacyjnym i, faktycznie otrzym yw anym i przez załogę dane
go zakładu, a norm am i należącym i w edług obowiązujących prze
pisów;

—  pokrycie kosztów zakupu na w olnym  rynku  a rtyku łów  po
mocniczych, niezbędnych dla u trzym ania p rodukcji zakładów 
(jeżeli a rty k u ły  te  n ie  mogły być zakupione po cenach stałych);

—  odbudowę w łasnych kapitałów  obrotowych.
Polska P artia  Robotnicza i Rząd Tym czasowy przyw iązyw ały 

do dokonanych zm ian w  zasadach zbytu tow arów  przem ysłow ych 
duże znaczenie. Z ich realizacją w iązano nadzieję nie ty lko  na 
chwilowe polepszenie sy tuacji aprow izacyjnej pracow ników  prze
m ysłu, ale na  ogólne ożywienie gospodarcze: rozwój produkcji, 
obniżkę cen rynkow ych, w zrost w ydajności pracy . Miało ono
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stanow ić trw ałą  podstaw ę popraw y w arunków  m aterialnych  lud
ności k raju .

Powyższe przedsięw zięcia, polegające na w ykorzystaniu  form  
tow arow o-pieniężnych przez państw o ludow odem okratyczne 
oznaczały faktycznie oparcie działalności przedsiębiorstw  prze
m ysłow ych w znacznym  stopniu  na zasadach handlow ych.

„W szystkie te  zarządzenia m ają na celu znorm alizow anie życia 
gospodarczego i dążą do jak  najszybszego gospodarczego podejścia 
do sp raw  przem ysłu  —  stw ierdzało w  w ydanym  okólniku M ini
sterstw o Przem ysłu. —  Należy dążyć do tego, aby  zakłady w y
tw órcze pracow ały wg ścisłej kalku lacji z zyskiem  i aby  skończyć 
z okresem  pew nej dowolności oraz zm niejszonego poczucia odpo
w iedzialności za pow ierzone ich opiece zakłady” 225.

Zastosow anie form  rynkow ych w m echanizm ie funkcjonow ania 
przedsiębiorstw  państw ow ych n ie  oznaczało bynajm niej odrzuce
nia zasady planow ania centralnego i pozbaw ienia organów  adm i
n istracji przem ysłow ej możliwości ingerow ania w  działalność 
przedsiębiorstw  i zjednoczeń w  uzasadnionych w zględam i ogólno
społecznym i przypadkach.

Zm ienione zostały natom iast m etody realizacji państwowego 
planu gospodarczego. P rzyznaw ały  one poszczególnym przedsię
biorstw om  niezbędną swobodę działalności gospodarczej na rynku .

Obok omówionej uprzednio zasady udziału załóg w  zarządzaniu 
przem ysłem , stanow iącej społeczno-polityczną zaporę b iu rok ra- 
tyzacji apara tu  państwowego, była to d ruga  ekonom iczna prze
słanka spraw nego, dostosowanego do ak tualnych  potrzeb  gospo
darki k ra ju  funkcjonow ania układu socjalistycznego. Szereg po
cieszających zjaw isk ekonomicznych, jak ie  w ystąpiły  począwszy 
od m aja 1945 roku, pozwalało sądzić, że w ybrana  droga uzdrow ie
nia ekonomiki k ra ju  przyniesie oczekiwane rezu ltaty .

Zwiększony strum ień  przem ysłow ych artykułów , jak i popłynął 
na rynek, zm niejszył poważnie istn iejącą w  społeczeństw ie nie
ufność do pieniądza.

L ikw idacja zapasów tow arow ych, k tó ra rozpoczęła się w  chwili 
zakończenia w ojny, spowodowała zrozum iałą dążność do pow ięk
szenia u trzym yw anych dotąd na niskim  poziomie rezerw  kaso
wych zarówno u  pośrednika, jak i konsum enta. W zrosła bardzo 
podaż dóbr przy  stosunkow o słabszym  wzroście podaży pieniądza.
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Dzięki odciążeniu transp o rtu  od przewozów w ojskow ych można 
było już w m aju  1945 roku przystąpić do rozprow adzania nagro
m adzonych w  fabrykach towarów.

W w yniku tych tendencji pow stało naw et zjaw isko swoistego 
rodzaju  „inflacji tow arow ej” .

Spowodowane ono zostało tym , że na ry n k u  pojaw iły się to 
w ary w ytw orzone jeszcze przed zakończeniem  w ojny, bądź też 
dobra, do produkcji k tó rych  po w yzw oleniu nie zużyto niem al 
żadnych środków  finansowych.

Począwszy od połowy m aja  następu je w yraźny spadek cen. 
W okresie od kw ietnia do w rześnia 1945 roku spadek cen wynosił 
31% ( w tym  spadek cen żywności —  40%, a artyku łów  przem ysło
w ych —  23%). Było to tem po nie notow ane wówczas w żadnym  
z k rajów  europejskich, wyzwolonych spod niem ieckiej okupacji.

Na przestrzeni całego roku  1945 poziom cen na podstawowe 
arty k u ły  żywnościowe (spożywane głównie w  mieście) g rupy I 
i tow ary  konsum pcyjne (używane w w iększej części na wsi) g ru 
py II kształtow ał się następująco:

M i e s i ą c G rupa I  • G rupa I I •*

m 121,2 153,7
IV 129,6 164,4
V 109,9 160,7

VI 86,6 140,8
vn 79,6 123,3

VIII 76,2 120,3
IX 71,7 117,7
X 79,7 110,4

XI 85,5 117,8
XII 102,6 115,4

* G ru p a  I — m ąk a , z iem niak i, m asło , m ięso w ołow e.
•* G ru p a  II  — cu k ie r, sól, sp iry tu s , z a p a łk i, m ydło , k re lo n , sk ó ra , b lac h a .

Jednocześnie w tym  sam ym  okresie w zrasta produkcja p rze
m ysłow a —  średnio o 168%.

Podstaw ow e cele postaw ione przed w prow adzaną reform ą zby
tu  tow arów  przem ysłow ych i zaopatrzenia pracow ników  zostały 
w  zasadzie osiągnięte.
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Przem ysł zdobył m inim um  środków  obrotow ych potrzebnych 
do rozw inięcia norm alnej produkcji.

W artość sprzedanych od czerwca do grudnia 1945 roku w yro
bów gotowych w  w ybranych przez nas gałęziach przem ysłu 
kształtow ała się następująco:

P r z e m y s ł
O b o t y

P o cenach  sz ty w n y c h Po c e n ac h  k o m erc y jn y ch

W łókienniczy . . .  . 200 500 000 339 500 000 -
P a p ie rn ic z y ..................... 244 000 000 116 000 000
M e ta lo w y ........................ 270 414 000 471 657 000
C ukrow niczy . . . . . 339 300 000 1 161 000 000

Robotnicy otrzym ali niezbędne przydziały żywności i a rty k u - 
, łów codziennego uży tku  dla prze trw ania  ciężkich miesięcy po

w ojennych, k tó rych  to środków  n ie  była w  stanie  zabezpieczyć 
„cen tra lna” aprow izacja. Oznaczało to efektyw ne podwyższenie 
ich zarobków.

W edług danych M inisterstw a P rzem ysłu, ogłoszonych na paź
dziernikow ym  plenum  KC PPR , w zrost płac realnych  pracow ni
ków  przem ysłu  wynosił od kw ietn ia  do w rześnia 1945 roku  śred
nio —  lio/o. P łaca w  n a tu rze  stanow iła wciąż jeszcze pokaźną 
część ogólnego w ynagrodzenia. W roku 1945 przem ysł państw o
w y dopłacał do w yżyw ienia jednego pracow nika fizycznego śre
dnio 1 200 zł miesięcznie. Składały  się na  to: różnice m iędzy ce
ną  reglam entow aną a  w olnorynkow ą miesięcznego przydziału  
oraz p rzypadająca na 1 robotnika dotacja przedsiębiorstw a na 
stołówkę, wczasy pracownicze, żłobki itd.

Dzięki uzyskanej obniżce cen na rynku  w zrasta ła  rów nież rea l
na w artość otrzym yw anej w  pieniądzach opłaty za pracę.

W W arszawie, n iew ątpliw ie jednym  z „najdroższych” wówczas 
m iast, ceny w olnorynkow e a rtyku łów  żywnościowych w ykazy
w ały  w 1945 r. sta łą  tendencję  zniżkową (tabl. s. 248).

B ył to rezu lta t słusznej polityki cen, dzięki k tó re j n ie  doszło 
do w ystępującego zazwyczaj w  w arunkach pow ojennych tru d 
ności —  zjaw iska inflacji.

„Od pow stania państw a poszliśmy na bardzo śm iałą politykę 
n iskich cen przem ysłow ych, cen deficytow ych, dlatego że trudno
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R ok 1945
O gólny

w sk a źn ik
cen

Ogółem
•żywność

Ziem io
płody

P rz e 
tw ory

N a
b ia ł M ięso

T łusz
cze

C u
k ie r

IV 100 100 100 100 100 100 100 100
V 86,8 88,1 88,2 87,8 84,8 86 87,2 88,7

VI 73,1 82,4 68,9 72 71,5 65,1 76,1 79
V II 65,7 76,8 58,6 65,7 69,1 59,3 68,6 72,6

v i n 64,4 73,7 54,1 65,2 61,8 61 63,8 71

IX 60,4 62,5 49,6 61,9 61,6 58,5 61,9 68,6

X 65,2 74,8 56,9 70,1 64,8 61,6 61,7 76,8

X I 73,2 94,1 60,5 90,3 66,8 66 61,7 87,4

x n 78,6 103,6 62,7 94,7 85,1 68 56 92,7

było przeskoczyć od cen poziomu niem ieckiej okupacji do wyso
kich cen oraz dlatego, że przy ciśnieniu rynku  pieniężnego była 
możliwość na niskich cenach rozkręcić całą gośpodarkę” — 
stw ierdzała ocena polityki ekonom icznej państw a ludowego, 
przedstaw iona na plenum  KC P P R  w  czerw cu 1946 roku.

W skaźnik cen podstaw ow ych artyku łów  przem ysłow ych 
w  okresie kw iecień—grudzień 1945 roku  w Polsce kształtow ał się 
następująco:

R ok 1945

O
gó

łe
m

Dfl 
* £

¡3 G
w

oź
dz

ie

M
at

er
ia

ły
bu

do
w

l.

D
rz

ew
o

B
la

ch
a

cy
nk

ow
a

P
ap

ie
r

T
ka

ni
ny

O
dz

ie
ż,

ob
uw

ie

M
yd

ło
IV 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100
V 90,6 83,3 79,5 88 89,4 90,5 89,3 97,1 91,9 109,9

VI 85,3 90,8 70 80 81,2 83,3 8,10 80,9 81,2 86,3 100,2

v n 80 81,5 67,5 72 80,1 83,3 76,2 80,9 66,2 85,1 90,5

v m 78,1 69,9 68,4 72 75,9 83 66,7 145 63 81,9 81,8

IX 77,4 70,4 70,4 88 72,4 72,1 61,0 145 60 79,9 81,5
X 89,2 97,5 104,9 66 76,1 81,3 61,9 164,1 62,9 77,8 80,1

X I 101,6 122,9 144,2 64 100,7 67 83 167 70,6 88,3 87,0

x n 106,7 129,3 142,8 72 104,4 68,9 83,3 167,9 74,3 101,1 91,0

Mimo zniżkowej tendencji cen artyku łów  przem ysłow ych (któ
ra  w w arunkach  kapitalistycznych działa zazwyczaj paraliżująco 
na  rozwój gospodarki) tem po w zrostu  p rodukcji w  przejętym  
przez państw o przem yśle n ie  zostało zaham owane.
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U trzym yw anie rentow ności produkcji zostało osiągnięte dzięki 
e lastycznem u operow aniu instrum entem  cen kom ercyjnych, 
um ożliw iających przem ysłow i zdobycie niezbędnych środków  
obrotow ych, a państw u żywności potrzebnej d la u trzym ania  lud
ności m iejskiej.

Część uzyskanych nadw yżek z w pływ ów  pochodzących ze 
sprzedaży kom ercyjnej przelew ano na  Fundusz A prow izacyjny. 
Z funduszu tego finansow ane były  s tra ty  pow stałe przy  zakupie 
po cenach w olnorynkow ych artyku łów  żywnościowych, przydzie
lanych robotnikom  i pracow nikom  adm in istracji przem ysłow ej 
po cenach „sztyw nych” .

Tylko w g rudniu  1945 ro k u  w płaty  przem ysłu  na Fundusz 
A prow izacji w yniosły 510 m in  zł.

KC PPR  przestrzegał w ładze przem ysłow e oraz instancje  i orga
nizacje p arty jn e  przed groźbą dwóch zasadniczych niebezpie
czeństw  związanych ze stosow aniem  cen kom ercyjnych. S tano
w iły je:

,,a) sprzedaż hurtow a po cenach zbyt niskich w  stosunku do 
cen rzeczyw iście notow anych na rynku,

b) zakup artyku łów  produkcyjnych, niezbędnych dla przed
siębiorstw , po cenach zbyt w ygórow anych lub też w ilościach 
przekraczających niezbędne zapotrzebow anie” 226.

Każda z tych  ew entualności groziła zredukow aniem  sum  nie
zbędnych dla odbudowy kap ita łu  obrotowego przedsiębiorstw .

Polityka cen kom ercyjnych m iała na celu niedopuszczenie do 
p rzechw ytyw ania części w ytw orzonego w przem yśle dochodu 
społecznego przez p ryw atnych  pośredników , posiadających 
w sw ych rękach znaczną część ap ara tu  handlowego, zm ierzała do 
stw orzenia ekonom icznych w arunków  akum ulacji społecznej oraz 
stanow iła środek egzekucji określonych św iadczeń gospodarki 
drobnotow arow ej, głów nie wsi, na rzecz państw a.

W ówczesnym  budżecie państw a przem ysł stanow ił najpow aż
niejszą pozycję dochodów. I tak : do 30 listopada 1945 roku z ty 
tu łu  podatku obrotowego, dochodowego i innych przedsiębiorstw a 
państw ow e w płaciły  400 m in zł. Do 1 stycznia 1946 roku  z ty tu łu  
bezpośrednich w płat do S karbu  Państw a w płynął 1 m ld zł.

D latego też wobec prób podw ażania celowości cen kom ercyj
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nych na tow ary  przem ysłow e P P R  i w ładze przem ysłow e zajęły 
zdecydow anie negatyw ne stanowisko.

” Gdybyśm y dzisiaj znieśli ceny kom ercyjne — mówił na
lipcowej sesji KRN w  1945 roku m in ister przem ysłu —  to nale
żałoby się spodziewać jednej z dwóch a lternatyw : albo trzeba 
skazać setki tysięcy na  głód i w  konsekw encji zam knąć fabryki 
i patrzeć, aż ludzie pójdą z torbam i szukać chleba dla siebie, albo 
też trzeba by wzmocnić śrubę kontyngentow ą na wsi za wszelką 
cenę, z użyciem  środków  policyjnych wyciągnąć potrzebne zboże, 
tłuszcze i m ięso” 227,

Życie w całej pełni potw ierdziło słuszność w ybranych wówczas 
środków  ożywienia gospodarki k ra ju  i podniesienia niskiego po
ziomu produkcji.

W konkretnych  cyfrach w ytw orzonych ton, m etrów , sztuk 
i litrów  gotowego p roduktu  w yrażał się wówczas plebiscyt klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy  za nowym i zasadam i organi
zacji i funkcjonow ania przem ysłu, za jego nacjonalizacją.

Produkcja  przem ysłow a Polski w  1945 r. *
R ok  1937/1933 =  100

Przemysł I artykuły IV V VI VII VIII IX X XI X II

W ęglow y
W ęgiel kam ienny 
Paliw  p łynnych

29,4 42,6 58,6 69,3 76,7 77,4 92,5 93,1 92,0

Ropa naftow a 
G órnictwo i  hu tn ic tw o

21,2 19,0 22,1 22,2 22,5 21,3 22,4 21,3 21,4

żelazne
Ruda żelazna, łącznie

z p irytam i 
Surów ka m artenow ska

2,4 2,5 5,1 11,2 16,3 21,6 25,9 30,8 30,5

i odlewnicza 
S ta l: w lew ki i odlew y

16,2 16,1 13,3 43,5 56,7 57,3 71,3 84,2 68,4

staliw ne 
W yroby w alcow ane 
W yroby ku te  i p raso 

14,0
13,5

22,0
17,2

31,8
26,0

37,8
37,4

50,0
39,6

53,0
43,3

61,8
53,4

67,8
58,7

60,4
46,0

w ane
O dlewy

17,4
1,6

26,5
2,3

54,6
5,8

78,0
7,0

89,5
8,1

127,0
11,3

151,6
14,7

167,7
14,2

152,7
13,8
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P rze m y śl i a r ty k u ły IV V VI Vil VIII IX X XI XII

11,3 15,3 28,0 43,7 35,7 48,8 49,9 29,4 32,3
— — 18,1 7,7 10,9 14,8 17,0 18,7 15,1
— — 97,6 89,6 124,3 76,3 119,2 129,8 149,8

304,3 260,9 217,4 317,8 217,4 391,3 484,8 478,3 608,7
— 21,1 15,1 15,1 6,0 6,0 15,1 27,1 192,8
— — 7,8 4,8 — 12,8 15,5 15,2 15,5

7,3 11,3 19,6 23,1 25,7 30,1 35,6 33,3 22,6
7,9 12,8 22,6 25,9 28,2 31,1 40,1 38,1 25,8

10,2 14,6 23,8 30,1 34,7 37,9 44,3 39,4 26,7

2,1 2,7 6,3 6,7 7,6 8,9 12,4 12,5 8,7
9,5 — — 12,2 27,2 36,3 35,2 26,7

13,4 13,3 19,0 25,3 27,8 35,4 44,5 43,6 31,4
7,1 8,8 15,4 19,4 20,8 45,7 43,0 37,6 28,9
7,2 6,6 10,8 9,5 11,0 13,7 16,8 33,6 39,1

2,5 3,9 6,2 5,1 '  6,8 8,9 14,0 15,8 12,4

4,3 4,3 5,5 6,5 5,0 5,1 6,1 7,3 11,6
26,9 14,4 32,5 20,4 27,7 34,6 44,6 25,8 20,0
67,6 86,1 97,2 93,2 57,7 124,8 139,9 159,6 133,9

_ 3,8 4.3 4,3 2,8 10,6 26,7 27,3 23,0
— 13,0 26,3 41,1 39,7 54,0 80,8 67,3 38,4
— — 11,6 13,8 8,8 6,1 30,7 38,1 40,3
— 9,9 0,4 0,8 1,0 1,3 1,6 2,2 2,0
— 5,1 9,5 16,9 20,2 62,9 36,5 32,3 42,5

116,3 108,1 197,9 154,2 176,1 181,1 329,1 277,7 _
38,4 19,5 27,7 53,4 77,9 68,4 70,3 70,3 87,1
— — — — 10,7 23,8 9,6 - 15,9

M ineralny  
Cem ent 
W apno palone 
Szkło taflow e 

M etalowy  
Lokomotywy 
Wagony 
O brabiark i

W łókienniczy  
P rzędza ogółem 

„ baw ełn iana 
„ w ełniana 

Przędza w łókien łyko
wych 

T kaniny ogółem 
„ baw ełn iane 
„ w ełn iane 
„ jedw abne 

T kaniny z w łókien ły 
kowych

Skórzany
Skóra podeszw ow a 
Skóra pasow a 
Obuwie ogółem

Papierniczy 
Celuloza sulfitow a 
Celuloza natronow a 
M asa drzew na 
T ek tura  
P ap ie r ogółem 

C hem iczny 
S ale trzak  
Azotniak 
Superfosfat

* D an e cy fro w e  o s ta n ie  p ro d u k c ji  k luczow ych  gałęzi p rz em y słu  w  ro k u  1945 za
c z e rp n ię to  ze sp ra w o zd a ń  poszczególnych  c e n tra ln y c h  za rządów . O b razu ją  one ra cze j 
p o w o jen n y  p o te n c ja ł gosp o d arczy  P o lsk i w  p o ró w n an iu  do s ta n u  sp rz ed  w rześn ia  
1938 ro k u . B ezp o śred n ie  p o ró w n an ie  p ro d u k c ji p rz em y sło w ej w" oby d w u  o k re sach  je s t  
n iem o żliw e ze w zg lędu  n a  d o k o n a n e  zm ian y  w  te ry to r iu m  k ra ju . W a rto  rów nież  
zw rócić uw agę n a  fa k t, że p rz y czy n y  z ró żn ico w a n ia  poziom u p ro d u k c ji  poszcze
gó ln y ch  a r ty k u łó w  n ie  tk w ią  w  c z y n n ik ach  n a tu r y  su b ie k ty w n e j (w ydajność  p ra 
cy , sy stem  o rg a n iz a c ji p rzem y słu ), lec z  p rz ed e  w sz y stk im  o k re ś lo n e  s ą  sto p n ie m  
zniszczenia , ilo śc ią s iły  roboczej i m ożliw ością z a o p a trz en ia  w  p o trz e b n e  su row ce.



PRAWNE USANKCJONOWANIE 
REWOLUCYJNYCH PRZEMIAN W PRZEMYŚLE

k o z d  z i a ł  IV

1. PRÓBY REPRYW ATYZACJI FABRYK

U ruchom ienie i odbudowa fabryk  oraz kształtow anie nowych 
form  ustro ju  przem ysłowego następow ały w  w arunkach ostrego 
przeciw działania wrogich sił reakcji. W szczególności po przy- 
jeździe do k ra ju  M ikołajczyka w raz z g rupą em igracyjnych dzia
łaczy n astępu je  w yraźna aktyw izacja elem entów  antyludow ych, 
wrogo usposobionych do przem ian, jak ie dokonały się w Polsce, 
pragnących restaurow ania sta rych  przedw rześniow ych stosunków.

Ośrodki reakcy jne  w  k ra ju  w skutek  poniesionych uprzednio 
k lęsk  w bezpośrednim  zbrojnym  sta rc iu  z nową w ładzą w szystkie 
sw oje p lany wiązać będą odtąd z działalnością PSL.

„Reakcja z w alki n ie zrezygnowała, zm ienia ty lko  fo rm y walki 
przez przeniesienie p u n k tu  ciężkości na płaszczyznę legalną” — 
m ów ił na plenum  lipcowym  KC P P R  W ładysław  Gom ułka 228.

E lem enty  w rogie w ładzy ludow ej dążyły m. in. do opanowania 
poszczególnych ogniw adm in istracji gospodarczej w  celu saboto
w ania polityki rządu  i potęgow ania przeżyw anych przez k ra j 
trudności. Tak np. w przem yśle, wówczas gdy k lasa robotnicza 
zabezpieczyła i uruchom iła sw e w arsz ta ty  pracy p rzekreślając 
nadzieje na rych ły  pow rót daw nych posiadaczy —  kapitalistów , 
dało się w yraźnie zauważyć przenikanie  do fab ryk  byłych w łaści
cieli, zarządców, okupacyjnych treuhanderów , akcjonariuszy 
i pow ierników  dążących do objęcia przynajm niej „k ierow nictw a” 
uspołecznioną gospodarką.

„R eakcja przypuściła sz tu rm  na stanow iska dyrektorów  i kie
row ników  fabryk , kopalń, h u t —  czytam y w  spraw ozdaniu
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KW  P P R  z teręnu  Zagłębia i Ś ląska —  wciska się tu  różnym i
d ro g a m i . Z la tu ją  się dawni, przedw ojenni kom binatorzy,
byli fabrykanci, obszarnicy, słowem, tzw. rek iny  przem ysłow e, 
k tó re tu  szukają pola do działania i pod różnym i m askam i p róbu
ją  w kręcać się do rozm aitych przedsiębiorstw , fabryk , kopalń, 
h u t, by prowadzić robotę dyw ersy jną” 229.

Celem te j akcji, k tóra  objęła w szystkie ośrodki przem ysłow e 
k ra ju , było niedopuszczenie do stabilizacji now ych stosunków  
społecznych w przejętych przez państw o fabrykach. Czyniono to 
drogą ham ow ania produkcji, pogarszania w arunków  m ateria l
nych robotników , siania zam ętu i niezadow olenia w śród załóg. 
Form y w rogiej działalności elem entów  reakcy jnych  były  zresztą 
najróżnorodniejsze. A by u łatw ić sobie to zadanie, dążyły one 
przede w szystkim  do obsadzenia odpow iedzialnych i k ierow ni
czych stanow isk w  adm inistracji przem ysłow ej.

Tak np. w  zakładach Solvay w K rakow ie funkcję  dyrek tora 
objął S. Ja jte , który, w edług opinii załogi, b ru ta ln ie  trak tow ał 
robotników  w  okresie okupacji, po w ojnie zaś celowo przeszka
dzał w uruchom ieniu  produkcji, prow adził rozrzu tn ie  gospodarkę 
finansową, n ie dbając o położenie m aterialne pracow ników .

W Łodzi objęli funkcje  kierow nicze w  sw ym  byłym  zakładzie: 
przedw ojenny w łaściciel F abryk i Maszyn, St. W eight, oraz czło
nek zarządu spółki, inż. L. Szulczyński. ,, M usim y z p rzy
krością stw ierdzić — pisał „Głos Robotniczy” —  że fabryka 
W eighta n ie p racu je  należycie. Je j produkcja jest ka tastro fa ln ie  
m ała. R em ont m aszyn prow adzony jest bardzo o sp a le  . K ie
row nictw o fabryk i w szystko robi byle jak, by le  zbyć. K w estio
nujem y celowość pozostaw ienia b. właścicieli na kierow niczych 
stanow iskach w  niegdyś ich firm ach. Może lepiej będzie d la in te
resów  przem ysłu państwowego, aby ob. W eight i inni dawni 
właściciele firm y znaleźli pracę n ie w  ty m  przedsiębiorstw ie, co 
do którego m ają oni zapew ne sw oje w łasne p la n y  ” 230.

W fabryce „Dziew ulski i Lange” w  Opocznie na stanowisko 
dyrek tora  pow ołany został były  akcjonariusz —  Dąbkowski. Ro
botnicy, słusznie dopatru jąc  się w  ty m  próby repryw atyzacji, 
uchw alili żądanie zawieszenia ob. Dąbkowskiego w czynnościach 
i usunięcia go z te ren u  fabryki.

W Poznaniu  pełnom ocnik KERM, a jednocześnie by ły  właści-
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ciel Fabryk i K onserw  i W yrobów M ięsnych „Bracia Dawidow- 
cy”, w ykorzystu jąc sw oje stanow isko odnosił się źle do robotni
ków, a w skutek dłuższego zalegania z w ypłatą należnych zarob
ków, doprow adził do zaham ow ania p rodukcji i stra jku .

K om entując te  i podobne fak ty  sabotażu reakcji w  przerpyśle, 
„Głos L udu” pisał: „Jest to doskonały przykład, że sam  fak t 
upaństw ow ienia zakładu pracy nie przesądza w niczym  stano
w iska dyrektorów  fab ryk  względem robotników  i produkcji” 2:J1.

Dotkliw y brak  kad r kierow niczych w  przejętym  przez państw o 
przem yśle obiektyw nie sprzy jał poczynaniom reakcji. W ładza 
ludow a dopuszczała bowiem do udziału w odbudowie k ra ju  w za
sadzie każdego zdolnego do pracy obyw atela. W ypływ ało to nie 
ty lko  z palących potrzeb gospodarki k ra ju , ale także z realizow a
nej przez państw o ludow e polityki fro n tu  narodowego i chęci 
pozyskania wszystkich środow isk społecznych.

E lem enty reakcy jne  w ykorzystyw ały ten  fak t i zam iast lojal
nego w spółdziałania przejaw iły  w rogą działalność, k tó ra godziła 
w  in teresy  k ra ju  i narodu. Były np. wówczas w ypadki objęcia 
przez daw nych właścicieli fabryk  odpow iedzialnych funkcji 
w  zjednoczeniach i centralnych zarządach. Dawało to duże możli
wości w  upraw ianiu  m alw ersacji i sabotaży.

Tak np. funkcję  dyrek tora  Centralnego Zarządu Przem ysłu  
Energetycznego spraw ow ał były  w łaściciel fabryk i elektro tech
nicznej, K. Szpotański. Ja k  stw ierdzało w późniejszej ocenie Mi
nisterstw o P rzem ysłu, „prow adził on w ybitn ie  wrogą politykę, 
obsadzając fabryk i sw oim i ludźmi, k tó rym  płacono podw ójne 
pensje, ham ując produkcję, opóźniając w prow adzenie gospodarki 
planow ej w całej b ranży” 232. W iele sprzeciw ów budziła polityka 
Naczelnej D yrekcji Centralnego Zarządu P aliw  P łynnych w  K ra
kowie. W yrażała się ona w  św iadom ym  ograniczaniu w pływ u rad  
zakładow ych na życie zakładów, redukcji robotników  fizycznych 
przy  jednoczesnym  nadm iernym  rozbudow yw aniu ap ara tu  adm i
n istracji, łam aniu  um ów zbiorowych i oszukiw aniu pracow ników  
oraz nieuzasadnionym  w strzym yw aniu  odbudowy w ażnych obiek
tów  itd.

„Uważam y —  stw ierdzała rezolucja Zarządu Okręgowego 
Zw iązku Zawodowego Pracow ników  P rzem ysłu  Naftowego —  że 
tego rodzaju  postępow anie jes t św iadom ym  prow okow aniem  za
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targów  w  przerkyśle naftow ym . Uważam y, że jes t to sabotaż po
lityk i społecznej rządu. Sabotaż ten  zbiega się w  czasie i jest 
uzupełnieniem  a|tcji sabotażow o-terrorystycznej, prowadzonej 
w  te ren ie” 233.

Szerokim  echem odbiły się rów nież w k ra ju  m alw ersacje w Po
łudniow o— Zachodnim Zjednoczeniu Przem ysłu  Szklanego. W li
ście załogi H uty  Szkła „H ortensja” , skierow anym  w  związku
z tym  do redakcji „Rzeczypospolitej” , czytam y: „ Nadużyć
dopuścili się ludzie, którzy w  Z jednoczeniu pracow ali od k ilku
nastu  lat, zaangażowani na sw e stanow iska jeszcze, gdy hu ty  były 
w  rękach  p ryw atnych  kapitalistów , i jako  w yspecjalizow ani 
w zawodzie zostali na  m iejscach p ozostaw ien i ” 234.

Wszędzie tam , gdzie okazywało się to ty lko  możliwe, reakcja 
dążyła do usunięcia z fabryk  bardziej ak tyw nych  działaczy stro n 
nictw  dem okratycznych i związków zawodowych. Tak np. w Śląs
kich Zakładach Tekstylnych w  P ru d n ik u  usun ię ty  został z pracy 
sekre tarz  kom órki PPR , Bolesław Szlęzak, k tó ry  położył duże 
zasługi w  uruchom ieniu  fabryk i i cieszył się najlepszą opinią 
ogółu robotników .

R eakcyjni dyrektorzy  sabotow ali zainicjow aną w  przem yśle 
akcję szkolenia i w ysuw ania na kierow nicze stanow iska najlep
szych robotników . M iało to m. in. m iejsce w Zakładach Chemicz
nych „A zoty” w  Chorzowie, k tó rych  dyrekcja  przeciw staw iła się 
subsydiow aniu robotników  uczących się w  Technikum  w  Bytom iu.

Częste były  rów nież fak ty  naruszania przez reakcy jną  adm i
n istrac ję  fab ryk  obowiązujących w poszczególnych branżach 
um ów zbiorowych.

N iektórzy  kierow nicy fabryk  prow adzili np. pokątną sprzedaż 
należnych robotnikom  przydziałów  i deputatów  na  w olnym  ry n 
ku, bądź naw et przyw łaszczali sobie fundusze socjalne załóg.

Tak np. w  hucie „Kościuszko” przeznaczony dla robotników  
po cenach sztyw nych (216 zł za tonę) koks „spółka” aferzystów , 
złożona z dyrek tora  i kierow ników  działów, sprzedaw ała na wol
nym  ry n k u  po 600 zł, dokonując w  kró tk im  czasie nadużyć na 
ponad 2 m in zł. W kopalni w ęgla „Bielszowice” w  Nowej Wsi, 
kiedy robotnicy dowiedzieli się o sprzedaży przez dyrekcję  św iń 
i mięsa stanowiącego ich przydział kartkow y oraz o bezpodstaw 
nym  przetrzym yw aniu  w  m agazynach należnej im  mąki, ogłosili
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stra jk , żądając usunięcia dyrek to ra  zakładu i kierow nika w ydzia
łu aprowizacyjnego.

Szczególnie w  zakładach przem ysłu lekkiego m nożyły się po
pełniane przez dyrek torów  i kierow niczy personel urzędniczy 
kradzieże urządzeń i wyrobów  gotowych, spekulacja, łapo
wnictw o itd.

W łódzkim  okręgu przem ysłow ym  dyrek tor Zjednoczenia P rze
m ysłu  Chemicznego w Pabianicach (Ruszecki) pobierał „w yrów 
nania do rachunków ” od pryw atnych odbiorców, za co został are
sztow any. D yrek tor adm in istracy jny  Zjednoczenia Przem ysłu  
Papierniczego w Łodzi, Z. S iew ierski, robił podobne kom binacje 
z gilzami. Zagrożony dochodzeniem  wszczętym przez m iejscow ą 
p rokura tu rę , otrzym ał od w ładz zwierzchnich nom inację na wyż
sze stanow isko na Śląsku, gdzie dopiero został aresztow any. D y
rek to r Przem ysłu  Farbiarsko-W ykończalniczego inż. Pacek i inż. 
M irowski b ra li łapówki od dyrektorów  podległych im fabryk  za 
„tuszow anie” robionych m achinacji.

Podobne fak ty  w ystępow ały również w innych ośrodkach i ga
łęziach przem ysłu.

Tak np. d y rek to r Południow ego Zjednoczenia I iu t  Szklanych, 
Rozmus, sprzedał 150 tys. m kw. szkła na w olnym  rynku  po 270 zł 
za m  kw. pod pretekstem , że uzyskane dochody będą przeznaczo
ne  na dożywienie robotników . W niektórych w ypadkach nad
użycia skorum pow anego apara tu  p rzyb iera ły  olbrzym ie rozm iary. 
M alw ersanci tw orzyli niekiedy w łasne przedsiębiorstw a zby tu  
kradzionych tow arów  bądź wchodzili w porozum ienie ze speku
lantam i z ap ara tu  handlu.

W Będzinie urzędnicy hu ty  cynku zorganizowali np. fikcyjną 
spółdzielnię i nabyw ali n iepraw nie po cenach sztyw nych blachę 
z huty , w ystaw iając fałszyw e asygnaty  i zapotrzebow ania. De
fraudanci udzielali sobie naw et rabatów , rozkrada jąc pod pozorem 
legalnej sprzedaży m ienie państwowe.

Zarządcy F abryk i Ś rub i W yrobów M etalow ych „B artelm us 
i Suchy” w  B ielsku byli jednocześnie właścicielam i dwóch h u r
tow ni, do k tó rych  sprzedaw ali na k red y t i po cenach niższych 
państw ow e wyroby. Popełnione nadużycia w yniosły k ilka milio
nów  złotych.

Sabotażowa działalność niektórych dyrektorów  zm ierzała w y
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raźn ie  do zahamowania pracy fabryk  i do skom prom itow ania 
w ten  sposób polityki gospodarczej rządu.

D yrekcja Zakładów Azotowych w  Mościcach celowo urabiała 
np. opinią w ładz nadrzędnych o potrzebie rozciągnięcia odbudo
wy na 2— 3 lata, odrzuciła pomoc finansow ą państw a, uzasadnia
jąc to nieprzygotow aniem  zakładu do rozpoczęcia inw estycji, 
a jednocześnie oświadczyła załodze, że nie będzie jej m ogła za
trudn ić  ani przy odbudowie, ani w produkcji, w zw iązku z czym 
ponad 20 inżynierów , techników  i duża liczba w ykw alifikow a
nych robotników  opuściła Mościce.

Byli i tacy  kierow nicy fabryk , k tórzy  celowo dewastowali 
powierzone im  urządzenia, zm niejszali stan  personelu, aby  niepo
strzeżenie doprowadzić swe przedsiębiorstw o do rozm iaru, k tó ry  
w edług obowiązujących przepisów pozwoliłby na przejęcie za
kładu w dzierżawę, bądź naw et na jego repryw atyzację.

Tak było m. in. w  w ypadku fabryk i cukierków  „C ukrola” 
w Poznaniu, k tó ra w  m aju  i czerw cu 1945 roku za trudn ia ła  ponad 
100 osób. D yrek tor jej, jednocześnie były  właściciel, po pew nym  
czasie celowo zredukow ał personel o 50%, rozparcelow ał poszcze
gólne zakłady m iędzy inne przedsiębiorstw a, często naw et p ry 
w atne, i w ystąpił z wnioskiem  o repryw atyzację .

Państw o nie było w stanie  zarządzać w szystkim i przejętym i 
przez załogi w  dniach wyzw olenia przedsiębiorstw am i przem ysło
wym i, w  zw iązku z ty m  dopuszczało możliwość ich w ydzierża
w ienia spółdzielniom  i osobom pryw atnym . Stanow isko to  w y
pływ ało z poprzednich dek laracji rządu i partii obozu dem okra
tycznego. Zapew niały one bowiem in icjatyw ie indyw idualnej 
swobodę działania w  dziedzinie rzem iosła, handlu  oraz drobnego 
i średniego przem ysłu. W ydany w  te j spraw ie okólnik n r  128 
przez m inistrów  przem ysłu  i skarbu  z dnia 19 czerwca 1945 roku 
w yraźnie określał, że przedm iotem  dzierżaw y mogą być przed
siębiorstw a o m niejszym  rozm iarze i lokalnym  znaczeniu, podle
głe dotąd nie zjednoczeniom, lecz W ydziałom  Przem ysłow ym  
Urzędów W ojewódzkich. Każdorazowa um ow a dzierżaw na m iała 
być ponadto opiniow ana przez W ydział P rzem ysłow y U rzędu 
W ojewódzkiego.

W prak tyce  dochodziło jednak  do naruszeń te j zasady. Zda
rzało się bowiem, że dyrek torzy  „parcelow ali” przedsiębiorstw a
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będące pod zarządem  państw ow ym  po to, aby jako m niej ważne 
dla gospodarki k ra ju  przejąć je  w dzierżawę.

D yrektorem  F abryk i T ek tury  i P ap ieru  „K lepaczka” w  woj. 
katow ickim  był zięć byłego właściciela —  Hasfelda. Po kró tk im  
okresie zarządzania zakładem  w ystąpił on z wnioskiem  o uznanie 
fabryk i za „spółdzielnię robotniczą” , pragnąc tą  drogą „w yrw ać” 
sw ą posiadłość spod zarządu państw a. D yrektor F abryk i Motorów 
E lektrycznych w  D ąbrow ie Górniczej, były przem ysłow iec w ar
szawski, celowo zdew astow ał zakład, ażeby w stan ie  zrujnow a
nym  przejąć go jako dzierżawca.

Podobny fak t m iał m iejsce w  fabryce w enty lato rów  „K. R uhn- 
ke” w Olkuszu.

W zmożonej aktyw ności elem entów  wrogich i spekulacyjnych 
w przem yśle tow arzyszyły liczne przejaw y nadużyć i sabotażu 
w  aparacie dystrybucyjnym . Celowo przetrzym yw ano na sk ła
dach i w  m agazynach potrzebne dla zaopatrzenia ludności środki 
żywności, doprow adzając często do ich zniszczenia. Cenne tow ary  
pozostawiano bez zabezpieczenia, stw arzając w ten  sposób sprzy
jające w arunki do nadużyć i kradzieży.

Również w  ruchu  spółdzielczym  zaczęły wzm agać się tendencje 
sabotow ania polityki gospodarczej rządu. Tendencje te  były p rak 
tycznym  w yrazem  niesłusznych i szkodliw ych poglądów, panu ją
cych w pierw szych latach po w ojnie, w spraw ie roli spółdziel
czości w  system ie ekonom icznym  nowej Polski. R eprezentantem  
ich były  przede w szystkim  praw icow e koła PPS , k tó re odrzucając 
nacjonalizację jako form ę uspołecznienia gospodarki, dążyły do 
uczynienia ze „Społem ” swoistego monopolu gospodarczego, unie
zależnionego od ogólnych zadań staw ianych przez państwo. 
U źródeł ich tkw iła  dążność do uzyskania najlepszych dochodów, 
a n ie do odbudowy przem ysłu. Zwycięstwo tych  tendencji mogło
by stanow ić pomost do odrodzenia wielkiego kap ita łu  i rep ryw a
tyzacji przem ysłu.

Poglądom  ty m  dał m. in. w yraz w  sierpn iu  1945 ro k u  poseł 
Józef Dominko na posiedzeniu Kom isji Spółdzielczości Aprow iza
cji i H andlu  K RN w  referacie  polem izującym  z decyzją rządu, 
o utw orzeniu państw ow ej C entrali H andlow ej, mówiąc m. in.: 
„— —  Bez przesady można stw ierdzić, że spółdzielcza form a 
gospodarki bliższa jest ideałowi dem okratycznem u niż państw o
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wa. Przedsiębiorstw o państw ow e jes t insty tucją  z konieczności 
biurokratyczną” 235\

W w arunkach ostrych trudności aprow izacyjnych, jak ie  przeży
wał k ra j, spekulacje, nadużycia oraz w szelkie p róby  podnoszenia 
cen na tow ary  codziennego użytku pogłębiały jeszcze bardziej po
czucie niespraw iedliw ości i krzyw dy w śród uczciwych ludzi p ra 
cy. Reakcja pragnęła  za wszelką cenę skierow ać te  nastro je  nie
zadowolenia społeczeństwa przeciwko w ładzy ludow ej. Czyniła 
to, siejąc w śród załóg pogłoski o bezsilności i nieudolności czyn
ników  rządow ych wobec drożyzny, spekulacji i nadużyć. W zy
w ała do strajków , p rzerw ania produkcji, stosow ania polityki na
cisku na kierow nictw o fabryk  i adm in istrację  przem ysłow ą. P ro 
w adziła jednocześnie usilną agitację, nakłaniając robotników  do 
kradzieży, solidarnego w ystępow ania w obronie usunię tych za 
nadużycia z przem ysłu  pracow ników , w yw ierania presji na speł
n iających sum iennie swe obowiązki robotników , strażników  fa
brycznych itd.

„ Działalność reakcji na fabrykach  i w  teren ie  prow adzo
na jest z w ielką zaciekłością przy użyciu różnych środków  —  pi
sał w  spraw ozdaniu z października 1945 roku  K om itet Łódzki 
PPR- —  Przebiegłość i chy tra  g ra  reakcji nastaw iona jes t na 
w yw ołanie niezadowolenia w śród robotników  dla zainicjow ania 
strajków . W tym  celu rozsiew a się b redn ie  o tym , że Rząd Jedno
ści Narodow ej nie podoła w  rozw iązaniu ciężkiej sy tuacji gospo
darczej i A m eryka m usi wziąć Polskę pod k u ra te lę ; że jeżeli 
w Polsce się n ie  zmieni, będzie w ielki głód i że robotnicy chcąc 
żyć m uszą k raść” 23e.

W zw iązku z nacjonalizacją przem ysłu  ośrodki w rogie szeroko 
kolportow ały w śród robotników  hasło: „Bierz, bo to tw o je” .

N iejednokrotn ie propaganda reakcji przynosiła zam ierzone re 
zultaty . Załogi porzucały pracę, unierucham iano produkcję, w y
suw ano żądania i hasła lansow ane przez wroga.

Przynosiło  to zarów no polityczne, jak  też poważne s tra ty  eko
nom iczne w ładzy robotniczej i gospodarczej k ra ju .

Tak np. s tra jk i łódzkie kosztow ały 960 tys. m. tkanin , pod
czas gdy całkow ita p rodukcja d la ludności cyw ilnej wynosiła 
wówczas 5 m in m.

Jesień  1945 roku  była okresem  ciężkiej p róby sił politycznych
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partii obozu dem okratycznego, w szczególności PPR , w ośrod
kach przem ysłow ych w śród klasy robotniczej.

Trzeba było zdecydow anie przeciw staw iać się naw oływ aniom  
reakcji do strajków , kradzieży, sabotażu, w ystępując niejedno
kro tn ie  z hasłam i nie bardzo popularnym i i zrozum iałym i dla 
przeciętnego robotnika.

N ieraz zdarzało się wówczas, że peperow cy w ystępujący prze
ciwko stra jkom  bądź innym  niesłusznym  czy nierealnym  żąda
niom  załóg znajdow ali się w mniejszości. Była to ostra w alka 
sił dem okratycznych przeciwko obozowi reakcji o zdobycie po
parcia klasy robotniczej d la polityki gospodarczej rządu.

Jednocześnie organizacje p arty jn e  i rad y  zakładow e nie mogły 
stać obojętnie wobec w idocznych faktów  nadużyć, spekulacji 
i szkodnictwa, upraw ianych przez s ta ry  apara t urzędniczy, dzia
łający  jedynie pod szyldem  nowej władzy. W tak ich  w ypadkach 
brak  solidarności z załogą groził polityczną izolacją PPR  i związ
ków zawodowych. Ze szczególną uw agą należało zatem  śledzić 
nastro je  mas, um ieć odróżniać słuszne, rea lne  postu laty  od de
m agogicznych haseł i żądań.

Nie od razu  udaw ało się organizacjom  p arty jn y m  i związko
w ym  stosować te  ogólne założenia i w ytyczne w praktyce. Raz 
po raz zagrażało bądź niebezpieczeństwo „oderw ania się” od mas, 
bądź też biernego ulegania ich dążeniom.

Mówił o ty m  m. in. w  przeprow adzonej analizie sy tuacji poli
tycznej w  przem yśle na  plenum  październikow ym  KC P P R  W ła
dysław  G om ułka: „------- ■ K ierow nictw o i kom órki fabryczne nie
dostatecznie pow iązane były z m asam i. S tra jk i zaskakiw ały p ar
tię. To, co się działo w klasie robotniczej, było dalekie od naszej 
organizacji party jn e j, a jeżeli było naw et bliskie, nie um ieliśm y 
przeciw działać niezdrow ym  nastrojom . B yły w ypadki w łączenia 
się organizacji p a rty jn y ch  na  fabrykach do akcji s tra jk o 
w ych” 237.

W toku szerokiej kam panii politycznej, przeprow adzonej w śród 
pracow ników  przem ysłu, P P R  pokazyw ała na konkretnych  przy
kładach p rzejaw y sabotażowej działalności reakcji, wzywając 
jednocześnie do poparcia w ładzy ludowej w  w alce przeciwko by
łym  kapitalistom , skorum pow anym  urzędnikom , uk ry ty m  zwo
lennikom  reakcyjnego podziem ia itd.
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W alka wypowiedziana siłom antyrządow ym  i w rogim  ośrodkom 
politycznym  spotkała się ze zrozum ieniem  większości załóg. Po
parła  ją  rów nież większość fabrycznych organizacji PPS.

Po okresie chwilowej apatii, zniechęcenia i politycznego za
m ieszania, dającego się zauważyć szczególnie w  niektórych ośrod
kach przem ysłow ych (Kraków, Łódź), w  szeregach klasy robot
niczej zaczęły w yraźnie dom inować procesy ideowej konsolidacji 
wokół P P R  i p a rtii obozu dem okratycznego przeciwko tym  
wszystkim , k tórzy  chcieliby podważyć dokonane przeobrażenia 
ustrojow e. T rafn ie  ocenia te  nowe m om enty w sytuacji politycz
nej spraw ozdanie W ydziału Przem ysłow ego KW  PPR  Rzeszów 
z 18. IX. 1945 r. „ A kcji strajkow ej na  fabrykach  się nie za
uważa. W ew nętrzna gospodarka przedsiębiorstw a nie jest powo
dem  do stra jk u , lecz są narzekania w k ie ru n k u  «na zewnątrz» 
w  stosunku do urzędów  aprow izacyjnych, urzędów  m ieszkanio
wych i Państw ow ego Zarządu Tymczasowego. Załogi w tym  kie
runku  w ykazują gotowość m anifestow ania przeciw  wszelkim  nad 
użyciom z ich strony” 238.

L inia fron tu  zaczęła zarysow yw ać się jeszcze w yraźniej, w m ia
rę  jak  reakcja po n ieudanych próbach politycznego opanowania 
części załóg przeszła do nowych, bardziej ostrych, a zarazem  
otw artych  form  walki.

Począw szy od la ta  1945 roku  reakcy jne  podziem ie nasila sto
sow anie środków  indyw idualnego te rro ru  wobec aktyw istów  p ar
ty jnych  i związkowych, w yróżniających się szczególną aktyw no
ścią społeczną i p rodukcyjną w  sw ych fabrykach. „Obecną sy
tuację  polityczną znam ionuje p rzestaw ienie roboty  reakcji na to 
ry  w ystąpień  terro rystycznych  i indyw idualnych —  stw ierdzał 
K om itet Łódzki PPR. — Na peryferiach  m iasta g rupy  opryszków 
z NSZ terro ry zu ją  przechodniów, legitym ują, dopy tu ją  się o przy
należność party jn ą . P o jaw iają  się na przedm ieściach napisy  
o treśc i an tyrządow ej” 23s.

W e w rześniu  1945 ro k u  zginęli z rą k  reakcyjnego podzie
mia czterej pracow nicy Rudzkiej W ykończalni Jedw abiu , jadący 
z Łodzi na Śląsk po w ęgiel d la swej fabryk i: Sobczak Jan , Ko- 
szela Zygm unt, Lew andow ski Tadeusz, Sobczak Leokadia. 27 paź
dziernika padł od śm iertelnego strza łu  d y rek to r garbarn i w Ży
rardow ie —  Józef M atuszewski, były  członek AK i działacz
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S tronnictw a Dem okratycznego. 2 listopada został zam ordow any 
przez bandę NSZ przew odniczący Rady Zakładowej K opalni „Si
lesia” w Czechowicach, członek PPR  —  Józef Szczotka. W tym  
sam ym  czasie bojówki faszystow skie zam ordowały czterech człon
ków rad  zakładowych kopalni Ś ląska i Zagłębia, rabu jąc wiele 
m ieszkań działaczy party jn y ch  i związkowych. R eakcja przepro
wadziła rów nież akcję rozsyłania w yroków  śm ierci aktyw istom  
robotniczym . W szeregu fabryk , kopalń, zakładów przem ysło
w ych notow ano liczne fak ty  uszkodzeń maszyn, niszczenia su 
rowca, a także  w iększych sabotaży.

W rzeszowskim  zagłębiu naftow ym  w skutek  wzmożonego dzia
łania band eneszetowskich organizacje p a rty jn e  i związkowe 
w  pow iatach Sanok, Brzozowa i Tarnobrzeg zmuszone były  dzia
łać w  konspiracji.

W tym  sam ym  czasie wzm aga się coraz w yraźniejsze zain te
resow anie i ingerencja zagranicznych właścicieli w  spraw y prze
jętych przez robotników  fabryk . Z jednej s trony  czyniono to po
przez próby szantażu i nacisku na rząd drogą dyplom atyczną. 
Z drugiej zaś — usiłow ano drogą indyw idualnych kontaktów  po
zyskać personel kierow niczy, a naw et część załóg, licząc na ich 
poparcie w  staran iach  o repryw atyzację.

„Ofensyw a na odcinku repryw atyzacji nie sprow adza się tylko 
do nacisku poszczególnych am basad. P rzedstaw iciele kap itału  
zagranicznego jeżdżą po k ra ju , próbu ją nawiązać k on tak ty  i czę
sto  im to się uda je” 240 — mówił na plenum  październikow ym  
KC PPR  m in ister przem ysłu.

Tali np. to ruńską  w ytw órn ią  kw asu siarkowego, superfosfatu  
i galalitu  „Polchem ” żywo in teresow ał się były  p ro k u ren t bel
gijskich właścicieli fabryk i, p. Fouchet, po II w ojnie attache 
handlow y am basady belgijskiej w  W arszawie. T rzy razy  odwie
dzał zakład. Zaprzyjaźnił się z nim  inż. Sznajder, d y rek to r fa
bryki, k tó ry  celowo opóźniał uruchom ienie produkcji.

Podobne „wycieczki” byłych właścicieli fab ryk  —  obyw ateli 
państw  obcych — notow ano wówczas na Śląsku, w Łodzi i w in
nych m iastach.

Ogólne ożywienie sił reakcyjnych w  k ra ju , przeżyw ane trudno
ści gospodarcze i aprow izacyjne oraz związane z przyjazdem  Mi
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kołajczyka w ahania w nastro jach  części społeczeństw a stw arzały  
dogodną sytuację dla podjęcia przez byłych kapitalistów  i obszar
ników  prób przyw rócenia ich daw nej własności.

W ykorzystując dogodną sytuację  w resorcie rolnictw a, na k tó
rego czele stanął St. M ikołajczyk, rów nież wielu obszarników 
wszczęło s ta ran ia  o repryw atyzację  zabranych folw arków . Po
magali im w tych usiłow aniach n iektórzy  reakcy jn i urzędnicy 
z Państw ow ych Urzędów Ziemskich oraz terenow ych w ładz adm i
n istracy jnych  i sądownictwa.

Zjaw isko to było tym  groźniejsze, że repryw atyzacji tow a
rzyszyła peeselowska, kułacka propaganda, dom agająca się za
sadniczej rew izji dokonanych reform  w rolnictw ie i podwyższe
nia norm y nadziału do 20 albo 25 ha. Dopiero zdecydow ane 
przeciw działanie Polskiej P a rtii Robotniczej, k tó ra  w ystąpiła  z od
pow iednim i wnioskam i do Kom isji Porozum iew aw czej S tron
nictw  D em okratycznych oraz w ładz państw ow ych, przecięło pró
by usuw ania parcelantów  z ziemi uzyskanej w  w yniku reform y 
rolnej.

S tosując przekupstw o wobec urzędników  w  sądow nictw ie 
i adm inistracji gospodarczej oraz w ykorzystu jąc nie zawsze p re
cyzyjne sform ułow ania odpowiednich aktów  praw nych, eksfa- 
brykanci bądź ich przedstaw iciele, wspólnicy i spadkobiercy 
wszczęli powszechne sta ran ia  o oddanie przejętych  przez klasę 
robotniczą, a znajdujących się pod państw ow ym  zarządem  fabryk  
i przedsiębiorstw  przem ysłow ych. •

„ O dbyw a się ofensyw a rodzim ego kap ita łu  na odcinku
repryw atyzacji —  mówił na  październikow ym  plenum  KC PPR  
m in ister przem ysłu. —  Ma ona szeroki zasięg, dalekosiężne cele, 
tyczy n ie  ty lko  drobnych przedsiębiorstw  i m a pew ne zorgani
zowane ośrodki”.

Celem te j ofensyw y nie był oczywiście od razu  w ielki przem ysł. 
Ten bowiem przed rokiem  1939 należał w swej ogrom nej w ięk
szości do kap ita łu  zagranicznego. Po w yzw oleniu natom iast za
rów no drogą faktycznych przem ian rew olucyjnych, jak  też 
w  oparciu o w ydane ak ty  praw ne i oficjalne deklaracje  rządu  
uznany został za dział wytwórczości pozostający pod zarządem  
państw a. D latego kapitaliści usiłow ali odebrać z rąk  państw a 
średn ie i m niejsze obiekty przem ysłow e, co do k tó rych  obowią-
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żujące przepisy nie zajm ow ały ostatecznie sprecyzowanego s ta 
nowiska, stw arzając tym  sam ym  możliwość stosunkow o dowolnej 
ich in terp re tac ji.

C ałokształt stosunków  własnościowych w  przem yśle określały 
dw a zasadnicze ak ty  praw ne:

D ekret z dnia 2 m arca 1945 roku o m ajątkach opuszczonych 
i porzuconych, obow iązujący od 22 m arca do 7 m aja 1945 roku.

U staw a o m ajątkach  opuszczonych i porzuconych, w ydana 
6 m aja 1945 roku, norm ująca z pew nym i zm ianam i kw estię m a
jątków  opuszczonych przez obyw ateli w  zw iązku z w ojną i ustą
pieniem  z k ra ju  okupanta.

O bydw a akty , biorąc za podstaw ę istn iejące w  momencie w y
zwolenia stosunki własnościowe w przem yśle, rozróżniały dwie 
kategorie m ajątku:

M ajątek opuszczony, za k tó ry  uważano w szelki m ają tek  ru 
chomy lub nieruchom y, nie będący w zw iązku z w ojną rozpoczętą 
1 w rześnia 1939 roku w posiadaniu właściciela, jego praw nych 
następców  lub osób p raw nie ich reprezentujących.

M ajątek porzucony, tj. tak i, k tó ry  był w łasnością lub w  posia
daniu państw a niem ieckiego bądź osób, k tó re  zbiegły do nie
przyjaciela.

Form ułując zasadnicze różnice m iędzy obydwom a kategoriam i 
m ajątku , ustaw odaw ca podkreślał ponadto, że m ajątk iem  opu
szczonym jest ten, którego resty tu c ja  jest dopuszczalna i zgodna 
z ogólnym i -założeniami polityki ekonom icznej rządu. A rt. 19 
ustaw y z dn. 6 m aja form ułow ał to następująco: „W łaścicielowi 
m ają tk u  opuszczonego należy na jego w niosek przyw rócić po
siadanie tego m ają tku  niezależnie od tego, w czyim posiadaniu 
m ajątek  ten  się znajdu je” .

Odzyskanie natom iast m ają tku  porzuconego obydwa przepisy, 
ze względów elem entarnej spraw iedliw ości dziejowej, określały 
jako w żadnym  w ypadku niemożliwe, bezpow rotnie przechodził 
on na rzecz S karbu  Państw a.

P roblem  zw ro tu  m ają tku  opuszczonego zajm ow ał w  ustaw o
daw stw ie pow ojennym  bardzo w ażne m iejsce. Z jednej s trony  
dotyczył on in teresów  państw a —  jako przedstaw iciela całego 
narodu, z drugiej zaś — setek  i tysięcy  byłych posiadaczy obiek
tów przem ysłowych, k tó rzy  u tracili posiadane m ają tk i w  związku
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z w ojną i nie objęli ich przed wejściem  ustaw y w życie, bądź 
też n ie powrócili do fabryk , zanim  państw o ustanow iło nad nimi 
swój zarząd.

W przełom ow ych dniach w yzw olenia k ra ju  załogi fabryczne 
zabezpieczyły i przejęły  absolu tną większość zakładów  prze
mysłowych. Obok przedsiębiorstw  należących do kluczowych 
gałęzi przem ysłu, w społecznym  w ładaniu  znalazły się także 
w arsz ta ty  w ytw órcze, k tó rych  charak te r i rozm iar p rodukcji nie 
w ym agały pozostaw ania na stałe w  rękach  państw a. K orzyst
niejszym  i bardziej celowym było w  istn iejącej wówczas sy tuacji 
p rzekazanie ty ch  przedsiębiorstw  na dalsze użytkow anie ich 
daw nym  właścicielom.

Jednocześnie jednak, wychodząc z ogólnych założeń ustaw y 
o m ieniu opuszczonym, p ryw atn i posiadacze w ysuw ali żądania 
zw rotu przedsiębiorstw  i fab ryk  o dużej społecznej użyteczności. 
B rak  gw arancji ich szybkiego uruchom ienia, a także palące po
trzeby  zw iązane z odbudową k ra ju  przem aw iały  przeciwko 
uw zględnieniu wszystkich tego rodzaju  postulatów . Za słuszno
ścią takiego stanow iska przem aw iał rów nież fak t, że większość 
tych  zakładów  została zabezpieczona, bądź naw et uruchom iona 
przez załogi fabryczne, a ich m ają tek  trw ały  uległ poważnym  
ilościowym  i s tru k tu ra ln y m  zm ianom  w la tach  okupacji.

W szystko to m usiało być b rane  pod uw agę p rzy  określaniu 
przez ustaw ę, kom u i w  jak ich  w ypadkach m ają tek  opuszczony 
mógł być zwrócony.

Odpowiedź na pierw sze pytan ie nie nasuw ała w iększych w ąt
pliwości w  żadnym  z w spom nianych aktów  praw nych. W m yśl 
przepisów  dek re tu  z 2 m arca 1945 roku upraw nionym i do odzyska
nia p rze ję tych  przez państw o m ajątków  opuszczonych mogli być, 
w  w ypadku nieobecności w łaściciela, „jego krew ni w  linii prostej 
(zstępni i w stępni) i w  lin ii bocznej, k tó rzy  m ieliby  p raw o dzie
dziczenia po nim  w w ypadku jego śm ierci, oraz m ałżonek — sto
sow nie do obow iązujących ustaw  cyw ilnych”.

U staw a z 6 m aja 1945 roku zm ieniła ten  przepis. Z wnioskiem  
o jego now elizację w ystąpiła  frak c ja  poselska P P R  w  K rajow ej 
Radzie N arodow ej. U zasadniając m otyw y przedłożonej Izbie po
praw ki, poseł L. K asm an m ówił: „Przyznanie tym  w szystkim  
spadkobiercom  w ielkiej m asy rozm aitych m ajątków , k tó rych
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właściciele zginęli, spowodowałoby —  — w ielką koncentrację 
nieprodukcyjnego kap ita łu  w  rękach  bardzo niew ielkiej ilości 
ludzi . W nosimy popraw kę, k tó ra ogranicza k rąg  osób upraw 
nionych do przejm ow ania spadków  —  —  do krew nych w  linii 
prostej (ojciec, syn, córka właściciela, w zględnie rodzeństw o)” 2«.

Mimo głosów broniących pierw otnego brzm ienia dekretu  
z „wyższych względów narodow ych” —  popraw ka k lubu  PPR  
została przez KRN przy jęta .

P y tan ie  drugie w ym agało daleko bardziej sprecyzow anej od
powiedzi.

Realizując postanow ienia M anifestu P K W N , zarów no dekre t 
z dnia 2 m arca, jak  i om ówiona wyżej ustaw a n ie  przesądzały 
kw estii w łasności przejętego przez państw o przem ysłu. W ów
czesnych kom entarzach do ustaw y z dn. 6 m aja 1945 roku w y
raźnie rozróżniono m iędzy praw em  posiadania a p raw em  zarzą
dzania tzw. m ieniem  opuszczonym. J. Nam itkiew icz i A. Rako-
w er pisali np. na  ten  tem at: , ,  Sam fak t w yjęcia m ienia spod
działania ustaw y nie oznacza bynajm niej wywłaszczenia i w ła
sność m ienia mimo to pozostaje p rzy  właścicielu. W łaściciel za
wsze będzie mógł żądać w prow adzenia w  posiadanie i być na
stępnie w prow adzonym  w  posiadanie, skoro tylko m ienie u trac i 
sw oją kw alifikację jako m ienie m ające szczególne znaczenie dla 
państw a. M ajątek (przedsiębiorstwo) czasowo p rzeję ty  przez 
państw o dla «służby państw ow ej» stanow i jak b y  św iadczenie 
rzeczowe na  rzecz państw a, świadczenie, k tó re  z biegiem czasu 
może ustać” ?A2.

Obydwa ak ty  usta la ły  jedynie sposób zarządzania m ajątkam i 
opuszczonymi i porzuconym i, pow ierzając te  funkcje  u tw orzone
m u specjalnie p rzy  M inisterstw ie Skarbu  —  Głównem u Urzędowi 
Tymczasowego Zarządu Państwow ego.

Tymczasowy Zarząd Państw ow y nie spraw ow ał bezpośrednie
go zarządu przedsiębiorstw am i państw ow ym i. W ielkie i średnie 
zakłady przem ysłow e objęte zostały przez a p a ra t odpowiednich 
m inisterstw . M niejsze przedsiębiorstw a znajdow ały się natom iast 
w gestii w ojew ódzkich zjednoczeń przem ysłu  miejscowego.

Zgodnie z obow iązującym i przepisam i p raw nym i przejęcie 
przez państw ow ą adm inistrację przem ysłow ą w ym ienionych w y
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żej obiektów  w  niczym  nie naruszało p raw a byłych właścicieli 
do przyw rócenia daw niej posiadanego m ajątku .

Postępow anie repryw atyzacy jne  odbyw ało się przed odpowied
nią instanc ją  sądową (Sąd Grodzki). Tym czasowy Zarząd P ań
stw ow y w ystępow ał wówczas jako przedstaw iciel i rzecznik in 
teresów  państw a. Jego społeczna ro la była w  tym  w ypadku 
ogrom na. Z tego też ty tu łu  TZP posiadał bardzo rozległe up raw 
nienia.

Przede w szystkim  ustaw odaw ca p rzyznał Tymczasowemu Za
rządowi Państw ow em u praw o w ydaw ania w iążących sąd opinii 
co do społecznej celowości repryw atyzacji. A rt. 25 ustaw y z dnia 
6 m aja m ów ił o tym  następująco: „N ikt nie może być w prow a
dzony w posiadanie m ajątku , k tó ry  m a szczególne znaczenie dla 
in teresów  p a ń s tw a  . W niosek o w yłączenie w m yśl § 1 m a
ją tk u  spod działania niniejszej ustaw y Tym czasowy Zarząd P ań 
stw ow y  może zgłosić aż do zam knięcia postęp o w an ia  .
W b rak u  sprzeciw u wniosek o w yłączenie jest dla sądu w iążący”.

W praktycznej realizacji słusznych w  zasadzie postanowień 
ustaw y nastąp iły  jednak rażące naruszenia i błędy. Począwszy 
od czerwca 1945 roku z poszczególnych okręgów  przem ysłow ych 
k ra ju  zaczynają napływ ać niepokojące sygnały o niezadow ala
jącej p racy  m iejscow ych oddziałów TZP, sprzecznej z ogólnym 
duchem  w ydanych aktów  praw nych i założeniam i polityki rządu.

Z arzu ty  w ysuw ane pod adresem  Tymczasowego Zarządu P ań 
stwowego dotyczyły dwóch najczęściej pow tarzających się uchy
bień  w  jego pracy : słabej kon tro li sk ładanych do sądów wniosków 
o repryw atyzację , pow odującej w  konsekw encji opóźnienie 
w zgłaszaniu w niosków  odwoławczych i repryw atyzację  m ajątku  
zastrzeżonego przez art. 25 § 1 ustaw y, oraz liberalizm u w  oce
nie w niosków  o przyw rócenie posiadania przedsiębiorstw  prze
m ysłow ych o isto tnym  znaczeniu dla gospodarki k ra ju .

Co gorsze, fak ty  te  by ły  nie ty lko  rezu lta tem  chaosu organi
zacyjnego, niedopatrzeń  ze s trony  odpow iednich urzędów  czy 
złej procedury  sądowej, lecz stanow iły  n iejednokrotn ie  przejaw  
nadużyć, przekupstw a, m oralnego i politycznego nacisku byłych 
właścicieli na apara t sądow y i adm inistracyjno-państw ow y, 
a w  pierw szym  rzędzie na TZP. Działalność ich była o ty le  
ułatw iona, że część byłych właścicieli bądź ich rodzin pracow ała
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jako kierow nicy znajdujących się pod tym czasow ym  zarządem  
fabryk . Z chwilą rozpoczętego postępow ania repryw atyzacy jne
go n ie byli oni bynajm niej rzecznikam i in teresów  państw a.

Oto co pisał wówczas na ten  tem at KW  P P R  w W arszawie: 
„ Do czasu silnej in terw encji naszej partii i W ydziału P rze
m ysłowego KW  PPR  wojew ództw a warszawskiego, sp raw y są
dowe, w skutek  złej organizacji lub złej woli czynników zainte
resow anych (TZP, W ydział O rganizacji i K ontroli P rzem ysłu  
W ojewódzkiej Rady Narodowej i poszczególne zjednoczenia b ran 
żowe), kończyły się często repryw atyzacją  zakładów  przem ysło
wych, naw et w iększych i ważnych.

Jedną z najw iększych trudności, jaką  spotkał nasz W ydział 
w sw ojej pracy nad uregulow aniem  zagadnienia, był b rak  infor
m acji o m ających się odbyć spraw ach sądowych, w zględnie k ro
kach, jak ie  czynili w łaściciele dla przygotow ania m ateriałów  m a
jących na celu zwrócenie im fab ry k ” 243. O podobnych faktach  
złej pracy Tymczasowego Zarządu Państw ow ego donoszono z in
nych wojew ództw . W Kieleckiem  TZP nie posiadał dokładnej 
ew idencji objętych opieką zakładów przem ysłow ych, nie zasięgał 
opinii m iarodajnych czynników, w skutek  czego w  samej Często
chowie repryw atyzow ano około 35% ogólnej liczby zakładów.

Liczne fak ty  korupcji, łapow nictw a, naruszania w ytycznych 
państw a w  spraw ach repryw atyzacji m iały m iejsce w  Poznań- 
skiem, na Ś ląsku i w  Łodzi, gdzie przedstaw iciele TZP w  ogóle 
nie staw iali się na rozpraw y sądowe jako reprezen tanci in tere
sów państw a i w  ten  sposób dopuszczali do repryw atyzacji.

W tej sy tuacji słuszne in tencje  rządu, k tó rym i kierow ał się on 
przedkładając K RN do zatw ierdzenia ustaw ę z dnia 6 m aja, na
rażone były  na poważne niebezpieczeństwo. Sygnalizow ała je 
m. in. w ydana w  sierpn iu  1945 roku  przez W ydział Przem ysłow y 
KC PPR  specjalna instrukcja  w spraw ie repryw atyzacji: „Celem 
ożywienia produkcji m niejszych zakładów  przem ysłow ych, nie 
posiadających kluczowego znaczenia dla państw a, i w ciągania 
p ryw atnej inicjatyw y dla gospodarczej odbudowy k ra ju  rząd 
w ysunął potrzebę jak  najszybszego w ydzierżaw ienia drobnych 
i średnich przedsiębiorstw , w zględnie zwrócenia ich byłym  w ła
ścicielom, k tórzy  nie splam ili się w spółpracą z N iem cam i. Ta 
słuszna linia polityczno-gospodarcza rządu  została w  ostatnim
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czasie wypaczona przez cały szereg faktów  sprzecznych z je j za
łożeniam i i celem. W toku akcji repryw atyzacy jnej oddano m ia
nowicie w  ręce p ryw atne  szereg zakładów  przem ysłow ych, re 
p rezen tu jących  pow ażną pozycję w  produkcji k ra jo w ej” 244.

W śród repryw atyzow anych zakładów  znajdow ało się m. in. 
k ilka średniej wielkości odlewni, garbarn i, fab ryk  papieru, hu t 
szkła, dużych m łynów  parow ych, zakładów  ceram icznych i m e
talow ych, d ru k arn i itd. W edług n iepełnych danych ponad 30 
przedsiębiorstw  zatrudn iających  powyżej 50 osób przeszło po
now nie w ręce p ryw atnych posiadaczy. W śród nich znajdow ało 
się kilka fabryk  zatrudniających od 100 do 300 pracow ników .

Były to m. in. fabryka Św iatow id w  Myszkowie (500 osób) od
lewnia R ubinsteina w Radom iu (130 osób), Poznańska H uta Szkła 
w A ntoninku (450 osób).

N iebezpieczeństwo samego zjaw iska tkw iło jednak  nie w  ilości 
zakładów  przem ysłow ych, k tó re  kapitalistom  udało się odzyskać. 
N ajbardziej niepokojącym  było to, że proces repryw atyzacji za
czął przybierać niekontro low any charak ter i że był sprzeczny 
z obowiązującym i ustaw am i.

B rak zdecydowanego odporu pierw szym  próbom  naruszania 
bądź „obchodzenia” istniejących przepisów  praw nych groził da l
szym  rozszerzeniem  się akcji repryw atyzacji na coraz to nowe 
i większe zakłady przem ysłowe. Ilość składanych przez k ap ita 
listów  wniosków w  spraw ie repryw atyzacji s ta le  w  tym  czasie 
rosła. „K lasa robotnicza przejaw iła  p ierw sze zaniepokojenie na 
g runcie akcji repryw atyzacy jnej —  mówił na październikow ym  
p lenum  KC PPR  sekre tarz  w arszaw skiej organizacji PPR, Je 
rzy  A lbrecht. —  N iejasne było dla party jn iaków , a w  szczegól
ności d la robotników  stanow isko rządu  w  te j spraw ie. Pow stała 
obawa, że repryw atyzacja  rozszerzy się da le j” 245.

K om itet C en tralny  PPR  oraz cen tralne w ładze związków za
wodowych podjęły  w  zw iązku z tym  energiczne kroki, zm ierza
jące do szybkiego położenia k resu  narasta jącej fali rep ry w a ty 
zacji zakładów  przem ysłowych.

A kcja przeciw działająca szła w  k ierunku  oddolnej m obilizacji 
załóg robotniczych w teren ie  przeciw ko próbom  bezpodstaw nej 
repryw atyzacji oraz przygotow ania i szybkiego w prow adzenia 
w  życie nowych przepisów  praw nych, uniem ożliw iających w yko
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rzystan ie  słusznej w  zasadzie polityki repryw atyzacy jnej w in
teresie  w ielkiej i średniej burżuazji.

Pod jęta  przez PPR  akcja przeciw ko bezpraw nej repryw atyza
cji fabryk  spotkała się z pełnym  poparciem  klasy robotniczej. Za
równo je j szeroki zasięg, jak i zdecydow ana wym ow a polityczna 
była zaskoczeniem dla w szystkich sił praw icy w  k ra ju . Poparcie 
społeczeństwa dla prow adzonej przez PPR  kam panii an ty rep ry - 
w atyzacyjnej było wówczas tak  jednoznaczne i powszechne, że 
naw et PSL, k tó re przy innych okazjach deklarow ało sw e sym 
patie dla p ryw atnej własności w  gospodarce, nie mogło wziąć 
bezpośrednio w  obronę byłych posiadaczy fabryk  i kw estiono
w ało jedynie form y oporu załóg w obec faktów  repryw atyzacji, 
dowodząc, że wszelkie podaw anie w wątpliwość słuszności w y
roków sądowych i w ładz adm inistracyjnych „ podważa za
ufan ie  do nowego, dem okratycznego ustaw odaw stw a”.

Oto bowiem w tych  sam ych zakładach, w  których  robotnicy 
najostrzej i często publicznie daw ali w yraz sw em u niezadowo
leniu  z powodu złej aprowizacji, b iurokratyzm u, spekulacji i nad
użyć popełnianych często przez adm inistrację, załogi p ro testo
w ały i organizow ały s tra jk i z powodu decyzji sądów przyw ra
cających fabryk i ich byłym  posiadaczom.

Chociaż argum entacja  załóg w ystępujących przeciwko powro
tow i kapitalistów  —  daw nych w łaścicieli — była bardzo różno
rodna, zarów no w ładze państw ow e, jak  i czynniki społeczno-po
lityczne b rały  zawsze pod uw agę obowiązujące w  k ra ju  przepisy 
i ustaw y.

W alka przeciwko św iadom ym  wypaczeniom  w  podjętej przez 
rząd  repryw atyzacji drobnych zakładów  przem ysłow ych nie ozna
czała bowiem odm awiania praw a do egzystencji pryw atnej w ła
sności w  ogóle. Podkreślał to w yraźnie w  jednym  z artyku łów  
w stępnych organ KC PPR  —  „Głos L udu” : „Nie w alczym y z ini
c jatyw ą pryw atną, uznajem y potrzebę i pożyteczność jej istn ie
nia w  określonych ram ach. A le z tego n ie w ynika, by:

—  oddawano p ryw atnym  przedsiębiorcom  kapitalistycznym  za
kłady  przem ysłow e o znaczeniu kluczowym ;

—  oddawano p ryw atnym  kapitalistom  m ienie poniemieckie, 
k tó re  nigdy do nich nie należało (pozostawione ty lko  w  ich gm a
chach);
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— w ydzierżaw iano p ryw atnym  kapitalistom  zakłady już u ru 
chom ione przez robotników  i zarząd państw ow y, spraw nie dzia
łające pod tym  zarządem , dające dochód Skarbow i Państw a i pro
dukcję dla państw ow ej sieci rozdzielczej” 24C.

W większości w ypadków , kiedy repryw atyzacja  związana była 
z jakim kolw iek z w ym ienionych wyżej naruszeń, robotnicy w y
rażali swój zdecydow any opór. Tak np. załoga fabryk i Św iatow id 
w  Myszkowie, kiedy dow iedziała się, że w dniu 10 w rześnia 
1945 roku  m a odbyć się w Sądzie G rodzkim  spraw a o przejęcie 
zakładu w  ręce pryw atnych  właścicieli, na zorganizow anym  
w  przeddzień rozpraw y zebraniu  w szystkich pracow ników  pod
ję ła  rezolucję dom agającą się pozostaw ienia fabryk i w  rękach 
państw a. „S tw ierdzam y, że działalność byłych właścicieli była 
najw iększą niespraw iedliw ością i w yzyskiem  k lasy  pracującej 
za czasów sanacji —  czytam y w  rezolucji. —

Załoga sw ą usilną i pełną zaparcia pracą po trafiła  z pustych 
m urów  fabrycznych stw orzyć w arsz ta t pracy  zatrudn iający  
525 pracow ników . Stoim y na stanow isku, że zakład nasz jako 
w ażny obiekt przem ysłow y m usi pozostać pod zarządem  państw o
w ym  i nie może być w  żadnym  razie zwrócony byłym  w łaści
cielom ” 247. Również w  w ypadku  bezpraw nej repryw atyzacji 
m łyna parow ego „N eum an i S -ka” w Białej pod K rakow em  ro
botnicy zażądali cofnięcia niesłusznej decyzji sądu, jako sprzecz
nej z duchem  obow iązujących w  te j spraw ie ustaw .

Zdecydow anie negatyw ne stanow isko wobec prób rep ry w a ty 
zacji w iększych zakładów  przem ysłow ych zajęła klasa robotnicza 
Poznania. Tak np. pracow nicy repryw atyzow anej fabryk i puszek 
konserw ow ych „Em -cha” w  uchw alonej rezolucji postulow ali na
tychm iastow e przyw rócenie zarządu państw ow ego ze względu na 
„w ielkie znaczenie państw ow e zak ładu”. Robotnicy Poznańskiej 
H uty  Szkła w  A ntoninku, zatrudn iającej przed w ojną 750 osób, 
dzięki złożonemu sprzeciw owi u  odpow iednich w ładz przem ysło
w ych nie dopuścili do uw zględnienia w niosku o repryw atyzację 
hu ty . Załogi poznańskich Zakładów  W ulkanizacyjnych „O pona” 
i Zakładów  W yrobów  M etalow ych „P ionka” nie w yraziły  zgody 
na  w ydzierżaw ienie sw ych przedsiębiorstw , zarządzanych dotąd 
przez państw o, i zm usiły now ych dzierżawców do natychm iasto
wego opuszczenia te re n u  fabryk . Ze sprzeciw em  załóg spotkały się
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rów nież usiłow ania b. właścicieli repryw atyzacji Fabryk i Porce
lany w  Chodzieży, F abryk i B aterii „C entra” oraz F ab ryk i C ukier
ków „C ukrola” w Poznaniu.

Na rów nie zdecydow any opór załóg fabrycznych n a tra fiły  p ró
by repryw atyzacji fab ryk  na Śląsku. Tak np. na wiadomość o s ta 
ran iach  byłego właściciela Zakładów Przem ysłu  Betonowego 
„W ibrobeton” w Katow icach, Dreckiego, o zw rot przedsiębiorstw a 
robotnicy w yrazili swój kategoryczny sprzeciw , wskazując, że 
zarówno ze w zględu na zm iany w  m ają tk u  fab ryk i w  okresie 
okupacji, jak  też duże znaczenie pow ojennej produkcji dla odbu
dowy W arszaw y decyzja sądu byłaby sprzeczna z in teresem  k ra ju . 
Z p rotestem  robotników  spotkały  się także usiłow ania spadko
bierców zm ierzające do przejęcia Zakładów  Przem ysłu  M echa
nicznego i E lektrotechnicznego w  D ąbrow ie Górniczej.

Na zebraniu  załogi fab ryk i „M eteor” w  D ąbrow ie Górniczej 
w uzasadnieniu sprzeciw u wobec próby repryw atyzacji stw ier
dzono m. in.: „ Robotnicy od roku  1944 u trzym yw ali m aszy
ny w  fabryce w  takim  stanie, by po w yzw oleniu można ją  było 
uruchom ić; m agazynow ali tow ary  przeznaczone na produkcję, 
przeprow adzając w ten  sposób zarówno sabotaż gospodarczy w sto
sunku do Niemców, jak  i przygotow ania rezerw  surowców dla 
produkcji po wyzw oleniu. I dziś, kiedy ich w ysiłkiem  utrzym ana 
i uruchom iona fab ryka pracu je , kiedy nagrom adzone są w  niej 
2-letnie zapasy m ateriału , zgłasza się jak iś k rew ny  b. właściciela 
i żąda, by zwrócić m u jego fabrykę. Z oburzeniem  odrzucam y te 
nieuzasadnione p re ten sje” 248.

Zakw estionow ana została rów nież bezzasadna decyzja sądu 
o zwróceniu właścicielowi Janow i Januszew skiem u F abryk i N a
rzędzi K utych „U łan” w  Zawierciu.

Szczególnie ostra w alka rozgorzała na tle  repryw atyzacji F a
b ryki M ydła „Bracia Socha” w Chorzowie, zatrudn iającej przed 
w ojną 150 pracow ników . D ziałając przy pomocy łapów ek oraz 
korzystając z bezczynności Tymczasowego Zarządu Państw ow ego, 
k tó ry  nie złożył odpowiedniego w niosku w  postępow aniu rep ry 
w atyzacyjnym , były w łaściciel doprowadził do w ydania przez 
Sąd Grodzki w  Chorzowie orzeczenia przyw racającego m u zakład 
w  ponowne posiadanie. Kiedy na wiadomość o te j niesłusznej 
decyzji robotnicy fabryki, na zebraniu  całej załogi, postanow ili
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rozpocząć s tra jk  protestacy jny , now y w łaściciel nakazał zam knąć 
bram y i groził aresztem  wobec strajku jących .

O w rogim  obliczu części urzędników  ap ara tu  w ym iaru  sp ra 
wiedliwości na Śląsku może św iadczyć m. in. fak t w ydania przez 
Sąd A pelacyjny w K atow icach orzeczenia potw ierdzającego p ra 
wo Sochy do przejęcia przedsiębiorstw a, odwołanie dotychczaso
wego zarządcy z TZP, a naw et w yciągnięcie konsekw encji wobec 
tych  robotników , k tórzy protestow ali przeciwko powrotowi w ła
ściciela. Dopiero in terw encja  K om itetu  W ojewódzkiego PPR  
u centralnych władz państw ow ych położyła k res u trzym yw aniu  
w mocy decyzji sądowych, zapadłych z pogw ałceniem  przepisów 
praw a, zasad słuszności,, spraw iedliw ości i in teresów  państw a.

W okręgu częstochowskim, gdzie repryw atyzow ano ,,w iele za
kładów  pracy o znaczeniu ogólnopaństw owym , k tó re  rep ry w a ty 
zacji nie pow inny podlegać”, załogi fabryczne w  podobny sposób 
żądały rew izji niesłusznych wyroków  sądowych, p ię tnu jąc  przy  
tym  opieszałość i w ypadki łapow nictw a stw ierdzone u urzędników  
z m iejscow ego oddziału TZP.

Na zw ołanym  w  dniu  6 w rześnia 1945 roku, z in icjatyw y Ko
m ite tu  M iejskiego PPR , zebraniu p ro testacy jnym  przeciw ko po
w rotow i kapitalistów  do fabryk  przedstaw iciele zakładów  prze
m ysłow ych Częstochowy w yrazili zdecydow aną wolę obrony 
zdobytych przez klasę robotniczą pozycji w przem yśle, stw ierdza
jąc m. in. w  przy ję te j rezolucji: „W ypow iadam y bezwzględną 
w alkę korupcji, łapow nictw u, szabrow nictw u i tak  zwanej rep ry 
w atyzacji m ającej na celu oddanie fabryk, k tó re  są własnością 
mas pracujących, p ryw atnym  właścicielom.

Masy pracujące nie zgodzą się, aby ziemie lub w arsz ta ty  pracy, 
k tó re  sta ły  się raz  w łasnością ludu pracującego, m iały stać się 
własnością w yzyskiw aczy” 249.

Próby  repryw atyzacji fab ryk  m iały rów nież m iejsce w wielu 
m niejszych ośrodkach przem ysłow ych. Tak np. w  Radom iu przed
w ojenni właściciele w ystąpili z wnioskiem  o oddanie przez pań
stw o odlewni Brago. Z chwilą gdy robotnicy dowiedzieli się o po
zytyw nym  załatw ieniu w niosku o repryw atyzację  zakładu, 
w którego odbudowę i uruchom ienie włożyli ty le  w ysiłku, podjęli 
uchw ałę, że: „w  razie prób przejęcia przez byłych właścicieli od-
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lewni zablokują fab rykę” 250. Również wobec prób repryw atyzacji 
radom skiej odlewni Rubinsteina, garbarn i Ludw ików  i Elgold 
czynnikiem , k tó ry  nie dopuścił do pow rotu kapitalistów , były 
załogi robotnicze.

W Końskich, w  województwie kieleckim , wszczął rów nież s ta 
ran ia  o oddanie fabryk i w łaściciel m iejscow ej odlewni żelaza 
N eptun. Po w yzw oleniu odlew nia zatrudn iała  200 pracow ników  
(przed rokiem  1939 — ok. 1000). P rodukcję  je j stanow iły głównie 
w yroby żelazne dla w si —  wówczas jeden z w ażniejszych ekw i
w alentów  za dostaw y obowiązkowe produktów  rolnych. K iedy 
robotnicy dostali zaw iadom ienie od miejscowego starosty , zorga
nizowali sam orzutnie m asówkę i zagrozili strajk iem , jeśli wróci 
właściciel.

Jednym  z często w ysuw anych przez klasę robotniczą argum en
tów  w w alce przeciwko repryw atyzacji przem ysłu było niebez
pieczeństwo szybkiego pogorszenia m aterialnych w arunków  ludzi
pracy w w ypadku pow rotu daw nych właścicieli. „ W szelkie
tak ie  pociągnięcia zdążają do gnębienia robotnika i nie możemy 
się na to patrzeć, jak  nasze zakłady sta ją  się narzędziem  w yzysku 
w rękach tych  ludzi, k tórzy nie k ie ru ją  się naszym  dobrem  — 
pisali w  rezolucji p ro testacy jnej robotnicy Zakładów  Ceram icz
nych w Kozłowej Górze. — Już  od pierw szych dni przejęcia za
k ładu  w  ręce p ryw atne  są do zanotow ania pew ne nadużycia 
aprow izacyjne i w ielka niedbałość o robo tn ika” 251. O podobnych 
faktach  donosiła rów nież załoga Chrzanowskiego Przedsiębior
stw a T raktorów  i M aszyn Rolniczych, k tó ra na znak pro testu  
przeciw ko w yzyskiw aniu robotników  przez dzierżawcę —  byłego 
właściciela — ogłosiła s tra jk , dom agając się „przejęcia przez pań
stw o na własność firm y” .

Duże oburzenie, a zarazem  uzasadnioną obawę w yw ołały liczne 
fak ty  przejm ow ania przez daw nych właścicieli dużych m łynów  
przem ysłow ych. Podając p rzykłady w yłączenia spod zarządu pań
stwowego m łyna B. Ś lim aka w  P iaskach pod Lublinem , o zdol
ności przem iału  50 ton zboża dziennie, m łyna N eum anna w Biel
sku-B iałej (150 ton) oraz dużego m łyna m echanicznego Ceralia 
w  Poznaniu, organ KC PPR  —  „Głos L udu” —  pisał: „Tu już nie 
można tłum aczyć «przegapianiem » spraw  przez TZP. Z tego w i
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dać, że idzie a tak  w k ierunku  pogłębienia trudności w państw o
wej gospodarce aprow izacyjnej” 252.

N ie ty lko  jednak  względy ekonom iczne decydow ały o an ty - 
repryw atyzacy jnej postaw ie klasy robotniczej. O kreślały ją rów 
nież m otyw y polityczne, co szczególnie w yraźnie uwidoczniło się 
np. w stanow isku robotników  wobec prób przejęcia przez kapi
ta listów  zakładów  graficznych i d rukarn i. Tak np. załoga P io tr
kowskich Zakładów  G raficznych „A. Pański i S -cy”, pro testu jąc 
przeciw ko przyznaniu  ty tu łu  własności byłem u kierow nikow i 
i udziałowcy firm y, w skazyw ała na jego udział w  w ydaw aniu 
przed w ojną prosanacyjnego czasopisma „Głos T rybunalsk i” . 
„Szpalty  tego dziennika były  w ypełniane w rogim i artyku łam i 
przeciw  klasie robotniczej —  stw ierdzali pracow nicy zakładów. — 
Społeczeństwo m. P io trkow a szczególnie dobrze pam ięta oszczer
cze i denuncjato rsk ie  w ystąpienia prasow e tego dziennika w cza
sie s tra jk u  w hucie «Hortensja» w r. 1930, jak  rów nież w  akcjach 
wyborczych do Rady M iejskiej i w  w yborach sejm ow ych” 253.

W  rezolucji p ro testacy jnej uchw alonej na zebran iu  załogi 
D rukarn i N r 1 w  L ublin ie w  dniu  10 w rześnia 1945 roku, w  związ
ku z decyzją o przyznaniu  m ają tk u  spadkobiercy byłego w łaści
ciela —  ob. Szczuce, jako jeden z argum entów  przeciw ko re p ry 
w atyzacji w ysuw ano „niebezpieczeństwo w ykorzystania p ry w at
nej d rukarn i przez w rogie ustro jow i siły” . Podobną uchw ałę 
przyjęło  zwołane w e w rześniu 1945 roku w  Poznaniu w alne zgro
m adzenie pracow ników  przem ysłu  poligraficznego W ielkopolski.

W w ielu innych w ypadkach załogi fabryczne odm aw iały praw a 
pow rotu do sw ych posiadłości byłym  właścicielom, uzasadniając 
to ich szczególnie nieprzychylnym  stanow iskiem  do pracowników 
przed rokiem  1939, bądź też w spółpracą z Niem cam i w  latach 
w ojny. O takim  fakcie z te ren u  W arszaw y mówił np. B. Jaszczuk 
w  dyskusji na I Z jeździe PPR : „K iedy na fabryce «Jankowski» 
ujaw nił się daw ny w łaściciel z dekretem  sądu oddającym  m u ją 
w posiadanie, robotnicy odpowiedzieli m asówką, na k tó rej wespół 
z naszą partią  i P P S  napiętnow ali stanow isko sędziego jako an ty 
dem okratyczne i an tynarodow e i żądali rew izji w yroku. Czujność 
klasy robotniczej i w yrzucenie poza naw ias tych, k tórzy  współ
pracow ali z okupantem , a te raz  upraw iali sabotaż, doprow adziły
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do tego, ze  w yrok został uchylony i fab ryka przeszła w ręce 
p aństw a” 254.

Stosunkow o najw ięcej w ypadków  bezpraw nej repryw atyzacji 
notow ano na teren ie  Łodzi. Obok w ielu m niejszych zakładów  
przem ysłow ych w  ręce byłych właścicieli dostały się tam  naw et 
fabryk i o znaczeniu kluczowym, wyłączone uprzednio z listy  za
kładów  podlegających repryw atyzacji i w ydzierżaw ieniu. Do ta 
kich należały m. in.: firm a „W agner i S -ka” —  jedyna czynna 
wówczas fabryka tlen u  i acetylenu, fab ryka pasów „J. M. Jan ic
cy” zakłady „B ukiet i S -ka” —  jedna z większych w  Łodzi fa r- 
biarni zatrudn iająca 100 pracowników.

D ecyzje Sądu Grodzkiego i Okręgowego w  Łodzi w spraw ie re
pryw atyzacji wyżej w ym ienionych fab ryk  spotkały się ze zdecy
dow anym  sprzeciw em  związków zawodowych, organizacji p a r ty j
nych PPR  i P P S  oraz niezadowoleniem  zainteresow anych załóg. 
W poniedziałek 30 lipca 1945 roku  na znak p ro testu  przeciwko 
powrotowi daw nych właścicieli ogłoszono s tra jk  okupacyjny 
w w ym ienionych trzech zakładach. 31 lipca na pomoc s tra jk u ją 
cym przyszli robotnicy innych fabryk . Na nadzw yczajnym  ze
braniu  przedstaw icieli rad  zakładow ych przem ysłu  łódzkiego 
w ystosowano list do prezesa Rady M inistrów  z następującą re
zolucją: „Nie zw ażając na jasne oświadczenie rządu  i konsek
w en tne  stanow isko K rajow ej Rady N arodow ej, znaleźli się w ro
botniczej ̂ Łodzi przedstaw iciele władz, k tórzy w brew  opinii klasy 
robotniczej postanow ili zwrócić daw nym  kapitalistom  fabryki 
m ające dziś kluczowe znaczenie dla przyszłego rozw oju p rze
m ysłu łódzkiego.

Podobne fak ty  m ają m iejsce i na innych terenach. Świadczą 
one w yraźnie o zam ierzeniach reakcji, k tó ra  drogą rep ry w a ty 
zacji pragnie zaham ować i u trudn ić  odbudowę gospodarczą k ra ju , 
złam ać w ysiłki klasy robotniczej nad  odbudową przem ysłu  i p rzy
wrócić w Polsce w ielką własność kapitalistyczną.

K lasa robotnicza Łodzi popierać będzie bez w ahań stanowisko 
rządu w  obronie najżyw otniejszych interesów  ludu i nie pozwoli 
na przyw rócenie niewoli w ielkiego k ap ita łu ” 255.

Zdecydowana postaw a k lasy  robotniczej w  kluczowych ośrod
kach przem ysłow ych k ra ju  wobec podejm ow anych prób przy 
w rócenia p ryw atnej w łasności w  przem yśle odegrała decydującą
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rolę w pozyskaniu innych w arstw  i środow isk społecznych do 
w alki przeciwko bezpraw nem u naruszan iu  obow iązujących prze
pisów w  spraw ie repryw atyzacji.

Dzięki tem u podjęta przez PPR  i związki zawodowe akcja 
przeciw działania niesłusznym  decyzjom  o w prow adzeniu w posia
danie byłych właścicieli fab ryk  uzyskała poparcie inteligencji, 
licznych kół drobnom ieszczaństw a, pracow ników  państw ow ych 
itd.

Bardzo charak terystyczną pod tym  w zględem  była reakcja 
szew ców -chałupników  z terenu  Radomia na wiadomość o rep ry 
w atyzacji w ytw órni obuw ia ,,P. P u łk a  i S -cy” , k tórej w łaściciele 
obok produkcji m aszynowej stosowali półfeudalny system  nak ład
czy. W podjętej rezolucji na  w alnym  zgrom adzeniu Związku
Szewców w  Radomiu czytam y: „ Byli w łaściciele «P. Pułka»
roszczą p re tensje  do pryw atnej sw ej w łasności. Poniew aż zostało 
udowodnione, że m ają tek  znajdu jący  się w  te j firm ie został prze
ję ty  z getta, następn ie  z f-m y D iana i innych, reszta  zaś m ają tku  
została zdobyta na krzyw dzie i w yzysku pracow ników  te j firm y, 
tym  sam ym  właściciele f-m y «Pułka i S-cy» nie zasługują, aby 
m ają tek  został im  zw ró co n y . P racow nicy żądają upaństw o
w ienia f-m y i całkowitego zniesienia chałupnictw a” 256.

O burzenie społeczeństw a Radomia w  zw iązku z próbam i re 
pryw atyzacji zakładów  „P. P u łka  i S-cy” było ty m  większe, że 
część rodziny właścicieli, przebyw ająca za granicą, przy jęła  oby
w atelstw o belgijskie i poprzez konsula Belgii w Polsce in terw e
niowała u  m iejscow ych w ładz o zw rot swej daw nej własności.

Dużą rolę w spraw ow aniu bieżącej kon tro li nad przebiegiem  
procesu repryw atyzacji m iały do spełnienia terenow e instancje 
i organizacje p arty jn e  PPR. W ydział Przem ysłow y KC w  specjal
nie w ydanej in stru k c ji O repryioalyzacji nakładał na nie bardzo 
konkretne zadania na tym  odcinku.

W większych ośrodkach przem ysłow ych w ojew ódzkie i m iej
skie instancje  PPR  najczęściej w spólnie z Polską P a rtią  Socjali
styczną w ystąp iły  z inicjatyw ą tw orzenia „kom isji rep ryw atyza
cyjnych” bądź tzw. „kolegiów kontro lnych”, k tó re  stanowiąc 
reprezen tację  działających na danym  terenie  stronn ictw  i orga
nizacji społeczno-politycznych, posiadały znacznie szersze u p raw 
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nienia społecznego nadzoru nad działalnością sądów i adm ini
stracji.

Tak było np. w Łodzi, gdzie po u jaw nionych wypaczeniach 
i nadużyciach p rzy  repryw atyzacji, utw orzono przy  OKZZ kole
gium  kontrolne, składające się z przedstaw icieli poszczególnych 
związków branżow ych i delegatów  partii politycznych, k tó re sta le 
w ysłuchiw ało spraw ozdań z p racy  miejscowego oddziału TZP.

W W arszaw ie W K PPS i KW  PPH  podjęły in icjatyw ę stw orze
nia Kom isji R epryw atyzacji, w  skład k tó re j w eszli członkowie 
obu p a rtii i przedstaw iciele Rady Związków Zawodowych. Ko
m isja powyższa była głównym  organem  opiniodawczym w sp ra
wach repryw atyzacyjnych, poza tym  m iała za zadanie tw orzenie 
spółdzielni robotniczych z zakładów  m niejszych nie podlegają
cych upaństw ow ieniu.

Zadaniem  czynnika społecznego było przede w szystkim  czu
wanie nad tym , ażeby w  ręce p ryw atnych  posiadaczy nie dostał 
się żaden obiekt przem ysłow y o w ażnym , państw ow ym  znaczeniu 
(powyżej 50 pracowników), a  jednocześnie aby  nabyw anie p raw  
do posiadania wszelkiego m ienia opuszczonego odbywało się przy  
zachow aniu i przestrzeganiu obowiązujących przepisów  praw 
nych.

Bardzo dokładnie precyzow ała to w spom niana w yżej in strukcja  
KC PPR  O repryw atyzacji. „Nie pow inny w  zasadzie podlegać 
repryw atyzacji zakłady zatrudn iające ponad 50 robotników , obec
n ie lub przed w ojną, chyba że przedsiębiorstw o p rodukuje  tow ary  
o znaczeniu w ybitn ie  lokalnym , jak  np. cegłę, żw ir itp., i jest 
słabo wyposażone pod względem technicznym . O ile przedsię
biorstw o posiada wysoką organizację techniczną, np. elektrow nię 
wodną, lub też prow adzi produkcję specjalną, np. zakłady optycz
ne, zakłady przyrządów  pom iarow ych lub innych urządzeń pre
cyzyjnych, lub stanow i podstaw ow ą m asę przedsiębiorstw  
(np. garbarnie), to n ie  podlega repryw atyzacji, chociażby za trud 
niało m niej niż 50 robotników ”.

Polska P a rtia  Robotnicza zdecydow anie reagow ała rów nież na 
tendencje sekciarskiego in terp retow ania polityki rządu w  spraw ie 
norm alizacji stosunków  własnościowych w  przem yśle. W szelka 
bowiem dążność do objęcia sta łym  zarządzaniem  przez państw o 
w szystkich zakładów  w ytw órczych była wówczas ze względów
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praktycznych n ierealna i ekonom icznie nie uzasadniona. Z poli
tycznego zaś p u n k tu  widzenia oznaczała ona szkodliw e dla pro
cesu społecznej konsolidacji zniechęcenie, bądź naw et odpychanie 
w arstw  drobnych posiadaczy, sprzeczne z uchw alonym i na ple
num  lutow ym  i m ajow ym  KC założeniam i polityki PPR  wobec 
średniej i drobnej własności.

P isał o tym  organ KC „Głos L udu” polem izując z tendencjam i 
lewackiego pojm ow ania repryw atyzacji przez część aktyw u PPR 
na teren ie  Radomia. „—- —  W skład obozu dem okracji polskiej 
wchodzą także ugrupow ania dem okratyczne, jak ludowcy, sku
piający  znaczną część chłopów polskich, jak  dem okraci, k tórzy 
posiadają spore w pływ y w śród inteligencji i w arstw  m ieszczań
skich ------- . Rozum ieją one, że państw o powinno przejąć fabryki
poniem ieckie, fabryk i bezpańskie, fab ryk i zdrajców  narodu, pa
chołków okupacyjnych, podżegaczy do w ojny domowej. Zgadzają 
się, by pod zarząd państw a przeszły także wielkie, kluczowe 
obiekty, k tó rych  posiadanie przez właścicieli pryw atnych  może 
pociągnąć za sobą niebezpieczeństw o dla ogólnych interesów  na
rodu. A le nie chcą, aby państw o objęło w s z y s t k i e  fabryki, 
w szystkie zakłady przem ysłow e. W ysunąć w  te j chwili tego ro 
dzaju  żądanie oznacza więc r o z b i ć  b l o k  d e m o k r a c j i  
p o l s k i e j .

Jeżeli fab ryka m a być upaństw ow iona i stać, to lepiej ją oddać 
p ryw atnem u przedsiębiorcy, k tó ry  podejm ie się ją uruchom ić 257.

Nie te  tendencje  i niebezpieczeństw a by ły  jednak wówczas 
dom inujące, mimo że w żadnym  okresie n ie trac iła  ich PPR  ze 
swego pola w idzenia.

G łówną groźbę stanow ił prow adzony przez cały czas atak  ele
m entów  kapitalistycznych na zdobyte przez m asy pracujące 
i objęte form ą społecznego zarządzania fabryk i i przedsiębiorstw a 
przem ysłow e. W w yniku tego a taku  mogło dojść w  każdej chwili 
do pow ażnych trudności p rodukcyjnych i aprow izacyjnych w  k ra 
ju . W dalszej zaś konsekw encji, w  w ypadku wzmożonej ak tyw 
ności legalnych i konspiracyjnych ośrodków reakcji, pojedyncze 
fak ty  naruszania  istniejących przepisów  w  spraw ie rep ry w a ty 
zacji mogły stw orzyć pom ost do pełnej re s ty tu c ji stosunków  
własnościowych istniejących przed wojną. W ym ierzone więc były
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przeciwko polityce rządu zm ierzającej do nacjonalizacji prze
m ysłu.

Mówił o tym  niebezpieczeństw ie w  referacie  na Ogólnokrajo
w ej N aradzie Związkowej E dw ard Ochab, w dniu  26. X. 1945 i\: 
„ R eakcja przeszkadza nam  w  popraw ieniu by tu  k lasy  robot
niczej i a taku je  nas p r z e z  repryw atyzację  fabryk . PSL
często porusza te  spraw y, łudzi możliwością pow rotu do w ładzy
wielkiego kapitału . Sądy często idą na rękę k a p ita lis to m  ►
N a c j o n a l i z a c j a  b ę d z i e  c e l e m  b e z u s t a n n y c h  
a t a k ó w  z e  s t r o n y  r e a k c j i .  K l a s a  r o b o t n i c z a  
n i e  p o z w o l i  n a  p r z e s z k a d z a n i e  w p r z e p r o w a 
d z e n i u  n a c j o n a l i z a c j i ” 258.

K ierow nictw o Polskiej P a rtii Robotniczej obok m obilizacji 
opinii społecznej przygotow yw ało rów nież niezbędne środki adm i- 
n istracyjno-praw ne, k tó re  by zabezpieczały przed żywiołowym 
przebiegiem  akcji repryw atyzacy jnej.

P rak ty k a  letnich miesięcy 1945 roku uczyła bowiem, że mimo 
protestów , sprzeciwów i czujności załóg fabrycznych istniejące 
luki w przepisach praw nych oraz zła działalność pow ołanej do 
tego adm inistracji um ożliw iały dokonyw anie nadal nieuzasadnio
nego, sprzecznego z in teresam i państw a, przekazyw ania obiektów 
przem ysłow ych w  ręce pryw atne.

Na b rak  odpowiednich aktów  praw nych norm ujących dotych
czasowe stosunki w łasnościowe w przem yśle zw racało uwagę 
M inisterstw o Sprawiedliwości w specjalnym  ośw iadczeniu złożo
nym  na posiedzeniu K om isji Przem ysłow ej KRN w dniu 
23. VIII. 1945 r., w  k tó rej m. in. czytam y:

„ Brak jes t zasadniczych ustaw , k tó re  by regulow ały sp ra
wę, co należy rozum ieć przez w ielki przem ysł i gdzie jest granica 
repryw atyzacji p rzed sięb io rs tw  . M inisterstw o Spraw iedli
wości ze sw ej s trony  nie może należycie, przy  pomocy okólników, 
pokierować p rak tyką  sądową przez w skazanie w ykładu tam , gdzie 
jest luka w  spraw ie. G dyby były  próby repryw atyzacji własności 
ziemskiej, będące atakam i na reform ę rolną, M inisterstw o Spra
w iedliwości przeciągałoby spraw ę przez w ydanie do sądów okólni
ka  zabraniającego sądom odbierania chłopom ziemi. W odniesieniu 
do spraw  repryw atyzacji przedsiębiorstw  przem ysłow ych Mini
sterstw o Sprawiedliwości nie może przeciw działać u jem nym  jej
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skutkom . Ponadto, ponieważ w ielki przem ysł został faktycznie 
tylko uspołeczniony, zachodzi potrzeba w yraźnego ustawowego 
zalegalizowania tego stanu  rzeczy” 259.

Na początku sierpnia 1945 roku S ek re ta ria t KC P P R  postano
w ił w związku z tym  w ystąpić poprzez frakc ję  poselską P P R  do 
K rajow ej Rady Narodow ej z wnioskiem  o now elizację ustaw y 
z dnia 6. V. 1945 r. O m ien iu  porzuconym  i opuszczonym . W ska
zując na przyczyny, z powodu których  om aw iany a k t p raw ny  nie 
zabezpieczał w w ystarczający  sposób ochrony in teresów  państw a, 
uchw ała S ek re ta ria tu  KC podkreślała przede wszystkim :

—  niew ystarczające zabezpieczenie proceduralne (w dotychcza
sowej w ersji ustaw y) przed możliwością w prow adzenia osób p ry 
w atnych w  posiadanie m ają tku  o znaczeniu specjalnym  dla pań 
stw a bez opinii i w iedzy najbardziej zainteresow anych insty tucji 
państw ow ych;

—  zbyt daleką centralizację zarządu nad całym  m ieniem  opu
szczonym i porzuconym , nie sprzyjającą należytej jego ochronie;

—  n ieprzestrzeganie należytego w spółudziału czynników  fa 
chowych i społecznych w  „likw idacji” m ienia opuszczonego, jako 
też jego dzierżawie.

PPR  proponow ała przyjęcie w  now ym  w ydaniu ustaw y nastę
pujących zasad:

—  Nie pow inny podlegać repryw atyzacji zakłady zatrudn iające 
ponad 50 robotników  oraz w szystkie te  przedsiębiorstw a, w k tó 
rych państw o polskie bądź naw et okupant poczynił wszelkie 
w kłady m aterialne.

—  P rzekazanie przedsiębiorstw  przem ysłow ych osobom p ry 
w atnym  może nastąpić jedynie  po uprzednim  zasięgnięciu opinii 
w ładz wojewódzkich i odpowiednich instancji związków zawo
dowych oraz p rzy  ich udziale w  rozpraw ie sądowej, decydującej
0 przyw róceniu własności.

—  W yłączenie spod repryw atyzacji w szystkich przedsiębiorstw  
wchodzących w  skład  zjednoczeń państw ow ych, a także d rukarn i
1 k ino-teatrów .

—  P rzy  dzierżaw ie obiektów  przem ysłow ych, należących do 
państw a, przyznanie praw a p ierw szeństw a spółdzielniom  w y
tw órczym .

281



U w zględniając przedłożone przez KC PPR  propozycje, 11 sierp
nia 1945 roku M inisterstw o S karbu  zaleciło w strzym ać w ykona
nie decyzji w spraw ie repryw atyzacji k ilku  w iększych obiektów 
na  teren ie  Łodzi, polecając jednocześnie Tymczasowemu Zarządo
wi Państw ow em u, aby w spraw ach dotyczących przekazania m ie
nia opuszczonego każdorazowo zasięgał opinii m iejscow ych „czyn
ników społecznych”.

23 sierpnia 1945 roku  p ro jek t nowelizacji ustaw y o m ieniu po
rzuconym  i opuszczonym rozpatryw ała K om isja P rzem ysłow a 
KRN. Poleciła ona m inistrom  skarbu, przem ysłu i sprawiedliwości 
w ydanie w  term in ie  tygodnia odpowiedniego okólnika w spraw ie 
repryw atyzacji, k tó ry  by:

—  w yłączył spod repryw atyzacji przem ysł podległy cen tral
nym  zarządom  i zjednoczeniom;

— zobowiązyw ał przedstaw icieli w ładzy przem ysłow ej do 
udziału w  rozpraw ach sądow ych dotyczących repryw atyzacji;

—  w yłączył spod repryw atyzacji byłą własność okupanta.
Okólnik tak i ukazał się w dniu  2 w rześnia 1945 roku. Z bardziej

istotnych postanow ień w prow adzonych przezeń do dotychczaso
wego stosow ania p rocedury  repryw atyzacy jnej należałoby w y
m ienić: uelastycznienie obowiązujących term inów  w  postępow a
niu sądowym, zwiększenie ilości insty tucji i osób, k tó rym  należy 
przesłać zaw iadom ienie o rozpraw ie, sprecyzow anie znaczenia 
opinii TZP dla w yroku  sądowego o repryw atyzacji, ścisłe określe
nie rozm iaru  i charak teru  m ajątków  opuszczonych, k tó re  ustaw o
wo nie mogą być p rzekazane spod zarządu państw a. B yły to 
w zasadzie w szystkie przedsiębiorstw a przem ysłow e zatrudniające 
powyżej 50 pracow ników  (z w yjątk iem  przedsiębiorstw  o charak
terze lokalnym  i sezonowej produkcji, podległych W ojewódzkim 
D yrekcjom  Przem ysłu  Miejscowego) oraz wszelki m ają tek  w pro
w adzony do przedsiębiorstw a po 1 w rześnia 1939 roku.

W tym  sam ym  k ierunku  dokonane zostały popraw ki do roz
patryw anego w  październiku 1945 roku  przez K om isję P rzem ysło
w ą i Praw niczą KRN pro jek tu  nowej ustaw y o m ajątkach  opu
szczonych. W porów naniu do ustaw y z dnia 6 m aja zm ierzały 
one do:
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—  określenia w szystkich przypadków , w  których  m ajątek  
opuszczony nie podlega w ogóle repryw atyzacji;

—  sprecyzow ania całokształtu  czynników politycznych, eko
nom icznych i społecznych, k tó re  w inny być b rane  pod uwagę 
przez sądy przy  podejm ow aniu decyzji o repryw atyzacji (rodzaj 
produkcji, osoba w nioskodawcy, stanow isko załogi);

— zapew nienia w pływ u czynnika społecznego przy  w ydaw aniu 
w yroków  dotyczących zw rotu m ienia opuszczonego;

—  ostatecznego rozstrzygnięcia w łasności m ajątków  porzuco
nych.

Dalszy try b  nad now elizacją ustaw y, jak  też ak tualna  sy tuacja  
polityczna w  k ra ju  potw ierdzały  jednak, że ostateczne uregulow a
nie spraw  postępow ania repryw atyzacyjnego zależy od ustaw o
wego określenia p raw a posiadania na własność hu t, fabryk  i ko
palń będących dotąd ty lko  w  państw ow ym  zarządzaniu. 8 listo
pada 1945 roku na posiedzeniu Kom isji Przem ysłow ej KRN poseł 
M. Popiel oznajm ił, że prezyden t KRN postaw ił w niosek o w y
cofanie p ro jek tu  ustaw y o m ajątkach  opuszczonych i porzuconych.

Liczne próby repryw atyzacji, k tó re  m iały  m iejsce w m iesią
cach letn ich  i jesienią 1945 roku, pokazały, że m im o zdobycia 
w ładzy i faktycznego przejęcia przem ysłu  przez klasę robotniczą 
burżuazja  n ie rezygnow ała z w alki o przyw rócenie dawnego stanu  
posiadania i z restau racji starych , kap italistycznych stosunków .

Usiłow ania te  nadal u łatw iał b rak  praw nego zalegalizowania 
przem ian społeczno-ustrojow ych, dokonanych w  toku  rew olucyj
nych przeobrażeń w  przem yśle, b rak  ustaw y o nacjonalizacji.

Dalsze u trzym anie sy tuacji praw nej, w  k tórej pozycja państw a 
w przem yśle ograniczona była w  zasadzie do roli pow iernika 
m ajątków  opuszczonych i porzuconych, zarów no ze względów 
ekonomicznych, jak  też i z politycznego p u n k tu  widzenia, staw ało 
się niemożliwe, a naw et niebezpieczne.

Potrzeba, a zarazem  możliwość przeprow adzenia radykalnych 
zm ian w  te j dziedzinie, tkw iła  zarów no w przem ianach s tru k tu 
ralnych, jak ie  nastąpiły  w  całym  system ie gospodarczym  k raju , 
jak  i w  szerokim  poparciu ludzi pracy, żądających coraz po
wszechniej ustawowego zabezpieczenia w łasności społecznej 
w przem yśle.
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2. WALKA OBOZU REA K CJI PRZECIW KO WYDANIU USTAWY 
O NACJO NA LIZACJI PRZEM YSŁU W POLSCE

Od m om entu wyzwolenia k ra ju  i faktycznego przejęcia fabryk  
przez klasę robotniczą problem  zasad ustrojow ych przem ysłu 
w Polsce nie by ł niem al w ogóle przedm iotem  o tw artych ataków  
legalnej i podziem nej opozycji. W w arunkach poważnej rad y - 
kalizacji społeczeństwa, jaka nastąpiła w ostatnim  okresie oku
pacji oraz bezpośrednio po w ojnie, reakcja  zdaw ała sobie spraw ę 
z niepopularności i bezskuteczności ew entualnych prób przyw ró
cenia pryw atnej własności podstaw ow ych środków  produkcji.

Uwieńczone pierw szym i sukcesam i w ysiłki państw a ludowego, 
zm ierzające do uruchom ienia produkcji, stabilizacji życia ekono
micznego k ra ju , zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb lud
ności, w naoczny sposób przekonyw ały o w ielkich możliwościach 
uspołecznionej gospodarki.

W yrazem  poparcia dla prow adzonej przez rząd  polityki był 
m. in. powszechny udział pracow ników  przem ysłu w  ciężkiej p ra 
cy nad odbudową i uruchom ieniem  fabryk. Politycznej wym owy 
tego faktu  nie mógł nie b rać pod uw agę obóz reakcji. Oto co pisał 
np. w kolejnym  m eldunku w yw iad podziem nej organizacji WiN 
w połowie 1945 roku.

„ N egację wobec w ładz lubelskich poczęła z czasem rozsa
dzać chłonąca siła codzienności. Codzienność ta  skupia ła przy 
Rządzie Tymczasowym  coraz w iększe g rupy pracowników, szu
kających środków  do życia i w idzących w  odbudowie k ra ju  pole 
do pozytyw nej pracy. Ośrodki pracy  konspiracyjnej u traciły  kon
ta k t z ogółem społeczeństwa, częściowo sw oją p o p u la rn o ść  .
Dotychczasowa solidarność społeczeństwa w  jego zasadniczej 
orientacji prolondyńskiej poczyna się łam ać” 260.

Siła oddziaływ ania te j „codzienności” spraw iła, że burżuazja 
polska w szystkie sw e nadzieje na resty tucję  w ielkiego kap ita łu  
w iązała już nie ze zbrojnym  w ystąpieniem  przeciwko w ładzy 
ludow ej, lecz z przyszłym i w yboram i i „pokojow ą” zm ianą rządu. 
Liczyła na zwycięstwo w  w yborach i sądziła, że burżuazyjny 
parlam ent w zorem  la t 1918— 1919 w eźm ie znów w  obronę po
siadacz}7 fabryk. D latego też perspek tyw a szybkiego w niesienia 
p ro jek tu  ustaw y o nacjonalizacji przem ysłu  pod obrady KRN
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zmobilizowała jesienią 1945 roku do w alki w szystkie ośrodki 
reakcyjne.

Ż adna z form  bezpośredniej i o tw arte j w alki przeciwko nacjo
nalizacji przem ysłu w  ówczesnych w arunkach politycznych nie 
daw ała reakcji szans powodzenia. P olitycy  reakcy jn i przew idy
wali, że oficjalne w ypow iedzenie się przeciwko upaństw ow ieniu 
fab ryk  mogłoby zwiększyć jedynie obawy szerokich m as przed 
u tra tą  zdobytych już pozycji w  przem yśle.

„ Takie zagadnienia, k tó re  przed w ojną budziły ożywione
dyskusje, jak np. uspołecznienie ciężkiego p rz e m y s łu  , dziś
nie w zbudzają żadnego zainteresow ania. W szyscy się już z tym  
po p rostu  pogodzili, że po w ojnie własność p ryw atna  będzie bar
dzo o g ran iczo n a  . Jestem  pew ien że żaden ustró j niedem o
kratyczny  n ie jest w Polsce m ożliw y” —  pisał w 1945 roku prze
byw ający  na em igracji eks-w łaściciel fabryki, S tefan  Tadeusz 
Norwid 261.

W szelkie próby szerokiej repryw atyzacji fab ryk  natrafia ły  
ponadto na obiektyw ne przeszkody, w ynikłe z dokonanych pod
czas w ojny i po w yzw oleniu k ra ju  zm ian w  stru k tu rze  przem ysłu. 
„Trzeba sobie zdać spraw ę z tego, że przem ysł nasz jest już 
w  większości upaństw ow iony” — stw ierdzała D elegatura K rajow a 
tzw. rządu em igracyjnego w  połowie 1945 roku 262.

Na niepowodzenie skazane były  również form y w alki te rro ry 
stycznej, posługującej się tak im i środkam i, jak  m ord, sabotaż, 
dyw ersja. W yw oływ ały one bowiem odruch jeszcze większej soli
darności i oburzenia tych  w szystkich, k tórzy  w zięli w  sw e ręce 
opuszczone w arsz ta ty  pracy, zabezpieczając je przed zniszczeniem, 
z m yślą o odbudowie k ra ju  i szybkim  uruchom ieniu  zniszczonej 
wojną gospodarki.

Z zachow anych m eldunków , spraw ozdań i ulo tek  działających 
wówczas w  k ra ju  organizacji podziem nych w ynika, że rep ryw a
tyzację fab ryk  uw ażały one za zadanie drugoplanow e, uw arun 
kow ane zdobyciem w ładzy politycznej. S tąd też akcja podziem ia 
w  fabrykach, przedsiębiorstw ach i zakładach przem ysłow ych 
zm ierzała głównie do przygotow yw ania sił do przyszłej, decydu
jącej rozgryw ki, poprzez opanow yw anie stanow isk w ogniwach 
kierow niczych adm inistracji, związkach zawodowych itp. oraz 
sabotow anie i ham ow anie norm alnej pracy  przem ysłu. P roblem
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zasad ustrojow ych przem ysłu po w ojnie i regulow anie stosunków  
własnościowych w propagandzie reakcyjnego podziemia nie był 
w zw iązku z tym  niem al w ogóle wówczas w ysuw any. Dużą wagę 
posiadał on natychm iast w walce politycznej, prow adzonej prze
ciwko władzy ludowej przez ośrodki „ legalnej” opozycji.

Biorąc pod uwagę wspom niane trudności, jak  rów nież istnie
jący układ sił politycznych w k ra ju , reakcja  obrała sw oistą form ę 
w alki. Nie negując otw arcie potrzeby praw nego uregulow ania 
stosunków  własnościowych w  przem yśle, dążyła ona do odsunię
cia decyzji KRN w te j spraw ie na okres późniejszy.

Oto jak  przestrzegała np. przed zbytnim  pośpiechem  w w yda
w aniu  ustaw y o nacjonalizacji peeselow ska „G azeta L udow a” : 
„ N ie w idzim y tego nerw ow ego pośpiechu ani w Czechosło
w acji, ani na W ęgrzech, ani w Rum unii, n ie mówiąc już o bardziej 
na zachód leżących krajach . K ilka miesięcy funkcjonow ania pań
stw ow ych zarządów  przem ysłow ych —  to stanowczo zbyt k ró tk i 
okres na w ysuw anie wniosków co do ich spraw ności” 2G3.

Siły praw icy nie odrzucały też sam ej idei zbiorowego w ładania 
podstawowym i środkam i produkcji, odrzucały „jedynie” nacjo
nalizację jako form ę, w  jakiej uspołecznienie winno nastąpić. Nie 
w ystępując w prost przeciwko dążeniom  m as p racujących do 
trw ałego przejęcia fab ryk  i przedsiębiorstw  przem ysłow ych przez 
państw o, reakcy jna propaganda ze szczególną energią podkreślała 
u jem ne ekonomiczne i m oralno-polityczne sku tk i te j reform y. 
Jednocześnie podjętej w alce przeciw ko nacjonalizacji przem ysłu 
p ragnęła nadać reakcja  legalne form y.

W ykorzystując oficjalnie uznane p a rtie  polityczne (przede 
w szystkim  PSL) i działające organizacje społeczne, w  szczegól
ności katolickie, oraz tak ie  środki popularyzacji poglądów, jak 
prasa, try b u n a  sejm ow a itp., reakcy jn i przyw ódcy pragnęli stw o
rzyć pozory dem okratycznego charak te ru  swej opozycji, n ie na
ruszającej głów nych celów i dążeń społeczeństwa, lecz chroniącej 
jedynie k ra j przed „niebezpieczeństw em  nazbyt pospiesznego 
wepchnięcia go przez PPR  na socjalistyczną drogę rozw oju” . 
W tym  ostatnim  w ypadku liczono szczególnie na zastraszenie 
chłopstw a i drobnych posiadaczy w  mieście rzekom o groźnym i dla 
nich skutkam i nacjonalizacji.

N ajpow ażniejszym  przeciw nikiem  upaństw ow ienia przem ysłu
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było Polskie S tronnictw o Ludowe. Gwałtowność ataków , jakie 
wyszły ze strony te j partii przeciwko przygotow yw anej ustaw ie
0 nacjonalizacji, w ynikała przede w szystkim  z odm iennych za
łożeń program ow ych PSL, różniących je  zasadniczo od stronnictw  
obozu lewicy z PPR  na czele. „PSL jest stanowczo przeciw ne tym  
posunięciom, k tó re  realizow ały PK W N  i Rząd Tymczasowy 
w dziedzinie nacjonalizacji przem ysłu i uspołecznienia gospodarki 
narodow ej —  mówił W. G om ułka na październikow ym  plenum  
KC PPR . — PSL  w yrasta  w perspek tyw ie jako zapora dalszego 
procesu dem okratyzacji społeczno-politycznego, gospodarczego
1 ku ltu ra lnego  życia Polski i stw arza niebezpieczeństw o resty tucji 
stosunków  przedw rześniow ych w Polsce”.

N egatyw ny stosunek PSL wobec nacjonalizacji przem ysłu nie 
w ynikał wówczas bezpośrednio z sam ych sform ułow ań oficjalnego 
program u stronnictw a. Ten bowiem przy jęto  fo rm alnie już po 
uchw aleniu przez KRN ustaw y o nacjonalizacji. W ypow iadał się 
on za upaństw ow ieniem  kluczow ych gałęzi przem ysłu, w yrażając 
jedynie sprzeciw  wobec objęcia przez państw o średnich zakładów 
w ytw órczych i n iektórych dziedzin gospodarki. O negatyw nym  
stosunku do nacjonalizacji świadczą natom iast przekonyw ająco 
liczne wypowiedzi czołowych przywódców PSL, dokum enty w e
w nątrzp arty jn e  oraz arty k u ły  w prasie cen tralnej i terenow ej 
stronnictw a.

P rzy ję ta  przez PSL  tak ty k a  w alki polegała nie na bezpośrednim  
podw ażeniu celowości sam ej reform y, lecz na  przedstaw ieniu 
w  tak  negatyw ny sposób przyszłych konsekw encji nacjonalizacji, 
ażeby wzbudzić w  społeczeństw ie w ątpliw ość co do tego, czy 
państw o winno isto tn ie  p rzejąć na własność w ielki i średn i prze
m ysł. „ G łównym  celem  przebudow y społecznej —  stw ier
dzał p rogram  m ikołajczykow skiego stronnictw a — jest zdobycie 
dla w arstw  ludow ych wyższego poziom u dobrobytu  przy swo
bodnym , w szechstronnym  rozw oju k u ltu ra lnym . M onopolistycz
na gospodarka państw ow a może zmuszać robotników  do godzenia 
się z niską stopą życiową i zagrażać im now ym  przym usem  i na
ciskiem ze s trony  państw ow ej adm in istracji gospodarczej" 2M.

P S L  celowo utożsam iało nacjonalizację przem ysłu  w w arun
kach istnienia w ładzy ludow odem okratycznej z tw orzonym i 
w Polsce m iędzyw ojennej etatystycznym i przedsiębiorstw am i
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państw ow ym i, k tó re  ze w zględu na ich nierentow ność i b iuro
kratyczne form y organizacji były w  społeczeństwie w yjątkow o 
niepopularne.

„Jesteśm y za upaństw ow ieniem  kluczowych przem ysłów, m a
jących podstaw ow e znaczenie dla gospodarstw a narodowego, ta 
kich np., jak  kopalnie węgla, hu ty  żelazne, pew ne fabryk i che
miczne, przem ysł zbrojeniowy, elektrow nie i koleje. A le upań
stw ow ienie tych  gałęzi to jeszcze nie etatyzm  —  pisała „Gazeta 
Ludow a”. —  Z rosnącym  niepokojem  patrzym y na ten  rozmach 
etatystyczny, k tó ry  prowadzi gospodarkę naszą na fałszyw y tor, 
ułożony ze stosów urzędowych papierków  na podkładach nę
dzy ------- . S tarzy , dobrze znani e tatyści znowu siedzą p rzy  b iu r
kach m inisteria lnych i poją «radosną twórczością» ze znacznie 
większym  niż przed w ojną rozm achem ” 265.

„Nie po to pozbyliśm y się szlachetczj^zny i je j burżuazyjnego 
cienia, aby tw orzyć klasę urzędniczą” —  dopow iadał w  innym  
arty k u le  „G azety L udow ej” Tadeusz G arczyński 266.

Form ułu jąc tak  „drastyczne” uogólnienia, PSL  nie m iało by
najm niej na celu uspraw nienia pracy pow stającego dopiero co 
apara tu  państwowego. Publicznie przez nie wytoczone oskarżenia 
potrzebne były jedynie dla w yciągnięcia bardziej zasadniczych 
wniosków o potencjalnej niezdolności państw a do bezpośredniego 
zarządzania gospodarką i o konieczności pozostaw ienia te j dzie
dziny życia społeczeństw a w rękach pryw atnego w ytw órcy.

„ Doświadczenie w ykazało, że adm in istracja  państw ow a
na teren ie  życia gospodarczego działa ciężej i opieszałej niż adm i
nistrac ja  p ry w atn a” —  stw ierdzał publicysta „G azety Ludo
w ej” — S pectator 267.

Nie w ypow iadając się w prost przeciw ko pow ierzaniu państw u 
ludow em u określonych funkcji ekonomicznych, stronnictw o Mi
kołajczyka pośrednio daw ało do zrozum ienia społeczną nieopła
calność tak ie j form y uspołecznienia środków  produkcji, jak  na
cjonalizacja przem ysłu. W edług PSL  m iast popraw y m aterialnych 
w arunków  by tu  m usiałaby ona przynieść obniżenie stopy życio
wej ludności. „A dm inistracja państw ow a m a i sw oje dodatnie 
strony: u łatw ia planowość produkcji, udostępnia potrzebne su
rowce, u m ożliw ia  niepłacenie podatków  i św iadczeń publicz
nych —  pisał z ironią Spectator. —  Jeżeli przedsiębiorstw o p ry 

288



w atne przynosi s tra ty , czeka je  n ieuchronne bankructw o. Inaczej 
przedstaw ia się sy tuacja  na teren ie  przedsiębiorstw  państw o
w ych —  często latam i pod trzym uje się przy życiu deficytow e 
zakłady. K to odpowiada za ich s tra ty ?  Ogół podatników  przez 
odpowiednio rozłożoną zwyżkę opłat i św iadczeń publicznych” 268.

P rzyp isu jąc w szystkie pow ojenne trudności odbudow y faktow i 
przejęcia przez państw o kluczow ych gałęzi przem ysłu, PSL p ra 
gnęło zarazem  udowodnić, że nacjonalizacja nie leży w  interesach 
szerokich w arstw  społecznych, nie zm ienia bowiem na lepsze za
równo społecznej, jak  i ekonomicznej sy tuacji robotnika.

Dla spotęgow ania w idm a grożących Polsce trudności propagan
da PSL „zapożyczyła” naw et pow ojenne kłopoty gospodarcze od 
innych krajów . Oto co czytam y np. w jednym  z kom unikatów  
S ekre taria tu  Naczelnego PSL: „ F rancja  przeżyw a tragicz
nie ten  sam  proces przekształcania się socjalizm u, gdyż kryzys 
duchow y socjalizm u doświadcza na w łasnej skórze. W prowadzone 
pochopnie upaństw ow ienia dały opłakane rezu lta ty . U państw o
w ienie gazowni w  P ary żu  spowodowało podw yższenie ta ry fy  
o 60%. Podobne objaw y nastąpią i w innych gałęziach prze
m ysłu” 2G9.

PSL głosiło pogląd o istn ieniu  zasadniczej, antagonistycznej 
sprzeczności m iędzy in teresam i załóg a polityką państw ow ego kie
row nictw a przem ysłem  rów nież w  odniesieniu do w arunków  
Polski.

„Jedną odm ianę kap italizm u zastępujem y inną, kapitalizm  
państw ow y obejm uje spadek po kapitalizm ie p ryw atnym . Robot
nikowi nie da je  żadnej sa tysfakcji ta  drobna zm iana nom enkla
tu ry . D la niego jes t w ażne otrzym anie odpowiedniego w ynagro
dzenia, pozwalającego na u trzym anie poziomu życia odpowiada
jącego jego pragnieniom  i potrzebom ” —  przekonyw ała „Gazeta 
Ludow a” 270.

W w arunkach  istniejących podówczas trudności gospodarczych, 
dużej pobudliwości strajkow ej i niezadow olenia pracow ników  
w ielu ośrodków przem ysłow ych na tle  aprow izacji teoria  ta  była 
św iadom ie obliczona na dalsze zaostrzenie konflik tów  w  fab ry 
kach, na odciąganie robotników  od ofiarnej i w ydajnej pracy, 
na przeciw staw ienie m as pracujących m łodej w ładzy ludowej.

W śród w ielu w ysuniętych  przez PS L  argum entów  przeciwko
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nacjonalizacji przem ysłu do często używ anych należał pogląd 
o rzekom ym  zagrożeniu swobód politycznych i obyw atelskich 
w  w ypadku przejęcia przez państw o podstaw ow ych środków 
produkcji. „ Państw o w roli w łaściciela w szystkich w ięk
szych zakładów, państw o będące kapitalistą-m olochem  —  to  już 
nie tylko zagadnienie gospodarcze, lecz problem  sięgający do 
podstaw  naszego życia i zahaczający bezpośrednio o spraw ę wol
ności obyw atela” —  pisał publicysta „G azety L udow ej” P io tr 
E)ąbrowa 271.

P ropaganda peeselowska ukazyw ała szereg aspektów  te j spra
wy. Mówiono o niebezpieczeństw ie nieprzestrzegania przez pań
stwo nałożonych nań obowiązków jako nowego pracodawcy.

S traszono społeczeństwo u jem nym i dla życia jednostk i sku tka
mi nacjonalizacji, dowodząc naw et m. in., że „nadm iar dyspozycji 
gospodarczej w  ręku  państw a jest zjaw iskiem  groźniejszym  dla 
wolności obyw atelskiej niż bomba atom ow a” 272.

Przepow iadano likw idację w szelkich swobód politycznych 
w w ypadku upaństw ow ienia zakładów  graficznych i d rukarń .

Mówił o tym  w swym przem ów ieniu na I K ongresie PSL S ta
nisław  M ikołajczyk: „M yśmy byli przeciw ko upaństw ow ieniu
d r u k a r ń  . My, jako praw dziw i dem okraci, uważamy, że na
wolności człowieka, jego m yślenia, działania, pisania i mówienia 
opiera się praw dziw a dem okracja i n ie może być ona ograniczona 
sym patią czy an typatią  urzędników  państw ow ych —  — ” 273. 
C harakterystyczne jes t p rzy  tym , że w imię dem okracji PSL 
żądało zachow ania nieograniczonych praw  w ydaw niczych dla 
każdego ugrupow ania i obyw atela, niezależnie od reprezen tow a
nych poglądów i charak teru  ich działalności.

W szczególnie ciem nych barw ach przedstaw iało stronnictw o 
M ikołajczyka przyszły stan  życia duchowego społeczeństwa 
w  k ra ju , k tó ry  opierał swój gospodarczy i społeczny rozwój na 
upaństw ow ionym  przem yśle. „Dążenie do «uprzemysłowienia» 
naszej cywilizacji jest uw stecznieniem  rozw oju człowieka, kopa
niem  grobu praw dziw ej ku ltu rze  ludzkiej” — dowodził peese- 
lowski tygodnik „P ias t” 274.

Nie m niej negatyw ne rezu lta ty  przepow iadała propaganda pe
eselowska uspołecznionej gospodarce. Tw ierdzono np., że okres 
pow ojennej kon iunktury , opartej na chłonności wyniszczonego
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w ojną ry n k u  w ew nętrznego i korzystnym  eksporcie węgla, szybko 
m inie, że zacznie się dla Polski okres w spółzaw odnictw a z p rze
m ysłem  w ielkich m ocarstw  kapitalistycznych, w k tó rym  w ytw ór
czość państw ow a poniesie n ieuchronną klęskę.

W szystkie te  a larm istyczne prognozy były niezbędne PSL  do 
tego, ażeby zmobilizować i pozyskać część opinii społecznej ala 
swego „program u refo rm ” w dziedzinie przem ysłu. P rogram  ten  
obiecywał uchronić k ra j od w spom nianych niebezpieczeństw  
i trudności.

A oto głów ne jego założenia.
1. PSL  pragnęło  jak  najbardziej ograniczyć zasięg nacjonali

zacji fabryk . N ie mogąc w ystąpić otw arcie przeciw ko upaństw o
w ieniu kluczow ych gałęzi przem ysłu  (chociaż i w  tym  w ypadku 
zgłaszano niedw uznaczne zastrzeżenia), stronnictw o M ikołajczyka 
dążyło za w szelką cenę do w yłączenia spod działania ustaw y 
średniego przem ysłu, d la którego p rzy ję ta  w  Polsce przed w ojną 
zwyczajowa granica w ynosiła 100 robotników  na  jedną zmianę. 
„D ążenie do upaństw ow ienia w ielkiego i średniego przem ysłu  nie 
w aham y się nazw ać absurdem  i przeciw staw iam y się m u w  spo
sób jak  najbardziej zdecydow any. Państw o nie było, nie jest 
i n igdy nie będzie dobrym  producentem , bo to n ie  jego rzecz” 275 — 
dowodził Z ygm unt Załęski, członek NKW  PSL.

Zgłaszając swe zastrzeżenia do p ro jek tu  ustaw y, „G azeta L u
dow a” pisała: „—  —  Zam iar upaństw ow ienia przedsiębiorstw  
o załodze powyżej 50 ludzi jes t w łaściw ie zam iarem  upaństw o
wienia naw et średnich  zakładów. Zachodzi p y tan ie  —  kom u i na 
co to jest potrzebne?” 276

Biorąc pod uwagę istn iejącą przed w ojną s tru k tu rę  przem ysłu 
w Polsce oraz n ik ły  udział rodzim ego kap ita łu  w posiadaniu n a j
większych obiektów fabrycznych, podw yższenie górnej granicy 
zatrudnienia  repryw atyzow anych zakładów, jak  tego żądało PSL, 
oznaczało faktycznie przyw rócenie polskiej burżuazji niem al ca
łej dotychczasowej własności.

2. PSL  zdecydow anie odrzucało upaństw ow ienie fab ryk  jako 
form ę uspołecznienia kluczowych gałęzi przem ysłu, przeciw sta
w iając m u rozwiązanie, k tó re  by n ie likw idow ało praw a właści
ciela do posiadania p ryw atnej własności. „My staw iam y postu lat 
uspołecznienia w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  —  pisała
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V

„G azeta Ludow a” — przez co n i e  m a m y  b y n a j m n i e j  n a  
m y ś l i  w y w ł a s z c z e n i a  n a  r z e c z  p a ń s t w a ,  lecz 
kontrolę społeczną i dążność do przejm ow ania takich  przedsię
biorstw  przez form acje społeczne w  rodzaju  np. spółdzielczości, 
sam orządu gospodarczego itp., c o  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  
z w y w ł a s z c z e n i e  m ” 277.

W ypow iadając się przeciw ko nacjonalizacji przem ysłu, PSL 
atakow ało przede w szystkim  program  Polskiej P a rtii Robotniczej, 
k tó ra  od początku sta ła  konsekw entnie na  stanow isku upaństw o
wienia. „PPR żąda nacjonalizacji przem ysłu, bo to jes t niezbędne 
dla jej politycznych planów: likw idacji klas i zbudow ania spo
łeczeństwa kom unistycznego —  pisała na m arginesie uchw ał 
I Zjazdu PPR  „Gazeta Ludow a”. — N atom iast my, ludowcy, nie 
patrzym y na te  spraw y kanonicznie. Jesteśm y ludźm i więcej 
przyziem nym i i praw dę mówiąc, mało nas obchodzi szczęście 
ludzkości za tysiąc la t” 278.

Dużo większą uwagę przyw iązyw ało natom iast stronnictw o do 
zabezpieczenia dalszej egzystencji pryw atnym  posiadaczom fa
bryk, dom agając się energicznie pozostawienia im  daw nych m a
jątków . „Pozbaw ienie praw a własności —  w yw łaszczenie —  może 
być dyktow ane jedynie bezsporną korzyścią społeczną. Wszędzie 
tam , gdzie u trzym anie praw a własności może wzm agać aktyw ność 
i przedsiębiorczość jednostek, należy ją  u trzym ać” —  postulow ał 
Z ygm unt Załęski 279.

Nie mogąc w ystąpić otw arcie z żądaniem  szerokiej rep ryw a
tyzacji, PSL w ysunęło znaną już na Zachodzie i z dyskusji pro
gram ow ych okresu okupacji w Polsce koncepcję „upowszechnie
nia w łasności” . W ysuw ając to rozwiązanie, PSL  liczyło na możli
wość poparcia go przez elem enty prawicowe, pozostające jeszcze 
wówczas w  innych partiach  koalicji rządow ej (SP, SD, PPS), 
k tó re  szczególnie w  latach w ojny sam e gorąco propagow ały 
„uw łaszczenie” przem ysłu  w  m iejsce „kom unistycznej nacjona
lizacji” .

„ W pro jektow aniu  reform  nie byliśm y sami, lecz szliśmy
w parze z całym  polskim  obozem dem okratycznym  —  przyznaw ał 
P io tr Dąbrowa. —  Nie jes t w ięc rzeczą przypadku, że w  p rogra
m ie czy to PPS, czy S tronnictw a P racy, czy też S tronnictw a De
m okratycznego znajdu ją  się identyczne niem al sform ułow ania
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postulatów  dotyczących upaństw ow ienia, w zględnie uspołecznie
nia, jak  w  program ie PSL. W szędzie znajdujem y m niej lub wię
cej ostre odróżnienie upaństw ow ienia od uspołecznienia” zs0.

M ylne były jednak rachuby  mikołajczykowców, bowiem  kie
row nictw a poszczególnych partii obozu dem okratycznego zdecy
dow anie opowiadały się po stron ie  załóg fabrycznych, żądających 
przeprow adzenia nacjonalizacji przem ysłu, i w spraw ach zasad
niczych były za rozw iązaniem  proponow anym  przez PPR. Nie 
znaczy to oczywiście, że w  łonie poszczególnych partii n ie w y
stępow ały wówczas poglądy sprzeczne z oficjalnym  stanow iskiem , 
jak ie  zajm ow ały one w  kw estii nacjonalizacji przem ysłu. Szcze
gólnie w  niek tórych  kołach starego aktyw u P P S  u jaw niały  się 
tendencje  do pozostawania na ideowych pozycjach WRN, której 
koncepcje ustro jow e były  bardzo zbieżne z poglądam i reprezento
w anym i przez Polskie S tronnictw o Ludowe. W śród tych  w łaśnie 
kół szukali m ikołajczykow cy sojuszników  dla swego program u.

3. PSL w ystąpiło  przeciw ko nacjonalizacji fab ry k  n ie tylko 
w celu zachow ania daw nych pozycji kap ita łu  w kluczow ych ga
łęziach przem ysłu, ale rów nież po to, żeby w yw alczyć niezbędne 
w arunki sprzyjające pełnej restau rac ji burżuazyjnego system u 
społeczno-ekonomicznego w  Polsce. „M irażem  sta je  się swoboda 
pryw atnej inicjatyw y po upaństw ow ieniu w szystkich większych 
gałęzi i średnich zakładów ” 281 —  pisała, w zyw ając do dalszej 
walki przeciwko polityce gospodarczej rządu, „G azeta L udow a”. 
„M amy już cyrki państw ow e, a niebaw em  m ają powstać sklepy 
państw ow e, sprzedające tow ary  po cenach kom ercy jnych” 282 — 
ostrzegał z ironią publicysta PSL.

Dążąc za w szelką cenę do niedopuszczenia do nacjonalizacji 
przem ysłu, PSL m iało na uw adze dalsze społeczne i  ekonomiczne 
konsekw encje te j reform y. W ich w yniku bow iem  nastąpiłoby 
poważne ograniczenie dotychczasowych pozycji kap ita łu  w dzie
dzinie handlu , transportu , rolnictw a itd. D latego też —  nakreślo
nej przez PPR  i pozostałe stronn ictw a — dem okratycznej drodze 
rozw oju naszej gospodarki, zm ierzającej do stałego rozszerzania 
sfery  socjalistycznych stosunków  produkcji, PSL  przeciw staw iło 
program  zakładający konieczność n ie ty lko  zachowania, ale jed
nocześnie szerokiego dopuszczenia krajow ego i obcego kap itału  
do poszczególnych dziedzin produkcji.
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W przem yśle, obok postulow anej repryw atyzacji średnich za
kładów  w ytw órczych, dom agało się PSL  przekazania w  ręce 
p ryw atne  poniem ieckich i opuszczonych zakładów  przem ysłow ych 
oraz m ajątków  daw nych spółek akcyjnych, wobec k tórych, jak 
stw ierdzali przyw ódcy stronnictw a, „n ie  m a zbyt spiesznej po
trzeby przesądzania własności, ale przekazanie zakładów  na ryzy
ko i odpowiedzialność przedsiębiorczości niepaństw ow ej jes t bar
dzo ak tu a ln e” 283.

W dziedzinie obrotu towarowego żądało PSL  „oddania in icjaty 
w ie pryw atnej hand lu  średniego i detalicznego”. Odrzucano rów 
nież możliwość istnienia tak ich  form  społecznego gospodarowania, 
jak konsum y fabryczne, gospodarka kom unalna, kom unikacja 
m iejska i podm iejska itp.

Osobne m iejsce w  sw ym  program ie gospodarczym  poświęcało 
PSL kw estii zagranicznego kapitału . Licząc się z niepopularnością 
postu latu  przyw rócenia przedw ojennego stan u  posiadania obcych 
koncernów  i monopoli proponowało ono ,, na razie w ykorzy
stan ie  w form ie dzierżawy, koncesji, kapitałów  zagranicznych 
przy odbudowie flo ty  m orskiej i handlu  zagranicznego” 284. Rów
nocześnie zaś daw ano do zrozum ienia, że zbyt. pospieszne p rze
sądzanie przez ustaw ę własności obyw ateli zagranicznych w  prze
m yśle przekreśliłoby szanse w spółpracy pow ojennej i pomocy 
m ocarstw  zachodnich, posiadającej decydujące znaczenie dla od
budowy Polski.

P isał o tym  na niecały m iesiąc przed uchw aleniem  ustaw y 
o nacjonalizacji na łam ach „G azety L udow ej” P io tr Dąbrowa:
„ Naiwnością byłoby przypuszczać, że Rosja zechce nam
udzielić k redy tu  na dłuższy te rm in  w  tym  ciężkim okresie swej 
odbudowy ty lko  na nasze piękne o c z y  . Co do S tanów  Zjed
noczonych wiem y, że te  ta k  sparzyły  się na pożyczkach europej
skich, że ani m yślą udzielać ich więcej w  daw nej postaci. D aw ny 
typ  finansow ania skończył się. Pomoc otrzym am y zapew ne tylko 
w  zam ian za przyjęcie jakiegoś p lanu w ym iany gospodarczej, 
k tó ry  tak  czy owak oznaczać będzie skrępow anie na jakiś przy
najm niej czas swobody naszej polityki gospodarczej” 205.

Propozycje te  zm ierzały w yraźnie do przyw rócenia daw nej 
roli kapitałow i zagranicznem u w  życiu gospodarczym  i politycz
nym  Polski. Oznaczałoby to pow rót starych  form  penetracji
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obcych monopoli, ograniczenie suw erenności politycznej k ra ju , 
a co za tym  idzie, dojście do w ładzy najbardziej reakcy jnych  sił 
zwolenników przedw rześniow ej polityki.

Wobec ty ch  faktów  staw ało się coraz bardziej jasne, że pro
gram  i dążenia PSL  w  spraw ie zasad ustrojow ych przem ysłu 
w Polsce pozostawały w zasadniczej sprzeczności z założeniami 
polityki gospodarczej reszty  stronn ictw  koalicji rządow ej i ze 
stanow iskiem  m as w ysuw ających żądanie nacjonalizacji prze
m ysłu. _ _

W praw dzie w swej działalności propagandow ej PSL  dość często 
używało podobnych bądź naw et tak ich  sam ych haseł, co  ̂PPR  
i pozostałe partie  dem okratyczne, jak  np. „upaństw ow ienie czy 
„uspołecznienie kluczowych gałęzi p rodukcji” , to  jednak przy 
bliższej ich analizie nazbyt w idoczne było, ze zaw ierały one 
jakościowo odm ienną treść i odzw ierciedlały inne cele polityczne
oraz in teresy  społeczne.

^____  PSL  w najlepszym  w ypadku skłania się do tak ie j form y
uspołecznienia, jaką stosuje  Labour P a r ty  jako partia  rządzą
ca" __ mówił W. Gom ułka na p lenum  KC P P R  w październiku

1945 roku  280. . . ..
Im  bliższy staw ał się te rm in  w niesienia ustaw y o nacjonalizacji 

przem ysłu pod obrady KRN, tym  w alka dwóch przeciw staw nych 
koncepcji reform y ustrojow ej w  przem yśle bardziej się zaostrza
ła, tym  widoczniej zarysow yw ały się rozbieżności, ukazując isto t
ne oblicze peeselowskiej opozycji. „Niem ożliwym  jest pogodzenie 
się z PSL  w punkcie uspołecznienia p rodukcji stw ierdzał w r e 
feracie  na w rześniow ym , w spólnym  posiedzeniu KC PPR  i CKW 
P P S  W. Gomułka. — W zięliśmy pod zarząd państw ow y cały 
przem ysł. Rząd stoi na stanow isku, że repryw atyzacji podlegać 
mogą zakłady zatrudn iające do 50 robotników , większe zas w inny 
być upaństw ow ione. PSL  sprzeciw ia się uspołecznieniu produkcji 
i zaczyna na ty m  punkcie atakow ać 287-

Znalazło to swój bezpośredni w yraz podczas historyczne] de
baty  na posiedzeniu KRN w dniach 2— 3 stycznia 1946 roku,

D rugim  zorganizow anym  ośrodkiem  legalnej opozycji prze
ciwko nacjonalizacji przem ysłu w  Polsce by ł kościoł katolicki.
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Poprzez w ydaw aną w  k ra ju  prasą katolicką, liczne apele i kazania 
h ierarch ia  kościelna w ystąpiła w obronie kap italistycznej w ła
sności w przem yśle, k ry ty k u jąc  „niesłuszne”, „niekatolickie” za
sady, w oparciu o k tó re w ładza ludow a rozpoczęła budową nowego 
u stro ju  społecznego.

C harak terystyczną cechą te j kam panii było to, że spośród 
w szystkich głosów sprzeciw u wobec upaństw ow ienia fabryk  
w Polsce propaganda katolicka najbardziej stanowczo broniła za
sady pryw atnego posiadania podstaw ow ych środków  produkcji, 
podkreślając przy tym  je j pełną zgodność z nauką społeczną ko
ścioła.

Fundam entalnym  wskazaniem  kierow niczych czynników hie
rarch ii kościoła katolickiego dla tego stanow iska była encyklika 
papieża Leona X III R erum  N ovarum  z 1891 roku, k tó ra  nakazując 
„ze w szystkich sił przeciw staw ić się dążności socjalizm u do wspól
nego p o sia d an ia  ”, stw ierdzała, że „—- —  n ietykalność w ła
sności pryw atnej stanow i pierw szy fundam ent, na k tó rym  należy 
oprzeć dobrobyt ludu” 288.

W iedząc, że społeczeństwo polskie nie zapom niało jeszcze nie
szczęść i krzyw d, jakich przysparzał m u w  ciągu ostatniego w ieku 
ustró j kapitalistyczny, publicyści katoliccy przyznaw ali niekiedy, 
że „w  prak tyce  własność p ryw atna  jako insty tucja  ustro jow a da
w ała okazję do ucisku” . Czynili to jednak jedynie po to, by 
stw ierdzić dalej, że „nadużycie dobrej in sty tucji przez złego czło
w ieka nie dyskw alifikuje sam ej insty tucji, k tó ra  jes t dobra, m o
ralna, u czc iw a---------bo dziwnie odpowiada naturze  ludzk iej” 289.

T rudno było działaczom katolickim  nie brać rów nież pod uwagę 
takich  zagadnień, jak  konieczność uregulow ania p roblem u w ła
sności poniem ieckiej w Polsce czy żądania szerokich kręgów  spo
łeczeństw a przejęcia kluczowych gałęzi p rodukcji na  własność 
państw a. I w tych  jednak  w ypadkach, czyniąc pew ne ustępstw a 
w ynikające z istniejących w arunków  obiektyw nych czy nastro 
jów mas, proponowano rozw iązania, k tó re  stanow iły jedynie n ie
groźną korek turę kapitalistycznego ustro ju .  N aw et w tedy,
gdy na skutek konieczności życia zbiorowego dokonuje się p rze
m iana w  u stro ju  gospodarczym  -— pisał ks. Jan  Piw ow arczyk —- 
n i e n a r u s z a l n ą  p o w i n n a  b y ć  z a s a d a ,  i ż  w ł a ś c i 
c i e l  p o z o s t a j e  w ł a ś c i c i e l e m  i s w y c h  p r a w  n i ę
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t r a c i .  (Chyba, że chodzi o ukaran ie  zbrodni przeciw  całości, 
przeciw  narodow i lub państw u. W tedy jednak jest to k a r a ,  
a n i e  r e f o r m a )  ” 29°.

Przew idując możliwość znacjonalizow ania w ielkich fabryk  
w Polsce, propaganda katolicka proponow ała przeprow adzenie tej 
reform y wzorem kapitalistycznych państw  na Zachodzie, tj . po
przez przejęcie nierentow nych, w zględnie społecznie w ażnych 
gałęzi przem ysłu, jak np. przem ysł zbrojeniow y, kom unikacja, 
oczywiście —  za pełnym  odszkodowaniem. W obec wszelkich in
nych form  upaństw ow ienia przem ysłu kościół katolicki zajm ował 
jak  najbardziej negatyw ne stanow isko. ,,Cóż to jest bowiem 
uspołecznienie środków  produkcji? —  pisał ks. Ja n  P iw ow ar
czyk. —  Nic innego, ty lko  w prow adzenie jednego, potężnego «ka
pitalisty» w  m iejsce tysiąca czy m iliona drobniejszych «kapita
listów». A wolno w ątpić, czy sy tuacja  człowieka pracy  będzie 
w tak im  u stro ju  lepsza i czy będzie m iał więcej szans wyw alcze
nia sobie spraw iedliw ych w arunków  pracy niż w ustro ju , k tó ry  
jest oparty  o p ryw atne  posiadanie dóbr produkcyjnych” 291.

Tak jak  inni przedstaw iciele obozu reakcji, działacze katoliccy 
głosili tezę, że nacjonalizacja przem ysłu spow odow ałaby nie
uchronnie m ateria lną  i k u ltu ra ln ą  degradację społeczeństwa, 
a u stró j socjalistyczny m ógłby polepszyć dobrobyt m as jedynie 
za kilkadziesiąt lat, kosztem  całego pokolenia. Proponow ali oni 
dlatego inną form ę uspołecznienia produkcji —  upowszechnienie
własności. ,, Papieże nie zalecają tego stanu  rzeczy, k tóry
polegał na koncentracji w łasności w rękach  niew ielu (kapitalizm  
pryw atny), ale też odżegnują się od ustro ju , k tó ry  tę  własność 
przenosi na społeczeństwo lub państw o, p ro le taryzu jąc  m asy (ka
pitalizm  państw ow y, k o m u n i z m )  ” —  dowodził ks. Jan
Piw ow arczyk. W yjaśniając dalej założenia proponow anej przez 
kościół reform y, stw ierdzał jednocześnie, że ideałem  ustrojow ym  
dok tryny  katolickiej jes t „w  s p ó ł w ł a s n o ś ć  p r a c o w n i 
k ó w  z d o t y c h c z a s o w y m i  w ł a ś c i c i e l a m i  w w i e l =  
k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  n ą  
p o d s t a w i e  u m o w y  s p ó ł k o w e  j ” 292.

Dążeniem  kościoła nie by ła  w ięc likw idacja w ielkiej własności 
p ryw atnej w  przem yśle, lecz je j u trw alen ie  poprzez lepsze pow ią
zanie robotn ika z przedsiębiorstw em , stw orzenie nowych form  uza
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leżnienia załóg od interesów  kap italisty , elim inow anie ekonomicz
nych w arunków  w alki klasowej w  przem yśle, a ponadto uzyska
nie przez właściciela, na dogodnych w arunkach, poważnych re 
zerw  kapitałow ych, pochodzących ze sprzedaży robotnikom  
pojedynczych akcji.

Była to  jeszcze jedna, niew łasna zresztą, próba przystosow ania 
system u kapitalistycznego do nowych w arunków  ekonomiczno
-społecznych, w ym agających z jednej strony większych kapitałów  
w  rękach pryw atnego przedsiębiorcy dla sam oobrony przed silną 
konkurencją potężnych koncernów  i monopoli, z drug iej zaś 
uw zględnienia radykalnych  postulatów  m as w celu odsunięcia 
coraz bardziej realnego niebezpieczeństw a rew olucji.

Jak  już pisaliśm y wcześniej, teorię „upow szechnienia w łasno
ści” propagow ały usilnie podczas w ojny sk ra jn ie  praw icow e partie  
obozu londyńskiego, S tronnictw o P racy  i S tronnictw o Narodowe, 
licząc na to, że w śród katolickich sfer społeczeństw a polskiego 
zdobędzie ona uznanie i poparcie. Po w yzw oleniu część publi
cystów katolickich naw iązyw ała do tych  poglądów ówczesnych 
propagatorów  korporacjonizm u.

Isto tnym  celem  lansowanego przez praw icę katolicką progra
m u społecznego było pozbaw ienie p ro le ta ria tu  świadomości k la
sowej, oderw anie go od w alki rew olucyjnej i zaszczepienie mu 
drobnom ieszczańskiego ideału —  „dorobienia się sw ojej w łasno
ści” . W edług klerykalnego program u ty m  ideałem  m iała być dla 
p ro le ta ria tu  możliwość indyw idualnego awansu. D la niego nale
żało porzucić szeregi w łasnej klasy i stać się drobnym  burżua. 
Należało też w yrzec się d la niego nadziei na uzyskanie w ładzy 
politycznej przez klasę robotniczą i w ykorzystanie te j w ładzy dla 
uspołecznienia podstaw ow ych środków  produkcji i dem okraty
zacji życia społecznego.

P ropaganda katolicka w  Polsce próbow ała jednocześnie przeko
nyw ać społeczeństwo, że kościół, odrzucając ideał „kolektyw i
styczny”, jak  i „ideał liberalno-społeczny”, jest rzecznikiem  no
w ej, trzeciej drogi, prow adzącej do stw orzenia „naturalnego 
u stro ju  społecznego”. Pod nazw ą tą  k ry ła  się, nienow a także, k a 
tolicka koncepcja społecznego użytkow ania własności. Zwięzłą 
jej charak terystykę  dał na łam ach „Tygodnika W arszawskiego ’ 
biskup S tefan W yszyński pisząc: „Posiadanie jest w praw dzie
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pryw atne, dające w ł a ś c i c i e l o w i  p r a w o  p i e r w s z e ń 
s t w a  d o  o w o c ó w ,  a l e  u ż y t k o w a n i e  w s p ó l n e .  
W łaściciel m a obowiązek czuwać nad tym , by jego dobra służyły 
zaspokojeniu potrzeb społeczeństw a” 293.

W stosunku do pokrew nej teorii „upow szechnienia w łasności” 
koncepcja powyższa b rała  jeszcze w yraźniej w  obroną społeczną 
pozycję w łaścicieli fabryk  i ich nieograniczone praw a do posia
dania środków  produkcji. O drzucała naw et możliwość jakiego
kolw iek w spółudziału robotników  w posiadaniu m ajątku , dopu
szczając jedynie „w spólne użytkow anie dóbr” w ytw orzonych 
w kapitalistycznym  przem yśle. Bardziej spraw iedliw y ich podział 
w idzieli działacze katoliccy w yłącznie poprzez zwiększenie „mo
ralnego oddziaływ ania kościoła na właścicieli bogactw ” . Jakich
kolw iek innych form  ograniczania w yzysku kapitalistycznego 
dok tryna katolicka w  ogóle n ie uznaw ała.

Ta rażąca sprzeczność społecznych poglądów kościoła z dąże
niam i m as pracujących k ra ju  i w yrażającą ich in teresy  polityką 
gospodarczą rządu  spraw iła, że wobec przygotow yw anej ustaw y 
o nacjonalizacji przem ysłu  h ierarch ia  kościelna w  Polsce zajęła 
zdecydow anie w rogie stanow isko. „Czy m oralność społeczna po
zwala na upaństw ow ienie w ta k  w ielkiej skali, jak  p rzew iduje 
uchw ała KRN? —  pisał „Tygodnik Pow szechny”. —  U państw o
w ienie dozwolone jest w tedy, gdy go żąda dobro w spólne —  pań
stwow e i społeczeństwa. Bez tego stanow i p rzekreślenie norm y 
praw a naturalnego, k tó re  zaleca ustró j oparty  o własność p ry 
w atną  jako najodpow iedniejszy” 294.

N iektórzy z ekonom istów katolickich, zabierając głos w dysku
sji nad ustaw ą o nacjonalizacji przem ysłu, całkow icie podważali 
ekonom iczny i społeczny sens te j reform y. Tak np. A dam  G ra
bowski pisał w  „Tygodniku W arszaw skim ” : „ Do jednej
z najbardziej ułudnych fikcji, szeroko obecnie propagow anej, na
leży tw ierdzenie, że można osiągnąć dobrobyt, w zględnie postęp 
gospodarczy przez sam podział m ają tku  lub przez sam o upaństw o
w ienie gospodarki p ryw atnej. Ekonomiści w ręcz przeczą tem u 
tw ierdzeniu; p rak ty k a  go nigdzie jeszcze n ie po tw ierdziła” 295.

W licznych artyku łach , zam ieszczanych na łam ach prasy  kato
lickiej, atakow ano poszczególne punk ty  ustaw y. W pierw szym
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rzędzie podważano przew idziany przez nią zakres upaństw o
wienia.

„Nic nie stoi na przeszkodzie upaństw ow ienia przem ysłu wo
jennego, kom unikacji itd. — pisał ks. J . Piw ow arczyk. —  Można 
się także zgodzić z tym i, k tórzy  żądają upaństw ow ienia kopalni 
lub p rodukcji energetycznej. Ale m ożna m ieć w ątpliw ość, czy ze 
względów etyczno-społecznych dopuszczalne jest upaństw ow ienie 
np. fabryk i cukierków  czy pasty do zębów” 296.

Publicyści katoliccy w skazyw ali rów nież na nieobliczalne s tra 
ty, jak ie poniesie k ra j w w ypadku w yelim inow ania z przem ysłu 
„tw órczej” in icjatyw y p ryw atnej. P isa ł o tym  np. na łam ach 
„Tygodnika W arszaw skiego” S tefan  Kisielewski, stw ierdzając
m. in.: „ Pow stanie now y ustró j gospodarczy, spraw iedliw y,
w sensie m echanicznego zrów nania, sproletaryzow ania społeczeń
stw a, spraw iedliw szy dla m asy w  sensie zapew nienia je j życiowe
go m inim um , lecz niespraw iedliw y dla jednostek, k tó re  swą 
energią, pracowitością, przedsiębiorczością m ogłyby wznieść się 
w y ż e j  . Już dziś drobni fabrykanci s ta ra ją  się nie rozbudo
wyw ać i nie rozszerzać produkcji sw ych fabryk , aby n ie prze
kroczyć owej liczby 50 ro b o tn ik ó w  ” 297.

Przepow iadano także  u jem ne zjaw iska w  życiu k u ltu ra lnym  
i duchowym  narodu, będące n ieuchronnym  następstw em  nacjona
lizacji. Odwoływano się do rozsądku i uczuć społeczeństwa, prze
strzegając go przed zbyt pochopnym  uczynieniem  ta k  ważnego 
i niebezpiecznego w  skutkach kroku. „Zdaje się, że społeczeństwo 
nie zdaje sobie należycie spraw y z wagi h istorycznej tak ich  w y
darzeń, jak  np. upaństw ow ienie p rz e m y s łu  . Są to zm iany
nie na m arginesie u stro ju  gospodarczego, ale s tru k tu ra ln e . Za 
5— 10 la t dadzą obraz innej Polski. Są to  zm iany, k tó re  sięgną 
głęboko w  życie k u ltu ra ln e  narodu, zmienią jego k lim at ducho
w y --------. Tak zasadniczych zm ian nie wolno przeprow adzać bez
przem yślenia” 298.

Obok ujem nych skutków  „w ew nętrznych”, jak ie przepow iadali 
krajow i n iek tórzy  publicyści katoliccy w  w ypadku nacjonalizacji 
przem ysłu, bardzo sm utne  horoskopy snuto  rów nież na tem at 
przyszłej w spółpracy gospodarczej i w ym iany tow arow ej z innym i 
państw am i.

Podstaw ą do powyższego poglądu była teza, że upaństw ow ie
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nie przem ysłu  w Polsce jest sprzeczne z ogólnym i procesami 
rozwojowym i św iatow ej ekonomiki. Twierdzono, że nacjonaliza
cja jako rew olucyjna reform a nie odpowiada zasadom  planow ej 
gospodarki, „z n a tu ry  rzeczy par excellence ew olucyjnej” , dając 
jednocześnie w  zw iązku z tym  do zrozum ienia, że dokonano jej 
w yłącznie z politycznych względów, niezgodnych z obiektyw nym i 
przesłankam i.

Ekonomiści katoliccy w licznych sw ych wypowiedziach i oce
nach reprezentow ali pogląd, że zniszczona w ojną gospodarka 
Polski n ie  będzie mogła być odbudow ana bez udzielenia szero
kiego dostępu zagranicznem u kapitałow i. Poglądom  ty m  dał 
m. in. w yraz na V III sesji KRN prof. A. K rzyżanow ski, k tóry  
w  sw ym  przem ów ieniu niedw uznacznie ostrzegał, że b rak  dopły
w u kap ita łu  zagranicznego narazi k ra j na w ielkie niebezpie
czeństwo, a odbudowa zniszczeń w ojennych u tkn ie  z powodu 
przeciążenia podatkowego.

Rzecznicy gospodarczej pomocy Zachodu nie ukryw ali przy 
tym , że wym agać ona będzie poczynienia szeregu ustępstw  i ogra
niczeń co do zakresu i tem pa przeobrażeń ustrojow ych dokony
w anych w Polsce. „Idea w spółpracy m iędzynarodow ej nie zreali
zuje się sam a —  pisał „Tygodnik W arszaw ski” —  w ym aga naw et
pewnego w yrzeczenia s i ę  aby  w  obrębie poszczególnych
organizm ów państw ow ych obowiązywały zasady w spólnej ekono
m iki św iatow ej. Narodowa polityka gospodarcza m usi się jej 
podporządkow ać” 2" .

P rzyjęcie tych  postulatów  oznaczałoby n iew ątpliw ie ogranicze
nie suw erenności k ra ju  i zaham ow anie historycznych przeobrażeń 
rew olucyjnych, zachodzących w  przem yśle.

W śród klasy robotniczej, większości pracow ników  inżynieryjno
-technicznych, znacznej części in teligencji oraz w śród tych  wszy
stkich Polaków, k tórzy z w yłącznie patrio tycznych pobudek, bez 
świadomego opow iadania się za socjalizmem , p ragnęli gospodar
czego i politycznego odrodzenia Polski po w ojnie i odrzucenia 
drogi, po jakiej prow adziła k ra j sanacja —  społeczne koncepcje 
kościoła w  spraw ie przem ysłu nie mogły znaleźć w ielu zwolen
ników. Sprzeczne były  bowiem  z podstaw ow ym i wym ogam i in te
resu  narodowego i godziły w elem entarne zasady sprawiedliwości 
i dem okracji.
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3. USTAWA Z DNIA 3. I. 1946 R. O PRZEJĘCIU  NA WŁASNOŚĆ
PAŃSTWA PODSTAWOWYCH GAŁĘZI GOSPODARKI NARODOWEJ

Sytuację polityczną i gospodarczą Polski w  drug iej połowie 
1945 roku znam ionowało szereg czynników, um ożliw iających p ra 
wne usankcjonow anie rew olucyjnych przem ian ustrojow ych do
konanych w  przem yśle.

Zakończenie w ojny i utw orzenie koalicyjnego Rządu Jedności 
N arodowej, oficjalnie uznanego przez cztery  w ielkie m ocarstw a, 
stw orzyły rea lną  podstaw ę stabilizacji politycznej w k raju .

Roczny b ilans zapow iedzianych przez M anifest P K W N  reform  
potw ierdzał przydatność i praw idłow ość funkcjonow ania nowego 
system u ekonomicznego, w skazując tym  samym słuszny kierunek 
rozwoju w ybranej przez naród drogi.

Podstaw ow a część społeczeństwa: k lasa robotnicza, większość 
średniego i biednego chłopstw a, znaczna część inteligencji i dro
bnom ieszczaństw a —  w yraziły  swe czynne poparcie dla polityki 
w ew nętrznej i zagranicznej rządu. M asy pracujące Polski nie 
ty lko  aprobow ały dokonane przeobrażenia rew olucyjne, ale uzna
ły  ich główne zdobycze za n ieodw racalne sw oje w łasne osiąg
nięcia.

Bardzo znam ienną ocenę tych  nastro jów  przeprow adził konspi
racy jny  „Przegląd  K rajow y” (w ydaw nictw o WiN): „ S tw ier
dzić należy, że czas p racu je  u nas w yraźnie na rzecz kom u
nizm u --------. P rzen ika on i zw abia psychikę polską. Z niechęcią
i z goryczą, jednakże stopniowo m usim y godzić się z rzeczyw isto
ścią. Ulegać jej będą przede w szystkim  młodsze pokolenia” 300.

W szelkie p róby zaham ow ania bądź cofnięcia zapoczątkow anych 
w  dniach wyzw olenia przem ian ustro jow ych spotkały się ze zde
cydowanym  oporem  i natychm iastow ym  przeciw działaniem  sił 
dem okratycznych. W yrazem  tego był przede w szystkim  powszech
ny  pro test pracow ników  przem ysłu  wobec podejm ow anych przez 
burżuazję prób repryw atyzacji fabryk.

K lasa robotnicza w iększych ośrodków  przem ysłow ych k ra ju  
żądała ukrócenia samowoli i bezpraw ia byłych właścicieli —  ka
p italistów  —  oraz jak  najszybszego w ydania przez KRN odpo
wiedniego ak tu  praw nego, uznającego przem ysł za własność spo
łeczną. „  D om agam y się upaństw ow ienia w szystkich zakła
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dów pracy  —  stw ierdzała uchw ała konferencji rad  zakładowych 
zakładów  m etalurg icznych Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
K l a s a  r o b o t n i c z a  c h c e  m i e ć  t ę  p e w n o ś ć  i z a 
d o w o l e n i e  m o r a l n e ,  ż e  p r a c u j e  t y l k o  d l a  p a ń 
s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  a tym  sam ym  pozbaw i się niebez
pieczeństw a zam achu kapitalistów  na przyw rócenie im własności 
i siania wszelkich ferm entów  oraz przeszkadzania w  dalszym  roz
w oju  p rodukcji” 3®1. W tym  sam ym  k ierunku  szły żądania p ra 
cowników pozostałych gałęzi przem ysłu.

Tak np. w  podjętej przez Z arząd G łów ny Zw iązku Zawodowego 
G órników  w e w rześniu 1945 roku rezolucji pracow nicy przem ysłu 
węglowego deklarow ali swe pełne poparcie dla nacjonalizacji
przem ysłu: „ W ielkie zakłady przem ysłow e by ły  dotychczas
pod zarządem  państw a. Czas już jest, by przeszły one całkowicie 
i ostatecznie na własność narodu, by zostały upaństw ow ione. Rady 
zakładowe będą m usiały pomóc państw u w realizacji tego w ielkie
go kroku, tak  by nacjonalizacja w ielkiego przem ysłu  u trw aliła  
podstaw y nowego u stro ju  społecznego w P o ls c e  ” 302.

Powyższa rezolucja stanow iła jedno z podstaw ow ych żądań, 
w ysuniętych w  toku kam panii w yborczej do rad  zakładow ych na 
Śląsku jesienią 1945.

W ysuw ane przez i’obotników żądania nacjonalizacji fab ryk  do
tyczyły nie tylko ustaw ow ego przyznania państw u praw a w łasno
ści p rze ję tych  już  w  dniach w yzw olenia obiektów, ale także 
objęcia średnich  zakładów  przem ysłow ych, k tó re znajdow ały się 
dotąd w  rękach  p ryw atnych  posiadaczy. Tak np. 14 w rześnia 
1945 roku załoga firm y Ścisłowic w Skarżysku K am iennej, liczą
ca 59 osób, w yzyskiw ana i krzyw dzona przez w łaściciela, zw ró
ciła się do m iejscow ych w ładz związkow ych i p a rty jn y ch  (PPR 
i PPS) o udzielenie pomocy w upaństw ow ieniu  zakładu „ze wzglę
du na  niew ypłacanie zarobków, b rak  stołówki, b rak  higienicznych 
w arunków  i złą gospodarkę całego p rzedsiębiorstw a” 3«3.

P ostu la t upaństw ow ienia przem ysłu  przew ija ł się rów nież 
w  przem ów ieniach licznych dysku tan tów  na I K ongresie Związ
ków Zawodowych w  listopadzie 1945 roku oraz w  szeregu na
desłanych w dniach obrad wniosków i rezolucji z te renu . K ongres
p rzy ją ł w  te j spraw ie specjalną uchw ałę, w  k tórej „ uważa,
że całkowicie dojrzało zagadnienie nacjonalizacji w ielkiego i śred 
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niego przem ysłu, banków  i tran sp o rtu  oraz innych dziedzin gospo
darki narodow ej (tow arzystw  ubezpieczeniowych, d rukarń , kin), 
m ających podstaw ow e znaczenie dla państw a, i domaga się od 
KRN w ydania w najbliższym  czasie odpowiednich ustaw ” m .

Uw zględniając oddolne żądania załóg fabrycznych, dom agają
cych się jak  najszybszego przeprow adzenia nacjonalizacji, Polska 
P a rtia  Robotnicza w ystąpiła pod koniec 1945 roku z inicjatyw ą 
w ydania ustaw y o upaństw ow ieniu przem ysłu. Po raz pierw szy 
oświadczenie w  tej spraw ie złożył W ładysław  Gom ułka na I K on
gresie Związków Zawodowych stw ierdzając: „ Nowa, demo
kratyczna Polska chce pracow ać dla siebie, dlatego m u s i  b y ć  
p r z e p r o w a d z o n a  p r z y  p o p a r c i u  k l a s y  r o b o t 
n i c z e j  i c a ł e g o  n a r o d u  n a c j o n a l i z a c j a  w s z y s t 
k i c h  w i e l k i c h  i ś r e d n i c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y 
s ł o w y c h  w  P o l s c e ” 305.

Uzasadniając potrzebę opracow ania odpowiedniego ak tu  p raw 
nego w spraw ie nacjonalizacji, w ysunęła PPR  następujące arg u 
m enty:

— potw ierdzoną rocznym  dośw iadczeniem  um iejętność klasy 
robotniczej kierow ania kluczow ym i gałęziam i przem ysłu;

konieczność dalszego um ocnienia suw erenności politycznej 
k ra ju ;

ostateczne zaakceptow anie nowego system u ekonomiczno
-społecznego, ukształtow anego w  przem yśle;

—  zabezpieczenie przed szkodliw ymi następstw am i dalszej re 
pryw atyzacji.

W szystkie z w ym ienionych m otyw ów  by ły  odzwierciedleniem  
żyw otnych in teresów  i potrzeb najszerszych w arstw  społecznych 
i b ra ły  za podstaw ę faktycznie dokonane już przem iany ustro jo
we. Podnosiło to ich rangę społeczną i nadaw ało im  ogólnonaro
dow y charak ter.

F ak tu  tego nie mogli nie dostrzegać co trzeźw iejsi przyw ódcy 
podziem ia reakcyjnego. Tak np. K om enda Główna WiN, anali
zując sy tuację polityczną w końcu 1945 roku, uniem ożliw iającą 
o tw arte  zaatakow anie społecznych przeobrażeń dokonanych
w  przem yśle, z żalem  stw ierdzała, że „ hasła, jak ie głosi
P P R  ostatnio oficjalnie tak  w  dziedzinie politycznej, jak  i gospo
darczej, pozornie naw et nie różnią się od zasad uznanych przez
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Radę Jedności Narodow ej (londyńską), w zględnie od naszych w y
tycznych ideow ych” .

Nie mogąc negować przychyln ie przyjętego przez większość 
społeczeństw a program u przebudow y gospodarczej i społecznej 
k raju , w ysuniętego przez PPR  i realizow anego pom yślnie przez 
w ładzę ludową, czynniki kierow nicze podziemia reakcyjnego ucie
kały  się do naiwnego w yjaśnienia, że „to, czego dokonuje Tym 
czasowy Rząd Jedności N arodow ej, je s t w  w ielu zasadniczych 
rysach przechw yceniem  haseł i rozw inięciem  program u sform u
łowanego przez polskie dem okratyczne ugrupow ania podziem 
ne --------” 30G.

O ficjalne stanow isko PPR  odnośnie do ustaw y o nacjonalizacji 
przem ysłu  sprecyzow ane zostało na I Z jeździe PPR , k tó ry  się 
odbył w  dniach 6— 13 grudnia 1945 roku w  W arszaw ie :,, N a
sza p a rtia  uw aża — stw ierdzał przedłożony Zjazdow i re fe ra t 
pt. A ktua lne  zagadnienia i p e rsp ek tyw y  gospodarcze dem okra
tycznej Polski —  że przyszedł te raz  czas, aby  po zrealizow aniu 
zasad M anifestu  lipcowego pójść naprzód i p rzejąć uroczystym  
ak tem  praw nym  na własność narodu w ielki i średn i przem ysł 
w P o lsc e  . Nasi m inistrow ie w rządzie, nasi posłowie w  K ra
jow ej Radzie N arodow ej, nasi tow arzysze w  całym  k ra ju , cała 
nasza partia , w spólnie z Polską P a rtią  Socjalistyczną, w ysunie 
w krótce dek re t o unarodow ieniu wielkiego i średniego p rze
m ysłu” 307.

Stanow isko P P S  wobec ustaw y określała uchw ała Rady N a
czelnej z dnia 4 listopada 1945 roku. S tw ierdzała ona m. in., że
„ uspołecznienie w drodze praw nej podstaw ow ych gałęzi
produkcji, w ym iany, ubezpieczeń oraz bankowości pow inno być 
dokonane bez dalszej zwłoki” 308.

Zapowiedź rychłej nacjonalizacji kluczow ych gałęzi gospodarki 
spotkała się z pełnym  poparciem  se tek  tysięcy  członków partii 
i bezparty jnych  pracow ników  w  podstaw ow ych ośrodkach prze
m ysłowych.

Podczas obrad Z jazdu i bezpośrednio po jego zakończeniu 
w całym  k ra ju  odbyły się zebrania załóg fabrycznych zwołane 
z inicjatyw y PPR , na k tó rych  wyrażono pełne poparcie dla w y
suniętego postu la tu  nacjonalizacji.

W ystępując z żądaniem  szybkiego w niesienia pod obrady KRN
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p ro jek tu  ustaw y o upaństw ow ieniu przem ysłu, P P R  określiła 
jednocześnie zasady, na k tórych reform a ta  w inna być oparta.

Polem izując z poglądam i PSL  i n iektórych kół katolickich, su
gerującym i upaństw ow ienie tylko pew nych gałęzi produkcji na 
wzór ustaw y przygotow anej przez Labour P a rty  w  Anglii, PPR  
w yraźnie opowiadała się za bardziej szerokim  i radykalnym  
w  sw ym  charak terze uspołecznieniem , odpow iadającym  konkret
nym  w arunkom  rew olucji w Polsce.

,, Rząd polski posuw a się o w iele dalej od rządu angiel
skiego na drodze uspołecznienia produkcji, gdyż zam ierza zna- 
cjonalizować w szystkie kluczowe gałęzie przem ysłu —  oświadczył 
W ładysław  Gom ułka. —  Każdy k ra j i każdy naród m a odrębne 
właściwości, odrębne w arunki życia, odrębną h istorię i w iele in
nych odrębności. Odrębności te  m iędzy innym i w pływ ają na 
kształtow anie się form  dem okratycznych w każdym  k ra ju ” 309.

P ro jek t ustaw y o upaństw ow ieniu przem ysłu był przedm iotem  
w stępnych dyskusji na posiedzeniu K om itetu  Ekonomicznego RM 
oraz dwóch posiedzeń Rady M inistrów. 29 grudnia 1945 roku na 
posiedzeniu Rządu Jedności N arodowej został on ostatecznie za
tw ierdzony.

Przedłożony połączonym  K om isjom  — Praw niczej, Regulam i
nowej i Przem ysłow ej —  rządow y p ro jek t ustaw y o nacjonali
zacji przem ysłu  oparty  był na następujących zasadach:

1) Przejęcie na własność państw a, w edług try b u  konfiskacyj- 
nego, wszelkiego m ienia poniemieckiego, stanowiącego m ajątek:

a) Rzeszy Niem ieckiej i byłego W olnego M iasta Gdańska;
b) obyw ateli Rzeszy Niem ieckiej i byłego W olnego M iasta 

Gdańska, z w yjątk iem  osób narodowości polskiej lub innej przez 
Niemców prześladow anej;

c) niem ieckich i  gdańskich osób praw nych, z w yłączeniem  osób 
praw nych  praw a publicznego;

d) spółek kontrolow anych przez obyw ateli niem ieckich lub 
gdańskich, albo przez adm in istrację  niem iecką lub gdańską;

e) osób, k tó re  zbiegły do nieprzyjaciela.
2) Przejęcie przez państw o na własność za odszkodowaniem 

przedsiębiorstw  górniczych i przem ysłow ych, należących do na
stępujących gałęzi gospodarki narodow ej:
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a) kopalnie oraz nadania górnicze;
b) przem ysł naftow y i gazu ziemnego z kopalniam i, ra fin eria 

mi, gazoliniarniam i i innym i zakładam i przetw órczym i, gazo
ciągami oraz przem ysł paliw  syntetycznych;

c) przedsiębiorstw a służące do przetw arzania i w ytw arzania 
energii elektrycznej i gazu dla celów przem ysłow ych i domowych;

d) zakłady wodociągowe, obejm ujące więcej aniżeli te ren  jed
nej gm iny;

e) hu ty  żelaza oraz h u ty  m etali kolorow ych;
f) koksownie;
g) przedsiębiorstw a przem ysłu  zbrojeniowego, lotniczego oraz 

m ateriałów  w ybuchowych;
h) w ielki i średn i przem ysł w łókienniczy;
i) przem ysł spożywczy (cukrow nie i  rafinerie  cukru, gorzelnie 

przem ysłowe, destylow nie, rafinerie  sp iry tu su  oraz fabryk i wó
dek, brow ary  o zdolności p rodukcyjnej powyżej 15 000 hl rocznie, 
fabryk i drożdży, m łyny zbożowe o zdolności przem iałow ej pow y
żej 15 ton zboża na dobę, o lejarn ie  o zdolności pow yżej 500 ton 
rocznie oraz wszelkie ra fin erie  tłuszczów  jadalnych, chłodnie 
składow e);

j) przem ysł poligraficzny i d ru k arn ie  oraz w szystkie pozostałe 
przedsiębiorstw a przem ysłow e, zatrudn iające powyżej 50 p ra 
cowników na jedną zm ianę, o ile n ie stanow iły  już  własności 
związków sam orządow ych, m iędzykom unalnych, spółdzielni.

U staw a w yłączała spod działania tego przepisu przedsiębiorstw a 
prow adzące prace budow lane i instalacy jne (ale nie artyku łów  
budow lanych czy instalacyjnych) oraz przew idyw ała, że w  szcze
gólnych w ypadkach Rada M inistrów  będzie m ogła podwyższyć 
dolną granicę 50 pracow ników  w przem yśle wyrobów  niepo- 
wszechnego użytku, m ało zm echanizow anym  bądź o charakterze 
pionierskim  lub sezonowym.

3. P rzekazanie przez państw o sam orządow i te ry to ria lnem u  lub 
spółdzielniom  przedsiębiorstw  przem ysłow ych, opartych w yłącz
nie lub głów nie o m iejscow y surow iec i p rodukujących głównie 
dla potrzeb lokalnych bądź in teg ra ln ie  zw iązanych z funkcjam i 
gospodarczymi, spełnianym i w yłącznie lub  głów nie przez spół
dzielczość.
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Dla praktycznego w ykonania tego postanow ienia ustaw y 
uchw ałą Rady M inistrów  m iał być pow ołany specjalny kom itet 
złożony z przedstaw icieli m inisterstw : Skarbu, P rzem ysłu , A dm i
n istracji Publicznej, A prow izacji i H andlu, Rolnictw a i R eform  
Rolnych, P racy i Opieki Społecznej, C entralnego U rzędu P lano
w ania oraz przedstaw icieli spółdzielczości, Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej. Jego zadaniem  byłoby przedstaw ianie Radzie Mini
strów  wniosków w  przedm iocie przekazyw ania przedsiębiorstw  
upaństw ow ionych organizacjom  spółdzielczym i sam orządow i te
ry torialnem u.

4. Zw rot w łaścicielom  w szystkich przedsiębiorstw , k tó re  na 
mocy ustaw y nie m iały być p rze ję te  przez państw o, w term inie 
6 miesięcy. Jeśli idzie o realizację tego p u n k tu  ustaw y, to p rze
w idyw ano wówczas, że ilość przedsiębiorstw  oddanych osobom 
pryw atnym  na podstaw ie postanow ień w ym ienionych aktów  
praw nych będzie większa aniżeli ilość przedsiębiorstw  przejętych 
po 3. I. 1946 r. przez państw o z rąk  dotychczasowych właścicieli.

2 stycznia 1946 roku, po uprzednich dyskusjach i zatw ierdzeniu 
przez K om isję Przem ysłow ą i P raw niczo-R egulam inow ą (w dniu 
29. X II. 1945), rządow y p ro jek t ustaw y „o upaństw ow ieniu pod
staw ow ych gałęzi gospodarki narodow ej” w niesiony został pod 
obrady IX sesji K rajow ej R ady N arodow ej.

P ierw szym  m otywem , jaki w ysunięto p rzy  uzasadnieniu celo
wości i konieczności nacjonalizacji, była potrzeba szybkiej i p la
now ej odbudowy k ra ju . „Można prow adzić organizm  państw ow y 
w  określonym  kierunku , gdy m a się w  ręk u  ste r tego organizm u.
A s te r  — to podstawowe gałęzie gospodarki n a ro d o w e j . Bez
p lanu nie ma odbu d o w y  ” 310 stw ierdzał wygłoszony na sesji
re fe ra t m inistra przem ysłu.

Konieczność planow ej gospodarki w  ram ach państw a dostrze
gała coraz bardziej większość narodu.

Zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego nad  faszyzm em  niem ieckim  
unaoczniło w ielkie możliwości rozwojowe, tkw iące w  gospodarce 
uspołecznionej, podporządkow anej państw ow em u kierow nictw u.

Dla Polski, n iebyw ale wyniszczonej zakończoną dopiero co 
wojną, problem  koncentracji w szystkich sił i środków  dla odbu
dowy k ra ju  m iał szczególnie w ażne znaczenie. Trzeba było 
w pierw szym  rzędzie uruchom ić i rozwiązać te  dziedziny pro
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dukcji, k tó re  stanow iły podstaw ę do ożywienia całego organizm u 
gospodarczego. K ierunku  inw estycji i problem u w yboru ekono
m icznego nie mogły określać już praw a w łaściw e gospodarce ka
p italistycznej, lecz k ry te ria  najszerzej pojętej rentow ności spo
łecznej.

U strój oparty  na p ryw atnej własności podstaw ow ych środków 
produkcji nie był w stan ie  sprostać ty m  w ielkim , ogólnonarodo
w ym  potrzebom  i zadaniom .

Rozwój ekonom iczny Polski mógł zapew nić jedyn ie system  
gospodarczy, w k tó rym  w ielki i średni przem ysł znajdow ał się 
w  rękach  ludow o-dem okratycznego państw a.

D rugim  m otyw em  przedłożonej przez rząd K rajow ej Radzie 
N arodowej ustaw y o nacjonalizacji przem ysłu  była potrzeba dal
szego um ocnienia suw erenności gospodarczej i politycznej k ra ju .

P rzed  w ojną ośrodki dyspozycyjne najw ażniejszych gałęzi prze
m ysłu znajdow ały się poza granicam i państw a. Żerow anie kapi
ta łu  zagranicznego na organizm ie ekonom icznym  Polski w yni
szczało k ra j i raz po raz pogrążało go w gospodarczym  letargu, 
p rzeryw anym  atakam i rozpaczy m as ludowych, żyjących w sk ra j
nej nędzy.

W niesiona przez rząd  ustaw a o upaństw ow ieniu wielkiego 
i średniego przem ysłu oznaczała p rzekreślenie raz na zawsze tego 
chorobliwego stanu.

L ikw idacja dom inujących w pływ ów  obcego, zagranicznego ka
p ita łu  w kluczowych gałęziach gospodarki p rzyw racała po w ielu 
łatach właściwą treść pojęciu niepodległości Polski, stanow iła 
rea lną  przesłankę niezawisłości narodow ej, zabezpieczała na  trw a
łe  przed nadużyw aniem  przez k lasy  posiadające uczuć dum y na
rodowej i patrio tyzm u społeczeństwa.

Bardzo mocno podkreślał ten  m om ent w  sw ym  przem ów ieniu, 
podczas dyskusji nad  p ro jek tem  ustaw y deputow any do KRN 
z ram ien ia  PPR, A leksander Zawadzki: „M ieliśm y Zagłębie 
i Śląsk, m ogliśm y mieć dosyć węgla, sta li i żelaza, a n ie  m ieliśm y 
arm at, nie m ieliśm y czołgów, nie m ieliśm y samolotów, gdy nad
szedł tragiczny rok 1939. Bo ciężki przem ysł Zagłębia, Ś '?ska 
i innych ośrodków służył interesom  pryw atnego, rodzim ego i za
granicznego kapitału , a w  tym  kap ita le  w ielki udział mieli Niem
cy. Oto dlaczego Polska zginęła w  1939 r .” 311
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Obok w ym ienionych wyżej względów upaństw ow ienie w ielkich 
i średnich obiektów przem ysłow ych m iało doniosłe znaczenie 
w u trw alen iu  i dalszym  pogłębieniu ogólnych procesów rozwojo
wych rew olucji ludow o-dem okratycznej w Polsce. W świadomości 
znacznej części społeczeństw a coraz m ocniej zaczęło panować 
przekonanie, że jedyną drogą realizacji ogólnonarodowych dążeń 
i zadań jest dalsza dem okratyzacja poszczególnych dziedzin życia 
k ra ju  oraz izolowanie w szystkich tych  sił wrogich i reakcyjnych, 
k tó re broniąc sw ych egoistycznych interesów , nie w ahały się 
narażać na szw ank dobra i in teresu  całego narodu. ,,Z tego punktu  
widzenia —  mówił podczas IX  sesji KRN A leksander Zawadzki — 
dekre t o unarodow ieniu przem ysłu  będzie takim  w łaśnie nowym, 
ofensyw nym  krokiem  obozu polskiej dem okracji, w ybijającym  
spod nóg reakcji fundam ent gospodarczy jej daw nej w ładzy po
litycznej, a więc i możliwości pow rotu  do w ładzy czy w pływ u na 
w ładzę” 312.

Nacjonalizacja kluczowych gałęzi przem ysłu stanow iła nie tylko 
środek obrony przed pow rotem  daw nych właścicieli fabryk  i s ta 
rych stosunków  społecznych, na jakich opierał się ustró j przed- 
wrześniowej Polski. Ustawodawca w iązał z nią określone plany 
przebudow y na dem okratycznych zasadach całego organizm u 
społeczno-ekonomicznego k ra ju . W jej w yniku zostałby ostatecz
nie usunię ty  w yzysk kapitalistyczny z podstaw ow ych ośrodków 
proletariackich, stw orzona wyższa i skuteczniejsza form a gospo
darki narodow ej, w  której podstaw ow e gałęzie przem ysłu  nie 
służyłyby interesom  garstk i m agnatów  w ielkokapitalistycznych, 
lecz interesom  całego narodu.

Przedłożona K rajow ej Radzie Narodow ej ustaw a o upaństw o
w ieniu przem ysłu, odzw ierciedlając żyw otne in teresy  zdecydow a
nej większości narodu, była jednocześnie w ym ierzona przeciwko 
klasie w ielkiej burżuazji przem ysłow ej, likw idow ała bowiem eko
nom iczne podstaw y jej politycznej i społecznej suprem acji w  spo
łeczeństwie.

Z tego też powodu podczas debaty  na sesji KRN sta ła  się ona 
przedm iotem  ataków  w szystkich tych  sił, k tó re  w brew  stw arza
nym  na zew nątrz pozorom dążyły do zachow ania kapitalistycznej 
własności.

Głównym  oponentem  ustaw y było Polskie S tronnictw o Ludo
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we. Pierw sze, zasadnicze zastrzeżenie frakcji PSL  wobec rządo
wego p ro jek tu  ustaw y dotyczyło ustalonego przez nią zakresu 
upaństw ow ienia.

Pew ne w ątpliw ości co do proponow anego zakresu upaństw o
wienia zgłosił rów nież podczas debaty  KRN przedstaw iciel S tro n 
nictw a P racy. Nie była to jednak, jak  w  w ypadku PSL, generalna 
k ry ty k a  tej zasady, lecz jedynie propozycja je j k o rek tu ry  w od
niesieniu do m niej w ażnych dziedzin przem ysłu.

Ustaw odaw ca proponow ał przejęcie na własność państw a 
w szystkich przedsiębiorstw  przem ysłow ych za trudn iających  po
wyżej 50 pracow ników . P ostu lat ten  w ynikał z ak tualnej s tru k 
tu ry  przem ysłu w Polsce, charak teryzu jącej się dużą koncentracją 
produkcji, a jednocześnie niskim  średnim  stanem  zatrudnienia 
większości fabryk. O brazuje to poniższe zestawienie.

Zakłady przemysłu 
przetwórczego wg ilości 

zatrudnionych 
robotników

Liczba
'zakładów

Liczba
robotników

Stosunek °/„ poszczególnych 
grup

zakładów robotników

do 4 robotników 16 317 36 893 49,9 3,9
5—19 „ 10 401 :;99;o72 31,8 10,7

2 0 -4 9  „ 3193 98 778 9,8 10,6

50—99 ,, 1 342 93 625 4,1 10,1

100-499 „ 1]146 237 962 3,5 25,6

powyżej 500 ,, 308 363 675 0,9 39,1

R a z e m 32 707 929 705 100,0 100,0

Z powyższych liczb w ynika, że w  zakładach przem ysłu  p rze
twórczego na obszarze daw nej Polski przedsiębiorstw a liczące 
powyżej 100 pracow ników  stanow iły  zaledw ie 4,4% w szystkich 
zakładów, za trudn ia ły  natom iast przeszło połowę ogółu p racu ją
cych w  przem yśle.

Przeciętna liczba zatrudnionych na 1 zakład była jednak  sto
sunkow o bardzo niska i poza hu tn ictw em  (115 osób) oraz gór-
n ic tw e m  (880) w y n o s i ła :

przem ysł w łókienniczy 71 przem ysł elektro techniczny 103
„ papierniczy 65 „ drzew ny 29
„ m ineralny 42 „ skórzany 25
„ m etalow y 75 „ odzieżowy 13

„ paliw  płynnych 16 „ poligraficzny 25
,, chemiczny 66 „ rolno-spożyw czy 11
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PSL żądało podniesienia określonej ustaw ą norm y do 100 p ra 
cowników wskazując, że jest to górna granica m ałych zakładów 
przem ysłow ych. Stanow isko to  nie brało zupełnie pod uwagę 
zasadniczej różnicy m iędzy pojęciem  średniego i drobnego prze
m ysłu  w  gospodarczo rozw iniętych k rajach  E uropy zachodniej 
i w  Stanach Zjednoczonych, k tó rym  operowało stronnictw o Miko
łajczyka, a określeniem  używ anym  zwyczajowo w Polsce. „To, co 
tam  jest przem ysłem  drobnym , u nas podpada pod kategorię 
przem ysłu średniego —  w yjaśniał w ygłoszony na IX  sesji KRN 
re fe ra t m in istra  przem ysłu. — To, co tam  jes t przem ysłem  średnim , 
u nas m usi być uw ażane za przem ysł wielki. Tę okoliczność nale
ży mieć na uwadze przy  rozpatryw aniu  i dyskutow aniu  zapropo
now anej w  projekcie ustaw y norm y, przy  k tó rej w zasadzie pań
stw o p rzejm uje  zakłady przem ysłow e” 313.

P raw idłow e określenie przem ysłu  średniego nie było istotnie 
łatw e. N ie dla wszystkich gałęzi p rzy ję ta  w ustaw ie norm a za
trudnionych była w ystarczającą podstaw ą do zaliczenia przed
siębiorstw a do kategorii średniego przem ysłu. Różna była bowiem 
np. w artość m aterialna i społeczne znaczenie dwóch zakładów 
przetw órczych o te j sam ej ilości pracow ników  (50 osób), z których 
pierw szy opierał sw ą produkcję na nowoczesnym p arku  m aszy
now ym  (w ytw órnia paliw  syntetycznych), d rugi zaś w yłącznie 
na pracy  ręcznej zatrudn ionych  robotników  (żwirownie, beton iar- 
nie itp.). P rz y  usta lan iu  zakresu nacjonalizacji ustaw odaw ca m u
siał więc posługiwać się dodatkow ym  k ry te riu m  —  stanem  parku  
m aszynowego i w yposażeniem  technicznym  danej fabryk i. Było 
to szczególnie potrzebne w  takich dziedzinach w ytwórczości, jak 
przem ysł włókienniczy, chem iczny itp.

Rządowy p ro jek t ustaw y nie zm ierzał wcale do upaństw ow ienia 
w szystkiego. G dyby przyjąć za podstaw ę stan  przem ysłu  na 
obszarach byłego państw a polskiego w roku  1939, to na  ogólną 
liczbę 32 707 przedsiębiorstw  ustaw ą o nacjonalizacji byłoby obję
te  jedynie 2 796 zakładów. „

Ustaw odaw ca przew idyw ał naw et możliwość ograniczenia tej 
liczby, przyznając Radzie M inistrów  praw o podwyższenia dolnej
granicy  50 pracow ników  ,, w przem yśle wyrobów  niepo-
wszechnego uży tku  bądź m ało zm echanizow anym , bądź o cha
rak terze  pionierskim  lub sezonowym ” (art. 3, pkt. B),
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Podw yższenie p rzy ję te j w ustaw ie norm y zatrudnienia  z 50 do 
100 pracow ników , jak  żądało tego PSL, oznaczałoby pozostawienie 
w rękach burżuazji ponad 1 300 przedsiębiorstw  zatrudniających 
około 100 tys. ludzi (tj. około 15% ogólnej liczby zatrudnionych 
w  przem yśle w  1945 r.). U w zględniając zaś konkre tną  stru k tu rę  
przem ysłu przedw ojennej Polski, charak teryzu jącą się bardzo nie
rów nom iernym  stopniem  koncentracji poszczególnych gałęzi pro
dukcji, przyjęcie p ro jek tu  PSL spowodowałoby w yłączenie spod 
nacjonalizacji całego praw ie przem ysłu elektrotechnicznego, gar
barskiego, skórzanego, drzewnego, konfekcyjnego, włókienniczego 
i papierniczego. Uniem ożliw iałoby to w prak tyce podjęcie przez 
państw o planow ej odbudowy gospodarczej, uw zględniającej ogól
nonarodow e potrzeby k ra ju , a nie skrępow anej dążnością kapi
ta lis ty  do osiągania jak  najw iększych zysków w  tak  w ażnych 
z ekonomicznego i społecznego p unk tu  widzenia dziedzinach w y
twórczości.

W ystępując przeciwko nacjonalizacji średniego przem ysłu, opo
zycja p ragnęła  „uratow ać” przed upaństw ow ieniem  całą p ry 
w atną własność rodzim ego kap ita łu  (kapitał zagraniczny uloko
w any był przede w szystkim  w  w ielkim  przem yśle), licząc w  ten  
sposób jednocześnie na zdobycie ekonomicznego środka w walce
z pow stającą w ładzą ludową. ,, W p rak tyce  chodzi o to —
m ówił w  sw ym  w ystąpieniu  Feliks M antel, deputow any do KRN 
z ram ienia Polskiej P a rtii Socjalistycznej — że powyżej 100 ro 
botników  —  to są przew ażnie przedsiębiorstw a zagraniczne, k tó 
rych  właścicielom  chce się przyznaw ać odszkodowanie. Do 100 ro
botników  — to m ają  być przedsiębiorstw a krajow e, k tó rym  się 
n ie p rzyznaje odszkodowania, ale p rzyznaje się zw rot przedsię
b iorstw ” 314.

P roblem  odszkodowań dla byłych właścicieli znacjonalizow a- 
nych przedsiębiorstw  stanow ił d rugi p u n k t ustaw y, poddany przez 
PSL  szczególnie ostrej k ry tyce.

A taku jąc propozycje ustaw odaw cy w ypłacania odszkodowań 
wywłaszczonym  przem ysłowcom , opozycja peeselow ska przybie
ra ła  szaty obrońcy społeczeństw a przed haraczem , jaki chciało 
nałożyć n ań  państw o. P róbow ano w ykazać niespraw iedliw ość 
p rzy ję te j w  ustaw ie zasady. Celowo w yolbrzym iano wysokość
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ew entualnych odszkodowań, w skazując, że byłyby one nieprze- 
zwyciężalną przeszkodą w  odbudowie k ra ju .

Przeciw ko w ypłacaniu odszkodowań w ystąpił poseł Nadobnik 
w im ieniu k lubu PSL. Mówił on m. in.: „ Zasada odszkodowa
nia z jednej strony nie godzi się z poczuciem spraw iedliw ości spo
łecznej, bo nie godzi się sankcjonow ać i kapitalizow ać w ieloletniej 
k rzyw dy m as robotniczych —- — .

Istn ieje  jeszcze jeden m om ent przem aw iający przeciw  odszko
dow aniu —  stosunki obecne. Chcemy rozbudowy naszego prze
m ysłu, chcemy odbudowy naszego zniszczonego k ra ju . Czyż jed
nak  będziem y zdolni to  zrobić, gdy ciążyć będzie na nas dług 
około m iliarda dolarów, bo na ty le  obliczają pobieżnie wysokość 
odszkodowań. Skąd państw o weźm ie tę  sum ę? Czy dostarczy jej 
nasz zniszczony częściowo przem ysł, k tó ry  sam potrzebuje pomocy
finansow ej do ruszenia, a cóż dopiero do o d b u d o w y ?  Na
m asy chłopskie i robotnicze, raz  już  w yzyskane przez kap itali
stów, spadnie bezpośrednio nonsensowy obowiązek płacenia je
szcze kapitaliście za w yrządzone k rz y w d y  . Czyż będziem y
mogli m ówić o podniesieniu stopy życiowej mas pracujących, na 
k tó re  nakładam y now y ciężar w  tak  niew łaściw ej chw ili?" 3,5

W rzeczywistości oskarżenia te  n ie  odpowiadały intencjom  sa
m ej ustaw y. P ro jek t jej n ie  przew idyw ał bowiem w ypłaty  od
szkodowań z ty tu łu  przejęcia w szystkich przedsiębiorstw  prze
m ysłowych, znajdujących się na Ziemiach Odzyskanych, i obiek
tów  poniem ieckich, leżących w  granicach byłego państw a pol
skiego, spółek akcyjnych, kontrolow anych przez kap itał niemiecki, 
przedsiębiorstw , k tó re w czasie w ojny zostały odstąpione Niem
com, przedsiębiorstw  należących do osób, k tó re zbiegły do nie
przyjaciela, oraz tzw . m ają tku  opuszczonego, którego właściciele 
lub ich bezpośredni spadkobiercy zaginęli w  czasie w ojny.

•i Jeżeli to w szystko zważyć —  m ówił, w yjaśniając na 
sesji KRN rządow y p ro jek t ustaw y, m in ister przem ysłu —  to 
okaże się, że co najm niej dwie trzecie w szystkich przedsiębiorstw  
przechodzących na własność państw a, w m yśl złożonych projek
tów  ustaw , przypada państw u bez odszkodowania, a co najw yżej 
jedna trzecia za odszkodowaniem. Jeżeli spraw ę u jąć nie od stro 
ny ilości przedsiębiorstw , a od strony  ich w artości, to okaże się,
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że co najm niej trzy  czw arte ogólnej w artości m a ją tk ó w  zo
sta je  prze ję te  bez odszkodow ania” 316.

Jak ie  były  więc fak tyczne m otyw y proponow anej zasady od
szkodowania?

U staw odaw ca b ra ł przede w szystkim  pod uwagę społeczno-po
lityczne w arunki, w  jakich  przeprow adzana była sam a reform a.
„ Słuszność takiego postaw ienia spraw y, by przejąć za od
szkodowaniem, w ypływ a stąd  —  m ów ił na IX sesji KRN A lek
sander Zaw adzki —  że m asy ludowe, m ając w sw ym  ręku  władzę, 
dokonują głębokich przeobrażeń w  życiu społecznym, gospodar
czym i politycznym  k ra ju  przez swój organ ustaw odaw czy, w fo r
mach praw nych, że w ybrały  drogę pokojowego dokonyw ania tych 
przeobrażeń”.

Zgadzając się na w ypłacenie odszkodowań zagranicznym  ka
pitalistom , rząd chciał w ytrącić broń z ręk i reakcy jnym  i an ty 
polskim  ośrodkom  na Zachodzie, pom aw iającym  Polskę o łam anie 
zasad praw a m iędzynarodowego, i um ożliwić państw u naw iązanie 
rów nopraw nych stosunków  gospodarczych i politycznych z wszy
stkim i krajam i.

Dążeniom tym  dał w yraz już wcześniej re fe ra t o spraw ach 
gospodarczych na I Z jeździe PPR, w  k tórym  czytam y m. in.:
„■ Chociaż w w ielu sferach  kapitalistycznych na  Zachodzie
istn ie ją  tendencje  do gospodarczego i politycznego u jarzm ienia 
nas, to jednak  w  oparciu o niezłom ną wolę narodu polskiego, 
w  oparciu o nasze obecne i przyszłe osiągnięcia gospodarcze, 
w  oparciu o wciąż rosnący w kład  tego, co m eżem y wnieść do 
w ym iany gospodarczej w  skali św iatow ej, p o t r a f i m y  n a 
w i ą z a ć  s z e r o k i e  s t o s u n k i  g o s p o d a r c z e  z n a 
s z y m i  z a c h o d n i m i  s p r z y m i e r z e ń c a m i  i uzyskać 
tę  pomoc, k tó ra  jest niezbędna dla przyspieszenia naszej odbudo
wy, n i e  t r a c ą c  n i c  z n a s z e j  g o s p o d a r c z e j  i p o 
l i t y c z n e j  s u w e r e n n o ś c i ” 317.

Nie mogąc zmobilizować dostatecznych sił w k ra ju , PS L  usiło
wało zdobyć bezpośrednie poparcie m ocarstw  zachodnich w walce 
przeciw ko upaństw ow ieniu przem ysłu. Szukało ono oparcia wśród 
najbardziej w stecznych ośrodków za granicą po to, by skom pli
kować sy tuację  m iędzynarodow ą Polski i drogą zew nętrznego
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nacisku na rząd spowodować odłożenie na przyszłość spraw y re 
form y.

Zam iarów  przełożenia na późniejszy okres dyskusji nad  ustaw ą 
o nacjonalizacji nie ukryw ali przyw ódcy PSL  naw et podczas 
sam ej debaty. Tak np. Z ygm unt Załęski w sw ym  przem ów ieniu 
na IX sesji stw ierdził: „-------   Dobrem  dla sam ych przepisów  usta
w y i jedności W ysokiej Izby byłoby, gdyby ta  ustaw a zyskała 
możność spokojnego w niesienia popraw ek na  teren ie  kom isji. 
W głębokim  przekonaniu, że uzyskam y swobodę spokojnego za
stanow ienia się i w spółpracy w  te j dziedzinie, będziem y od tego 
uzależniali możność naszej solidarnej w spółpracy” .

P P R  i Polska P a rtia  Socjalistyczna sta ły  na stanow isku w y
płacenia ekw iw alentu  byłym  posiadaczom fabryk , jednak w  takiej 
wysokości, w  takich  form ach, w  takich  term inach  i przy  takich 
w arunkach, k tó re by n ie przeszkadzały odbudow ie k ra ju  i roz
wojowi całej gospodarki.

W niesiony pod obrady IX sesji K RN pro jek t ustaw y o nacjo
nalizacji przem ysłu  przew idyw ał, że „za przedsiębiorstw o przejęte  
przez państw o na własność otrzym a jego w łaściciel od Skarbu 
Państw a odszkodowanie” (art. 7, p k t 1). U staw odaw ca z góry za
kładał jednak, że w  żadnym  w ypadku n ie nastąpi zw rot pełnej 
wartości, jaką posiadały p ryw atne  obiekty przem ysłow e przed 
w ybuchem  w ojny. Nie przesądzano rów nież z góry, kom u i w  ja 
kich w ypadkach odszkodowania będą płacone. Tak np. w  m om en
cie przygotow yw ania ustaw y, poza zw rotem  odszkodowań oby
w atelom  zagranicznym , brano rów nież pod uwagę ew entualną 
w ypłatę  pewnego ekw iw alentu  właścicielom  narodowości polskiej, 
w szczególności posiadaczom  niew ielkich przedsiębiorstw . P a rtie  
obozu dem okratycznego chciały, ażeby rozm iar i czasokres spła
cania odszkodowań nie stanow iły zbytniego ciężaru dla w yni
szczonego w ojną społeczeństwa.

Zasada ta  została zrealizow ana przez państw o ludowe, k tó re 
w  rezu ltacie dw ustronnych porozum ień, zaw artych w  okresie m i
nionego dw udziestolecia z zainteresow anym i kra jam i kap ita li
stycznym i, z pożytkiem  dla rozw oju stosunków  m iędzynarodo
wych Polski uregulow ało ostatecznie w szystkie należności z ty 
tu łu  przeprow adzonej nacjonalizacji zagranicznej własności.

PSL natom iast, z chwilą k iedy  upad ł jego p lan  obliczony na
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poróżnienie Polski z m ocarstw am i zachodnimi, zaczęło ostro do
magać się od państw a określenia w arunków  w ykupu i natych 
m iastow ej ich realizacji.

O baw iając się u tra ty  w pływ ów  w  społeczeństwie, k lub  poselski 
PSL form alnie zadeklarow ał sw oje „poparcie projektow i u staw y”. 
O bw arow ano je  jednocześnie w arunk iem  uw zględnienia szeregu 
popraw ek, k tó re  w w ypadku przyjęcia w ypaczyłyby całkowicie 
ekonomiczne i społeczne założenia ustaw y o nacjonalizacji.

P rzy ję ta  przez PSL  tak ty k a  w alki przeciw ko upaństw ow ieniu 
przem ysłu nie polegała na bezpośrednim  atakow aniu  celowości 
nacjonalizacji, ale na odrzucaniu proponow anych przez partie  
obozu dem okratycznego, w  szczególności przez PPR, konkre t
nych sposobów realizacji te j reform y. W idoczne to jes t zarówno 
na przykładzie stosunku PSL do om aw ianych w yżej problem ów  
zakresu upaństw ow ienia i odszkodowań, jak  i innych propozycji, 
dotyczących przyznania szerokiej autonom ii spółdzielczości, 
w  ręce k tó rej zam ierzano oddać cały przem ysł rolny, rów no
upraw nienia  sek tora pryw atnego z gospodarką uspołecznioną, czy 
też w ysuniętych oskarżeń pod adresem  zasad organizacji upań
stwow ionego przem ysłu itd.

Św iadczy o tym  ponadto kontynuow ana przez PSL  już 3 stycz
nia 1946 roku  kam pania prasow o-propagandow a przeciw ko idei 
sam ej reform y, jako grożącej ekonom icznym  i  politycznym  ogra
niczeniem  p raw  jednostki, p rzy ję te j „przedw cześnie i n ieform al
nie przez KRN —  tym czasow y surogat praw dziw ego parlam en
tu ” , a przede w szystkim  zasadniczo sprzecznej z in teresam i m as 
chłopskich.

P rezes PSL, S tanisław  M ikołajczyk, kom entując postanow ienia 
ustaw y na  kongresie swego stronnictw a w  dniu  19. I. 1946 r. 
m ówił: „ Ja k i in te res  m a chłop w  tym , ażeby w arsz ta t p rze
m ysłu średniego by ł w  p ryw atnych  rę k a c h ?  J a  powiadam :
jeżeli przyjęliście zasadę odszkodowania, a rozum iem y, że ją  
chcecie uczciwie dotrzym ać, to w  pierw szym  etapie obciążacie 
S karb  Państw a, obciążacie podatnika, obciążacie chłopa pol
skiego” 318.

P ropaganda peeselow ska daw ała jednocześnie do zrozum ienia, 
że sam  ak t p raw ny  nie decyduje o charak terze stosunków  spo
łeczno-ekonom icznych w  przeję tym  przez państw o przem yśle i że
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społeczeństw u przyniesie on „niekontrolow aną oligarchię biu
rok rac ji” .

Innego charak teru  popraw ki —  uzasadnione całkiem  odm ien
nym i m otyw am i —  w ysunęło wobec niektórych postanow ień usta
w y S tronnictw o Ludowe.

Dwie z nich dotyczyły spraw  bardziej zasadniczych, t j .  w ypłaty  
odszkodowań za upaństw ow ione obiekty przem ysłow e i upraw 
n ień  spółdzielczości w  zakresie samodzielnego prow adzenia p rze
m ysłu rolnego. SL, uznając za słuszne a rgum en ty  rządu  w  sp ra 
wie konieczności rekom pensaty  z ty tu łu  w yw łaszczenia k ap ita
listów  zagranicznych, przeciw staw iło się w ypłaceniu odszkodowań 
rodzim ej burżuazji.

Opór S tronn ictw a Ludowego wobec w yp ła ty  odszkodowań dla 
polskich kapitalistów  w ynikał przede w szystkim  z tego, że w ięk
szość społeczeństw a była przeciwko w szelkim  odszkodowaniom. 
K ażdy przeciętny  obyw atel w iedział bowiem, że płacić trzeba 
będzie w  pierw szym  rzędzie z podatków . Polityczne rac je  p rzy
ję te j zasady odszkodowań by ły  dla ogółu ludności m ało p rze
konujące. N aw et część k lasy  robotniczej, popierająca jak n a j
bardziej unarodow ienie przem ysłu, w ysuw ała sw oje w ątpliw ości 
na  tem at tego: „kom u m y będziem y płacić odszkodowanie i d la
czego?”

D ruga popraw ka szła w k ierunku  usunięcia z pierw otnej w ersji 
ustaw y sform ułow ania o tym , że państw o przekazuje pew ne dzie
dziny wytw órczości spółdzielczości w iejsk iej, i zastąpienia go 
stw ierdzeniem  przyznającym  te  działy wytw órczości do jej w y
łącznego zarządzenia.

„ Chcem y —  mówił poseł W on er z SL —  aby spraw a
przekazania przedsiębiorstw  przem ysłow ych na rzecz państw a 
nie była pozostawiona inicjatyw ie i decyzji rządu, jak  to przew i
du je a rt. 5, k tó ry  m ówi np., że państw o «może» przekazać je  
związkom sam orządow ym  lub spółdzielniom  na zasadzie uchw ały 
Rady M inistrów. My chcem y natom iast, aby w  stanow czy sposób 
w  ustaw ie zostało zaakcentow ane, że następujące przedsiębior
stw a przem ysłow e będą uspołecznione przez przekazanie ich te 
renow ym  spółdzielniom  rolniczym  lub ich związkom albo samo
rządow i tery to rialnem u.

W tym  punkcie w ym ieniam y: cukrow nie i ra fin erie  cukru,
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gorzelnie, przem ysł brow arniczy, fab ryk i drożdży, m łyny zbożo
we, o lejarn ie  i chłodnie składow e” 319.

O bydw a wnioski zostały przez większość izby w toku p ierw 
szego czytania ustaw y odrzucone. W tej sy tuacji SL, nie chcąc 
znaleźć się w roli sojusznika opozycji mikołajczyfeowskiego stro n 
nictw a wobec rządowego p ro jek tu  ustaw y, udzieliło jej pełnego 
poparcia, głosując „za” w  drugim  i trzecim  czytaniu. R adykalny 
ruch  chłopski był bowiem za nacjonalizacją w ielkiego i średniego 
przem ysłu. Podkreślał bardzo mocno ten  fak t podczas debaty 
w dniu 2 stycznia 1946 roku m in ister przem ysłu, om awiając 
w  swym  słowie końcowym  zgłoszone podczas dyskusji popraw ki. 
„Są dw a n u r ty  na tej sali. Jeden  n u rt, k tó ry  b u n tu je  się przeciw
odszkodowaniu i k tó ry  każdy z nas ro z u m ie  . I jest drugi
n u rt, k tó ry  dąży do tego, by przekreślić w łaściw e upaństw ow ie
nie. My ty ch  nu rtów  nie mieszamy, m y te  n u r ty  rozróżniam y” 32°.

Piątego dnia obrad IX  sesji KRN, tj. 3 stycznia 1946 roku, 
w  toku przedpołudniow ego posiedzenia ustaw a o przejęciu na 
własność państw a podstaw ow ych gałęzi gospodarki narodowej, 
uzupełniona zgłoszonymi przez Kom isje: P rzem ysłow ą, Praw niczą 
i R egulam inow ą popraw kam i, poddana została pod głosowanie 
Izby.

W niesione popraw ki dotyczyły przede w szystkim  spraw  p ro 
ceduralnych i nie zm ieniały podstaw ow ych założeń pierw otnej 
w ersji ustaw y. O m aw iane przez nas zasadnicze zastrzeżenia PSL  
i n iek tóre wnioski S tronn ictw a Ludowego zostały bowiem 
w  pierw szym  czytaniu odrzucone. W iększość p rzy ję tych  popra
w ek precyzow ała przede w szystkim  procedurę w ykonania ustaw y.

O stateczny w arian t ustaw y uchw alony został w  trzecim  czyta
n iu przez posłów KRN jednom yślnie.

PSL, widząc bezskuteczność swej kam panii w ym ierzonej p rze
ciwko nacjonalizacji, a jednocześnie obserw ując powszechne i zde
cydow ane poparcie społeczeństw a dla rządowego p ro jek tu  usta
wy, bało się, że zostanie zdem askow ane jako obrońca wielkiego 
kap ita łu  i  że w zw iązku z tym  może u tracić  w pływ y w śród mas, 
i dlatego postanowiło w  trzecim  czytaniu ustaw y głosować za jej 
uchw aleniem .
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Uchwała K rajow ej Rady Narodowej była decyzją o historycz
nym  znaczeniu dla dalszych losów Polski Ludow ej. D latego burzą 
niekłam anego entuzjazm u odpowiedziała na rezu lta t głosowania 
zdecydow ana większość deputow anych. Ja k  stw ierdza spraw ozda
nie stenograficzne z obrad, z chwilą oficjalnego ogłoszenia przez 
prezydenta KRN ważności ustaw y: „Posłowie w stają, śpiew ają 
«O cześć w am  panow ie magnaci», «Czerwony Sztandar», «Między
narodówkę» oraz «Hymn państw ow y», po czym wznoszą okrzyki: 
N iech żyje Blok S tronnictw  D em okratycznych!, Niech żyje Je d 
ność Narodowa!, N iech żyje Rząd Jedności Narodowej!, Niech 
żyje sojusz robotników  i chłopów!”

Również społeczeństwo całego k ra ju  na licznych zebraniach, 
w iecach i m anifestacjach  w yraziło  dla ustaw y swe pełne poparcie.

W ielki entuzjazm , z jakim  w itała  ustaw ę klasa robotnicza, w y
nikał z tego, że stanow iła ona potw ierdzenie i praw ne usankcjono
w anie przeszło rocznej w alki załóg fabrycznych o przejęcie i u ru 
chom ienie zakładów  pracy. „U państw ow ienie przem ysłu jes t po 
reform ie rolnej dalszym  podstaw ow ym  osiągnięciem dem okracji 
polskiej na drodze do odbudow y Polski Ludow ej bez obszarników 
i kapitalistów  — stw ierdzała rezolucja p rzy ję ta  na w ielkim  wiecu 
pracow ników  przem ysłu Łodzi. —  Je s t ak tem  spraw iedliw ości 
dziejowej wobec m as robotniczych, k tó re po oswobodzeniu k ra ju  
w  najcięższych w arunkach pracy odbudow ały i uruchom iły  fa 
b ryk i” 321.

W upaństw ow ieniu przem ysłu  widzieli robotnicy oficjalny w y
raz „podkreślenia roli k lasy  pracow niczej jako gospodarza k ra ju ” . 
Dlatego też w  zw iązku z przyjęciem  ustaw y o nacjonalizacji p rze
m ysłu liczne załogi fabryczne zobowiązały się na  uroczystych 
zebraniachj doceniając w  pełni znaczenie uchwalonego przez KRN 
aktu , zdwoić swe w ysiłki w  celu zwiększenia w ydajności pracy, 
stanow iącej isto tny  czynnik popraw y życia gospodarczego kraju .

„W iemy — stw ierdzała  załoga fab ryk i Cegielskiego w Poznaniu 
w  uchw alonej 1 0 .1. 1946 roku rezolucji —  że p racu jem y dla dobra 
narodu, dlatego żaden w ysiłek w  pracy nie będzie nam  za wielki, 
gdy pod kierow nictw em  Rządu Jedności Narodowej pracu jem y 
w  fabrykach, k tó re  są naszą w spólną w łasnością” 322.

Na Śląsku, gdzie udział kap ita łu  zagranicznego w  przem yśle 
był szczególnie duży, ustaw a o upaństw ow ieniu kluczowych ga
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łęzi gospodarki narodow ej p rzy ję ta  została rów nież jako a k t p rzy
czyniający się do dalszego um ocnienia suw erenności Polski. „Ro
botnicy i pracow nicy przem ysłu węglowego, zebran i w związku 
z uchw aloną nacjonalizacją kopalń, w ita ją  ustaw ę, k tó ra  po raz 
p ierw szy w  historii Polski znosi panow anie w szelkich tru stów  
i koncernów  będących własnością pasożytniczego, obcego kapi
ta łu ” — stw ierdzała rezolucja p rzy ję ta  na uroczystym  w iecu gór
ników  w  K atowicach.

W iększość ludzi pracy  oceniała ustaw ę o nacjonalizacji p rze
m ysłu jako w ażny i decydujący czynnik w  ugruntow aniu  społecz
nych i politycznych zdobyczy dokonującej się rew olucji.

Szybkie i zwycięskie przeprow adzenie tak  ważnej dla k ra ju  
reform y było sukcesem  nie ty lko  k lasy  robotniczej. S tanow iło ono 
rezu lta t ścisłego w spółdziałania w szystkich sił postępowych 
w społeczeństw ie i w spółpracy w szystkich p a rtii b loku dem okra
tycznego.

N acjonalizacja kluczow ych gałęzi przem ysłu  w  Polsce posiadała 
rów nież poważne znaczenie m iędzynarodow e. Spośród w szystkich 
k ra jów  europejskich, w  k tó rych  po II w ojnie św iatow ej klasa 
robotnicza podjęła w alkę o upaństw ow ienie podstaw ow ych środ
ków  produkcji, w  Polsce ak t ten  nastąpił wcześniej i dokonał 
najgłębszego w yłom u w  stan ie  posiadania w ielkiej burżuazji.

P roces upaństw ow ienia przem ysłu  w pozostałych k ra jach  de
m okracji ludow ej by ł jednorodny w swej treśc i społeczno-ekono
m icznej z nacjonalizacją w  Polsce. W ystępujące natom iast różnice 
co do form , zasięgu i tem pa przeprow adzania te j refo rm y uw arun
kow ane były  konkre tną  specyfiką każdego z państw .

W Czechosłowacji ustaw a o nacjonalizacji z 25 października 
1945 roku  zakładała upaństw ow ienie przedsiębiorstw  przem ysło
w ych, zatrudn iających  powyżej 500 pracow ników . Ze w zględu na 
znacznie w yższy stopień k o ncen trac ji przem ysłu  aniżeli w Polsce 
w  w yniku  dek re tu  własność państw ow a obejm ow ała zakłady za
trudn ia jące  60,9% pracow ników  w  całym  przem yśle, 75% całego 
przem ysłu m etalowego, chemicznego i maszynowego.

Oprócz tego w dyspozycji państw a znalazły się te  zakłady prze
mysłowe, k tó re  n ie  podlegały działaniu ustaw y ze w zględu na 
swą wielkość (zatrudniały  poniżej 500 obyw ateli), natom iast ze 
w zględu na  osobę byłych  właścicieli (Niemcy, W ęgrzy bądź kola-
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boranci narodowości czeskiej) na mocy wcześniej w ydanych już 
dekretów  objęte zostaiy tym czasowym  zarządem  kom isarycznym .

W rękach burżuazji znajdow ała się nadal znaczna część p rze
m ysłu lekkiego, spożywczego i budow nictw a. O dbyty  w  dniu
22 lutego 1948 roku ogólnokrajow y zjazd rad  zakładow ych w ysu
nął postu lat nacjonalizacji wszystkich przedsiębiorstw  p ry w at
nych, za trudn iających  powyżej 50 pracow ników .

Żądanie załóg w krótce zostało uwzględnione przez rząd  w w y
danym  w te j spraw ie now ym  dekrecie.

Na W ęgrzech w pierw szym  okresie po wyzwoleniu ze względu 
na trudną sytuację polityczną (duże w pływ y sił p raw icy  w rządzie 
i parlam encie) pozycje w ielkiej w łasności burżuazy jnej w  prze
m yśle zostały naruszone w  znacznie m niejszym  stopniu. W po
czątkach m arca 1946 roku P a rtia  D robnych Posiadaczy pod na
ciskiem 400-tysięcznej dem onstracji robotników  B udapesztu zgo
dziła się na nacjonalizację kopalń węgla, szybów naftow ych i ko
palń  boksytu. Zgodziła się również, aby  banki przeszły pod 
kontro lę państw a i aby fabryk i M anfred W eiss i Gan oraz kom 
b inat m etalurgiczny Izd otrzym ały  zarząd państw ow y.

Dalsze przem iany rew olucyjne w  przem yśle następow ały  do
piero w raz z polityczną izolacją przedstaw icieli reakcji i wzmac
nianiem  pozycji p a rtii kom unistycznej i jej dem okratycznych 
sojuszników  w  cen tralnych  organach w ładzy państw ow ej.

W końcu 1948 roku  znacjonalizow ane zostały w szystkie przed
siębiorstw a przem ysłow e za trudn ia jące  powyżej 100 robotników  
(stanowiące 60% ogółu przem ysłu).

W B ułgarii od razu  po zw ycięstw ie pow stania wrześniowego 
przeszły na własność państw a w szystkie przedsiębiorstw a prze
mysłowe, stanow iące daw niej własność państw ow ą, oraz fab ryk i 
należące do przestępców  w ojennych. W ten  sposób nacjonalizacją 
objęte zostały w szystkie banki, koleje, większość elektrow ni i ko
palń  oraz szereg fabryk  innych gałęzi. N iem niej jednak  do końca 
1947 roku 84% przem ysłu znajdow ało się w  rękach p ryw atnych.
23 grudnia 1947 roku w ydany został dekre t o nacjonalizacji prze
m ysłu, a 26 grudnia 1947 roku dekre t o reorganizacji system u 
bankowego. W rezultacie ich realizacji sektor państw ow y obej
m ował ponad 93% przem ysłu.

W Rum unii do roku 1947 niem al cały przem ysł znajdow ał się
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w rękach p ryw atnych  właścicieli. Państw o przejęło tylko przed
siębiorstw a należące przed tem  do króla. W końcowych m iesią
cach 1947 roku p arlam en t uchw alił pierw sze dek re ty  przyznające 
M inisterstw u Przem ysłu  praw o kon tro li nad  w ielkokapitalistycz
ną własnością.

N acjonalizacja przem ysłu została przeprow adzona dopiero po 
now ych w yborach w m arcu 1948 roku, k tó re  przyniosły  zwycię
stwo sił dem okratycznych i rekonstrukcję  rządu. Podstaw ę p raw 
ną upaństw ow ienia stanow ił d ek re t z dnia 11 lipca 1948 roku 
o nacjonalizacji przedsiębiorstw  przem ysłow ych, kopalń, banków, 
insty tucji ubezpieczeń społecznych i transportu . W rękach  p ry 
w atnych w łaścicieli pozostawiono przedsiębiorstw a zatrudn iające 
nie więcej niż 10 ludzi.

Proces w yw łaszczania w ielkiej w łasności kapitalistycznej, do
konujący  się w w ym ienionych kra jach , stanow ił w ielki sukces sił 
rew olucyjnych zarów no o ekonomicznym, jak  i politycznym  zna
czeniu. W skazyw ał on na zupełnie nowe możliwości w alki o nacjo
nalizację przem ysłu, jak ie zaistn iały  w zm ienionym  układzie sił 
m iędzynarodow ych.

P rzyjęcie przez KRN ustaw y o upaństw ow ieniu  kluczowych 
gałęzi gospodarki narodow ej rozpoczynało kilkum iesięczny okres 
dalszego porządkow ania stosunków  własnościowych w przem yśle.

S y tuacja  przedsiębiorstw  podległych zjednoczeniom  i cen tra l
nym  zarządom  nie uległa po 3 stycznia 1946 roku  w  zasadzie żad
nej zmianie. W m iejsce dotychczasowych upraw nień  do zarządza
nia fabrykam i ustaw a przyznaw ała państw u  praw o całkowitego 
dysponow ania m ajątk iem  przedsiębiorstw .

Na rzecz państw a przeszły w szystkie fab ryk i stanow iące do 
dnia 3. I. 1946 r. własność p ryw atną, k tó re  za trudn ia ły  powyżej 
50 pracow ników .

W iele natom iast średn ich  i m niejszych obiektów  przem ysło
w ych n ie podlegało działaniu ustaw y. Były to zakłady, k tó re  za
trudn ia jąc  poniżej 50 pracow ników  i n ie m ając ogólnopaństw ow e- 
go znaczenia, w racały  do rąk  byłych posiadaczy, o ile nie były 
szczegółowo w ym ienione w  a rt. 3 ustaw y jako przedsiębiorstw a 
przechodzące na własność państw a.

Całość p rac zw iązanych z p rak tycznym  w ykonaniem  ustaw y 
powierzono pow ołanej w ty m  celu Głównej K om isji do Spraw
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U państw ow ienia Przem ysłu  i podporządkow anym  je j komisjom 
w ojewódzkim.

W ażną rolę w  spraw ow aniu ogólnej kontroli nad realizacją 
ustaw y miał do spełnienia czynnik społeczny —  związki zawodowe 
i organizacje polityczne. W w ydanym  przez K om itet C entralny  
P PR  okólniku w spraw ie w ykonania ustaw y z dnia 3 stycznia 
zadania te  zostały sprecyzow ane następująco:

„ Na fabrykach  i zakładach pracy, k tó re  są jeszcze p ry 
w atne, lecz m ają  przejść na własność państw a, zorganizować 
wspólne zebrania kół party jn y ch  P P R  i PPS , działających na 
teren ie  fabryk, jak  rów nież rad  zakładow ych i ogółu robotników  
celem w yjaśnienia znaczenia ustaw y, a w  szczególności obm yśle
nia środków  zabezpieczenia tych  zakładów  przed rozkradaniem  
i szabrow nictw em , k tórego można się spodziewać ze s trony  w łaści
cieli” 323.

W fabrykach, k tó re m iały p rzejść na własność pryw atną, ko
m órki PPR  w yjaśniały  robotnikom  stanow isko partii w  spraw ie 
inicjatyw y pryw atnej i w ynikające stąd  zadania. „O rganizacje 
p arty jn e  i rady  zakładowe w inny stanąć na straży  wszystkich
dotychczas zdobytych praw  ro b o tn ik ó w  aby n ie zostały
pogorszone w arunki pracy  i płacy, aby zagw arantow ane im  usta
wowo praw o kontro li było w ykorzystyw ane św iadom ie i ce
lowo” 324.

W ydany 8 m arca 1946 roku nowy d ek re t o m ajątkach  opuszczo
nych i poniem ieckich oraz rozporządzenie Rady M inistrów  z dnia 
11 kw ietnia 1946 roku, usta la jące try b  postępow ania przy  p rzej
m ow aniu przedsiębiorstw  na własność państw a, stw orzyły pod
staw y do praktycznej realizacji postanow ień ustaw y o nacjonali
zacji przem ysłu.

L ata  dzielące nas od dnia, w  k tórym  kluczow e gałęzie gospo
darki p rze ję te  zostały na własność narodu, dostatecznie po tw ier
dziły słuszność założeń program ow ych i praw idłow y k ierunek 
walki, jaką w  spraw ie nacjonalizacji przem ysłu  nakreśliła  i pod
jęła Polska P a rtia  Robotnicza.
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Rum iński Bolesław  90, 95, 112, 329 
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Szczuka 275 
Szczyrek Jan  40 
Szedrow icz 114 
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Sznajder 262 
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Szulczyński L. 253 
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Tilgner 149, 150 
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W ajsek S tanisław  77 
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W eber H. 325 
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309, 310, 315 
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Zweig F. 40

Ż urek  S tanisław  140





R e d a k to r tech n . Ewa L eśn iak  
K o re k to r  H a lina  L eś-C ichal

..K siążka i W iedza", W arszaw a, s ie rp ie ń  1956 r . W yd. I. N a k ła d  4740+260 
O bj. a rk . w ydaw n . 22,4. O bj. a rk . d ru k . 22,5. P a p ie r  d ru k . sa t. k l. I I l, 
70 g, 86 X 122 cm . O ddano do sk ład u  19. V. 1965 r. p o d p isan o  do d ru k u  
31. VII. 1965 r. D ru k  ukończono w  s ie rp n iu  1965 r. Z ak ła d y  G raficzn e , 

T o ru ń , u l. K a ta rzy n y  4. Zam . n r  1283. G-13. C ena z ł 35.—

Sześć ty się cy  dziew ięćd zies ią ta  szósta  
p u b lik a c ja  „ K iW "




